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OD AUTORA

Pierw szy koncept tej p racy  pow stał w 1952 roku  w czasie przygo­
tow yw ania przeze mnie próby in terp re tac ji społecznej cm entarzyska 
w Birce. Zetknięcie się z problem atyką bałtycką unaoczniło mi, jak 
w iele może wnieść studium  początków  nadm orskich m iast Pomorza Za­
chodniego, u jęte  na szerszym  tle  porównawczym , zarów no do zagadnień 
historii Polski, jak  i strefy  nadbałtyckiej we wczesnym  średniowieczu. 
Szczególnie frapująca była względnie duża ilość źródeł zarówno p isa­
nych, jak  i rosnących z dnia na dzień archeologicznych, um ożliw iających 
stosunkow o w ielostronne uchw ycenie procesu form ow ania się miast. Po 
porów naw czym  studium  nad Birką w 1953 r. i analitycznym  o w cze­
snośredniow iecznym  Kołobrzegu w 1956 roku przyszła kolej na pracę 
niniejszą. Naw iązuje ona do prow adzonych od daw na w ośrodku p o ­
znańskim  badań nad m iastam i Pom orza Zachodniego we wczesnym  
średniow ieczu, zapoczątkow anych w 1922 roku znakom itą pracą K. Ty­
m ienieckiego o podgrodziach w północno-zachodniej Słowiańszczyźnie, 
a kontynuow anych szczególnie intensyw nie w okresie powojennym . 
Spośród tych  ostatn ich  zwłaszcza rozpraw a G. Labudy o problem atyce 
badań w czesnośredniow iecznego Szczecina miała duży wpływ na nasze 
ujęcie. Praca niniejsza w ykonana pod kierunkiem  naukowym  prof. 
W . H ensla jest próbą podsum ow ania pewnego etapu  badań zarówno 
historycznych sensu strictiori, jak  archeologicznych, i zorientow ania się, 
co możemy na podstaw ie uzyskanych dotąd m ateriałów  źródłow ych 
pow iedzieć o nadm orskich m iastach Pomorza Zachodniego we w cze­
snym  średniow ieczu z punktu widzenia różnych stron  bogatej p roble­
m atyki m iejskiej. W  związku z obchodam i Tysiąclecia Państw a Polskie­
go tak ie  zbiorcze ujęcie w ydaje się nad w yraz pożądane. Praca została 
w ykonana w ram ach planu badawczego Insty tu tu  H istorii K ultury M a­
teria lnej PAN, gdzie też w związku z tym  odbyłem  w latach 1954— 1957 
studia aspiranckie. 3 VII 1958 r. została ona przyjęta w pierw szej red ak ­
cji przez Radę Naukow ą IHKM PAN jako rozpraw a kandydacka. Głó­
w ne jej tezy  zostały przedstaw ione w języku niem ieckim  w czasopiśmie 
„A rchaeologia Polona", t. 3 : 1960, s. 120— 138.
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N iech mi w olno będzie na tym  m iejscu podziękow ać przede w szyst­
kim sw em u opiekunow i naukow em u prof, dr W . Henslow i za życzliwe 
stw orzen ie  jak  najlepszych w arunków  do w ykonania tej pracy, um oż­
liw ienie w yjazdów  za granicę i w reszcie za cenne rady  i wskazówki, 
k tórym i zawsze chętnie służył. Za życzliwe rad y  i wskazówki dziękuję 
rów nież prof. dr J. Kostrzew skiem u i prof. dr K. Tym ienieckiem u, re ­
cenzentom  pracy, oraz prof. dr G. Labudzie. C zytelnik łatwo się zorien­
tuje, jak  w iele z Ich dorobku badaw czego w yniosłem  i jak w iele się 
od N ich nauczyłem . Serdeczne podziękow ania za koleżeńską dyskusję 
i u ła tw ien ia  w zbieraniu m ateriałów  należą się rów nież mgr W . Fili- 
pow iakow i, kierow nikow i badań w W olinie, mgr T. W ieczorow skiem u, 
k ierow nikow i badań  w Szczecinie, i doc. dr R. K iersnowskiem u, k tó ry  
opracow yw ał skarby  pom orskie, ponadto  mgr E. Tabaczyńskiej, E. Cno­
tliwem u, W . Łosińskiemu, M. Rulewiczowi, S. W esołow skiem u, K. Siuch- 
nińskiem u, J. W ojtasikow i, dr J. Nalepie, J. Żakowi i doc. dr K. Śląs­
kiem u. Dziękuję rów nież na tym  m iejscu mgr T. Byczko, S. Nyce, 
M. Rulew iczow i oraz A. W aw rzyńskiem u za w ykonanie rysunków  
i A. N ietschke za w ykonanie fotografii.

Poznań—W arszaw a, czerw iec I960 r.



BS — Baltische Studien
BS NF — Baltische Studien, N eue Folge
KH — Kwartalnik Historyczny
KHKM — Kwartalnik Historii Kultury Materialnej
Mbl -  Monatsbläter der Gesellschaft für Pommersche G eschichte und Altertums­

kunde
MGH SS — Monumenta Germaniae historica, Scriptores
MPH — Monumenta Poloniae historica
MZp — Materiały Zachodniopomorskie
NDV — Nachrichtenblatt für Deutsche Vorzeit
PUB — Pommersches Urkundenbuch
PZ — Przegląd Zachodni
RH — Roczniki Historyczne
S1A — Slavia Antiqua
SIO — Slavia Occidentalis
SMDWP — Studia i Materiały do Dziejów W ielkopolski i Pomorza
SpA — Sprawozdania Archeologiczne
SW — Studia W czesnośredniowieczne 
W A — Wiadomości Archeologiczne

W YKAZ SKRÓTÓW





I. ZAGADNIENIA WSTĘPNE

PROBLEMATYKA I ZAKRES PRACY

W  ogólnej problem atyce tw orzenia się społeczeństw a i państw a 
polskiego we wczesnym  średniow ieczu dość szczególne miejsce zaj­
m uje Pom orze Zachodnie. Bujny rozwój społeczno-gospodarczy, rozkwit 
tu te jszych  m iast nadm orskich był wów czas pierwszą, może najbardziej 
charak terystyczną  cechą tego regionu. In teresu jące było też pow stanie 
przy ujściu O dry w X—XI w. niezależnych politycznie republik  m iej­
skich i w XI—XII w. m iejscowej m onarchicznej organizacji państw o­
wej. Stosunkowo długo utrzym yw ał się tu ta j rów nież tradycy jny  kult 
pogański. O panow anie Pomorza Zachodniego, związanego blisko geo­
graficznie, gospodarczo i kulturow o z resztą ziem polskich, było naj­
w yraźniej jedną z głów nych w ytycznych polityki zew nętrznej p ierw ­
szych Piastów, lecz w ystępow ały tu  silne tendencje  odśrodkow e w sto ­
sunku do tw orzącego się w dorzeczu O dry i W isły  w czesnofeudalnego 
państw a piastow skiego. Co było przyczyną tych  w szystkich zjawisk? 
Jak  się wydaje, studia nad tak  podstaw ow ym  elem entem  rozw oju 
historycznego Pomorza Zachodniego we w czesnym  średniowieczu, jak 
kształtow anie się nadm orskich ośrodków  m iejskich, powinny rzucić 
pew ne św iatło na te  in teresu jące zagadnienia.

Również z punktu  widzenia problem atyki rozw oju stosunków  spo­
łeczno-gospodarczych całej strefy  nadbałtyckiej we wczesnym  średn io­
wieczu m iasta zachodniopom orskie zasługują na specjalną uwagę. Pro­
wadzone na szeroką skalę studia nad w arunkam i rozw oju krajów  skan­
dynaw skich pozwalają obecnie na w łaściwą ocenę znaczenia żywiołu 
skandynaw skiego w rozw oju społeczno-gospodarczym , przem ianach 
politycznych i kulturow ych tej części Europy we wczesnym  średnio­
wieczu. Przyczyniły się do tego głównie badania nad form owaniem  się 
nadm orskich ośrodków  m iejskich na tym  obszarze, jak  duńskiego 
H aithabu i szwedzkiej Birki, a później Sigtuny i innych. Jaki był udział 
żywiołu słow iańskiego w rozw ijającym  się bujnie na Bałtyku, zwłaszcza 
od IX wieku, handlu dalekosiężnym  i w idących w ślad za tym  szero­
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kich kontaktach  m iędzy poszczególnym i krajam i nadbałtyckim i? Jakie 
były m iejscow e przesłanki rozw oju tych  kontaktów ? Ośrodki zachod­
niopom orskie zarów no ze w zględu na swoją liczebność, jak  i znacze­
nie w ysuw ały się dość w yraźnie jako jedne z najw ażniejszych punktów 
pośredniczących na południow ym  w ybrzeżu Bałtyku i dlatego też studia 
nad w arunkam i rozw oju tych  m iast pow inny um ożliwić uzyskanie od­
powiedzi na te  pytania.

I wreszcie jeszcze jedna strona zagadnienia, k tóra z naszego punktu 
w idzenia ma chyba najbardziej istotne znaczenie. W zględne bogactw o 
inform acji źródeł pisanych, zwłaszcza dla końcow ych faz wczesnego 
średniowiecza, um ożliw ia uzyskanie w yjątkow o dobrego, jak na sto ­
sunki polskie, poglądu na różne strony  rozw oju miast. Prow adzone 
obecnie we w szystkich w ażniejszych punktach prace w ykopaliskow e 
dostarczają rów nież obfitych m ateriałów  do tego zagadnienia. Dzięki 
tem u na przykładzie zachodniopom orskich ośrodków  m iejskich możemy 
rozpatryw ać w sposób stosunkow o w ielostronny pewne ogólniejsze 
zagadnienia, jak  np. spraw ę czynników, k tóre doprow adziły do po­
w stania m iast i znaczenia różnych elem entów  z zakresu sił w ytw ór­
czych, stosunków  produkcji, ustroju, ideologii oraz środow iska n a tu ra l­
nego w ich początkow ym  rozw oju w określonych w arunkach  h isto­
rycznych wczesnego średniow iecza Europy Środkowej. Na pew nym  
wąskim  odcinku będziem y starali się zrozum ieć różne elem enty  tej 
praw dziw ej „rew olucji" w dziedzinie stosunków  społeczno-gospodar­
czych, jaką było tw orzenie się miast, będącej istotnym  składnikiem  
ogólnego procesu kształtow ania się społeczeństw a klasow ego. M iasta 
zachodniopom orskie służą nam zatem  za punkt w yjścia do dalszych 
szerszych badań nad początkam i ośrodków  m iejskich na obszarach za­
jętych  we wczesnym  średniow ieczu przez społeczeństw a zachodniosło- 
w iańskie, stanow iąc rów nież w wielu przypadkach cenny m ateriał po­
rów naw czy w studiach nad tw orzeniem  się m iast na dalszych terenach.

Zarysow ane przez nas zagadnienia nie w yczerpują oczyw iście całej 
bogatej problem atyki kształtow ania się nadm orskich ośrodków  m iej­
skich na Pomorzu Zachodnim  we w czesnym  średniow ieczu. W skazują 
one jednak  na niektóre ważniejsze jej strony. Praca niniejsza jest też 
próbą przeanalizow ania na podstaw ie dotychczasow ego stanu wiedzy 
w arunków  tw orzenia się m iast zachodniopom orskich z tych kilku punk­
tów widzenia. Będziemy starali się odtw orzyć i w yjaśnić proces kształ­
tow ania się m iast nadm orskich na Pom orzu Zachodnim jako pew nych 
nowych ośrodków  społeczno-gospodarczych, osadniczych, politycznych 
i ku lturow ych charak teryzu jących  się w przeciw ieństw ie do swojego 
zaplecza w iejskiego przede wszystkim  przew agą zajęć, zw iązanych z go­
spodarką tow arow ą, nad gospodarką naturalną. In teresow ać nas będą
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ich wzajem ne pow iązania z najbliższym  oraz szerszym  polskim i ba ł­
tyckim  zapleczem. Kładziemy przy tym  specjalny  nacisk na em pirycz­
ną stronę zagadnienia: ustalenie, co na podstaw ie dających stw ier-

Ryc. 1. Nadmbrskie miasta Pomorza Zachodniego na tle ważniejszych ośrodków  
Polski północno-zachodniej w e w czesnym  średniowieczu

dzić się źródłowo faktów  możemy pow iedzieć o początkach tych ośrod­
ków z punktu w idzenia bogatej problem atyki m iejskiej, tak  wciąż 
ak tualnej w historiografii e u ro p e jsk ie j1.

1 W badaniach nad początkami miast europejskich w  XIX i początkach XX wieku  
charakterystyczna była tendencja do tworzenia teorii wywodzących miasta z poszcze­
gólnych wczesnośredniowiecznych instytucji gospodarczych i prawnych. Por. tu np. 
teorie dworskiego pochodzenia osad miejskich (W. A r n o l d ,  Verfassungsgeschichte  
der deutschen Freistädte in Anschluss an die Verlassungsgeschichte der Stadt Worms,  
t. II, Hamburg 1854; K. W. N i t s с h e, Ministerialität und Bürgerthum im XI. und 
XII. Jahrhundert, Leipzig 1859; A. H e u s 1 e r, Der Ursprung der Deutschen Stadtver-  
iassung, W ien 1872), gminnego (G. B e l o w ,  Die Entstehung der deutschen Stadtge­
meinde, Düsseldorf 1889), targowego (S. R i e t s с h e 1, Stadt und Markt in ihrem recht-
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T erytorialn ie ograniczam y się do obszaru od praw ego brzegu Rę- 
dow y i w yspy W olin  włącznie aż do wododziału Parsęty  i W ieprzy, 
w ykorzystując rów nież m ateriały  porów naw cze z sąsiednich obszarów  2. 
In teresow ać nas zatem  będą tak ie  ośrodki, jak  Szczecin, W olin, Ka­
m ień i Kołobrzeg (rye. 1). Rozmyślnie pom ijam y m iasta nad lew ym  u j­
ściem O dry — Pianą ze względu na ich ściślejsze powiązania, jak  się 
wydaje, z zapleczem  Wieleckim niż polskim. Stan badań nie pozwala 
ponadto na ich szerszą charak te ry stykę  i dlatego też inform acje doty­
czące tych  m iast w ykorzystujem y ty lko  jako m ateriał pomocniczy. C hro­
nologicznie obejm ujem y okres od sam ych zaczątków osadnictw a miej­
skiego, przypadających, jak  to  będziem y starali się wykazać, na IX w. 
n.e. aż do m omentu pew nych zasadniczych przem ian nie ty le  w dziedzi­
nie sił w ytw órczych, ile ustro jow ych i etnicznych w połowie XIII w ie­
ku, czyli lokacji na tzw. praw ie niemieckim.

liehen Verhältnis, Leipzig 1897), z gildii kupieckich (H. P i r e n n e ,  Les v il les  et les 
institutions urbaines, t. I, Bruxelles 1927) i w iele innych, w  których sprawy pozycji 
prawnej, znaczenia handlu i regularnego rozplanowania były wysuwane na plan pierw­
szy. Obecnie można jednak zauważyć pewien odwrót od tworzenia teorii, które w spo­
sób jednolity miałyby w yjaśnić skomplikowane zjawiska życia miejskiego w e w cze­
snym średniowieczu, por. np. E. E n n e n ,  Frühgeschichte der europäischen Stadt, 
Bonn 1953; H. P l a n i t z ,  Die deutsche Stadt im Mittelalter,  Graz—Köln 1954; Stu­
dien zu den Anfängen des europäischen Städtewesens, Reichenau-Vorträge 1955/1956, 
„Vorträge und Forschungen", t. 4: 1958;La città nell'alto medioevo,  „Settimane di studio 
del Centro Italiano di Studi sull'Alto M edioevo, t. 6: 1959. Coraz bardziej wysuwa 
się też na plan pierwszy problematyka społeczno-gospodarczej funkcji miast, por. np. 
M. H. Т и х о м и р о в ,  Д ревн ерусски е  города, wyd. 2, M oskwa 1956; H. H. В о ­
р о н и н ,  К  утогам и задачам археологического исследования древнерусского  
города, „Краткие Сообщения ИИМ К АН СССР“, z. 41: 1951, s. 5 n. i poszczególne 

referaty tamże; К. J a ż d ż e w s k i ,  Kształtowanie się wczesnośredniowiecznej  
kultury miejskiej w  Polsce w świetle badań w latach 1945— 1954, [w:] Pierwsza sesja 
Archeologiczna IHKM PAN, W arszawa—W rocław 1957, s. 319 п., oraz dyskusja tamże,
i w iele innych studiów zajmujących się miastami w czesnośredniowiecznym i na obsza­
rze Europy Środkowej i W schodniej.

2 Dotykamy tu dyskutowanego w ielokrotnie problemu zachodniej granicy Pomo­
rza we wczesnym średniowieczu. Rozwiązanie nasze ma dość umowny charakter i na 
powiązania W ieleckie Szczecina i W olina będziemy jeszcze dalej wskazywać, lecz  
przyjęta przez nas ewentualność wydaje się z punktu widzenia powiązań gospodar­
czych najbardziej uzasadniona. Idziemy tu w ięc za ujęciem Z. Sułowskiego, Najstar­
sza granica zachodnia Polski, PZ, t. 8: 1952 z. 3/4, s. 343 n. Podobnie kw estią dysku­
syjną może być przyjęcie przez nas jako wschodniej granicy wododziału Parsęty i W ie­
przy. Brak jest jednak śladów osad miejskich nad Wieprzą i Słupią w e wczesnym  
średniowieczu, a różne pośrednie dane wskazywałyby, że region ten gospodarczo 
i politycznie ciążył już do Pomorza W schodniego. Por. np. W. Ł ę g  a, Obraz gospo­
darczy Pomorza Gdańskiego w  XII— XIII wieku, Poznań 1947; K. S 1 a s k i, Podziały  
terytorialne Pomorza w  XII—XIII wieku,  Prace Kom. Hist. PTPN, t. XVIII, z. 4, Po­
znań 1960.
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DZIEJE BADAŃ

Zainteresow anie początkam i m iast zachodniopom orskich sięga po­
czątków  tw órczości historiograficznej tego regionu. Pom ijając różne 
ujęcia m iejscow ych historyków  pom orskich, nie op ierających  się na zbyt 
m ocnych podstaw ach źródłow ych i nie spełn iających  wym ogów m eto­
dycznych dzisiejszej k ry tyk i h is to ry czn e j3, wspom nieć tu  należy naj­
pierw  sięgające XVII i XVIII w ieku u jęcia P. Friedeborna dla Szczeci­
na 4, J. F. W achsena dla Kołobrzegu 5 i p ierw sze bardziej nowoczesne 
próby w yśw ietlenia n iektórych problem ów  zw iązanych z legendarną 
W inetą-W olinem  J. Langebeka i J. F. Z ó lln e ra6.

W łaściw y rozwój badań nad m iastam i zachodniopom orskim i zaczął 
się jednak  dopiero w I połowie XIX wieku. Pierw sze bardziej popraw ­
ne publikacje źródeł narracyjnych  oraz rozpoczęcie druku m iejscowego, 
pom orskiego m ateriału  dyplom atycznego 7 udostępniły  szerszem u gronu 
badaczy m ateriały  źródłowe, dotyczące początkow ych dziejów m iast 
na Pomorzu Zachodnim. Rozwój poszukiw ań archeologicznych na razie 
dość am atorskich dostarczał rów nież i na tym  odcinku nowych, cen­
nych m ateriałów  źródłowych. W yrazem  rozw ijających się badań histo­
rycznych było rów nież pow stanie w roku 1824 regionalnego ,,G esell­
schaft für Pom m ersche G eschichte und A ltertum skunde", k tóre też roz­
poczęło w osiem lat później w ydaw anie w łasnego periodyku „Baltische 
Studien" 8. Na łam ach tego czasopisma zaczęły pojaw iać się m.in. prace 
pośw ięcone problemom, związanym  z początkam i m iast zachodniopo­
m orskich.

Stosunkowo najczęściej już w tym  okresie był poruszany problem

3 Por. np. J. M i с r a e 1 i u s, Antiquitates Pomeraniae oder sechs Bücher vom  
alten Pommerlande, Szczecin 1639, 2 wyd. 1723; A. G. S c h w a r t z ,  Kurze Einleitung 
zur Geographie des Norder Teutschlandes, slawischer Nation und mittlerer Zeiten, 
Greifswald 1745.

4 P. F r i e d e b o r n ,  Historische Beschreibung der Stadt Alten Stettin in Pom­
mern, Szczecin 1613; t e n ż e ,  Descriptio urbis Stettinensis topographica, historica, cum 
icone, Szczecin 1654.

5 J. F. W a c h s e n ,  Historisch-diplomatische Geschichte der Altstadt Colberg, 
Halle 1767.

6 J. L a n g e b e k ,  Scriptores rerum Danicarum medii acvi, t. I, Hafniae 1772, 
s. 51, przyp. 1; J. F. Z ö l l n e r ,  Reise durch Pommern nach Insel Rügen, Berlin 1797, 
s. 503 n. W naszym omówieniu ograniczamy się jedynie do najważniejszych pozy­
cji, po dalsze informacje odsyłając do studium R. K i e r s n o w s k i e g o ,  Legenda 
W inety ,  Kraków 1950, s. 6 n., gdzie została gruntownie omówiona literatura dotycząca 
W inety i tamże, s. 459 n., podana szczegółowa bibliografia zagadnienia.

7 Codex Pomeraniae diplomaticus, t. I, wyd. K. T. W. Hasselbach, J. G. L. Kose- 
garten i F. v. Medem, Greifswald 1843— 1862.

8 ,,BS", t. 1: 1832 i następne. Do 1896 roku w ydano w sumie 46 tomów, a od 1897 
rozpoczęto wydawanie nowej serii tego wydawnictwa.
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historycznych pow iązań legendarnej W inety  9. Dyskusja ograniczała się 
jednak  wszędzie w zasadzie do kw estii pochodzenia nazw y i lokalizacji 
daw nej W inety. Również najdaw niejszy Szczecin stał się przedm iotem  
badań historycznych, przy czym zwrócono jednak  uw agę głównie na to ­
pografię m iasta w czesnośredniow iecznego i pochodzenie nazw y 10. Prze­
jawem  nagrom adzenia pew nej sum y wiedzy o początkach m iast zachod­
niopom orskich było w niejakiej mierze pierw sze gruntow niejsze ujęcie
o charak terze ogólniejszym , dokonane w roku  1865 przez R. Klempina 
we w stępie do pracy  G. K ratza o m iastach prow incji pom orskiej n . 
Klempin zreferow ał tu  kry tycznie  w zasadzie w szystkie w iadom ości
o najdaw niejszych m iastach zachodniopom orskich, podkreślając związ­
ki grodów słow iańskich z m iastam i lokacyjnym i.

Dalsze badania poszły w kierunku m onograficznego opracow ania 
poszczególnych nadm orskich ośrodków  m iejskich na podstaw ie nowych 
publikacji źródeł pisanych oraz coraz liczniejszych odkryć archeologicz­

9 Obok teorii łączącej W inetę-Jomsborg z W olinem pojaw iały się n iekiedy po­
glądy, że W inety należy szukać w zupełnie innym miejscu, najczęściej na terenie 
w yspy Uznam. Po uwagach C. F. R u m o h r a  (Uber das Verhältnis der seit lange ge­
wöhnlichen Vorstellungen von einer prachtvollen Wineta zu unserer positiven Kennt­
nis der Kultur und Kunst der deutschen Ostseeslawen,  [w:] Sammlung für Kunst und 
Historie, I, Hamburg 1816, s. 9n.), W. S i m o n s e n a  (Geschichtliche Untersuchungen 
über Jomsburg im Wendenlande, „Neue Pommersche Provinzial-Blätter", t. 2—3),
G. K o m b s t a  (Nachträgliche Bemerkungen über die Lage der Jomsburg, BS, t. 1: 
1832, s. 380 n.), przyszły grutowne studia F. W. B a r t h o l d a  (Geschichte von Rügen 
und Pommern, t. I, Hamburg 1839, s. 396 n.), L. G i e s e b r e c h t a  (W edel Simon- 
sens geschichtliche Untersuchung über Jomsburg im Wendenlande, Szczecin 1827; 
t e n ż e ,  Geschichte der Freibeuter von Jom, „Neue Pommersche Provinzial-Blätter", 
t. 1: 1827, t e n ż e ,  Von dem Topi des Vu/canus in Julin, „Pommersche Provinzial- 
Blätter", t. 4: 1831; t e n ż e ,  Die Nordlandskunde des Adam von Bremen, „Historische 
und literarische Abhandlungen der Königlichen Deutschen G esellschaft zu Königs­
berg, III Sammlung", Królewiec 1834; t e n ż e ,  Wendische Geschichten, t. II, Berlin
1843, s. 157, 214 n.; t e n ż e ,  Das pommersche Landwehr an der Ostsee,  BS, t. 11, 1845, 
s. 1 n.), L. Q u a n d t a  (Waldemars und Knuts Heereszüge im Wendenlande,  BS, t. 10:
1844, s. 147) i wreszcie P. J. S a f a ř i k a  (Namen und Lage der Stadt Wineta, Jumin, 
Julin, Jomsburg,  „Jahrbücher für slawische Literatur, Kunst und W issenschaft", t. 4: 
1846 i odbitka) oraz R. K l e m p i n a  (Die Lage der Jomsburg,  BS, t. 13: 1847, s. 1 n.J. 
Problem W inety-W olina przewijał się również w w ielu ogólniejszych pracach 
J. J. Sella, P. F. Kanngiessera, T. C. Dahlmanna i in. zajmujących się Pomorzem  
w czesnośredniowiecznym  lub krajami sąsiednimi. Ze strony nauki polskiej omówił 
zagadnienie W olina T. Granowski (Julin, Wolin, Jomsburg i Wineta, czyli  Jumneta, 
[w:] Helmolda Kronika słowiańska, W arszawa 1862).

10 K. T. W. H a s s e l b a c h ,  Zu der 600-jährigen Jubelfeier der Bewidmung Stet­
tins mit Magdeburgischem Rechte, BS, t. 9: 1843, z. 2, s. 137 n.; H. H e r i'n g, Beiträge 
zur Topographie Stettins in älterer Zeit, tamże, t. 10: 1844 z. 1, s. 1 n.; F. T h i e d e ,  
Chronik der Stadt Stettin, Szczecin 1849.

11 G. K r a t z ,  Die Städte der Provinz Pommern, Einleitung und Vorwort von 
Dr. R. Klempin, Berlin 1865, s. IX n.
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n y c h 12. Obok dalszych coraz bardziej rozw ijających się badań nad 
W olinem  i Szczecinem stw ierdzam y tu  pojaw ienie się pierw szych grun- 
tow niejszych studiów  nad przedlokacyjnym  Kołobrzegiem  i Kamieniem 
Prace te  nie s ta ły  jednak  na jednakow ym  poziomie. O bok w yszkolo­
nych m etodycznie badaczy, rozpatru jących  problem atykę zachodnio­
pom orską z szerszego, zachodniosłow iańskiego punktu widzenia, czy 
też zajm ujących się w yłącznie tym  regionem , w ystępują tu  badacze 
czysto lokalni bez głębszego przygotow ania fachow ego. Obok zrefero­
w ania wiadom ości zaw artych w źródłach pisanych, opisu znalezisk 
archeologicznych i studiów  nad topografią — gdzieniegdzie zaczyna 
się już rysow ać w yraźniej szersza problem atyka gospodarcza i u s tro ­
jowa, w ypływ a częściej zagadnienie stosunku m iasta słow iańskiego do 
lokacyjnego.

Na odcinku W olina problem  lokalizacji W inety  był nadal p rob le­
mem naczelnym, chociaż nie jedynym  13. W  dyskusji w coraz większym

12 PUB, t. I, z. 1, wyd. R. Klempin, Szczecin 1868, z. 2, wyd. R. Priimers, Szcze­
cin 1877; t. II, wyd. R. Priimers, Szczecin (1885). Komunikaty dotyczące odkryć archeo­
logicznych były publikowane najczęściej w BS oraz „Zeitschrift für Ethnologie, V er­
handlungen" wydawanym w Berlinie.

13 Warto tu zwrócić uwagę przede wszystkim  na studia G. H a a g a, Uber dem Be­
richt des Ibrahim ibn Jakob, BS, t. 31: 1881., s. 71 n.; t e n ż e ,  Pfahlbau und Entwässe­
rung Julins, tamże, t. 32: 1882, s. 135 n. Problem W inety omówił ze strony nauki duń­
skiej I. C. S t e e n s t r u p ,  Venderne од de Danske for Valdemar den Stores tid, 
Kobenhavn 1900, i estońskiej W. S c h l ü t e r ,  Die Ostsee und die Ostseeländer in der 
Hamburgischen Kirchengeschichte des Adam von Bremen, „Sitzungsberichte der Ge­
lehrten Estnischen Gesellschaft", Dorpat 1903. Ze starą koncepcją o lokalizacji W i­
nety na terenie w yspy Uznam w ystąpili K. M ü l l e r ,  Das Rätsel von Vineta, Berlin 
1909, oraz R. H e n n i g, Die Vineta-Sage und ihre Entstehung, „Daheim" t. 42: 1906; 
t e n ż e ,  Ein Verkehrsgeographischer Beitrag zur Vineta-Frage, „Deutsche Rundschau 
für Geographie und Statistik" t. 37: 1912, wznawiając całą dyskusję nad tą sprawą. 
Ukazała się też monografia dziejów W olina G. M a l k e w i t z a ,  Geschichte der Stadt 
Wollin, Szczecin 1904. Na Wzgórzu W isielców  w W olinie przeprowadził prace w yko­
paliskowe E. Küster i R. Virchow (R. V i r c h o w ,  Ausgrabungen aul der Insel W o l­
lin, „Zeitschrift für Ethnologie", t. 4: 1872, Verhandlungen, s. 58 n.). Po doraźnych 
poszukiwaniach Friedela i Götzego przyszły w 1890 roku badania H. L e m c k e g o  
przy współudziale A. Stubenraucha i U. Jahna oraz w 1897 roku systematyczne bada­
nia A. Stubenraucha na obszarze wysp Uznam i W olin (A. S t u b e n r a u c h ,  Untersuchun­
gen auł den Inseln Usedom und Wollin im Anschluss aui die Vinetahage,  BS NF, t. 2: 1898, 
s. 70 n.). Rozkopano w tedy kilka grobów na W zgórzu W isielców . W yniki tych ba­
dań w skazyw ały na słuszność poglądu łączącego W inetę z wczesnośredniowiecz­
nym W olinem. W dyskusji zabrali również głos geologow ie w osobach P. L e h m a n ­
n a  (Pommerns Küste von  der Divenow bis zum Darss, W rocław 1878, s. 24), G. M ü 1- 
l e r a  (Bericht des Bezirks-Geologen, BS NF, t. 2, 1898, s. 127 n.), K. K r e t s c h m e r a  
(Historische Geographie von Mitteleuropa, München—Berlin 1904, s. 125) i W. D e e c -  
k e g o  (Vineta, „X Jahresbericht der geographischen Gesellschaft zu Greifswald", 
1907, s. 47 n.; t e n ż e ,  Geologie und Prähistorie, BS, NF, t. 11: 1907, s. 13 n.).
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stopniu były w ykorzystyw ane rów nież terenow e poszukiw ania arche­
ologiczne. W  badaniach nad przedlokacyjnym  Szczecinem także nastą­
piło pew ne rozszerzenie podstaw y źródłowej i problem atyki badaw ­
czej 14. Pojaw iły się ponadto prace zajm ujące się m onograficznie Koło­
brzegiem 15 i Kamieniem 16.

Obok prac pośw ięconych poszczególnym  nadm orskim  ośrodkom  uka­
zyw ały się ujęcia ogólniejsze, zw racające uw agę na w szystkie m iasta 
zachodniopom orskie. Na uw agę zasługuje tu  studium  K. W achow skie­
go 17, w którym  zostały po raz pierw szy szczegółowo omówione kwestie, 
związane z ustrojem  głów nych miast pom orskich. W spom nieć należy 
rów nież dzieło P. Som merfelda o germ anizacji Pomorza, uw zględnia tu 
bowiem autor początki napływ u osadnika niem ieckiego do m iast na tym 
o b szarze18. Równocześnie w pracy  W. Deeckego o stosunku miast 
przedlokacyjnych na obszarze zaodrzańskiego Pomorza (Vorpommern) 
do ich środow iska naturalnego  została ponow nie postaw iona teza
o bliskich związkach m iast lokacyjnych z daw nym i grodam i słow iań­
skimi 19.

14 Na czoło w ysunęły się tu prace L. Q u a n d t a  (Stettin zur wendischen Zeit, 
BS, t. 23: 1869, s. 116 n.) i H. L e m c k e g o  (H. L e m с к e, Die älteren Stettiner Stra- 
ssennamen im Rahmen der älteren Stadtentwicklung, Szczecin 1885), pośw ięcone topo­
grafii miasta wczesnośredniowiecznego. Kościołami szczecińskimi zajął się H. H e y ­
d e n  (Die Kirchen Stettins und ihre Geschichte, Szczecin 1887) i później na niektó­
rych odcinkach M. W e h r m a n n  (Geschichte der St. Jakobskirche in Stettin bis zur  
Reformation, BS, t. 37: 1887, s. 289 n.), oraz K. F r e d r i c h  (Die ehemalige Marien­
kirche und ihr Besitz, BS NF, t. 18: 1914, s. 160 n., tamże, t. 23: 1920, s. 52, 55; 
t e n ż e ,  Die ehemalige Nikolaikirche zu Stettin, tamże, t. 24/25: 1922, s. 65 n.). 
Z punktu widzenia zaplecza osadniczego miasta na specjalną uwagę zasługiwała  
praca H. S c h u m a n n a ,  Die Burgwälle des Randowthals, BS, t. 37: 1887, s. 1 n. Ukazała 
się również duża monografia Szczecina, M. W e h r m a n n a ,  Geschichte der Stadt 
Stettin, Szczecin 1911.

15 L. Q u a n d t ,  Colberg und Altstadt zur wendischen Zeit, BS, t. 23: 1869, s. 143 n.; 
H. R i e m a n n, Geschichte der Stadt Kolberg, Kołobrzeg 1873; R. S t o e w  e r, G e­
schichte der Stadt Kolberg, b. d. Interesująca z punktu widzenia problematyki koło­
brzeskiej była również publikacja kodeksu dyplom atycznego rodu ostatniego kaszte­
lana kołobrzeskiego Borka, G. S e 11 o, Geschichtsquellen des bürg- und schlossgeses­
senen Geschlechts von Borcke, t. I, Berlin 1896—98.

16 L. K ü c k e n ,  Geschichte der Stadt Cammin in Pommern, Kamień 1880; 
R. S p u h r m a n n ,  Geschichte der Stadt Cammin in Pommern und des Camminer  
Domcapitels, Kamień 1912. Por. też J. W. Lv i p k e ,  Der Dom zu Cammin, BS, t. 26: 
1876, s. 1 n.; R. S p u h r m a n n ,  Der Camminer Dom, Kamień 1911.

17 K. W a c h o w s k i ,  Słowiańszczyzna Zachodnia, I, Warszawa 1902. Znacznie 
mniejszą wartość miało natomiast kompendium W. B o g u s ł a w s k i e g o ,  Dzieje  
Słowiańszczyzny Północno-Zachodniej, t. I—IV, Poznań 1887— 1900.

18 P. von S o m m e r f e l d ,  Geschichte der Germanisierung des Herzogtums Pom­
mern oder Slavien,  Leipzig 1896.

19 W. D e e с к e, Die Beziehungen der vorpommerschen Städte zur Topographie
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Dalsze badania okresu m iędzyw ojennego znam ionuje szersza rozbu­
dowa studiów  porów naw czych nie ograniczających się ty lko  do jednego 
ośrodka m iejskiego, a obejm ujących cały obszar Pom orza Zachodniego 
i rozpatru jących  go często z szerszego środkow oeuropejskiego punktu 
widzenia. N astępuje rów nież dalsze pogłębienie problem atyki a rcheo ­
logicznej, dzięki pierwszym  szerszym  próbom  uogólnienia zebranego 
dotąd m ateriału  i m onograficznym  opracow aniom  niek tórych  kategorii 
zabytków, a także rozpoczęciu zakrojonych na szeroką skalę prac w y­
kopaliskow ych w rzekom o wikińskim  W olinie.

Na rozw ój problem atyki badań ogrom ny wpływ  w yw arło studium  
K. Tym ienieckiego o podgrodziach w północno-zachodniej Słowiańszczy- 
źnie i ich stosunku do m iast lokow anych na praw ie n iem ieck im 20. 
W  pracy  tej — będącej fragm entem  ogólnych badań tego uczonego nad 
form ow aniem  się społeczeństw a polskiego w w iekach średnich — zo­
stała szczegółowo przedstaw iona struk tu ra  społeczno-gospodarcza m iast 
zachodniopom orskich. K. Tym ieniecki przeprow adzając k ry tykę  teorii 
„kolonialnego" pochodzenia m iast polskich na przykładzie ośrodków  
zachodniopom orskich wykazał, że podgrodzia słow iańskie przed koloni­
zacją były  z punktu widzenia społeczno-gospodarczego w całym  tego sło­
wa znaczeniu miastami. Został tu  rozbudow any pogląd, w ysuw any dotąd 
sporadycznie przez R. Klempina i W . Deeckego, o ciągłości rozw ojow ej 
m iędzy zachodniopom orskim  grodem  słow iańskim  a m iastem  lokacy j­
nym. Zagadnienia pom orskie zostały św iadom ie potrak tow ane jako  w y­
cinek ogólniejszej problem atyki tw orzenia się m iast na teren ie  Europy 
środkow ej we wczesnym  średniow ieczu. Do tezy  K. Tym ienieckiego 
m iały też później naw iązyw ać liczne prace badaczy polskich, pośw ięco­
ne poszczególnym  zachodniopom orskim  ośrodkom  miejskim.

Tezę o braku związku ew olucyjnego m iędzy m iastam i słow iańskim i 
a niem ieckim i w ysuw ał H. Bollnow. W  kilku szczegółow ych studiach 
m onograficznych, pośw ięconych grodom  i m iastom  pom orskim  we w cze­
snym  średniowieczu, omówił on dane źródłow e dotyczące tego zagad­
nienia, w nosząc wiele cennych usta leń  faktograficznych 21. Przy sy n te ­
tycznym  potraktow aniu  spraw y przyznał on, u legając wpływom  badań 
K. Tym ienieckiego, że z punktu w idzenia społeczno-gospodarczego

und Geologie ihrer Umgebung,  ,,IX Jahresbericht der Geographischen G esellschaft zu 
Greifswald”, 1903— 1905, s. 170 n.

20 K. T y m i e n i e c k i ,  Podgrodzia  w północno-zachodniej Słowiańszczyźnie  
i pierwsze lokacje miast na prawie niemieckim,  SIO, t. 2: 1922, s. 55 n.

21 H. B o l l n o w ,  Burg und Stadt in Pommern bis zum Beginn der Kolonisations­
zeit,  BS, NF, t. 38: 1936, s. 48 n.; t e n ż e ,  Die pommersche Burg im 13. Jahrhundert, 
Mbl, t. 54: 1940, s. 85 n.

2 — Początki nadm orskich miast
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osady nadm orskie w XI — początku XII w. m iały m iejski charakter 22. 
Sądził jednak, że rozw inęły się one pod wpływem  skandynaw skim  
i w ciągu XII w. straciły  swój m iejski charakter, tak  że istniała prze­
rw a m iędzy bujnym  ich rozw ojem  w początku XII w. a momentem lo ­
kacji.

Z punktu w idzenia problem atyki m iejskiej ważne były rów nież n ie­
k tóre starsze prace P. N iessena 23 oraz różne studia m onograficzne nad 
Pomorzem Zachodnim  we w czesnym  średn iow ieczu24. D oczekały się 
w ten  sposób opracow ania różne dziedziny życia gospodarczego, spo­
łecznego i kultow ego m iast zachodniopom orskich. Pierw szorzędne zna­
czenie dla problem atyki m iejskiej m iała rów nież pierw sza szersza próba 
podsum ow ania w iedzy o kulturze w czesnośredniow iecznego Pomorza — 
dana ze strony  nauki polskiej przez W . Łęgę 25 — oraz m onograficzne 
opracow anie przez badaczy niem ieckich n iek tórych  kategorii źródeł 
archeologicznych 26.

22 H. B o l l n o w ,  Die Anfänge des Städtewesens in Pommern, [w:] Conventus  
primus historicorum Balticorum, Rigae Í937, Ryga 1938, s. 222 n.

23 P. v. N i e s s e n, Die W ieken in Pommern und das Problem der Wieken über­
haupt, Mbl, t. 36: 1922, s. 19 n., 35 n., 48 n.; t e n ż e .  Die Gross- oder Landvögte in 
Pommern bis 1325 als Herrschaitsbeamte gegenüber den Städten, tamże, t. 44: 1930, 
s. 68 n. Na temat wików por. też H. L u d a t, Der Ursprung der ostdeutschen Wieken,  
„Vierteljahrschrift für Sozial- und W irtschaftsgeschichte", t. 29: 1936, s. 121 n.; t e n -  
ż e, Die ostdeutschen Kietze,  Bernburg 1936.

24 K. B r u n s - W ü s t e f e l d ,  Die Uckermark in slawischer Zeit, ihre Kolonisa­
tion und Germanisierung, Prenzlau 1919; H. H o o g e w e g ,  Die Stifter und Klöster der 
Provinz Pommern,  t. I—II, Szczecin 1922— 1924; A. S u h l e ,  Beiträge zur Geschichte  
des Münzwesens in Pommern im Mittelalter (bis ca 1330), BS, NF, t. 39: 1937, s. 119n.; 
A. H o f m e i s t e r .  Genealogische Untersuchungen zur Geschichte des pommerschen  
Herzogshauses, „Greifswalder Abhandlungen zur Geschichte des Mittelalters'', t. 11, 
Greifswald 1938; M. W e h r m a n n ,  Genealogie des Pommerschen Herzogshauses, 
Szczecin 1937; E. S a u e r ,  Der A del während der Besiedlung Ostpommerens (der Länder 
Kolberg, Belgard, Schlawe, Stolp) 1250— 1350, Szczecin 1939. Zagadnienia związane 
z rozwojem kultu pogańskiego w miastach pomorskich uwzględnili w swoich ogólniej­
szych ujęciach A. B r ü c k n e r ,  Mitologia słowiańska, Kraków 1918; t e n ż e ,  Mitologia 
polska,  Warszawa 1924; M. R u d n i c k i ,  Bóstwa lechickie, SIO, t. 5: 1926, s. 372 n.; 
T. P a l m ,  Wendische Kultstätten, Lund 1937; E. W i e n e с к e, Untersuchungen zur 
Religion der Westslawen,  Leipzig 1940.

25 W. Ł ę g a ,  Kultura Pomorza w e  w czesnym średniowieczu na podstawie w y k o ­
palisk, Toruń 1930.

26 R. Be l - t z ,  Der Schatziund von Quilitz, BS, NF, t. 29: 1927, s. 151 п.; 
W. P e t z s с h, Die vorgeschichtlichen Münziunde Pommerns, „Mitteilungen aus dem 
vorgeschichtlichen Seminar der Universität Greifswald'', z. 5:1931, s. 27 п.; H. K n o r r ,  
Die Hacksilberiunde Hinterpommerns, der Grenzmark und der Neumark, „Mannus", 
t. 28: 1936, s. 160 п.; H. B o l l n o w ,  Die Burgwälle,  [w:] Randow, Ein Heimatbuch 
des Kreises, Magdeburg 1933, s. 59 п.; О. K u n k e l ,  Burgwalliorschung in Pommern, 
„Pommersche Heimatpflege'', t. 3: 1932, s. 61 n.
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W  in teresu jący  sposób rozw inęła się dyskusja nad w czesnośrednio­
wiecznym  W olinem. W  okresie rosnącego nacjonalizm u niem ieckiego 
teza o decydującej roli żywiołu w ikińskiego w pow staniu m iasta i w pły­
wów skandynaw skich w jego rozw oju stała  się w ręcz program em  badań 
niem ieckich 27. D ecydującym  krokiem  w kierunku rozstrzygnięcia p ro­
blem u roli w czesnośredniow iecznego W olina było rozpoczęcie w roku 
1934 badań w ykopaliskow ych w tym  mieście. System atyczne prace, 
k tóre pod ogólnym kierow nictw em  O. K unkla prow adził K. A. W ilde, 
trw ały  aż do w ybuchu II w ojny św ia to w ej28. W ykopaliska pokazały

27 Tezę lokalizacji Winety-Jomsborga na północnym brzegu w yspy Uznam na­
dal g łosił R. H e n n i g ,  por. zwłaszcza jego pracę, Wo lag Wineta,  Mannus Büche­
rei, t. 53, Leipzig 1935. Uzyskał on poparcie ze stroiły archeologicznej u C. S c h u c h -  
h a r d t a  (por. zwłaszcza jego Arkona—Rethra—Wineta,  Berlin 1926, lecz już ina­
czej po nowych poszukiwaniach terenowych, t e n ż e ,  Zur Winetafrage, „Prähistori­
sche Zeitschrift”, t. 23: 1932, s. 145 n.) oraz W. P e t z s c h a  (zob. jego Wollin oder 
Peenemündung, „Unser Pommerland”, t. 10: 1925 z. 3; t e n ż e ,  Wineta. Eine Entgeg­
nung, „Mannus", t. 17: 1925, s. 367 n.). Zwolennikiem teorii uznamskiej był również 
J. F. L e u t z - S p i 11 a, Neues Material zur Wineta-Frage, „Mannus”, t. 8: 1917, 
s. 270 n.; G. D o m i z 1 a f f, Die Jomsburg, Leipzig 1929, w nauce duńskiej S. L a r s e n ,  
Jomsborg, dens beliggenhed og Historie,  „Aarborger for Nordisk Oldkyndighed og 
H istorie”, ser. III, t. 17: 1927, s. 1 n., t. 18: 1928, s. 1 n.; u nas L. K o c z y ,  Joms­

borg,  KH, t. 46: 1932, s. 277 n. Uwzględniano tu w dyskusji w dużym zakresie w y­
niki orzeczeń geologicznych. Teza ta jednak napotykała gorący sprzeciw, opono­
wał zwłaszcza H. В o 11 n o w, Das ,,Wineta"-Problem im Lichte der Verkehrswissen-  
schalt, МЫ, t. 50: 1937, s. 33 n.; W. V o g e l ,  Wo lag Wineta,  „Hansische G eschichts­
blätter”, t. 61: 1936, u nas J. W i d a j e w i c z ,  Położenie Jomsborga,  KH, t. 48: 1934, 
s. 233 n. W ypowiadał się również inaczej R. B u r c h h a r d t ,  Zur Lage von Wineta,  
„Mannus”, t. 16: 1924, s. 113 n.; t e n ż e ,  W ineta,  tamże, t. 17: 1925, s. 112 n.; t e n ż e ,  
Die Jagd nach Wineta, Świnoujście 1935. Gruntowną jej krytykę przeprowadził 
A. Hofmeister wykazując, że w św ietle przekazów pisanych identyfikacja Jomsborga- 
W inety z W olinem nie może nasuwać w iększych wątpliwości, zob. A. H o f m e i s t e r ,  
Der Kampf um die Ostsee vom  9. bis 12. Jahrhundert, Greifswald 1931, s. 15 n.; t e n ­
ż e ,  Die Vineta Frage, Mbl, t. 46: 1932, s. 81 n.; t e n ż e ,  ,,Vineta" die quellenkriti­
sche Lösung eines vielberufenen Problems, „Forschungen und Fortschritte”, t. 8: 
1937 nr 27, s. 341 n. Sprawie pochodzenia nazwy W olina pośw ięcił w tym czasie kilka  
uwag T. L e h r - S p ł a w i ń s k i ,  O nazwie pomorskiego grodu Wolin-Julin u ujścia 
Odry, „Rocznik Gdański", t. 7/8: 1933, s. 37 n. Kościołami wolińskim i zajął się natomiast 
A. H o 11 z, Uber den Standort der Michaelis-Kirche in Wollin,  Mbl, t. 52: 1938, 
s. 238 п.; t e n ż e ,  Die Wolliner Missions- und Stadtkirchen und das dortige vo r­
deutsche Heiligtum, tamże, t. 54: 1940, s. 92 n.

28 O. K u n k e l ,  Wollin, NDV, t. 10: 1934, s. 180 п.; t e n ż e ,  Ausgrabungen W o l­
lin 1935, tamże, t. 11: 1935, s. 257 п.; t e n ż e ,  Ausgrabungen Wollin 1936, tamże, t. 12:
1936, s. 167 n. Najważniejsze publikacje: H. R e i c h ,  Die Säugetierfunde der Ausgra­
bung Wollin 1934 und ihre kulturgeschichtliche Bedeutung, NDV, t. 13: 1937, s. 1 п.; 
K. A. W i l d e ,  Die Bedeutung der Grabung Wollin 1934, Szczecin 1939, wyd. 2, Ham­
burg 1952; t e n ż e ,  Der Stand der Walluntersuchung auf dem Silberberge bei W o l­
lin, „Mitteilungen aus dem Vorgeschichtlichen Seminar der Universität Greifswald”,
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nie ty le  znaczenie W ikingów w dziejach tego miasta, ile niespodzie­
w ane bogactw o ku ltu ry  m ieszkańców i czysto rodzime jej podstaw y. 
Dyskusja na tem at lokalizacji W inety  została w ten  sposób definityw ­
nie zam knięta, a zaczęły się badania nad podstaw am i społeczno-gospo­
darczym i i kulturow ym i tego ośrodka miejskiego.

Nowe studia nad w czesnośredniow iecznym  Szczecinem 29, K ołobrze­
giem 30 i Kamieniem 31 nie w ychodziły jednak  poza tradycy jną prob le­
m atykę, wzbogacając nieco zasób faktów  źródłowych, dotyczących naj­
daw niejszych dziejów tych  miast.

Pow rót Pomorza Zachodniego do Polski oznaczał całkow ite p rze ję­
cie badań nad początkam i m iast nadm orskich na tym  obszarze przez 
naukę polską. Zaczęły się pojaw iać w najbliższych latach  po w ojnie 
liczne studia, pośw ięcone zarów no ogólniejszym  problemom, jak  i po­
szczególnym  ośrodkom  z osobna. O bjęto stopniow o badaniam i w yko­
paliskowym i w szystkie ważniejsze ośrodki — od 1947 r. Szczecin, od 
1952 W olin, od 1954 Kołobrzeg i od roku  1958 Kamień. Prace te były  
prow adzone częściowo w ram ach akcji ratow niczo-konserw atorskich, 
jednak  głównie, od 1948 roku, w ram ach badań nad początkam i pań ­
stw a polskiego. System atyczne badania nad kształtow aniem  się nad -

г. 11/12: 1940, s. 187 n.; O. K u n k e l ,  К. A.  W i l d e ,  Wollin. 5 Jahre Grabungen aul 
dem Boden der wikingerzeitl ichen Grosssiedlung am Diewenowstrom 1934— 1939140, 
Szczecin 1941 (przedruk artykułów z NDV, t. 16: 1940), tamże s. 40, zestawienie spra­
wozdań i mniejszych opracowań.

29 Na szczególną uwagę zasługuje w znowienie dawnej pracy Lemckego, uzupeł­
nionej przez Fredricha, H. L e m c k e ,  C. F r e d r i c h ,  Die älteren Stettiner Strassen- 
namen im Rahmen der älteren Stadtentwicklung,  2 wyd., Szczecin 1926. W tym też 
czasie powstała nie opublikowana praca P. N iessena o zaludnieniu Szczecina w okre­
sie „książęcym", którą omawia C. F r e d r i c h ,  МЫ, t. 45: 1931, s. 18 n. Opublikowano 
cenne materiały dotyczące zaplecza Szczecina na lewym  brzegu Odry w księdze 
Randow, Ein Heimatbuch des Kreises, Magdeburg 1933; A. H o f m e i s t e r ,  Die älte­
ste Erwähnung von Stettin, Mbl, t. 54: 1940, s. 1 n., pośw ięcił również nieco uwagi 
najstarszym wzmiankom o Szczecinie.

30 Ukazały się nowe wydania prac H. R i e m a n n, Geschichte der Stadt Kolberg,  
Kołobrzeg 1924; R. S t o e w e r, Geschichte der Stadt Kolberg, Kołobrzeg 1927. Na ła­
mach lokalnego 1938 Heimat-Kalender des Stadtkreises Kolberg und des Landkreises 
Kolberg—Kösslin, Jhg. 14, oraz „Jahrbuch des Kolberger Vereins für Heimatkunde", 
Jhg. 15: 1939, opublikowano niektóre materiały archeologiczne i kontynuowano dys­
kusję nad najstarszymi przekazami pisanymi o Kołobrzegu i lokalizacją grodu. Pu­
blikacja E. S a n d o w ,  Das älteste Kolberger Stadtbuch von 1277— 1375, BS, NF, t. 42:
1940, s. 90 n., dostarczyła pewnych materiałów dotyczących dziejów dawnego grodu 
i żyw iołu słowiańskiego już po lokacji.

31 В. С a r 1 b e r g, Die Stadt Kammin als Siedlung, „Unser Pommerland'', t. 8: 
1923, s. 297 n. Została też wznowiona praca R. S p  u h r m a n n ,  Geschichte der Stadt 
Cammin i. Pomm. und des Camminer Domkapitels, Kamień 1924. Duże znaczenie miały 
studia W. B o r c h e r s a ,  Der Camminer Domschatz, Szczecin 1933, oraz H. E g g e r t a, 
Der Dom zu Kamin, Greifswald 1935.
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m orskich ośrodków  zachodniopom orskich rozw inął u tw orzony w 1954 r. 
Insty tu t H istorii K ultury M aterialnej Polskiej Akadem ii Nauk.

W raz z postępem  prac badaw czych szły też przem iany w zakresie 
poruszanej problem atyki. Już bezpośrednio po w ojnie główny ciężar 
zagadnienia przeniósł się dość w yraźnie z problem atyki polityczno-etni- 
cznej na społeczno-gospodarczą. Teza o m iejskim  charakterze ośrodków 
zachodniopom orskich, o znikomej roli czynnika skandynaw skiego w ich 
początkow ym  rozw oju i o związku ew olucyjnym  m iędzy miastem sło­
wiańskim  a lokacyjnym  — została mocno ugruntow ana w w yniku wielu 
badań m onograficznych. W raz z przebudow ą m etodologiczną naszej 
archeologii oraz m ediew istyki i oparciem  badań  na przesłankach m a­
terializm u historycznego, dokonanym  w ram ach K ierow nictw a Badań 
nad Początkam i Państw a Polskiego, gruntow ała  się coraz bardziej św ia­
domość potrzeby całościowego trak tow ania  procesu  historycznego, do­
konującego się na Pomorzu Zachodnim we wczesnym  średniowieczu, 
w yjaśniania badanych zjawisk, głównie przez pow iązanie ich z ogólną 
problem atyką kształtow ania się stosunków  feudalnych na tym  obszarze.

Spośród studiów  m onograficznych na szczególnie dużą skalę rozw i­
nęły się badania nad w czesnośredniow iecznym  Szczecinem 32. Duży 
wpływ  na dalszy tok badań w yw arły  zwłaszcza potrak tow ane na szer­
szym tle uw agi G. Labudy o początkach Szczecina, ustaw iając w łaści­
wie całą problem atykę b a d a ń 33. G. Labuda zwrócił uw agę na ko ­
nieczność przebadania problem u pow stania ośrodka szczecińskiego na 
tle w czesnośredniow iecznego krajobrazu  osadniczego Pomorza Zachod­
niego, społeczno-gospodarczego rozw oju Szczecina — na tle dziejów 
gospodarczych i politycznych Pom orza Zachodniego w X—XII w., 
i wreszcie fizjograficznego, gospodarczego, społecznego i politycznego 
uw arunkow ania topografii najstarszego Szczecina. Chociaż ograniczone 
do jednego konkretnego punktu, uw agi te  m iały głębsze znaczenie m e­
todologiczne dla badań nad innymi ośrodkam i miejskimi. W  nakreślo­
nym przez G. Labudę kierunku poszły też w zasadzie dalsze badania 
nad w czesnośredniow iecznym  Szczecinem 34, przy czym szczególne zna­

32 H. C h ł o p о с к a, Początki Szczecina, RH, t. 17: 1948, s. 281 n.; S. B o b i ń ­
s k i ,  Szkicowa analiza planu starego Szczecina,  PZ, t. 7: 1951 z. 7/8, s. 577 n. Por. też 
ze strony językoznawczej S. R o s p o n d ,  Pierwotna nazwa Szczecina a północno-za­
chodnia granica Polski Piastowskiej, SIO, t. 18: 1947, s. 291 n.

33 G. L a b u d a ,  Problematyka badań w czesnodz ie jow ego  Szczecina, PZ, t. 8:1952 
z. 3/4, s. 536 n.

34 B. W a c h o w i a k ,  N ajdawniejszy  port Szczecina (X—XIII w.), PZ, t. 8: 1952 
z. 3/4, s. 579 n.j t e n ż e ,  Port średniowiecznego Szczecina, Gdańsk 1955; S. Z a j- 
c h o w  s к a, Pierwotny krajobraz średniowiecznego Szczecina, PZ, t. 8: 1952 z. 3/4, 
s. 558 n.; W. D z i e w u l s k i ,  Zaludnienie i rozmiary Szczecina w  roku 1124, KHKM, 
t. 2: 1954, s. 45 n.
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czenie m iały tu prace w ykopaliskow e prow adzone przez T. W ieczorow - 
skiego od 1947 r. na teren ie  szczecińskiego Starego M iasta 35.

N a odcinku W olina na p lan pierw szy w ysunęły  się m onograficzne 
studia R. K iersnow skiego 36, G. Labudy 37 i n iek tóre inne 38. Prace w yko­
paliskow e prow adzone przez W . Filipow iaka od 1952 r. w W olinie i od 
1958 w Kamieniu dostarczyły też now ych m ateriałów  źródłowych, po­
zw alających na coraz pełniejszą rekonstrukcję  dziejów tych  ośrodków  
we w czesnym  średniow ieczu 39. Ukazało się rów nież k ilka prac poświę-

35 J. M a r c i n i a k ,  Tymczasowe w ynik i badań wykopaliskow ych na Zamku  
w  Szczecinie, „Z Otchłani Wieków", t. 18: 1949, s. 105 n .; T. W i e c z ó r  o w s k  i 
w ogólnych omówieniach prac Kierownictwa Badań nad Początkami Państwa Polskie­
go, PZ, t. 6: 1950 z. 3/4, s. 182 n.; t. 8: 1952, z. 5/6, s. 341 n., t. 9: 1953 z. 1/3, s. 325; 
t e n ż e ,  Szczecin w  świetle  wykopalisk ,  [w:] Szczecin i Wolin we w czesnym  śred­
niowieczu, W rocław 1954, s. 31 n.; t e n ż e ,  Sprawozdanie z prac w ykopaliskow ych  
w Szczecinie  w 1954 roku,  SpA, t. 1, s. 195 n.; t e n ż e ,  Kilka uwag w  sprawie  wy- 
ników badań archeologicznych na Starym Mieście w  Szczecinie, „Szczecin", 1959, 
z. 11/12, s. 9 n. Por. też L. L e c i e j e w i c z ,  Badania archeologiczne nad w czesnym  
średniowieczem na Pomorzu Zachodnim  w  ostatnim dziesięcioleciu, SMDWP, t. 4: 
1958 z. 1, s. 339 n. Jeśli chodzi o zaplecze, na uwagę zasługują zwłaszcza prace w y ­
kopaliskowe w Szczecinie-M ścięcinie, zob. W. F i 1 i p o w i a k, Osada wczesnośred­
niowieczna Szczecin-Mścięcino w  świetle  badań w  r. 1954, WA, t. 22: 1955, s. 347 n.; 
W. G a r c z y ń s k i ,  W yniki badań na osadzie wczesnośredniowiecznej Szczecin- 
Mścięcino, MZp, t. 1: 1955, s. 7 n. Duże znaczenie zarówno dla problematyki Szcze­
cina, jak i pozostałych miast nadmorskich ma również ostatnia publikacja T. i R. 
K i e r s n o w s c y ,  Wczesnośredniowieczne skarby srebrne z Pomorza, Polskie Bada­
nia Archeologiczne, t. 4, W arszawa—W rocław 1959.. Zob. też przyp. 74.

36 R. K i e r s n o w s k i ,  Legenda W inety ,  Kraków 1947: t e n ż e ,  Kamień i Wolin, 
PZ, t. 7: 1951 z. 9/10, s. 178 n., i różne drobniejsze komunikaty.

37 G. L a b u d a ,  Legenda Jomsborga, „Sprawozdania PTPN", t. 13: 1945, s. 39, 
t e n ż e ,  Saga o Styrbjörnie jarlu Jomsborga,  S1A, t. 4: 1953, s. 283 n. Por. też W. H e n -  
s e 1, Problem Jomsborga, PZ, t. 4: 1948 z. 9, s. 319 n.

38 W. K o w a l e n k o ,  Piana, Świna i Dziwna jako szlaki osadniczo-komunikacyjne 
Słowiańszczyzny Bałtyckiej VIII—XIII w., PZ, t. 10: 1954 z. 1/2, s. 1 n.; K. G ó r ­
s k i ,  Upadek słowiańskiego Wolina, S1A, t. 5: 1954— 1956, s. 292 n.; W. F i 1 i p o- 
w i a k, Początki Kamienia Pomorskiego,  „Szczecin", 1958, z. 3/4, s: 7 n.; L. L e c i e ­
j e w i c z ,  O położeniu słowiańskiego grodu w  Kamieniu, SMDWP, t. 5: 1959 z. 1, 
s. 335 n. Oceny archeologicznej dorobku niem ieckiego dokonał J. K o s t r z e w s k i .  
Rec. K. A. W i l d e ,  Die Bedeutung der Grabung Wollin, „Przegląd Archeologiczny", 
t. 8: 1948, s. 108 n. Por. też W. H e n s e 1, W stęp  do studiów nad osadnictwem W ie l­
kopolski wczesnohistorycznej,  Poznań 1948, s. 152 n.

39 W. F i l i p o w i a k ,  Wolin, Kierownictwo Badań nad Początkami Państwa Pol­
skiego w  1952 r., PZ, t. 9: 1953 z. 1/2, s. 235 n.; t e n ż e ,  Wolin  w świetle w yk o p a ­
lisk  [w:] Szczecin i Wolin we w czesnym  średniowieczu, s. 45 n.; t e n ż e ,  Badania 
archeologiczne  w Wolinie na Pomorzu, „Archeologické Rozhledy", t. 7: 1955, s. 351 п.; 
t e n ż e ,  Sprawozdanie z prac w ykopaliskow ych  w  Wolinie  w latach 1953— 1954, SpA, 
t. 1, s. 179 п.; t e n ż e ,  W yn ik i badań archeologicznych w  Wolinie w  latach 1954—
1955, „Archeologické Rozhledy", t. 8: 1956, s. 686 п.; t e n ż e ,  Badania ratunkowe na 
cmentarzysku wczesnośredniowiecznym w  Wolinie (Młynówka),  SpA, t. 3, s. 131 п.;
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conych przedlokacyjnem u Kołobrzegowi 40, a prow adzone od roku 1954 
badania archeologiczne pogłębiają coraz bardziej znajom ość najdaw niej­
szych dziejów tego m iasta 41.

Obok studiów  pośw ięconych poszczególnym  ośrodkom  na znaczną 
skalę rozw inęły  się również badania ogólniejsze. Już w 1947 r. dał 
M. M ałow ist pierw szą szeroką próbę analizy rozw oju m. in. m iast za­
chodniopom orskich na tle ogó lnobałtyck im 42. Badacz ten  w ysunął 
pierw szy w sposób najbardziej konsekw entny  postulat w ciągnięcia po­
rów naw czych m ateriałów  skan d y n aw sk ich 43 do badań nad genezą 
nadm orskich m iast słow iańskich. Do uw ag tych  naw iązały  też dalsze 
studia nad znaczeniem  Słowian na Bałtyku we w czesnym  średniow ie­
czu 44. Z punktu  widzenia miast nadm orskich in teresu jące były badania

t e n ż e ,  W olin  — największe miasto S łowiańszczyzny Zachodniej [w:] Szkice z dzie­
jów  Pomorza, t. I, Warszawa 1958, s. 36 n.; t e n ż e ,  Kamień w czesn odz ie jow y , Szcze­
cin 1959; t e n ż e ,  Badania archeologiczne nad Tysiącleciem Państwa Polskiego na 
Pomorzu Zachodnim w  1959 r., „Szczecin”, 1960, z. 1/2, s. 141 n. Jeśli chodzi o zaple­
cze, zob. ponadto W. F i l i p o w i a k ,  W yn ik i  badań na grodzisku w  miejscowości Łoż­
nica, pow. Kamień,  WA, t. 23: 1956, s. 252 n.; t e n ż e ,  N o w e materiały do osadnic­
twa Wolinian w  okresie wczesnośredniowiecznym,  „Materiały W czesnośredniow iecz­
ne", t. 4: 1956, s. 225 n.; K i e r s n o w s c y ,  op. cit. Zob. też przyp. 78—79.

40 K. S 1 a s к i, Dzieje ziemi kołobrzeskiej do czasów je j  germanizacji, Toruń 1948; 
W. K o w a l e n k o ,  N ajdawniejszy  Kołobrzeg  (VIII—XIII wiek),  PZ, t. 7: 1951 z. 7/3, 
s. 538 n.; R. J a k i m o w i c z ,  O położeniu słowiańskiego Kołobrzegu  w świetle  po ­
szukiwań terenowych w  r. 1947, „Z otchłani wieków'', t. 20: 1951, s. 128 n.; L. L e- 
c i e j e w i с z, W czesnośredniowieczny Kołobrzeg, S1A, t. 7: 1960, s. 307 n.

41 L. L e с i e j e w i с z, Sprawozdanie z badań archeologicznych w  Kołobrzegu  
w roku 1954, SpA, t. 1: 1955, s. 165 n.; t e n ż e ,  Badania archeologiczne w  Kołobrze­
gu w  1955 r., tamże, t. 3: 1957, s. 119 n.; t e n ż e ,  Badania archeologiczne w  Kołobrze­
gu w  1956 r., tamże, t. 5: 1959, s. 133 n.; W. Ł o s i ń s k i ,  E. i S. T a b a c z y ń s c y ,  
Badania archeologiczne w  Kołobrzegu w  1957 r., tamże, t. 9: I960, s. 67 n.; L. L e ­
c i  e j e w i с z, W. Ł o s i ń s k i ,  Badania archeologiczne w  Kołobrzegu  w 1958 r., tam­
że, t. 11: 1960, s. 43 П.; L. L e c i e j e w i c z ,  Początki Kołobrzegu w  świetle ostatnich 
badań, „Szczecin", 1960, z. 1/2, s. 7 n. Por. też przyp. 82. Jeśli chodzi o zaplecze, zob. 
T. i R. K i e r s n o w s c y ,  Z dziejów  obrotu kruszcowego w  Polsce wczesnofeudalnej  
w  św ietle  skarbu ze w si Stojkowo, pow. Kołobrzeg,  W A, t. 22: 1955, s. 5 n.; c i  s a m i ,  
Dalsza część skarbu ze w si Stojkowo, pow. Kołobrzeg,  tamże, t. 25: 1958, s. 233 n.; 
c i  s a m i ,  Wczesnośredniowieczne skarby srebrne-, W.  Ł o s i ń s k i ,  Badania po­
wierzchniowe w  dorzeczu Regi i Parsęty,  MZp, t. 3: 1957, s. 175 n.; t e n ż e ,  W czesno­
średniowieczne cmentarzysko w  Cewlinie, pow. Koszalin, tamże, t. 4: 1958, s. 251 n.; 
A. U r b a ń s k a ,  Sprawozdanie z badań w ykopa liskow ych  na wczesnośredniowiecz­
nym grodzisku w  Kędrzynie, pow. Kołobrzeg, w  1959 r., S^A (w druku).

42 M. M a ł o w i s t ,  Z problematyki dziejów  gospodarczych strefy bałtyckiej we  
w czesnym średniowieczu,  „Roczniki Dziejów Społecznych i Gospodarczych", t. 10:
1948, s. 84 n.

43 M. M a ł o w i s t ,  Problemy gospodarcze w  dziejach zlewiska Bałtyku, [w:] Pol­
ska historiografia bałtycka, Gdańsk—Szczecin 1949, s. 12 n.

44 H. Z i ó ł k o w s k a ,  Pomorze a handel ba łtyck i  w  okresie wczesnohistorycz-
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W. Kow alenki nad starosłow iańskim i grodam i portowym i, gdzie silnie 
został podkreślony zw iązek słow iańskich m iast nadbałtyckich z ośrod­
kami g rodow ym i45. Duże znaczenie m iały studia R. K iersnow skiego nad 
różnym i problem am i związanym i z początkowym i dziejami miast za­
chodniopom orskich 46. Sum aryczną, lecz cenną w treści, próbę oceny 
ustro jow ej in teresu jących  nas miast dał M. Sczaniecki, w skazując na 
feudalny charakter tzw. republik  m ie jsk ich47. Zagadnienia związane 
z kulturą  i podstaw am i społeczno-gospodarczym i nadm orskich ośrodków  
m iejskich na Pomorzu Zachodnim  doczekały się rów nież osobnego om ó­
w ienia w ogólniejszych ujęciach syntetycznych  W . Hensla, H. Łowmiań- 
skiego i K. Jażdżew sk iego48. W ysuw ana przez naukę polską teza
o m iejskim  charakterze osad przedlokacyjnych i ich rodzim ych podsta­
wach znajdow ała w m ateriałach  zachodniopom orskich pełne po tw ier­
dzenie. Teza ta została też stopniow o uznana naw et w opozycyjnie do ­
tąd  nastaw ionej nauce n iem ieck ie j49. Coraz w yraźniejsze staw ały  się 
też pow iązania różnych stron  rozw oju społeczno-gospodarczego, po li­
tycznego, kulturalnego m iast zachodniopom orskich z ogólnymi p roce­
sami feudalizacyjnym i, dokonującym i się na tym  obszarze.

Krótko podsum ow ując rozw ój badań nad kształtow aniem  się m iast

nym, PZ, t. 7: 1951 z. 1/2, s. 45 n.; K. S 1 a s к i, Udział Słowian  w życiu gospodar­
czym Bałtyku na początku epoki feudalnej (VII—XII wiek);  „Pamiętnik Słow iański”, 
t. 4: 1954, s. 227 п.; K. P i e r a d z к a, W alki Słowian na Bałtyku w  X—XII wieka,  
Warszawa 1953. Por. też L. L e c i e j e w i c z ,  U źródeł bogactwa i potęgi Pomorza  
Zachodniego w  średniowieczu,  [w:] Szkice z dziejów Pomorza, t. I, s. 5 n.

45 W. К o w a  l e n k o ,  Starosłowiańskie grody portowe na Bałtyku, PZ, t. 6:1950, 
z. 5/6, s. 378 n.j t e n ż e ,  Najdawniejsze związki Prasłowian i Słowian z Bałtykiem, 
tamże, t. 7: 1951, z. 1/2, s. 5 n.; t e n ż e ,  Dalsze badania nad starosłowiańskimi por- 

y tami na Bałtyku w  IX—XIII wieku,  tamże, t. 11: 1955 z. 1/2, s. 164 n.
/,li R. К i e r s n o w s к i, Budownictwo zachodniopomorskie wieku XII w świetle  

źródeł pisanych, WA, t. 19: 1953, s. 106 n.; t e n ż e ,  ,,Kłodona" — Kłodzień, wczesno­
średniowieczna osada pomorska, SW, t. 3: 1955, s. 87 n.; t e n ż e ,  Główne m om enty  
rozwoju środków w ym ian y  na Pomorzu wczesnofeudalnym,  WA, t. 23: 1956, s. 229 n .; 
t e n ż e ,  Česká mince v  raně středověkém Pomořansku, „Numismatický Sbornik", t. 5:
1958, s. 67 n.; t e n ż e ,  Pieniądz kruszcow y w  Polsce wczesnośredniowiecznej,  War­
szawa 1960.

47 M. S c z a n i e c k i ,  Główne mom enty rozwoju feudalnego państwa zachodnio­
pomorskiego,  I, „Czasopismo Prawno-Historyczne”, t. 7: 1955 z. 1, s. 49 n.

48 W. H e n s e 1, Słowiańszczyzna wczesnośredniowieczna,  Poznań 1951, wyd. 2, 
Warszawa 1956, s. 322, 339 п.; H. Ł o w m i a ń s к i, P odstawy gospodarcze formowa­
nia się państw słowiańskich, W arszawa 1953, s. 202 n .; K. J a ż d ż e w s k i ,  op. cit., 
s. 319 n.

49 Por. H. L u d a t, Vorstufen und Entstehung des Stadtwesens in Osteuropa,  [w:] 
Osteuropa und Deutscher Osten,  S. III, t. 4, Köln — Braunsfeld 1955; t e n ż e ,  Früh­
formen des Städtewesens in Osteuropa, „Vorträge und Forschungen”, t. 4: 1958, 
s. 527 n.
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nadm orskich na Pom orzu Zachodnim we wczesnym  średniow ieczu 
stw ierdzam y zatem, że po pierw szych próbach w XV II—XVÍII w. p rzy­
szedł rozw ój badań w I połowie XIX w. charak teryzu jący  się jeszcze 
dość oderw anym i próbam i rozw iązania poszczególnych zagadnień. 
W  II połow ie XIX oraz w początku XX w. nastąpiło  widoczne rozsze­
rzenie zakresu  badań przez m onograficzne opracow ania w szystkich w aż­
niejszych punktów  oraz rozszerzenie podstaw y źródłowej. O kres m ię­
dzyw ojenny charakteryzow ał się już coraz liczniejszym i ujęciam i ogól­
nymi, stojącym i również przew ażnie na wyższym  poziomie m etodycz­
nym, oraz rozw ojem  badań archeologicznych. Ogólnie biorąc, proble­
m atyka rozpatryw ana podczas tych  badań ograniczała się głównie do 
usta leń  faktograficznych, w ynikających bezpośrednio z danych źródło­
wych, w zakresie szerszych zagadnień poruszając n iek tóre  ty lko strony 
rozw oju społeczno-gospodarczego, ustrojow ego, kulturow ego. W  zakre­
sie syntezy  najw ażniejszą była spraw a m iejskiego charak te ru  osad, roli 
wpływ ów  skandynaw skich w ich rozw oju i stosunku do m iast lokacyj­
nych. K onsekw entny początkow o pogląd o „kolonialnym " pochodzeniu 
m iast zachodniopom orskich ustępow ał stopniow o tezie, że już przed 
lokacją m am y tu do czynienia z niektórym i co najm niej elem entam i ży­
cia m iejskiego.

Po przejęciu całości badań przez naukę polską, m ającą na tym  od­
cinku rów nież dość dawne, choć ilościow o mniejsze, tradycje, nastąpił 
szeroki rozw ój badań, początkow o opartych na tych  sam ych podsta­
w ach m etodologicznych. Stopniowo nastąpiła  przebudow a ogólnych 
podstaw  m etodologicznych, przejaw iająca się przede wszystkim  w dą­
żeniu do w yjaśnienia zjaw isk historycznych, głów nie w powiązaniu 
z ogólniejszą problem atyką kształtow ania się stosunków  feudalnych 
w tej części naszego kraju. W  ślad za tym  szło pogłębienie i rozszerze­
nie zakresu badań na całokształt problem atyki społeczno-gospodarczej, 
osadniczej, politycznej i kulturow ej m iast zachodniopom orskich. W iązał 
się z tym  między innymi szeroki rozm ach prac archeologicznych.

STAN ŹRÓDEŁ

M ając ogólny pogląd na dorobek e rudycy jny  w in teresującej nas 
dziedzinie, w arto poświęcić rów nież parę uw ag podstaw om  źródłowym  
naszych studiów. Z punktu  w idzenia dziejów badań na plan pierw szy 
w ysuw ają się przekazy pisane i z tego w zględu najpierw  je pokrótce 
scharakteryzujem y, później przechodząc do oceny w artości źródłowej 
innych  danych, jak  rozplanow ania m iasta, jego nazwy, w reszcie do 
om ów ienia uzyskanych dotąd m ateriałów  archeologicznych.

Ze źródeł pisanych na pierwszą w zm iankę zasługuje relacja Geogra-
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fa Baw arskiego z połow y IX w., k tó ra  obok ogólnej charak terystyk i 
stosunków  plem iennych Pom orza Zachodniego um ożliw ia ocenę zna­
czenia politycznego jednego z głównych ośrodków , którym i się zajm u­
jemy, a m ianowicie W o lin a 50. In teresu jącą jest rów nież inform acja 
dobrze zorientow anego w stosunkach nadbałtyckich żyw ociarza św. 
A nsgara — Rim berta 51, k tó ry  wspom ina o m ieście na wybrzeżu sło­
wiańskim, złupionym  przez Duńczyków w latach  830—850. Z punktu  
widzenia problem atyki gospodarczej w iadom ość ta  ma szczególnie 
istotne znaczenie.

Od połow y X w. zaczynają już płynąć stałe  inform acje. W ysuw a się 
tu  najpierw  w zm ianka o m ieście na w ybrzeżu słow iańskim  w relacji 
Ibrahim a ibn Jakuba, w ędrującego w latach  965/966 po Europie Środ­
kow ej 52. W  tym  też czasie mnich z Korbei, W idukind, przekazał nam 
wiadomość o w alkach W olin ian  z M ieszkiem  1 53. Bardziej problem a­
tyczną w artość ma tzw. dokum ent Dagome iudex, z samego końca X w., 
w którym  przy opisie granic państw a polskiego być może został w y­
m ieniony Szczecin 54.

Z początku XI w. pochodzą lakoniczne, lecz cenne w swej treści — 
przekazane przez dobrze orientującego się w stosunkach europejskich, 
choć tendencyjnego, biskupa m erseburskiego Thietm ara — wiadomości
o biskupstw ie lokow anym  w roku 1000 w (,słonym " Kołobrzegu i o po­
selstw ie na dworze H enryka II ,,a c iv ita te  m agna Livilni" — W olina, 
podburzanego przez Bolesław a Chrobrego przeciw ko cesa rzo w i55. W o­
lin w spom niany jest rów nież w pieśni A rnórra  jarlaskálda o czynach 
M agnusa N orw eskiego, pochodzącej z połow y XI w .56 M iasto to

50 S. Z a k r z e w s k i ,  Opis grodów i terytoriów na północ od Dunaju, czyli  tzw. 
Geograf Bawarski, Lwów 1917. Z obfitej literatury na temat Geografa Bawarskiego 
por. ostatnio H. Ł o w m i a ń s k i ,  O pochodzeniu Geografa Bawarskiego,  RH, t. 20: 
1951— 1952, s. 9 n.; t e n ż e ,  O identyfikacji nazw Geografa Bawarskiego, „Studia Zró- 
dłoznawcze”, t. 3: 1958, s. 1 n.

51 Rimberti vita  sancti Anskarii,  wyd. A. Dahlmann, MGH SS, t. II, Hannover 
1829, с. 19.

52 Relacja Ibrahima ibn Jakuba z podróży do krajów słowiańskich, wyd. T. Ko­
walski, MPH, n.s., t. I, Kraków 1946.

53 Widukindi monachi Corbeiensis Rerum Gestarum Saxonicarum, wyd. P. Hirsch, 
Scriptores rerum Germanicarum in us. schol., Hannover 1935, L. III, с. 69.

54 Zestawienie wydań zob. Z. K o z ł o w s k a - B u d k o w a ,  Repertorium polskich  
dokumentów doby  piastowskiej,  z. 1, Kraków 1937, s. 1 n.; Codex diplomaticus nec  
non epistolaris Silesiae, t. I, wyd. K. M aleczyński, W rocław 1951, s. 3 n.

55 Kronika Thietmara, wyd. M. Z. Jedlicki, Poznań 1953, L. IV, c. 45; L. VI, c. 33; 
L. VII, c. 72.

56 Arnórr jarlaskáld Magnusdrápa, [w:] Den norsk-islandske Skjeldedigtning,  t. I, 
wyd. F. Jónsson, Kebenhavn 1908, s. 435 n.,- tłum. polskie G. L a b u d a ,  Słowiań­
szczyzna pierwotna,  W arszawa 1954, s. 305 n.
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doczekało się w reszcie entuzjastycznej charak te rystyk i w nap isa­
nych w la tach  1076— 1081, może 1085, dziejach biskupów  hambur- 
skich kanonika brem eńskiego A d a m a 57. N iew ątpliw ie Adam brem eń- 
ski nieco przesadza w swej relacji o W olinie, jednakże nie ma pod­
staw  do kw estionow ania zaw artych tam  szczegółów, dotyczących za­
rów no w ypadków  zw iązanych z W olinem  w końcu X wieku, jak  
i w połow ie XI w., czy też w czasach w spółczesnych kronikarzow i. 
O pierał się on na dość znacznej ilości m ateriałów  archiw alnych, m.in. 
na zapiskach nekrologicznych kościoła brem eńskiego, a także na u s t­
nych inform acjach przekazanych mu przez króla duńskiego Svena Estrid- 
sena. Relacja Adam a ma duże znaczenie zarów no dla charak terystyk i 
społeczno-gospodarczej, jak i politycznej oraz ku lturalnej wczesno­
średniow iecznego W olina.

N astępna z kolei relacja naszego Galla-Anonim a z początku XII w. 
dotyczy ty lko  Kołobrzegu 58. K ronikarz reprezentu je  już tu ta j swoimi 
w iadom ościam i środow isko polskie, m ające sta ły  kontakt z ziemią po­
m orską. N iektóre odpow iadające rzeczyw istości szczegóły wskazują, że 
Anonim opierał się na bezpośrednich praw dopodobnie św iadkach. N a­
tom iast opinia, że Anonim wspom ina rów nież o Szczecinie, polega, jak 
to  już w swoim czasie w ykazał W . K ętrzyński, na nieporozum ieniu 59.

Szczególną w artość dla problem atyki zachodniopom orskich ośrod­
ków  m iejskich mają relacje, związane z misją O ttona z Bambergu. Obok 
lakonicznych wzm ianek kroniki Ekkeharda wym ienić tu  przede w szyst­
kim należy w ielokrotnie już rozpatryw ane trzy  najstarsze żyw oty 
św. Ottona, bezim iennego m nicha z Prüfeningen (Prieflingen, z lat 
1140— 1146), Ebbona (z lat 1151— 1159) i H erborda (z lat 1159— 1168) 6<>. 
Pierw szy z nich najbardziej, niestety , lakoniczny jest i najbardziej 
w iarogodny ze względu na znaczną ilość inform acji pochodzących od

57 A d a m  B r e m e n s i s ,  Gesta Hammaburgensis ecclesiae pontilicum,  wyd. B. 
Schmeidler, Scriptores rerum Germanicarum in us. schol., Hannover—Leipzig 1917, 
L. II, с. 22, 27, 28, 78, L. IV, c. 18, 20.

18 A n o n i m a  tzw. G a l l a  Kronika, wyd. K. M aleczyński, MPH, n.s., t. III, Kra­
ków 1952, L. II, c. 28, 39.

59 W. K ę t r z y ń s k i ,  O rzekomej w ypraw ie  Wlodzis lawa Hermana na Szcze­
cin w  r. 1091, KH, t. 14: 1900, s. 18 n.

60 £)je Prüfeninger Vita des Bischofs Otto von Bamberg, wyd. A. Hofmeister, Greifs­
wald 1924,- E b b o n i s, Vita Ottonis episcopi Babenbergensis,  wyd. Ph. Jaffe, MGH 
SS, t. XII, Hannover 1864; H e r  b o r d  i, Dialogus de Vita Ottonis episcopi Babenber­
gensis,  wyd. R. Köpke, MGH SS, t. XX, Hannover 1869. Na temat stosunku do siebie 
żywociarzy por. ze starszej literatury zwłaszcza G. H a a g ,  Quelle, Gewährsmann und 
Alter  der ältesten Lebensbeschreibung des Pommernapostels Otto v. Bamberg, Halle 
1874, z nowszych ujęć K. L i m a n ,  Stan badań nad żyw otam i  Sw. Ottona z Bamber­
gu, „Studia Żródłoznawcze", t. 3: 1958, s. 23 n.
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bezpośrednich uczestników  misji, m.in. W ojciecha, pierw szego biskupa 
pom orskiego. Nieco późniejszy Ebbo w praw dzie też opiera się częścio­
wo na relacjach bezpośrednich świadków, jak  np. O dalryka, uczest­
nika drugiej misji, ale zaw iera już w ięcej nieścisłości. Ostatni, H erbord, 
opiera się na Ebbonie, lecz podaje rów nież niezależne od niego in for­
macje. W iadom ości jego są w praw dzie najobszerniejsze, lecz w wielu 
punktach najm niej w iarogodne. Żyw oty dają w sumie w yjątkow o w ie­
lostronny obraz życia głów nych miast zachodniopom orskich i pomor- 
sko-w ieleckich w dobie misji O ttona i są też niew yczerpaną skarbnicą 
różnorodnych wiadomości, dotyczących życia społeczno-gospodarczego, 
politycznego i ku lturalnego  tych  ośrodków.

W  połowie XII w. w iadom ość o Szczecinie dociera również do geo­
grafa sycylijskiego, al-Idrisiego 61. Relację o w ypraw ie krzyżow ej p a ­
nów saskich w 1147 r. na Szczecin przekazał nam w swoich roczni­
kach W incenty  P ra s k i62.

M niejsze znaczenie dla poruszanych przez nas zagadnień mają re la ­
cje A nnalisty  Saxa i Helm olda o W inecie 63, w yraźnie opierające się 
na Adam ie brem eńskim . Zaw ierają jednak  niekiedy informacje cenne, 
jako m ateriał porów naw czy dla problem atyki m iast zachodniopom or­
skich. Dla 2 połow y XII w. p ierw szorzędne dane, dotyczące jednak  je ­
dynie m iast u u jścia Odry, zaw ierają: w pew nej mierze dzieło Swena 
A ggesona i zwłaszcza kron ika Saxa G ram atyka 64. O pierają się one na 
bezpośrednich inform acjach uczestników  w ypraw  duńskich, przy czym 
Swen sam był św iadkiem  zburzenia W olina. Relacje na tem at starszych 
w ydarzeń z X i XI w. bliższe są tu już jednak  tw órczości sagam adrów  
niż w iarogodnej relacji historycznej.

Koniec XII w ieku i XIII w iek jest też okresem  szczególnie bujnego 
rozw oju tw órczości h istoryczno-literackiej na gruncie skandynaw skim . 
Dzieła sagam adrów  jednak  w yjątkow o ty lko  opierają się na bardziej 
w iarogodnych przekazach starszych i stąd  też ich w artość historyczna 
jest znikoma. Sagi z tego  okresu zaw ierają liczne wiadom ości o m ia­
stach zachodniopom orskich, a zwłaszcza o Jom ie-W olinie, jednakże tak  
bałam utne, że w prow adzały one w ięcej zam ieszania do badań niż 
jasności.

61 T. L e w i c k i ,  Polska i kraje sąsiednie w świetle ,,Księgi Rogera" geografa  
arabskiego z XII w. al-Idrisiego, Kraków 1945— 1954.

62 PUB, nr 34.
63 A n n a l i s t a  S a x o ,  wyd. G. Waitz, MGH SS, t. VI,' Hannover 1844; H e l ­

m o  1 d i, Cronica Slavorum,  wyd. B. Schmeidler, Scriptores rerum Germanicarum in 
us. schol., Hannover—Leipzig 1937.

64 S u e n o n i s  A g g_e s o n i  s, Gesta Regum Danorum, wyd. G. Waitz, MGH SS, 
t. XXIX, Hannover 1892; S a x o n i s, Gesta Danorum, wyd. J. Olrik, H. Raeder, Hau- 
niae 1931.
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Na szczególną uw agę zasługują tu  znane podania o koszu wikiń- 
skim w Jom sborgu-W olinie i o Jom sw ikingach, zebrane razem  Joras- 
vikingasaga  (początek XIII w iek u )65. M otyw  ten  przew ija się w takich 
utw orach, jak  Historia Norvegiae (druga połowa XII wieku), Breviarium  
historiarum rerum Norvegiae (koniec XII wieku), żyw oty Olafa Trygvas- 
sona (koniec XII w. — XIII w.), Fagrskinna (pierwsza poł. XIII w.), czy 
w reszcie w najw ybitniejszym  dziele w tw órczości sagam adrów  Heims- 
kringla Snorre S turlassona (1220— 1230) i w ielu innych G,>. Z późniejszych 

źródeł na uwagę zasługiw ałaby jeszcze zwłaszcza Knytlingasaga  (1260— 
1270), nie w ychodząca w zasadzie poza w iadom ości przekazane przez 
Saxa G ram atyka, przy czym, zdaje się, au tor jej nie znał dzieła k ron i­
karza duńskiego, a korzystał z tego sam ego źródła 67.

O sobną kategorię źródeł stanow ią dokum enty pojaw iające się na 
gruncie zachodniopom orskim  coraz liczniej od roku  1140 oraz lakonicz­
ne wzm ianki rocznika kołbackiego od roku  1181 68. W noszą one cenne 
dane dla n iektórych ty lko stron stru k tu ry  społeczno-politycznej i w nie­
k tó rych  przypadkach gospodarczej ośrodków  m iejskich. Również m a­
te ria ły  dokum entowe, dotyczące stosunków  w okresie bezpośrednio po 
lokacji, mogą być podstaw ą do pew nych wniosków  retrospektyw nych 
w in teresującej nas dziedzinie zagadnień.

Jak  więc ' widzimy, źródła pisane dają dość wycinkowy, w wielu 
isto tnych  punktach niezupełnie jasny  pogląd na w arunki kształtow ania 
się nadm orskich ośrodków  m iejskich na Pomorzu Zachodnim. Dopiero 
od XII w ieku obraz zaczyna być nieco pełniejszy. M etodyczną konse­
kw encją tego stanu rzeczy jest szerokie stosow anie w nioskow ania p ro ­
gresyw nego na rów ni z retrospekcją. Poza niektórym i, niezbyt też 
pew nym i wiadom ościam i żyw ociarzy O ttona z Bambergu nie ma pod­
staw  do ustalenia jakichś praw idłow ości statystycznych, co jest zresztą 
rzeczą pospolitą w badaniach nad naszym  wczesnym  średniowieczem . 
Stąd też w niek tórych  punktach charak te r naszych stw ierdzeń jest czę­
sto ty lko szacunkow y. Nie zmienia to jednak  faktu, że relacje pisane 
są podstaw ą do charak terystyk i społeczno-gospodarczej, politycznej 
i kulturow ej nadm orskich ośrodków  m iejskich, podstaw ą nie do zastą­
pienia, zwłaszcza gdy chodzi o problem atykę społeczno-polityczną 
i etniczną. W artość ich polega m iędzy innym i na* tym, że w sposób

65 Ex historia piratarum Iomensium (Jom svikingasaga), wyd. F. Jónsson, MGH SS, 
t. XXIX, Hannover 1892.

60 Por. tu ogólnie K i e r s n o w s k i ,  Legenda W inety ,  s. 56 n. oraz MGH SS, 
t. XXIX, Hannover 1892.

67 Ex historia regum Danorum dicta Knytlingasaga, wyd. F. Jónsson, MGH SS, 
t. XXIX, Hannover 1892.

68 Por. przyp. 7 i 12.
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najbardziej syntetyczny  orientują nas, czym były osady nadm orskie 
w oczach w spółczesnych i jaką rolę spełniały  w całokształcie ów cze­
snego życia.

Pewne nowe m om enty do in teresu jących  nas problem ów wnoszą b a ­
dania nad rozplanow aniem  miast, szczególnie w ykorzystyw ane dotąd 
na odcinku Szczecina 69. M ają one oczywiście charak te r spekulacji czy­
sto re trospektyw nej i nie uw zględniają dynam iki dokonujących się k ie ­
dyś przem ian. W  dotychczasow ej dyskusji podkreślano też n iejedno­
kro tn ie względną w artość tego rodzaju  wniosków, jeśli nie są one 
skontrolow ane faktam i z innej dziedziny n a u k i70. Nie pomniejsza to 
jednak  w ielkiej przydatności różnych m ateriałów  kartograficznych dla 
rekonstrukcji k rajobrazu  pierw otnego, a n iekiedy naw et rozm ieszczenia 
osadnictw a w czesnośredniow iecznego.

Również w nioski oparte  na analizie nazw poszczególnych ośrodków  
mają charak ter czysto retrospek tyw ny i wnoszą raczej pew ne dane do 
ogólnej charak terystyk i położenia miasta, jego topografii. Studia nad 
nazwami m iejscow ości mogą natom iast być w ykorzystyw ane przy ogól­
nych badaniach nad zapleczem  społeczno-gospodarczym  poszczegól­
nych osad m iejskich 71.

Przechodzim y z kolei do charak terystyk i uzyskanych dotąd m ateria­
łów archeologicznych. W  zasadzie opieram y się tu ta j na spraw ozda­
niach, szerszych opracow aniach, zachow anych ak tach  archiw alnych, 
a także, w przypadku badań przeprow adzonych po II wojnie św iato­
wej, na bezpośredniej znajom ości m ateriałów . Rozmaite luźne odkrycia 
i znaleziska w ykorzystujem y w takim  stopniu, w jakim  pozwala stan 
prow adzonej obecnie ich inw entaryzacji. Spośród różnych rodzajów 
stanow isk archeologicznych ty lko  skarby  i znaleziska m onet są kom ­
pletnie dla in teresu jącego nas obszaru z inw en taryzow ane72, a prace 
nad pełnym  zestaw ieniem  grodzisk, osad czy cm entarzysk są wszędzie 
dopiero w toku. Spośród prac w ykopaliskow ych w ykorzystujem y bada­
nia przeprow adzone w Szczecinie, W olinie, Kam ieniu i Kołobrzegu.

W  Szczecinie na uw agę zasługują starsze, dość przypadkow e odkry­
cia H. Lemckego w okolicach W zgórza Zamkowego. Są one, niestety, 
znane jedynie z ogólnikow ych, nad w yraz niekom pletnych spraw o­

69 Ze starszych prac niem ieckich zob. zwłaszcza L e m c k e ,  F r e d r i c h ,  op. cit., 
z nowszych polskich B o b i ń s k i ,  op. cit.

70 Por. np. uwagi K. J a ż d ż e w s k i e g o ,  W sprawie Gdańska wczesnośrednio­
wiecznego i m etody  planistycznej jego badania, KH, t. 60: 1953 z. 3, s. 196 n.

71 Interesujące w yniki w tej dziedzinie dają ostatnio badania W. F i l i p o  w i a k a  
prowadzone na zapleczu W olina.

72 K i e r s n o w s c y ,  W czesnośredniowieczne skarby srebrne.
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z d a ń 73. O d 1947 r. prowadzi badania T. W ieczorow ski na Górze Za­
m kowej i Rynku W arzyw nym  (w chwili obecnej do tarto  tu  do poziomu 
z X w.). In teresu jące są rów nież rezu lta ty  w ierceń geologicznych 
przeprow adzonych na teren ie  całego Starego M iasta. W yniki badań 
zostały już zasygnalizow ane w spraw ozdaniach T. W ieczorow skiego, 
a opracow anie pełne jest przygotow yw ane do druku 74.

W  W olinie zasługują najpierw  na w zm iankę starsze znaleziska i ba­
dania na Górze W isielców  w sposób bardzo niekom pletny opubliko­
w ane przez R. V irchow a, a później już w nieco szerszy przez R. Stuben- 
raucha 75. W  latach 1934— 1940 przeprow adzono badania na rynku m ia­
sta lokacyjnego i w sąsiedztw ie oraz na grodzisku na Srebrnym  W zgó­
rzu i cm entarzysku na M łynówce. D okładniejszej nieco publikacji do­
czekała się część w yników  prac w roku  1934 na rynku  (budownictwo, 
ceram ika, grzebienie, szczątki kostne) i w roku  1935 na Srebrnym  
W zgórzu (wał), w sposób nasuw ający jednak  pew ne zastrzeżenie m eto­
dyczne 76. Reszta, tzn. dalsze badania na rynku  i w innych punktach 
Starego M iasta, na Srebrnym  W zgórzu i M łynówce, jest znana jedynie 
z dość lakonicznych spraw ozdań, poniew aż zaginął cały m ateriał za­
bytkow y i d o k um en tacy jny77. W  roku 1952 przeprow adzono badania 
ratow nicze w kesonach na Dziwnie, na przedm ieściu i sondażow e w róż­
nych punktach  m iasta. W yniki zostały szczegółow o opracow ane przez 
W . Filipow iaka 78. W  latach  1953— 1955 prow adzono prace w ew nątrz

73 H. L e m с к e, Der Burgwall von Stettin, Mbl, t. 2: 1888, s. 101; t e n ż e ,  Der 
Burgwall von  Stettin, „Zeitschrift für Ethnologie” , t. 21: 1889, Verhandlungen, s. 116 n.

74 Por. przyp. 35, ponadto T. W i e c z o r o w s k i ,  Figurka wczesnośredniowiecz­
na ze Szczecina,  „Sprawozdania PMA", t. 4: 1952, s. 172 п.; K. M о 1 d e n h a w e r, 
Orzech w łoski w  wykopaliskach wczesnohistorycznych na ziemiach polskich, „Z otchła­
ni wieków", t. 20: 1951, s. 158 п.; M. K u b a s i e w i c z ,  Dotychczasowe badania nad 
materiałem kostnym z wczesnośredniowiecznego podgrodzia  w Szczecinie, MZp, t. 3: 
1957, s. 189 п.; M. R u 1 e w i с z, W czesnośredniowieczne zabawki i przedmioty do 
gier z Pomorza Zachodniego,  tamże, t. 4: 1958, s. 303 n.

75 V i г с h o w, op. cit.; H. S c h u m a n n ,  Slawisches Gräberfeld mit Skeletten  
und Leichenbrand aui dem Silbeifyerg bei Wollin (Pommern), „Zeitschrift für Ethno­
logie", t. 23: 1891, Verhandlungen, s. 589 п.; t e n ż e ,  Slawische Schädel vom Galgen­
berg und Silberberg bei Wollin (Pommern), tamże, s. 704 п.; t e n ż e ,  Skelettgräber  
vom  Galgenberg bei Wollin (Pommern), tamże, t. 24: 1892, Verhandlungen, s. 492 п.; 
E. W a l t e r ,  Das Gräberfeld aui dem Galgenberge und slawische Grabfunde bei W o l­
lin, tamże, t. 23: 1891, Verhandlungen, s. 708 п.; S t u b e n r a u с h, op. cit.

76 Por. przyp. 28.
77 Рог. przyp. 28.
78 W. F i l i p o w i a k ,  K otły  brązowe z wczesnośredniowiecznego portu Wolina,  

MZp, t. 1: 1955, s. 81 п.; t e n ż e ,  Port wczesnośredniowiecznego Wolina, tamże, t. 2: 
1956, s. 183 п.; M. K u b a s i e w i c z ,  Szczątki kostne zw ierzęce  z Wolina-Przedmie- 
ścia, tamże, t. 2: 1956, s. 211. Całość materiałów archeologicznych opracował W . F i ­
l i p o w i a k ,  Wolin 1952, Poznań 1953 (maszynopis pracy magisterskiej w Katedrze



32

m iasta u przejścia przez rzekę oraz w 1953 r. na w ysepce na Dziwnie. 
M ateriały  zostały częściow o opracow ane przez F. Bałachowską-Bia- 
łecką (ceramika), E. Jaroszew ską-Jasiew iczow ą (zabytki m etalow e 
i szklane), E. Cnotliw ego (róg i kość) i J. W ojtasika (bu rsz tyn )79. W  la ­
tach 1956— 1957 przeprow adzono prace na m iejscu przypuszczalnej ką- 
ciny od południow ej strony  miasta, a w 1958 r. rozpoczęto badania nad 
um ocnieniam i m iasta od strony  zachodniej rynku. Ponadto w latach  
1957— 1959 były przeprow adzone ratow nicze prace na cm entarzysku 
na M łynów ce i częściow o na W zgórzu W isielców . Na tem at w szystkich 
tych  badań ukazały  się w stępne spraw ozdania i om ówienia W . Filipo- 
w iaka 80.

W  1958 r. przeprow adzono prace sondażow e na teren ie  Kam ienia. 
W  1959 r. rozpoczęto system atyczne badania we w schodniej części m ia­
sta lokacyjnego. W stępnego podsum ow ania badań w 1958 r. dokonał 
już W . Filipow iak 81.

W  Kołobrzegu na p lan  pierw szy w ysuw ają się badania na grodzi­
sku w Budzistowie w latach  1954— 1958. M ateriał został częściowo 
opracow any przez W . Łosińskiego (żelazo) i E. Tabaczyńską (róg, kość, 
bursztyn, m etale n ieże lazn e)82. W  r. 1957 przeprow adzono prace ra ­

Archeologii Polski UAM w  Poznaniu). Por. ponadto komunikaty E. C n o t l i w e g o
i J. W o j t a s i k a  o odkryciach na dalszych przedmieściach W olina w MZp, t. 2:
1956, s. 364 n .; t. 3: 1957, s. 377 n.; t. 4: 1958, s. 496 n.

79 Por. przyp. 39, ponadto W . F i l i p o w i a k ,  Zapinka podkowiasta  z Wolina,  
WA, t. 23: 1956, s. 270 п.; М. К 1 i с h o w s к a, Rośliny uprawne ze stanowiska 4 
w  Wolinie,  SpA, t. 4, s. 208 n.; J. W o j t a s i k ,  Znaleziska bursztynowe ze stanowi­
ska 4 w  Wolinie, MZp, z. 3: 1957, s. 99 n.-, E. C n o t l i w y ,  Wczesnośredniowieczne  
przedmioty  z rogu i kości z Wolina ze  stanowiska 4, tamże, t. 4: 1958, s. 155 n.; R u ­
l e  w i с z, op. cit.; E. J a s i e w i c z ó w  a, Wolin  — najstarszy ośrodek produkcji  
szklarskiej  w Polsce, „Szkło i ceramika”, t. 9: 1958, s. 34 n.j M. K u b a s i e w i c z ,  
Szczątki zwierząt wczesnośredniowiecznych z Wolina, Szczecin 1959, a ponadto F. В a- 
ł a c h o w s k a ,  Garncarstwo  w Wolinie we w czesnym  średniowieczu,  Poznań 1955, 
iE . J a r o s z e w s k a ,  Przedmioty metalowe i szklane z wczesnośredniowiecznego W o ­
lina, Poznań 1955 (m aszynopisy prac magisterskich w Katedrze Archeologii Polski 
UAM w Poznaniu). Na marginesie studiów nad rogownictwem wolińskim powstała 
również praca E. C n o t l i w e g o ,  Z badań nad rzemiosłem zajmującym się obróbką  
rogu i kości na Pomorzu Zachodnim w e w czesnym  średniowieczu, MZp, t. 2: 1956, 
5. 151 n.

80 Por. przyp. 39.
81 F i l i p o w i a k ,  Kamień w czesn od z ie jow y; t e n ż e ,  Badania archeologiczne nad 

Tysiącleciem ; M. K u b a s i e w i c z ,  Szczątki zw ierzęce z badań sondażowych w  Ka­
mieniu Pomorskim,  MZp, t. 4: 1958, s. 241 n.

82 Por. przyp. 41, ponadto S. T a b a c z y ń s k i ,  Stewa statku z IX wieku z Koło­
brzegu, WA, t. 23: 1956, s. 270; E. W i a t r o 1 i k, Zawieszka mosiężna z X  wieku  
z Kołobrzegu,  tamże, t. 23: 1956, s. 269,- ta  s a m a ,  Grzechotka gliniana z XII wieku  
z Kołobrzegu, tamże, t. 23: 1956, s. 268 n.; W. Ł o s i ń s k i ,  E. T a b a c z y ń s k a ,  Z ba­
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tow nicze na północnym  podgrodziu w Budzistowie, a w 1958 r. sonda­
żowe na teren ie  W yspy Solnej w samym  mieście. Ukazały się już 
w stępne spraw ozdania 83, a szczegółow a publikacja m ateriałów  znajdu­
je się w przygotow aniu.

Dla problem atyki m iejskiej pierw szorzędne znaczenie mają również 
prace w ykopaliskow e, prow adzone w innych punktach. Na uw agę za­
sługują zwłaszcza częściowo już opublikow ane badania na najbliższym 
zapleczu osadniczym  om aw ianych przez nas ośrodków  84.

M ateria ły  zabytkow e uzyskane w czasie dotychczasow ych badań są 
już dosyć bogate i w wielu punktach bardzo konkretne. W ym agają one 
podsum ow ującego rozpatrzenia. Jednakże o ile jest rzeczą mało p raw ­
dopodobną, żeby zw iększył się *zasób źródeł pisanych, którym i obecnie 
dysponujem y, o ty le m ateriały  archeologiczne rosną z roku  na rok. Dla­
tego też o ile wnioski w yciągnięte z analizy przekazów  pisanych mogą 
być ew entualnie skorygow ane na tej samej podstaw ie źródłowej, o ty le  
w nioski oparte  na m ateriałach archeologicznych już w niedługim  cza­
sie będą kontrolow ane, uzupełniane lub korygow ane na podstaw ie w y­
ników dalszych prac. Stąd też bardziej w pewnym  stopniu „tym czaso­
wy" charak ter w yprow adzonych wniosków, co oczywiście nie um niej­
sza znaczenia poznawczego m ateriałów  zabytkow ych.

M ateria ły  archeologiczne, pochodzące z system atycznych badań 
w in teresu jących  nas m iastach nadm orskich, pozw alają dzięki nie za­
kłóconej na ogół stratygrafii na progresyw ne obserw ow anie kolejnych 
faz rozw oju każdego ośrodka. Pozwalają one już w znacznie większym  
stopniu niż skąpe przekazy źródeł p isanych na usta len ie  pew nych 
praw idłow ości statystycznych. Dane archeologiczne rzucają św iatło 
na różne strony  rozw oju społeczno-gospodarczego, politycznego, ku ltu ­
row ego m iast zupełnie często n ieczytelne w źródłach pisanych. Są one 
podstaw ow ym  źródłem  do poznania rozw oju sił w ytw órczych i ku ltury  
m aterialnej miast nadm orskich, dając  pośrednio pogląd również na 
inne strony  procesu historycznego. Z drugiej jednak  strony  trzeba p a ­
miętać, że często dopiero zestaw ienia z danym i pisanym i um ożliwiają 
praw idłow ą in terp retację  zjawiska zaobserw ow anego w m ateriałach 
zabytkow ych.

dań nad rzemiosłem w e wczesnośredniowiecznym Kołobrzegu, Prace Kom. Archeol. 
PTPN, t. IV, z. 1, Poznań 1959, R u l e w i c z ,  op. cit.

83 Por. przyp. 41.
84 F i 1 i p o w  i a k, Osada wczesnośredniowieczna Szczecin-Mścięcino; G а г с z у  ri­

s k  i, op. cit.; M. K u b a s i e w i c z ,  Szczątki kostne zwierzęce z osady wczesnośred­
niowiecznej Szczecin-Mścięcino,  MZp, t. 1: 1955, s. 81 n.; Fi 1 i p o w i a k, W yniki ba­
dań na grodzisku ... Łożnica; t e n ż e ,  M ateriały do osadnictwa W ołinian-, Ł o s i ń s k i ,  
Badania powierzchniowe-, t e n ż e ,  Wczesnośredniowieczne cmentarzysko w  Cewlinie< 
U r b a ń s k a ,  op. cit.

3 — Początki nadm orskich miast
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N iestety, stan  publikacji m ateriałów  ze starszych i nowszych badań 
uniem ożliwia nam często w ykorzystyw anie źródeł archeologicznych 
w takim  stopniu, w jakim  na to  zasługiw ałyby. O graniczone są zw ła­
szcza możliwości przeprow adzenia pew nych dośw iadczeń m etodycz­
nych 85. Przy ograniczonym  zakresie stosow ania s ta tystyk i i k a rto g ra ­
fii będziem y starali się jednak  w jak  najw iększym  zakresie stosow ać 
funkcjonalne badanie każdego zabytku w jego pow iązaniach z całym  
kontekstem , w jakim  został znaleziony.

Przechodzim y tu  już do ogólniejszego problem u, k tó ry  chcielibyśm y 
na zakończenie tych  uw ag w stępnych poruszyć. Zarówno w tra k to ­
w aniu źródeł pisanych, jak  i archeologicznych główny w ysiłek k o n ­
centrujem y na stw ierdzeniu  pew nych praw idłow ości w związkach za­
chodzących m iędzy poszczególnym i zjawiskami. O kreślam y rozw ój sił 
w ytw órczych, by na tym  tle  z kolei zrozum ieć zm iany w zakresie sto­
sunków  produkcji, znajdujące swoje odbicie w strukturze społecznej 
ośrodka m iejskiego. Z jaw iska polityczne rozpatru jem y jako funkcję 
zjaw isk społecznych. Podobnie analizując elem enty  tw orzącej się ku l­
tu ry  m iejskiej, szukam y ich społecznych powiązań. O rganiczne po łą­
czenie tych  różnych stron  procesu historycznego um ożliw ia dopiero, 
jak  się wydaje, praw idłow e, w chwili obecnej może w wielu punktach 
jeszcze co praw da niepełne, w yjaśnienie różnych stron procesu k sz ta ł­
tow ania się m iast nadm orskich na Pom orzu Zachodnim.

SPOSÓB UJĘCIA

D okonany przez nas przegląd dziejów badań i stanu źródeł o rien ­
tuje, że w dziedzinie studiów  nad form ow aniem  się m iast nadm orskich 
na Pom orzu Zachodnim we w czesnym  średniow ieczu dokonano już 
w ielu cennych usta leń  faktograficznych na podstaw ie stopniow o w y­
korzystyw anych źródeł różnego rodzaju, a w ostatn ich  latach  zgrom a­
dzono ponadto znaczną sumę m ateriałów  źródłowych, um ożliw iających 
dalszy postęp wiedzy. N iektóre bardziej szczegółowe problem y można 
w chwili obecnej uznać za rozstrzygnięte. Do nich będzie należeć 
np. szeroko dyskutow ana w swoim czasie spraw a lokalizacji legendar­
nego Jom sborga-W inety. Z bardziej ogólnych zagadnień rów nież pro­
blem m iejskiego charak te ru  osad nadm orskich przed lokacją nie nasuw a 
już raczej wątpliwości, a ich związki z m iastam i lokacyjnym i będzie­
m y stara li się jeszcze uw zględnić w dalszym  toku rozw ażań. Obecnie 
w celu w yjaśnienia postaw ionych na w stępie problem ów  zwrócim y

85 Tak jak to było np. m ożliwe dla szwedzkiej Birki; por. tu L. L e с i e j e w  i с z, 
Cmentarzysko  w Birce. Próba interpretacji społecznej,  „Archeologia", t. 6: 1954, 
s. 141 n.
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uw agę po kolei na różne strony  procesu  historycznego form ow ania się 
m iast nadm orskich na Pom orzu Zachodnim, tak  żeby w sumie uzyskać 
pogląd na całość tego złożonego a in teresu jącego zjaw iska.

Na podstaw ie zatem  przedstaw ionego dorobku badaw czego i m ate­
riałów  źródłow ych będziem y starali się rozpatrzyć następujące zagad­
nienia: 1) genezę nadm orskich ośrodków  m iejskich na Pom orzu Za­
chodnim, czyli jakie czynniki doprow adziły  do ukształtow ania się 
m iast; 2) s truk tu rę  społeczno-gospodarczą m iast nadm orskich; 3) rozwój 
te ry to ria lny  i dem ograficzny m iast nadm orskich; 4) s truk tu rę  społecz- 
no-polityćzną nadm orskich ośrodków  m iejskich; 5) kształtow anie się 
elem entów  ku ltu ry  m iejskiej w m iastach nadm orskich.

Zam ykam y pracę krótkim  om ówieniem  przem ian w  połowie XIII w. 
i losów żywiołu słow iańskiego w nadm orskich m iastach lokacyjnych 
oraz podsum ow aniem  wyników.



II. GENEZA NADMORSKICH MIAST NA POMORZU ZACHODNIM

ROZWÓJ ELEMENTÓW GOSPODARKI TOWAROWEJ W STAROŻYTNOŚCI

Pow stanie ośrodków  osadniczych, k tórych  podstaw ę gospodarczą 
stanow iły  przede wszystkim  produkcja rzem ieślnicza i wym iana, było 
w skali ogólnej jedynie podsum ow aniem  długotrw ałej, chociaż nie za­
wsze przebiegającej po linii prostej, ewolucji spo łeczno-gospodarczejl . 
K ształtow anie się różnorodnych elem entów  gospodarki tow arow ej na 
obszarach w dorzeczu O dry i W isły, w tym  rów nież i na Pomorzu Za­
chodnim, początkam i swym i sięgało znacznie starszych okresów  czasu 
niż wczesne średniow iecze. Ze względu na znaczną płynność osad­
nictw a w epoce pierw otnej o ciągłości tego procesu na ograniczonym  
niew ielkim  teren ie  trudno  raczej mówić, jednakże ogólny rzut oka na 
całość ziem, na k tó rych  form ow ała się Słowiańszczyzna Zachodnia, m o­
że zorientow ać w sy tuacji ak tualnej rów nież dla Pomorza Zachodniego.

Pom inąw szy same pierw ociny w ym iany i pewnej specjalizacji w za­
kresie np. górnictwa, w idoczne na ziem iach polskich w paleolicie, m e­
zolicie i zwłaszcza neolicie, stopniow y w zrost znaczenia elem entów  
gospodarki tow arow ej w ram ach panujących pow szechnie form gospo­
dark i naturalnej stał się szczególnie w yraźny od momentu, k iedy  
wraz z rozwojem  rolnictw a, zwłaszcza hodowli, rozw inęła się m eta lu r­
gia b rązo w a2. Różne znaleziska z 2 połow y II i 1 połow y I tysiąclecia

1 Por. ogólnie F. E n g e l s ,  Pochodzenie rodziny, własności pryw atnej i państwa, 
Warszawa 1948. Znaczenie tzw. „rewolucji m iejskiej” w rozwoju kultury społeczeń­
stwa ludzkiego podkreślał w swoich ujęciach zwłaszcza G. V. С h i 1 d e, Man Makes  
Himseli, London 1948, s. 140 п.; t e n ż e ,  What Happened in History, 1946, s. 79 n.

2 Dla najdawniejszych dziejów Pomorza Zachodniego por. O. K u n k e l ,  Pommer-  
sche Urgeschichte in Bildern, Szczecin 1931, gdzie też zestawienie ważniejszej starszej 
literatury i ostatnio „Szczecin", 1958, z. 7/8 (artykuły S. W esołowskiego, K. Siuchniń- 
skiego, M. Rulewicza, J. W ojtasika); L. L e c i e j e w i c z ,  Zarys archeologii Pomo­
rza Zachodniego, [w:] Pomorze Zachodnie — nasza ziemia ojczysta,  Poznań 1960, 
s. 60 n. Jeśli chodzi o epokę brązu i początki epoki żelaza, podstawowe znaczenie 
ma monografia J. K o s t r z e w s k i ,  Kultura łużycka na Pomorzu, Prace Kom. Archeol., 
PTPN, t. III, Poznań 1958, tam też dalsza literatura.
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przed n.e., pochodzące przede w szystkim  ze skarbów  brązowych, 
w skazują na rozwój produkcji m iejscow ych odlewców-rzem ieślników, 
należących do w czesnosłow iańskich plem ion ku ltu ry  łużyckiej i później 
pom orskiej. Dalszy postęp w tej dziedzinie przyniosło w 2 połowie I ty ­
siąclecia przed n.e. rozszerzenie się znajom ości obróbki żelaza. Ci 
p ierw si rzem ieślnicy w yodrębniali się zawodowo dość w yraźnie z m asy 
współrodow ców . Rosło rów nocześnie znaczenie w ym iany z bliższym 
i dalszym  sąsiedztw em . Łączyło się z tym  zjaw isko tezauryzacji pewnej 
ilości kruszcu, pełniącego w ów czesnych w arunkach  funkcję p ierw otne­
go pieniądza przedm iotowego.

Z chw ilą przezw yciężenia ogólnego kryzysu  kulturow ego w 2 po­
łowie I tysiąclecia  przed n.e. nastąp iły  zmiany, w skazujące na dalszy 
w zrost znaczenia produkcji rzem ieślniczej i wym iany, przy zupełnie 
w yraźnych  już elem entach rozkładu dotychczasow ych form ustro ju  spo­
łecznego 3. Na Pom orzu Zachodnim do przyszłych badań należy w yjaś­
nienie problem u, w jakim  stopniu osadnictw o okresu późnolateńskiego 
i rzym skiego naw iązyw ało do osadnictw a łużycko-pom orskiego 4. Kul­
tu ra  plem ion zam ieszkujących Pomoree Zachodnie w pierwszych w ie­
kach n.e. w ykazuje pew ne cechy przejściow e pom iędzy kulturą rozw i­
jających  się dalej na zachód plem ion germ ańskich a rozw ijającą się na 
wschód słow iańską kulturą grobów jam ow ych. Stąd i dyskusja nad ich 
przynależnością etniczną jest dosyć utrudniona. Lokalizowano tu  ger­
m ańskich Burgundów, lecz w skazyw ano rów nież skądinąd na słow iań­
skie elem enty  m iejscow ej kultury, nie m ogące zresztą dziwić ze w zglę­
du na w cześniejsze intensyw ne osadnictw o w czesnosłow iańskich p le­
mion ku ltu ry  łużyckiej i pom orskiej. Jeśli by ły  to  grupy słow iańskie,

3 Por. np. ogólnie W. H e n s e 1, Próba periodyzacji najdawniejszych dziejów  
ziem polskich, „Sprawozdania PMA", t. 4: 1951 z. 1/2, s. 35; W. A n t o n i e w i c z ,  
Problem rozkladu w spólnoty  pierwotnej na ziemiach Polski, [w:] Pierwsza Sesja A r­
cheologiczna IHKM PAN, W arszawa—W rocław 1957, s. 132 n. Zagadnienie osadnic­
twa późnolateńskiego i rzymskiego na Pomorzu Zachodnim zostało ostatnio opraco­
wane monograficznie przez mgr A. Dym aczewskiego z Poznania.

4 Ze starszej literatury zob. E. B l u m e ,  Die germanischen Stämme und die Kul­
turen zwischen Oder und Passarge zur römischen Kaiserzeit ,  Würzburg—Leipzig 1912— 
1915, z nowszej, lokalizującej m.in. na Pomorzu Zachodnim Burgundów, D. В o h n- 
s а с к, Die Burgunden in Ostdeutschland und Polen,  Berlin 1938; t e n ż e ,  Burgunden, 
[w:] Vorgeschichte der deutschen Stämme,  III, Berlin 1940, s. 1033 n. Podobnie ujmo­
wał to zagadnienie jeszcze J. K o s t r z e w s k i ,  Od mezolitu do okresu w ędrów ek  
ludów, [w:] Prehistoria Ziem Polskich, Kraków 1939— 1948, s. 314 i 337 (mapki); t e n ­
że ,  Germanie przedhistoryczni w  Polsce, „Przegląd Archeologiczny", t. 7: 1946, s. 79 n.; 
t e n ż e ,  Pradzieje Polski, Poznań 1949, s. 185 n., 206, inaczej już jednak K. J a ż ­
d ż e w s k i ,  Atlas do pradziejów Słowian, Łódź 1948, s. 65 n-.', i ostatnio J. К o- 
s t r z e w s k i ,  Jeszcze o kulturze ,,burgundzkiej" w  Polsce, [w:] Opuscula Casimiro T y­
mieniecki septuagenario dedicata, Poznań 1959, s. 143 n.
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to  jednak  praw dopodobnie te, z k tórych rozw inęły się później w ędrują­
ce na zachód plem iona obodrzyckie i Wieleckie. Dla nas jest rzeczą naj­
ważniejszą, że pod względem  stopnia rozw oju społeczno-gospodarczego 
zarów no plem iona, k tó re  później pow ędrow ały na zachód, jak  i grupy, 
k tóre przybyły  na Pom orze Zachodnie, p rzedstaw iały  tę  samą fazę roz­
wojową.

W  ostatnich w iekach przed n.e. i p ierw szych w iekach n.e. w opar­
ciu o rozwój gospodarki rolniczo-hodow lanej m iejscow ych plem ion roz­
winęło się na szeroką skalę hutnictw o żelazne i kow alstw o. Surowiec 
czerpało ono z licznych na tym  teren ie  złóż rudy  darniow ej, błotnej 
i jeziornej. M etalurgia żelazna stała się też podstaw ą dalszego postępu 
w  innych dziedzinach gospodarki, a zwłaszcza w rolnictw ie. Kowal za­
spokajał rów nież sta le  rosnące wraz z rozw ojem  w alk międzyplem ien- 
nych i zawodowego rozboju zapotrzebow anie na broń. Pewne znaczenie 
m iała rów nież nadal m etalurgia nieżelazna. Na Pomorzu poważną rolę 
odegrała eksploatacja  nadbrzeżnego bursztynu i rybołów stw o. Jest 
rzeczą możliwą, że już w tym  czasie w ykorzystyw ano na Pomorzu Za­
chodnim  rów nież słone źródła u ujścia Parsęty.

Na szczególnie dużą skalę rozw inęła się w ym iana z dalszym i k ra ­
jami, przede wszystkim  z im perium  rzym skim  5. W  zam ian za m iejsco­
w y bursztyn, futra, miód, wosk, niow olnika przyw ożono tu  różne n a ­
czynia brązowe, srebrne, szklane, gliniane, m onety, ozdoby. Im porty 
rzym skie, mogące służyć za m iernik stopnia rozw oju społeczno-gospo­
darczego, są znane w ilościach dość znacznych z w ielu stanow isk w do­
rzeczu O dry i W isły. Na czoło w ysunęły  się tu  ośrodki nad górną 
W isłą, środkow ą Odrą, Prosną, na Kujawach oraz na Pomorzu Zachod­
nim 6. W  niek tórych  punktach  odkryto bogate tzw. groby książęce, 
w yposażone w liczne im porty pochodzenia rzym sk iego7. Groby ksią­
żęce w skazują zarazem  dość wyraźnie, że w ym iana była prow adzona 
przede wszystkim  w in teresie  kształtu jącej się w tym  czasie w arstw y 
arystok racji plem iennej.

Na Pomorzu Zachodnim  ślady rozw oju kontaktów  z Rzymem w yka­

5 H. J. E g g e r s ,  Das römische Einfuhrgut in Pommern,  BS, NF, t. 42: 1940, s. ln. ;  
t e n ż e ,  Der römische Import im freien Germanien, Atlas der Urgeschichte, t. I, Ham­
burg 1951; K. M a j e w s k i ,  Im porty  rzymskie na ziemiach słowiańskich, Wrocław
1949. Jeśli chodzi o problematykę kontaktów z cesarstwem, por. ostatnio K. M a- 
j e w s k i ,  Importy rzymskie w  Polsce, W arszawa—W rocław 1960, tam też dalsza 
literatura.

6 K. T y m i e n i e c k i ,  Ziemie polskie w  starożytności,  Poznań 1951, s. 492, 
mapka 45.

7 H. J. E g g e r s ,  Lübsow, ein germanischer Fürstensitz der älteren Kaiserzeit, 
„Prähistorische Zeitschrift”, t. 34/35: 1949/1950 z. 2, s. 58 n.; t e n ż e ,  Der römische 
Import,  s. 48 n.; M a j e w s k i ,  op.. cit.



39

zyw ało zwłaszcza osadnictw o nad środkow ą i górną Regą, znane m ię­
dzy innym i z grobów książęcych w Lubieszewie w pow. gryfickim  i S ta­
now icach w pow. świdwińskim  8. Również z obszarów  pyrzyckich  jest 
znany grób tego rodzaju z Kosina, chociaż w okolicy im porty nie w y­
stępują w tak ich  ilościach, jak  nad Regą. Skupisko brązow ych naczyń 
i innych przedm iotów  rzym skich m ożna rów nież stw ierdzić m iędzy 
górną W krą  a dolną Odrą. Jest natom iast rzeczą interesującą, że nie od­
biega od przeciętnej ilość im portów  u sam ych ujść O dry na obszarze 
w yspy Uznam i W olin. N iew ielkie skupisko można tu  stw ierdzić je ­
dynie nad Pianą.

Pom orze Zachodnie nie ty lko pośredniczyło w w ym ianie idącej z po­
łudnia wzdłuż O dry na północ do Skandynaw ii, lecz rów nież brało 
w niej ak tyw ny udział, kontak tu jąc się także z ośrodkam i galijskim i 
przez B ałtyk i środkow e Niemcy. W  związku z szerokim  rozm achem  
handlu liczyć się należy z kształtow aniem  się gdzieniegdzie m iejsc b a r­
dziej stałej w ym iany dalekosiężnej — targów . Tę funkcję praw dopo­
dobnie spełn iały  m iejscowości w ym ienione w dorzeczu O dry i W isły  
przez geografa aleksandryjskiego, Ptolom eusza, w II w. n.e., m iędzy 
nimi lokalizow ana nad środkow ą Prosną w okolicach dzisiejszego Ka­
lisza osada ,,Kalissia".

W  V w. w okresie przybierających na sile m igracji, przesunięć 
ludnościow ych na obszarze Europy, zw iązanych z ogólnym  kryzysem  
i upadkiem  imperium rzym skiego, następują stopniow o zm iany w sto ­
sunkach  panujących  nad Odrą i W isłą. W  VI w. zaczynają pojaw iać się 
już zupełnie w yraźne elem enty typow e dla ku ltu ry  słow iańskiej w czes­
nego średniow iecza. Nieliczne dane źródłow e z tego czasu w skazują 
jednak  ty lko  w sposób bardzo ogólnikow y na charak ter dokonujących 
się przem ian społeczno-gospodarczych, politycznych i k u ltu ro w y c h 9. 
Na Pom orzu Zachodnim brak  przy tym  system atycznych badań nad osa­
dami i cm entarzyskam i. Są tu  znane przew ażnie skarby, i to też w nie­
w ielkiej i lo ś c i10. Jeszcze w VI w. należy się liczyć z w ędrów kam i grup

8 E g g e r s ,  Liibsow.
9 Por. ogólnie ostatnio K. J a ż d ż e w s k i ,  W zajem ny stosunek elem entów sło­

wiańskich i germańskich w  Europie środkowej  w czasie od najścia Hunów aż do usa­
dowienia się A warów  nad środkowym Dunajem,  „Prace i Materiały Muzeum Archeo­
logicznego i Etnograficznego w Łodzi”, ser. archeol., t. 5: I960, s. 51 n., to samo po 
niemiecku „Archaeologia Polona”, t. 2: 1959, s. 51 n. Znaleziska z tzw. okresu w ę­
drówek ludów na Pomorzu Zachodnim zestaw ił H. В o 11 n o w, Die völkerwanderungs­
zeitlichen Funde in Pommern und das Problem der Slaweneinwanderung,  Mbl, t. 39:
1935, s. 65 n. Ostatnio pewną ilość znalezisk dodał do tego H. J. E g g e r s ,  Grab­
funde der Völkerwanderungszeit aus Pommern, BS, NF, t. 46: 1959, s. 13 n.

10 В о 11 n o w, op. cit. Por. też niedokładne zestawienia E. P e t e r s e n ,  Fragen 
der germanischen Besiedlung im Raume zwischen Oder und Weichsel in der Völker-
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germ ańskich na tym  obszarze. M ożna tu  stw ierdzić dwa w yraźniejsze 
skupiska znalezisk m iędzy górną Rędową i O drą oraz nad środkow ą 
Parsętą. U ujścia O dry nad Świną jedynie duży skarb  z Karsiboru, da­
tow any na VI w., sygnalizuje znaczenie tego punktu. Im porty świadczą
o pow iązaniach zarów no ze Skandynaw ią, jak  i dalekim  Bizancjum. Bo­
gaty, choć nieliczny inw entarz zabytkow y w skazuje na dalsze pogłę­
bianie się nierów ności m ajątkow ych w śród m iejscow ych plemion. Skąpy 
m ateriał źródłow y nie pozwala jednak na razie na pełniejsze odtw orze­
nie przem ian, k tó re  nastąp iły  w tym  czasie na Pomorzu Zachodnim.

N iejasna jest rów nież dotąd sytuacja w VII—VIII w. n.e. Brak ś la ­
dów osadnictwa, w ysuw any przez archeologów  niem ieckich jako a rg u ­
ment przem aw iający za ,,pustką osadniczą" w tym  czasie n , można, jak  
się wydaje, nie bez uzasadnienia tłum aczyć w dużej m ierze słabym  za­
aw ansow aniem  badań na tym  odcinku. Źródła pisane, a także m ateria ­
ły archeologiczne, w skazyw ałyby, że już w tym  czasie plem iona sło ­
w iańskie sięgały Łaby. Bardziej system atyczne badania prow adzone 
w ostatnim  30-leciu na Śląsku, w W ielkopolsce i M ałopolsce dowiodły, 
jak  niesłuszną była teza o ,,luce osadniczej'' w początkach w czesnego 
średniow iecza na tych  o b sz a ra c h 12. W stępne rozpoznanie terenow e 
wskazuje, że rów nież na Pomorzu Zachodnim istnieją stanow iska, k tó ­
rych  początki sięgają — być może — naw et VII w. W spom nieć tu 
można znaną ostrogę z Drawska datow aną na VI w., a znalezioną na 
grodzisku w czesnośredniow iecznym , dalej w arstw ę osadniczą z ce ra ­
miką „w czesnosłow iańską” na W yspie Solnej w Kołobrzegu oraz n ie ­
k tóre inne stanow iska 13. M ateriały  z innych części Polski, jak rów nież

wanderungszeit,  „Mannus", t. 23: 1936, s. 19 n.; t e n ż e ,  Der ostelbische Raum als 
germanisches Kraitfeld im Lichte der Bodenfunde des 6.—8. Jahrhunderts, Leipzig 
1939, s. 18 n. i krytykę J. K o s t r z e w s k i e g o ,  Słowianie i Germanie na wschód  
od Łaby  w 6—8 w. po Chr., „Przegląd A rcheologiczny”, t. 7: 1946, s. 1 n.

11 Tak jeszcze K u n k e l ,  op. cit., s. 93 п.; В о 11 n o w, op. cit., s. 65 n. Już jed­
nak zestawienie stanowisk z VII—VIII wieku z obszarów na wschód od Łaby doko­
nane przez P e t e r s e n  a, op. cit., wprawdzie w w ielu  przypadkach nader niedokład­
ne, wykazało, że jest ich znacznie w ięcej niż przypuszczano.

u  Por. np. W. H e n s e 1, Les investigations sur l'origine de l'Etat Polonais, SIA, 
t. 4: 1953, s. 401 n.; t e n ż e ,  Le développement des recherches archéologiques sur 
les origines de l'Etat Polonais, „Archaeologia Polona'', t. I: 1958, s. 21 п.; J a ż d ż e w ­
s k i ,  op. cit. Obszerniejsze zestawienie literatury na ten temat dajemy w pracy 
L. L e c i e j e w i c z ,  Ujście w e w czesnym średniowieczu, Polskie Badania A rcheolo­
giczne, t. 8, W rocław 1961.

13 J. Ż a k ,  Najstarsze ostrogi zachodniosłowiańskie,  W rocław 1959; L. L e c i e ­
j e w i c z ,  W.  Ł o s i ń s k i ,  Badania archeologiczne w  Kołobrzegu w  1958 r., SpA, t. 11, 
s. 51 n. Z niepublikowanych stanowisk wspomnieć można osadę w Szczecinie-Krze- 
kowie opracowywaną obecnie przez mgr. T. W ieczorowskiego oraz ostatnie odkry­
cia w pow. łobeskim opracowywane przez mgr R. W ołągiewicza ze Szczecina.



41

rozw ój w ydarzeń w w iekach następnych, w skazyw ałyby, że w tym 
czasie, po okresie przesunięć ludnościow ych, należy się liczyć na Po­
m orzu Zachodnim, podobnie jak  i na pozostałych obszarach dorzecza 
O dry  i W isły, ze stopniow ą stabilizacją osadnictw a, przem ianam i w za­
kresie  gospodarki związanym i z upow szechnieniem  się rolnictw a o r­
nego i tw orzeniem  się ekonom icznych w arunków  dla kształtow ania się 
stosunków  feu d a ln y ch 14. Poza te  ogólnikow e stw ierdzenia, niestety, 
w chwili obecnej wyjść jeszcze nie możemy.

Od IX w. poczynając coraz lepiej zaczynam y orientow ać się w prze­
m ianach dokonujących się nad Bałtykiem  i na obszarach zajętych przez 
plem iona zachodniosłow iańskie. Dane źródłow e rzucają również już 
pew ne św iatło na podstaw ow y dla nas problem  czynników, które do­
prow adziły  do ukształtow ania się zachodniopom orskich miast nadbał­
tyckich. Rozpatrzenie ogólnego tła h istorycznego z jednej strony  oraz 
szczegółow a analiza w arunków  kształtow ania się poszczególnych ośrod­
ków z drugiej strony  pow inny w sumie pozwolić na ocenę znaczenia 
różnorodnych czynników  gospodarczych, politycznych, kulturow ych 
w procesie pow staw ania tych miast.

TŁO PORÓWNAWCZE

Rozpatrując ogólne tło historyczne form ow ania się miast na połu­
dniow ym  w ybrzeżu Bałtyku należy zwrócić uw agę na następujące fakty:

1. W  VIII—IX w. n.e. zarów no na obszarze Skandynawii, jak i Eu­
ropy Środkowej oraz W schodniej możemy już dość w yraźnie stw ierdzić 
przejaw y procesów  feudalizacyjnych, dokonujących się w oparciu o in­
tensyfikację produkcji, szczególnie w zakresie rolnictw a.

2. W  ślad za tym  szedł szeroki rozm ach w ym iany dalekosiężnej, w i­
doczny na obszarze Skandynaw ii od VII—VIII w., na pozostałych te re ­
nach od IX w. n.e. W iązał się on dość w yraźnie z rosnącym  zapotrze­
bow aniem  ze strony form ującej się k lasy  feudalnej na różne im porto­
wane, luksusow e przedm ioty. Zapotrzebow anie na tow ary  m iejscowe na 
rynkach  orien talnych  doprow adziło do rozw oju kontaktów  przez Bałtyk 
i północną Ruś ze W schodem . Z drugiej strony  rozw ijała się w tym  
czasie, zwłaszcza na teren ie  Skandynaw ii, za pośrednictw em  fryzy j­
skim wym iana z Europą Zachodnią. Europa karo lińska przechodziła 
w IX w. okres względnego upadku znaczenia handlu zewnętrznego,

14 H e n s e 1, Próba periodyzacji ,  s. 35; t e n ż e ,  Słowiańszczyzna wczesnośrednio­
wieczna,  Warszawa 1956, s. 38 n.; H. Ł o w m i a ń s k i ,  P odstaw y gospodarcze formo­
wania się państw słowiańskich, Warszawa 1953, s. 162 n. Prawdopodobnie nieco już 
wcześniej natomiast przeobrażenia te nastąpiły na terenie Polski południowej.
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związanego z przecięciem  przez ekspansję Islamu połączeń ze W scho­
dem przez M orze Śródziemne, nie osłabły jednak kon tak ty  z Północą. 
Obok rozw oju w ym iany dalekosiężnej następuje w tym  czasie w k ra ­
jach nadbałtyckich stopniow e ożyw ianie się produkcji rzem ieślniczej.

3. Zarówno na obszarze Skandynawii, jak  i Europy Środkowej czy 
W schodniej w IX w. pow stają na szlakach handlu dalekosiężnego oży­
w ione punkty  w ym iany, przy k tórych  zaczynają się skupiać również 
rzem ieślnicy (tabl. I). W  niek tórych  punktach zatem już w tym  czasie 
można stw ierdzić zaczątki osadnictw a m iejskiego, mimo że ogólny roz­
wój m iast środkow o- i w schodnioeuropejskich przypada dopiero na 
X w. n.e.

Przebieg tych  procesów  jest szczególnie w yraźny na zachodnich 
i północnych w ybrzeżach Bałtyku. Prześledzenie ich na tym  teren ie  jest 
niezm iernie pouczające i dlatego też pośw ięcim y im nieco więcej uwagi. 
Pod względem stopnia rozw oju społeczno-gospodarczego na obszarze 
Skandynaw ii w VII—VIII w. na czoło w ysunęła się środkow a Szwecja 
i G otlandia 15. Tutaj znajdow ały się główne ośrodki ku ltu ry  Vendel. 
W  m ateriałach archeologicznych widoczne jest w tym  czasie znaczne 
zagęszczenie osadnictw a. W  VI w. pow stają bogate kurhany  królew skie 
koło Starej Upsali, w VII—VIII cm entarzyska w Vendel, Valsgärde, 
Tuna, Ultuna w Uplandii, V allstena, Broa na G o tlan d ii16. N iektóre 
z nich były w ykorzystyw ane aż do początku XI w. Groby w kształcie 
łodzi wikińskich, w yposażone w broń, i różne im porty świadczą dość 
wyraźnie, że były  to cm entarzyska rodow e znanych dobrze z sag boga­
tych  posiadaczy ziem skich — jarlów , trudn iących  się rów nież rozbojem  
i handlem . Są też one — obok lepiej uchw ytnego rozw oju stosunków  
w okresie nieco późniejszym  — pewnym  w skaźnikiem  nasilenia proce­
sów feudalizacyjnych w  tym  czasie. Rozwój handlu z Europą Zachodnią 
za pośrednictw em  Fryzów  łączył się tu, jak  świadczą rów nież m ateriały  
archeologiczne, z rosnącym  znaczeniem  społeczno-gospodarczym  form u­
jącej się k lasy  feudalnej.

Przełom VIII na IX w. jest okresem , k iedy  dokonały się już pewne

15 Por. np. B. N e r m a n, Sveriges rikes uppkomst,  Stockholm 1941; O. M o b e r g, 
Svenska rikets uppkomst,  „Fornvännen", t. 39: 1944, s. 158 n. Przegląd zagadnień zwią­
zanych z początkami państwa szwedzkiego dał u nas ostatnio S. P i e k a r c z y k ,  
Z zagadnień kształtowania się feudalizmu  w Szwecji do końca XIII wieku, KH, t. 66:
1959, s. 783 n., tamże dalsza literatura.

16 H. A r b  m a n ,  Forntiden, [w:] Sveriges historia genom tiderna, t. I, Stockholm
1937, s. 107 n. Por. też S. L i n d q v i s t, Uppsala högar och Ottarshögen,  Stockholm
1936, oraz publikacje na temat poszczególnych cmentarzysk, które zestawiliśmy  
w pracy L. L e c i e j e w i c z ,  Cmentarzysko w  Birce. Próba interpretacji społecznej,  
„Archeologia", t. 6: 1954, s. 144. Z nowszych dochodzi publikacja G. A r v i d s s o n ,  
Valsgärde 8, Uppsala—Stockholm—Kobenhavn 1954.
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zasadnicze zmiany. W tedy  to W ikingow ie opanow ali Bałtyk i rozpo­
częły się najazdy norm ańskie na k raje  zachodnioeuropejskie, p rzecho­
dzące pew ien kryzys w związku z przecięciem  w skutek  podbojów  mu­
zułm ańskich kontaktów  ze W schodem  przez M orze Ś ródz iem ne17. 
W  źródłach pisanych są w yraźniej uchw ytne pierw sze w czesnofeudalne 
państew ka duńskie i szwedzkie. Książę duński Godfred w sam ych po­
czątkach  IX w. opanow ał drogi łączące Europę karolińską ze Skandy­
naw ią 18. O panow anie szlaków handlow ych jest elem entem  bardzo ty p o ­
wym  dla polityki zew nętrznej pierw szych państew ek w czesnofeudal- 
nych. Na obszarze środkow ej Szwecji rysu je  się rów nież jakaś o rgan i­
zacja państw ow a, skupiająca się w okół ośrodka kultow ego w Starej 
U p sa li19. Traci swoje znaczenie Gotlandia, zależna w św ietle relacji 
W ulfstana w IX w. od Svearike. Silnie zróżnicow ane pod względem  w y­
posażenia cm entarzyska, liczne skarby  srebrne, k tó re  zaczynają się po­
jaw iać w tym  czasie, relacje źródeł pisanych, spośród k tó rych  Rim berta 
żyw ot św. A nsgara zasługuje na specjalną uwagę, w skazyw ałyby na 
form ow anie się bogatej i silnej k lasy  możnowładczej, będącej wyrazi- 
cielką postępującej naprzód feudalizacji stosunków  społeczno-gospodar­
czych.

W. ślad za tym  szedł szeroki rozwój handlu dalekosiężnego z k ra ­
jam i orientalnym i i Bizancjum przez północną Ruś oraz z Europą k a ro ­
lińską przez pogranicze duńsko-sasko-słow iańsk ie20. Do Skandynaw ii 
zaczęły napływ ać wschodnie m onety, ozdoby, szkło, frankońska ce ra ­
mika, monety, miecze i inne przedm ioty. Na szeroką skalę rozw inął się 
eksport fu ter i handel niew olnikam i. W  ślad za tym  szło form ow anie 
się w początkach IX w. pierw szych sta łych  skandynaw skich ośrodków

17 Por. H. P i г e n n e, Les villes du M oyen Age,  Bruxelles 1927, s. 7 n. Zerwa­
nie kontaktów przez Morze Śródziemne nie było jednak tak absolutne, jak uznaje 
Pirenne, i nie miało tak zasadniczego w pływu na dalszy rozwój gospodarczy Europy 
Zachodniej.

18 Zestawienie źródeł na ten temat dają O. S c h e e l ,  P. P a u l s e n ,  Quellen zur 
Frage Schleswig—Haithabu im Rahmen der fränkischen, sächsischen und nordischen 
Beziehungen, Kiel 1930, s. 24 n. Por. też H. J a n k u h n ,  Haithabu, eine germanische 
Stadt der Frühzeit, Neumünster 1938, s. 51 n.

19 Por. C. H a l l e n d o r f ,  A.  S c h ü c k ,  History of Sweden.  Stockholm 1938, 
s. 14 п.; U. N о а с к, Nordische Frühgeschichte und Wikingerzeit, München—Berlin
1941, s. 109 п.; M о b e r g, op. cit., s. 158 п.; P i e k a r c z y k ,  op. cit., s. 783 п., tam 
też dalsza literatura.

20 T. J. A r n e, La Suède et 1'Orient, Uppsala 1914; H. A r b m a n, Schweden und 
das Karolingische Reich, Stockholm 1937; t e n ż e ,  Svear i ö s terv ik in g ,  Stockholm  
1955; H. J a n k u h n ,  Der fränkisch-friesische Handel zur Ostsee im frühen Mittelalter,  
„Vierteljahrschrift für Sozial- und W irtschaftsgeschichte”, t. 40: 1953 z. 3, s. 193 п., 
tam też dalsza literatura. Jeśli chodzi o polityczną rolę W ikingów, zob. ostatnio
H. Ł o w m i a ń s к i, Zagadnienie roli Normanów  w genezie państw słowiańskich, 
W arszawa 1957.
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wym iany, a także i rzem iosła — szwedzkiej Birki na jeziorze M älar 
i duńskiego H aithabu u  nasady  Półw yspu Jutlandzkiego.

Zwróćm y uw agę na pew ne charak terystyczne m om enty w rozwoju 
tych  ośrodków  o niew ątpliw ie już miejskim charakterze. Punkt w yjścia 
jest w obu przypadkach  nieco odrębny. Birka pow stała w  samym cen­
trum  społeczno-gospodarczym  i politycznym  ówczesnej Szwecji, będąc 
w yraźnie w ykładnikiem  nie tylko krzyżow ania się dróg handlow ych na 
jeziorze M älar, lecz rów nież potrzeb gospodarczych bezpośredniego za­
plecza osadniczego 21. M ożna przypom nieć, że już wcześniej, w VI w., 
na pobliskiej Helgö pow stała osada o pew nych cechach ośrodka rze­
miosła i handlu rozw ijająca się dalej aż do XI w. 22 Inaczej było w przy­
padku H aithabu. Pow stało ono na peryferiach  zw artego osadnictw a na 
pograniczu plem iennym  sasko-duńskim  i w pew nej m ierze słow iań­
skim 23. Zostały tu  w ykorzystane przede wszystkim  zalety  geograficzne 
tego punktu jako  najkrótszego przejścia m iędzy Bałtykiem  a Morzem 
Północnym. Punkt ten  oczywiście w ostatn iej instancji zawdzięczał sw o­
je znaczenie czynnikom  gospodarczym  — rozw ojow i handlu dalekosięż­
nego m iędzy ośrodkam i gospodarczym i Europy karolińskiej i Skandy­
nawii, zwłaszcza Szwecji. W  bezpośrednim  sąsiedztw ie H aithabu brak 
jednak  początkow o śladów osadnictw a. Podobnie rozrzut im portów za­
chodnich, jak  naczyń szklanych czy m onet kufickich, w ykazuje od po­
czątku silne pow iązanie Birki z najbliższym  zapleczem  wiejskim. Brak 
tego natom iast w H aithabu. Dopiero rozwój ośrodka handlow ego do­
prow adza do rozw oju najbliższego zaplecza osadniczego nad Schlei 
i Treene.

Bezpośrednim  czynnikiem , k tó ry  doprow adził do nadania określo­
nych form tym  tendencjom  rozw oju społeczno-gospodarczego, była 
w obu przypadkach  w ładza polityczna 24. W  Birce widać to  ze znacze-

21 Zwracał na to uwagę H. J a n к u h n, Probleme des rheinischen Handels nach 
Skandinavien im frühen Mittelalter,  „Rheinische Vierteljahrblätter", t. 15/16: 1950/ 
1951, s. 496. Por. też np. t e n ż e ,  Der fränkisch-friesische Handel, s. 229; t e n ż e ,  
Die frühmittelalterlichen Seehandelsplätze im Nord- und Ostseeraum, „Vorträge und 
Forschungen", t. 4: 1958, s. 478, 481. Poruszaliśmy tę kwestię, L e с i e j e w  i с z, 
op. cit., s. 144 п.

22 W. Н о 1 ш q v i s t, Die eisenzeitlichen Funde aus Lillön, Kirchspiel Ekerö, 
Uppland, „Acta A rchaeologia" , t. 25: 1954, s. 260 п.; t e n ż e ,  G&rdsanläggningar frân 
yngre järnaldern pä Helgö (Lillön) Ekerö socken i Mälaren, „Fornvännen", t. 52: 1957, 
s. 97 п.,- t e n ż e ,  Fynden frân Helgö; tamże, t. 52: 1957, s. 209 п.; J a n к u h n, 
op. cit., s. 489 n.

23 Por. zbiorczo H. J a n к u h n, W. L a u r ,  S. G u t e n b r u n n e r ,  Völker und 
Stämme Südostschleswigs im Frühen Mittelalter,  Schleswig 1952, oraz H. J а n к u h n, 
Haithabu, ein Handelsplatz der Wikingerzeit,  Neumünster 1956, s. 54 n.

24 Por. A. S с h ü с k, Studier rörande det svenska stadsväsendets uppkomst och 
äldsta utveckling,  Stockholm 1926, s. 57 п.; J a n k u h n ,  op. cit., s. 141 n.
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nia czynnika książęcego w mieście, z istn ien ia przedstaw iciela adm ini­
stracji państw ow ej w postaci prefekta. Dla H aithabu  mamy bezpośred­
nie inform acje roczników  frankońskich Einharda, że książę duński 
Godfred zniszczył w roku 808 obodrzycki ośrodek  handlow y Rerik
i kupców  zam ieszkujących tam  przesiedlił do założonego przez siebie 
punktu  tranzytow ego nad Schlei.

Rola handlu dalekosiężnego w pow staniu  i rozw oju tych  ośrodków 
m iejskich jest bardzo w yraźna 25. W ynika ona z samej lokalizacji Birki 
czy H aithabu  w m iejscach w ażnych z punktu  w idzenia szlaków handlo­
wych. Jest ona potw ierdzona w yjątkow o licznym i — jak na stosunki 
skandynaw skie tego czasu — im portam i znajdow anym i w tych  osa­
dach i należących do nich cm entarzyskach. W ybijanie m iejscow ych b a r­
barzyńskich naśladow nictw  m onet dorestadzkich  jest przy tym  dobrym  
wskaźnikiem  stopnia rozw oju elem entów  w ym iany pieniężnej w Birce 
czy H aithabu. Również przekazy pisane, a zwłaszcza Rimbert i później 
Adam brem eński, podkreślają w sposób niedw uznaczny znaczenie han­
dlow e obu tych  ośrodków. Inform ują oni bezpośrednio o wym ianie 
handlow ej i kupcach przybyw ających do tych  m iast oraz uw ypuklają 
w określeniu  osady znaczenie portu, tak  ściśle związanego z głównym 
szlakiem  kom unikacji, jakim  było morze.

Badania archeologiczne w ykazały  jednak, że obok handlu rozw inęło 
się w krótce w obu om aw ianych przez nas punktach  rzem iosło 26. W  Bir­
ce stw ierdzono ślady m etalurgii kolorow ej i — być może — kow alstw a 
oraz szklarstw a, a także liczne św iadectw a produkcji przedm iotów ro ­
gowych, brak jednak  dokładniejszych danych na tem at chronologii po­
czątków  tych rzem iosł w osadzie. Rozw inęły się one w każdym  bądź 
razie już w IX w. W  H aithabu znaleziono natom iast resztki pieca szklar­
skiego, być może rów nież pracow ni tkackiej, liczne ślady hutnictw a
i kow alstw a, obróbki rogu, kam ienia, a także całą dzielnicę odlewców- 
złotników , rozw ijającą się jednak dopiero  od 2 połow y IX w. Rozwój 
rzem iosła był tu  ściśle zw iązany z rozw ojem  handlu. W  m iastach skan­
dynaw skich stw ierdzam y zatem to, co później jeszcze zobaczym y 
w m iastach na południow ym  w ybrzeżu Bałtyku, że rozwój rzem iosła
i handlu były to  w łaściw ie dwie ściśle ze sobą związane różne strony 
jednego procesu.

Z nadm orskiego charak teru  tych  m iast w ynikał rów nież rozwój m iej­
scow ego rybołów stw a 27.

25 S с h ii с k, op. cit., s. 39 n.; H. A r b m a n, Birka, Sveriges äldsta handelsstad, 
Stockholm 1939, s. 110 п.; J a n k u h n, op. cit., s. 120 n.

26 Por. zbiorczo A r b m a n ,  op. cit., s. 117 n.; J a n k u h n, op. cit., s. 208 n.
27 N iestety  ta niew ątpliw ie istniejąca w  nadmorskich miastach skandynawskich 

gałąź gospodarki jest zupełnie pomijana w pracach na temat Birki i Haithabu. Por. jed­
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Już w pierw szych fazach rozw oju Birki i H aithabu stw ierdzam y s il­
ne rozw arstw ienie społeczne ich m ieszkańców  28. Na czoło w ybijała się 
k lasa kupiecka, reprezentow ana z jednej strony przez żywioł rodzim y — 
m ożnowładczy, posiadaczy ziemskich, trudniących  się zarów no h a n ­
dlem, jak  rozbojem, a z drugiej strony  — przez żywioł obcy, głównie 
początkow o fryzyjski. O bok tego w ysuw ał się potężny liczebnie lud 
„populus", reprezen tu jący  praw dopodobnie rzemiosło, ludność żeg lar­
ską, rybacką, służebną i wszelkiego rodzaju ludzi luźnych, w ystępu ją­
cych w skupiskach m iejskich. Zarówno w Birce, jak  i H aithabu w y stę ­
pow ała również ludność niew olna ,,captivi", należąca do bogatego ku- 
piectw a. Rozdział k lasow y społeczności m iejskiej znajdow ał rów nież 
pew ne odbicie w n iek tó rych  elem entach ku ltu ry  duchowej, jak  np. 
w obrządku pogrzebow ym . K ształtow anie się zatem  społeczności m iej­
skiej było ściśle związane już w sam ych zaczątkach z elem entam i k la ­
sowego zróżnicow ania społeczeństw a.

W  ślad za rozw ojem  gospodarczym  szła pew na sam odzielność u s tro ­
jow a obu tych  ośrodków  m iejskich 29. Zarządzali w praw dzie w nich z r a ­
m ienia w ładzy książęcej prefekci, jednakże ro la ich ograniczała się 
praw dopodobnie do pobierania podatków  na rzecz księcia od m iejsco­
wej ludności i przybyszów-kupców, obrony m iasta i zastępow ania k s ię ­
cia na wiecach. W  spraw ach miaáta ludność rozstrzygała na w łasnym  
wiecu, a książę nie miał decydującego głosu. W  Birce w w ażniejszych 
spraw ach odw oływ ano się do wiecu, w innej części kraju  — praw do­
podobnie do w iecu plem iennego. Te pierw sze elem enty usam odzielnia­
nia się politycznego m iast są z tego względu interesujące, że są one 
ogólną praw idłow ością rozw oju m iast potężniejszych gospodarczo. Pod 
względem ustrojow ym  m iasta skandynaw skie zachow yw ały zarazem  
wT postaci wieców pew ne starsze, dostosow ane jednak  do now ych w a­
runków, form y okresu plem iennego. Bardziej rozw iniętą formą tej p ra ­
w idłow ości m iały być republik i m iejskie u ujścia Odry.

R ozpatryw anie ro li różnych czynników  społeczno-gospodarczych, 
geograficznych, politycznych w dalszych fazach rozw oju tych  ośrodków  
skandynaw skich prow adziłoby nas na razie za daleko. Dokonany sum a­
ryczny przegląd w skazuje dość w yraźnie, że u podstaw  form owania 
się m iast na północnym  i zachodnim  w ybrzeżu Bałtyku leżały z ogól­
nego punktu w idzenia procesy  feudalizacyjne, dokonujące się na obsza­

nak relację al-Turtusi'ego S c h e e l ,  P a u l s e n ,  op. cit., s. 130. W  znanych mi z auto­
psji materiałach z przedwojennych badań w Haithabu, znajdujących się w Landesmu- 
seum für Vor- und Frühgeschichte in Schleswig, występują tylko nieliczne ślady ry­
bołówstwa w postaci haczyków żelaznych i drewnianych pływaków.

28 S с h ü с k, op. cit., s. 66 n.; J a n к u h n, op. cit., s. 227 n.
29 S с h ü с k, I.e.; J a n k u h n ,  l.c.
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rze Skandynaw ii. Bezpośrednim  czynnikiem  ekonomicznym , k tó ry  do­
prow adził do pow stania ośrodków  m iejskich, był rozwój handlu daleko­
siężnego, przyśpieszający z kolei rozwój m iejscow ego rzem iosła, pow o­
dując jego koncentrację w m iejscach w ym iany. W ykorzystano  w pełni 
zale ty  geograficzno-gospodarcze obu punktów . Czynnikiem , k tó ry  nadał 
form y organizacyjne tym  potrzebom  życia gospodarczego, była władza 
książęca.

W iele zbieżności stw ierdzam y, rozpatru jąc  kształtow anie się p ier­
wszych m iast na obszarach na południe od Bałtyku, zajętych przez 
społeczeństw a zachodniosłow iańskie. Jak  wspom inaliśm y, w VI—VIII w. 
nastąp iły  praw dopodobnie te zmiany, k tóre były  ekonom icznym i prze­
słankam i form owania się ustro ju  feudalnego, tzn. doszło w zakresie 
ro lnictw a do upow szechnienia się ornej upraw y z iem i30. Badania prze­
prow adzone, szczególnie na obszarze Śląska, Ziemi Lubuskiej i W ielko­
polski, dowiodły, że niesłuszną była teza o zupełnym  regresie  gospodar­
czym w tym  czasie 31. Grodziska i osady w Lubomi, Klenicy, Popęszy- 
cach, Gostyniu, Bonikowie, Biskupinie, Ujściu i w innych punktach 
zaw ierały  m ateriały  w skazujące na znaczenie ro lnictw a i hodowli w go­
spodarce m ieszkańców. Stwierdzono tu  wszędzie rów nież ślady m iejsco­
w ego rzem iosła — hutnictw a i kow alstw a, garncarstw a oraz produkcji 
przedm iotów  z różnych m etali nieżelaznych. N iektóre dane wskazują 
na rozw ój w ym iany z innymi krajam i, zwłaszcza z niziną panońską, 
zajętą w tym  czasie przez Awarów. W ielkość n iek tórych  grodów po­
w stającym  w tym  czasie w skazyw ałaby, że były to siedziby w arstw y 
m ożnowładczej. Byłoby to pewnym  w skaźnikiem  pogłębiania się różnic 
społecznych.

Podobne zjaw iska stw ierdzam y na pozostałych obszarach, zajętych 
przez plem iona zachodniosłow iańsk ie32. Na ziem iach czesko-moraw- 
skich zaczyna w ystępow ać w źródłach pisanych  w arstw a możnowład- 
cza. Dane pośrednie w skazyw ałyby, że brała ona udział w rozw ijającej 
się w ym ianie z państw em  frankońskim  i Bizancjum. Na tej podstaw ie 
społecznej dochodziło do tw orzenia się od początku VII w. pierw szych 
pośw iadczonych źródłowo bardziej trw ałych  organizacji państw ow ych. 
Do nich należało na obszarze M oraw tzw. państw o Samona.

30 L o w m i a ń s k i ,  P odstaw y gospodarcze, s. 162 n.; H e n s e 1, Słowiańszczyzna  
wczesnośredniowieczna, s. 38 n.

31 H e n s e 1, Les investigations, s. 401 n. Por. też L e c i e j e w i c z ,  Ujście w e  
w czesnym średniowieczu,  tamże dalsza literatura.

32 Od strony politycznej zob. G. L a b u d a ,  Pierwsze państwo słowiańskie. Pań­
s two Samona, Poznań 1949. Zob. też Ł o w m i a ń s k i ,  op. cit., s. 99 n., gdzie zesta­
wiono dane o możnowładztwie zachodniosłowiańskim w wiekach następnych, mogące 
służyć za podstawę do w niosków retrospektywnych.
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Zasadnicze przem iany dokonały  się jednak  dopiero w ciągu IX w. 
N ajw yraźniej świadczą o nich zmiany w form ach osadnictw a, widoczne 
zarów no na obszarze Polski, Połabszczyzny, jak  Czech, M oraw czy Sło­
wacji 33. N astąpił szeroki rozw ój osadnictw a grodow ego. W  tym  czasie 
zaczęły np. kształtow ać się tak  ważne później ośrodki, jak  Gniezno, 
Poznań, z pom niejszych grodów  Santok czy Kłecko w W ielkopolsce, na 
teren ie  połabskim  Lipsk, Kopanik czy Teterow, na obszarze czeskim 
Levý H radec czy Praga. Na przykładzie w czesnośredniow iecznego Bi­
skupina, Gniezna, być może rów nież O strow a Lednickiego w W ielko­
polsce, możemy prześledzić początki form ow ania się dwuczłonow ych 
grodów z w yodrębnionym i gródkam i, ośrodkam i tw orzącej się nowej 
w ładzy politycznej. Ten podział miał się stać bardzo typow ym  elem en­
tem rozplanow ania w ielu grodów  w okresie rozw iniętego już bardziej 
feudalizmu.

W  IX w. plem iona zachodniosłow iańskie zaczęły brać udział w han­
dlu dalekosiężnym  rozw ijającym  się na szeroką skalę na obszarze Eu­
ropy Środkowej, Północnej i W sch o d n ie j34. Rozwinęły się kon tak ty  
zarów no ze W schodem , jak  i Skandynaw ią, Europą karolińską czy Bi­
zancjum. Z tego czasu pochodzą też najstarsze skarby  m onet arabskich 
w dorzeczu O dry i W isły. W  X w. pojaw iły się w skarbach  również 
łam ane ozdoby i siekańce srebrne, a od końca tego w ieku m oneta orien­
talna  była stopniow o w ypierana przez m onetę zachodnioeuropejską
i miejscową. W  końcu XI w. następuje praw ie zupełny ich zanik. Skarby 
srebrne są tu  w ykładnikiem  tezauryzacji pewnej ilości kruszcu w ręku 
pewnej w arstw y społecznej, silniejszej ekonom icznie. Sądząc z w a r­
tości kruszcu srebrnego zaw artego w skarbach  mogła to być przew aż­
nie tw orząca się w arstw a m ożnow ładczo-feudalna. Zw racano już jednak 
rów nież uwagę, że sam rozwój handlu dalekosiężnego był ściśle zwią­
zany z kształtow aniem  się stosunków  feu d a ln y ch 35, jak  to  z różnych 
inform acji pisanych na teren ie  skandynaw skim , ruskim  czy w pewnej

33 Por. ogólnie H e n s e 1, Słowiańszczyzna wczesnośredniowieczna,  s. 301 n.; 
Z. A. R a j e w s к i, W czesnośredniowieczne ośrodki wiejskie  w  świetle dotychczaso­
wego stanu badań, [w:] Pierwsza Sesja Archeologiczna IHKM PAN,  s. 299 n.

34 Najlepszym tego wyznacznikiem było pojawienie się monet orientalnych 
w tzw. skarbach srebrnych, zob. J. S l a s k i ,  S. T a b a c z y ń s k i ,  Wczesnośrednio­
wieczne skarby srebrne W ielkopolski,  Polskie Badania A rcheologiczne, t. 1, Warsza­
wa—W rocław 1959; T. i R. K i e r s n o w s c y ,  Wczesnośredniowieczne skarby srebrne 
z Pomorza, Polskie Badania Archeologiczne, t. 4, W arszawa—W rocław 1959. Ogólnie 
problematykę napływu m onety arabskiej na ziem ie polskie omawia ostatnio R. К i e r- 
s n o w s к i, Pieniądz kruszcow y  w Polsce wczesnośredniowiecznej, Warszawa 1960, 
s, 91 n., tam też dalsza literatura.

35 Jeśli chodzi o uwarunkowanie społeczno-gospodarcze rozwoju handlu daleko­
siężnego, zob. Ł o w m i a ń s k i ,  op. cit., s. 217 n.



49

m ierze czesko-m orawskim  możemy dość wyraźnie stw ierdzić. Znaczny 
udział ziem nadodrzańskich i nadw iślańskich w tej wym ianie może 
służyć zatem  w pew nej m ierze rów nież za wskaźnik feudalizacji s to ­
sunków  społeczno-gospodarczych na tym  obszarze.

Pogłębiające się przeciw ieństw a społeczne znalazły m iejscam i od­
bicie w w ierzeniach ówczesnych. Bardzo charakterystyczne są zw łasz­
cza bogate cm entarzyska znane z IX w. z obszaru M oraw  36. O lbrzym ie 
skupiska grobów w Starym  M ieście, M ikulczycach, Dolnych W iestoni- 
cach, różnorodnie w yposażonych, odzw ierciedlają już w sposób dość 
w yraźny feudalną strukturę  m iejscowego społeczeństw a. W  Starym  
M ieście w yodrębniała się w arstw a możnych, prostych wojaków, ludnoś­
ci ubogiej i innych grup. N iestety, praw ie zupełny brak m ateriałów  
cm entarzyskow ych dla terenów  nadodrzańsko-nadw iślańskich w tym 
czasie uniem ożliwia badania nad tym i zjawiskam i na szerszym  obszarze.

W  IX w. na teren ie  Panonii w ystępuje już w arstw a możnowładcza, 
op ierająca swoje znaczenie praw dopodobnie na w łasności z iem sk ie j37. 
M ożnowładztwo było podstaw ą społeczną form ującego się na obszarze 
M oraw  państw a w ielkom oraw skiego o w yraźnie już wczesnofeudalnym  
charakterze. Pewne dane o istnieniu k lasy  zwierzchniej u Słowian Obo- 
drzycko-W ieleckich przekazały nam rów nież źródła frankońskie, cho­
ciaż podstaw y m ajątkow e tej w arstw y są trudne do określenia.

Również badania nad rozm iaram i w łasności ziem skiej w XI—XII w. 
u ludów zachodniosłow iańskich w skazyw ałyby, że m usiała ona mieć 
dość dawną m etrykę, sięgającą praw dopodobnie IX—X w., jeżeli nie 
w cześn ie j38. Jak  wszelkie wnioski retrospektyw ne, ze względu na brak 
uchw ytnej chronologii bezwzględnej tych zjawisk dane te można jednak 
przyjąć w formie ty lko nad wyraz hipotetycznej.

W  ślad za tym i zmianami szło form owanie się w niek tórych  punk­
tach pierw szych ośrodków  m ających w zalążkowej formie praw dopo­
dobnie miejski charakter. Na w ybrzeżu Bałtyku na uw agę zasługiw ał 
przede wszystkim  handlow y punkt na ziemi obodrzyckiej, k tó ry  p rze­
szedł do historii pod duńską nazwą Rerik 39. W  roku 808 zniszczył go

:!(i Por. ogólnie J. B ö h m ,  К otázce o vzniku feudalismu v  českých zemích, „Če­
ský Lid", t. 39: 1952 z. 7/8, s. 165 n.; i J. P o u 1 i k, Jižní Morava, země dávných Slo­
vanů,  Brno 1948— 1950; t e n ż e ,  The Latest Archaeological Discoveries from the Period 
of the Great Moravian Empire, „Historica", t. I: 1959, s. 7 n.; V. H r u b ý ,  Staré Mě­
sto, velkomoravské pohřebiště ,,Na valach", Praha 1955, oraz bieżące sprawozdania 
i opracowania publikowane w „Archeologických Rozhledach” i „Památkach Archeo­
logických”.

37 Ł o w m i a ń s k i ,  op. cit., s. 101.
;i8 Ł o w m i a ń s k i ,  op. cit., s. 109 n.
39 E i n h a r d i ,  Annales, wyd. G. H. Pertz, MGH SS, t. I, Hannover 1826, s. 195, 

196, E n h a r d i  F u l d e n s i s ,  Annales, tamże, s. 354.

4 — P o c z ą tk i  n a d m o r sk ic h  m ia s t
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Godfred duński, zagarniając zam ieszkujących tu kupców. Roczniki 
frankońskie w spom inają o Reriku jednak rok później, zagłada więc nie 
była trw ała. Rerik przynosił znaczne dochody księciu obodrzyckiem u 
Drzaskowi, k tóry  tu  został zresztą zam ordow any. Dane te w skazyw ały­
by, że pew ien wpływ na zorganizow anie punktu handlow ego mieli za­
pew ne książęta obodrzyccy. Brak danych na tem at dokładniejszego po­
łożenia osady u trudnia  lokalizację zagadkow ego emporium  Reric. Spra­
wa ta  była też przedm iotem  licznych d y sk u s ji40. O statnie badania 
K. Struvego na teren ie  O ldenburga-Starogardu W agryjskiego upraw do- 
podabniają jednak pogląd, że tu  należy tego ośrodka szukać 41. Jeśli 
identyfikacja jest słuszna, Rerik był głównym  punktem  osadniczym  wa- 
gryjskim  w IX w. o dość znacznym zapleczu rolniczym  42.

W  św ietle przypadkow ych odkryć IX — 1 połowy X w. sięgają po­
czątki znanych później ośrodków  nad Pianą — Uznamia i W ołogosz- 
czy 43. C harakter gospodarczy tych  osad w sam ych ich początkach t ru ­
dny jest jednak  do określenia. W arto  jedynie zauważyć, że w pobliżu

40 Por. W. V o g e l ,  Handelsverkehr, Städtewesen und Staatenbildung in Nord­
europa im früheren Mittelalter, „Zeitschrift der Gesellschaft für Erdkunde", 1931, z. 7/3, 
s. 160; t e n ż e ,  Das Emporium Reric, [w:] Festschrift til Halvdan Koht, Oslo 1933, 
s. 85 n.; R. В e 1 t z, Der Burgwall von Alt-Gaarz in Mecklenburg (Reric?), „Forschun­
gen und Fortschritte'', t. 11: 1935 z. 28, s. 357 n.; t e n ż e ,  Der Burgwall von Alt-Gaarz 
(Mecklenburg), NDV, t. 11: 1935, s. 107; K. H u c k e ,  Tonware und Siedlung der Sla­
wen in Wagrien, Neumünster 1938, s. 28; W. K r o g m a n n ,  Rerik, „Mecklenburgische 
Jahresbücher'', t. 103: 1939, s. 79 n.

41 Komunikat o w stępnych badaniach zob. K. W. S t r u v e ,  Voruntersuchungen  
in der slawischen Burgwallanlage von Qldenburg  in Holstein, „Germania", t. 33: 1955, 
s. 271. Pełne sprawozdanie z badań w latach 1953, 1955, 1957— 1958 ukaże się w naj­
bliższym tomie „Offa”. Materiały są mi znane z autopsji dzięki uprzejmości dr K. Stru­
vego ze Szlezwiku. Odkryto tu m.in. warstwę osadniczą z VII—VIII wieku, datowaną 
ceramiką i ostrogą, którą uwzględnia już Ż a k ,  op. cit., tabela poz. 38. Można tu przy­
pomnieć, że już dawniej było znane z grodziska w Oldenburgu znalezisko 6 monet 
bizantyńskich z IX wieku; zob. ostatnio G. H a t z, Der numismatische Befund der 
Ausgrabungen in Alt-Lübeck, „Zeitschrift des Vereins für Lübeckische Geschichte und 
Altertumskunde", t. 36: 1956, s. 64 n. Starsze znaleziska z Oldenburga uwzględnia 
H u c k e ,  op. cit., który doszukiwał się już tutaj Reriku (s. 28).

42 Por. H u с к e, op. cit., s. 31 п., oraz rozmieszczenie skarbów srebrnych H a t z, 
op. cit. Jest rzeczą charakterystyczną, że osadnictwo słowiańskie trzymało się do­
brych gleb (zob. np. mapka słowiańskich nazw miejscowych), a zatem, wbrew opinii 
Huckego, nie mieszkała tu ludność wyłącznie rybacka, lecz raczej rolnicza. Za zde­
cydowaną przewagą hodowli nad łowiectwem  przemawiają przekonywająco mate­
riały kostne z sąsiedniego Gieckau, Kr. Plön (IX—X wiek), Olsborg pod Plön (X — 
XII wiek) i Starej Lubeki (X—XII wiek), zob. np. G. N o b i s, Haustiere im früh- 
geschichtlichen Alt-Lübeck, „Zeitschrift des Vereins für Lübeckische Geschichte und 
Altertumskunde”, t. 37: 1957, s. 148.

43 Akta w Archiwum Muzeum Pomorza Zachodniego w Szczecinie.
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tych  osad znaleziono jeden z najstarszych na południow ym  wybrzeżu 
Bałtyku skarbów  m onet kufickich z IX w .44

Również żywociarz św. A nsgara Rimbert wspom ina o bogatej osa­
dzie słow iańskiej na wybrzeżach Bałtyku, którą mieli złupić między 
rokiem  830 a 850 Duńczycy w racający z w ypraw y na Birkę. Do infor­
macji tej wrócim y jeszcze nieco później, ponieważ wiąże się ona ściśle 
z problem atyką ośrodków  zachodniopom orskich.

W  pobliżu pogranicza prusko-słow iańskiego w okolicach ujścia 
W isły znajdow ał się jeszcze jeden punkt handlow y — Truso, opisany 
w 2 połowie IX w. przez podróżnika angielskiego W ulfstana 45. Dzisiej­
sza nazwa jeziora Druźno św iadczyłaby, że w pobliżu należy szukać 
tego ośrodka handlowego. W  okresie m iędzyw ojennym  w pobliżu 
Elbląga natrafiono na ślady osadnictw a z VIII—X w. n.e., k tóre po­
tw ierdzałyby lokalizację Truso w tej o k o lic y 46. Chociaż ta osada t a r ­
gowa miała zasadniczo etnicznie pruski charakter, jednak  jej położenie 
w okolicach ujścia W isły na pograniczu prusko-słow iańskim  w skazyw a­
łoby na znaczenie gospodarcze i dla dalszego zaplecza czysto sło­
wiańskiego. M onety i inne przedm ioty obcego pochodzenia w skarbach 
srebrnych  z IX—X w. nad dolną W isłą w skazyw ałyby dość w yraźnie 
na udział tego regionu w kontaktach  przez Bałtyk z dalszym i k ra ja m i47.

Brak w tej chwili danych, które w skazyw ałyby, że również i n ie­
które ośrodki lądow e miały już rzem ieślniczo-handlow y, w zalążkowej 
formie, miejski charakter. Pewne sugestie w ysuw ano w stosunku do 
Gniezna i Biskupina 48, jednak trudno jeszcze w chwili obecnej uzyskać

и  K i e r s n o w s c y ,  op. cit., s. 81 n. (Pinnow, Kr. Anklam).
45 Wulfstan's Reisebericht über Preusseri, wyd. T. Hirsch, M. Toppen, E. Strehlke, 

Scriptores rerum Prussicarum, Leipzig 1861, s. 732 n. Por. też np. M. E b e r t ,  Truso, 
Berlin 1926; B. E h r l i c h ,  Elbing, Benkenstein und Meislatein, ,,Mannus", t. 24: 1932, 
s. 399 n.

46 В. E h r l i c h ,  Der preussisch-wikingische Handelsplatz Truso, „Elbinger Jahr­
buch", t. 14: 1937,- s. 1 n.; t e n ż e ,  Der preussisch-wikingische Handelsplatz Truso, 
[w:j Prima baltijas vesternieku konlerence,  Riga 1937, s. 139 n.; W. N e u g e b a u e r ,  
Ein wikingisches Gräberfeld in Elbing, NDV, t. 13: 1937, s. 54 n.; t e n ż e ,  Die Bedeu­
tung des wikingischen Gräberieldes in Elbing für die Wikingerbewegung im O stsee­
gebiet,  „Elbinger Jahrbuch", t. 14: 1937, s. 19 n.; t e n ż e ,  Das wikingische Gräberfeld 
in Elbing, „Altpreussen", t. 4: 1939; t e n ż e ,  Das wikingische Gräberfeld von Elbing- 
Neustädterfeld und die Lage Trusos, [w:] Bericht über die Kieler Tagung 1939, N eu­
münster 1944, s. 154 n.

47 K i e r s n o w s c y ,  op. cit. Jest rzeczą charakterystyczną, że skarby srebrne 
z IX wieku przy ujściu W isły grupują się po prawej stronie rzeki (Stegna, pow. 
Gdańsk, Mokajmy-Sójki, pow. Pasłęk) i dopiero w X w ieku następuje ich przesunię­
cie na lew y brzeg.

48 K. J a ż d ż e w s k i ,  Kształtowanie się wczesnośredniowiecznej kultury m iej­
skiej w Polsce w świetle badań w  latach 1945— 1954, [w:] Pierwsza Sesja Archeolo­
giczna IHKM PAN, s. 329 n.
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jednoznaczną odpowiedź. W  Gnieźnie istniał w IX w. — 1. połowie 
X w. gród dwuczłonowy, otoczony osadam i o nie określonym  jednak  
bliżej charakterze gospodarczym .

W  IX w. zaczęły się rozw ijać wokół grodów  osady otw arte, o p ro ­
dukcyjnym  niekiedy charakterze. W  tym  czasie na obw arow anym  pod­
grodziu biskupińskim  można już z pewnym  praw dopodobieństw em  
stw ierdzić ślady produkcji rzem ieślniczej — kow alskiej i złotniczej. 
W  okolicy grodu zaczęły się zarazem  rozw ijać osady, których m ie­
szkańcy trudnili się obok upraw y roli i hodowli bydła pędzeniem  dzieg­
ciu i wędzeniem  ryb, miejscami może i hutnictw em  czy kow alstw em  
a w późniejszym  okresie również innymi rzem iosłam i. Zasadniczo jednak  
właściwy rozwój m iast na ziem iach polskich następuje dopiero po poło­
wie X wieku.

Za zalążki m iast należy natom iast uważać niektóre ośrodki m oraw ­
skie, znane głównie z budow nictw a sakralnego i cm entarzysk oraz być 
może po łudniow opolsk ie49. Bogactwo importów, szczególnie b izanty j­
skich, wysoki poziom m iejscowego rzemiosła, skupienie się w jednym  
punkcie znacznej ilości m ożnowładztwa przem aw iałyby za miejskim 
charakterem  takich punktów, jak  Stare M iasto czy M ikulczyce. Rzecz 
charakterystyczna, że i tu punkty  te  dość w yraźnie łączą się ze szla­
kami handlowymi, łączącym i Europę karolińską z Europą W schodnią
i Bizancjum z obszaram i nadbałtyckim i. W  VII w ieku przechodziły tędy  
karaw any kupieckie, w których uczestniczył Samo. Zwracano już uwa^ 
gę, że również opanow anie przez państw o w ielkom oraw skie obszaru 
W iślan miało praw dopodobnie na celu kontrolę nad szlakiem  handlo­
wym 50. I tu ta j zatem  w ym iana dalekosiężna była zapew ne czynnikiem, 
k tóry łączył się z jednej strony, jak w skazyw ałyby np. znaleziska g ro­
bowe, z rosnącym  zapotrzebow aniem  w arstw y m ożnowładczej na im­
portow ane przedm ioty zbytku, a z drugiej strony  przyczyniał się do 
szybszego rozw oju gospodarczego tego regionu. W  ślad za tym szedł 
szeroki rozwój m iejscow ego rzemiosła, zwłaszcza złotnictwa, garncar­
stwa, hutnictw a i kow alstw a, podobnie jak  w S kandynaw ii51. Być może, 
że i tu taj w ładza polityczna nadaw ała pew ne form y zew nętrzne tym 
zjawiskom gospodarczym , a także chroniła je przed zagrożeniem  z ze­
wnątrz. Ze znaczeniem gospodarczym  poszczególnych m iejsc łączyło się 
w każdym  bądź razie ich znaczenie polityczne. W łaściw y rozwój miast

/l9 Por. P o u 1 i k, op. cit.; H r u b ý ,  op. cit.; J. C i b u l k a ,  Velkom oravský kostel  
v Modré и Velehradu,  Praha 1958. W Polsce południowej na uwagę zasługują zwła­
szcza odkrycia w Stradowie, pow. Kazimierza W ielka.

50 Ł o w m i a ń s k i ,  op. cit., s. 229 n.
51 P o u 1 i k, op. cit.
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na obszarze Czech nastąpił jednak podobnie jak  i na ziem iach polskich 
w X w. n.e.

Podobne zupełnie zjaw iska następow ały  m niej w ięcej współcześnie 
rów nież na obszarach sąsiednich zajętych od zachodu przez plem iona 
saskie i frankońskie, a w schodniosłow iańskie od wschodu. Ze względu 
na dalsze już ty lko powiązania tery to ria lne  z in teresującym  nas p rob le­
mem zatrzym am y się jedynie krótko nad tą  spraw ą. Pom ijamy tu  za­
gadnienie m iast nadreńskich ze względu na skom plikow any problem  ich 
naw iązań do tradycji rzym skich. Zasygnalizujem y tu  jedynie, że 
w V III—IX w. n.e. wraz z pogłębianiem  się stosunków  feudalnych 
u plem ion saskich i frankońskich m iędzy Renem i Łabą tw orzą się 
pierw sze zalążki osad m iejskich rozw ijających się na zupełnie św ieżych 
p o d s ta w ac h 52. Spośród czynników gospodarczych znowu w ym iana 
dalekosiężna w ysuw a się na p lan pierwszy, chociaż rów nocześnie roz­
w ija się produkcja rzem ieślnicza. O środki w ym iany i rzem iosła pow sta­
ją pod patronatem  świeckiej i duchownej w ładzy feudalnej. W  ten  spo­
sób już w IX w. pow stają tak ie  niem ieckie osady miejskie, jak  Brema, 
Plamburg, M agdeburg i inne.

W  V II—VIII w. rów nież na Rusi dadzą się już uchw ycić dosyć w y­
raźnie przejaw y feudalizacji stosunków  społeczno-gospodarczych 53. P ro­
w adzonym  na szeroką skalę badaniom  archeologicznym  zawdzięczam y 
stw ierdzenie, że w VIII w. zaczynają się form ow ać pierw sze zalążki 
osad rzem ieślniczo-handlow ych. W  IX w. proces ten  podlega pewnem u 
przyśpieszeniu wraz z rozwojem  handlu dalekosiężnego i w zrostem  zna­
czenia gospodarczego Dniepru, W ołgi i innych rzek  jako szlaków k o ­
m unikacyjnych. W praw dzie znana teo ria  K luczew skiego „handlow ego" 
pochodzenia miast staroruskich jest niew ątpliw ie jednostronna i spo t­
kała  się z zasłużoną krytyką, pozostaje jednak  faktem , że w ym iana da­
lekosiężna była czynnikiem  przyśpieszającym  rozw ój miast, pow odują­
cym rozkw it oraz w zrost znaczenia n iek tó rych  ośrodków  m iejskich. 
W  IX w. rośnie rola Kijowa, Czernihow a, Sm oleńska, Starej Ładogi, 
Pskowa, Nowogrodu, jako ośrodków  targow ych  i rzem ieślniczych. Były 
to  zarazem  główne centra polityczne form ującego się w tym  czasie 
w czesnofeudalnego państw a staroruskiego. W  ciągu X w. kształtow a­
nie się miast w oparciu o rosnącą produkcję rzem ieślniczą, w ym ianę 
w ram ach rynku lokalnego i dalekosiężną, stało  się już zjaw iskiem  m a­

52 Por. np. F. R ö r i g, Magdeburgs Entstehung und die ältere Handelsgeschichte,  
Berlin 1952; W. S c h l e s i n g e r ,  Städtische Frühformen zwischen Rhein lind Elbe, 
„Vorträge und Forschungen”, t. 4: 1958, s. 297 n.

53 Por. ogólne ujęcia Б. Д. Г р е к о в ,  К и е вск а я  Р усь,  wyd. 2, Moskwa 1953, 
s. 96 п.; М. H. Т и X о м и р о в, Д ревн ерусски е  города,  wyd. 2, Moskwa 1956, 
s. 9 п.
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sowym. Stwierdzone przez nas fakty  były zatem pewną ogólniejszą 
praw idłow ością rozw ojow ą na obszarze Europy Północnej, Środkowej
i W schodniej we w czesnym  średniowieczu.

POWSTANIE MIAST, ŚRODOWISKA OSADNICZE, PODSTAWY SPOŁECZNO-GOSPO­
DARCZE, TERYTORIALNE, POLITYCZNE, KULTUROWE

Jak  na tym  tle rysują się początki nadm orskich ośrodków  miejskich 
na Pomorzu Zachodnim?

Na początku trzeba zwrócić uw agę na dosyć w yraźną wskazówkę 
istnienia punktu — być może handlow ego — na południow ym  w y­
brzeżu Bałtyku w 1 połowie IX w., jaką daje Rimbert w swoim ży­
wocie św. A n sg a ra 54. O pisując w ypraw ę w ygnanego księcia szwedz­
kiego A nunda na czele Duńczyków na Birkę stw ierdza Rimbert, że po 
okupieniu się tego m iasta napastnikom  Duńczycy wróżyli jeszcze, w k tó ­
rą stronę powinni się w ypraw ić, żeby zdobyć w iększy łup. Na podstaw ie 
wróżby mieli się udać ,,ad urbem  quandam  longius inde positam  in fini- 
bus Slavorum ". Duńczycy też ,,directo itinere" tam  pośpieszyli „irruen- 
tesque super quietos ас secure habitantes im provise civitatem  (urbem) 
illam arm is ceperunt et captis in ea spoliis ac thesauriis multis ad sua 
reversi sunt". W ypadki te  zdarzyły się między pierw szą a drugą mi­
sją A nsgara do Birki, a zatem  w latach  830—850.

Relacja ta była w ielokrotnie rozpatryw ana i łączenie nie znanej z na­
zwy osady z W olinem  w ydaje się bardzo praw dopodobne 55. Za lokaliza­
cją osady na południow ym  wybrzeżu Bałtyku przem aw ia fakt, że tylko 
tu w IX w. Słowianie m ieszkali nad morzem. U ujścia W isły ra ­
czej wobec znaczenia pruskiego Truso nie znajdow ała się żadna w ięk­
sza osada słow iańska. Ziemie obodrzyckie były łatw o dostępne dla 
Duńczyków ze względu na bezpośrednie sąsiedztw o i nie były chyba 
tak  atrakcyjne. Pozostaje właściw ie Pomorze Zachodnie. W yniki badań 
w ykopaliskow ych wskazują, że W olin mógł tu  wchodzić w rachubę. Na 
ich podstaw ie możemy stw ierdzić, że najstarsza część osady u przepra­
wy przez Dziwnę pochodzi najpóźniej z początku IX w.

Bogactwa m ieszkańców, k tóre m iały w yrów nać nieudaną w ypraw ę 
na Birkę, nie były chyba w iele m niejsze od bogactw, k tóre znajdow ały 
się w osadzie m iejskiej na jeziorze M älar. Liczba okrętów  duńskich 
w skazuje co praw da, że nie potrzeba było tak  w ielkiej siły, żeby zdo­
być osadę słow iańską. Samo określenie osady przez Rjm berta jako 
,,urbs" jest jednak  dosyć wym owne. Trudno stw ierdzić, czy osada była 
obronna, m ogłoby na to w skazyw ać użyte raz określenie ,,civitas", jed-

54 Vita sancti Anskarii,  c. 19.
55 Ostatnio R. K i e r s n o w s k i ,  Legenda W inety ,  Kraków 1950, s. 30 n.
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nakże w obec rów norzędnej w ersji Murbs" w tym  m iejscu 56 trudno  na 
tej podstaw ie budować szersze wnioski. Trudno też ustalić źródło bo­
gactw a osady. Sądząc jednak z ogólnej sytuacji nad Bałtykiem, znacze­
nie osady opierało się praw dopodobnie — między innymi — na roz­
w oju handlu.

Ryc. 2. W olin we wczesnym średniowieczu:
1 _  osada z IX w .; 2 — m iasto z IX—XIII w. otoczon e w ałem ; 3 — port; 4 — p o ­
gańska św iątynia; 5 — daw ne bagna otacza jące  m iasto; 6 — podgrodzie p ołudniow e;
7 — gród na Srebrnym W zgórzu; 8 — cm entarzysko na M łynów ce; 9 — cm entarzysko?;

10— 12 — cm entarzyska na W zgórzu W isie lców ; 13— 16 — osady  p odm iejskie

Na podstaw ie badań w ykopaliskow ych możemy, jak już w spom nia­
łem, stw ierdzić, że osada w olińska (ryc. 2) pow stała najpóźniej w po­
czątku IX wieku. Datowanie pow stania W olina na początek X wieku,

56 Vita sancti Anskarii, c. 19. Na temat term inologii „civitas”, „urbs" w IX wieku  
zob. np. H. Ł o w m i a ń s к i, O identyiikacji nazw Geografa Bawarskiego, „Studia 
Żródłoznawcze”, t. 3: 1958, s. 1 n.
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jak to robili O. K unkel i K. A. W ilde 57, jest niesłuszne z dwóch w zglę­
dów. Po pierw sze datow anie najstarszej w arstw y na rynku było w y­
raźnie za późne, sprzeciw ia się tem u ogólna stratygrafia, zarów no ce­
ram iki, jak  i g rze b ien i58. Ponadto uchw ycono tu  już dalszą fazę roz­
woju osady, przypadającą raczej na połowę IX w. n. e . 59 Na starsze 
w arstw y natrafiono natom iast w roku 1955 na obszarze w nętrza m iasta 
przy przejściu przez rzekę. W. Filipowiak słusznie datuje tu  najniższą 
w arstw ę na początek IX w ie k u 60. Ceram ika jest typologicznie w cze­
śniejsza niż na rynku  i naw iązuje częściowo dość w yraźnie do tzw. c e ­
ram iki „w czesnosłow iańskiej" datow anej na VII—VIII w. n.e. Nie ma 
przy tym  pewności, czy nieco wyżej na zachód nie znajdow ała się je ­
szcze starsza osada 61. N ajstarsza osada wolińska, zapew ne początkow o 
nieobronna, pow stała zatem  najpóźniej w początku IX wieku na p iasz­
czystym  w yniesieniu na lewym  brzegu Dziwny przy przejściu przez 
rzekę.

5' O. K u n k e l ,  Wohin,  NDV, t. 10: 1934, s. 180 п.; K. A. W i l d e ,  Die Bedeu­
tung der Grabung Wollin 1934, 2 wyd., Hamburg 1953; O. K u n k e l ,  K. A.  W i l d e ,  
Wohin, 5 Jahre Grabungen auf dem Boden der wikingerzeitl ichen Grosssiedlung am 
Dievenowstrom 1934— 1939/40, Szczecin 1941, s. 39.

58 Podstawą ustalenia chronologii warstw na rynku w W olinie jest zniszczona 
silnie monetka z warstwy 8/9, określona przez A. Suhlego jako naśladownictwo mo­
nety andernachskiej z ok. 1040 roku lub Magnusa Dobrego ( K u n k e l ,  Wohin, s. 184; 
por. też K i e r s n o w s c y ,  op. cit., s. 123, którzy datują monetkę za V. J a m m e r ,  
„Hamburgische Beiträge zur Numismatik", t. 8: 1954, s. 401, ,,po roku 1050"). Monetka 
była jednak silnie zniszczona i używana wtórnie jako zawieszka, dlatego określenie 
może budzić ewentualne wątpliwości. N ie w yłączone też, że mogła dostać się g łę­
biej przypadkowo. Przełom bowiem w rozwoju ceramiki nastąpiłby w edług chrono­
logii warstw W ildego dopiero w 1 połowie XI wieku. Tymczasem we wschodnio- 
pomorskim Gdańsku już w siedemdziesiątych latach X wieku występuje w yłącznie 
ceramika całkowicie obtaczana, a z rejonu ujścia Odry są znane skarby z końca 
X wieku w naczyniach całkow icie obtaczanych. Trudno przypuszczać, żeby taki ośro­
dek jak W olin był w tej dziedzinie opóźniony znacznie w rozwoju. Badania u przej­
ścia przez rzekę również w skazywałyby, że przełom nastąpił w końcu X wieku, przy 
czym podstawą datowania jest denar z X wieku (por. omówienie garncarstwa w o­
lińskiego w III części pracy). W szystko to skłania do przesunięcia wstecz całej chro­
nologii warstw W ildego. Podobnie grzebienie z najniższych warstw na rynku mają 
analogie kolejno z IX w ieku (nr 35—36) i X wieku (nr 64), przy czym następstwo 
chronologiczne zgadza się ze stratygralią ( W i l d e ,  Die Bedeutung, s. 77, 81).

59 Przy przejściu przez rzekę materiał ceramiczny z najstarszej warstwy jest bar­
dziej archaiczny niż w najstarszej warstwie z rynku, i dopiero następne fazy osad­
nicze wykazują w ceramice wspólne cechy, charakterystyczne dla rozwiniętej tzw, ce­
ramiki środkowosłowiańskiej.

60 W. F i l i p o w i a k ,  W yn ik i badań archeologicznych w  Wolinie w  latach 
1954—1955, „Archeologické Rozhledy", t. 8: 1956, 686 п.; t e n ż e ,  Wolin  — największe  
miasto Słowiańszczyzny Zachodniej, [w:] Szkice z dzie jów  Pomorza, t. I, Warszawa 
1958, s. 46 n.

01 Tak już przypuszczał F i l i p o w i a k ,  W yn ik i badań, s. 688.
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Nie jest jeszcze rozstrzygnięta spraw a chronologii początków inne­
go znanego później m iasta nadm orskiego — Kam ienia (ryc. 3). Dotych­
czasow e odkrycia w skazyw ałyby, że początki osady sięgają IX —

Ryc. 3. Kamień we wczesnym  średniowieczu:
Î — gród; 2 —  obw arow ane p odgrodzie; 3 —  p odgrodzie w schod n ie; 4 — port; 5 — cm entarzysko

1 połowy X w., brak jednak dokładniejszych danych co do jej p ier­
w otnej funkcji społeczno-gospodarczej62. Dlatego punkt ten  w dalszych 
rozw ażaniach na razie pomijamy.

62 W. F i 1 i p o w i a k, Początki Kamienia Pomorskiego,  „Szczecin", 1958, z. 3/-1, 
s. 13 n.; t e n ż e ,  Kamień w czesnodziejowy,  Szczecin 1959, s. 11, gdzie datuje początki 
miasta na X wiek. Najstarszą ceramikę wczesnośredniowieczną z Kamienia można 
jednak datować zarówno na X, jak i na IX wiek n.e.
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W  VII—VIII w. n.e. pow stała natom iast w św ietle w stępnych badań 
w ykopaliskow ych najstarsza osada na tzw. W yspie Solnej w K oło­
brzegu (ryc. 4) 63. Badania w południow ej części grodziska na teren ie  
dzisiejszego Budzistowa pod Kołobrzegiem  w ykazały, że w VIII/IX w. 
rozw inęła się tu na piaszczystym  w yniesieniu w dolinie Parsęty  jakaś 
osada o nie znanym  bliżej charakterze, założona u stóp m oreny dennej, 
przy dogodnym  przejściu przez rzekę. W  połowie IX w. został na jej 
m iejscu w zniesiony gród 64. Chronologia najstarszych w arstw  opiera się 
na stratygrafii ceram iki i na dosyć dobrym  datow aniu wyższych w arstw .

Praw dopodobnie dopiero końca IX w., jak  w skazyw ał T. W ieczo- 
rowski, sięgają początki Szczecina (ryc. 5) 65. Do calca dotarto  tu jed y ­
nie na dziedzińcu zamku książęcego. Datowanie najstarszej w arstw y 
opiera się na stra tygrafii c e ra m ik i66. O sada pow stała na lewym brzegu 
O dry na w ysuniętym  w dolinę rzeki cyplu w ysoczyzny w m iejscu s ta ­
rego grodu ku ltu ry  łużyckiej z wczesnego okresu żelaznego, sama była 
też zapew ne od początku broniona od strony  w ysoczyzny wałem  po­
przecznym  67. Znaczna grubość w arstw y kulturow ej na obszarze Rynku 
W arzyw nego w skazyw ałaby jednak, że osadnictw o między w ysoczyzną 
i rzeką sięga może rów nież IX w .68 W yniki uzyskane w tym punkcie 
umożliwią w prow adzenie pew nych korek tu r do przedstaw ionego po­
glądu.

Jak i charakter społeczno-gospodarczy i polityczny m iały te  w szyst­
kie osady w pierw szej fazie swego istnienia? Od kiedy można mówić 
w ogóle o ich miejskim charakterze? Jak ie czynniki doprow adziły do 
ich powstania? '

Należy tu ta j najpierw  zrobić uw agę o ogólniejszym  charakterze. 
Głównym kryterium  tw orzenia się m iasta był w zrost znaczenia p roduk­
cji rzem ieślniczej i w ym iany jako podstaw y utrzym ania zdecydow a-

03 L e c i e j e w i c z ,  Ł o s i ń s k i ,  op. cit., s. 51 n.
M L e c i e j e w i c z ,  Ł o s i ń s k i ,  op. cit., s. 44 п.; L. L e c i e j e w i c z ,  Badania 

archeologiczne w  Kołobrzegu w  1956 r., SpA, t. 5: 1959, s. 193 n. Jeśli chodzi o za­
bytki datujące lepiej wyższe warstwy, zob. W. Ł o s i ń s k i ,  E. T a b a c z y ń s k a ,  
Z badań nad rzemiosłem w e wczesnośredniowiecznym Kołobrzegu, Prace Kom. Hist. 
PTPN, t. IV, z. 1, Poznań 1959, s. 68 n„ 87 n.

05 T. W i e c z o r o w s k i ,  J. M a r c i n i a k ,  w ogólnym omówieniu A. G i e y ­
s z t o r a ,  Polskie badania wczesnodziejowe w  roku 1950, PZ, t. 7: 1951 z. 1/2, s. 233 n.

bti Poniżej warstwy, w której zaczęła zdecydowanie przeważać ceramika całkow i­
cie obtaczana, w ystępow ały jeszcze 3 poziomy osadnicze, których czas trwania nie 
przekraczał raczej 70—90 lat. W najniższej warstwie osadniczej występow ała rozwi­
nięta górą obtaczana, bogato zdobiona tzw. ceramika środkowosłowiańska.

07 T. W i e c z o r o w s k i ,  Kilka uwag w  sprawie wyników  badań archeolog ia-  
nych na Starym Mieście w Szczecinie, „Szczecin”, 1959, z. 11/12, s. 12 n.

08 T. W i e c z o r o w s k i ,  Sprawozdanie z prac w ykopaliskow ych  w Szczecinie  
w 1954 r., SpA, t. 1, s. 197.



Rye. 4. Kołobrzeg we wczesnym średniowieczu:
î — osadn ictw o na teren ie  d zisie jszego  Budzistowa : a — gród; b —  port; с — pod­
grodzie półn ocn e; d —  k ośc ió ł Sw. Jana,- e  —  p odgrodzie południowe,- t  —  osady  
na lew ym  brzegu P arsęty; g —  przypuszczalne p o łożen ie  cm entarzyska; h — przy­
puszczaln e m iejsce zn a lezien ia  skarbu z X w. ; 2 — Mon's Salis: a — w arzeln ie  
na W ysp ie  Solnej; b — w arzeln ie na praw ym  brzegu Parsęty; с —  gródek; 3 — 
m iasto lok acy jn e; 4 — przypuszczalne p o łożen ie  osad y  i skarbu w czesn ośred n io­

w ieczn ego  w  Z ie len iew ie



nej większości m ieszkańców osady 69. O sada staw ała się ośrodkiem  rze­
miosła i handlu, gospodarczo pozostającym  na usługach bliższego i dal­
szego zaplecza wiejskiego, stanow iącego jego rynek  zbytu i podstaw ę 
żywnościow ą. W  ślad za tym  szło znaczne skupienie ludności w jed-

60

Ryc. 5. Szczecin we wczesnym  średniowieczu:
1 — gród na W zgórzu Zam kowym ; 2 — ob w arow an e podgrodzie w okół Rynku  
W arzyw n ego; 3 —  targ  „ śro d k o w y ” ; 4 — port; 5 — targ zew nętrzny; 6 — 

obw arow ane podgrodzie w okół p lacu  M ariack iego; 7 — k ośc ió ł Sw. Piotra; 
8 — k ośc ió ł Sw. Jakuba,- - 9 —  gm ina n iem iecka; 30 —  k cśc ió ł Sw. Jana

Por. ostatnie próby sformułowania definicji miasta, J a ż d ż e w s k i ,  op. cit., 
s. 324 n., oraz dyskusja tamże, s. 348 n.; T. L a 1 i k, Z zagadnień genezy miast w Pol­
sce, „Przegląd Historyczny", t. 49: 1958, s. 460 n.,- W. H e n s e 1, Metoda archeolo­
giczna w  zastosowaniu do badania miast, KHKM, t. 7: 1959, s. 721 n.
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nym m iejscu i zmiany w form ach przestrzennych osady, widoczne 
zwłaszcza w budow nictw ie obronnym  i regu larnej zabudowie wnętrza. 
Jednym  z ważnych elem entów  było rów nież przebyw anie tu  przedsta­
wicieli w ładzy politycznej i osób zw iązanych z rozw ojem  różnych dzie­
dzin ku ltu ry  um ysłowej, zwłaszcza w ów czesnych w arunkach kultu  
religijnego. Czynnik ten  jest o ty le  isto tny z punktu widzenia proble­
m atyki miejskiej, że mamy czasem do czynienia z osadam i miejskimi, 
w k tó rych  w arstw a urzędnicza staje się podstaw ow ą grupą społecz­
ną 70. Z punktu w idzenia całości procesu historycznego funkcja społecz­
no-gospodarcza miast była jednak niew ątpliw ie najw ażniejszą i dlatego 
też pozostałe elem enty trak tu jem y tu taj raczej drugoplanowo.

Mimo że definicję m iasta mamy dość jednoznacznie sform ułowaną, 
w prak tyce  badawczej przy charak te rystyce  rozw oju konkretnej osady 
natrafiam y na dość znaczne trudności. W ynikają one przede wszystkim  
z tego, że kształtow anie się m iasta było długotrw ałym  procesem, i u s ta ­
lenie cezury, kiedy osada przestała być ośrodkiem  wiejskim, a stała się 
miejskim, może zawsze budzić w ątpliw ości. Różnice m iędzy osadami 
wiejskimi a miastami w pierw szych fazach w yodrębnienia się jednych 
od drugich nie mogły być zbyt w ielkie i stąd trudności uchw ycenia 
ich w m ateriałach źródłowych. Z drugiej strony  trudno ocenić z punktu 
w idzenia archeologicznego, czy w danej osadzie rzem iosło i w ym iana 
były już rzeczywiście podstaw ą utrzym ania w iększości mieszkańców. 
M ożemy tylko stw ierdzić elem enty produkcji rzem ieślniczej i w ym ia­
ny, i na tej podstaw ie s z a c u n k o w o  określać ich znaczenie w go­
spodarce mieszkańców. W yjątkow o ty lko  dysponujem y informacjam i 
źródeł pisanych, k tóre wskazują, czy w pojęciu w spółczesnych osada 
była uw ażana już za miasto, co w ynikało głównie z jej charak teru  go­
spodarczego. Pozostałe dwie cechy form ującego się ośrodka m iejskie­
go — jego wygląd zew nętrzny i znaczenie polityczno-kulturalne — m o­
gą tu być jednak dodatkow ym  wskaźnikiem , k tó ry  zadecydow ałby — 
w formie oczywiście hipotetycznej — o uznaniu • danej osady już za 
miasto.

W  literaturze podkreślano już niejasności term inologiczne, w yni­
kające z dość płynnej granicy m iędzy wsią a m iastem  w początkowej 
fazie jego rozwoju. W  pew nej m ierze trudności te  próbow ano rozw ią­
zać przez w prow adzenie pojęcia „w czesnom iejski" oraz „zalążki m ia­
sta" na oznaczenie okresu, kiedy elem enty  gospodarki w iejskiej i m iej­
skiej w ystępują jeszcze w yraźnie obok siebie przy stopniowym  uzy­
skiw aniu przew agi przez elem enty gospodarki to w a ro w e j71. Tego ro ­

,0 Będzie to rodzaj miasta urzędniczego, spotykany w czasach późniejszych.
71 J a ż d ż e w s k i ,  op. cit.; H e n s e 1, op. cit.
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dzaju ujęcia podkreślają wprawdzie dynam iczny charakter procesu tw o­
rzenia się miasta, lecz k ry te ria  w yróżnienia okresu „w czesnom iejskie- 
go" czy „zalążkow ego" osady m iejskiej mają rów nież charakter 
w znacznej mierze szacunkow y. Dlatego też nie rozw iązują w zasadzie 
w spom nianych już trudności m etodycznych.

Zdając sobie spraw ę z tych wątpliwości, możemy przejść do w ła­
ściw ego problem u. W  celu uzyskania odpowiedzi na postaw ione przez 
nas pytania rozpatrzym y problem  środow isk osadniczych, w jakich 
ukształtow ały  się in teresujące nas ośrodki miejskie, i na podstaw ie an a­
lizy funkcjonalnej m ateriałów  archeologicznych, uzyskanych w poszcze­
gólnych punktach, będziem y starali się przeprow adzić ich in terp retację  
społeczno-gospodarczą, polityczną i kulturow ą.

W olin pow stał na obszarze tw orzącym  stosunkow o niewielki, dość 
zam knięty zespół osadniczy. W brew  odm iennym  poglądom  w ypow ia­
danym  jeszcze nie tak  dawno w litera tu rze  72. Dziwna nie była rzeką 
rozdzielającą osadnictwo, lecz raczej łączącą w jedną całość obszary 
w yspy W olin i przyszłego pow iatu kam ieńskiego. Łączyła ona zarazem  
obszar ten  przez Odrę i jej dopływ y z dalekim  zapleczem lądow ym  ca ­
łego Śląska i W ielkopolski. Pograniczem  była tu  dość w yraźnie Świna 
i lasy po obu jej brzegach na zachodzie, a Puszcza G oleniow ska i lasy 
na w ododziale Dziwny i Regi na południu i w schodzie73. Pas gleb 
brunatnych m okrych, względnie dogodnych dla rozw oju rolnictw a, znaj­
dował się jedynie nad Dziwną we w schodniej części w yspy W olin, 
a m niejsze soczewki również na praw ym  brzegu Dziwny, naprzeciw ko 
samego m iasta i w północnej części, bliżej Kamienia 74.

Badania nad osadnictw em  tego obszaru potw ierdzają tózę o jego 
jedności dość w y ra ź n ie 75. Zespół w okół W olina i Kamienia oddziela 
od osadnictw a na w yspie Uznam, nad Regą, w okolicach N ow ogardu 
i Szczecina dość w yraźny pas, na którym  nie stw ierdzono dotąd stano­
wisk w czesnośredniow iecznych. Badaniom lat pow ojennych zaw dzię­
czamy stw ierdzenie, że istniał cały system  grodów na wschodnim  po­
graniczu om aw ianego zespołu, broniących w yraźnie ważniejszych

72 W. К o w a 1 e n к o, Piana, Świna i Dziwna jako szlaki osadniczo-komunikacyj- 
ne Słowiańszczyzny bałtyckiej VIII—XIII wieku, PZ, t. 10: 1954, z. 1/2, s. 1 n.

7;! Por. mapę lasów K. S 1 a s к i, Zasięg lasów Pomorza w ostatnim tysiącleciu, 
PZ, t. 7: 1951, z. 5/6, s. 212 n.

74 T. M i e c z y ń s - k i ,  Gleby i w ytw órczość  Pomorza Zachodniego, Gdańsk—Byd­
goszcz—Szczecin 1947, mapa.

75 Por. W. Ł ę g  a, Kultura Pomorza we w czesnym  średniowieczu na podstawie
wykopalisk,  Toruń 1930, s. 384 n., i ostatnio W. F i 1 i p o w i a k, Wolin  — największe
miasto, s. 62 n., 46.
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miejsc, przez k tó re  przechodziły szlaki kom un ik acy jn e76. N iektóre 
z tych  grodów, jak Golczewo i Gardziec, pochodzą już z IX i 1 poło­
wy X w., czyli z okresu pow staw ania W olina 77. Tego czasu sięgają 
rów nież praw dopodobnie początki Kam ienia,' jak  w skazyw ałyby w stęp­
ne badania w ykopaliskow e, oraz Lubina, ważnego grodu kon tro lu jące­
go przejście przez Świnę 78.

Rozwój osadnictw a w okolicach W olina w IX i 1 połowie X w. 
potw ierdzają też luźne znaleziska z osad otw artych  79. N ajbardziej cha­
rak terystyczne  jest jednak rozm ieszczenie skarbów  srebrnych  w ystępu­
jących  w bezpośrednim  sąsiedztw ie przew ażnie w 2 połowie X w. 80 
Tworzą one w yraźne skupisko, przy czym większość grupuje się w za­
sadzie wzdłuż Dziwny. Skarby pochodzą z okresu pełnego już rozkw itu 
m iasta i dlatego szerzej zostaną om ówione w następnej części pracy. 
Tutaj in teresu ją nas jednak z tego względu, że wskazują na pow iąza­
nia osadnictw a obu brzegów Dziwny. Stosunki panujące w X w. n ie­
w ątpliw ie w tym  przypadku można odnieść i do IX w.

Znacznie mniej przydatne będą natom iast badania nad stosunkam i 
panującym i w XII—XIII w. i retrospek tyw ne odtw arzanie na tej pod­
staw ie stosunków  z IX—X w. Podziały adm inistracyjne w skazują na 
odrębność ziemi wolińskiej i kam ieńskiej, przy czym ziemia kam ieńska 
obejm ow ała w iększy obszar, sięgając aż nad Regę i po N ow ogard31. 
Je s t jednak  rzeczą interesującą, że do kasztelanii w olińskiej należały 
rów nież ziemie na praw ym  brzegu Dziwny 82.

W  chwili obecnej, niestety, brak  jeszcze szerszych podstaw  źródło­
w ych dla charak terystyk i przem ian społeczno-gospodarczych na omó­
wionym przez nas teren ie  w VIII—IX w., czyli w chwili pow stania W o ­
lina. Prow adzone obecnie na szeroką skalę przez W . Filipowiaka bada-

W. F i 1 i p o w i a k, Wolin w  świetle wykopalisk,  [w:] Szczecin i Wolin we  
w czesnym  średniowieczu, W rocław 1954, s. 63; t e n ż e ,  Wolin  — największe mia­
sto, s. 62 n.

" W. F i 1 i p o w i a k, Materiały do osadnictwa Wolinian w  okresie wczesnośred­
niowiecznym,  ,.Materiały W czesnośredniowieczne", t. 4: 1956, s. 227 n.

'8 Jeśli chodzi o Kamień, zob. przyp. 62, dla Lubina ceramika górą obtaczana 
znajdowana w czasie badań powierzchniowych.

/J F i 1 i p o w i a k, Materiały do osadnictwa  i komunikaty o odkryciach w MZp, 
t. 2: 1956, s. 341 n., 361 n.; t. 3: 1957, s. 314 n., gdzie wśród odkryć ze starszych 
okresów sporadycznie są wspominane zabytki wczesnośredniowieczne oraz t. 4: 1958, 
s. 477 n., 495 n.

80 K i e r s n o w s c y ,  op. cit.
81 F. C u r s c h m a n n ,  Die Landeseinteilung Pommerns im Mittelalter und die 

Verwaltungseinteilung der Neuzeit, „Pommersche Jahrbücher", t. 12: 1911, s. 201 n.; 
K. S 1 a s к i, Podziały terytorialne Pomorza w  XII—XIII wieku,  Prace Kom. Hist. PTPN, 
t. XVIII, z. 4, Poznań I960, s. 90 n.

82 PUB, I, nr 127, 171 — wieś Dramino „in prouincia Wolin".
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nia nad osadnictw em  plem iennym  W olinian we wczesnym  średniow ie­
czu rzucą praw dopodobnie w krótce pew ne św iatło na te zagadnienia 83.

Pewne cechy odrębne w ykazuje środow isko osadnicze, w którym  
form ował się w czesnośredniow ieczny Kołobrzeg. Parsęta, wokół której 
skupiało się osadnictwo, nie m iała takich dalekich pow iązań lądow ych 
jak  Dziwna przez O drę i jej dopływy. O kolica Kołobrzegu tw orzyła 
pewną geograficzną całość, k tórej zachodnią kraw ędź w yznaczało pa­
smo lasów na zachód od dolnej Regi, południow ą puszcza i pagórko­
w aty obszar m oreny czołowej aż do górnej Radwi, w schodnią w resz­
cie pokry ta  lasam i góra Chełm 84. Na tym  obszarze m ieściły się koło 
Trzebiatow a, Karścina, m iędzy dolną Parsętą a górą Chełm oraz na 
południow y zachód i w schód od Białogardu dogodne dla osadnictw a 
rolniczego brunatne gleby właściwe, miejscami jednak  podm okłe.

Rozmieszczenie stanow isk archeologicznych w okolicach Kołobrzegu 
wskazuje na pow iązania osadnicze dolnej Regi i Parsęty. Nie wiadomo 
jednak, czy jakaś linia podziału nie przebiegała po przyszłej zachodniej 
granicy ziemi kołobrzeskiej wzdłuż rzeczki Dębosznicy. Przem aw iałoby 
za tym  istnienie w dwóch punktach skupienia dwóch grodów — przy 
szlaku Kołobrzeg—Trzebiatów  w K ędrzynie i Gołańczy oraz nad Jezio­
rem  Kam ienieckim  w D argocicach i Trzyniku. K ędrzyno pochodzi 
w św ietle w stępnych badań w ykopaliskow ych z IX w., dwa dalsze na 
podstaw ie ceram iki są datow ane na IX — 1 połowę X w., przy czym 
gród w Gołańczy przetrw ał do XI—XII w .85 Również przynajm niej je- 
dén z grodów u przejścia przez Parsętę koło Świelubia i Bardów istniał 
już w IX w., jak w skazyw ałaby chronologia znajdującego się obok 
cm entarzyska kurhanow ego, datow anego zapinką skandynaw ską z 2 po­
łow y IX w .86 W e w schodniej części daw nej ziemi kołobrzeskiej 
z IX—X w. pochodzą grody w Kraśniku Koszalińskim  i Kretom inie 37.

83 O pierwszych wynikach komunikował W. F i l i p o w i a k  w pracach Wolin  
w  świetle wykopalisk;  t e n ż e ,  Materiały do osadnictwa,  t e n ż e ,  Wolin  — naj­
w iększe miasto.

84 S 1 a s к i, Zasięg la só w ; M i e c z y ń s k i ,  op. cit.
85 L. L e с i e j e w i с z, Kilka uwag o najstarszych ośrodkach państwa zachodnio­

pomorskiego, SMDWP, t. 5: 1959 z. 1, s. 12 n.; W. Ł o s i ń s k i ,  Badania powierzch­
niowe w  dorzeczu Regi i Parsęty,  MZp, t. 3: 1957, s. 175 n.; A. U r b a ń s k a ,  Spra­
wozdanie z badań w ykopaliskow ych  na wczesnośredniowiecznym grodzisku  w K ę ­
drzynie, pow. Kołobrzeg, SpA, t. XIV, 1962.

8(i L. L e с i e j e w i с z, W czesnośredniowieczny Kołobrzeg, S1A, t. 7: I960, s. 329 n. 
Na temat datowania zapinki zob. P. Paulsen, Studien zur Wikingerkultur, Neumiin- 
ster 1933, s. 57.

87 L e c i e j e w i c z ,  Ł o s i ń s k i ,  op. cit. ; W.  Ł o s i ń s k i ,  Wczesnośredniowieczne  
cmentarzysko w  Ccwlinie, pow. Koszalin, MZp, t. 4: 1958, s. 277 n.
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Ślady osadnictw a z IX — 1 połowy X w. stw ierdzono rów nież w Trze­
biatow ie i Białogardzie 88. Z sąsiedztw a Kołobrzegu jest ponadto znany 
jeden  z najstarszych skarbów  m onet kufickich na Pomorzu — z G rzy­
bowa, datow any na IX wiek 89.

Również skarby  srebrne z X—XI w. potw ierdzają tezę o znaczeniu 
Kołobrzegu dla osadnictw a nad Parsętą  90. Późniejsze podziały adm ini­
s tracy jne z XII—XIII w. wskazują przede w szystkim  na ścisłe pow ią­
zania osadnicze okolic dolnej P arsęty  z okolicam i u zachodnich stóp 
góry  Chełm 91. Ziemia trzebiatow ska tw orzyła już tu ta j odrębną całość, 
podlegając Kamieniowi. Również okolice B iałogardu na południe od 
u jścia Radwi tw orzyły  odrębną całość, nie należącą do ziemi koło­
brzeskiej.

Rozmieszczenie skarbów  srebrnych  i pojedynczych im portów w tej 
części Pomorza w skazuje jednak, że do dalszego już nieco zaplecza ko­
łobrzeskiego ośrodka m iejskiego należało otoczone zewsząd puszczami 
osadnictw o nad górną Regą i Drawą, a także osadnictw o nad górną 
Parsętą i Radwią 92. To pierw sze skupisko osadnicze zasługuje na szcze­
gólną uwagę. Na pew nej ilości grodzisk znaleziono ceram ikę datow aną 
na IX — 1 połowę X w. n.e. Z K arnic w pow. łobeskim  jest znany skarb 
m onet kufickich z 2 połow y IX w. Również na n iek tórych  grodziskach 
w okolicach Szczecinka stw ierdzono w ystępow anie ceram iki górą obta- 
czanej na kole garncarskim .

N iektóre form y osadnictw a grodow ego m ogłyby wykazywać, że 
V III—IX w. n.e. był tu ta j okresem  pogłębiania się przeciw ieństw  spo­
łecznych 93. Bardzo słabo, niestety, są znane z tego czasu cm entarzy­
ska. A m atorsko badane cm entarzysko w Św ielubiu z różnorodnie w y­
posażonym i grobami m ogłoby być wskazów ką, że pogłębiające się n ie­
rów ności społeczne znajdow ały pew ne odbicie w dziedzinie ideologii 94.

^ L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 332 n.; W. F i 1 i p o w i a k, Słowiańskie miejsca 
kultowe z Trzebiatowa, pow. Gryfice, MZp, t. 3: 1957, s. 75 n.

89 K i e r s n o w s c y ,  op. cit., s. 51.
90 K i e r s n o w s c y ,  op. cit.
91 K. S 1 a s к i, Dzieje ziemi kołobrzeskiej do czasów jej germanizacji, Toruń 1943, 

s. 12 n.; t e n ż e ,  Podziały terytorialne Pomorza, s. 148 n.
9 2 L e c i e j e w i c z ,  Kilka uwag, s. 17 n. Por. też ostatnio K i e r s n o w s c y ,  

op. cit.
93 Interesujące jest tu np. grodzisko w Kraśniku Koszalińskim, pow. Koszalin, 

z wyodrębnionym gródkiem wewnątrz (por. H. M e n z e l ,  Der Burgwall bei Kratzig  
im Kreise Köslin, „Prähistorische Zeitschrift", t. 6: 1914, s. 330 n.), gdzie znajdowano 
dotąd wyłącznie ceramikę górą obtaczaną, por. L e c i e j e w i c z ,  Ł o s i ń s k i ,  op. cit., 
s. 54. Funkcję gródków tego typu charakteryzuje np. H e n s e 1, Słowiańszczyzna  
wczesnośredniowieczna,  s. 325 n.

94 C. S c h u c h h a r d t ,  Arkona—Rethra—Vineta, Berlin 1926, s. 69 n.; H. J. E g-

5 — Początki nadm orskich miast
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Również pojaw ienie się skarbów  srebrnych, o których w artości już 
wspominaliśmy, w skazyw ałoby, że kształtow anie się m iasta u ujścia 
P arsęty  dokonyw ało się w momencie, kiedy na interesującym  nas ob­
szarze można już stw ierdzić przejaw y feudalizacji stosunków  społecz­
no-gospodarczych. Są to jednak  w szystko dane pośrednie. W ielka w ła­
sność ziemska — najbardziej bezpośredni przejaw  kształtow ania się 
stosunków  feudalnych — jest uchw ytna źródłowo nad Regą i Parsętą 
dopiero w końcu XII i w XIII w., i to  przede wszystkim  jako w łasność 
książęca, kościelna, a w yjątkow o rów nież i rycerska.

Kiedy przejdziem y do Szczecina, stw ierdzim y, że z punktu  w idzenia 
w arunków  naturalnych  dużą rolę odgryw ała tu przede w szystkim  Odra, 
łącząca ten  teren  z dalszym  zapleczem lądow ym  całego dorzecza tej 
rzeki. Najbliższa okolica Szczecina tw orzyła rów nież pewną zam kniętą 
całość, której północną granicę w yznaczały puszcze z Zalewem, połu­
dniowo-zachodnią — dolina Rędowy, a południow o-w schodnią — Pusz­
cza Bukowa 95. Na północ i południow y zachód od Szczecina znajdo­
w ały się soczewki dobrych brunatnych  gleb. Środowisko naturalne 
stw arzało zatem  w arunki dogodne dla rozw oju osadnictw a przede 
wszystkim  między Rędową a Odrą.

O dpow iada tem u też mniej w ięcej analiza śladów osadnictw a wcze­
snośredniow iecznego. Już H. Schum ann w swoim czasie wykazał, że 
grodziska doliny Rędowy tw orzą tu ta j dość w yraźny pas obronny, tym  
ciekawszy, że niektóre z nich praw dopodobnie pochodzą z IX — 1 po­
łowy X w., a zatem  okresu, kiedy pow stał gród na obszarze dzisiej­
szego W zgórza Z am kow ego96. Ceram ikę tzw. ,,środkow osłow iańską" 
stw ierdzono na grodzisku w Penkun i Retzin, Kr. Pasew alk (NRD). Rów­
nież wzdłuż O dry istniał cały system  grodów  broniących szlaków od 
północy i południa 97. M ateriały  ceram iczne pozw alają datow ać niektóre 
z nich, jak  w Szczecinie-M ścięcinie, na IX — 1 połowę X w. Dzięki ba­
daniom  w ykopaliskow ym  przeprow adzonym  w 1954 roku możemy prze­
konać się, że w m iejscu tym, gdzie przebiegał szlak ze Szczecina w k ie­
runku W arpna i dalej W ołogoszczy, rozw inęła się w IX—X w. osada 
podgrodow a dosyć co praw da uboga 98. Skorupy ,,środkow osłow iańskie"

g e r s ,  Das Wikingergrab von Zwillip, Kr. Kolberg—Körlin, Mbl, t. 52: 1938, s. 7 n. 
oraz zbiorczo L e c i e j e w i c z ,  W czesnośredniowieczny Kołobrzeg,  s. 329.

95 S 1 a s к i, Zasięg lasów; K. v. В ü 1 o w, Vom Ackerboden des Kreises Randow, 
[w:] Randow. Ein Heimatbuch des Kreises,  Magdeburg 1933, s. 18 n.

96 H. S c h u m a n n ,  Die Burgwälle des Randowthals, BS, t. 37: 1887, s. 1 n. Por. 
też H. В о 11 n o w, Die Burgwälle, [w:] Randow. Ein Heimatbuch des Kreises,  s. 59 n.

97 В о 11 n o w, op. cit.; materiały mgr T. W ieczorowskiego.
98 W. F i 1 i p o w i а к, Osada wczesnośredniowieczna Szczecin-Mścięcino w  św ie­

tle badań w  1954 r., WA, t. 22: 1955, s. 347 п.,- W. G a r c z y ń s k i ,  W yn ik i badań na 
osadzie wczesnośredniowiecznej Szczecin-Mścięcino,  MZp, t. 1: 1955, s. 7 n.
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znaleziono rów nież na daw nych grodziskach łużyckich w Kamieńcu 
i Siadle Dolnym w pow. szczecińskim  oraz w Gartz, Kr. A ngerm ünde 
(NRD) " .  Tezę o zw iązkach obszaru m iędzy Rędową a dolną Odrą po­
tw ierdzają też skarby  srebrne, k tóre pojaw iają się tu taj w X w. n.e. 10°.

Dane dokum entow e również w ykazują pow iązania Szczecina przede 
w szystkim  z osadnictw em  lewego brzegu Odry. Z dwóch wiosek, k tó ­
re znajdow ały się ,,in te rra  S tetinensi" — Żelechów  znajdow ał się na 
północ od miasta, a Ciepłomino w niew iadom ym  kierunku od Szcze­
cina 101.

Do nieco dalszego zaplecza m iasta u ujścia O dry należało też n ie­
w ątpliw ie osadnictw o na urodzajnych glebach pyrzyckich. Plemię ,,Pris- 
sani", k tó re  miało posiadać ,,LXX civitates", zostało zanotow ane w re ­
jestrze G eografa Baw arskiego w IX w .102 I tu ta j w iele stanow isk a r ­
cheologicznych w skazuje na szeroki rozwój osadnictw a w IX — 1 poło­
wie X w .103 Skarby srebrne na tym  obszarze, podobnie jak  wokół 
Szczecina, pojaw iają się dopiero w 1 połowie X w. Z obszaru ziemi py- 
rzyckiej znamy rów nież najstarsze na Pom orzu św iadectw o ornej u p ra ­
wy roli w postaci kroju od pługa lub płużycy z osady w N ieborow ie 
w pow. pyrzyckim  104. Zespołem zabytkow ym  jest on jednak datow any 
dopiero na 2 połowę X — początek XI w. Nie ma żadnych bezpośred­
nich danych, k tóre pozw alałyby ściągnąć użycie płużycy lub pługa na 
tym obszarze na czasy wcześniejsze, jednakże sama nazwa Pyrzyc, w y­
wodząca się z pierw otnej nazwy pszenicy ,,pyro", w skazyw ałaby po­
średnio na decydujące znaczenie produkcji zbożowej w rozw oju gospo­
darczym  tej części Pomorza 105. Ziemia pyrzycka stanow iła tu, jeśli nie 
rzeczyw iste naw et początkowo, to co najm niej potencjalne zaplecze 
żywnościowe dla kształtu jących się u ujścia O dry ośrodków  miejskich.

Ziemia pyrzycka jest jeszcze i z tego w zględu dla nas in teresująca, 
że na tym  obszarze jest najw yraźniej i najw cześniej uchw ytna rycerska

U<J В o 11 n o w,  op. cit., s. 60 n.; S. W e s o ł o w s k i ,  Siadło Dolne, MZp, t. 3:1957, 
s. 330 n.

100 K i e r s n o w s c y ,  op. cit.
101 PUB, I, nr 48, 72, 74, 79, 96, 127, 171.
102 S. Z a k r z e w s k i ,  Opis grodów i terytoriów  na północ od Dunaju, czyli tzw.  

Geograf Bawarski, Lwów 1917, s. 4 i 55 n.
103 G. D о г к a, Urgeschichte des Weizackerkreises Pyritz, Szczecin 1939, s. 104. 

Z nowszych ujęć zob. zwłaszcza W. S z a f r a ń s k i ,  Badania na grodzisku w Swob-ь 
nicy, pow. Gryfino, MZp, t. 3: 1957, s. 25 n.; L. Z a j d e l ,  Kołbacz na tle osadnictwa 
okolicy w  okresie wczesnośredniowiecznym, tamże, t. 4: 1958, s. 285 n.

104 W. H e n s e 1, Wczesnośredniowieczny krój z N ieborowa w  pow. pyrzyckim,  
,,Z otchłani w ieków ”, t. 21: 1952, s. 100 n.

105 R. К i e r s n o w s к i, Rośliny uprawne i pożyw ien ie  roślinne  w Polsce wcze-  
snoteudalnej, KHKM, t. 2: 1954, s. 352.
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feudalna w łasność ziemska. Kiedy kasztelan  szczeciński, W arcisław , za­
kładał klasztor cystersk i w Kołbaczu, nadał nowej fundacji szereg po­
siadłości, k tóre w skazują na znaczne rozm iary jego rodow ej w łasno­
ści 106. W rócim y do tego jeszcze raz w dalszej części pracy. Jak  to  pod­
kreśliła  w swoim gruntow nym  studium  H. Chłopocka, na darow anym  
obszarze charak terystyczny  jest praw ie zupełny brak  średnich posia­
daczy 107. W skazyw ałoby to, obok rozm iarów  posiadłości, na s tarą  m e­
trykę  w łasności ziem skiej Św iętoborzyców i świadczyłoby, że nie ma 
podstaw  do datow ania początków feudalnej w łasności ziemskiej na Po­
m orzu Zachodnim później niż w innych częściach Polski.

Obok pośrednich w skazów ek archeologicznych, jak  rozwój nowych 
form osadnictw a grodowego, pew ne elem enty  zróżnicow ania społecz­
nego na n iektórych cm entarzyskach, i co ważniejsze, pojaw ienie się 
skarbów  srebrnych w tym  samym czasie, co w innych częściach dorze­
cza O dry i W isły — rów nież badania nad rozw ojem  w łasności ziem­
skiej na Pomorzu Zachodnim i w yciągane na tej podstaw ie w nioski 
re trospektyw ne w skazyw ałyby zatem, że początki kształtow ania się sto ­
sunków  feudalnych na tym  obszarze należy kłaść co najm niej na IX w. 
n.e., jeśli naw et nie trochę wcześniej.

Jak  możemy się przekonać z dokonanego przez nas przeglądu, obec­
ny stan  badań nie pozwala jeszcze na w ysuw anie jednoznacznych tez 
na tem at środow isk osadniczych, w k tórych  tw orzyły  się zalążki miast 
nadm orskich. D otychczasowe dane w skazyw ałyby jednak, że w ażniej­
sze zachodniopom orskie ośrodki m iejskie pow stały na obszarach, na 
k tórych  istniało dość rozw inięte osadnictwo, i to zarów no otw arte, jak 
i grodowe, w ykorzystujące gleby dogodne do rozw oju gospodarki ro l­
nej. Najbliższe zaplecze poszczególnych ośrodków  tw orzyły  skupiska 
osadnicze, odpow iadające z punktu  w idzenia ustrojow ego mniej więcej 
terytoriom  plem iennym . Ośrodki nadm orskie zaczęły tw orzyć się w mo­
mencie, k iedy  rów nież i na Pomorzu Zachodnim  w św ietle niektórych 
danych można zaobserw ow ać przejaw y feudalizacji stosunków  społecz­
no-gospodarczych.

Przechodząc do analizy początków  poszczególnych ośrodków  stw ier­
dzamy, że pod względem  w ykorzystania środow iska naturalnego 
W olin ma wszelkie cechy nadbałtyckiego ośrodka handlow ego. Jest 
położony w m iejscu m ającym  dobre pow iązania kom unikacyjne przez 
O drę z dalekim  zapleczem  lądowym . O sada pow stała w miejscu, gdzie 
istniało najdogodniejsze przejście przez Dziwnę. Tędy też szedł n ie­
w ątpliw ie szlak lądowy, łączący obszary na lewym brzegu O dry z p ra­

106 H. C h ł o p o c k a ,  Powstanie i rozwój w ielk iej własności ziemskiej opactwa 
cystersów w  Kołbaczu, Prace Kom. Hist. PTPN, t. XVII, z. 2, Poznań 1953.

107 C h ł o p o c k a ,  op. cit., s. 23.
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wym brzegiem  tej rzeki. Również pew ne oddalenie od otw artego m orza 
jest bardzo typow e dla m iast nadm orskich we w czesnym  średniow ie­
czu, gdyż zabezpieczało od nagłych, tak  częstych w tym  czasie napa­
dów rabunkow ych różnych drużyn korsarskich. Zostały ponadto w y­
korzystane zalety obronne wzniesienia, na k tórym  pow stała osada: od 
w schodu dostępu broniła Dziwna, od południa, zachodu i częściowo pół­
nocy — bagna, jedynie w ąskie przejście koło Srebrnego W zgórza łą ­
czyło bezpośrednio z bardziej suchym  obszarem.

M ateria ły  zabytkow e, pochodzące z najstarszych  w arstw  w w yko­
pie, p rzy  przejściu przez rzekę, wskazują, że już w początkach istn ie­
nia osady rozw ijało się tu hutnictw o, lub też ew entualnie — kow al­
stw o 108. Bierzemy pod uw agę bezpośrednie resztki produkcyjne w po­
staci żużla. S truktura n iek tórych  żużli, a także ułam ek przypuszczalnej 
dyszy, sugeruje nawet, że już w tedy zaczynała się w osadzie w oliń­
skiej produkcja szkła. N aczynia gliniane były od początku ręcznie le­
pione i górą obtaczane, w yszły zatem  z ręk i rzem ieślnika. Brak co p raw ­
da bezpośrednich danych, że były one produkow ane na miejscu, jest 
to jednak  bardzo praw dopodobne. Przem aw iałoby za tym  m asow e w y­
stępow anie zabytków  tego rodzaju. Trzeba jednak  przypom nieć, że sa­
me k ry te ria  ilościowe przy usta len iu  m iejsca produkcji mogą z m eto­
dycznego punktu w idzenia budzić pew ne wątpliw ości. Z innych zajęć 
pośw iadczonych archeologicznie, upraw ianych  już jednak  może w ra ­
m ach przem ysłu domowegp, należy wym ienić obróbkę bursztynu 
i skóry.

Podobny charak ter z punktu w idzenia gospodarczego m iały i na­
stępne w arstw y aż do X w. Obok śladów  hutnictw a lub kow alstw a, 
szklarstw a, obróbki bursztynu i skóry  w ystępow ały  tu  św iadectw a ob­
róbki rogu, a także upraw ianego raczej w ram ach przem ysłu dom ow e­
go przędzalnictw a. Z m iejscowym korabnictw em  łączyły się rów nież 
resztki poszycia burty. Pojaw iają się pierw sze św iadectw a rybołów stw a, 
upraw ianego przez m ieszkańców osady. W  1 połowie X w. pojaw iają 
się wskazówki, że w pobliżu w ykopu znajdow ała się pracow nia, w k tó ­
rej w ytapiano szkło i produkow ano różne paciorki oraz — być może — 
ozdoby bursztynowe.

Podobny obraz dały badania na rynku  wolińskim , chociaż tu  już stan  
publikacji nie pozwala na dokładną analizę w szystkich dziedzin rze­
miosła 109. W  najstarszych w arstw ach, pochodzących z 2 połow y IX w., 
znaleziono św iadectw a produkcji garncarsk iej i grzebieniarstw a. Brak 
danych na tem at bezpośrednich odpadków  produkcyjnych  skłania jed ­

108 F i 1 i p o w i a k, W yn ik i  badań, s. 686; t e n ż e ,  Wolin  — największe miasto, 
s. 46 n.

ioa w i l d e ,  Die Bedeutung; K u n k e l ,  W i l d e ,  op. cit.
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nak do ostrożnego w ypow iadania opinii na tem at m iejscowego p rodu­
kow ania naczyń glinianych i grzebieni w tym  czasie, chociaż jest to 
zupełnie praw dopodobne. Z 1 połowy X w. pochodzi i tu taj cała p ra ­
cownia złotniczo- lub też szklarsko-bursztyniarska. W  dużej chacie zna­
leziono razem  duże ilości surow ca, półfabrykatów , gotowych zawieszek 
oraz paciorków  ze szkła i bursztynu, tygiel i form y odlewnicze, żużle, 
m etalow e tłoczki. O becność paciorków  szklanych w skazyw ałaby, że 
w ytapiano tu  więcej szkła niż m etali nieżelaznych, zwłaszcza że b rak  
analizy chemicznej żużla uniem ożliwia w ypow iedzenie sądu o ich 
strukturze. Zdaje się, że obecność żużla, tygla i form przy rów no­
czesnym  uznaniu z góry za rzecz niepraw dopodobną, żeby w osadzie 
wolińskiej w ytapiano szkło, skłoniły W ildego do uznania chaty  za p ra ­
cownię odlew nika. Tym czasem  zespół zabytkow y może zarów no św iad­
czyć o produkcji odlew niczej, jak  i szklarskiej, przy czym paciorki 
przem aw iałyby na korzyść tej drugiej gałęzi produkcji.

W  rozw ijającej się od końca IX lub też początków  X w. na połu­
dnie od m iasta osadzie stw ierdzono ty lko ślady obróbki rogu i bur­
sztynu oraz przędzalnictw a, a zatem  zajęć, k tó re  mogły być upraw iane 
w ram ach przem ysłu dom owego no. Być może, zajm owano się rów nież 
rybołów stwem , jednakże niedogodne w arunki konserw acji doprow a­
dziły do zniszczenia w szelkich zabytków  z drew na, skóry itd.

W  swoim czasie M. M ałow ist w skazyw ał u nas na przypuszczalne 
znaczenie W olina jako targu  m iędzynarodow ego w początkow ym  roz­
woju osady m . O pierał się jednak  głównie na analogiach skandynaw ­
skich. K ontakty dalekosiężne w tych pierw szych fazach rozw oju osady 
wolińskiej są w m ateriale  źródłowym  słabiej udokum entow ane niż rze­
miosło. Nie może to dziwić, ponieważ głównym  przedm iotem  handlu 
bałtyckiego była siła niew olna, skóry, futra i różne produkty  leśne, zu­
pełnie nieuchw ytne archeologicznie, oraz bursztyn, i dopiero w dal­
szym rzucie w ytw ory  różnych rzem ieślników. W  w arstw ach osadni­
czych 2 połow y IX w. u przejścia przez rzekę znaleziono odważnik i ka­
w ałek jedw abiu 112. Z tego też czasu pochodzą, być może, kociołki zna­
lezione przez W . Filipow iaka w 1952 r. w nam uliskach Dziwny koło daw-

110 W. F i 1 i p o w i a k, Wolin, Kierownictwo Badań nad Początkami Państwa Pol­
skiego w  r. 1952, PZ, t. 9: 1953 z. 1/3, s. 238; t e n ż e ,  Wolin  w świetle wykopalisk,  
s. 48, 59, 60; t e n ż e ,  Badania archeologiczne w  Wolinie na Pomorzu, „Archeologické 
Rozhledy", t. 7: 1955, s. 351, 361.

111 M. M a ł o w i s t ,  Z problematyki dziejów gospodarczych streiy  bałtyckiej we  
w czesnym średniowieczu, „Roczniki Dziejów Społecznych i Gospodarczych", t. 10: 
1948, s. 103 n.

112H e n s e l ,  Le développem ent des recherches, s. 40, rye. 48; F i 1 i p o w i а к, 
Wolin — największe miasto, s. 60 i materiały Stacji Archeologicznej IHKM PAN 
w W olinie,

«
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nego portu  w olińskiego 113. Być może również, że w IX w. dostały  się 
w okolice W olina luźne m onety arabskie ze Św inoujścia i K arsiboru 114. 
W  X w ieku zwiększa się już zasadniczo ilość im portów zarów no na te ­
ren ie  samego miasta, jak  i w najbliższej okolicy, w skazując w yraźnie, 
że dla tego czasu była już ak tualna  entuzjastyczna charak te rystyka  
Adam a brem eńskiego, uznającego W olin za jedno z najbogatszych m iast 
handlow ych nad Bałtykiem.

Podobnie drugi lepiej poznany ośrodek  zachodniopom orski Koło­
brzeg w ykazuje z punktu widzenia w ykorzystan ia  środow iska n a tu ra l­
nego pew ne cechy typow e dla handlow ych m iast nadbałtyckich. Poło­
żenie u ujścia Parsęty  um ożliwiało dogodne pow iązanie z dalszym  za­
pleczem  lądowym, nie tak  co praw da obszernym , jak  dorzecze Odry. 
Już w VII—VIII w. pow stała osada na te ren ie  tzw. W yspy Solnej, zw ią­
zana najpraw dopodobniej z eksploatacją m iejscow ych źródeł słonych. 
Był to  jednak  teren  niezbyt dogodny dla *osadnictwa i dlatego też głów ­
ny kom pleks osadniczy rozw inął się w pew nym  oddaleniu od morza, 
przy przejściu przez rzekę u stóp w ysoczyzny m oreny dennej. M iejsce 
to od zachodu broniła rzeka, a od w schodu bagna. Stąd też rozp lano­
w anie w czesnośredniow iecznego K ołobrzegu jest jak  gdyby w ypadko­
wą znaczenia w arzelnictw a solnego dla rozw oju m iasta (położenie osa­
dy w yjątkow o blisko morza jak  na stosunki nadbałtyckie) i handlu  da­
lekosiężnego (ulokowanie grodu w m iejscu o dużych w alorach kom uni­
kacy jnych  i obronnych, a nie przy w arzelniach).

Jak  już podkreślałem , początki K ołobrzegu łączą się bardzo ściśle 
z początkam i m iejscow ych salin. Tutaj natrafiono na najstarsze ślady 
osadnictw a w czesnośredniow iecznego w Kołobrzegu z VII—VIII w., 
przem aw iałoby za tym  również zasadnicze znaczenie w arzelnictw a 
w końcu X wieku, poświadczone bardzo wym ow nie przez Thietm ara. 
N iem niej teza ta  będzie jeszcze w ym agała pogłębienia przez przepro­
w adzenie odpow iednich badań w ykopaliskow ych 115.

C harakter najstarszej osady na m iejscu przyszłego grodu nie jest 
jasny. Dla połowy IX w. jest natom iast pośw iadczona źródłowo w po­
łudniow ej części grodu produkcja rzem ieślnicza—hutnicza lub kow alska
i, być może, upraw iana jedynie w ram ach przem ysłu dom owego obrób­
ka bursztynu, kości, skóry oraz przędzalnictw o 116. Podstaw ą usta len ia  
miejscowej wytw órczości są tu  dla nas nadal głównie surow iec i od­

113 W. F i 1 i p o w i a k, Kotły  brązowe z wczesnośredniowiecznego portu Wolina,  
MZp, t. 1: 1955, s. 81 n.

114 К i e r s n o w s с y, op. cit., s. 56, 105.
115 L e с i e j e w i с z, Ł o s i ń s k i ,  op. cit., s. 51 n.
1Ш L e с i e j e w i с z, Badania ... w  1956 r., s. 137 n.; Ł o s i ń s k i ,  T a b a c z y  ri­

s k  a, op. cit.
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padki produkcyjne, lub też narzędzia pracy. Przy garncarstw ie duża 
ilość naczyń górą obtaczanych na kole garncarskim  w skazyw ałaby na 
rozw ój tej gałęzi rzem iosła w grodzie kołobrzeskim .

W  dalszych fazach rozw oju osady jej charak ter gospodarczy na 
przebadanym  odcinku nie zmienił się. O bok św iadectw  czarnej m eta­
lurgii, obróbki bursztynu, skóry, przędzalnictw a — stw ierdzono rów ­
nież w yraźne ślady obróbki rogu. Do tego dochodziłoby tu  rybołów ­
stwo, pośw iadczone nie ty lko  resztkam i konsum pcji ryb, lecz rów nież 
zabytkam i związanym i ze sprzętem  rybackim . Na poziomie osadniczym  
z końca IX — początku X w. uchw ycono już całą pracow nię obróbki 
rogu i w mniejszym znacznie zakresie bursztynu, znajdującą się czę­
ściow o w obrębie chaty  i głównie pom iędzy tą chatą a um ocnieniam i 
drew niano-ziem nym i wału. Znaleziono tu  na niew ielkiej przestrzeni 
przeszło 1700 zrzynków  klocków , półfabrykatów  oraz w okolicy kilka, 
gotow ych przedm iotów  rogow ych, a ponadto nieco surow ca, kilka od- 
łupków, półw ytw orów  paciorków  i zaw ieszek bursztynow ych. Tak więc 
w dość konkretny  sposób możemy stw ierdzić, że w końcu IX — po­
czątku X wieku gród kołobrzeski zam ieszkiwali m iędzy innymi rze ­
m ieślnicy.

Jest rzeczą in teresującą, że w IX w. stw ierdzam y w okolicach Koło­
brzegu więcej śladów  kontaktów  handlow ych z innymi krajam i niż 
w pobliżu W olina. Pom inąw szy różne paciorki szklane, które, co nie 
jest rzeczą w yłączoną, m ogły być częściowo produkow ane na miejscu, 
lub też sprow adzane choćby z pobliskiego W olina, na uw agę zasługu­
ją: ułam ek norw eskiej b ranso le ty  brązowej, grzebień rogow y pocho­
dzenia środkow oszw edzkiego, znalezione w południow ej części grodu 
na poziomie osadniczym  z końca IX w., oraz ułam ek wagi z IX w.117 
W  pobliżu K ołobrzegu u przejścia przez Parsętę w Swielubu odkryto 
w grobie kurhanow ym  zapinkę żółwiowatą, m ającą najbliższe 
naw iązania na Bornholmie, a datow aną na 2 połowę IX w .118 Około 
4 km na zachód w Grzybow ie został znaleziony skarb  monet 
kufickich, datow any ogólnie na IX w., a na grodzisku w Kędrzy- 
nie znaleziono dalsze 4 ułam ki dirhem ów  z VIII — 1 połowy 
IX w .119 Z końca tego stu lecia pochodzi rów nież skarb  z Karnic w pow. 
łobeskim, odkry ty  już na nieco dalszym  zapleczu grodu kołobrzeskiego. 
Chociaż ze względu na niew ielką ilość przypadków  szczegółowych 
trudno  tw orzyć tu ta j jakieś lepiej ugruntow ane teorie, można jednak 
wskazać, że w każdym  bądź razie m ożnowładztwo nad Regą i Parsętą

117 Ł o s i ń s к  i, T a b a c z y ń s k a ,  op. cit., s. 68 n., 87 n.; L e с i e j  e w i с z, Ło ­
s i ń s k i ,  op. cit., s. 46 n.

118 P a u l s e n ,  I .e .
119 К i e r s n o w s с y,  op. cit., s. 51 ; U r b a ń s k a ,  op. cit.
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brało udział w w ym ianie dalekosiężnej już w IX w. i Kołobrzeg jako 
pośrednik  odgryw ał dość znaczną rolę zapew ne już w początkach swego 
istnienia. Podstaw ą eksportu  była tu  zapew ne przede w szystkim  sól. 
W olin mógł natom iast początkow o ograniczać się raczej do roli pośred ­
nika w tranzycie  z krajów  nadbałtyckich w głąb dorzecza O dry i jego 
bezpośrednie zaplecze nie korzystało  w ów czas w zbyt w ielkim  za­
kresie z handlu prow adzonego w osadzie nad Dziwną 120.

N ajtrudniejsza jest charak te ry styka  gospodarcza najstarszych  faz 
rozw oju Szczecina. Podobnie jak  W olin  mógł on w ykorzystać w arunki 
sprzyjające rozw ojow i wym iany, przez O drę m iał połączenie z dalekim  
zapleczem  dorzecza tej rzeki. Przejście przez O drę nie było już jednak  
tak  dogodne, jak  w W olinie — znajdow ały się tu  rozlew iska rzeki i jej 
odnóg, k tó re  ciągnęły się aż do podnóża Gór Bukowych. W yniesienia, 
na k tó rych  rozw inęła się osada w czesnośredniow ieczna, otoczone 
z trzech  s tron  bagnami, posiadały  jednak  niem ałe zalety  obronne. Zbyt­
nie oddalenie od morza powodowało, że pod względem  znaczenia han ­
dlowego Szczecin początkow o m usiał ustępow ać ośrodkow i nad Dziwną 
i — być może — rów nież położonej nad Pianą W ołogoszczy. Szczecin 
dzięki swem u położeniu miał za to  pow iązania ze znacznie szerszym  
najbliższym  zapleczem wiejskim  niż W olin  i to  m iało praw dopodobnie 
w przyszłości zadecydow ać o przodującej ro li tego m iasta na obszarze 
ujściow ym  Odry.

Dla określen ia zajęć ludności najstarszej osady szczecińskiej w koń­
cu IX — początku X w. w yniki badań na Górze Zamkowej nie mogą być 
zupełnie m iarodajne, poniew aż w św ietle m ateriałów  zabytkow ych, jak  
to  postaram y się dalej udowodnić, te ren  ten  zam ieszkiw ała aż do XII w. 
ludność m ająca jakiś kontak t z handlem , upraw iająca jednakże zajęcia 
w chodzące jedynie w zakres przem ysłu dom owego 121. W  najstarszej 
osadzie stw ierdzono tak ie  zajęcia, jak  obróbka skóry  czy przędzal­
nictwo. W  następnych fazach mamy rów nież św iadectw a ew entualnej 
upraw y roli lub hodowli, rybołów stw a, obróbki bursztynu i rogu.

Na Rynku W arzyw nym  nie dotarto  jeszcze do calca, jednak grubość 
w arstw y kulturow ej zalegającej poniżej osiągniętego już poziomu z X w. 
w skazyw ałaby, że i tu  początki osadnictw a sięgają praw dopodobnie

120 Trzeba tu jednak zastrzec się, że w samym W olinie odkryto dość znaczną 
ilość skarbów, które z braku bliższych danych K i e r s n o w s c y ,  op. cit., s. 119 n. 
hipotetycznie datują na X w iek. Część z nich mogła pochodzić już z IX wieku.

121 W  i e с z o r o w s к i, M a r c i n i a k ,  op. cit.; T. W ieczorowski w ogólnych  
omówieniach działalności Kierownictwa Badań nad Początkami Państwa Polskiego, 
PZ, t. 8: 1952 z. 5/6, s. 341 n.; t. 9: 1953 z. 1/3, s. 235; t e n ż e ,  Szczecin w  świetle  
wykopalisk,  [w:] Szczecin i Wolin we w czesnym średniowieczu,  s. 31.
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IX w. 122 W yniki tu  uzyskane będą zasługiw ały na specjalną uwagę, 
poniew aż mamy w tym  przypadku do czynienia w yraźnie z rzem ieślni- 
czo-rybacką i zapew ne handlow ą częścią grodu lub podgrodzia szcze­
cińskiego.

Nie wiadomo, czy z handlem , czy też z produkcją miejscową łączyły 
się różńe paciorki szklane, znajdow ane na W zgórzu Zamkowym od naj­
niższej w arstw y w czesnośredniow iecznej poczynając. Dopiero jednak 
część wagi brązow ej z w arstw y osadniczej z 2 połow y X w. jest w y­
raźnym  w skaźnikiem  udziału m ieszkańców w wym ianie handlow ej. Na 
uw agę zasługuje ponadto rogow y uchw yt noża w postaci figurki kobiety  
z ptakiem, praw dopodobnie pochodzenia n a d reń sk ieg o 123. Skarby 
w okolicach Szczecina zaw ierające liczne im porty zaczynają się po ja­
wiać rów nież dopiero w X wieku.

R ozpatrując rozw ój przestrzenny lepiej rozpoznanych dotąd m iast 
nadm orskich stw ierdzim y, że właściw ie jedynie W olin pozwala na 
usta len ie  jakichś bardziej jednoznacznych faktów. Nie wiemy, czy na j­
starsza osada w olińska była um ocniona wałem. Przy przejściu przez 
rzekę znajdow ało się początkow o dom ostwo o ścianach plecionkow ych, 
dosyć rozległe, i jakieś konstrukcje drew niane 124. Około połowy IX w. 
pojaw iają się jednak  nowe elem enty rozplanow ania — chaty  o kon ­
strukcji ram owej i droga prow adząca w k ierunku rzeki — które m iały 
utrzym ać się mniej w ięcej w podobnej postaci aż do XII w. W  tym  sa­
mym czasie osadnictw o sięgało już do dzisiejszego rynku. I tu ta j b a r­
dzo charakterystycznym  momentem jest regu larne rozplanow anie kilku 
chat i w ąskiej drogi m iędzy nimi, k tóre u trzym ało się rów nież w na­
stępnych fazach rozw oju m iasta 125. Gęsta i zw arta zabudowa w skazy­
w ałaby na brak m iejsca na zajm owanym  obszarze. Być może pozosta­
wało to  w związku z obw arow aniem  osady wałem. W praw dzie obw a­
row anie w łaściw ej osady handlow ej w ośrodkach skandynaw skich na­
stąpiło  najw cześniej w końcu IX w., a w Birce naw et dopiero w latach 
trzydziestych X w. 126, jednakże przykład Kołobrzegu wskazuje, że nie

122 W i e c z o r o w s k i ,  Sprawozdanie, s. 197. W 1959 roku dotarto tu do poziomu 
osadniczego z 2 połow y X wieku. M ieszkańcy podgrodzia zajmowali się już w tym  
czasie zarówno rzemiosłem, jak i handlem oraz rybołówstwem.

123 T. W i e c z o r o w s k i ,  Figurka wczesnośredniowieczna ze Szczecina, „Sprawo­
zdania PMA”, t. 4: 1952, s. 172 n. A nalogie do tej figurki są znane z Moguncji 
(L. L i n d e n s с h m i t, Zur Museographie von Mainz, „W estdeutsche Zeitschrift" 1899, 
s. 408) i Hamburga (znalezisko w pobliżu grodu w czesnośredniowiecznego wydobyte 
podczas pogłębiania portu w  XIX wieku, obecnie w Museum für Hamburgische Ge­
schichte, znane mi z autopsji).

124 F i 1 i p o w i a k, W yn ik i badań, s. 688; t e n ż e ,  Wolin  — największe miasto, 
s. 46 n.

125 W i l d e ,  Die Bedeutung, s. 11 п.; K u n k e l ,  W i l d e ,  op. cit., s. 23 п.
120 J а п к u h n, Haithabu, ein Handelsplatz, s. 91 п.; A r b m a n, op. cit., s, 70,
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można przenosić sztyw no tych analogii na stosunki zachodniopom or­
skie. W  każdym  bądź razie dzięki dobrem u usytuow aniu  w ykopu można 
było stw ierdzić, że od strony  Dziwny w iększych um ocnień nie było, co 
jest elem entem  bardzo typow ym  dla innych handlow ych m iast nadbał­
tyckich.

W  IX w. powstał, być może, rów nież gród na Srebrnym  W zgórzu. 
Do tego problem u wrócim y jeszcze nieco dalej. Ze względu na niedo­
godne w arunki konserw acji brak jest, n iestety , danych na tem at jego 
zabudow y. W  końcu IX i początku X w. zaczęło się rów nież tw orzyć 
o tw arte  podgrodzie od południow ej strony  m iasta m . W  tym  czasie było 
praw dopodobnie w ykorzystyw ane cm entarzysko na Górze W isielców. 
M ożna w ięc stw ierdzić, że w końcu IX w. W olin  był już rozległym  
i częściow o zupełnie regularn ie zabudow anym  zespołem  osadniczym.

Znacznie mniej wiem y o Kołobrzegu. Od VII—VIII w. rozw ijało się 
osadnictw o w okół źródeł słonych. Na m iejscu starej osady z VIII — 
1 połow y IX w. w Budzistowie w połow ie IX w. pow stał gród um oc­
niony w ałem  drew niano-ziem nym , jednakże, jeśli chodzi o wnętrze, to 
dla okresu  do końca XI w. przebadano ty lko  peryferyczną jego część 128. 
W  najniższej w arstw ie oprócz resztek  bruku kam iennego i luźnych 
belek nie stw ierdzono żadnych konstrukcji. Dopiero wyżej znaleziono 
resztk i plecionek — opłotków, pomieszczeń, być może, gospodarczych, 
w jednym  przypadku — pracow ni rogow nika. Na poziomie osadniczym  
z 1 połow y X w. uchw ycono już w yraźnie chatę, fragm ent palisady 
i nieco dalej część innego pom ieszczenia.

Brak dokładniejszych danych na tem at chronologii początków pod­
grodzi, jednakże ceram ika górą obtaczana na kole garncarskim , znajdo­
w ana na podgrodziu południow ym  oraz na kępie po lew ej stronie Par­
sę ty  naprzeciw ko grodu, w skazyw ałaby, że należy liczyć się z możli­
wością, że już IX, lub też 1 połowy X w. sięgają tu wszędzie początki 
osadnictw a wczesnośredniow iecznego.

Jeśli chodzi o Szczecin, to ograniczyć się musimy do stw ierdzenia, 
że przy budowie grodu z końca IX w. na Górze Zamkowej w ykorzysta­
no stare  um ocnienia „łużyckie" z w czesnego okresu  żelaznego, bronią­
ce dostępu od strony  wysoczyzny. Od strony  skarpy, jak w skazyw ałyby 
badania w piw nicach Zamku Książęcego, w iększych obw arow ań nie 
było. W nętrze osady nie było regularn ie  zabudow ane. Stwierdzono tu 
rów  w kopany w w arstw ę łużycką i luźne zabudow ania o ścianach p le­

127 Por. przyp. 110.
1L8L e c i e j e w i c z ,  Badania... w 1956 r., s. 137; L e c i e j e w i c z ,  Ł o s i ń s k i ,  

op. cit., s. 44 n.
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cionkow ych 129. Dopiero w połowie X w. pojaw iają się pewniejsze, choć 
n iezbyt regularne konstrukcje  w postaci drogi, chat i pomieszczeń 
gospodarczych o ścianach zrębow ych i plecionkow ych. N atom iast w y­
kop na Rynku W arzyw nym  przyniesie pew niejsze dane na tem at naj­
daw niejszego rozplanow ania osady szczecińskiej m iędzy W zgórzem 
Zamkowym a Odrą. Stwierdzono tu, że w końcu X w. te ren  był już 
dość gęsto i regu larn ie  zabudowany.

Ubóstwo m ateriału  źródłowego nie pozwala na pełną rekonstrukcję 
procesów  politycznych, k tó re  złożyły się na pow stanie nadbałtyckich 
m iast zachodniopom orskich. M ożna jednak  wyśledzić pew ne momenty, 
k tó re  pozwalają na dość ogólną ich charak te rystykę  (ryc. 6). W  przy­
padku W olina punktem  w yjścia będzie tu  cenna, chociaż lakoniczna 
inform acja Geografa Baw arskiego z IX w. o plem ieniu ,,Velunzani",

129 T. W ieczorowski w  omówieniach działalności Kierownictwa Badań nad Po­
czątkami Państwa Polskiego, PZ, t. 9: 1952 z. 5/6, s. 341 n.; t. 9: 1953 z. 1/3, s. 235; 
t e n ż e ,  Szczecin  w świetle  wykopalisk, s. 31 n.
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które  posiadało „LXX civitates". Identyfikacja „W ieluńczan" z W olinia- 
nami nie nasuw a w ątpliw ości od czasów ustaleń  S. Zakrzew skiego 130. 
W olin ian ie  w ystępują też u W idukinda jako przeciw nicy M ieszka I 
w w alkach  w roku  967, jednakże au tor Dziejów saskich mógł pod tą 
nazwą rozum ieć rów nież ty lko m ieszkańców  m iasta W olina 131. Sama 
nazwa, wyw odząca się zdaniem  T. L ehr-Spław ińskiego132 z rdzenia 
Movel" — w ypukły — ow alny — kraj pagórkow aty, w zględnie też w y­
niesienie, wiąże się dosyć dobrze z w łaściw ościam i krajobrazu  p ierw o t­
nego, w którym  pow stała osada nad Dziwną, nie odpow iada natom iast 
w łaściwościom  całego tery torium  osadnictw a W olinian, poza obszarem  
samej w yspy W olin. N iezależnie od genetycznych pow iązań nazwy 
plem iennej istotną jest sama jej zbieżność z nazwą m iasta. Znaczenie 
polityczne W olina w początkach jego rozw oju jako ośrodka plem ienne­
go w ydaje się w św ietle tych  danych dosyć pewne.

Zasięg plem ienia W olinian pokryw ał się praw dopodobnie z naszki­
cow anym  wyżej najbliższym  zapleczem  miasta, czyli osadnictw a w yspy 
W olin, i w przybliżeniu dzisiejszego pow iatu kam ieńskiego. Chociaż 
liczba „civitates" podana przez Geografa Baw arskiego jest niew ątpliw ie 
przesadzona, archeologicznie jest pośw iadczony dla IX — 1 połow y X w. 
rozwój n iektórych ośrodków  grodowych, jak  Gardźca, Golczewa, Ka­
m ienia i — być może — Lubina. Brak jednak  danych, czy w samym  
W olinie znajdow ał się początkow o gród, u k tórego stóp rozw inęła się 
osada. Być może, był nim gród na Srebrnym  W zgórzu, jednakże samo 
datow anie początków tego obiektu nasuw a pew ne wątpliwości.

Pod najstarszym  wałem  stw ierdzono tu  jałow ą próchnicę pierw otną, 
co w skazyw ałoby, że początki jego sięgają początków  osadnictw a na 
tym  o d c in k u 133. N ajstarsza ceram ika z w nętrza grodu odpow iadała 
w edług W ildego najstarszej ceram ice z Rynku. S tratygrafia  jednak  nie 
mogła tu  być, ze względu choćby na stosunkow o niew ielką miąższość 
w arstw y, zbyt przejrzysta, mimo że odkryw cy stw ierdzają, iż udało  się 
poczynić pewne obserw acje na tem at stra tygrafii c e ra m ik i134. Być może 
zatem, że nie w yróżniono typologicznie starszych  form, że początki 
grodu sięgają wcześniejszego okresu czasu niż osadnictw o na Rynku 
i były współczesne z najstarszą w arstw ą u przejścia przez rzekę. Są to 
jednak  ty lko możliwości.

130 Z a k r z e w s k i ,  op. cit., s. 4 i 56. Por. też Ł o w m i a ń s k i ,  op. cit., s. 16.
131 W i d u k i n d ,  L. III, c. 69.
132 T. Le h r - S p ł a w i ń s к i, O nazwie pomorskiego grodu Wolin-Juiin  u ujścia 

Odry,  „Rocznik Gdański'', t. 7/8: 1933/34, s. 37 n.
133 K. A. W i l d e ,  Der Stand der Walluntersuchung auf dem Silberberge bei Wol- 

lin, „Mitteilungen aus dem Vorgeschichtlichen Seminar der Universität Greifswald" 
z. 11/12: 1940, s. 187 n.

134 O.  K u n k e l ,  Ausgrabungen Wollin 1935, NDV, t. 11: 1935, s. 257 n.
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W  najstarszym  w ale znaleziono natom iast sprzączkę srebrną, k tó ra  
miała analogie w grobie z Birki, datow anym  na X w. 135 Nie jest jednak  
zupełnie wyłączone, że sprzączka mogła pochodzić z IX w., lub też do­
stała się do wału przypadkow o. Z uw ag tych  w ypływ a w każdym  bądź 
razie wniosek, że problem  chronologii grodziska na Srebrnym  W zgórzu 
w ym aga jeszcze kontro lnych  badań.

W  Kołobrzegu sy tuacja  jest wręcz odw rotna. I tu ta j wprawdzie 
z obszarem  nad dolną P arsętą  próbow ano łączyć jedno z plem ion 
w spom nianych przez G eografa Bawarskiego, a m ianowicie ,,Zeriuani 
quod tantum  est regnum  ut ex eo cunctę gentes Sclavorum  exortę sint 
et origines, ut affirm ant, ducant" 136. Byli oni identyfikow ani ze w spom ­
nianym  w innym m iejscu plem ieniem  ,,Zuireani", które miało posiadać 
325 ,,civitates". W  oparciu  o pew ne sugestie K. Tym ienieckiego próbo­
wał ostatnio R. K iersnow ski szerzej udow odnić lokalizację tego plem ie­
nia nad Parsętą, jednakże tok rozum ow ania tego badacza, jak  w skazy­
w aliśm y na innym miejscu, nie jest bynajm niej p rzek o n y w ający 137. 
Stosując m etodę retrospek tyw ną um ieszczano w okolicach Kołobrzegu 
i B iałogardu plem ię Kaszubów, lecz i tu ta j brak danych, które um ożli­
w iłyby kontrolę tych  p o g ląd ó w 138. Niemniej, pom ijając już samą 
nazwę, w ydaje się rzeczą nad wyraz praw dopodobną, że Kołobrzeg był 
jednym  z głów nych ośrodków  zespołu plem iennego, którego archeo lo­
gicznym śladem  były liczne stanow iska z IX w. w dorzeczu dolnej 
i środkow ej Parsęty, a także może i dolnej Regi.

Jest rzeczą natom iast interesującą, że już w połowie IX w. osada 
kołobrzeska u przejścia przez rzekę została um ocniona potężnym  wałem 
drew niano-ziem nym . Nie był to gródek typu gródków rodow ych, zna­
nych z innych miejsc i n iek tórych  danych źródeł pisanych w okresie 
późniejszym  w innych częściach Polski, lecz większy punkt obronny, 
w którym  możemy już dopatryw ać się celow ej działalności czynników 
politycznych. Jest rzeczą charakterystyczną, że ze w zrostem  znaczenia 
Kołobrzegu łączyła się likw idacja n iek tórych  grodów, będących ze 
względów gospodarczych poniekąd konkurentam i dla grodu u ujścia

135 K u n k e l ,  op. cit., s. 168; W i l d e ,  Die Bedeutung, s. 90.
130 Z a k r z e w s k i ,  op. cit., s. 4.
137 T y m i e n i e c k i ,  op. cit., s. 50; R. K i e r s n o w s k i ,  Plemiona Pomorza Za­

chodniego w świetle  najstarszych źródeł pisanych, S1Ą, t. 3: 1951/52, s. 73 n. Por. też 
I. e с i e j e w ic z, Wczesnośredniowieczny Kołobrzeg,  s. 373 n.

138 J. N a t a n s o n - L e s k i ,  Zagadnienia geograliczno-historyczne Pomorza, „Za­
piski Towarzystwa N aukowego w Toruniu”, t. 13: 1947, s. 36; t e n ż e ,  Zarys granic
i podziałów Polski najstarszej, W rocław 1953, s. 308 п.; P. C z a p i e w s k i ,  Tytulatura  
książąt pomorskich do początku XIV w., „Zapiski Towarzystwa Naukowego w To­
runiu", t. 15: 1949, s. 34 n.
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P a r s ę ty lä9. Już poprzednio wskazywaliśm y, że na obszarze stanow ią­
cym bezpośrednie zaplecze Kołobrzegu można przy tym  stw ierdzić 
w IX w. dość w yraźne przejaw y feudalizacji stosunków  społeczno-go- 
spodarczych, w postaci szerokiego rozw oju osadnictw a grodowego, 
pew nych elem entów  zróżnicow ania społecznego na n iek tórych  cm enta­
rzyskach  oraz, co ważniejsze, pojaw ienia się skarbów  srebrnych. Po­
w stanie Kołobrzegu łączyło się rów nież praw dopodobnie z rozw ojem  
w arzelnictw a solnego, które stanow iło później r e g a le 140. Te różne 
w zględy wskazują, że zupełnie uzasadniona będzie hipoteza, iż po­
w stanie ośrodka u ujścia Parsęty  w iązało się z form owaniem  się na tym  
obszarze jakiejś w czesnofeudalnej plem iennej organizacji państw ow ej.

Znacznie trudniej przedstaw ia się natom iast spraw a Szczecina. 
W  swoim  czasie K. W achow ski stosując m etodę retrospektyw ną lokali­
zował nad dolną Odrą plem ię Szczecinian 141. Nie jest ono jednak  po­
tw ierdzone przekazam i pisanym i. Za w yodrębnieniem  na tym  obszarze 
osobnej grupy plem iennej przem aw iałyby jednak  studia osadnicze, 
k tó re  wskazują, że osadnictw o m iędzy Rędową a dolną O drą tw orzyło  
dość zam knięty zespół. Szczecin zatem  nie odbiegałby rów nież od p ra ­
widłowości zaobserw ow anej już na przykładzie W olina i Kołobrzegu. 
Jak  wspom inaliśm y wyżej, w końcu IX — początku X w. w zniesiono tu  
znaczne um ocnienia drew niano-ziem ne, w ykorzystując pozostałości daw ­
nego w ału „łużyckiego". N iestety, jednak  spraw a znaczenia politycz­
nego tego  grodu nie jest zupełnie w yjaśniona. W ychodząc jedynie ze 
stosunków  późniejszych można by dom yślać się przodującej ro li tego 
ośrodka między Rędową a dolną O drą już w końcu IX w. R etrospekcja 
nie może jednak daw ać zbyt pew nych w yników  i stosunek grodu szcze­
cińskiego do innych grodów  z IX w. nad O drą i Rędową nie jest do tej 
pory  zupełnie w yjaśniony.

Tak samo zupełnie o tw artą kw estią jest spraw a, czy ze znaczeniem  
politycznym  ośrodków  nadm orskich nie w iązało się ich znaczenie jako 
ośrodków  kultow ych. Z braku konkretnych  danych dla IX w. zosta­
wiam y na razie to zagadnienie na uboczu 142.

I wreszcie, jeszcze jedno ogólne stw ierdzenie dla w szystkich form u­
jących się w IX — początkach X w. zachodniopom orskich ośrodków  
nadbałtyckich. Dotychczasowe badania w ykazują czysto rodzime, sło-

139 Interesującą jest tu zbieżność upadku grodu w Kędrzynie w pow. kołobrze­
skim — lokalnego ośrodka handlu dalekosiężnego (dirhemy) oraz rzemiosła (hutnic­
two) z rozwojem samego Kołobrzegu, por. U r b a ń s k a ,  op. cit.

140 L e с i e j e w i с z, op. cit., s. 355 n.
141 К. W a c h o w s k i ,  Słowiańszczyzna Zachodnia, Poznań 1950, s. 221. Brał on 

za punkt wyjścia stosunki z początku XII wieku. Jeśli chodzi o dane archeologiczne, 
zob. Ł ę g a, op.~cit., s. 38 n.

142 Zob. VI część naszej pracy.

I
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w iańskie podstaw y ku ltu ry  m ieszkańców  tych  osad, i to zarów no m a­
terialnej, jak  i znacznie słabiej uchw ytnej duchowej. W  W olinie na j­
starsze w arstw y osady zaw ierają m ateria ł zabytkow y, charak te ry ­
styczny zwłaszcza w dziedzinie ceram iki, typow y dla rozległych obsza­
rów zajętych  przez plem iona zachodniosłow iańskie we w czesnym  śre­
dniowieczu. W ystępują  tu  i pew ne lokalne zachodniopom orskie oraz 
W ieleckie formy, nie m ające nic w spólnego z obszaram i n iesłow iański­
mi. W yw odzenie ich ze Skandynaw ii, jak  to  czynił W ilde, jest pozba­
wione w szelkich podstaw , co zresztą przyznają obecnie badacze n ie­
m ieccy oraz sk an d y n aw scy 143. Podobny obraz dały badania  w Koło­
brzegu i Szczecinie. Im porty znajdow ane w najstarszych  w arstw ach 
osadniczych, a także w okolicach tych  miast, doskonale tłum aczą się 
ożywionym i w tym  czasie kontaktam i handlowym i, czy też idącym i 
z tym  w parze wojennym i, całej strefy  nadbałtyckiej.

Podobnie w zakresie budow nictw a stw ierdzam y wszędzie początko­
wo typow o słow iańskie elem enty, jak  np. konstrukcję plecionkow ą, czy 
też w późniejszych w arstw ach szczecińskich — zrębow ą. W  W olinie 
w ystępow ała rów nież sw oista odm iana budow nictw a zrębow ego w po­
staci tzw. konstrukcji ram owej. Dopiero pojaw iającą się w X w. kon­
strukcję  palisadow ą można w bardziej pew ny sposób łączyć ze Skan­
dynaw ią 144 jednakże trudno tu  osądzić, czy został p rzejęty  ty lko 
jeden  elem ent kulturow y, czy też wiązało się z tym  przyw ędrow anie 
do m iasta m ieszkańców  Skandynaw ii. Inw entarz zabytkow y czysto sło­
wiański, zalegający w nętrza chat palisadow ych, w skazyw ałby raczej na 
tę pierw szą możliwość. Również n iek tóre szczegóły konstrukcji um oc­
nień na Srebrnym  W zgórzu, które, zdaniem  W ildego, m iały świadczyć
o w ikińskim  pochodzeniu budow niczych grodu, przy bliższej analizie, 
jak  w ykazał W . H ensel, w yglądają na typow o słow iańską konstrukcję 
przekładkow ą 145. Rodzimy charak ter mają rów nież inne elem enty 
um ocnień wolińskich, a także i kołobrzeskich.

W  zakresie ku ltu ry  artystycznej m ieszkańców in teresu jących  nas 
osad, przejaw iającej się zwłaszcza w bogatym  zdobnictw ie, można 
stw ierdzić elem enty  typow e dla sztuki szerokich mas ludności wczesno- 
polskiej.

143 W i l d e ,  Die Bedeutung,  s. 53 п.; t e n ż e ,  Die Grabungen in Wollin und der 
Stand der Jomsburgirage,  [w:] Bericht über die Kieler Tagung 1939, Neumünster 1944, 
s. 162 n. Jeśli chodzi o nowsze poglądy, zob. E. S с h u 1 d t, Die slawische Keramik  
in Mecklenburg, Berlin 1956, s. 25 п.; D. S e l l i n g ,  Wikingerzeitliche und frühmittel­
alterliche Keramik in Schweden,  Stockholm 1955, s. 94 n.

144 Znana jest ona dobrze np. z Haithabu, por. J a n k u h n ,  op. cit., s. 96 n.
145 W i l d e ,  Der Stand der Walluntersuchung, s. 194; W. H e n s e l ,  W stęp  do stu­

diów nad osadnictwem Wielkopolski w czesnohistorycznej, Poznań 1948, s. 152 n.



Tabl. I. Nadbałtyckie ośrodki handlowe z IX—X w. na tle ważniejszych połączeń komunikacyjnych Europy Środkowej i Wschodniej





81

Przedstaw ione przez nas dane są jeszcze nad w yraz niepełne, lecz 
pozw alają na pew ne ustalenia. Stw ierdzam y przede wszystkim  rozwój 
produkcji rzem ieślniczej we w szystkich osadach już w początkow ych 
fazach ich rozwoju. W  1 połowie X w. jest on zupełnie konkretnie po­
św iadczony dla W olina i Kołobrzegu, co chyba nie jest dziełem  przy­
padku, lecz w skazuje na wzrost znaczenia tej gałęzi produkcji w tych osa­
dach. W  Kołobrzegu dochodziło jeszcze w arzelnictw o solne. Rozwijało 
się rów nież rybołów stw o. Już w IX w. osady te  brały  dow odnie udział 
w w ym ianie handlowej, rozw ijającej się na szeroką skalę w strefie bał­
tyckiej. Sądząc z ogólnych w arunków  geograficznych, a także im portów 
w sąsiedztw ie, ośrodki te nie ty lko brały  udział, lecz i pośredniczyły 
w w ym ianie handlow ej. N ajw yraźniejsze jest to znowu dla W olina i Ko­
łobrzegu. Z punktu w idzenia rozplanow ania W olin już w połow ie IX w. 
nabiera cech typow ych dla okresu pełnego rozkw itu tego m iasta. Za­
rów no W olin, jak i Kołobrzeg oraz praw dopodobnie rów nież Szczecin 
rysują się nam w tym  czasie jako ważne plem ienne ośrodki polityczne. 
W szystkie te  elem enty razem  wziąwszy skłaniają do uznania przede 
wszystkim  W olina od 2 połowy IX w. za ośrodek nab ierający  w yraźnie 
m iejskich cech. Chodzi nam przy tym  nie o osadę reprezentu jącą ,z a ­
lążki m iasta", lecz to, co ostatn io  w literaturze przedm iotu nazwano 
,,m iastem  na praw ie rodzim ym" 146. Jeśli identyfikacja W olina z grodem  
na w ybrzeżu słow iańskim  Rim berta jest słuszna, m ielibyśm y w skazów ­
kę, że w pojęciu w spółczesnych ośrodek ten  już przed połową IX w. miał 
cechy m iejskie. Skrystalizow anym  m iastem  był on już dla Ibrahim a ibn 
Jakuba w latach  sześćdziesiątych X w. To samo dotyczy Kołobrzegu od
2 połow y IX i początków  X w., chociaż tu  już brak  ty lu  k ry teriów  co 
w przypadku W olina. Najm niej danych dostarczył do tej pory Szczecin, 
lecz trzeba stw ierdzić, iż niektóre dane w skazyw ałyby na pewne zna­
czenie tego ośrodka od X w. i że procesy „m iastotw órcze" w każdym 
bądź razie nie nastąp iły  tu później niż w drugiej połowie tego wieka.

PODSUMOWANIE

M ożemy zatem  przystąpić do ogólnego podsum ow ania. Będzie się 
ono sprow adzać do następujących punktów :

1. Pow stanie nadm orskich ośrodków  m iejskich na Pomorzu Zachod­
nim, podobnie jak  na innych ziem iach zachodniosłow iańskich, było po­
przedzone długotrw ałą ewolucją różnych elem entów  gospodarki tow a­
row ej w ram ach naturalnej ekonom iki p ierw otnej w spólnoty rodowej, 
stanow iło w ynik i podsum ow anie tej ewolucji.

2. Stanowiło ono część ogólnych zasadniczych przem ian w struktu-

146 H e n s e 1, Metoda archeologiczna, s. 731 n.

6 — Początki nadm orskich m iast
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rze społeczno-gospodarczej, jakie dokonyw ały się u ludów zachodnio- 
słow iańskich we w czesnym  średniow ieczu, zw iązanych z form ow aniem  
się ustro ju  feudalnego. Z tego punktu w idzenia m iasta zachodniopo­
m orskie nie odbiegały od pew nej praw idłow ości w tej dziedzinie, 
stw ierdzonej dla całej Europy zarów no Środkowej, jak W schodniej czy 
Północnej.

3. Stosunkowo w czesny rozwój ośrodków  m iejskich na Pomorzu Za­
chodnim  wiązał się praw dopodobnie z rozw ojem  handlu dalekosiężnego 
w całej strefie bałtyckiej, co już zaobserw ow aliśm y w yraźnie rów nież 
w przypadku m iast skandynaw skich. M ateriały  archeologiczne w skazu­
ją jednak  niedw uznacznie, że byłoby rzeczą nad wyraz jednostronną 
uznaw anie handlu dalekosiężnego za jedyny czynnik ekonom iczny, 
k tó ry  prow adził do rozkw itu miast. Bardzo w yraźnie rysu je  się tu  zna­
czenie rzemiosła, czy też, miejscami, eksploatacji dóbr naturalnych. 
Dawna teza H. P irenne 'a  uznającego ośrodki nadbałtyckie i w schodnio­
europejskie w IX — 1 połowie X w. za faktorie kupieckie, związane 
jedynie z handlem  dalekosiężnym  147, musi rów nież zatem  w stosunku 
do co najm niej n iek tórych  miast na południow ym  w ybrzeżu Bałtyku 
ulec rewizji. Jest to zresztą ak tualne również dla ośrodków  skandy­
nawskich. W ym iana i rzem iosło wiążą się tu wszędzie jak  najściślej ze 
sobą, są rzec można dwiem a stronam i jednego procesu rozwojowego, 
chociaż oczywiście nie możemy negować roli handlu dalekosiężnego, 
jako czynnika m iejscam i przyśpieszającego i w ybitnie dynam izującego 
rozwój miast. Rybołówstwo, hodowla bydła, rolnictw o, upraw iane n ie ­
w ątpliw ie przez m ieszkańców badanych osad, z punktu w idzenia ich 
charak terystyk i ekonom icznej odgryw ają tu też raczej drugorzędną rolę.

4. M iasta zachodniopom orskie z punktu w idzenia w ykorzystan ia 
środow iska naturalnego  naw iązują bardzo w yraźnie do innych m iast 
nadbałtyckich tego czasu. Regularna zabudowa widoczna w W olinie już 
od IX w. chronologicznie w yprzedza podobne zjaw iska we wczesnym  
średniow ieczu w innych częściach Polski (Gdańsk, Opole i in.), co łączy 
się praw dopodobnie w tym  przypadku ze znaczeniem  gospodarczym  na­
szego ośrodka i znajduje analogie w n iektórych ośrodkach skandynaw ­
skich (Haithabu).

5. M iasta zachodniopom orskie zdają się potw ierdzać ogólną zasadę, 
stw ierdzoną dla Rusi przez badaczy radzieckich i ogólnie dla całej Sło- 
w iańszczyny przez H. Łowmiańskiego 148, że handel i rzem iosło rozw ija­

147 P i r e n n e, op. cit., s. 46 n.
148 Por. dyskusję nad pochodzeniem miast staroruskich w „Краткие Сообщения 

ИИМК АН СССР”, z. 41: 1951, zwłaszcza referaty N. N. Woronina, S. A. Taraka- 
nowej, M. Ju. Brajczewskiego, ponadto Ł o w m i a ń s k i ,  Podstawy gospodarcze, 
s. 179 n.
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ły się przy głów nych ośrodkach politycznych. Analiza w arunków  geo­
graficznych w skazuje jednak wyraźnie, że sam w ybór m iejsca w ażniej­
szych punktów  politycznych był uw arunkow any czynnikam i gospodar­
czymi i że mamy tu  do czynienia z d ialektyczną współzależnością obu 
tych  momentów.

6. Pow stanie miast zachodniopom orskich było w yraźnie w ynikiem  
rodzim ych procesów  zachodzących z nieznacznym  jedynie opóźnieniem  
w stosunku do Skandynaw ii. K ultura m iast nadm orskich w yrastała 
z bogatej ku ltu ry  środow iska osadniczego, w którym  kształtow ały  się te 
ośrodki. Form ow anie się miast nadm orskich było zarazem  wskaźnikiem  
rosnącego znaczenia żywiołu słow iańskiego w życiu gospodarczym  
strefy bałtyckiej w ciągu IX i X w.



III. STRUKTURA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 
MIAST NADMORSKICH

TŁO PORÓWNAWCZE

W  X—XIII w. n.e. nastąp iły  zasadnicze przem iany w rozw oju spo­
łeczno-gospodarczym  Europy Środkowej i Północnej, związane z um ac­
nianiem  się w śród m iejscow ych społeczeństw  stosunków  feudalnych. 
Progresyw ny rozwój ro lnictw a i hodowli oraz now ych form organizacji 
gospodarki w iejskiej w ysuw ał się tu wszędzie na plan pierwszy, stano­
wiąc właściwą podstaw ę przeobrażeń w strukturze społecznej. Łączył 
się z tym  jednak bardzo blisko szeroki rozwój w ym iany dalekosiężnej, 
stopniow o również lokalnej oraz produkcji rzem ieślniczej. W  ślad za 
tym  zaczęły się tw orzyć liczne lądowe ośrodki miejskie i w nowych 
w arunkach rozw ijały się m iasta nadm orskie.

Na obszarze Skandynaw ii wiek X i 1 połowa XI w ieku były  okre­
sem rozkw itu gospodarczego. Nie są nam jednak bliżej znane m iejsco­
we przesłanki tej kon iunk tury  gospodarczej, k tórych szukać p raw do­
podobnie należy w przem ianach w dziedzinie gospodarki ro lnej i ho­
dowli. W  m ateriałach źródłow ych najlepiej uchw ytny jest w tej chwili 
rozwój w ym iany i rzem iosła. Rozwijające się na szeroką skalę kontakty  
handlow e przez północną Ruś ze W schodem  prow adziły do w zrostu 
znaczenia szwedzkich ośrodków  handlow ych l . Z drugiej strony  rozwój 
kontaktów  z Europą pokarolińską powodował wzrost znaczenia ośrod­
ków duńskich. W brew  dawniejszym  poglądom nie biegł jednak  tędy  
szlak tranzytow y, łączący Europę Zachodnią z Azją Przednią 2. Przeczy

1 A. S с h ii с k, Studier rörande det svenska stadsväsendets uppkomst och äldsta 
utveckling, Stockholm 1926, s. 44 n. Ogólnie kontakty ze Wschodem przez Ruś omó­
w ił T. J. A m e ,  La Suède et L'Orient, Uppsala 1914, oraz ostatnio H. A r b m a n, Vi- 
kingar i Osterled, Stockholm 1955. U nas zagadnienia te rozpatrywał M. M a ł o w i s t, 
Z problematyki dzie jów gospodarczych strefy bałtyckiej we w czesnym średniowieczu, 
„Roczniki Dziejów Społecznych i Gospodarczych", t. 10: 1948, s. 81 n.; K. S 1 a s к i, 
Udział Słowian w  życiu gospodarczym Bałtyku na początku epoki feudalnej (VII— 
XII w.). „Pamiętnik Słowiański", t. 4: 1954, s. 227 n.

2 H. A r b m a n, Schweden und das Karolingische Reich, Stockholm 1937, s. 11 n. 
Por. też M a ł o  w i s t ,  op. cit., s. 82 n.; H. J a n k u h n ,  Der fränkisch-friesische Han-
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tem u np. znikom a ilość im portów orien talnych  w tak  węzłowym  punk­
cie na zachodnim  wybrzeżu Bałtyku, jak  H aithabu 3. W  Szwecji zbie­
gały  się raczej dwie różne drogi handlowe, łączące Skandynaw ię z Eu­
ropą W schodnią i Azją oraz z Europą Zachodnią. Rozmieszczenie skar­
bów srebrnych  przem aw iałoby natom iast za tym, że ośrodki szwedzkie 
pośredniczyły  w pewnej m ierze w wym ianie zachodniosłow iańsko- 
o rien talnej 4. Bezpośrednie kon tak ty  Pomorza przez Bałtyk z północną 
Rusią, pośw iadczone w XI w. inform acją Adama brem eńskiego o drodze 
z W olina do Nowogrodu, w skazyw ałyby jednak, że nie należy tego po­
średnictw a przeceniać 5. Na podstaw ie im portów znajdow anych w licz­
nych skarbach, osadach, na cm entarzyskach można stw ierdzić kontakty  
Skandynaw ii z jednej strony z Bizancjum, Azją Przednią, Persją, Chaza- 
ram i, dalekim i Chinami, a z drugiej strony z N adrenią, Fryzją, Anglią 3. 
Od 2 połow y X w. stopniowo słabną kontakty  ze W schodem , spow odo­
w ane w znacznej mierze przem ianam i na obszarze Azji Przedniej. 
U padek kalifatu  bagdadzkiego w połowie XI w. doprow adził do zupeł­
nego zaniku handlu orientalnego. Był on jednak w yrów nany silniejszym  
rozw ojem  kontaktów  z Zachodem. Obok relacji źródeł pisanych w ska­
zują na to  zmiany w inw entarzu skarbów  srebrnych, gdzie miejsce 
m onet kufickich stopniowo zajęły od 2 połowy X w. m onety angielskie, 
niem ieckie oraz już w m niejszych ilościach francuskie, w łoskie i inne. 
U trzym yw ano również ożywione kon tak ty  z południow ym  wybrzeżem  
Bałtyku, do czego jeszcze wrócim y, poświadczone zupełnie w yraźnie 
przez Adam a brem eńskiego. Przekazy pisane w sposób bardzo poglą­
dow y w skazują, że wszędzie tu kon tak ty  handlow e szły w parze z roz­
bojem i w ypraw am i korsarskim i drużyn wikińskich.

ciel zur Ostsee im frühen Mittelalter,  „Vierteljahrschrift für Sozial- und W irtschafts­
geschichte", t. 40: 1953, s. 229 n.

3 Por. H. J a n к u h n, Haithabu, eine germanische Stadt der Frühzeit, Neumün­
ster 1938, s. 168.

4 Tak sugerował już dawniej R. J a k i m o w i c z ,  O pochodzeniu ozdób srebr­
nych znajdowanych  w skarbach wczesnohistorycznych,  WA, t. 12: 1933, s. 103 n. W y­
m owy rozrzutu importów nie zmieniają w zasadzie uwagi, że w dziedzinie kontak­
tów Słowian Zachodnich ze Wschodem pewną rolę odgrywał również bezpośredni 
szlak z Polski na Kijów, por. tu np. ostatnio R. K i e r s n o w s k i ,  Pieniądz kruszco­
w y  w Polsce wczesnośredniowiecznej, Warszawa I960, s. 106 n., tamże dalsza dys­
kusja nad tym zagadnieniem.

5 A d a m b r e m e ń s к i, L. II, c. 22.
(i A r n e, op. cit.; A r b m a n, op. cit.; ponadto A. G e i j e r, Birka III. Die Textil- 

îunde aus den Gräbern, Stockholm 1938, s. 59 n.; C. J. L a m m ,  Oriental Glass of Me­
diaeval Date Found in Sweden and the Early History of Lustre painting, Stockholm  
1941; H. A r b m a n, Einige orientalische Gegenstände in den Birka-Funden, „Acta Ar­
ch aeo log ia" , t. 13: 1942, s. 303 n. Por. też J a n к u h n, Der fränkisch-friesische Han­
del, s. 229 n. Interesujące wyniki w tej dziedzinie przyniosły ponadto ostatnie bada­
nia na Helgö pod Sztokholmem, zob. część II niniejszej pracy, przyp. 22,

i
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W  w yniku rozw oju w ym iany dalekosiężnej rozw inęły się w X w. 
główne skandynaw skie ośrodki miejskie. Do 2 połowy tego w ieku 
utrzym ała znaczenie Birka 7. Na szczególną uw agę zasługuje tu  rozpo­
częcie bicia w łasnej m onety — barbarzyńskich naśladow nictw  m onet 
karolińskich. W iększość bogato wyposażonych grobów kom orow ych 
z cm entarzysk na Björkö pochodzi w łaśnie z 1 połowy X w. W  tym  
samym czasie ufortyfikow ano również m iasto otaczając je wałem  drew- 
niano-ziem nym. Jeśli chodzi natom iast o H aithabu, w X w. nastąpił w y­
raźny  rozwój osadnictw a wiejskiego w najbliższym  sąsied z tw ie8. Na 
1 połowę X w. przypada rów nież bicie m iejscow ej m onety oraz rozkw it 
m iejscow ego rzem iosła, czytelny zwłaszcza w dziedzinie odlew nictw a. 
Rozszerza się znacznie rów nież obszar osady um ocnionej od końca IX w. 
półkolistym  wałem. Są to w szystko św iadectw a dalszego rozw oju go­
spodarczego, chociaż n iek tóre  dane, jak  fortyfikow anie osad miejskich, 
w skazyw ałyby rów nocześnie na rosnące zagrożenie tych punktów.

W  2 połowie X w. zaczynają się dokonyw ać stopniowo zmiany, 
k tó re  były pierwszym i zapowiedziam i osłabienia roli w ym iany daleko­
siężnej w życiu gospodarczym  strefy bałtyckiej. W  w yniku coraz 
częstszych napadów  zbrojnych upada znaczenie ośrodka na Björkö. Bir­
ka została ostatecznie zniszczona około roku 975. Na jej m iejsce w nie­
długim czasie pow staje bardziej obronnie położona Sigtuna 9. W  mieście 
tym  rozw inął się szybko handel i różne gałęzie rzem iosła, jak  w skazy­
w ałyby odkrycia archeologiczne, jednakże znaczeniem  swym Sigtuna 
nie mogła już dorów nać Birce. M ieszkańcy tego m iasta prow adzili han­
del przede w szystkim  z Zachodem — Anglią, Niemcami, Danią, N or­
wegią, H olandią. N iepoślednią rolę odgryw ały również kon tak ty  z Ru­
sią. Z rzem iosł najw yraźniej poświadczone jest tu odlew nictw o z brązu 
znaleziskiem  pracow ni odlew cy z początku XI w. Stwierdzono również 
ślady produkcji przedm iotów rogowych. Sigtuna ze swymi do dzisiaj 
w ruinie zachow anym i zabytkam i a rch itek tu ry  sakralnej stała  się w cią­
gu XI—XII w. głównym  ośrodkiem  życia gospodarczego i kulturalnego 
środkow ej Szwecji. Po zniszczeniu jej w końcu XII w. w krótkim  czasie

7 H. А г b m a n, Birka, Sveriges aldsta handelsstad, Stockholm 1939, s. 110 п.; 
t e n ż e ,  Birka I. Die Gräber, Uppsala 1943, s. XXIV п., tamże dalsza obszerna lite­
ratura.

 ̂ H. J a n k u h n ,  Haithabu, ein Handelsplatz der Wikingerzeit , Neumünster 1956, 
tamże dalsza obszerna literatura.

9 S с h ü с к, op. cit., s. 93 п.; E. F 1 о d e r u s, Sigtuna, a Summary of Recent Re­
search Concerning Sweden's Oldest Mediaeval City, „Acta A rchaeologia" , t. 1: 1930, 
s. 97 п.; t e n ż e ,  Sigtuna, Sveriges äldsta medeltidsstad, Stockholm 1941. Por. też 
ostatnio ó stosunku Birki, Sigtuny i Sztokholmu B. A m b r o s i a n  i, Birka—Sigtu- 
r.a—Stockholm, „Tor", t. 3; 1957, s. 148 n.
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pow stał też u w ylotu jeziora M älaren jako jej kontynuacja now y ośro­
dek m iejski — Sztokholm.

Jako  pośrednicy w handlu odzyskują swą przew agę bogaci posia­
dacze ziemscy na Gotlandii. W praw dzie Visby i — być może — V ester- 
garn w tym  czasie spełniały praw dopodobnie rolę punktów  targow ych, 
jednakże o potędze Gotlandii świadczą nie tyle ośrodki handlowe, ile 
w yjątkow o liczne skarby  srebrne z X w. i zwłaszcza 1 połow y XI w .10

Podobne zjaw iska obserw ujem y na przykładzie H aithabu n . O środek 
tranzytow y nad Schlei w początku X w. stał się przedm iotem  inwazji 
szwedzkiej. Później w latach trzydziestych X w. został opanow any 
przez Niemców, a od końca tego w ieku przeszedł z pow rotem  w ręce 
duńskie. W  1 połowie XI w. w św ietle danych archeologicznych nastę­
pow ało stopniow e osłabienie znaczenia tego punktu. Do ostatecznego 
upadku m iasta doprow adziły praw dopodobnie najazdy słow iańskie 
w 1043 i 1066 roku. O środek tranzytow y przeniósł się na północny 
brzeg Schlei, na m iejsce dzisiejszego Szlezwiku, gdzie pełnił swą rolę 
gospodarczą do połow y XII w. Później uległ zniszczeniu, a jedynym  
św iadectw em  daw nego znaczenia pozostała jego rola jako ośrodka ad ­
m inistracyjnego i kościelnego. Zależność od szlaku handlow ego jest tu  
zupełnie czytelna. Nie m ając rozw iniętego na szeroką skalę bezpośred­
niego zaplecza w iejskiego, ośrodek miejski wraz z osłabieniem  zna­
czenia handlu dalekosiężnego, a także przesunięciem  się głównego 
szlaku bardziej na południe, do opanow anej w połow ie XII w. przez 
Niemców Lubeki, m usiał stopniow o zejść na zupełnie drugorzędne miej­
sce w życiu gospodarczym  tej części Europy.

W skaźnikiem  dalszego postępu gospodarczego było pow staw anie 
dalszych osad m iejskich położonych nieraz bardziej w głębi lądu. Na 
teren ie  ówczesnej Szwecji, poza Sigtuną i niektórym i osadam i na Got­
landii, brak w praw dzie znaczniejszych ośrodków  tego ty p u 12. Nowe 
osady m iejskie pow stały  natom iast na teren ie  ówczesnej Danii, np. 
obok daw nej siedziby biskupiej Ripe i następnie w Roskildzie i Lundzie. 
Dzięki przeprow adzonym  badaniom  archeologicznym  szczególnie w y­
raźnie rysuje się rozwój Lundu od końca X do XIII w. jako ośrodka nie 
tylko kultow ego, lecz rów nież handlow o-rzem ieślniczego13. Przykład

10 M. S t e n b e r g e r ,  Die Schatziunde Gotlands, t. I—II, Lund 1947—-1958.
11 J a n к u h n, Haithabu, eine germanische Stadt, s. 55 n. Jeśli chodzi o ogólne 

przesłanki upadku Haithabu, zob. J a n к u h n, Haithabu, ein Handelsplatz, s. 234 n.
12 S с h ü с к, op. cit., s. 176 n.,- t e n ż e ,  Sveriges stadsvüsen under medeltiden, 

[w :] Nordisk Kultur, t. 18, Kobenhavn—Oslo—Stockholm 1933, s. 13 n.
1:5 R. В 1 о m q v i s t, Tusentalets Lunds, Lund 1941, oraz liczne sprawozdania

i opracowania materiałów tego badacza, pomieszczane głównie w czasopiśmie ,,Kul­
turen” od 1938 roku.



Lundu wskazywałby, że w łaściw e procesy m iastotw órcze nastąpiły  
w Skandynawii, podobnie jak na południow ych w ybrzeżach Bałtyku, 
dopiero w 2 połowie X w.

N iestety, stan badań nie pozwala na szerszą charak terystykę  prze­
m ian społeczno-gospodarczych dokonujących się na teren ie  Skandyna­
wii od końca XI do połow y XIII w. Jedynie na podstaw ie różnych po­
średnich danych możemy przypuszczać, że — podobnie jak na połu­
dniow ych w ybrzeżach Bałtyku — był to okres w zrostu osadnictw a w iej­
skiego, rozw oju rynków  lokalnych oraz rzem iosła, k tóre w sumie 
zrów now ażyły i przew yższyły znaczeniem  w ym ianę dalekosiężną 14. 
W  dziedzinie w ym iany dalekosiężnej w 2 połowie XII w. rozpoczęła 
się penetracja  żywiołu niem ieckiego, do czego jeszcze wrócimy. Rozwój 
w czesnofeudalnego państw a duńskiego i szwedzkiego przem aw iałby za 
postępującą feudalizacją stosunków  społecznych, potw ierdzoną również 
przez relacje źródeł pisanych. W  oparciu o rodzim e podstaw y elem enty 
życia m iejskiego u trw aliły  się w tym  okresie w Skandynaw ii i pow stały 
przesłanki dalszego ich rozkw itu w w iekach następnych.

Pewne zbieżności stw ierdzim y, rozpatrując głównie tendencje rozw o­
jow e na obszarze lądowym, stanow iącym  zaplecze społeczno-gospodar­
cze miast na południow ym  wybrzeżu Bałtyku. M niej w ięcej połowa X w. 
jest dla obszarów dorzecza O dry i W isły n iew ątpliw ą cezurą rozw o­
jową 15. Dotyczy to rów nież w znacznej m ierze Połabszczyzny. Prze­
m iany w dziedzinie gospodarki rolniczo-hodow lanej są słabo jeszcze 
uchw ytne, jednakże zmiany ustrojow e, jak np. form ow anie się w czesno­
feudalnego, w ieloplem iennego państw a piastow skiego w dorzeczu O dry 
i W isły, w skazyw ałyby na um acnianie się stosunków  feudalnych rów ­
nież w dziedzinie gospodarczej, zwłaszcza przez rozwój w łasności 
ziemskiej. N astąpił rozwój m iejscowego rzem iosła i w ym iany daleko­
siężnej, a także w dość wąskim  praw dopodobnie początkow o zakresie 
i lokalnej. W  dziedzinie w ym iany dalekosiężnej stw ierdzam y ożywione 
kon tak ty  z Azją Przednią, k tóre zresztą kończą się w X — 1 połowie
XI w., dalej z Bizancjum, Rusią, Skandynaw ią, N adrenią i najbliższym  
zachodniosłow iańskim  sąsiedztw em . W  oparciu o te przem iany gospo­
darcze zaczęły pow staw ać liczne ośrodki o dość w yraźnie miejskim 
c h a ra k te rz e 16. Obok pom orskiego G dańska śląskie Opole w sposób

14 Por. np. S с h ii с k, Studier, s. 176 n.; t e n ż e ,  Ur Sveriges medeltida befolk- 
ningshistoria, [w:] Nordisk Kultur, t. 2, Kobenhavn—O slo—Stockholm 1938, s. 123 n. 
U nas te zagadnienia omówił ostatnio S. P i e k a r c z y k ,  Z zagadnień kształtowania  
się feudalizmu w  Szwecji do końca XIII w., KH, t. 66: 1959, s. 800 n.

15 Por. ogólnie A. G i e y s z t o r ,  Geneza państwa polskiego  w świetle nowszych  
badań, KH, t. 61: 1954 z. 1, s. 126 n.; Historia Polski, t. I, Warszawa 1957, s. 142 n.

16 W. H e n s e l ,  Słowiańszczyzna wczesnośredniowieczna,  Warszawa 1956, s. 327 n.; 
K. J a ż d ż e w s k i ,  Kształtowanie się wczesnośredniowiecznej kultury miejskiej
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w yjątkow o poglądow y daje nam obraz form ow ania się miasta, k tó re  nie 
ty lko  swoje znaczenie zawdzięczało rzem iosłu i wymianie, lecz rów ­
nież z punktu rozplanow ania przestrzennego w ykazyw ało wszelkie ce­
chy ośrodka miejskiego. Na 2 połowę X w. przypadają początki W rocła­
wia. W  tym że czasie rozw ija się in tensyw nie osadnictw o wokół w ielko­
polskiego Poznania i Gniezna oraz kujaw skiej Kruszwicy. W  św ietle 
relacji Ibrahim a ibn Jakuba jako w ażny punkt na szlaku handlow ym  
z Rusi do Czech rysuje się Kraków. Potw ierdzają to w pewnym, na 
razie dość wąskim zakresie badania archeologiczne. Uzyskiwały duże 
znaczenie tak ie  ośrodki, jak  Czerwień. Również przy pom niejszych 
gródkach tw orzyły się lokalne ośrodki produkcyjne.

W  XI w. po zaburzeniach lat trzydziestych  proces feudalizacji po­
głębiał się w szybkim tempie, a w XII w. w źródłach w ystępuje już n ie­
jednokrotnie obok książęcej znacznych rozm iarów  feudalna w łasność 
św iecka i tw orząca się w łasność kościelna 17. W ielka w łasność ziemska 
opierała się głównie na gospodarce rolniczo-hodow lanej, przeprow a­
dzała kolonizację obszarów nie zam ieszkałych, organizow ała w reszcie 
w pewnym  zakresie produkcję rzem ieślniczą i targi.

W  końcu XI i XII w. nastąpił rozwój rodzim ego rzem iosła i ry n ­
ków lokalnych. W  dziedzinie rzem iosła charak terystyczne  było zwłasz­
cza um asow ienie produkcji dostosow anej do w zrostu zapotrzebow ania 
zaplecza wiejskiego. Handel dalekosiężny zaczął ustępow ać pod w zglę­
dem znaczenia gospodarczego w ym ianie lokalnej. Zanik skarbów  
srebrnych w końcu XI w. łączył się praw dopodobnie między innymi 
z kryzysem  kruszcowym  związanym  z rosnącym  zapotrzebow aniem  na 
pieniądz w wym ianie w ew n ętrzn e j18. W  dokum entach z XII w. w ystę­
puje już wiele osad targow ych, nie zw iązanych naw et często z m iasta­
mi 19.

Na przełomie XI i XII w. nastąpił dalszy rozwój osadnictw a wokół 
w spom nianych już głównych grodów w czesnopolskich. W tedy też roz­
w inęły się wokół nich liczne osady targow e, tak  typow e dla miast

w Polsce w świetle badań w latach 1945— 1954, [w:] Pierwsza Sesja Archeologiczna 
IHKM PAN, Warszawa—Wrocław 1957, s. 319 n.

b H. Ł o w m i a ń s k i ,  Podstawy gospodarcze formowania się państw słowiań­
skich, Warszawa 1953, s. 96 n., tamże najważniejsza literatura na ten temat.

18 Por. dyskusję na ten temat w: Pierwsza Sesja Archeologiczna IHKM PAN, 
s. 280 n., 285 n., oraz S. T a b a c z y ń s k i ,  Z zagadnień wartości poznawczych skar­
bów  wczesnośredniowiecznych,  „Archeologia Polski", t. 1: 1957, s. 82 n.; t e n ż e ,  
/- badań nad skarbami srebrnymi Wielkopolski,  Polskie Badania Archeologiczne, t. 2, 
Warszawa—Wrocław 1958, s. 48 n.; K i e r s n o w s k i ,  Pieniądz kruszcowy, s. 426 n.

1!l K. M a l e с z y ń s к i, Najstarsze targi w Polsce i ich stosunek do miast przed  
kolonizacją na prawie niemieckim,  Lwów 1926; H. Z i ó ł k o w s k a ,  Ze studiów nad 
najstarszym targiem polskim, S1A, t. 4: 1953, s. 151 n., tamże dalsza literatura.
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środkow o- i w schodnioeuropejskich we wczesnym  średniow ieczu. 
W  końcu XI — początku XII w. również w edług niektórych sugestii 
nastąpiło  w yraźniejsze oddzielenie się ludności kupieckiej i rzem ieślni­
czej od rycerstw a, w iążącego się coraz silniej z feudalną własnością 
ziemską 20.

Dalszy rozwój gospodarczy w końcu XII i XIII w. zmierzał w k ie ­
runku stałego w zrostu znaczenia elem entów  gospodarki tow arow o-pie- 
niężnej, a wraz z tym  do w zrostu znaczenia m iast jako ośrodków  pro­
dukcji na rzecz najbliższego zaplecza w iejskiego 21. W  ślad za tym  szła 
rosnąca specjalizacja w dziedzinie rzem iosła oraz szeroki rozwój in sty ­
tucji targu. W  oparciu o potęgę gospodarczą pojaw iały się dążenia do 
uzyskiw ania w iększej sam odzielności ustrojow ej. K onsekw encją tego 
były pierw sze próby lokacji na tzw. praw ie polskim i w reszcie znajdu­
jące pow szechne już zastosow anie lokacje na praw ie niemieckim.

Żywioł słow iański w końcu X i XI w. zaczynał odgryw ać stopniowo 
coraz większą rolę na Bałtyku. Słowianie w św ietle relacji Adam a bre- 
m eńskiego brali udział obok Prusów w handlu prow adzonym  w Birce 22. 
Również ceram ika słow iańska znajdow ana tu  św iadczy o kontaktach, 
jeśli naw et nie handlow ych, to w każdym  bądź razie kulturow ych 
szwedzko-pom orskich. Słowianie od końca X w. stali się zupełnie rów ­
norzędnym i partneram i w w alkach toczonych na Bałtyku. N apisy ru ­
niczne i sagi mówią o napadach słow iańskich na wybrzeża Skanii w po­
łowie X w., o udziale ich w w ypraw ie duńskiej na w ybrzeża Norwegii 
i bitw ie w zatoce H jorungaw aag oraz w bitw ie trzech królów  na Sun- 
dzie w roku 1000 23. W ypraw y słow iańskie doprow adzają m iędzy inny­
mi do zniszczenia H aithabu. W rócim y zresztą do tego problem u, po­
nieważ odw etow a w ypraw a M agnusa w roku  1043 wskazuje, że brali 
w tym bezpośredni udział zachodniopom orscy m ieszkańcy W olina. Roz­
wój korsarstw a słow iańskiego w 2 połowie XI i w 1 połowie XII w. jest 
zupełnie w idoczny zarów no z relacji żyw ociarzy O ttona z Bambergu, 
jak Saxa G ram atyka i sagam adrów  skandynaw skich. Dopiero połowa
XII w. m iała przynieść w tej dziedzinie zasadnicze zmiany.

20 Ł o w m i a ń s к i, op. cit., s. 208 n.
21 Zob. ogólnie Historia Polski, t. 1, s. 282 n. Pojęcie miasta na prawie polskim  

wprowadził ostatnio G. L a b u d a ,  Miasta na prawie polskim, [w:] Studia historica 
w  35-lecie pracy naukowej Henryka Łowmiańskiego, Warszawa 1958, s. 181 n., tamże 
dyskusja nad tym zagadnieniem.

22 A d a m b r e m e ń s к i, L. I, c. 60. Ceramikę słowiańską z Birki oraz innych 
stanowisk szwedzkich opracowała ostatn;o D. S e l l i n g ,  Wikingerzeitliche und früh­
mittelalterliche Keramik in Schweden, Stockholm 1955, s. 69 n.

23 Por. ogólnie G. L a b u d a ,  Główne momenty dziejów Bałtyku, „Jantar", t. 5: 
1947, s. 312 n.; t e n ż e ,  Słowiańszczyzna pierwotna. W yb ór  tekstów źródłowych, War­
szawa 1954, s. 304 n.
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O bok m iast zachodniopom orskich, k tó re  rozm yślnie na razie pomi­
jamy, pow staw ały  inne zachodniosłow iańskie ośrodki nadm orskie o rze- 
m ieślniczo-handlow ym  charakterze. Na obszarze Połabszczyzny na 
uw agę zasługiw ał przede wszystkim  S tarogard w agryjski in teresu jący  
ze w zględu na swą rolę jeszcze w VIII/IX  w. W  św ietle relacji Adam a 
brem eńskiego był to w ażny ośrodek handlow y, a prow adzone obecnie

odobnie św iatło i na inne strony

rysu je  się jednak obodrzycka Lubeka, zyskująca na znaczeniu w 2 po­
łowie XI w. Dzięki badaniom  w ykopaliskow ym , prow adzonym  tu  od 
dłuższego czasu, możemy stw ierdzić, że w okół grodu u u jścia Szwarta- 
wy do T raw y rozw inęły się podgrodzia, na k tó rych  stw ierdzono m. in. 
rozm aite im porty oraz datow ane na XI/XII w iek pracow nie odlewnika, 
tokarza, a być może i szewca, obok pośrednich św iadectw  innych rze­
miosł 25. W  tym  czasie, w nioskując ze stosunków  panujących w latach
dw udziestych XII w., nastąpił rozwój ośrodków  m iejskich nad Pianą __
Uznamia i W ołogoszczy.

W  2 połowie X w. pow stał w reszcie u ujścia W isły  Gdańsk 26. Zajął 
on praw dopodobnie m iejsce pruskiego Truso. Już w najstarszych w ar­
stw ach osady gdańskiej stw ierdzono ślady  różnych rzemiosł, m. in.

Por. np. A d a m  b r e m e ń s к i, L. II, c. 22, 41, oraz uwagi i literaturę na te­
mat Starogardu W agryjskiego w II części pracy, przyp. 41—42.

-5 Ze starszej literatury na temat w czesnośredniowiecznej Lubeki zob. K. K l u g ,  
Alt-Lübeck, „Zeitschrift des Vereins für Lübeckische Geschichte und Altertumskunde”, 
t. 2: 1858, s. 221 n.; W. O h n e s o r g e ,  Einleitung in die lübische Geschichte, tamże, t. 10: 
1908, s. 5 п.; H. H o f m e i s t e r ,  Altlübeck,  tamże, t. 14: 1912, s. 41 n., z ostatniej 
W. N e u g e b a u e r ,  Der Stand der Ausgrabungen in Alt-Lübeck,  tamże, t. 33: 1952, 
s. 103 n.; t e n ż e ,  Das Suburbium von Alt-Lübeck, tamże, t. 39: 1959, s. 11 n., tamże 
dalsza literatura. Por. też W. N e u g e b a u e r ,  Eine Drechslerwerkstatt in Alt-Lübeck 
aus der Zeit um 1100, „Hammaburg”, t. 4: 1953, s. 9, 71 n. Nadal jednak wymagają 
badań takie nadmorskie ośrodki jak Wismar, Roztok, Strzałów. Sprawę słowiańskiego  
Roztoku w oparciu o źródła pisane rozpatrzył ostatnio gruntownie G. L a b u d a ,  
Położenie średniowiecznego Rostoku, MZp, t. 2: 1956, s. 245 n.

Por. zbiorcze ujęcia H. M a t u s z e w s k a ,  Początki Gdańska, RH, t. 17: 1943, 
s. 70 п.; K. J a ż d ż e w s k i ,  Gdańsk X—XIII wieku na tle Pomorza wczesnośrednio­
wiecznego,  [w:J Szkice z dzie jów  Pomorza, t. 1, W arszawa 1958, s. 73 n., tam też dal­
sza literatura. Z ostatnich publikacji źródłowych zob. Gdańsk wczesnośredniowieczny,  
t. 1, Gdańsk 1959, gdzie, s. 23 n., szczegółowa bibliografia prac na temat badań 
archeologicznych w Gdańsku do I półrocza 1958 roku oraz J. K a m i ń s k a ,  A. N a li­
i i  k, Włókiennictwo gdańskie X—XIII w., Łódź 1958, R. B a r n y c z - G u p i e n i e c ,  
Naczynia drewniane  z Gdańska w  X—X /// wieku, Łódź 1958, z ostatnich sprawo­
zdań zob. zwłaszcza A. Z b i e r s к i, Dotychczasowe w yn ik i badań archeologicznych  
w  kościołach  Sw. Mikołaja i Sw. Katarzyny w  Gdańsku, „Rocznik Gdański”, t. 15/16: 
1956/57, s. 3 nM- Z. H o ł o w i ń s k a ,  Materiały archeologiczne do badań nad najstar­
szym Gdańskiem lokacyjnym,  KHKM, t. 8: 1960, s. 119 n.

N ajw yraźniej w chwili obecnej
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w jednym  miejscu przez kilka faz osadniczych pracow nię odlew nika 
upraw iającego ubocznie może i inne zajęcia. Od 1 połow y XII w. 
na przebadanym  odcinku znajdow ała się dość wyraźna dzielnica rybac­
ka. In teresu jące są zwłaszcza św iadectw a zam ieszkiw ania specjalistów - 
rzem ieślników  w oddzielnych częściach osady gdańskiej od XIII w. i jej 
bujny rozwój w tym  czasie. Im porty w w arstw ach  osadniczych w ska­
zują niedw uznacznie na znaczenie grodu gdańskiego jako pośrednika 
w handlu dalekosiężnym . Potw ierdzają to liczne znaleziska skarbów  
w okolicy pochodzące z X—XII w. oraz późniejsze relacje dokum en­
towe.

Dla całości obrazu w arto  tu  jeszcze wspom nieć, że w XI—XII w. 
rozw ija się rów nież na szeroką skalę na północnej Rusi Nowogród 
W ielki 27. Kupcy ruscy  mieli swoje faktorie  w szwedzkiej Sigtunie i got- 
landzkim  Visby. Znajdow ały się tu cerkw ie ruskie. Podobnie w Now o­
grodzie przy cerkw i Św. Olafa znajdow ał się dwór kupców gotlandzkich. 
Liczne im porty ruskie z tego czasu, jak przęśliki z różowego łupku 
w ołyńskiego i em aliow ane pisanki znalezione w Sigtunie i Lundzie, 
wskazują, co było przedm iotem  kontaktów  w ym iennych. Być może 
jednak, że częściowo dokonyw ały się one za pośrednictw em  polskim. 
Badania w ykopaliskow e prow adzone na szeroką skalę na teren ie  No­
wogrodu w skazują na szeroki rozwój różnych rzem iosł w tym  mieście, 
jak hutnictw o, kow alstw o, złotnictwo, szewstwo, garbarstw o, ciesiołka 
i w iele innych.

W iek XII przyniósł zmiany, które m iały zaważyć na dalszych losach 
dziejów gospodarczych tej części Europy. Takim istotnym  momentem 
było dotarcie do Bałtyku żywiołu niem ieckiego. W  roku 1143 została 
założona niem iecka Lubeka, w 1158 dostała się ona w ręce H enryka 
Lwa 28. W zrost znaczenia Lubeki doprow adził do ostatecznego upadku 
gospodarczego Szlezwiku. Kupcy niem ieccy zaczęli przenikać na Got- 
landię do Visby i do Sigtuny. Równocześnie rozwój walk szwedzko- 
ruskich doprow adza do zniszczenia Sigtuny. N apady szwedzkie w 1142 
i 1164 r. na ziemie now ogrodzkie skończyły się niepow odzeniem , lecz

27 Por. M. H. Т и х о м и р о в ,  Древн ерусские  города, wyd. 2, Moskwa 1956; 
Б А. Р ы б а к о в ,  Торговля  и торговые пути, [w:] История культ уры Древней  
Руси,  CZ. 1, Moskwa—Leningrad 1947, s. 346 п.; oraz szereg nowszych publikacji źró­
dłowych, jak nowe wydanie pierwszego latopisu nowogrodzkiego przez A. N. Naso- 
nowa, publikacje materiałów archeologicznych pod redakcją A. W. Arcichowskiego  
i B. A. Kołczina, opracowania nowo odkrytych dokumentów pisanych na zwitkach 
brzozowych A. W. Arcichowskiego, N. N. Tichomirowa, W. I. Borkowskiego oraz 
w iele innych mniejszych prac i komunikatów, publikowanych przeważnie w ,,So- 
wietskoj Archieołogii" i „Kratkich Soobszczenijach IIMK AN SSSR".

28 F. R ö r i g, Wirtschaftskräfte im Mittelalter, Weimar 1959, s. 447 n. W synte­
tycznym skrócie omawia te problemy również L a b u d a ,  Główne momenty,  s. 316 n.
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za to Now ogrodzianie niszczyli szwedzkie faktorie  handlow e na obsza­
rze Finlandii, a w 1187 r. spalili doszczętnie samą Sigtunę 29. W alki te 
przybrały  na sile w XIII w., z mniej pom yślnym  już dla Now ogrodzian 
wynikiem .

Tymczasem kupcy niem ieccy um acniali się gospodarczo w głów nych 
nadbałtyckich ośrodkach handlow ych. Ogólny rozwój gospodarczy na 
obszarze Europy Zachodniej i Środkow ej stw arzał dogodną koniunkturę 
dla rozwoju handlu dalekosiężnego. O siedlenie się na wschodnich w y­
brzeżach Bałtyku zakonów rycersk ich  oznaczało dalsze wzm ocnienie 
żywiołu niem ieckiego 30. Kupiectwo uzyskało  naturalnego  sprzym ierzeń­
ca. Bitwa pod Bornhówed w 1227 roku doprow adziła do zniszczenia po­
tęgi duńskiej. Tym samym pow stały w arunki polityczne dogodne dla 
rozw oju handlu między krajam i bałtyckim i a Europą Zachodnią. Kolo­
nialne m etody w yzysku stosow ane przez kupiectw o niem ieckie były 
podstaw ą rozw oju tej potęgi gospodarczej, k tó ra  później w 2 połowie
XIII w. przyjęła formy organizacyjne Hanzy. W rócim y zresztą do tych 
problem ów jeszcze przy końcu pracy. O becnie ograniczym y się do 
stw ierdzenia, że lokacje m iast na praw ie niem ieckim  oraz zdobywanie 
przez m ieszczaństwo niem ieckie decydującego znaczenia w m iastach 
nadbałtyckich były już ty lko  dalszym i konsekw encjam i tych  zmian.

ZAPLECZE SPOŁECZNO-GOSPODARCZE

Zanim przejdziem y do rozpatrzenia na tym  tle głów nych kierunków  
rozwoju społeczno-gospodarczego nadm orskich ośrodków  m iejskich na 
Pomorzu Zachodnim, trzeba jeszcze poświęcić nieco uwagi sytuacji 
panującej na obszarach stanow iących najbliższe zaplecze osadnicze tych  
miast. Zaplecze to było dla osad m iejskich z jednej strony  głównym 
dostaw cą żywności, stąd  też dopływ ała zapew ne ludność wraz ze 
wzrostem znaczenia nowo tw orzącego się środow iska miejskiego, z dru­
giej strony najbliższe sąsiedztw o w iejskie staw ało się rynkiem  zbytu dla 
kupca i rzem ieślnika miejskiego. Na te zagadnienia też w ypadnie zw ró­
cić główną uwagę przy charak terystyce  społeczno-gospodarczej środo­
wiska osadniczego, w którym  rozw ijały się in teresujące nas zachodnio­
pom orskie m iasta nadbałtyckie.

Jak już mówiliśmy w drugiej części pracy, najbliższe zaplecze w iej­
skie w czesnośredniow iecznego Szczecina tw orzyło  rozw inięte silnie 
osadnictwo między Rędową a dolną O drą. Do dalszego zaplecza tego

29 Por. пр. Р ы б а к о в ,  op. cit., s. 347 п.; В. В. М а в р о д и н, Начало море­
ходства на Руси, Leningrad 1950, s. 31 п.

30 Рог. tu R ö г i g, op. cit., s. 542 п.
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m iasta należy rów nież praw dopodobnie zaliczyć osadnictw o na u ro ­
dzajnych glebach pyrzyckich. Najbliższe zaplecze W olina i zarazem  
Kam ienia tw orzyło  osadnictw o nad Dziwną na obszarze w yspy W olin  
i mniej więcej dzisiejszego pow iatu kam ieńskiego. Zaplecze położonego 
nad otw artym  morzem Kołobrzegu tw orzyło natom iast osadnictw o do­
rzecza Parsęty. O sady nad Dolną Regą ciążyły z jednej strony  ku Koło­
brzegowi, a z drugiej, jak  w skazyw ałyby podziały adm inistracyjne, ku 
Kamieniowi. W yraźne pow iązania gospodarcze z grodem  u ujścia P ar­
sęty, jak  się w ydaje, miało osadnictw o nad górną Regą i Drawą.

Rozwój osadnictw a w iejskiego n a  tych  terenach  w X—XI w. i za­
chodzące tu  przem iany społeczno-gospodarcze są dotąd bardzo słabo 
uchw ytne w m ateriałach  źródłowych. Nie datow ane przew ażnie do­
kładniej osady otw arte i grodziska przedstaw iają w praktyce niew ielką 
w artość badawczą. O graniczym y się zatem  do stw ierdzenia, że na 
w szystkich obszarach stanow iących najbliższe zaplecze m iast zachodnio­
pom orskich stw ierdzić można archeologicznie liczne ślady osadnictw a 
grodowego i otw artego z X—XIII w .31

W arunki naturalne, om ówione pokrótce w drugiej części pracy, 
sprzyjały  rozw ojow i gospodarki rolnej i hodow lanej. Z X/XI w. po­
chodzi najstarsze św iadectw o ornej upraw y roli pługiem  lub płużycą 
na teren ie  ziemi pyrzyckiej (ryc. 7 )32. W  osadzie IX—X w. w Szcze- 
cinie-M ścięcinie stw ierdzono ślady upraw y jęczm ienia, pszenicy, żyta, 
owsa i lnu 33. H odow la m iała tu  zdecydow aną przew agę nad łowiectwem  
(99°/o), przy czym na plan pierw szy w ysuw ała się hodowla n ieroga­
cizny, następnie bydła i owiec. Do tego dochodziło upraw iane w w ęż­
szym zakresie rybołów stw o. Na grodzisku w Gardźcu w pow. kam ień­
skim, należącym  do zaplecza W olina, znaleziono m. in. liczne ziarna 
żyta, dalej pszenicy oraz w niew ielkich ilościach prosa i bobu 34. Rów­
nież m ieszkańcy grodu z IX w. w K ędrzynie w pow. kołobrzeskim  
zajm owali się przede wszystkim  hodowlą — głównie bydła, następnie 
nierogacizny i owiec. Znaleziono tu  m. in. ułam ek sierpa, k tó ry  mógł 
łączyć się z rolnictw em  lub hodowlą. Dzięki dobrym  w arunkom  konser­
w acji nasiona zbóż i drzew ow ocow ych znaleziono rów nież w osadzie 
z XI—XII w. w Parsęcku w pow. szczecineckim, należącej już do dal­

31 W. Ł ę g  a, Kultura Pomorza w e  wczesnym  średniowieczu na podstawie w y k o ­
palisk,  Toruń 1930.

32 W. H e n s e l ,  Wczesnośredniowieczny krój z Nieborowa w  pow. pyrzyckim,  
,,Z otchłani w ieków ”, t. 21: 1952, s. 100 n.

33 W. G a r c z y ń s k i ,  W yniki badań na osadzie wczesnośredniowiecznej Szcze­
cin-Mścięcino, MZp, t. 1: 1955, s. 48 n.; M. K u b a s i e w i c z ,  Szczątki kostne zw ie ­
rzęce z osady wczesnośredniowiecznej Szczecin-Mścięcino,  tamże, t. 73 n.

34 М. К 1 i с h o w s к a, Rośliny uprawne ze stanowiska 4 w  Wolinie, SpA, t. 4: 
1957, s. 21 n.
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szego zaplecza Kołobrzegu 35. W spom niane przez nas osady dają dość 
jedno lity  obraz gospodarki wsi pom orskiej w IX—XII w. i chyba nie 
odbiegają od przeciętnego stanu. Potw ierdzałyby to zresztą źródła pi­
sane, pozw alające na szerszą charak terystykę  stosunków  z XII—XIII w.

Już żyw ociarze O ttona z Bambergu wspom inają k ilkakrotnie o związ­
kach głów nych miast nadm orskich z zapleczem  wiejskim  w latach  dw u­
dziestych XII w. Przypom nieć można inform ację H erborda o targu 
szczecińskim , na k tó ry  przybyw ali w ieśniacy z całej prow incji dwa razy

Ryc. 7. Nieborowo, pow. Pyrzyce. Krój pługa i ceramika 
z osady z X/XI w.

w tygodniu  36. Bardziej ogólnie o okolicznej ludności wiejskiej wspom i­
na mnich z Prieflingen. Trochę legendarny  charak ter mają jego opo­
wieści o człow ieku m ieszkającym  koło W olina, k tó ry  żniwa w dniu 
św. W aw rzyńca przypłacił spaleniem  zbiorów, lecz nie ma podstaw  do 
w ątpienia w praw dziw ość isto tnych punktów  tej re la c j i37. Bardziej ob­
szernie, chociaż nie we w szystkich punktach w sposób w iarogodny 
referu je tego rodzaju spraw y H erbord. Nie wiadom o przy tym z pew ­
nością, czy opisane przez niego w ypadki zdarzyły się akurat koło W o­
lina. W spom ina on między innymi o uzdrow ieniu ślepej niew iasty  ,,de

35 К a s i s к i, Beschreibung der vaterländischen Altertümer im Neustettiner und 
Schlochauer Kreise,  Gdańsk 1881; Ł ę g  a, op. cit., s. 289 n.

30 H e r b о r d, L. II, c. 26.
3' M n i c h  z P r i e f l i n g e n ,  L. III, c. 13.
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гиге", lunatyka — syna rycerza, k tóry  przyprow adził ze sobą 4 woły, 
i wreszcie, podobnie jak  najstarszy z żyw ociarzy — o w ieśniakach, 
k tórzy zbierali zboże w dniu św. W aw rzyńca, za co za karę spaliły  im 
się zbiory 38. Podobna historia m iała się w ydarzyć z pewnym  w ieśn ia­
kiem i jego żoną w dniu W niebow zięcia NMP. Ebbo i H erbord prze­
kazali szczegółową relację  o wdowie po możnym z Kamienia, k tórą za 
ponaglanie czeladzi do pracy przy żniwach w dniu świątecznym  spot­
kała surow a k a r a 39. Mąż jej, w edług H erborda, miał hodować dla 
drużyny 30 koni. W szędzie tu w ystępują zajęcia na roli i niekiedy ho­
dowla jako podstaw a gospodarcza wsi pom orskiej. O statnia relacja jest 
już w yraźnym  św iadectw em  rozw oju feudalnej w łasności ziemskiej 
w okolicach Kamienia w początkach XII w., nastaw ionej na gospodarkę 
rolną i hodowlaną. Znajduje to potw ierdzenie również w ogólnej cha­
rak te ry styce  gospodarczej Pomorza, przekazanej w barw ny i nieco 
przesadny sposób przez H erborda 40.

W arto  podkreślić, że o niszczeniu pól upraw nych i zdobyw aniu 
bydła wokół Kam ienia w czasie w ypraw  W aldem ara w latach siedem ­
dziesiątych XII w. w spom ina również Saxo G ra m a ty k 41.

K onkretne osady w iejskie w ystępują od 2 połowy XII w. w pom or­
skim m ateriale dyplom atycznym . Tylko n iek tóre  z nich są w spom niane 
w bezpośrednim  pow iązaniu z głównymi ośrodkam i miejskimi, jak  Że­
lechów  i Ciepłom ino pod Szczecinem, Dramino pod W olinem, Pustkow o 
pod Kamieniem i dosyć już znaczny poczet wsi ,,in te rra  Colbergensi" 42. 
Fundacja k lasztoru cysterskiego w Kołbaczu w roku 1173 przez szcze­
cińskiego kasztelana W arcisław a Św iętoborzyca i dalsze nadania na 
rzecz tego klasztoru pozw alają na zorientow anie się w stosunkach 
osadniczych panujących w ziemi pyrzyckiej 43. Szczególnie interesujące 
m ateriały  dla osadnictw a wiejskiego na w yspie W olin daje dokum ent 
Bogusława I, w którym  książę ten  nadaje kościół Św. M ikołaja w Lu­
binie wraz z jego posiadłościam i około 1186 r. prepozyturze kam ień­
skiej 44. Dla okolic Szczecina podobne znaczenie będzie miał dokum ent

38 H e r b o r d ,  L. III, c. 26, 27, 29.
39 E b b o ,  L, II, c. 6 ; H e r b o r d ,  L. II, c. 23.
40 H e r  b o r d ,  L. II, c. 1, 41.
41 S a x o ,  L. XIV, c. LI, 2, LVII, 5.
42 PUB I nr 48 i potwierdzenia nr 72, 74, 79, 96, 127, 171; nr 127 i potwierdzenie 

nr 171; nr 66; ponadto zestaw ienie w si na terenie ziemi kołobrzeskiej, które daliśmy 
w pracy L. L e c i e j e w i c z ,  W czesnośredniowieczny Kołobrzeg,  S1A, t. 7: 1960, 
s. 321 n.

43 H. С h ł o p о с к a, Powstanie i rozwój wielkiej własności ziemskiej opactwa  
cystersów  w  Kołbaczu w  XII—Х/V wieku,  Prace Kom. Hist. PTPN, t. XVII, z. 2, Po­
znań 1953.

44 PUB I nr 102.
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Barnim a I z 1243 r .( potw ierdzający fundację w tym  mieście k lasztoru  
żeńskiego NMP 45. Tych kilka w spom nianych oraz w iele innych doku­
m entów  pozwala na zorientow anie się, że w bezpośrednim  sąsiedztw ie 
w szystkich  in teresu jących  nas ośrodków  m iejskich rozw ijało się na 
szeroką skalę osadnictw o wiejskie, k tórego podstaw ą gospodarczą było 
ro ln ictw o i hodowla. W  większości osad w ystępują pola upraw ne, n ie­
k iedy  nieupraw ne, poza tym  pastw iska i lasy. Do tego dochodziło ry ­
bołów stw o rzeczne, rozw inięte zwłaszcza nad Zalewem. N iekiedy 
w spom niani są bartn icy  oraz myśliwi.

W ioski te są wspom niane głównie w związku z fundacjam i na rzecz 
k lasztorów  i biskupstw a pom orskiego. M ateriał dokum entow y w ska­
zuje na znaczne rozm iary feudalnej w łasności ziem skiej zarów no ksią ­
żęcej, jak  i świeckiej, tak  plastycznie w idocznej na przykładzie posia­
dłości szczecińskich Swiętoborzyców w ziemi pyrzyckiej. W  ciągu XII 
i XIII w. obok tego rozw ija się w szybkim  tem pie, jak  widzimy, rów ­
nież feudalna w łasność kościelna, przew yższając często swoim znacze­
niem w końcu sam ych fundatorów . Przedsiębiorcze k lasztory  przejm ują 
w sw oje ręce stopniow o w ciągu XIII w. znaczną część m iejscow ej p ro­
dukcji zbożowej.

Przem iany w struk turze gospodarczej w si zachodniopom orskiej, k tó ­
re  znajdow ały odzw ierciedlenie w przem ianach społecznych, dają się 
w zarysach  odtw orzyć z m ateriałów  dokum entow ych. W  osadach w iej­
skich sporadycznie w ystępuje ludność niew olna, jak  np. w pobliżu 
W olina ów decimus rusticus Żółwie ze wsi Żółwino, zw iązany z jednym  
łanem, oraz bartn icy  i myśliwi ,,decimi rustici Pletsuiz", należący do 
kościoła w Lubinie ok. 1186 r . 46 Nie była ona jednak zjaw iskiem  ty p o ­
wym  i zanikała wraz z wyw odzącą się genetycznie z instytucji niew oli 
organizacją dziesiętną. Pospolitą form ą uzależnienia ludności w iejskiej 
była insty tucja podaczy, w ystępująca w n iek tórych  dokum entach, m a­
jąca analogie w innych ziem iach słow iańskich 47. W ieśniak zaciągnąw ­
szy pożyczkę, której najczęściej nie zdołał spłacić, trac ił praw o przeno­
szenia się z miejsca na miejsce, w padając w sytuację pod wielom a 
w zględam i zbliżoną do ludności niew olnej. W ieśniak  nie miał praw a 
dziedziczenia ziemi i posiadacz ziem ski mógł go w każdej chwili usunąć.

Główny trzon ludności w iejskiej, mimo uzależnienia od feudalnej 
w łasności ziemskiej, zobowiązań do danin  i posług analogicznych jak

45 PUB I nr 415—416.
46 PUB I nr 102. Przemiany w strukturze społecznej w si zachodniopomorskiej 

we wczesnym średniowieczu w najpełniejszy sposób omówił K. T y m i e n i e c k i ,  
Ludność wiejska w  krajach polabskich i pomorskich,  SIO, t. 1: 1921, s. 1 n.

47 PUB nr 156. Por. tu także K. T y m i e n i e c k i ,  Pisma wybrane,  Warszawa 1956, 
s. 102 n., 112, 133 n.

7 — Początki nadm orskich miast V
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w innych częściach Polski, m iał jednak jeszcze w XII w. w olność oso­
bistą i mógł przenosić się z m iejsca na m iejsce w ram ach w łasności 
książęcej i rycerskiej. Praw dopodobnie dopiero w obrębie w łasności 
kościelnej zaczęła obow iązyw ać zasada ścisłego przytw ierdzenia do 
ziemi.

Ten cały splot czynników  społecznych prow adził w konsekw encji 
do znacznej płynności osadnictw a, czego w skaźnikiem  były rów nież

Ryc. 8. Szczecin—M ścięcino. Skarb z końca XI w.

puste łany, pośw iadczone m iędzy innymi w roku  1240 dla okolic Ce­
dyni, Pyrzyc, Przęcław ia, Pieńkunia i S zczecina48. Dosyć praw dopo­
dobne w ydaje się łączenie tego zjaw iska nie ty lko z walkam i, lecz 
rów nież ze zbiegostwem  49. Jeśli pogląd ten  jest słuszny, uzyskalibyśm y 
częściowo odpowiedź na spraw ę w arunków  dopływ u ludności w iejskiej 
do rozw ijających się w szybkim  tem pie miast.

W  m iarę w zrostu znaczenia nadm orskich osad m iejskich rosło  je ­
dnak z kolei odw rotne ich oddziaływ anie na zaplecze w iejskie. W  chwili 
obecnej jest to najlepiej w idoczne w zjaw isku tzw. skarbów  srebrnych,

48 PUB I nr 377.
49 Na zbiegostwo jako jedną z przyczyn zmienności osadnictwa w XII—XIII w. 

' na ziemiach polskich zwracał już dawniej uwagę P. B u j a k ,  Studia nad osadnictwem
Małopolski, t. I, Kraków 1905, s. 211 n., tak też przyjmuje nowsza literatura.



w ystępu jących  licznie na Pom orzu w IX—XII w. n.e. (tabl. II, ryc. 8, 
59). S karby  te  grupują się najw yraźniej w okół in teresu jących  nas osad, 
będąc dobrym  wyznacznikiem  związków ekonom icznych m iast nadm or­
skich z ich zapleczem  osadniczym  50. Jest to  w skaźnik tym  cenniejszy, 
że m ożem y tu  ustalić stosunkow o dokładną chronologię zjaw iska tezau- 
ryzacji kruszcu  srebrnego. Ze względu na pow iązania skarbów  w zna­
cznej m ierze z form ującą się w tym  czasie feudalną w arstw ą możno- 
w ładczą — rów nież sens społeczny tego  zjaw iska jest niezm iernie 
in teresu jący .

W okół Szczecina odkry to  w sumie dotąd 10 skarbów  w następującej 
kolejności chronologicznej:

z 1 połow y X w. — 1 ; z 2 połow y X w. — 1 ; z X w. zapew ne — 1 ; 
z 1 połow y XI w. — 2; z 2 połow y XI w. — 2; z ok. 1100 r. — 2; nie 
datow any  — 1.

Pom ijam y tu  jeden  nie datow any dokładniej skarb  z samego Szcze­
cina. Z ziem i pyrzyckiej są znane dw a skarby: jeden  z 1 połow y XI w. 
oraz jeden  z końca XI — początku XII w. W zrost ilości skarbów  w XI — 
początku XII w. jest tu  dość czytelny.

Z obszarów  nieco na uboczu położonych, lecz m ających ścisłe n ie­
w ątpliw ie związki gospodarcze z m iastam i u u jścia Odry, można w y­
m ienić jeszcze jeden skarb  datow any na koniec X i 2 ogólnie na X w. 
w okół S targardu  oraz jeden datow any na 1 połowę XI w. z okolic N o­
w ogardu. N ad górną Iną znam y ponadto jeden skarb  nie datow any, 
jeden  zapew ne z X w. i jeden  zapew ne z X—XI w.

Przechodząc do skupiska skarbów  w okół W olina i Kam ienia s tw ier­
dzam y pew ne odrębności. Znaleziono tu  w sumie 10 skarbów , nie licząc 
znalezisk na obszarze samego m iasta W olina i 2 skarbów  z Kam ienia. 
W  porządku chronologicznym  lista przedstaw ia się następująco:

z ok. r. 950 — 4; z 2 połowy X w. — 2; z X  w. zapew ne — 1 ; z 1 po­
łow y XI w. — 1 ; z XI w. — 1 ; o nieokreślonej chronologii — 1.

Z decydow ana przew aga skarbów  z X w., a zwłaszcza z 2 jego po­
łowy, jest tu  uderzająca. Znaleziska z samego W olina w w iększej 
części, n iestety , nie datow ane dokładnie, nie sprzeciw iałyby się tej 
praw idłow ości. Również jeden skarb  z Kam ienia pochodzi z ok. 955 r .( 
a drugi z końca XI w.

Linia częstotliw ości w ystępow ania skarbów  nad dolną Parsętą jest 
bardziej w yrów nana i zbliża się w pew nym  sensie do linii szczeciń­
skiej. Zestaw ienie skarbów  w ygląda tu  następująco:

50 T. i R. K i e r s n o w s c y ,  Z dzie jów  obrotu kruszcowego w  Polsce wczesno-  
leudalnej w  świetle  skarbu ze wsi Stojkowo, pow. Kołobrzeg, W A, t. 22: 1955, s. 5 n.; 
c i  s a m i ,  Wczesnośredniowieczne skarby srebrne z Pomorza, Polskie Badania A rcheo­
logiczne, t. 4, Warszawa—W rocław 1959.
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z IX w .— 1; z 2 połowy X w. — 2; z X w. zapew ne — 1; z 1 połow y 
XI w. — 2; z 2 połow y XI w. — 1; ogólnie z XI w. zapew ne — 1.

Pomijamy tu  jeden  skarb  z samego K ołobrzegu zapew ne z X w. Do 
tego dochodziłyby skarby  z okolic Białogardu z X w. — 1, z 2 połow y 
XI w. — 1.

Skupisko osadnicze nad górną Regą i Drawą w ykazuje następującą 
kolejność skarbów :

z 2 połow y IX w. — 1; z 1 połowy X w. — 2; z 2 połow y X w. — 2; 
z X w. zapew ne — 1; z 1 połow y XI w. — 1; z 2 połow y XI w. —  2; 
z ok. 1200 r. — 1.

W reszcie skarby  z obszaru pojezierza nad górną Parsętą i Radwią: 
z 2 połow y X w. — 2; z 2 połowy XI w. — 2; z XI w. ogólnie — 2;

o nieokreślonej chronologii — 1.
Ilość przypadków  szczegółow ych branych  pod uw agę jest zbyt mała, 

żeby kusić się o tw orzenie jakichś bardziej rozw iniętych teorii. Pewne 
tendencje rozw ojow e można jednak  już uchw ycić. Zwiększanie się ilości 
skarbów  w okół Szczecina w ciągu XI w. jest dość w yraźne. Główne 
nasilenie w ystępow ania skarbów  srebrnych w 2 połow ie X w. w okół 
W olina jest rów nież zupełnie czytelne. W okół Kołobrzegu lin ia  rozw o­
jow a jest bardziej w yrów nana, w zrasta natom iast w yraźnie ilość sk a r­
bów na jego dalszym  zapleczu w XI w., z w yjątkiem  ośrodka nad górną 
Regą i Drawą, k tó ry  bardziej zbliża się do linii kołobrzeskiej.

Z punktu  w idzenia rozm ieszczenia skarbów  zw raca uwagę, jeśli cho­
dzi o W olin i Kołobrzeg, um iejscow ienie starszych skarbów  w zasadzie 
bliżej tych  ośrodków  m iejskich niż młodszych.

Sens ekonom iczny obserw ow anych zjaw isk był przedm iotem  szero­
kiej dyskusji w ostatnim  czasie i trudno w chwili obecnej jeszcze o je ­
dnoznaczną in terp retację. W  myśl koncepcji R. K iersnow skiego skarby  
srebrne po połowie X w. w iązały się z rozw ojem  w ym iany pieniężnej 
w ram ach rynków  lokalnych, tw orzących się w okół w ażniejszych ośrod­
ków  m iejskich 51. Zaham ow anie dopływ u sreb ra  w końcu XI w. i zw ią­
zany z tym  kryzys kruszcow y m iały doprow adzić do zaniku zjaw iska 
tezauryzacji. Z drugiej strony  S. Tabaczyński wskazał, że samo zja­
wisko pow szechnej tezauryzacji jest czymś przeciw staw nym  w stosunku 
do rozw iniętej cyrkulacji pieniądza i raczej należy je łączyć z rozw ojem  
handlu dalekosiężnego 52. Przem aw iałby za tym  sam skład skarbu  — 
siekańce technicznie dostosow ane raczej do w ym iany dalekosiężnej

51 K i e r s n o w s c y ,  Z dzie jów  obrotu; R. K i e r s n o w s k i ,  Główne momenty  
rozwoju środków w ym iany  na Pomorzu wczesnoleudalnym,  WA, t. 23: 1956, s. 229 n.; 
t e n ż e ,  Pieniądz kruszcowy, s. 426 n.

52 T a b a c z y ń s k i ,  Z zagadnień wartości poznaw czych; t e n ż e ,  Z badań nad 
skarbami.
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operu jącej wagą, a nie m onetą. Dopiero w ślad za tym  szło upienię- 
żnienie rynków  lokalnych, co znajdow ało swoje odbicie w coraz szer­
szym w ystępow aniu  w skarbach całych monet. Kryzys kruszcow y zwią­
zany z ostatecznym  upieniężnieniem  rynków  lokalnych leżał, jego 
zdaniem, u  podstaw  zaniku skarbów  z końca XI w.

Szeroki rozwój gospodarczy zaplecza W olina w 2 połowie X w. 
jest w św ietle częstotliw ości w ystępow ania skarbów  dość w yraźny 
i odcina się dość ostro od środow iska osadniczego Szczecina oraz 
w znacznie już mniejszym stopniu Kołobrzegu, gdzie tradycje  w ym iany 
dalekosiężnej były rów nie dawne, jak  nad Dziwną. Jest rzeczą dość 
praw dopodobną, że zanik skarbów  w okolicach W olina już w XI w. 
mógł łączyć się z zupełnym  upieniężnieniem  m iejscowego rynku lokal­
nego i by ł zw iązany z rosnącym  zapotrzebow aniem  na kruszec. Zanik 
skarbów  w okół W olina trudno w yjaśnić ty lko  zaham owaniem  dowozu 
srebra, skoro  jeszcze w czasie, k iedy  Adam  brem eński pisał swoje dzie­
je b iskupów  ham burskich, W olin  był jednym  z najbogatszych miast 
handlow ych nad Bałtykiem. Jeśli ta  in te rp re tac ja  jest słuszna, 
zyskiw ałaby potw ierdzenie hipoteza S. Tabaczyńskiego.

Na przykładzie W olina obserw ow alibyśm y zatem  zjawisko, jak  roz­
wój handlu dalekosiężnego w pływ a przyśpieszająco да rozwój rynku 
lokalnego i prow adzi do zmian w charak terze wym iany. Jeżeli chodzi
0 Kołobrzeg, proces ten  trw ałby dłużej, bo aż do końca XI w., a w okoli­
cach Szczecina aż do początków XII w. Znajdow ałoby przy tym  w y­
jaśn ien ie  zjaw isko w ystępow ania m łodszych skarbów  w większym  od­
daleniu od głównych ośrodków, podczas gdy w bezpośrednim  sąsiedz­
tw ie m iasta cyrkulacja pieniężna w w ym ianie lokalnej była zjaw iskiem  
powszechnym , na dalszych peryferiach  kruszec dłużej wiązał się z han­
dlem dalekosiężnym . Trudno jednak  stw ierdzić przy dość skąpych 
podstaw ach źródłowych, czy te  zjaw iska m ogły tak  w yraźnie w ystępo­
wać w skali lokalnej; spraw a ta  w ym agałaby jeszcze dalszych badań.

In teresu jący  jest sens społeczny w ystępow ania skarbów . W artość 
tezauryzow anego kruszcu oraz inform acje źródeł pisanych w 1 po­
łowie XII w. wskazują, że srebro to  znajdow ało się głównie w ręku 
w arstw y  feudalnej, opierającej swe znaczenie z jednej strony  na handlu
1 rozboju, a z drugiej strony  na w łasności z iem sk ie j53. W arstw a ta  
brała ak tyw ny udział w form ow aniu się osad m iejskich i rów nocześnie 
czerpała dochody z gospodarstw  wiejskich, ustępując w końcu w znacz­
nej części na wieś. P rzedstaw icieli jej spotkam y też przy om aw ianiu 
s tru k tu ry  społecznej m iast nadm orskich.

W ynikiem  intensyw nego rozw oju społeczno-gospodarczego Pomorza

53 T a b a c z y ń s k i ,  op. cit., s. 55 n.
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Zachodniego w X—XIII w. było rów nież tw orzenie się ośrodków  o cha­
rak te rze  m iejskim  w głębi lądu. W arto  tu  wspom nieć, iż na podstaw ie 
źródeł p isanych  i doraźnych badań archeologicznych można stw ierdzić, 
że rozw inęły  się ważne m iasta nad Pianą obok Uznamia i W ołogosz- 
czy — Dymin i Gocków 54. Na praw ym  brzegu O dry  stosunkow o na j­
bardziej w yraźnie rysu je  się znaczenie Pyrzyc, S targardu  i B iałogardu. 
Początki grodu pyrzyckiego, jak  w skazyw ałaby znajdow ana tu  ce ra ­
m ika tzw. środkow osłow iańska, sięgają IX—X w. n.e.55 Był to  p raw do­
podobnie głów ny punkt osadniczy w spom nianego w IX w. przez Geo­
grafa Baw arskiego plem ienia „Prissani", k tóre m iało posiadać LXX ci- 
v ita tes. Z XI w. pochodzą z okolicy 2 skarby  srebrne, tęd y  biegł szlak 
handlow y łączący m iasta u u jścia O dry z W ielkopolską. W  czasie misji 
O ttona z Bam bergu był to  ludny ośrodek prowincji, ,,urbs" — w term i­
nologii żyw ociarzy. W  1140 r. dochody z grodu pyrzyckiego zostały 
przyznane biskupow i pom orskiem u. Później, w XII—XIII w., Pyrzyce 
nadal u trzym ały  znaczenie adm inistracyjne. Te ułam kow e inform acje 
pozw alają przypuszczać, że był to w XII w. już skrysta lizow any  ośrodek 
m iejski, o lokalnym  jednak  znaczeniu.

Znacznie mniej możemy powiedzieć o Stargardzie 56. W  okolicy zna­
leziono 3 skarby  z X w. Przechodził tędy  O tto z Bam bergu w 1124 r. 
W  1140 r. o trzym ał nadanie biskup pomorski, a później w ystępuje  ten  
gród jako  ośrodek rozległej prowincji. Rów norzędne trak tow an ie  S tar­
gardu z Dyminem, W ołogoszczą, Uznamiem, Pyrzycam i i in. p rzem aw ia­
łoby jednak  pośrednio  za m iejskim  charakterem  tego grodu w XII w.

Białogard w św ietle przypadkow ych odkryć sięga praw dopodobnie 
początkam i IX—X w. 57 Z X w. jest znany tu  skarb  srebrny , z XI — 
w okolicy  drugi. Gall-Anonim  charak teryzu je  gród ten  jako  ośrodek 
ludny i bogaty. Podobnie nieco opisują go żyw ociarze O ttona z Bam­
bergu, w spom inając o założeniu tu  kościoła. W  roku 1159 dochody 
z karczm y i kom ory  celnej w Białogardzie uzyskali p rem onstratensi 
z Grobi. B iałogard czerpał zyski z szlaków, k tóre biegły od K ołobrzegu 
w głąb lądu, wzdłuż P arsę ty  przez Ujście i Nakło, do W ielkopolski. Po­

54 K. T y m i e n i e c k i ,  Podgrodzia  w północno-zachodniej S łowiańszczyźnie  
i p ierwsze lokacje miast na prawie niemieckim, SIO, t. 2: 1922, s. 55 n. Z badan 
archeologicznych największe znaczenie miały prace w ykopaliskowe w Gockowie, 
zob. W. P e t z s с h, Ein spätslawisches Haus am Fusse des Burgwalles von  Gützkow  
in Vorpommern, „A ltschlesien”, t. 5: 1934, s. 326 n.,- W. P e t z ^ c h ,  K. A.  W i l d e ,  
Ausgrabungen aul dem Schlossberg von Gützkow, „M itteilungen aus dem Vor­
geschichtlichen Seminar an der Universität Greifswald”, z. 7: 1935, s. 11 n.

55 G. D o r k a ,  Urgeschichte des Weizackerkreises Pyritz,  Szczecin 1939, tabl. 55, 
tamże starsza literatura.

56 F. B o e h m e r ,  Geschichte der Stadt Stargard in Pommern, Stargard 1903.
57 L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 332 n.
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dobnie jak  Pyrzyce i ew entualnie S targard  Białogard m iał jednak  raczej 
lokalne znaczenie gospodarcze.

W  początkach XII w. jest rów nież uchw ytny w źródłach inny typ 
osady, w którym  dopatryw ał się ostatn io  R. K iersnow ski archaicznej 
form y osadnictw a, w zalążkow ej form ie m iasta 58. M am y tu  na myśli 
zagadkow ą Kłodonę, opisaną przez żyw ociarzy O ttona z Bambergu. 
Była to  ,,v illa  pergrandis", O tto w ybudow ał tu  kościół. M ieszkańcy jej 
mieli udaw ać się w edług H erborda w podróże zam orskie. Jak  już jednak 
w skazyw aliśm y na innym  m iejscu 59, próba w yjaśnienia roli gospodar­
czej osady tego typu, jaką dał R. Kiersnow ski, nie jest zadow alająca
i problem  Kłodony nadal pozostaje trudną do w yjaśn ien ia zagadką.

Rola społeczno-gospodarcza w szystkich w spom nianych tu  punktów  
nie ry su je  się tak  w yraźnie, jak  położonych w głębi lądu m iast nad 
Pianą — Gockowa czy Dymina, lecz można, jak  się zdaje, p rzeprow a­
dzać pew ne analogie. W  tym  kontekście należałoby trak tow ać pow sta­
nie osad m iejskich po obu stronach  ujścia O dry jako przejaw  ogólniej­
szego zjaw iska tw orzenia się m iast na obszarze całej Słowiańszczyzny 
Zachodniej w tym czasie, zw iązanych już nie ty le  z rozw ojem  handlu 
dalekosiężnego, ile głównie z w ym ianą lokalną dostosow aną do potrzeb 
najbliższego środow iska w iejskiego 60.

ROLNICTWO, HODOWLA I ZAJĘCIA POKREWNE W MIASTACH

Proces w yodrębniania się m iasta z zaplecza w iejskiego był długo­
trw ałym  zjaw iskiem  społeczno-gospodarczym  i w iele elem entów  gospo­
dark i w iejskiej długo zachow ało isto tną rolę w gospodarce m ieszkańców 
osad m iejskich. W spom inaliśm y już o trudnościach  usta len ia  istotnego 
punktu  oddzielającego m iasto od wsi z punktu w idzenia rozwojowego. 
U chw ycenie różnych elem entów  gospodarki w iejskiej w  m iastach na­
trafia  jednak  na pew ne trudności m etodyczne, poniew aż narzędzia pracy 
związane z rolnictw em  czy hodowlą w ystępują n iem iernie rzadko w m a­
teriałach  archeologicznych i nie zawsze mogą być w sposób jedno­
znaczny in terpretow ane. Rozmaite przedm ioty związane z upraw ą roli 
mogą po p rostu  pochodzić z pracow ni m iejskiego kow ala, a n iektóre 
z nich mogą mieć dosyć różnorodne zastosow anie 61. Licznie znajdow ane

R. K i e r s n o w s k i ,  ,,Kłodona"-Kłodzień, wczesnośredniowieczna osada po­
morska, SW, t. 3: 1955, s. 87 n.

59 L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 334 n.
ш Por. H e n s e 1, Słowiańszczyzna wczesnośredniowieczna,  s. 327 n.
61 Przykładem mogą być sierpy, które m ogły służyć do żęcia zbóż i ew entual­

nie paszy, jak wskazywałoby w ystępow anie ich niekiedy w grobach jeźdźców, por. 
H e n s e 1, op. cit., s. 59 n.
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szczątki botaniczne i kostne św iadczą przede w szystkim  o konsum pcji
1 z punktu w idzenia gospodarczego mogą charakteryzow ać zarów no 
gospodarkę miasta, jak  zaplecza w iejskiego. Jedyn ie  zużyte silnie na ­
rzędzia oraz resztki pom ieszczeń gospodarczych, spichrzy, chlew ików , 
by łyby tu  wskazówką najbardziej bezpośrednią up raw y  roli i hodowli. 
Do tego dochodziłyby niedw uznaczne inform acje źródeł pisanych, w w y­
jątkow ych jednak ty lko  przypadkach  w spom inających o tych  spraw ach.

Znaczenie upraw y roli i hodowli jest stosunkow o najlepiej w yraźne 
w przypadku Szczecina. Badania na Górze Zam kowej w ykazały , że tę 
część m iasta już od końca IX — początku X w. zam ieszkiw ała ludność 
raczej uboga, trudniąca się zw ykłym i zajęciam i dom ow ym i62. Pospolite 
przęśliki gliniane, szydła, igły rogow e i kościane oraz żelazne dłutka, 
nożyce, w yjątkow o i młot ciesielski oraz miecz do m iędlenia lnu nie 
dowodzą bynajm niej, żeby rozw ijała się tu  produkcja  rzem ieślnicza.

Część wagi brązow ej z w arstw y  z 2 połow y X w. i w aga z odw aż­
nikiem  z połowy XII w. w skazują na pow iązania tej ludności z ku- 
piectwem . W ydaje się rzeczą dość praw dopodobną, że była to  ludność 
służebna, zależna od kupieckiego m ożnow ładztw a. Dopiero w w arstw ie 
z końca XII — początku XIII w. w ystępuje  nieco więcej m ilitarii, jak
2 ostrogi i groty strzały. Na poziom ie z końca XI w. znaleziono tu  2 po­
łówki kam ieni Żarnowych, a z XII w. jeszcze jedną. W  w arstw ie  z po­
łow y XII w. natrafiono na cały  spichlerz zaw ierający  około 40 kg zbo­
ża. Liczne chlew iki w w ielu w arstw ach, w ypełnione m ierzw ą z ek sk re ­
m entam i zwierzęcymi, w skazują niedw uznacznie na znaczenie hodowli. 
W  tym  kontekście fragm enty sierpa i półkoska w  w arstw ach z X i XI w. 
wiążą się raczej z zajęciam i rolniczo-hodow lanym i m ieszkańców  tej 
części m iasta niż z w yposażeniem  jeźdźca.

W  m ateriałach botanicznych w ystępuje  m asowo proso, żyto, pszeni­
ca, rzadziej jęczmień, owies, w yjątkow o rów nież bób i groch. Ze zbie­
ractw em  łączyły się orzechy laskow e, z ogrodnictw em  — pestk i gruszy, 
śliwy, wiśni i czereśni. Na Górze Zam kowej znaleziono też rzadkość, 
bo pestkę orzecha włoskiego. Również H erbord  wspom ina o orzechu 
włoskim  w Szczecinie, k tó ry  chciał O tto  z Bam bergu ściąć w czasie

62 Sprawozdania T. W i e c z o r o w s k i e g o  w ogólnych omówieniach działalno­
ści Kierownictwa Badań nad Początkami Państwa Polskiego, PZ, t. 6: 1950 z. 3/4, 
s. 182 n .; t. 7: 1951 z. 1/2, s. 233 n.; t. 8: 1952 z. 5/6, z. 341 n.; t. 9: 1953 z. 1/2, s. 235; 
t e n ę e ,  Szczecin  w świetle w ykopalisk ,  [w:] Szczecin i Wolin w e w czesn ym  średnio­
wieczu, W rocław 1954, s. 31 n.; t e n ż e ,  W yn ik i  badań na Górze Zamkowej  w  Szcze­
cinie, Szczecin 1954 (maszynopis); K. M o l d e n h a w e r ,  Orzech w łosk i w  w yk o p a ­
liskach wczesnohistorycznych na ziemiach polskich,  „Z otchłani wieków", t. 20: 1951, 
s. 158 n.; K l i c h  o w s  к a, op. cit. Por. też L. L e с i e j e w i с z, Badania archeolo­
giczne nad wczesnym średniowieczem na Pomorzu Zachodnim w  ostatnim dziesięcio­
leciu, SMDWP, t. 3: 1958 z. 1, s. 346. O orzechu włoskim zob. H e r b o r d ,  L. III, c. 22.
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swojej drugiej podróży m isyjnej. N iestety  dotychczasow y brak  danych 
na tem at składu szczątków kostnych uniem ożliw ia rów nie pełną cha­
rak te ry sty k ę  m iejscow ej hodowli.

Na obszarze Rynku W arzyw nego nie uzyskano już tak  w yraźnych 
św iadectw  upraw y  roli i hodowli, oprócz samego może składu w arstw y 
kulturow ej, u tw orzonej w znacznej części z m ierzw y i zm ieszanych z nią 
szczątków roślin  i kości zw ierzęcych63. Za rolnictw em  przem aw iałby 
fragm ent kam ienia Żarnowego z połow y XIII w. Kilka plecionkow ych 
n iew ielkich pom ieszczeń w niek tórych  w arstw ach mogło ty lko  słuryć 
za pom ieszczenia gospodarcze. Analiza szczątków  kostnych  z w arstw  
z XII—XIII w. wskazuje, że m ieszkańcy tej dzielnicy Szczecina konsu­
mowali, a zatem  może i hodowali, przede w szystkim  świnie, dalej k ro ­
wy, owce i kozy. Z innych zw ierząt hodow lanych znaleziono kości ko ­
nia, w ykorzystyw ane do w yrobu narzędzi, oraz psa i kota. Zw ierzęta 
dzikie w ystępują w  bardzo niew ielkich ilościach (niecałe 10%) — spośród 
nich najliczniejsze jeszcze były  szczątki jelenia, w ykorzystyw ane przez 
rzem ieślników  jako surow iec, i — zupełnie rzadkie — daniela, sarny, 
łosia, tura, żubra, niedźwiedzia, lisa, kuny, borsuka, w ydry, bobra, za­
jąca, w iew iórki, szczura i foki.

Jeśli chodzi o źródła pisane, na uw agę zasługiw ałaby ogólnikow a 
w zm ianka H erborda o bydle, k tó re  m iało ginąć w czasie zarazy 
w Szczecinie w latach  dw udziestych XII w .64 W  XIII w. dopiero poja­
w iają się inform acje o łanach praw dopodobnie upraw nych w Szczeci­
nie. W  1240 r. biskup kam ieński zrzekł się na rzecz Barnim a I dziesię­
cin ,,in vico Stetin" ze 150 ła n ó w 65. W  1243 r. k lasztor żeński NMP 
otrzym ał od Barnim a I m. in. 8 łanów  ,,ante civitatem  nostram  Stetin", 
a kościół Św. Jakuba posiadał w tym  sam ym  roku  6 łanów  ,,in campo 
S tetinensi" i o trzym ał dalsze 23 łany  ,,in Stetin" pod warunkiem , że 
k iedykolw iek k tóryś z tych  łanów  pozostanie bez w łaściciela, w tedy 
przejdzie na w łasność kościoła 66. Również jeszcze w m ieście lokacyj­
nym  rolnictw o i hodow la było jedną z w ażnych gałęzi gospodarki 
m ieszkańców.

W  W olinie zajęcia rolnicze i hodow lane oraz pokrew ne nie rysują 
się tak  w yraźnie, jak  w Szczecinie. Brak w yraźnych pom ieszczeń gospo­
darczych, jak  też i zabytków  zw iązanych z tym i zajęciam i. Jedyn ie  sierp

63 T. W i e c z o r o w s k i ,  Szczecin. Badania nad polskim w czesnym  średniowie­
czem w  roku 1951, PZ, t. 8: 1952 z. 5/6, s. 343; t e n ż e ,  Sprawozdanie z prac w y k o ­
paliskowych w  Szczecinie  w 1954 r., SpA, t. 1. 1955, s. 195 n.; M. K u b a s i e w i c z ,  
Dotychczasowe badania nad materiałem kostnym z wczesnośredniowiecznego podgro­
dzia  w  Szczecinie, MZp, t. 3: 1957, s. 189 n.

64 H e r b o r d ,  L. III, c. 16.
65 PUB I nr 377.
66 PUB I nr 416; 419.
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żelazny z w ykopu u przejścia przez rzekę z początku XI w. mógłby 
łączyć się z tym i zajęciam i. W  w arstw ie z końca X w. znaleziono tu  
kołyskę użytą w tórnie jako  pom ieszczenie p tactw a dom owego 67. Sam 
charak te r w arstw y ku lturow ej we w szystkich w ykopach w skazyw ałby 
jednak  m. in. na m iejscow y chów różnych zwierząt.

Pewne pośrednie dane m oglibyśm y uzyskać z analizy m ateriałów  
botanicznych, jednakże należy tu  liczyć się ze znacznym  im portem  zbóż,
i to  może nie ty lko  z najbliższego zaplecza, lecz również, zważywszy 
na szeroki rozm ach w ym iany dalekosiężnej w W olinie, z dalszych ob­
szarów. Jest w każdym  bądź razie rzeczą godną uwagi, że o ile ludność 
zam ieszkująca w ew nątrz m iasta u przejścia przez rzekę konsum ow ała 
proso, żyto, pszenicę i jęczmień, o ty le  na przedm ieściu południow ym  
jedynie  p ro s o 68. Różnice społeczno-gospodarcze leżały niew ątpliw ie 
u podstaw  tego  zjaw iska. Podobne różnice zauważono we w schodnio- 
pom orskim  Gdańsku, gdzie w starszych fazach, kiedy przebadaną część 
osady zam ieszkiw ali rzem ieślnicy i rybacy, stw ierdzono znaczną różno­
rodność zbóż, w 1 połowie XII w. nàtom iast, k iedy m ieszkali tu  w yłącz­
nie rybacy, konsum pcja ograniczać się zaczęła do sam ego prosa. W  W o­
linie u przejścia przez rzekę stw ierdzono ponadto w ykorzystyw anie 
lnu, konopi, chmielu, ponadto  konsum pcję orzecha włoskiego, śliw y 
w ęgierki, w iśni i czereśni.

In teresu jących  natom iast m ateriałów  dostarczają szczątki kostne, 
uzyskane w czasie badań w ykopaliskow ych. Doczekały się one bardziej 
szczegółowej publikacji i z tego względu poświęcim y im nieco w ięcej 
uwagi.

W  m ateria łach  z m iasta, zarów no z badań niem ieckich w 1934 r. na 
rynku  wolińskim, opracow anych przez H. Reicha, jak  i pow ojennych 
u przejścia przez rzekę opracow anych przez M. K ubasiew icza — prze­
w ażają zdecydow anie przez cały okres rozw oju m iasta zw ierzęta ho­
dow lane (96°/o) 69. W śród  nich na p lan pierw szy w ysuw ała się świnią, 
dalej krow a, ow ca i koza, w reszcie koń. O bserw ujem y przy tym  w obu 
punktach  pew ną tendencję  do stopniow ego osłabienia znaczenia kon­
sumpcji, a zatem  może rów nież hodowli, św iń na rzecz hodow li krów,

67 W. F i l i p o w i a k ,  Sprawozdanie z prac w ykopaliskow ych  w  Wolinie w  la­
tach 1953— 1954, SpA, t. 1, s. 183.

68 W. F i l i p o w i a k ,  W olin w  świetle wykopalisk,  [w:] Wolin i Szczecin we 
w czesnym  średniowieczu, s. 59 n.; t e n ż e ,  Wolin  — największe miasto Słowiańszczy­
zn y  Zachodniej, [w:] Szkice z dz ie jów  Pomorza,  t. I, Warszawa 1958, s. 48 n.; K I i- 
c h o w  s k a, op. cit.

69 H. R e i c h ,  Die Säugetierfunde der Ausgrabung Wollin 1934 und ihre kultur­
geschichtliche Bedeutung,  NDV, t. 13: 1937, s. 1 n.; t e n ż e ,  Kulturbild einer versunke­
nen Stadt, „Das Bollwerk", t. 8: 1937, s. 187 n.j M. K u b a s i e w i c z ,  Szczątki zw ie ­
rząt wczesnośredniowiecznych Wolina,  Szczecin 1959.
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przybierającą bardziej na sile w XII w., a więc okresie upadku miasta. 
W  tym  też czasie zmniejsza się w pew nej m ierze ogólna liczba szcząt­
ków  kostnych. W  uzębieniu świni można stw ierdzić w yniki silnego p ro ­
cesu udom owienia. Bito je najczęściej w w ieku 1— 1,5 roku. W śród by­
dła natom iast przew ażają osobniki w sile wieku. Stwierdzono konie za­
rów no duże, jak  i małe, a ponadto liczne odm iany psa, od szpica do 
doga. Znaleziono tu ta j rów nież szczątki kota, szczura i m yszy oraz 
kury . Ze zw ierząt dzikich w ystępow ał dzik, jeleń, rzadziej sarna i za­
jąc, zupełnie rzadko tur, łoś, niedźwiedź, wilk, lis, wydra, foka i bóbr. 
Ogólnie, sądząc z ilości szczątków kostnych, można przypuszczać, że 
m ieszkańcy W olina zajm owali się łow iectw em  zupełnie przypadkow o 
(ryc. 9).

In teresu jące dane dały badania M. K ubasiew icza na tem at funkcji 
szczątków  k o s tn y c h 70. I tak, kości konia były przede wszystkim  od-

Ryc. 9. W olin—Miasto. Rogowy grot strzały tkwiącej w szczęce dzika z 1 połow y X w.

padkam i rzemieślniczymi, kości bydła i n ierogacizny natom iast były 
typow ym i odpadam i kuchennym i. Z naszego punktu  w idzenia najbar­
dziej istotne jest stw ierdzenie pew nej specjalizacji przy cięciu kości 
bydlęcych, sugerującej istn ienie osób trudn iących  się specjalnie rąb a ­
niem mięsa, lub też w ogóle jatek . Za upraw ianiem  hodowli w mieście 
przem aw ia niedw uznacznie zakopyw anie tu ta j niekiedy całych świń, 
kóz lub owiec. N iektóre dane w skazyw ałyby przy tym  na racjonalną 
hodowlę owiec.

Również na przedm ieściu liczne m ateriały  kostne w skazują na kon­
sum pcję przede wszystkim  nierogacizny, następnie bydła, owiec lub 
kóz 71. W  przeciw ieństw ie do m iasta stosunek procentow y świni do k ro ­

'° K u b a s i e w i c z ,  op. cit., s. 18 n.
71 W.  K u b a s i e w i c z ,  Szczątki kostne z Wolina-Przedmieścia, MZp, t. 2: 1956, 

s. 211 n.
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wy utrzym ał się przez X—XIII w. bez zmian, odpow iadając stosunkom  
panującym  w m ieście w IX—XI w. Z innych zw ierząt hodow lanych w y­
stępow ały  tu  koń, pies i kot, a z dzikich w zupełnie m inim alnych ilo­
ściach dzik, jeleń, sarna, łoś, niedźwiedź, lis, zając. Podobnie jak 
w m ieście — stw ierdzono tu ta j rów nież pewne zm niejszenie się ilości 
kości zw ierzęcych w XII—XIII w. Było to może jeszcze jednym  obja­
wem stopniow ego ubożenia m iasta w tym  czasie i w iązało się ze w zro­
stem  znaczenia gospodarki rybackiej jako podstaw y w yżyw ienia m iej­
scowej ludności.

W  źródłach pisanych nieco w yraźniej zostały zasygnalizow ane za­
jęcia rolnicze m ieszkańców  W olina. W edług relacji H erborda na p ra­
wym brzegu Dziwny znajdow ały się jakieś spichlerze lub stodoły  (loca 
horreorum ) 72.

U praw ianie roli przez m ieszkańców W olina było p rak tykow ane je ­
szcze po lokacji, tak  że nie ma podstaw  w ątpić w duże znaczenie ro l­
nictw a w czasach wcześniejszych.

Podobnie w Kam ieniu w czasie prac w ykopaliskow ych w 1958 r. 
natrafiono w jednym  z domów z XII w. na pół kam ienia Żarnowego 73. 
W śród szczątków botanicznych w ystępow ały ziarna żyta, pszenicy, 
jęczmienia, owsa szorstkiego i prosa. W  jednym  z palenisk  chaty  z XII 
w ieku znajdow ało się skupisko dzikich gruszek. Ze zw ierząt podobnie 
jak  w Szczecinie i W olinie konsum ow ano, a zatem może hodowano, prze­
de wszystkim  świnie, następnie bydło, dalej owcę i kozę. Sporadycz­
nie w ystępow ał rów nież koń, pies i kot, a ze zw ierząt dzikich dzik, je ­
leń, sarna i zając. W  1274 r. Barnim I nadał osadnikom  niem ieckim  
przy lokacji Kam ienia 40 łanów ,,qui ad eandem  civitatem  tem pore 
Slauorum  pertineban t"  74.

W  Kołobrzegu m am y niew iele bezpośrednich św iadectw  upraw y 
roli i hodowli oraz zajęć pokrew nych 75. Za m iejscowym  chowem  zwie­
rząt przem aw iałby jedynie skład w arstw y kulturow ej z IX—XI w. 
w w ykopach w południow ej części grodziska. Znaleziono tu  również 
na poziomie osadniczym  z 2 połow y X w. sierp, jednakże, jak  już pod­
kreślaliśm y, możliwości in terp re tacy jne  tego rodzaju zabytku są dość 
szerokie. W ew nątrz grodu znaleziono połowę Żarnowa kam iennego

72 H e r b о г d, L. II, c. 24.
73 W. F i l i p o w i a k ,  Kamień w czesnodziejowy,  Szczecin 1959, s. 24 п.; M. K u ­

b a s i e w i c z ,  Szczątki zw ierzęce z badań sondażowych w  Kamieniu Pomorskim, MZp, 
t. 4: 1958, s. 241 n.

74 PUB II nr 981.
75 L. L e с i e j e w  i с z, Badania archeologiczne w Kołobrzegu w  1955 r., SpA, t. 3, 

s. 119, 122; W. Ł o s i ń s k i ,  E. i S. T a b a c z y ń s c y ,  Badania archeologiczne w  Ko­
łobrzegu w  1957 r., tamże, t. 9, s. 71.
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z XI w. (ryc. 10). W  m ateriałach botanicznych przew ażało na poziomie 
z IX—XI w. proso, w m niejszych ilościach jęczmień. Prócz tego stw ier­
dzono bób, śliwę i w iśnię oraz chmiel, rów nież na w szystkich pozio­
mach osadniczych znaczne ilości orzechów  laskow ych. Liczne m ateriały  
kostne w skazyw ałyby na szeroką konsum pcję zw ierząt hodow anych

Ryc. 10. Kołobrzeg—Budzistowo. Pół Żarnowa kamiennego z XI w.

przez m ieszkańców miasta, a w w arstw ie osadniczej z XI w. natrafiono 
na cały szkielet psa. Całość m ateriałów  znajduje się w chwili obecnej 
w opracow aniu.

Rolnictwem i hodowlą oraz różnym i zajęciam i pokrew nym i tru d ­
niła się praw dopodobnie w m iastach nie ty lko  w arstw a ludności zbli­
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żona w prak tyce  do ludności w iejskiej. Zanikała ona zresztą n iew ąt­
pliw ie wraz z rozw ijaniem  się na coraz szerszą skalę ośrodka m iejskie­
go. Rolnictwem  i hodowlą zajm owała się rów nież czeladź — ludność 
służebna, zależna od w yodrębniającej się w arstw y możnowładczo-ku- 
pieckiej, oraz szeroka m asa rzem ieślnicza i rybacka. Na śladach tak iej 
czeladzi, być może, byliśm y na W zgórzu Zamkowym w Szczecinie.

RYBOŁÓWSTWO

W  rozw oju gospodarczym  m iast nadm orskich szczególnie dużą rolę 
od samego początku odgryw ało rybołów stw o. M iało to swoje uzasad­
n ienie w w arunkach naturalnych, k tó re  sprzyjały  w sposób zasadniczy 
rozw ojow i tej gałęzi gospodarki. Nic też dziwnego, że dotychczasow a 
lite ra tu ra  w idziała często w rybołów stw ie jeden  z w ażnych czynni­
ków  gospodarczych, k tó re  doprow adziły do pow stania osad, z k tórych 
rozw inęły  się m iasta 76.

W  Szczecinie na Górze Zamkowej rybołów stw o było upraw iane 
w niew ielkim  zakresie. H aczyki żelazne, w ystępujące w w arstw ach od 
X w. przy praw ie zupełnym  braku  pływaków, w skazyw ałyby, że m iesz­
kańcy  tej części grodu zajm owali się raczej jedynie  dorywczo rybo ­
łów stw em  w ędkarskim  77. Praw ie zupełny brak  pływ aków  nie mógł być 
tu ta j spow odow any przypadkiem , poniew aż w arunki były równie do­
godne dla konserw acji m ateriałów  organicznych, jak  na Rynku W a­
rzyw nym . W  sposób tak  typow y dla tej części grodu nie można tu  w y­
śledzić żadnych przem ian w ciągu całego okresu istn ien ia osadnictw a 
od końca IX — początku X w. do początków  XIII w.

W yraźnie  rzem ieślniczo-rybacki charak ter m iała natom iast część 
grodu m iędzy W zgórzem  Zamkowym a O drą. W e w szystkich przebada­
nych w arstw ach na Rynku W arzyw nym  pochodzących z X—XIII w. 
znaleziono pływ aki z kory, kulki drew niane do szelek oraz ciężarki do 
sieci (ryc. 11) 78. Uderza przy tym  stosunkow o niew ielka ilość haczy­
ków żelaznych. M asowo zalegające całym i w arstw am i łuski i kości 
w skazują na szeroką konsum pcję ryb. Obok rybołów stw a m ieszkańcy 
tej części grodu upraw iali jednak  rów nież n iew ątpliw ie w szerokim  
zakresie rzem iosło i trudnili się zapew ne handlem . Dopiero po poża­
rze, k tó ry  zniszczył chaty  w połow ie XIII w., rybołów stw o zyskało zde­
cydow aną przew agę. W  pobudow anych tu  na m iejscu daw nych chat

76 Por. np. G. L a b u d a ,  Problematyka badań w czesnodzie jowego Szczecina, PZ, 
t. 8: 1952 z. 3/4, s. 347.

77 W i e c z o r o w s k i ,  W yn ik i  badań wykopaliskowych.
78 W i e c z o r o w s k i ,  Sprawozdanie, s. 195 oraz materiały Stacji Archeologicznej 

IHKM PAN w Szczecinie. Por. też np. H e n s e 1, op. cit., s. 131, ryc. 87.



zrębow ych prym ityw nych chatach plecionkow ych znaleziono znacznie 
w iększą w stosunku do niższych w arstw  ilość pływ aków  i ku lek  drew ­
nianych, a ponadto  w jednej z chat rów nież części sieci rybackiej 
z łyka. To przesunięcie punktu  ciężkości z innych zajęć na rybołów -

Ryc. 11. Szczecin—Rynek W arzywny. Narzędzia rybackie z X—XIII w.:
a — p ław ik  z kory; b —  ciężarek  kam ienny; с — oścień  że lazn y; d — h aczyk  żelaizny; e —  pław ik

z k ory

stwo, sądząc z chronologii tego zjawiska, było — być może — spow o­
dow ane rosnącą konkurencją rzem ieślniczej osady niem ieckiej, uzysku­
jącej zdecydow aną przew agę od m om entu lo k a c ji79.

79 Na ubóstwo materiału zabytkowego w  najwyższej warstwie na Rynku W a­
rzywnym zwracał już uwagę W i e c z o r o w s k i ,  op. cit., s. 197.
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Rybacy szczecińscy w czasie drugiej misji O ttona z Bam bergu zło­
wili w edług Ebbona dwie ryby, a w edług H erborda jedną rybę w y ją t­
kowo dużą 80. O fiarow ali ją też Ottonowi, w czym można widzieć wy-» 
raźną w skazówkę, że regale w tej dziedzinie nie obow iązyw ało jeszcze 
w Szczecinie w dw udziestych latach XII w. Inform acja H erborda, że 
w podziale mieli uczestniczyć „omnes cives", po tw ierdzałaby tę  su­
gestię.

Połowów dokonyw ano przede wszystkim  na O drze i jej licznych 
dopływach. W spom niane już ryby  zostały złow ione w edług Ebbona na 
Odrze, a w edług bliższego określenia H erborda ,,circa portus m aris". 
U fundowany w 1243 r. k lasztor żeński NMP uzyskał rów nież ,,liberam  
piscaturam  in O dera cum retibus et cum omni instrum ento  absque sa- 
gena" 81. W  1243 r. osadnicy niem ieccy otrzym ali od Barnima I ,,in 
O dera superius ciuitatem  m iliare et inferius ciuitatem  m iliare liberam  
piscaturam  sine sagena" 82. Zastrzeżenia „sine sagena" w skazyw ałyby 
na używ anie niew odu przez rybaków . Również w falsyfikacie z roku 
1244, w edług którego Barnim I miał nadać zakonnikom  w Uznamiu 
m.in. „omnem aliam  piscat;onem  ... in recenti aqua m eatum  habente 
ab aqua dicta Kele usque Stetyn, de Stetyn usque Vkerm undis..." itd., 
zaw arte są chyba realne dane 83.

Rybołówstwo odgryw ało podobnie dużą ro lę w W olinie. Z badań 
na Rynku n ieste ty  niew iele w iem y o łow ieniu ryb, prócz wzm ianek
0 w ystępujących tu  licznie łuskach i kościach rybich. Przy przejściu 
przez rzekę znajdow ano natom iast pływ aki we w szystkich w arstw ach 
od 1 połow y IX w. poczynając, ponadto haczyki żelazne i rogowe 
(ryc. 12) 84. W  w arstw ie z 2 połowy XI w. znaleziono rów nież resztki 
sieci (ryc. 13) i kleszczkę do w yrobu sieci (ryc. 12) .  W  w arstw ach  osad­
niczych zalegały ponadto liczne kości i łuski rybie. Znaleziska te po­
tw ierdzałyby tezę, że zam ieszkiwali tę  część m iasta — obok bardzo 
n iekiedy konkretnie pośw iadczonych źródłowo rzem ieślników  — rów ­
nież rybacy. Podobnie w w ykopie na Srebrnym  W zgórzu niedaleko 
brzegu Dziwny znaleziono w 1935 r. całe skupisko ciężarków  do sieci.

Uboga ludność rybacka zam ieszkiwała praw dopodobnie również
1 rozw ijające się od końca IX — początków  X w. na południe od w ła­
ściwego m iasta przedm ieście. W skazyw ałoby na to samo rozprzestrze­
nienie się osadnictw a wzdłuż Dziwny daleko aż do Zalewu. W  w ykopie

80 E b b o ,  L. III, c. 17; H e r b  o r d ,  L. III, c. 21.
81 PUB I nr 414; por. też nr 415, 416.
82 PUB I nr 417.
83 PUB I nr 428.
84 F i l i p o w i a k ,  Sprawozdanie, s. 181; t e n ż e ,  Wolin  — największe miasto, 

s. 57 n. Por. też O. K u n k e l ,  Ausgrabungen Wollin 1935, NDV, t. 11: 1935, s. 259.
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Rye. 13. W olin—Miasto. Fragmenty sieci rybackiej z XI/XII w.

8 — Początki nadm orskich miast
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bliżej m iasta brak  w praw dzie przedm iotów zw iązanych z rybołów ­
stwem, jednakże mogło to w ynikać po prostu z w arunków  niedogod­
nych dla konserw acji m ateriałów  o rgan icznych85. Liczne złoża łusek 
i kości rybich w skazują niedwuznacznie, że podstaw ą w yżyw ienia tu ­
tejszej ludności były  połowy. Obok tego upraw iano tu  pospolitą ob­
róbkę bursztynu, rogu i przędzalnictw o, zajęcia nie w ym agające spe­
cjalnego w yszkolenia.

M iejscem połow ów  była przede wszystkim  Dziwna i w ody Zalewu. 
Bardzo in teresu jące jes t spostrzeżenie, że w szczątkach kostnych  uzy­
skanych w badaniach pow ojennych stw ierdzono głównie ryby  wód 
słodkich 86. W  czasie w ypraw y duńskiej w roku  1170 jazy na Dziwnie 
pod W olinem  w edług Saxa G ram atyka znacznie u trudn ia ły  p rzep ra­
wę 87. Próbowali je też rozw alić Zelandczycy. W  roku  1242 mnisi z Dar- 
gunia otrzym ali praw o łowienia ryb na 27 rzeczułkach, lecz w krótce 
zrzekli się tego, gdyż nie mogli ich ,,p ropter p iscatores in ipso annua- 
tim  suas sagenas trahen tes, quiete et pacifice possidere" 88. O połow ach 
ryb  na Zalewie inform uje również, jak  już wspom niałem, falsyfikat dla 
k lasztoru  w Grobi z roku  1244. Dopiero w 1270 r. książęta szczecińscy 
zaczęli zrzekać się sw ych praw  do połowów na tych  wodach.

O statnio K. G órski zwrócił uw agę na związek osłabienia rybołów ­
stw a z procesem  upadku W olina, i to jeszcze naw et po lo k a c ji89. Mimo 
że ro la tej gałęzi gospodarki jest przez niego u jęta  dość jednostronnie, 
sam o w skazanie na znaczenie tej słabo opracow anej dotąd dziedziny 
życia gospodarczego dw unasto- i trzynastow iecznego W olina jest nad 
w yraz słuszne.

Podobnie m ieszkańcy Kam ienia korzystali niew ątpliw ie z bogactw  
o taczających m iasto wód. W  m ateriałach w ykopaliskow ych na róż­
nych poziom ach osadniczych natrafiono na pływ aki z kory, znajdo­
w ano tu  rów nież liczne łuski i kości rybie 90. Zajęcia ryback ie  znalazły 
swój wyraz rów nież w dokum encie lokacyjnym  w roku 1274, k iedy 
osadnicy uzyskali ,,in eodem  stagno quod appellatur stagnum  Camy- 
nense... plenam  libertatem  et facultatem  piscandi et pisces capiendi cum 
m inoribus retibus qualibuscunque et ceteris instrum entis valentibus ad 
piscandum , excepta sagena" 91.

8> W. F i l i p o w i a k ,  Wolin 1952, Poznań 1953 (maszynopis).
86 W, F i l i p o w i a k ,  Rec. K. G ó r s k i ,  Upadek słowiańskiego Wolina, MZp, t. 3: 

1957, s. 299 n.; t e n ż e ,  Wolin  — największe miasto, s. 58.
87 S a x o ,  L. XIV, c. XLII, 1.
88 PUB I nr 402.
89 K. G ó r s k i ,  Upadek słowiańskiego Wolina, S1A, t. 5: 1954/1956, s. 292 n.
90 F i l i p o w i a k ,  Kamień w czesnodz ie jow y , s. 24.
91 PUB II nr 981.
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Pew ne odrębności w skazyw ał rozw ój rybołów stw a kołobrzeskiego. 
Złożyły się na to dwa czynniki: bezpośrednie położenie nad otw artym  
m orzem  i szerokie możliwości konserw acji ryb  dzięki soli otrzym yw a­
nej z m iejscow ych w arzelni. Nic też dziwnego, że w szczątkach kost-

Ryc. 14. Kołobrzeg—Budzistowo. Narzędzia rybackie z IX—XI w.:
a —  pław ik; b —  pław ik  przerob iony na łó d eczk ę; с —  h aczyk  żelazn y

nych, znalezionych w w arstw ach osadniczych w południow ej części 
grodziska kołobrzeskiego, podobnie jak  w położonym  blisko otw artego 
m orza Gdańsku, w sposób zdecydow any przew ażają ryby  morskie, 
zwłaszcza śledź, dalej dopiero płoć, certa, szczupak, jesiotr, leszcz 
i inne 92. Od najniższych w arstw  osadniczych z połowy IX w., gdzie

92 L e с i e j e w i с z, op. cit., s. 119.
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ty lko  w arunki konserw acji pozwalały, znajdow ano tu  pływ aki z kory  
i n iek iedy  ciężarki kam ienne do sieci oraz haczyki żelazne (ryc. 14). 
Jest rzeczą charakterystyczną, że rybołów stw em  zajm owali się w Ko­
łobrzegu podobnie jak  w innych m iastach pom orskich m ieszkańcy 
grodu.

Na w ykorzystyw anie solanek kołobrzeskich do konserw acji ryby  
m orskiej w skazuje znana pieśń, którą w edług Galla-Anonim a mieli 
śpiew ać rycerze Bolesława K rzywoustego: ,,Pisces salsos et feten tes 
apportaban t alii, palp itan tes et recentes nunc apportan t filii" 93. Od 
roku  1214 cysterki z Trzebnicy m iały w ysyłać ,,annuatim  nauem  suam 
que scuta d icitur pro com parando sibi allec" 94. Praw dopodobnie ce­
lem tych  podróży był Kołobrzeg, gdzie zakonnice posiadały  w arzel­
nię soli.

K orzystano niew ątpliw ie rów nież z wód rzecznych. Bezpośrednie 
w zm ianki źródłow e pojaw iają się jednak  dopiero w momencie lokacji 
na praw ie lubeckim  w roku 1255. O sadnicy niem ieccy uzyskali w tedy 
p raw o połowu zarów no na morzu, jak  i ,,in fluuio Persanta" 95.

Na zakończenie tych uw ag trzeba stw ierdzić, że rybołów stw o we 
w szystkich in teresu jących  nas ośrodkach było upraw iane na szeroką 
skalę przez różne kategorie ludności. N ajw yraźniej uchw ytne są bli­
skie związki rybaków  z rzem ieślnikam i, widoczne zarów no w Szcze­
cinie na Rynku W arzyw nym , jak  w W olinie u przejścia przez rzekę 
czy Kołobrzegu w południow ej części grodu. Sprzęt rybacki w ystępuje 
tu  wszędzie w dzielnicach, gdzie stw ierdzono m iędzy innym i pracow ­
nie rzem ieślnicze. M ożna przypom nieć, że rów nież w sąsiednim  Gdań­
sku te  związki w ystępują bardzo wyraźnie, szczególnie w końcu X 
i XI w., kiedy to w tej sam ej części m iasta zam ieszkiwał odlew ca i ry ­
bak. Dopiero zm iany w 1 połow ie XII w. doprow adziły tu  do dosyć w y­
raźnego w ydzielenia ludności rybackiej w osobnej dzielnicy 96.

Związki rybaków  z kupiectw em  nie są już tak  w yraźne. Znana re ­
lacja Helm olda o kupcach zbierających się na połowy koło Rugii dwa 
razy  do roku  byłaby jednak  dosyć konkretną w skazówką, że związki 
tego rodzaju istn iały  97. Polegały one jednak  raczej na zależności jednej 
grupy ludności od drugiej niż na bezpośrednim  udziale kupieckiego 
m ożnow ładztw a w połow ach w X—XII w., które raczej połow y organi­
zowało, niż w ykonyw ało. O bserw acje poczynione na przedm ieściu w o­

93 G a 11 - A n o n i m, L. II, c. 28.
94 PUB I nr 162.
95 PUB I nr 606.
96 Por. np. literaturę przytoczoną w przyp. 26.
97 H e l m o l d ,  L. II, c. 108.
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lińskim  w skazyw ałyby natom iast, że rybołów stw em  trudniła  się rów ­
nież zupełnie uboga ludność.

W  m iastach zachodniopom orskich nie można było dokonać in te re ­
sujących spostrzeżeń na tem at organizacji rybołów stw a, jak w Gdańsku, 
jednakże zbliżone do siebie w arunki pracy w skazyw ałyby na możli­
wość istn ien ia spółek rybackich, czegoś w rodzaju  maszoperii. Pewne 
sugestie w tej dziedzinie w ysuw ał ostatnio w stosunku do rybołów ­
stwa nad Zalewem Szczecińskim K. G ó rsk i98. Regale, jak  już w spo­
minałem, w niezależnych republikach m iejskich początkowo nie obo­
w iązyw ało i dopiero w ciągu XII w. w ładza książęca narzuciła praw do­
podobnie pew ne opłaty wolnym  dotąd od w szelkich świadczeń ryba­
kom miejskim.

RZEMIOSŁO

Przechodzim y wreszcie do niezm iernie złożonego problem u kształ­
tow ania się rzem iosła w in teresu jących  nas ośrodkach miejskich. Jak  
się przekonam y, jest to problem  z tego względu złożony, że sama g ra­
nica m iędzy zajęciam i upraw ianym i w ram ach gospodarstw a dom owe­
go a produkcją rzem ieślniczą nie zawsze była ostra. Te same narzędzia 
pracy m ogły często służyć rzem ieślnikowi, jak  i każdem u innem u miesz­
kańcow i m iasta. N aw et w przypadku tak  w yspecjalizow anej gałęzi 
rzem iosła, jak hutnictw o i kow alstw o, możemy mieć czasem do czy­
nienia z ograniczoną produkcją na w łasne potrzeby, chociaż nie będzie 
to oczywiście zjaw iskiem  typowym . Dopiero poziom techniki produk­
cji może wykazać, czy w ytw arzanie jakiegoś przedm iotu wym agało 
daleko posuniętej specjalizacji. Bezpośrednią w skazów ką m iejscowej 
produkcji jest przy tym  odkrycie samej pracow ni, pośrednią — różne 
odpadki produkcyjne, znajdow ane luźno. Rzemiosło nie było w w arun­
kach wczesnego średniow iecza jedyną podstaw ą utrzym ania jednostki 
i stąd  w ypływ ały  pow iązania z innymi zajęciami, jak  rolnictwem , ho­
dowlą, może i częściowo rybołów stw em , a także innymi gałęziami rze­
miosła. W  m ateriałach zachodniopom orskich zwłaszcza to ostatnie zja­
wisko rysu je  się dość in teresująco.

W  Szczecinie na W zgórzu Zamkowym, jak  już wspominaliśmy, nie 
można w łaściw ie stw ierdzić upraw iania konkretnego rzem iosła. Różne 
szydła i iglice rogowe, kościane, a także i tłoczki żelazne, fragm enty 
nożyc, przęśliki, narzędzia do czesania lnu łączą się z upraw ianym i po­
w szechnie w ram ach gospodarstw a dom owego kraw iectw em , ew en­
tualnie szewstwem, a także przędzalnictw em  i tkactw em  na własne 
potrzeby. Znalezione tu  resztki tkaniny  w ełnianej nie przedstaw iają

98 G ó r s k i ,  op. cit., s. 296,
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zbyt w ysokiego poziom u technicznego. Jedyn ie  w spom niane przez 
T. W ieczorow skiego kopyto  szew skie mogłoby się wiązać z rzem io­
słem, lecz istnieją pew ne dane, że znalezisko to  mogło być w trętem , 
k tó ry  dostał się tu  z tak  licznych na dziedzińcu zam kowym  później­
szych wkopów " .  N aw et o obróbce bursztynu nie można mówić. Ze 
znajdujących się w innej części m iasta pracow ni pochodziła praw do-

Ryc. 15. Szczecin—W zgórze Zamkowe. Naczynie gliniane z X w.

podobnie ceram ika oraz różne przedm ioty żelazne, z m etali ko lorow ych 
i grzebienie rogow e (ryc. 101). S tratygrafia  ceram iki pozwala na zo rien ­
tow anie się w głów nych k ierunkach  rozw oju garncarstw a szczeciń­
skiego. W arstw y są jednakże datow ane głównie na podstaw ie sam ych 
naczyń i dlatego też rozw ażania na tem at chronologii dokonujących się 
przem ian m iałyby dosyć względną w artość. O graniczym y się zatem  do 
stw ierdzenia, że już starann ie  w ykonane naczynia górą obtaczane (ryc.

99 W i e c z o r o w s k i ,  Szczecin  w  świetle  wykopalisk,  s. 40, i ustne informacje 
mgra T. W ieczorowskiego.
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15), m.in. tzw . typu wolińskiego, czyli F resendorf z najniższych warstw , 
później całkow icie obtaczane na kole garncarskim , często ze znakami 
na dnie — m usiały wyjść z ręki w ykw alifikow anego rzem ieślnika 10°.

Inaczej przedstaw ia się sy tuacja  na Rynku W arzyw nym . Obok licz­
nych śladów  rybołów stw a stw ierdzono tu  w kilku przypadkach zupeł­
nie konk re tne  ślady m iejscow ej produkcji rzem ieśln iczej101. Do znale­
zisk tego rodzaju w pewnej m ierze należy zaliczyć jamę garbarską, 
odkry tą  na poziomie z początku XIII w. Była ona w ypełniona wapnem, 
gliną i sierścią zwierzęcą, w ystępującą w dużych ilościach. Na poziomie 
osadniczym  z 1 połowy XIII w. odkry to  pom ieszczenie szewca. W  nie­
w ielkiej budce i w okół niej znajdow ała się m asa zrzynków  skórzanych 
pochodzących z produkcji butów. Trudno tu ta j jednak  mówić o długo­
trw ałym  zam ieszkiw aniu rzem ieślnika na tym  samym  miejscu, jak  to 
m ożna było  stw ierdzić dla wcześniejszego okresu w W olinie oraz we 
w schodniopom orskim  Gdańsku. t

N iew ielka ilość żużli żelaznych w ystępujących  na Rynku W arzyw ­
nym  w przebadanych dotąd w arstw ach  od końca X do XIII w. w ska­
zyw ałaby  pośrednio na m iejscow e hutnictw o lub też kow alstw o. Nie 
w yłączone jednak, że część z nich w iązała się z produkcją szkła. In te­
resu jące  jest tu  znalezisko surow ca żelaznego, tzw. duli, w w arstw ie 
z końca X — początku XI w. (ryc. 16 d). Surowcem  mogły być też nie­
k tó re  sztabki żelazne w ystępujące sporadycznie od końca X do XIII w. 
Uderza przy  tym  względne bogactw o przedm iotów  żelaznych w w a r­
stw ach z 2 połowy X — 1 połow y XI w., gdzie znaleziono m.in. frag­
m ent topora i siekiery  (ryc. 16 a—b), ostrogę, ciosłę, kilka grotów  do 
strzał, obok różnych przedm iotów  codziennego użytku. Od 1 połowy
XII w. znaleziska tego typu stają się już rzadkością, co miało chyba 
uzasadnienie  w zmianach funkcji m ieszkańców  tej części grodu szcze­
cińskiego.

K abłączek skroniow y w formie niszczejącej z 2 połow y XI w. (ryc. 
17 d—e), k ilka zw iniętych razem  drutów  brązow ych z połowy XIII w. 
obok sztabek  m iedzianych i drucików  znajdow anych w różnych w ar­
stw ach przem aw iałyby za upraw ianiem  w osadzie szczecińskiej produk­
cji przedm iotów  z m etali nieżelaznych. N a tym  tle  zrozum iała byłaby 
duża różnorodność ozdób brązow ych, srebrnych, ołow ianych w tej czę- 
ści grodu przez cały czas jego zam ieszkiw ania. Kawałki obrobionego 
rogu i pó łfabrykaty  znajdow ane na różnych poziom ach osadniczych już 
od końca X w. św iadczyłyby, że różne grzebienie, opraw ki i skuwki

100 W i e c z o r o w s k i ,  op. cit., s. 38 n.
101 W i e с z o r o w s к i, Sprawozdanie  oraz materiały Stacji Archeologicznej 

IHKM PAN w Szczecinie.
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rogow e mogły być w ytw arzane na miejscu. Podobnie kilka pałek cie­
sielskich z 1 połow y XIII w. łączyło się raczej z rzem iosłem  niż zaję­
ciami domowymi. Do tego należałoby doliczyć garncarstw o, mimo że 
ani pracow ni garncarskiej, ani żadnych odpadków  produkcyjnych nie 
stw ierdzono. Jednakże sam poziom produkcji i m asowe w ystępow anie

Ryc. 16. Szczecin—Rynek W arzywny. Przedmioty żelazne z X—XII w.:
a —  ułam ek topora; b —  ułam ek siek iery ; с —  ostroga; d — duła; e —  surow iec?

ceram iki przem aw iałyby za zaliczeniem  garncarstw a do rzem iosł upra­
w ianych w Szczecinie. Dotyczyłoby to rów nież produkcji naczyń dre­
w nianych (ryc. 18c, f—g), toczonych niekiedy już od XI w. na tokarce.

Liczne prześliki gliniane, kilka w rzecion i m ieczy do trzepania  lnu 
z różnych poziomów osadniczych wskazują na upraw ianie przędzalnic­
tw a w ram ach zajęć dom owych. W  niew ielkim  zakresie upraw iano rów­
nież obróbkę bursztynu. M ożna też sądzić, że znaczna część różnych 
przedm iotów  drew nianych, kam iennych, kościanych była w ytw arzana 
w ram ach gospodarstw a domowego.
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Ja k  więc widzimy, rzem iosło szczecińskie rysu je  się nam w chwili 
obecnej najw yraźniej dla 1 połow y XIII w. Czy jest to ty lko przypad­
kiem  w ynikającym  ze specyfiki badanego odcinka, czy też ma swoje 
głębsze uzasadnienie, stw ierdzą dopiero dalsze poszukiw ania. W  chwili 
obecnej in teresu jące jest w spom niane już przez nas przesunięcie w po­
łow ie XIII w. po klęsce pożaru punktu  ciężkości gospodarki ludności 
m ieszkającej między W zgórzem  Zam kowym  a O drą na zajęcia rybackie.

Ryc. 17. Szczecin—Rynek W arzywny. Przedmioty z brązu (а, с — e) 
i srebra (b) z XI—XII w.:

a —  szpila; b —  oczko p ierścionka; с — p ierśc ion ek ; d —  k abłączek  w  glin ianej formijp; 
e — ten  sam kabłączek  po w y jęc iu  z form y ^

Zbieżność tego faktu z pojaw ieniem  się w m ateriale  zabytkow ym  
pierw szych ułam ków toczonej ceram iki kolonizacyjnej nie jest chyba 
przypadkow a i łączy się, być może, z uzyskaniem  przew agi przez rze­
m ieślnika niem ieckiego nad m iejscowym  rzem ieślnikiem  słowiańskim. 
Był to już zresztą okres lokacji Szczecina na praw ie niemieckim.

W  W olinie rozwój różnych rzem iosł ry su je  się nieco wyraźniej. Na 
obszarze właściwego m iasta w chwili obecnej uchw ycono kilka kon-

m



Rye. 18. Szczecin—Rynek W arzywny. Zabytki drewniane z X—XIII w.:
a —  w rzeciono; b — ły żk a , с —  k lepka cebrzyka; d — opraw ka; e —  nóż żelazny w opraw ce;

i  —  m iseczka; g — dno cebrzyka
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kretnych  pracow ni rzem ieślniczych. Przede wszystkim  należy tu  w y­
mienić pracow nię szklarską, zarazem  złotniczą, oraz bursztyniarską 
w chacie na rynku, datow aną przez W ildego na koniec X w., a którą, 
naszym  zdaniem, należy raczej datow ać na 1 połowę X w .102 W spom i­
naliśm y już o niej w poprzedniej części pracy. W  dużej chacie zniszczo­
nej pożarem  znaleziono w ielkie ilości bursztynu, surow ca, półfabryka­
tów, tygiel i formę odlewniczą, żużle, narzędzia m etalow e (tłoczki), go­
tow e zawieszki oraz paciorki ze szkła i bursztynu. Liczne żużle znajdo­
w ano także w innych w arstw ach. Na rynku  znaleziono rów nież tygiel

Ryc. 19. W olin—Miasto. Naczyńko z polew ą szklaną z końca X w.

odlew niczy i formę dla rom boidalnej ozdoby srebrnej, nie wiadomo jed ­
nak, czy chodzi tu o wspom niane przez W ildego ogólnikow o ,,tygle" 
i formy odlew nicze z pracow ni. Zdaniem  W ildego było to pom ieszcze­
nie złotnika, za czym przem aw iałyby form y odlew nicze (Wilde, n ieste­
ty, nie podaje, dla jakich przedm iotów), jednakże półw ytw ory i go­
tow e paciorki szklane przem aw iają w yraźnie za produkcją szkła. Po­
w iązania szklarstw a ze złotnictwem  są dosyć praw dopodobne, podobnie 
z bursztyniarstw em  — rów nież zupełnie czytelne. Połączenie tych  k il­
ku rzem iosł w jednym  ręku  było zrozum iałe ze względu na jednakow ą 
funkcję przedm iotów, które w ytw arzano. W szystko to były ozdoby.

Również w w ykopie u przejścia przez rzekę w 1 połowie X w. 
stw ierdzono nasilenie w ystępow ania paciorków  szklanych, ceram iki po­
lew anej (ryc. 19), żużli szklanych oraz różnych przedm iotów burszty­

103 K. A. W i l d e ,  Die Bedeutung der Grabung Wohin 1934, Hamburg 1953, s. 14 n.
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now ych (гус. 20—21) 103. Byłaby to sytuacja podobna do sytuacji na 
rynku, gdzieś w pobliżu znajdow ała się w idocznie rów nież jakaś p ra ­
cownia szklarsko-bursztyniarska. Z w arstw  tych pochodzą ponadto świa-

Ryc. 20. W olin—Miasto. Rozrzut 
zabytków rogowych, kościanych i 
bursztynowych na poziomie osad­

niczym z 2 połow y X w.:
1 —  przedm ioty rogow e; 2 —  przedm ioty  
k ośc ian e; 3 —  p ó łw ytw ory  przedm iotów  ro­
gow ych ; 4 —  odpadki rogow e; 5 —  przed­
m ioty bursztynow e; 6 —  p ó łw y tw o ry  przed­
m iotów  b ursztynow ych; 7 — odpadki i k a ­

w ałki surow ca b ursztynow ego

103 F i l i p o w i a k ,  Sprawozdanie,  s. 182; t e n ż e ,  W yniki badań archeologicznych  
w  W olinie w  latach 1954— 1955, „Archeologické Rozhledy", t. 8: 1956, s. 686 п.; 
t e n ż e ,  Wolin  — największe miasto, s. 50 п.; J. W o j t a s i k ,  Znaleziska bursztynowe  
ze stanowiska 4 w  Wolinie, MZp, t. 3: 1957, s. 99 п.; E. J a s i e w i с z o w a, Wolin  — 
najstarszy ośrodek produkcji szklarskiej w  Polsce, „Szkło i Ceramika", t. 9: 1953, 
s. 34 п.; E. J a r o s z e w s k a ,  Przedmioty metalowe i szklane z wczesnośredniowiecz­
nego Wolina, Poznań 1955 (maszynopis).



125



126

dectw a produkcji złotniczej — d ru ty  brązow e i kaw ałek  ołowiu. Żużle 
szklane w ystępow ały  rów nież w sąsiednich niższych oraz wyższych 
w arstw ach, lecz nie w tak  znacznych ilościach. Skład chem iczny żużli 
w skazyw ałby na związki m iejscow ych w ytw órców  szkła z ośrodkam i 
zachodnioeuropejskim i.

Począwszy od połow y XI w., św iadectw a produkcji szkła u przej­
ścia przez rzekę sta ły  się rzadkością. Zm niejszyła się rów nież znacz­
nie ilość przedm iotów  w skazujących na obróbkę bursztynu (ryc. 22— 
23). Je s t rzeczą in teresującą, że rów nocześnie w tym  sam ym  m iejscu 
w chacie na północ od drogi pom nożyły się św iadectw a obróbki rogu. 
Byłby to przykład, jak  bursztyniarz zaczął przestaw iać się na produk-



Ryc. 23. W olin—Miasto. Zabytki bursztynowe z XI—XII w.
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cję rogowniczą, k tórej zresztą w krótce zaniechał. N atom iast jeszcze na 
poziomie z 2 ćw ierci X I,w . znaleziono surow iec — sztabkę brązow ą, 
z 2 połowy tego w ieku kaw ałek ołowiu, a z 1 ćw ierci XII w. m łotek 
żelazny, praw dopodobnie narzędzie złotnika (ryc. 24).

N astępnym  rzem iosłem  konkretn ie  pośw iadczonym  całą pracow nią 
jest obróbka rogu. Już W ilde w skazyw ał na w ysoki poziom m iejsco­
wego grzebieniarstw a, a także produkcji innych przedm iotów  rogowych, 
różnych opraw ek, okładzin, szpil, czego liczne św iadectw a znaleziono 
na rynku (ryc. 25) 104. W  w ykopie u przejścia przez rzekę natrafiono 
w dwuizbowej chacie, częściowo ty lko  odsłoniętej, na całą pracow nię 
rogowniczą 105. Zaczęła ona funkcjonow ać w początku XI w. i istn iała 
na tym samym  m iejscu przez kilka poziomów osadniczych aż do począt­
ku XII w. (ryc. 22, 26). M ielibyśm y tu do czynienia z dziedziczeniem  
rzem iosła przez kilka pokoleń. Na niew ielkiej przestrzeni stw ierdzono 
m asy zrzynków, wiórów, klocków  i półfabrykatów  rogow ych, sięgają­
cych w sumie blisko 7000 sztuk, oraz pewną ilość gotow ych w yrobów . 
Produkow ano głównie grzebienie, opraw ki oraz w m niejszym  już za­
kresie okładki i szpile rogowe, czy też szydła (ryc. 27). Szacunkowe 
obliczenia dokonane przez E. Cnotliw ego wskazują, że rogow nik w o­
liński w szczytowym  okresie swej działalności ze zgubionych odpadków  
mógł w yprodukow ać ok. 10 grzebieni rocznie 106. Rozm iary globalnej 
produkcji m usiały być zatem dość znaczne. O dpady produkcyjne w ystę­
pow ały u przejścia przez rzekę rów nież w pozostałych w arstw ach, lecz 
już w znacznie m niejszych ilościach.

Surowiec otrzym yw ano spoza W olina: w końcu X — 1 połowie XI w. 
głównie ze zrzutków jelenich, a w 2 połowie XI — początkach XII w. 
z pozostałości po zw ierzętach upolow anych. Brak odpadów  kuchennych 
jelenia w tym  czasie, według przekonyw ającej argum entacji M. K uba­
siewicza, przem aw iałby za tym, że rogow nicy w olińscy nie zajm owali 
się sami łowami, lecz otrzym yw ali róg najpraw dopodobniej od m iesz­
kańców  zaplecza 107. Proste szydła, iglice i igły, podobnie jak  haczyki 
i różne przedm ioty kościane, w zasadzie nie w chodziły w zakres pro-

104 W i l d e ,  op. cit., s. 66 n.
105 Opracował ją szczegółowo E. C n o t l i w y ,  W czesnośredniowieczne przedmio­

ty  z rogu i kości z Wolina ze stanowiska 4, MZp, t. 4: 1958, s. 155 n. Por. też t e n ż e ,  
Z badań nad rzemiosłem zajmującym się obróbką rogu i kości na Pomorzu Zachodnim  
w e wczesnym średniowieczu, tamże, t. 2: 1956, s. 151 n.

106 C n o t l i w y ,  op. cit., s. 171 n.; t e n ż e ,  W czesnośredniowieczne przedmioty  
z rogu i kości, s. 222. Przy obliczeniach swych Cnotliwy nie zwraca jednak uwagi, 
że materiał, który służy za podstawę obliczeń, składa się w yłącznie z zagubionych 
odpadków produkcyjnych i nie odzwierciedla rzeczyw istego zakresu produkcji, który 
musiał być znacznie szerszy.

107 K u b a s i e w i c z ,  Szczątki zwierząt wczesnośredniowiecznych,  s. 60 n.
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Ryc. 24. W olin—Miasto. Młotek żelazny z 1 połowy XII w.

Ryc. 25. W olin—Miasto. Zabytki rogowe z IX—XIII w.

9 —  Początk i nadm orskich  m iast
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dukcji rogow nika. Szpile produkow ane w W olinie są formą lokalną, 
w ystępują ponadto w Szczecinie, a zupełnie w yjątkow o w innych m iej­
scowościach. W  produkcji grzebieni można zauw ażyć początkow o n ie ­
k iedy pew ne elem enty skandynaw skie. Obok pospolitych od sam ego 
początku starann ie  w ykonanych form jednostronnych w 2 połowie XI w.

Ryc. 26. W olin—Miasto. Rozrzut 
zabytków rogowych, kościanych i 
bursztynowych na poziomie osad­
niczym z końca XI — początku 
XII w. Legenda jak przy ryc. 20.

pojaw iają się m niejsze i gorzej w ykonane jednostronne oraz dw ustron­
ne. M ielibyśm y tu  do czynienia z przejaw em  um asow ienia produkcji 
grzebieniarskiej — oszczędnością surow ca i skróceniem  czasu w y tw a­
rzania.

Jak  mogliśmy się przekonać, rogow nik woliński produkow ał n ie­
kiedy rów nież ozdoby bursztynow e. Było to zrozum iałe ze względu na
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te  sam e narzędzia pracy, używ ane przy obróbce obu tych surowców. 
Tę zbieżność zaobserw ujem y w yraźniej w Kołobrzegu. Pozostaw ał on 
też w ścisłym  kontakcie z innym i rzem ieślnikam i, zwłaszcza z kow a­
lem, od którego otrzym yw ał n ity  do grzebieni w zamian za różne 
opraw ki i okładziny do noży.

W  jednej z chat z 1 ćw ierci XII w. znaleziono razem  3 pałki c ie­
sielskie 108. W spółw ystępow anie tych  przedm iotów  w skazyw ałoby na 
pom ieszczenie rzem ieślnika. Różne form y budow nictw a stw ierdzone 
w W olinie, zapotrzebow anie znaczne na cieśli, sto larzy  itp. w związku 
z gęstym  zabudow aniem  całego obszaru, w szystko to przem aw iałoby za 
tym, że ciesiołka mogła być upraw iana nie ty lko  w ram ach zajęć do­
mowych, lecz rów nież zawodowo jako rzem iosło. Zapotrzebow anie na 
tego rodzaju rzem ieślnika szczególnie znaczne m usiało być od połowy
IX w. — okresu rozw oju budow nictw a ram ow ego — aż do połowy XI w., 
k iedy  zaczyna pojaw iać się częściej prym ityw na technika plecionkowa.

Inne rzem iosła w olińskie upraw iane na obszarze właściwego m iasta 
są już poświadczone bardziej pośrednio. H utnictw o w okolicach przej­
ścia przez rzekę jest pośw iadczone kilkom a żużlami, i to w okresie od 
początku IX w. do 1 ćw ierci XI w. 109 Pogląd na rozwój m iejscow ego 
kow alstw a, praw dopodobnie rów nież na m iejscu upraw ianego (chociaż 
brak  tu  zupełnie pew nych śladów produkcji), dają liczne przedm ioty że­
lazne, głównie codziennego użytku, jak  noże, okucia, gwoździe i nity, 
tłoczki, krzesiwa, klucze, skoble i in., n iekiedy rów nież części uzbro je­
nia (ryc. 28, 32). Analizy m etalograficzne w ykazały  znaczną różnorod­
ność technik  stosow anych przy produkcji tych  przedm iotów, jak  różne 
kom binacje hartow ania, naw ęglania, zgrzew ania oraz otrzym yw ania 
stali, z k tórej zrobiono w całości k ilka przedm iotów  z w arstw  do poło­
wy XI w.

Doniosłe znaczenie w takim  ośrodku morskim, jak  W olin, miało 
rów nież niew ątpliw ie korabnictw o. Z budow nictw em  statków  łączyła się 
może podstaw a kołow rotu do w yciągania statków  (ryc. 29) obok po­
szycia dolnej części bu rty  w w arstw ie z 2 połow y IX w. 110 W yraźną 
wskazówką m iejscowej produkcji jest pó łfabrykat stew y statku, znale­
ziony między chatam i na poziomie z końca X w. (ryc. 30). Poszycia 
burty  i deski łodzi znajdow ano użyte w tórnie przy budowie chat i d ro ­
gi, często też w ystępow ały nity żelazne i kołki.

108 F i 1 i p o w i a k, Sprawozdanie,  s. 180.
109 J a r o s z e w s k a ,  op. cit.
110 O. K u n k e l ,  Wollin, NDV, t. 10: 1934, s. 183; O. K u n k e l ,  К. A.  W i l -  

d e, Wollin, 5 Jahre Grabungen aui dem Boden der wikingerzeitl ichen Grosssiedlung  
am Dievenowstrom 1934— 1939/40, Szczecin 1941, tabl. 5; F i 1 i p o w i а к, Sprawozda­
nie, s. 180 п.; t e n ż e ,  W yn ik i badań, s. 687; t e n ż e ,  Wolin  — największe miasto,  
s. 53 n.
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Rye. 27. W olin—Miasto. Zabytki rogowe z XII w.

Ryc. 28. W olin—Miasto. Kolczuga z 2 połow y XII w. i trzewiczek  
pochwy miecza z końca X w.
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Na poziomie z końca XI — początku XII w. znaleziono tu ponadto 
ry lec tokarsk i m . Znajdowane w różnych w arstw ach ułam ki toczonych 
naczyń drew nianych pochodziły zatem zapewne z ręki m iejscow ego 
rzem ieślnika. O dkrycie pracow ni tokarza z tego samego czasu w Starej 
Lubece i licznych śladów tokarstw a w G dańsku wskazuje, że tokarstw o 
wchodziło również w zakres rzem iosła m iejskiego na teren ie północno- 
-zachodniej Słowiańszczyzny 112.

№

Ryc. 29. W olin—Miasto. Podstawa kołowrotu do wyciągania łodzi
z końca IX w.

W  w ykopie na rynku znaleziono kopyto szew skie razem  z p recy ­
zyjnie zdobioną częścią buta (ryc. 31) 113. N iestety, nie znamy dokład­
niejszej chronologii tych  zabytków . Obok licznych skraw ków  skóry, 
butów na rynku (ryc. 32) i w praw ie w szystkich w arstw ach przy p rze j­
ściu przez rzekę, byłaby to pew na w skazów ka przem aw iająca za rze ­
miosłem szewskim w grodzie wolińskim.

Na uwagę zasługuje rów nież surow iec z łupku znaleziony na rynku, 
służący do produkcji osełek 114. Produkcja na miejscu osełek jest zatem  
także dość praw dopodobna. Brak jednak znowu dokładniejszej ch ro n o ­
logii tych zabytków.

111 J a r o s z e w s k a ,  op. cit.
112 N e u g e b a u e r ,  Eine Drechslerwerkstatt; t e n ż e ,  Typen mittelalterlichen  

Holzgeschirrs aus Lübeck, [w:] Frühe Burgen und Städte, Berlin 1954, s. 174 n.; B a r -  
n y c z - G u p i e n i e c ,  op. cit., s. 41 n.

113 К u n к e 1, W i l d e ,  op. cit., s. 33, ryc. 4.
114 W i l d e ,  Die Bedeutung, s. 66.
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Ryc. 30. W olin—Miasto. Półfabrykat stewy statku między konstruk­
cjami chat z 1 połow y XI w.
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Rye. 32. W olin—Miasto i Młynówka. Różne przed­
mioty z X—XI w.
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Kilka słów należy się garncarstw u wolińskiem u. Dzięki opracow aniu 
przez W ildego ceram iki z rynku w olińskiego garncarstw o stało się je ­
dnym  z rzemiosł, k tóre najczęściej łączy się w litera tu rze  z w czesno­
średniow iecznym  W olinem  115. W  pew nej m ierze nie bez uzasadnienia, 
poniew aż w ysoki poziom techniczny i bogactw o form w yw ołuje rzeczy­
wiste uznanie dla w ytw órców  m iejscowej ceram iki. Trzeba jednak przy 
tym  podkreślić, że właściwie nie mamy zupełnie pew nych podstaw  do 
stw ierdzenia produkcji garncarskiej w W olinie. Nie natrafiono tu, po­
dobnie jak  w innych ośrodkach, na piece garncarskie. Na rynku znajdo­
wano jednak  odpady produkcyjne. Również sta tystyka  znalezisk prze­
mawia za przebyw aniem  garncarzy w mieście. Dzięki dobrej stratygrafii 
zarów no na rynku, jak  i u przejścia przez rzekę można było poczynić 
pew ne spostrzeżenia na tem at rozw oju m iejscowego garncarstw a.

W  rozw oju najstarszej ceram iki wolińskiej uderza pewna, podkreś­
lona już przez W ildego, dw utorow ość (tabl. III) 116. Obok naczyń ręcz­
nie lepionych, częściowo ty lko górą obtaczanych, w zględnie grubo- 
ściennych, przew ażnie dwustożkowych, zdobionych w górnej części 
różnym i odm ianam i krat, ukośnych nakłuć i linii falistych, w ykonany­
mi często dość n iestarannie  narzędziem  grzebykow ym  — produkow ano 
na szeroką skalę dokładnie w ykończone naczynia górą obtaczane, często 
dość cienkościenne, w przybliżeniu odw rotnie gruszkow ate, zdo­
bione głównie bruzdą poziomą, częściowo rów nież linią falistą oraz 
rzadziej ukośnym i nakłuciam i (ryc. 33, 34). Zdaniem W ildego ten  drugi 
nurt rozw oju ceram iki w olińskiej był w ynikiem  rozw iniętych kon tak ­
tów ze Skandynaw ią. Jednakże ceram ika w yróżniona jako typ W j jest 
lokalną formą zachodniopom orsko-m eklem burską i w ystępuje od te ­
rytorium  obodrzyckiego przez W ieleckie aż do Kołobrzegu. O statnio 
E. Schuldt w yróżnił tę ceram ikę jako typ Fresendorf, uznając ją za 
typow ą m iejscową odm ianę 117. Podobnie ceram ika tego rodzaju w Bir- 
ce już daw niej była uw ażana przez H. A rbm ana za słow iańską, co 
ostatnio rów nież uznała D. S e llin g 118. Inne odm iany ceram iki w oliń­
skiej posiadają rów nież czysto m iejscow e naw iązania.

W  2 połowie X w. wśród garncarzy w olińskich dosyć szybko upo­
w szechnia się technika całkow itego obtaczania naczyń na kole garn ­
carskim. W ilde co praw da datuje to zjaw isko na 1 połowę XI w. Pod­
staw ą jego wniosków  jest m onetka znaleziona na pograniczu w arstw y

lb Por. np. H. Z i ó ł k o w s k a ,  Pomorze a handel bałtycki  w okresie wczesno-  
his torycznym,  PZ, t. 7: 1951 z. 1/2, s. 45 n.; F i l i p o w i a k ,  op.  cit., s. 52.

11,1 W i l d e ,  op. cit., s. 25 n. Por. też F. B a ł a c h o w s k a ,  Garncarstwo w  W o ­
linie w  okresie w czesnośredniow iecznym,  Poznań 1955 (maszynopis).

117 E. S c h u l d t ,  Die slawische Keramik in Mecklenburg,  Berlin 1956; s. 25 n.
118 S e l l i n g ,  op. cit., s. 94 n.



Tabl. III. W olin—Miasto. Stratygrafia naczyń glinianych na Rynku
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Ryc. 33. W olin—Miasto i Przedmieście. Naczynia gliniane z IX—XII w. 
Naczynia boczne pochodzą z miasta, środkowe •— z przedmieścia

Ryc. 35. W olin—Przedmieście. N aczy­
nie całkowicie obtaczane na kole garn ­

carskim

Ryc. 34. W olin—Przedmieście. N aczy­
nie górą obtaczane na kole garncar­

skim
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8/9, k tórą A. Suhle w ydatow ał na ок. 1040 r. 119 Jednakże m onetka ta  
była silnie zniszczona, używ ana w tórnie jako zawieszka, tak  że podsta ­
wy określenia, jak  zresztą zastrzega się Kunkel, nie były zupełnie pew ­
ne. U stalona natom iast przez W ildego chronologia nie zgadza się z w y ­
nikam i uzyskanym i w w ykopie u przejścia przez rzekę 120. W yraźny  
przełom w rozw oju ceram iki nastąpił tam  w w arstw ie datow anej den a­
rem  krzyżow ym  z X w., praw dopodobnie już w latach siedem dziesią­
tych—osiem dziesiątych X w. W ystępow anie naczyń całkow icie obta- 
czanych ze skarbam i z końca X w. na teren ie  nadodrzańskim  przem a­
wia za tym, że datow anie to jest słuszne 12ł. Term inus ad quem  daje 
w ystępow anie ceram iki w yłącznie tego typu  w G dańsku w w arstw ie 
datow anej na podstaw ie różnych kry teriów  na lata  osiem dziesiąte 
i d z ie w ię ć d z ie s ią te j  w. 122 Trudno przypuszczać, żeby tak  przodujący 
ośrodek miejski, jak  W olin, miał w tej dziedzinie postępu technicznego 
w ykazyw ać w iększe opóźnienie rozwojowe.

Dalszy rozwój garncarstw a w olińskiego — podobnie jak  i w innych 
ośrodkach — szedł w k ierunku  um asow ienia produkcji, co przejaw iało 
się w stopniow ym  ujednoliceniu  form y i ornam entu. N aczynia w p rzy ­
bliżeniu jajow ate z cylindryczną często szyjką i coraz bardziej w ychy­
loną na zew nątrz kraw ędzią w ysuw ają się w ciągu XI—XII w. na plan 
pierw szy (ryc. 33, 35).  M iejsce daw nego bogatego zdobnictw a zajm ują 
pospolite bruzdy poziome i z rzadka rów nież linia falista, dostosow ana 
do now ych możliwości technicznych.

M ieszkańcy m iasta w ytw arzali rów nież wiele przedm iotów  w ra ­
m ach zw ykłych zajęć dom owych. Podobnie jak na wielu innych s tan o ­
wiskach najlepiej jest poświadczone, przęślikam i i w rzecionam i, p rzę­
dzalnictwo (ryc. 36).

Przechodząc do analizy rzem iosł upraw ianych w innych częściach 
osady wolińskiej, m usim y przede wszystkim  zwrócić uw agę na gród 
na Srebrnym  W zgórzu 123. Stwierdzono tu  ślady dwufazowego o sa d n i­
ctwa, po którym  pozostały ty lko  jam y i w arstw a kulturow a bez k o n ­
strukcji. Z rzem iosł pośw iadczonych bardziej konkretn ie  dla tej części 
m iasta wym ienić można hutnictw o lub kow alstw o. Podstaw ą jest zna­
lezienie tu żużli żelaznych.

119 W i l d e ,  op. cit., s. 86. Por. tu K i e r s n o w s c y ,  op. cit., s. 123.
120 Por. Fi 1 i p o w i a k, Sprawozdanie,  s. 182 n.; B a ł a c h o w s k a ,  op. cit.
121 H. A. К n o r r, Die slawische Keramik zwischen Elbe und Oder,  Leipzig 1937, 

s. 105.
122 K. J a ż d ż e w s k i ,  Gdańsk średniowieczny w  świetle badań z lat 1953 i 1954, 

SpA, t. 1, s. 138 n.
12J K u n k e l ,  Ausgiabungen Wollin 1935, s. 258 ń.; K u n k e l ,  W i l d e ,  op. cit., 

s. 18 n. Por. też K. A. W i l d e ,  Die Grabungen in Wollin und der Stand der Joms-  
burgfrage,  [w:J Bericht ÿber die Kieler Tagung 1939, Neumünster 1944, s. 177.
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Na przedm ieściu na południe od m iasta stw ierdzono jedynie w n ie­
wielkim zakresie obróbkę rogu i kości oraz bursztynu 124. Ze względu 
na znaczny prym ityw izm  w yrabianych  przedm iotów 125 mogły to być 
zajęcia upraw iane w ram ach przem ysłu domowego. Do tego dochodziło 
poświadczone przęślikam i przędzalnictw o. M ieszkała tu  uboga ludność, 
k tóra praw dopodobnie trudn iła  się rów nież rybołów stwem .

Ryc. 36. 'Wolin—Miasto. W rzeciono z przęślikiem, nóż 
rogowy, przęślik drewniany i figurka konika drewnianego

Słabo rozpoznane jest dotąd rzem iosło kam ieńskie. Badania w yko­
paliskow e przeprow adzone dotąd na teren ie  m iasta w ykazały tylko 
ogólnie, że przynajm niej od XI w. upraw iano tu ta j odlew nictw o (tygiel 
gliniany, ryc. 37 b), rogow nictw o (odpadki produkcyjne), szewstwo

JJ/‘ F i 1 i p o w i a k, Wolin  w świetle wykopalisk;  t e n ż e ,  Wolin 1952. Por. też 
interesujące uwagi K u b a s i e w i c z a ,  op. cit., s. 52 n.

125 F i 1 i p o w i a k, Kamień w ęzesnodzie jow y,  s. 21 n.
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(obrzynki). Dochodziło do tego zapewne garncarstwo. Z zajęć domo­
wych natomiast najkonkretniej jest poświadczone, przęślikami, przę­
dzalnictwo.

Rozpatrując rzemiosło kołobrzeskie, musimy poświęcić nieco uwagi 
na wstępie gałęzi gospodarki, która właściwie rzemiosłem sensu stricto 
nie była, lecz wiązała się jak najściślej z produkcją na zbyt. Mamy 
tu na myśli warzelnictwo solne. Było ono jedną z głównych podstaw 
gospodarczych miasta u ujścia Parsęty. Między innymi z eksploatacją 
miejscowych solanek łączyło się ściśle powstanie wczesnośrednio­
wiecznego Kołobrzegu (ryc. 33). Z obszaru warzelni w północnej części

Ryc. 38. Kołobrzeg—W yspa  Solna. Źródło solne podczas przebudowy

Wyspy Solnej mamy w każdym bądź razie najstarsze do tej pory ślady 
osadnictwa wczesnośredniowiecznego w Kołobrzegu, datowane cerami­
ką na VII—VIII w. n.e. (ryc. 39) 126. Kiedy w 1000 r. na zjeździe gnieź­
nieńskim powołano do życia metropolię, której podporządkowano 3 bi­
skupstwa, Reinbern został nazwany biskupem „Salsae Cholbergiensis 
ecclessiae" 127. Thietmar później jeszcze raz używa w stosunku do Rein- 
berna tego określenia. Wskazywałoby to niedwuznacznie na warzelnic-

ш  L. L e с i e j e w i с z, W. Ł o s i ń s k i ,  Badania archeologiczne  w Kołobrzegu  
w  1958 r., SpA, t. 11, I960, s. 51 n.

127 T h i e t m a r ,  L. IV, c. 45, L. VII, c. 72.
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two solne, jako cechę szczególnie charakterystyczną dla Kołobrzegu 
w końcu X — początku XI w.

Od XII w. poszczególne warzelnie kołobrzeskie zaczęły stopniowo 
przechodzić na własność kościelną128. W  1149 r. uzyskał tu dochody 
biskup kamieński. Później warzelnie uzyskali tu również premonstraten- 
si z Grobi w roku 1159, cystersi z Dargunia w roku 1173, premonstratensi 
z Białoboków w roku 1180, a od roku 1224 klasztor żeński tamże, bene- 
dyktyni ze Słupi nad Pianą w roku 1183, cysterki z Trzebnicy w roku 
1214, cystersi z Żukowa w roku 1229, cystersi z Kołbacza w roku 1240, 
kanonicy kołobrzescy oraz, być może, jeszcze przed lokacją — bene­
dyktyni z Mogilna i cystersi z Oliwy (ryc. 40). W 1264 r. dostali po-

Ryc. 39. Kołobrzeg—W yspa Solna.
Profile naczyń ręcznie lepionych, n ie­
kiedy słabo obtaczanych, z warstwy 

osadniczej

nadto warzelnię cystersi z Bukowa. Dzięki tym nadaniom i zawartym 
w nich informacjom możemy zorientować się w głównych kierunkach 
rozwoju warzelnictwa kołobrzeskiego od mniej więcej połowy XII w.

Na podstawie wspomnianych danych możemy stwierdzić, że wa­
rzelnictwo kołobrzeskie rozwijało się na wyspie między Parsętą a tzw. 
Rowem Drzewnym (Więceminką) oraz obok na prawym brzegu Parsęty. 
Określano ten obszar jako ,,Mons Salis", przy czym termin „mons" 
oznaczał nie tyle ,,górę", ile „kopalnię". Żeby uzyskać solankę, kopano 
źródła mające według nadania dla cystersów z Bukowa 12 stóp długości 
i 12 szerokości. W paliwo zaopatrywano się w lasach nad Parsętą 

»
i Radwią, z czym wiązało się prawdopodobnie cło od drzewa na Parsę­
cie, pobierane przy ujściu Radwi do Parsęty na miejscu dzisiejszego 
Karlina. Podobnie jak w późniejszym średniowieczu warzenie odbywało 
się zapewne na wiosnę i w lecie, kiedy to uzyskiwano solankę naj­
lepszej jakości. Sól warzono w kilku panwiach w drewnianych, szopach 
(tuguria). Wyróżniano panwie dwojakiej wielkości, przy czym większa 
równała się dwom małym. Na przykładzie warzelni należących do

128 Rozwój warzelnictwa kołobrzeskiego w okresie p rzedlokacyjnym omówiliśmy 
szczegółowo w pracy  L e c i e j e w i c z ,  W czesnośredn iow ieczny  Kołobrzeg, s. 348 n.r 
tam też dalsza literatura.
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klasztoru w Grobi możemy zaobserw ow ać w XII—XIII w. tendencję  
do intensyfikacji produkcji przez zwiększenie ilości panew w 1 szopie. 
W  św ietle danych dokum entow ych w XII—XIII w. na górze solnej 
znajdow ały się co najm niej 24 szopy. Pod względem technicznym  wa-

Ryc. 40. Rozmieszczenie klasztorów posiadających warzelnie soli w Kołobrzegu
w XII—XIII w.:

Î — Grobia; 2 — Dargun; 3 —  B iałoboki; 4 —  Słupia; 5 — Trzebnica; 6 — Żukowo; 7 — Kołbacz; 
8 —  Bukow o; 9 — M ogilno; 10 — O liw a

rzelnictw o kołobrzeskie naw iązyw ało zatem w wielu punktach do zna­
nych od XIII w. salin  m ałopolskich i ruskich.

Badania w ykopaliskow e przeprow adzone w południow ej części gro­
du kołobrzeskiego w ykazały, że Kołobrzeg był rów nież rozw iniętym  
ośrodkiem  produkcji rzem ieślniczej. Spośród różnych rzem iosł naj-
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Ryc. 41. Kołobrzeg— Budzistowo. Przedmioty rogowe z IX—XII w.:
« — zak oń czenie p och w y m iecza; b —  krążek zd ob ion y (przęślik?), c— d —  ok ład zin y, e—g —  pół-

w ytw ory  opraw ek
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wcześniej rysuje się w yraźnie obróbka rogu 129. Jak  już mówiliśmy 
w poprzedniej części pracy, na poziomie osadniczym  z końca IX — 
początku X w. uchw ycono małą pracow nię rogow nika, obrabiającego 
również, w znacznie już mniejszym zakresie, bursztyn.

Na niew ielkiej przestrzeni pomiędzy chatą plecionkow ą a wałem  
drew niano-ziem nym  oraz częściowo na obszarze wspom nianej chaty  
(ryc. 42) znaleziono przeszło 1700 zrzynków, wiórów, klocków  oraz

Pyc. 42. Kołobrzeg—Budzistowo. Chata rogownika z końca IX — początku X w.

pewną ilość w ytw orów  rogowych, m. in. płytki do grzebieni i nie w y­
kończone skuwki do noży (ryc. 41 e—g) oraz kilka gotow ych przedm io­
tów, jak grzebienie, w okolicy (ryc. 43 d). Znaleziono również nieco b u r­
sztynu — surowca, odłupków oraz półfabrykatów , kilka zaw ieszek i p a ­
ciorków w ilości w stosunku do innych w arstw  dość znacznej (ryc. 44). 
Stw ierdzam y tu zatem, że bursztyniarstw o było rów nież upraw iane 
ubocznie przez rogow nika, co jest zrozum iałe ze względu na te  sam e 
narzędzia pracy, używ ane przy obróbce rogu i bursztynu.

Pracow nia nie funkcjonow ała zbyt długo w tym miejscu. N iem niej 
odpadki produkcyjne i różne gotowe w ytw ory znaleziono rów nież 
w niższych w arstw ach, od połowy IX w., i w wyższych, aż do końca

129 W. Ł o s i ń s k i ,  E. T a b a c z y ń s k a ,  Z badań nad rzemiosłem  we w czesn o­
średniowiecznym Kołobrzegu, Prace Kom. Archeol. PTPN, t. IV, z. 1, Poznań 195Э, 
s. 71 n.



145

XII w. (гус. 41, 43, 44). O bserw ując zarazem  na gotow ych w ytw orach 
rozw ój rogow nictw a kołobrzeskiego — ograniczającego się właściwie 
do produkcji grzebieni, opraw ek i okładzin, nieraz pięknie zdobio­
nych — stw ierdzam y znacznie staranniejsze w ykończenie grzebieni ze

Ryc. 43. Kołobrzeg—Budzistowo. Grzebienie rogowe z IX—XII w.

starszych  w arstw  z IX—X w. niż grzebieni z końca XI—XII w. W  tym  
czasie pojaw iają się grzebienie dw ustronne obok dotychczas w yłącz­
nie jednostronnych, mniejsze, częściowo bogaciej zdobione, lecz znacz­
nie mniej porządnie w ykończone. W ydaje się, że podobnie jak w W o­
linie mamy dość w yraźnie do czynienia z przejaw em  um asow ienia pro-

10 — Początki nadmorskich m iast
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diikcji grzebieniarskiej w końcu XI—XII w., dostosow ującej się do 
zwiększonego zapotrzebow ania na przedm ioty tego rodzaju nie ty lko  
ludności m iasta, lecz rów nież zaplecza w iejskiego.

Drugim rzemiosłem, któ*e w K ołobrzegu rysu je  się bardzo k o n ­
kretnie, jest hutnictw o i kow alstw o 130. Po niw elacji wału i rozszerzeniu  
obszaru grodu w końcu XI w. na m iejscu starych  um ocnień ulokow ali

się hutnicy i kowale. W skazyw ałoby na to m asowe w ystępow anie żużla 
żelaznego na przebadanym  odcinku, ponadto  kilku fragm entów  łupy 
(ryc. 45), przekutego surow ca (ryc. 46) i licznych w ytw orów  żelaznych, 
jak  kilku ostróg (ryc. 47), licznych noży, krzesiw, okuć, nitów, gwoź­
dzi i in. (ryc. 48). O dpow iadałby tem u i charak ter w arstw y kulturow ej, 
składającej się między innym i z różnych skupisk kamieni, soczewek, 
spalenizny, gliny itd. M ielibyśm y tu zarazem  w skazów kę bliskiego 
w spółdziałania hutników  i kowali. Św iadectw a ich produkcji w postaci 
żużli i różnych w ytw orów  m am y zresztą i w niższych w arstw ach  od

130 Ł o s i ń s k i ,  T a b a c z y ń s k a ,  op. cit., s. 9 n.
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Ryc. 45. Kołobrzeg—Budzistowo. Łupka żelazna z XII w.

Ryc. 46. Kołobrzeg—Budzistowo. 
Przekuty surowiec żelazny z XII w.



Ryc. 47. Kołobrzeg—Budzistowo. Ostrogi żelazne z XI—XII w.



Rye. 48. Kołobrzeg—Budzistowo. Przedmioty żelazne z IX—XII w.:
a — fragm ent k łódki; b —  nit; с  —  tłoczek ; d  —  szpila; e  — grot strzały; i  —  fragm ent sierpa;

g — nóż; h — w ędzid ło
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połowy IX w. poczynając. Badania m etalograficzne w ykazały  znaczną 
różnorodność technik  kowalskich, zwłaszcza w zakresie  naw ęglania 
pracujących części narzędzi (ryc. 49). In teresu jące jest w ystępow anie 
w szerszym zakresie w końcu XI—XII w. techniki naw ęglania p o ­
w ierzchniow ego ostrza noży — znacznie mniej skom plikow anej niż 
techniki wcześniejsze, lecz dającej podobne wyniki. O statn io  rów nież 
w Opolu zaobserw ow ano podobne zjawisko. M ielibyśm y tu zatem  do

czynienia z drugim  obok grzebieni wskaźnikiem  um asow ienia produkcji 
rzem ieślniczej w końcu XI—XII w.

N astępnym  rzem iosłem  bardziej już jednak  pośrednio  pośw iadczo­
nym jest obróbka m etali n ieże laznych131. Przem aw ia za nim ułam ek 
tygla z w arstw y z XI w. oraz form a odlew nicza z XII w. (ryc. 50 a—b). 
Różne znaleziska z w arstw  od połow y X w., w w iększości jednak  g ru ­
pujące się na poziom ie z końca XI—XII w., pochodzą zatem  praw dopo­
dobnie z m iejscow ych pracow ni. N iektóre w ątki zdobnicze używ ane 
przez złotników kołobrzeskich świadczą o szerokich kon tak tach  z in­
nymi krajam i (ryc. 50 e).

Znaleziono rów nież różne św iadectw a obróbki skóry  w postaci licz­
nych skraw ków  skóry, a także pew nej ilości gotow ych w yrobów  
(ryc. 51).

Również m asowo w ystępująca ceraniika była praw dopodobnie w y­
robem  m iejscowym  rzem ieślników, mimo że „jakościow e" k ry te ria  
uchw ycenia produkcji zawodzą podobnie jak  w Szczecinie i W olinie.

131 Ł o s i ń s k i ,  T a b а с z y  ń s к a, op. cit., s. 59 n.

Rye. 49. Kołobrzeg—Budzistowo. M etody łączenia  
stali z żelazem w  nożach z IX—XII w.



Ryc. 50. Kołobrzeg—Budzistowo. Przedmioty związane z obróbką 
m etali nieżelaznych z X—XIII w.:

a — forma od lew n icza; b —  ok ucie uprzęży k ońsk ie j; с —  ułam ek ty g la j d  — 
p ierśc ion ek  b rązow y; e —  p ierśc ion ek  brązow y; i  — zaw ieszka m osiężna. 

a— c, e , i  —  z grodu; d — z podgrodzia p ó łn ocn ego



Ryc. 51. Kołobrzeg—Budzistowo. Części butów z X—XI w.
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Główne tendencje rozw ojow e garncarstw a były tu  podobne jak w m ia­
stach u ujścia Odry. M ożna jednak  zauważyć pew ne różnice, jak 
np. m niejszą częstotliw ość w ystępow ania ceram iki W i w w arstw ach 
z IX—X w. niż w pozostałych ośrodkach. C eram ika górą obtaczana na

Ryc. 52. Kołobrzeg—Budzistowo. Naczynia gliniane z X w.

kole garncarskim  z najniższych w arstw  niew ątpliw ie w yszła z ręki 
rzem ieślnika (ryc. 52). U pow szechnienie techniki całkow itego obtacza- 
nia nastąpiło tu, podobnie jak  to  stw ierdziliśm y w W olinie, w 2 po­
łowie X w. W  górnych częściach dość grubej w arstw y, w której można 
zaobserw ow ać przełom, znaleziono m onetkę E thelreda II, co nie po­
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zwala datow ać w cześniej przełom u niż na 2 połowę X w. Przykład 
G dańska w skazuje jednak, że m usiało to nastąpić jeszcze przed końcem
X w M zapew ne gdzieś w latach  siedem dziesiątych tego w ieku. W  Ko­
łobrzegu jest rzeczą uderzającą, że upow szechnienie się nowej techniki 
nastąpiło  w chwili, k iedy  można stw ierdzić ogólną odbudow ę um ocnień, 
przeprow adzoną, jak  w skazyw ałyby pew ne szczegóły konstrukcyjne, 
w raz z opanow aniem  Pomorza Zachodniego przez M ieszka I. Znajomość 
nowej techniki przyszła tu  zatem  może z południa w raz z przem iana­
mi p o litycznym i132. Dalszy rozwój garncarstw a poszedł w k ierunku

um asow ienia produkcji, stopniow ego ujednolicenia w ciągu XI i XII w. 
form y i zdobnictwa dostosow anego do now ych w arunków  technicznych 
(ryc. 53).

Spośród innych rzem iosł upraw ianych  zapew ne na m iejscu w ypad­
nie wym ienić tokarstw o, pośw iadczone toczonym i naczyniam i d rew nia­
nymi i niew ielkim  toczonym  bączkiem  133. Zawodowo upraw iane było 
rów nież ciesielstw o pośw iadczone znaleziskiem  pałki. Do pow szech­
nych natom iast zajęć dom owych w ypadnie zaliczyć przędzalnictw o, 
pośw iadczone licznymi przęślikam i (ryc. 54), oraz w ytw arzanie  n iek tó ­
rych  przedm iotów  kościanych i drew nianych.

Tak więc ogólnie rzecz ujm ując drogi rozw oju rzem iosła w poszcze­

132 L. L e c i e j e w i c z ,  Badania archeologiczne w  Kołobrzegu w  1956 r., SpA, 
t. 5: 1959, s. 134.

133 L e c i e j e w i c z ,  Badania ... w 1955 r., s. 125, ryc. 5c; M. R u 1 e w i с z, W c z e ­
snośredniowieczne zabawki i przedmioty  do gier z Pomorza Zachodniego, MZp, t. 4: 

-1958, s. 314.
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gólnych badanych przez nas m iastach nadm orskich obok pew nych 
zbieżności w ykazują też pew ne różnice. W  Szczecinie rozwój rzem iosła 
rysu je  się w yraźniej dopiero dla 1 połow y XIII w., co jednak  może w y­
nikać jedynie z obecnego stanu badań. W  W olinie główny rozm ach

produkcji rzem ieślniczej po pierw szych fazach rozw oju w IX w. p rzy ­
pada na X i 1 połowę XI w. Jest to widoczne zwłaszcza w dziedzinie 
szklarstw a i bursztyniarstw a. Do 1 połowy XII w. trw ają jeszcze kon­
kretne ślady pracow ni rzem ieślniczych, lecz później następuje w yraźny 
ich zanik. W  garncarstw ie i rogow nictw ie można stw ierdzić przejaw y 
um asow ienia produkcji, lecz mogły one w yniknąć z ogólnego rozw oju 
rzem iosła na Pomorzu Zachodnim. O Kam ieniu trudno jeszcze coś kon­

Ryc. 54. Kołobrzeg—Budzistowo. Przęśliki (а, с—e) i grzebień do 
czesania lnu (b) z X—XII w.
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kretnego powiedzieć. N ajbardziej w yrów naną linię rozw ojù ma Ko­
łobrzeg. Po śladach rozw oju rzem iosła już w 2 połow ie IX w. i po pew ­
nych zm ianach na odcinku garncarstw a już w 2 połow ie X w. następuje  
w końcu XI—XII w. w yraźne um asow ienie produkcji rzem ieślniczej, 
w idoczne nie ty lko  w garncarstw ie, lecz rów nież w kow alstw ie i rogow- 
nictwie.

Rozpatrując kształtow anie się rzem ieślników  jako  w arstw y społecz­
nej, podkreślić przede wszystkim  trzeba ich pierw szorzędne znaczenie, 
i to już w pierw szych fazach rozw oju in teresu jących  nas miast. Zarów ­
no w Szczecinie, jak  W olinie i Kołobrzegu um ieszczali się oni w głów ­
nych punktach  osad miejskich, tam  gdzie rozw ijało się najdłużej osad­
nictwo, przy przejściu przez rzekę, czy też w pobliżu tak  ważnego m iej­
sca, jak  port. W  W olinie, Kołobrzegu, zapew ne rów nież i w Szczecinie, 
pracow nie rzem ieślnicze m ieściły się w częściach m iasta zabezpieczo­
nych wałami.

Najbliższe związki mają rzem ieślnicy wszędzie z rybakam i, podob­
nie jak  to zaobserw ow ano dla X—XI w. w Gdańsku. Zajmowali się 
jednak może w IX — początkach XII w. handlem , lub też zam ieszkiwali 
w tej samej dzielnicy, co kupcy. W skazyw ałyby na to  przybory  kup iec­
kie znajdow ane w Szczecinie na Rynku W arzyw nym , w W olinie 
u przejścia przez rzekę i w ew nątrz grodu w Kołobrzegu-Budzistowie. 
Uprawiali praw dopodobnie w pew nym  zakresie rów nież rolnictw o i ho­
dowlę.

Rzem ieślnicy nie zam ieszkiwali w zw artych dzielnicach w edług spe­
cjalności zawodowych. Jak  można zaobserw ow ać w W olinie na przy­
kładzie pracow ni szklarsko-bursztyniarskich, rzem ieślnicy zajm ujący się 
tym i samym i gałęziam i produkcji m ieszkali czasem  w dosyć znacznej 
od siebie odległości. I odw rotnie — w W olinie w tej samej okolicy 
u przejścia przez rzekę w pobliżu w ykopu przebyw ał najpierw  burszty- 
niarz, szklarz, później przez 100 lat rogownik, a nieco później w są­
siedztw ie — cieśla. Podobnie w Szczecinie na Rynku W arzyw nym  po 
garbarzu m ieszkał szewc, praw ie w tym  samym  m iejscu. Stosunki tego 
typu nie u legają zmianie, jak  np. w Gdańsku, i u trzym ują się od X do
XIII w. In teresu jące jest stw ierdzenie w W olinie, że n iek iedy  rzem ieśl­
nik chw ytał się pokrew nej specjalności (bursztyniarz — rogownik) oraz 
że praw dopodobnie rzem iosło dziedziczono czasem przez kilka pokoleń 
(rogownik).

W  źródłach pisanych nie w ystępują rzem ieślnicy ani razu. Z nich się 
jednak w znacznej mierze niew ątpliw ie składał ów ,,populus" — tłum, 
k tó ry  był podstaw ą oporu przeciw ko O ttonow i z Bam bergu. Przedsta­
wiał on dosyć znaczną siłę m ilitarną, mimo dość prym ityw nego uzbro­
jenia we włócznie, kije, kam ienie, jak  podają żyw ociarze. Zajęcia wo-
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jen n eř. udział w rozw ijającym  się w ciągu X—XII w. w m iastach nad­
m orskich korsarstw ie był zatem  praw dopodobnie jeszcze jedną stroną 
działalności m iejscow ych rzem ieślników  i może dopiero w XII w. na­
stępu je  bardziej stałe ograniczenie się do działalności produkcyjnej. 
Z tym  należy może łączyć zanik m ilitariów  w rzem ieślniczo-rybackiej 
części grodu szczecińskiego w 1 połowie XII w. Znajdow ałyby tu  po­
tw ierdzenie sugestie H. Łowmiańskiego o pow iązaniach rzem ieślników  
w początkow ych fazach rozw oju m iast słow iańskich z rycerstw em  sze­
regow ym  134.

Jednym  z podstaw ow ych problem ów, zw iązanych z tw orzeniem  się 
s truk tu ry  społeczno-gospodarczej m iast nadm orskich, jest spraw a s to ­
sunku rzem ieślników  do w arstw y m ożnow ładczo-kupieckiej. Kw estia ta  
jest trudna  do rozstrzygnięcia w sposób jednoznaczny. Stosunki panu­
jące w latach  dw udziestych XII w. przem aw iałyby za istnieniem  zależ­
ności ekonom icznej — postaw a polityczna m ożnow ładztw a na Pomorzu 
Zachodnim  m iała mimo w szystkie opory niew ątpliw y w pływ  na poczy­
nania ogółu ludności m iejskiej. Sądząc jednak  z pozycji rzem ieślników  
w m iastach, bogactw a ich ku ltu ry  i dość aktyw nej działalności politycz­
nej w okresie misji O ttona z Bambergu, zależność ta  nie była zbyt silna. 
M ożnow ładztw o raczej organizow ało głównie produkcję i zbyt w po­
czątkow ym  okresie rozw oju m iast i w yzysk m asy rzem ieślniczej miał 
wów czas zapew ne ograniczone rozm iary. W spom inaliśm y zresztą, że 
w IX — początkach XII w. rzem ieślnicy zajm owali się może również 
sami handlem , lub też m ieszkali w tych  sam ych częściach grodu, co 
kupcy. Potw ierdzałyby to  analogie z innych ziem zachodniosłow iań- 
skich 135. Mogło się czasem zdarzyć, że rzem iosłem  trudn ili się jeńcy, 
zagarnięci w czasie w ypraw  w ojennych, nie było to jednak  w świetle 
w spom nianych obserw acji zjaw iskiem  typowym .

W yraźniej trochę w źródłach rysu je  się natom iast problem  organi­
zacji w arzelnictw a kołobrzeskiego 136. Solnicy pojaw ili się w źródłach 
po raz pierw szy w dokum entach dla prem onstratensów  z Grobi z 1159 r. 
K lasztor ten  uzyskał m iędzy innym i dochody z kom ory celnej przy 
przejściu  przez Parsętę koło Swielubia. Ściągano tu  na moście ,,de uno 
quoque viro  ... sal coquente et per eundem  pontem  transeun te  denarius 
C rom atorum ''. Podobne cło m iano ściągać przy ujściu Radwi do Parsęty, 
lecz b rak  w tym  przypadku w yszczególnienia w szystkich opłat. Na 
podstaw ie tej informacji możemy stw ierdzić, że przynajm niej część lud­
ności w arzącej sól nie m ieszkała stale w Kołobrzegu. Ogólne w arunki

134 Ł o w m i a ń s k i ,  op. cit., s. 208 n.
135 К . T y m i e n i e c k i ,  Organizacja rzemiosła wczesnośredniowiecznego a g e ­

neza miast polskich, SW, t. 3: 1955, s. 9 n.
136 L e с i e j e w i с z, W czesnośredniowieczny Kołobrzeg,  s. 353 n.
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wskazują, że byli to praw dopodobnie solnicy w ędru jący  z solą na 
sprzedaż. O podatkow anie wskazuje, że była to  ludność wolna, czerpiąca 
dość znaczne dochody ze sw ych zajęć mimo św iadczeń w ypływ ających  
z regale  solnego. Samo istnienie św iadczeń zresztą przem aw ia rów nież 
za tym  poglądem.

W  m iarę przechodzenia w arzelni na w łasność kościelną, nastaw ioną 
na możliwie jak  najbardziej intensyw ną eksploatację źródeł, zm ieniała 
się rów nież sytuacja gospodarcza solników. Chyba nie przypadkow o 
zanik w iadomości o ściąganiu z nich ceł (ostatni raz w roku 1184) zbiega 
się chronologicznie z coraz szerszym i nadaniam i w arzelni na rzecz 
feudalnej w łasności kościelnej.

Eksploatacja soli, podobnie jak  w szystkich kopalń, stanow iła regale
i solnicy kołobrzescy płacili na rzecz księcia daninę solną. Być może, 
była określona nazwą ,,precep", o której w spom ina nadanie dla cyste- 
rek  w Żukowie w roku 1229. Początkow o książęta pom orscy nadaw ali 
jedynie  dochody z daniny solnej, lecz od 1180 r. słyszym y o p rzyzna­
w aniu w ogóle im m unitetu skarbow ego w zakresie w arzelnictw a po­
szczególnym  klasztorom . Ze wspom nianego dokum entu dla cyste rek  
w Żukowie w ynikałoby, że n iektóre daniny z w arzelni były zw iązane 
z urzędem  kasztelańskim  i stanem . W  ciągu XII i XIII w. dochody k sią ­
żęce z w arzelni kurczyły  się stopniowo, przechodząc w ręce  feudalnej 
w łasności duchownej. Był to zresztą proces ogólny w tym  czasie na 
obszarze Europy Środkowej.

HANDEL

Dla kogo rozw ijała się w m iastach nadm orskich na tak  szeroką skalę 
produkcja rzem ieślnicza? Poruszam y tu taj z kolei zagadnienia w ym iany. 
Na plan pierw szy w ysuw a się podstaw ow y problem  znaczenia m iast 
zachodniopom orskich jako ośrodka handlu dalekosiężnego, a w dal­
szym  rzucie rów nież — lokalnego.

W skazyw aliśm y już poprzednio na pew ne dane, św iadczące o isto t­
nej roli w ym iany dalekosiężnej w procesie pow staw ania zachodniopo­
m orskich m iast nadbałtyckich. Szczególnie charak te rystyczny  jest sam 
sposób w ykorzystania przez osadnictw o w arunków  natu ralnych . Po­
tw ierdzają to im porty w najstarszych  w arstw ach osadniczych, zwłaszcza 
w W olinie i Kołobrzegu oraz na obszarze najbliższego zaplecza. Teoria 
„targow ego" pochodzenia m iast zachodniopom orskich ma niew ątpliw ie 
w iele s łu szn o śc i137, chociaż nie może być skrajn ie ujm ow ana. Szeroki 
rozwój w ym iany dalekosiężnej w strefie nadbałtyckiej, szczególnie

137 U nas najdobitniej sformułowana przez M a ł o w i s t a ,  op.  cit.



w X i XI w., jak  już podkreślaliśm y, powodow ał szybki rozw ój miast 
zachodniopom orskich i był najw yraźniej jedną z podstaw  ich ogrom ­
nego znaczenia gospodarczego.

Na plan pierw szy w ysunęły  się tu ta j ośrodki u ujścia O dry, jak  
W ołogoszcz i Uznam, Szczecin i W olin (tabl. IV). W ołogoszcz i Uznam 
jednak  słabo rysują się w źródłach i, sądząc z położenia geograficznego, 
raczej w iązały się z zapleczem dorzecza Piany, a więc obszarem  Wielec­
kim. Próba utożsam ienia W ołogoszczy z m iastem  nad Oceanem  o dw u­
nastu  bram ach Ibrahim a ibn Jakuba, jak  to  czynił w swoim czasie 
G. Labuda 138, nie w ydaje się w ystarczająco uzasadniona. W  pew nej 
m ierze Thietm ar i zwłaszcza później Adam brem eński zbyt w yraźnie 
podkreślają znaczenie W olina już dla końca X w. Potw ierdzają to  dane 
archeologiczne, w skazujące na podstaw ow ą rolę W olina w rozw oju 
handlu dalekosiężnego w 2 połow ie X w. Skarby srebrne są na przy­
kład wokół W ołogoszczy i Uznamia znacznie rzadsze niż w W olinie 139. 
W ołogoszcz w XII w. była nie ty lko  schronieniem  piratów  nękających 
wybrzeża duńskie, lecz również, podobnie jak  Uznam, ważnym  ośrod­
kiem gospodarczym  dla najbliższego zaplecza wiejskiego, z rozw iniętym  
na szeroką skalę targiem  140.

Stosunkowo słabo rysu je  się ro la Szczecina jako pośrednika w han­
dlu dalekosiężnym  w X i XI w., lepiej natom iast jego znaczenie, szcze­
gólnie dla rynku lokalnego w XII w. W  Szczecinie zbiegało się w XII—
XIII w. kilka szlaków kom unikacyjnych, k tó re  m ogły wcześniej odgry­
wać pewną rolę 141. Pierwszy, z W ołogoszczy, lądow y i morski, k tórym  
w ybierał się O tto z Bambergu, łączył Szczecin z nadm orskim i ośrodkam i 
Wieleckimi. Via regia w k ierunku  Przęcław ia łączyła z lądow ym i ośrod­
kam i Wieleckimi i sorabskim i. Dalsze szlaki biegły wzdłuż O dry łącząc 
z obszarem  w dorzeczu tej rzeki. W ażną drogą, prow adzącą ze Szcze­
cina do W ielkopolski, był szlak przez Stargard, Pyrzyce, Santok. Ze 
wschodnią i północną częścią Pom orza łączył szlak na Now ogard. Ko­
m ory celne w w ażniejszych punktach pozw alają wyznaczyć przebieg 
tych dróg z dosyć znaczną dokładnością.

Na W zgórzu Zamkowym w Szczecinie na uw agę zasługuje część 
wagi z w arstw y osadniczej z 2 połow y X w .142 Fragm enty brązow ej 
wagi i odważnik żelazny w pochew ce brązow ej znaleziono również

138 G. L a b u d a ,  Ibrahim ibn Jakub, najstarsza relacja o Polsce w nowym  w y ­
daniu, RH, t. 16: 1946, s. 123 i przyp. 92.

139 К i e г s n o w s с y,  op. cit.
140 T y m i e n i e c k i ,  Podgrodzia  w północno-zachodniej Słowiańszczyźnie.
141 Przebieg sieci drożnej wokół Szczecina zrekonstruowała H. C h ł o p  о с к a, Po­

czątki Szczecina, RH, t. 17: 1947, s. 32, mapka 1. Por. też K. Š 1 a s к i, Pomorskie  
szlaki handlowe w  XII i XIII wieku,  PZ, t. 4: 1948 z. 3, s. 285 n.

142 W i e c z o r o w s k i ,  Szczecin w  świetle wykopalisk ,  s. 42.
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w w arstw ie z 2 połow y XII — początku XIII w. Zostały one zagubione 
w ew nątrz chaty. Im portam i były tu ta j paciorki szklane i z krw aw nika, 
znajdow ane w różnych w arstw ach, ułam ek pierścionka z zielonego 
szkliw a z 2 połow y XII — początku XIII w. i przęślik  z różowego łupku 
w ołyńskiego z 1 połow y XIII w. Jak  się zdaje, rów nież figurka kob iety

Ryc. 55. Szczecin—W zgórze Zamkowe. Uchwyt 
noża w postaci figurki kobiecej z ptakiem, z X w.

z ptakiem , służąca za uchw yt do noża (ryc. 55), z w arstw y z połowy
X w. jest pochodzenia zachodniego, praw dopodobnie nadreńskiego 143. 

In teresu jąco  przedstaw ia się sytuacja na Rynku W arzyw nym . W  w ar­
stw ie osadniczej z końca X — 1 połowy XI w. znaleziono w ew nątrz 
chaty  plecionkow ej 2 odw ażniki brązow e (ryc. 56 b— c ) 144. Z końca X w. 
pochodzi też m onetka dość słabo czytelna. Na poziom ie z 2 połowy
XI w. znaleziono fragm ent wagi brązow ej (ryc. 56 a), a z końca XI — 
początku XII w. brązow y odważnik, znowu w ew nątrz chaty. Potem 
przedm ioty zw iązane z zajęciam i kupieckim i zupełnie zanikają. W ystę ­
pują natom iast aż do połow y XIII w. m onety, a m ianowicie 2 agrypinki, 
w ybite w Bardowiku w 2 połow ie XI i XI/XII w., jeden  denar krzyżow y 
z XI w., oraz już w w arstw ie z połow y XIII w. — m oneta Bogusława I 
(1170— 1187), b ita  w S zczec in ie145. Różne im portow ane paciorki ze

143 Por. przyp. 123 w  II części naszej pracy.
144 Materiały Stacji A rcheologicznej IHKM PAN w Szczecinie.
145 К i e r s n o w s с y, op. cit., s. 101.





Tabl. IV. N adbałtyckie  ośrodki handlowe z XI— XII w. na tle ważniejszych połączeń komunikacyjnych  Europy Środkowej i Wschodniej
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szkliwa, krw aw nika i k ryształu  górskiego, p ierścionki szklane i zapew ne 
n iek tó re  przedm ioty z brązu i srebra  znajdow ane w różnych w arstw ach 
by łyby dodatkow ą w skazów ką udziału m ieszkańców  w handlu . Z tej

Ryc. 56. Szczecin—Rynek W arzywny. W yposażenie kupieckie z XI—XII w.:
a — część  w agi; b,  с  —  odw ażniki

sam ej części grodu szczecińskiego pochodzą rów nież 3 denary  krzyżow e 
znalezione w 1894 r. w w arstw ie osadniczej.

Ze Szczecina z okolicy placu Żołnierza pochodzi rów nież bliżej nie 
datow any skarb  srebrny, zaw ierający k ilkanaście  m onet, odkry ty  przed 
1829 r . 146 W  1936 r. na teren ie  cm entarza głów nego przy osadzie

146 K i e r s n o  w s c y ,  op. cit., s. 101.

11 — Początki nadmorskich m iast
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w czesnośredniow iecznej, a w ięc na dalekich przedm ieś­
ciach ów czesnego Szczecina znaleziono również bliżej 
nie określoną m onetę niem iecką. Z X w. pochodzą ró w ­
nież n iek tóre  ozdoby im portow ane ze Skandynaw ii zna­
lezione daw niej w Szczecinie, jak  brązow a szpila z k ó ł­
kiem 147.

W skaźnikiem  udziału w w ym ianie i zarazem  rozboju 
odbyw ającego się na B ałtyku jest skupisko mieczy z IX—
XI w., znajdow anych w okolicach Szczecina, przew ażnie 
w Odrze (ryc. 57) 148. Z 1 połow y X w. pochodzi n a js ta r­
szy skarb  m onet arabsk ich  z okolic Szczecina, z 2 poło­
w y drugi i trzeci zapew ne też z X w. N ajw iększe nasile­
nie skarbów , jak  już wspom inaliśm y, w ystępuje jednak  
w XI w. Skarby zaw ierały  oprócz dirhem ów arabskich  
m onety angielskie, duńskie, w dużych ilościach niem iec­
kie i krzyżów ki, ponadto  nieco czeskich, w ęgierskich, 
włoskich, francuskich i in. oraz niekiedy ułam ki ozdób 
pochodzenia skandynaw skiego 149.

W  św ietle nasilenia w ystępow ania przyborów  kup iec­
kich oraz im portów w m ieście i w okolicach Szczecin 
w ciągu X, a zwłaszcza w  XI w., zaczyna staw ać się 
w szerszym  zakresie ośrodkiem  w ym iany dalekosiężnej. 
Nie w yłączone też, że w iadom ość o osadzie szczecińskiej 
dostała się dzięki tem u jako daleka rem iniscencja relacji 
Ibrahim a ibn Jakuba z 966 r. do dzieła geografa a ra b ­
skiego ibn-Saida 150. Bierze w tej w ym ianie początkow o 
udział raczej głównie w arstw a m ożnowładcza, w ystarcza­
jąco silna ekonom icznie, żeby tezauryzow ać w swym  rę ­
ku dość znaczne ilości kruszcu srebrnego, zaw artego 
w skarbach. Sądząc jednak  ze znalezisk na Rynku W a- 

---------------  (
147 H. S c h u m a n n ,  Die Kultur Pommerns in vorgeschichtlicher  

Zeit, BS, t. 46: 1886, tabl. 5, ryc. 14. Za skandynawskim pochodze­
niem tej szpili w ypow iedział się też ostatnio J. Żak.

148 Zestawienie u A. N adolskiego, Studia nad uzbrojeniem pol­
skim w X, XI, XII w. W rocław 1954, s. 154 i mapa 1.

149 К i e r s n o w s с y, op. cit.
150 Zob. Relacja Ibrahima ibn Jakuba, s. 97. Por. też L a b u d a ,  

op. cit., s. 125, przyp. 92.

Ryc. 57. Szczecin—Gocław. Miecz żelazny znaleziony w Odrze
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rzyw nym  do początku XII w. handel mógł się znajdow ać częściowo 
w ręku  rzem ieślników.

W  dobie misji O ttona z Bam bergu podróże handlow e były  już po­
spolitym  zajęciem  m ieszkańców Szczecina. H andlują oni m iędzy innymi 
w Kamieniu, a także na R u g ii151f Kupcy szczecińscy może zatem  brali 
udział w pośw iadczonych przez H elm olda połow ach koło Rugii dwa 
razy  do roku. M ożnowładztwo szczecińskie posiadało w łasne okręty  
i w ypraw iało  się na w ybrzeża duńskie w celu zdobyw ania łupu i nie­
wolnika, w ojując zresztą i z najbliższym  zachodniopom orskim  sąsiedz­
twem. W  św iątyni dokonyw ano w różby przed każdą w ypraw ą k o rsar­
ską i tam  też szła część łupów. Sami kapłani zresztą też brali w handlu 
bezpośredni u d z ia ł152. W  XII w. do Szczecina docierają rów nież obcy 
kupcy, przede wszystkim  z N ow ogrodu W ielkiego, gdzie latopis w spo­
m ina w 1165 roku o „szczeticinicach" 153, oraz praw dopodobnie lubec- 
c y 154 . Przede wszystkim  kupcy w chodzili zapew ne w skład gm iny nie­
m ieckiej wspom nianej po raz p ierw szy przy fundacji kościoła Św. J a ­
kuba w r. 1187 155. Szczecin został też praw dopodobnie w spom niany 
w 2 połowie XII w. przez geografa arabskiego al-Idrisiego na Sycylii 
jako  jedno z m iast polskich znanych z „dostatków  rozm aitych k rajów ” 
i zręcznych rzem ieślników  156.

Na początku XII w. zaczyna rysow ać się w yraźniej w źródłach in­
sty tucja targu. Na targu  szczecińskim, w edług H erborda, dw a razy

151 E b b o ,  L. III, c. 23; H e r  b o r d ,  L. II, c. 40, L. III, c. 30.
152 E b b o ,  L. III, c. 20; H e r  b o r d ,  L. III, c. 24.
153 Н овгородская п ервая  летопись, Moskwa—Leningrad 1950, s. 219. Por. też 

Т и х о м и р о в ,  op. cit., s. 121. Powstawanie gmin obcych w głównych ośrodkach 
handlowych było zjawiskiem powszechnym, przy czym wśród przybyszów na plan 
pierwszy w ysuwali się w Europie środkowej kupcy żydow scy. Za przebywaniem ich 
w miastach zachodniopomorskich m ogłyby przemawiać analogie choćby z najbliż­
szego sąsiedztwa polskiego (por. np. T. L a 1 i k, Z zagadnień genezy  miast  w Polsce, 
„Przegląd Historyczny", t. 49: 1958, s. 476), źródłowo są oni jednak pośw iadczeni do­
piero w roku 1261 roku w Szczecinie (M. G r o t e f e n d ,  Geschichte und rechtliche  
Stellung der Juden in Pommern,  BS NF, t. 32: 1930, s. 109 n.).

154 Berner „mercator civis Lubicensis" świadkował np. w 1187 roku przy w ysta­
wianiu dokumentu dla premonstratensów z Grobi przez ks. Anastazję w  pobliskiej 
Sośnicy, PUB I, nr 106. W 1234 roku książęta Barnim I i W arcisław II zw olnili kup­
ców lubeckich od płacenia ceł na swoim terenie, PUB I, nr 212—215.

155 Ostatnio P. J o h a n s e n ,  Die Kaufmannskirche im Ostseegebiet,  „Vorträge 
und Forschungen”, t. 4: 1958, s. 504, przypuszczał, że kościół Sw. Jakuba zbudowany 
przed 1187 rokiem w Szczecinie był rodzajem kościoła kupieckiego (ecclesia merca- 
torum), znanego we wczesnym średniowieczu np. z Nowogrodu W ielkiego. K ościoły  
te były nie tylko świątyniami, lecz również pilnie strzeżonymi składnicami ku­
pieckimi.

156 T. L e w i c k i ,  Polska i kraje sąsiednie w  świetle ,.Księgi Rogera" geografa  
arabskiego z XII wieku al-Idrisiego, t. I, Kraków 1945, s. 142.
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w tygodniu zbierały się tłum y ludności ze wsi, dokonując różnych 
tra n sa k c ji157. W  tym  więc czasie w ym iana dalekosiężna splatała  się 
już ściśle z wym ianą lokalną w najszerszym  zakresie, bo obejm ującym  
ogół ludności „de rure". Dochody z targu  szczecińskiego uzyskał 
w 1140 roku  biskup pom orski i nadanie to było w ciągu XII — 1 poło­
w y XIII w. k ilkakro tn ie  potw ierdzane. Podobnie targ  w W ołogoszczy 
i w Dyminie w latach  dw udziestych XII w. był w św ietle żyw ociarzy 
biskupa bam berskiego licznie naw iedzany przez m ieszkańców  okolic 
tych m ia s t158. Dobry pogląd na rozm iary targów  w m iastach nadm or­
skich w końcu XII w. daje znana inform acja, że przyczyną p rzeniesie­
nia klasztoru  prem onstratensów  z Grobi do sam ego grodu uznam skiego 
w roku 1184 był ,,popularis frequentie  clam or et forensium  negotiorum  
im portunus strepitus" 159.

Z targiem  łączyły się już insty tucje takie, jak  karczm a, kom ora ce l­
na oraz m ennica. Karczma szczecińska jest pośw iadczona źródłow o 
rów nież w 1140 r. — otrzym ał z niej wów czas dochody biskup kam ień­
ski 16°. W ystępuje  też w późniejszych potw ierdzeniach tego dokum entu, 
a w 1240 roku  biskup odstąpił dochody z tej karczm y Barnimowi I 
w zam ian za nowe opłaty  z m ennicy książęcej w Szczecinie. Przy tej 
okazji dow iadujem y się też po raz pierw szy o cle szczecińskim  161. Bi­
skup pobierał tu  dziesięcinę, którą w 1240 r. odstąpił razem  z innym i 
opłatam i Barnimowi.

Praw dopodobnie w Szczecinie przebyw ał m incerz Eilbert, k tórego 
imię było w ybite na n iek tórych  m onetach Bogusława I, tu ta j też była 
wybijana od końca XII w. część m onet zachodniopom orskich 162. Pewne 
wiadom ości o m ennicy szczecińskiej pojaw iają się jednak  dopiero 
w XIII w. W  1220 roku „Echiherd m onetarius" w ystępuje jako św ia­
dek w dokum encie księżny A nastazji dla kościoła Św. Jakuba w Szcze­
cinie 163. Przed 1240 rokiem  pobierał tu  dziesięcinę biskup pomorski, 
a w tym  roku nastąpiło  uregulow anie opłat. Biskup miał od tej pory  
otrzym yw ać stąd  17 grzyw ien rocznie. W  1240 roku  opłaty  z m ennicy

157 H e r b o r d, L. II, c. 26.
158 PUB I nr 30, potwierdzenia nr 111, 177, ponadto nr 377.
159 PUB I nr 96.
ibo pub  I nr 30 i potwierdzenia nr 111, 117, ponadto nr 377. Funkcję karczmy 

w system ie gospodarki wczesnofeudalnej w Polsce z uwzględnieniem Pomorza Za­
chodniego omówiła ostatnio gruntownie I. C i e ś l a ,  Taberna wczesnośredniowieczna  
na ziemiach polskich,  SW, t. 4: 1958, s. 159 n.

161 PUB I nr 377.
162 K i e r s n o w s c y ,  op. cit., s. 101. Zob. też H. D a n n e n b e r g ,  Münzgeschichte  

Pommerns im Mittelalter,  Berlin 1893, s. 27 n.; A. S u h l e ,  Beiträge zur Geschichte 
des Münzwesens in Pommern im Mittelalter (bis ca 1330), BS NF, t. 39: 1937, s. 121 n.

163 PUB I nr 199.
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szczecińskiej otrzym ał rów nież k lasztor kołbacki, a w trzy  lata  póź­
niej klasztor żeński w Szczecinie 164. W cześniej miał już tu  pew ne do­
chody kościół NMP.

N adanie na rzecz biskupa pom orskiego wskazuje, że w r. 1140 targ  
i karczm a szczecińska znajdow ały się już pod kontrolą książęcą. Kom o­
ra celna i n iew ątpliw ie rów nież m ennica były już dalszym  przejaw em  
gospodarczego um acniania się czynnika książęcego w mieście. W szyst­
kie te  insty tucje sta ły  się w XII—XIII w. źródłem  dochodu skarbca ksią ­
żęcego. Pozostaw ały one zapewne, podobnie jak w innych częściach 
Polski, w ścisłej współzależności od siebie 165.

O dm ienne nieco by ły  losy położonego bliżej morza W olina. W  IX 
w ieku osada nad Dziwną nie w ysuw ała się jeszcze na czoło ośrodków  
handlow ych na południow ym  w ybrzeżu Bałtyku. M usiała już mieć pew ­
ne znaczenie gospodarcze, jeśli jej dotyczy w zm ianka Rimberta. Je d ­
nakże W ulfstan  w 2 połow ie tego w ieku żeglując z H aithabu do Truso 
pom inął zupełnie ten  punkt w swojej r e la c j i166. Sugestię naszą po tw ier­
dzałaby stosunkow o niew ielka ilość im portów z IX w. w w arstw ach  
osadniczych W olina i najbliższej okolicy.

Sytuacja zmieniła się w sposób zasadniczy w ciągu X w. N ajlep­
szym m iernikiem  rozw oju kontaktów  handlow ych, czy też wojennych, 
był szybki wzrost ilości skarbów  srebrnych. W  roku 965 Ibrahim  ibn 
Jakub donosi o plem ieniu W eltaba, że ,,posiadają oni potężne m iasto 
nad oceanem  m ające dw anaście bram " 167. W  1007 roku, w edług infor­
macji Thietm ara, na dw ór cesarski przybyło poselstw o ,,a civ itate  m ag­
na Livilni d ic ta” 168. Adam  brem eński pisze, opierając się na dobrych 
źródłach, że do W olina uciekł H arald  Sinozęby po przegranej bitw ie 
ze Swenem W idłobrodym  i tu  u m a r ł169. Podstaw ą dobrej znajom ości 
W olina ze strony  inform atorów  kanonika brem eńskiego była nie ty lko  
ro la polityczna tego m iasta, lecz rów nież i przede w szystkim  jego zna­
czenie handlow e. Adam  brem eński w skazuje na główne k ierunki kon­
tak tów  w ym iennych W olina w X—XI w. W edług jego relacji „nobilissi- 
ma civitas Jum ne celeberrim am  přesta t stacionem  Barbaris et Grecis 
qui sunt in circuitu... Urbs ilia m ercibus omnium septentrionalium  na- 
tionum  locuples nihil non habet iocundi aut rari"  170. Trochę w tej opo-

164 PUB I nr 373, 377, 415.
165 R. G r ó d e c k i ,  Mincerze we wcześniejszym  średniowieczu polskim, Rozpra­

w y W ydz. Hist. Filozof. PAU, S. II, t. 38, z. 2, Kraków 1921, s. 21 n.
166 Zwracał na to uw agę L. K o c z y ,  Polska i Skandynawia za pierwszych Pia­

stów,  Prace Kom. Hist. PTPN, t. VIII, z. 3, Poznań 1934, s. 225.
167 Ibrahim ibn Jakub, s. 50.
168 T h i e t m a r, L. VI,  c. 33.
169 A d a m b r e m e ń s k i ,  L. II, c. 27, 28.
170 A d a m b r e m e ń s k i ,  L. II, c. 22.
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w ieści jest przesady, jednakże nie dotyczy to  zapew ne rea lnych  szcze­
gółów, jak  udziału kupców  różnych ludów  nadbałtyckich  (Barbari, sep ­
ten trionales nationes) oraz ruskich, lub też może rów nież b izantyńskich 
(Greci). Do tego dochodziliby w spom niani w innym  m iejscu Sasi. Rów­
nież w latach  dw udziestych XII w., w edług relacji żyw ociarzy O ttona 
z Bambergu, liczni m ieszkańcy W olina ,,pro negotiatione sua" w ędro ­
wali za m orze" m .

W edług Adam a brem eńskiego, z W olina szedł jeden  szlak na daw ne 
ziem ie W ieleckie w k ierunku Dymina 172. U w zględnienie Dymina nie jest 
przypadkiem , poniew aż m iasto to, dzięki swem u położeniu na przecię­
ciu dróg kom unikacyjnych (Piana, Tollensee, Trebel), odgryw ało ważną 
rolę w kon tak tach  handlow ych tej części Słow iańszczyzny Połabskiej. 
W spom niany przez Adam a brem eńskiego szlak w k ierunku  Prus ozna­
cza chyba drogę w odną. Z H am burga droga lądow a do W olina, na j­
pew niej przez Dymin, trw ała  7 dni. M orzem odbyw ała się podróż z Hait- 
habu-Szlezw iku lub Starogardu w agryjskiego. 14 dni trw ała  podróż 
do N ow ogrodu W ielkiego, bez pośrednictw a ośrodków  szwedzkich, 
przez Bałtyk. Mimo braku  bezpośrednich danych z ogólnej wzm ianki 
A dam a brem eńskiego o Słowianach, b iorących  udział w handlu p ro ­
w adzonym  w Birce, można w nioskow ać, że i nad jezioro M älar docho­
dzili kupcy wolińscy. Potw ierdzają to  n iek tóre  znaleziska archeolo­
giczne, jak  typow a ceram ika W j na Björkö. Do tego dochodził podsta­
w ow y szlak O drą na południe, do głów nych ośrodków  państw a pia­
stow skiego. Rozrzut półfabrykatów  z H aithabu  może być dobrą ilu s tra ­
cją znaczenia W olina jako pośrednika w handlu dalekosiężnym  ziem 
zachodniopom orskich i dorzecza O dry  (ryc. 58) 173. Potw ierdza to  ana­
liza rozm ieszczenia innych importów, jak  norw eskich naczyń ze sło- 
nińca, k tó rych  ułam ki znaleziono w W olinie i nadodrzańskim  Opolu 
(ryc. 59) 174. Szlaki łączące W olin  z dalszym  zapleczem  lądow ym  po­
k ryw ają  się tu  już ze szlakam i prow adzącym i ze Szczecina.

Z rozw ojem  handlu w strefie  ba łtyckiej we w czesnym  średniow ie­
czu szedł w parze pospolity  rozbój, a różne sagi w sposób poglądow y 
obrazują nam  prak tyk i stosow ane przez m ożnych kupców  skandynaw ­
skich. O środki na południow ym  w ybrzeżu Bałtyku nie odbiegały od tej

171 E b b o ,  L. II, c. 15; H e r b o r d ,  L. II, c. 40.
172 A d a m b r e m e ń s k i ,  L. II, c. 22.
173 H. J a n к u h n, Sechs Karten zum Handel des 10. Jahrhunderts im westlichen  

Ostseebecken,  „Archaeologia Geographica”, t. 1: 1950, s. 12 n.
174 W. H ü b n e r ,  Zur Ausbreitung einiger fränkischen Keramikgruppen nach 

Nord- und Mitteleuropa im 9.— 12. Jahrhundert, „Archaeologia Geographica”, t. 2: 
1951, s. 3, ryc. 4. Znaczenie W olina jako pośrednika w  w ym ianie handlowej między 
dorzeczem Odry a Skandynawią potwierdzają też ostatnie badania dr J. Żaka nad 
kontaktami zachodniosłowiańsko-skandynawskim i w e w czesnym  średniowieczu.
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Ryc. 58. Rozmieszczenie znalezisk  
półbrakteatów z Haithabu na tere­
nie Europy Środkowej w e wczesnym  

średniowieczu

Ryc. 59. Rozmieszczenie importów  
naczyń ze słonińca norw eskiego na 
terenie Europy Środkowej w e w czes­

nym średniowieczu
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reguły. Rola W olina rysuje się szczególnie plastycznie. Relacje sag
o koszu wikińskim  w Jom sborgu w 2 połow ie X w. m ają w ięcej w spól­
nego z fikcją literacką niż z rzeczyw istością h istoryczną, wobec w y­
m owy źródeł w spółczesnych, m ówiących o czysto słow iańskim  etnicz­
nie charakterze W olina w tym  czasie 175. M iasto było jednak  schro­
nieniem  dla różnych uciekinierów  ze Skandynaw ii i m iało jakieś związ­
ki z toczonym i tam  walkam i. W  2 połowie X i XI w. św iadectw a roz­
woju korsarstw a słow iańskiego są coraz bardziej w yraźne. W spom ina­
liśm y już o tym  na początku tej części pracy . W edług Adam a brem eń- 
skiego napady słow iańskie na Danię wzm ogły się zwłaszcza po śm ierci 
Knuta W ielkiego. W  roku 1043 drużyny słow iańskie w ypraw iły  się na 
H aithabu i zniszczyły ten  ośrodek handlow y. W  odpow iedzi na to  M ag­
nus Dobry w ypraw ił się na W olin i spalił m iasto 176. W ynika z tego 
niedw uznacznie związek W olinian  z poprzednią w ypraw ą. W  późniejszej 
tradycji Saxa G ram atyka przechow ała się pam ięć o W olinie jako sie­
dzibie korsarzy i schronisku różnych p ira tów  pochodzenia skandy­
nawskiego. W  końcu X, XI i XII w. nad Dziwnę były  też k ierow ane 
różne w ypraw y w ojenne 177. Do zniszczenia p iractw a w olińskiego m iały 
doprowadzić, w edług kronikarza duńskiego, dopiero w ypraw y W alde­
m ara i A bsalona w 2 połowie XII w.

Na podstaw ie różnych im portów znajdow anych w w arstw ach osad­
niczych m iasta oraz na jego zapleczu, głów nie w skarbach, możemy 
uściślić do pew nego stopnia zakres geograficzny kontaktów  handlo­
w ych i w ojennych W olina. Na rynku  znaleziono część muszli kauri 
z O ceanu Indyjskiego, ułam ki w spom nianych norw eskich naczyń ze sło- 
nińca, szary i czerw ony łupek, z k tórego produkow ano osełki, i na po­
ziomie z końca XI w. fragm ent nadreńskiej, późnokarolińskiej misy 
(ryc. 60) 178. Obcego pochodzenia mógł być ponadto  jeden  z grzebieni 
z IX w. Im portem  była rów nież m onetka przerobiona na zawieszkę, 
określona przez Suhlego jako naśladow nictw o tzw. m onet andernach- 
skich, lub też M agnusa Dobrego. O kreślen ie to jednak, jak  w spom ina­
liśmy, budzi pew ne podejrzenia.

W  okolicy portu  w olińskiego na dnie Dziwny znaleziono 3 kotły 
brązow e pochodzenia nadreńskiego zapew ne, datow ane przez W . Fili- 
pow iaka na VIII—IX w. W  w ykopie u przejścia przez rzekę zwraca 
uw agę w ystępow anie kilku odważników, i to  od poziom u z 1 połowy

175 Ostatnio w ykazywał to G. L a b u d a ,  Saga o Styrbjörnie, jarlu Jomsborga,  
S1A, t. 4: 1953, s. 328 n. Por. też t e n ż e ,  Legenda Jomsborga, „Sprawozdania PTPN", 
t. 13: 1946, s. 39.

176 A d a m b r e m e ń s к i, L. II, c. 78.
177 S a x o ,  L. VIII, с. II, 5; L. X, с. II, 1, IV, 2, VIII, 3, 4, IX, 1—3; L. XII, с. IV, 2.
1/8 W i l d e ,  op. cit., s. 91; K u n k e l ,  Wollin, s. 184.
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IX do końca XII w .179 Znaleziono tu  rów nież 2 m onetki — denar k rzy ­
żow y z X w. i bliżej nie określoną na poziomie z 1 ćw ierci XII w. Ramy 
czasow e i zasięg handlu w olińskiego w yznaczałyby tu, obok fragm en­
tów  w schodniego jedw abiu  z 2 połow y IX w., praw dopodobnie skan ­
dynaw skie  brązow e okucie pochw y miecza z 3 ćw ierci X w. (ryc. 28) 
i szczypce z końca X w. (ryc. 61 a) oraz bałty jska zapinka z 1 ćw ierci
XII w. (ryc. 61 b). Nie wyłączone, że rów nież część przedm iotów  szkla­
nych dostała się tu drogą im portu z Europy Zachodniej lub Azji Przed-

Ryc. 60. Rozmieszczenie naczyń typu 
pingsdorfskiego na terenie Europy 
Środkowej we wczesnym średnio­

wieczu

niej, a n iektóre grzebienie, jeśli naw et nie są obcego pochodzenia, to 
pow stały  pod wpływem  oddziaływ ań rzem iosła zachodniego.

Na Srebrnym  W zgórzu w najstarszym  w ale znaleziono szwedzkie 
okucie datow ane analogią z Birki na X w., chociaż, jak  podkreślaliśm y, 
nie w yłączona jest rów nież nieco w cześniejsza chronologia 180. W  osa­
dzie m iędzy Srebrnym  W zgórzem  a miastem, pochodzącej ze starszych

179 W. F i 1 i p o w i a k, K otły  z wczesnośredniowiecznego portu Wolina, MZp, t. 2: 
1955, s. 81 n.; t e n ż e ,  Wolin  — największe miasto,  s. 58 n.; K i e r s n o w s c y ,  
op. cit., s. 123; J a r o s z e w s k a ,  op. cit. Por. też J. Ż a k ,  Kwestia pochodzenia szklą - 
nych paciorków odcinkowych na ziemiach pomorskich, MZp, t. 3: 1957, s. 161 n.; 
C n o t l i w y ,  Wczesnośredniowieczne przedmioty  z rogu i kości, s. 194 n.

180 O. K u n k e l ,  Ausgrabungen Wollin 1936, NDV, t. 12: 1936, s. 167 n.; W i i- 
d e, op. cit., s. 90.
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faz rozw oju W olina, obok ceram iki znaleziono łupinę ślim aka ok reślo ­
nego jako „stopa pelikana", żyjącego nad M orzem Śródziem nym  i81.

Na M łynów ce znajdow ano m onety w grobach już w XIX w .182 W  o d ­
k ry ty  w r. 1872 r. naszyjnik była w pleciona m.in. m oneta niem iecka 
z lat 1011— 1059 bita w Jew er. W  czasie badań przedw ojennych zna­
leziono ponadto m onety z ok. 1050 r. i w cześniejsze oraz bałty jską za-

Ryc. 61. W olin—Miasto. Importy z X—XII w.:
a —  szczyp ce b rązow e, b — zapinka bałtyjska

pinkę kolistą i zdobione blaszki, które, zdaniem  W ildego, m iały być 
rów nież św iadectw em  kontaktów  ze wschodnim  wybrzeżem  Bałtyku. 
Po wojnie natrafiono tu  m.in. na pół denara krzyżow ego oraz misę ro ­
m ańską.

181 K u n k e l ,  op. cit., s. 169.
182 W i l d e ,  op. cit., s. 90; K i e r s n o w s c y ,  op. cit., s. 119 n. Misa romańska jest 

obecnie opracowywana przez E. Cnotliwego i J. W ojtasika. Natomiast dzwonki brą­
zowe, uznawane przez W i l d e g o ,  I.e., za import bałtyjski, w ystępują powszechnie 
na ziemiach polskich.
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Na obszarze m iasta znajdow ano od XIV w. w m niejszych lub w ięk­
szych skupiskach liczne m onety, przew ażnie arabskie  183. W  sumie zna­
my stąd 15 skarbów  srebrnych. Skupiały się one zwłaszcza na S rebr­
nym W zgórzu, które też stąd wywodzi swoją nazwę. Obejm ow ano na­
zwą tą zarów no te re n  grodziska, jak  i dzisiejszej M łynówki. Skarby 
te  pochodzą w swojej zw artej m asie praw dopodobnie z X w. i zaw ie­
ra ły  głównie m onety arabskie, rzadziej niem ieckie i denary  krzyżowe. 
W  1882 r. znaleziono na M łynów ce skarb  m onet niem ieckich, krzyżó­
wek, czeskich, węgierskich, może i angielskich, zakopany po 1050 r.

W  skarbach  na najbliższym  zapleczu W olina znajdow ano m onety 
kufickie, angielskie, duńskie, niem ieckie, krzyżów ki, w yjątkow o Buł­
garów  nadw ołżańskich, bizantyńską i ułam ki ozdób skandynaw skich 
(ryc. 62). Jak  wspom inaliśm y, w zw artej m asie skarby  te  pochodzą 
z 2 połowy X w. i n iektóre ty lko  sięgają XI w. Uwzględnić należałoby 
rów nież znaleziska z grodzisk i cm entarzysk, jak  np. grzebień rogow y 
i fragm ent naczynia pochodzenia zachodnioeuropejskiego z Gardźca 
w pow. kam ieńskim  czy paciorki egipskie z grobu w Żółcinie, pow. k a ­
m ieński (ryc. 63) 184.

Zestaw ienie nasze nie w yczerpuje oczywiście w szystkich tow arów , 
k tó re  były przedm iotem  w ym iany handlow ej w W olinie. Jedną z głów ­
nych gałęzi w ym iany był w św ietle innych danych handel niew olni­
kam i oraz skóram i, woskiem  i różnym i płodam i leśnym i. Ebbo w spo­
mina konkretnie, że O tto z Bam bergu chciał w ykupyw ać niew olni­
ków, znajdujących się w rękach  m ożnow ładztw a w olińskiego 185. Na da­
lekim  W schodzie znany był — oprócz niew olników  słow iańskich — rów ­
nież bursztyn, o którym  uczony chorezm ijski al-Biruni w X w. pisał, 
że „znajduje się go w morzu Słowian" 186. Poza bursztynem  — w szyst­
kie te  dziedziny w ym iany są zupełnie n ieuchw ytne archeologicznie.

Trudno w chwili obecnej stw ierdzić, w jakiej m ierze rozw inięte rze­
miosło w olińskie produkow ało na rzecz w ym iany dalekosiężnej. Jeżeli 
chodzi o bursztyn, są to  spraw y niew ym ierne, poniew aż b rak  jest k ry ­
teriów  do usta len ia  pochodzenia w yrobów  ze względu na ich „między- 
krajow ą" formę. Istn iały  natom iast pew ne sugestie w stosunku do garn ­
carstw a. Znajdowane w Birce naczynia słow iańskie o form ach typow o 
zachodniopom orskich w skazyw ałyby na związki z głównym  tutejszym  
ośrodkiem  handlowym , jakim  był W olin  (ryc. 64— 65) 187. Badania gliny,

183 К i e r s n o w s с y, op. cit., s. 119.
184 F i 1 i p o w i a k, op. cit., s. 49,- t e n ż e ,  Wolin w  świetle  wykopalisk, s. 58.
185 E b b  o, L. II, c. 13.
186 T. L e w i c k i ,  Ze studiów nad źródłami arabskimi, S1A, t. 3: 1951/52, s. 154 n. 

Por. też Б и р  у  н и , Сборник статей, Moskwa—Leningrad 1950, s. 132.
187 S e l l i n g ,  op. cit., s. 69 n. i 231 n.



Ryc. 62. Rybice, pow. Kamień. Skarb monet arabskich i ozdób 
srebrnych z X w.

Ryc. 63. Żółcino, pow. Kamień. Esowate kabłączki skroniowe 
i naszyjniki z ' paciorków egipskich z grobu z XI—XII w.



Ryc. 65. Birka. Naczynie słowiańskie z grobu 
456 (IX w.)

Ryc. 64. Birka. Naczynie typu w olińskiego z grobu 
599 (IX w.)
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przeprow adzone przez D. Selling na ceram ice z Birki, w skazyw ałyby 
jednak, że przynajm niej część naczyń typu  słow iańskiego produkow a­
no tu  na m iejscu 188. O zwykłym  naśladow nictw ie form y i zdobienia 
nie można tu  mówić ze w zględu na zbieżność rów nież w zakresie tec h ­
niki w ykonania przy użyciu koła garncarskiego. N ajpraw dopodobniej 
mamy tu  do czynienia z garncarzem  słowiańskim , k tóry  bądź jako  n ie­
wolnik, bądź jako w ędrow ny rzem ieślnik dostał się nad jezioro M älar. 
Ceram ika słow iańska w ystępow ała rów nież w innych m iastach skandy­
nawskich, lecz ty lko w n iek tórych  przypadkach można dom yślać się jej 
zachodniopom orskiego pochodzenia 189.

Brak jest dowodów na eksport w ytw orów  złotnika, rogow nika i in­
nych rzem ieślników. Złotnictw o i obróbka rogu należą do najlepiej po­
św iadczonych rzem iosł w praw ie w szystkich nadbałtyckich ośrodkach 
m iejskich. W ydaje  się zatem, że rzem iosło wolińskie, podobnie jak  
i szczecińskie czy kołobrzeskie, zaspokajało przede w szystkim  potrzeby 
m ieszkańców m iast i b iorącej udział w w ym ianie dalekosiężnej elity  
możnowładczej na bliższym i dalszym  zapleczu lądow ym  190. Rzem ieślni­
cy pom orscy w ykorzystyw ali zapotrzebow anie na różne luksusow e 
przedm ioty na dalszym  zapleczu, stając się poniekąd w tej dziedzinie 
konkurentem  obcego kupiectw a. Dopiero wraz z rozwojem  rynku  lo­
kalnego w yspecjalizow ane rzem iosło m iejskie dostosow yw ało produk­
cję do rosnącego zapotrzebow ania ogółu ludności w iejskiej w okolicy.

Targ woliński zw iązany początkow o przede wszystkim  z handlem  
dalekosiężnym  stopniow o staw ał się m iejscem  w ym iany rzem ieślnika 
m iejskiego z m ieszkańcam i zaplecza w iejskiego. Tę funkcję pełnił już 
niew ątpliw ie targ  pozostający pod kontrolą książęcą, z którego dochody 
otrzym ał w 1140 r. biskup p o m o rsk i191. N iestety, nic poza tym  o targu  
wolińskim  nie wiemy. Znajdow ała się przy nim praw dopodobnie karcz­
ma, rów nież w ystępująca jedynie w darow iźnie z roku 1140 i jej po­
tw ierdzeniach. Ten b rak  danych byłby wym ownym  św iadectw em  upadku 
handlow ego znaczenia W olina w ciągu 2 połow y XII i 1 połow y XIII w.

Rozpatrując problem  gospodarczego rozw oju W olina na tle  innych

188 S e l l i n g ,  op. cit.
189 Por. np. R. В 1 o m g v  i s t, Early Mediaeval Black Earthen Ware in Lund, 

„K. Humanistika Vetenskapssamfundets i Lund Ärsberättelse", 1947/1948, II, s. 150 n. 
Z sąsiednich już najpewniej terenów wagryjskich pochodzi natomiast ceramika sło­
wiańska z Haithabu, opracowana ostatnio przez W. H i i b e n e r a ,  Die Keramik von 
Haithabu, Neumünster 1959, s. 42 n.

190 Sugestia ta wymaga jednak jeszcze szczegółow ych badań nad rozprzestrze­
nieniem rozmaitych typów ozdób, grzebieni itp. na zapleczu lądowym. Ostatnie ba­
dania C n o t l i w e g o ,  op. cit., wskazują, jak bardzo jeszcze skromną jest niestety  
sama podstawa źródłowa do studiów tego rodzaju.

191 PUB I nr 30, i potwierdzenia nr 111, 177.
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m iast na południow ym  w ybrzeżu Bałtyku, a zwłaszcza na Pomorzu Za­
chodnim, widzim y od razu nieproporcjonalnie w ielkie w stosunku do 
możliwości najbliższego zaplecza w iejskiego znaczenie w ym iany daleko­
siężnej. Żadne z pozostałych m iast m ających znacznie bardziej rozw i­
nięte zaplecze w iejskie nie w ykazuje, szczególnie w X w., takiego na­
grom adzenia im portów, jak  W olin. Podobnie przekazy źródeł pisanych 
niedw uznacznie charakteryzują  W olin jako główny punkt w ym iany da­
lekosiężnej na południow ym  w ybrzeżu Bałtyku w X i XI w. Dość gw ał­
tow ny w zrost znaczenia handlow ego tego ośrodka m iejskiego w 2 po­
łowie X w., tak  czytelny w m ateria łach  zabytkow ych, m usiał mieć sw o­
je głębsze uzasadnienie. U derzającą i chyba nieprzypadkow ą jest zbież­
ność chronologiczna tego zjaw iska z przeobrażeniam i dokonującym i się 
na głębokim  zapleczu lądow ym  w łaśnie w połowie X w. — um acnia­
niem  się w ieloplem iennego, w czesnofeudalnego państw a piastowskiego, 
rosnącym  wraz z tym  popytem  na im portow ane tow ary  ze strony  w ar­
stw y możnowładczej, będącej podporą nowego porządku społeczno-poli­
tycznego. Stopniow y rozwój rzem iosła i handlu lokalnego oraz idące 
w ślad  za tym  tw orzenie się now ych licznych osad o charakterze 
m iejskim  w różnych częściach Polski doprow adziły jednak w ciągu XI 
i XII w ieku do osłabienia roli gospodarczej w ym iany dalekosiężnej. 
W  XII w. W olin  trac i też znaczenie handlow e, podobnie jak  duńskie 
Haithabu-Szlezwik, schodząc do roli zupełnie drugorzędnego ośrod­
ka. O bok rozrzutu  im portów  z X—XI w. te  zbieżności rozw ojow e by­
łyby dość przekonyw ającym  w skaźnikiem  decydującego znaczenia prze­
m ian na głębokim  zapleczu dla rozw oju ośrodka m iejskiego nad Dziwną.

Problem  w ym iany w innym  pobliskim  ośrodku m iejskim  nad Dziw­
ną — Kamieniu, sprow adza się początkow o do spraw y handlu w oliń­
skiego. Trudno przypuszczać, żeby w obec przygniatającej konkuren­
cji ośrodka w olińskiego Kam ień mógł mieć w tym  czasie w iększe zna­
czenie w w ym ianie dalekosiężnej. Z sam ego Kam ienia znany jest skarb  
srebrny  z 2 połow y X w., zaw ierający  m onety arabskie, duńskie, n ie ­
mieckie, łączył się on jednak  praw dopodobnie — jak  inne skarby  sie- 
kańcow e w okolicy — z rozw ojem  w ym iany w osadzie u przepraw y 
przez Dziwnę 192. Dopiero m ieszek z m onetam i niemieckimi, schow any 
po 1088 roku  w ew nątrz chaty  na teren ie  przypuszczalnego grodu ksią­
żęcego, łączył się już z okresem  sam odzielności Kam ienia 193.

Różne przedm ioty obcego pochodzenia z późniejszego skarbca bi­
skupów  kam ieńskich, jak  znana skandynaw ska szkatuła św. Korduli 
i o rien talny  relikw iarz z około 1000 r., nie m iały zapew ne z handlem

192 К i e r s n o w s c y, op. cit., s. 53.
193 Skarb ten został opracowany ostatnio monograficznie przez R. Kiersnow- 

skiego.
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ówczesnym  w iele wspólnego i drogi, którym i dosta ły  się na Pomorze, 
nadal nie są jednoznacznie w yjaśnione 194.

Zmieniła się natom iast sy tuacja  w XII w., k iedy  stopniow y upadek  
W olina i w zrost znaczenia Kam ienia jako  ośrodka politycznego i k o ­
ścielnego sta ł się przyczyną szerszego gospodarczego rozw oju tego 
m iasta. W zględy polityczne praw dopodobnie zadecydow ały, jak  słusz­
nie przypuszczał R. K iersnow ski, że Kam ień w ysunął się w tym  czasie 
przed W o lin 195. Do Kam ienia schronili się W olinianie w 1177 r. przed 
najazdem  duńskim, tu  została przeniesiona przed 1188 r. siedziba b i­
skupa z W olina, poniew aż m iasto to „populosior est et securior" 196.

Ebbo w spom ina o kon tak tach  Szczecinian z m ieszkańcam i Kam ienia 
w latach  dw udziestych XII w .197 M ieścił się tu ta j targ, z k tórego docho­
dy otrzym ał w 1140 r. biskup pom orski 198. U fundow any około 1228 roku 
klasztor dom inikanów  otrzym ał obszar od kościoła Sw. Idziego do w ody 
i od w ody ,,usque ad forum " 199. Z targiem  łączyła się karczm a rów nież 
wspom niana w nadaniu z 1140 r. i potw ierdzeniach. W  drugiej połow ie
XIII w., niew iele lat przed lokacją, pojaw ia się w K am ieniu tak  ważne 
źródło dochodów  skarbca książęcego, jak  m ennica. Pow stała ona jed ­
nak praw dopodobnie już w końcu XII wieku. W  1263 r. prem onstra- 
tensi z Białoboków uzyskali w Kam ieniu od W arcisław a III ,,quindecim  
m arcas denariorum  de m oneta", co potw ierdził rów nież w r. 1266 Bar­
nim 1 200. Przew aga Kam ienia nad chylącym  się ku upadkow i, mimo 
lokacji, W olinem  była dosyć wyraźna, chociaż sam Kam ień nie mógł 
z kolei rów nać się ze Szczecinem, k tó ry  w tym  czasie w ysunął się 
zdecydow anie na p lan pierw szy w śród m iast u u jścia Odry.

W ażnym  ośrodkiem  handlu dalekosiężnego był rów nież Kołobrzeg, 
chociaż nie miał on tak iego  znaczenia, jak  W olin i później Szczecin. 
Jak  wspom inaliśm y, jednak  już w IX w. można stw ierdzić ożywione 
kon tak ty  w ym ienne rejonu ujścia P arsęty  ze Skandynaw ią i przez pół­
nocną Ruś zapew ne ze W schodem . Kołobrzeg w yprzedzałby w pew ­
nej m ierze w tym  czasie naw et W olin. Fragm ent bransoletk i norw eskiej 
(ryc. 66 i), grzebień szwedzki (ryc. 66 j), nadreński pacio rek  szklany

194 W. B o r c h e r s ,  Der Camminer Domschatz, Szczecin 1933, s. 10 n., tamże dal­
sza literatura. Por. też t e n ż e ,  Der Kamminer Domschatz. Fragen und Forschungen, 
Mbl, t. 52: 1938, s. 109 n.

195 R. K i e r s n o w s k i ,  Kamień i Wolin, PZ, t. 7: 1951 z. 9/10, s. 178 n.
196 S a x o ,  L. XIV, c. LI, 2; PUB I nr 111.
197 E b b o, L. III, c. 23.
198 PUB I nr 30 i potwierdzenia nr 111, 117.
199 PUB I nr 253.
200 PUB II nr 704, 805. Por. też D a n n e n b e r g ,  op. cit., s. 36 п.; S u h l e ,  l.c
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Ryc. 66. Kołobrzeg—Budzistowo. Importy i sprzęt kupiecki z południowej 
części grodziska z IX—XII w.:

a —  ru sk ie (?) naczyńko z b ia łe j g link i i z żó łtą  p o lew ą; b —  gotlandzka sprzączka; с —  od­
w ażnik brązow y; d —  denar B thelreda II (976— 1016); e  —  nadreński p ierśc ion ek  szklany; 
I — fragm ent w agi brązow ej; g  — p aciorek  z krw aw nika; Л —  p aciorek  z kryształu  górsk iego;  

i  —  ułam ek n orw esk iej b ran soletk i b rązow ej; j —  szw edzki grzeb ień  rogow y

12 — Początki nadm orskich m iast
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z w topioną blaszką złotą oraz czesko-m oraw ski z krw aw nika w w ar­
stw ie osadniczej w samym  Kołobrzegu, dirhem y z grodu w K ędrzynie, 
zapinka żółwiowata, igielnik i kam ienie do gry  na cm entarzysku 
w Świelubiu (ryc. 67), m onety arabskie ze skarbu w Grzybowie — są 
najlepszym  św iadectw em  ożywionej w ym iany handlow ej w IX — po­
czątkach X w .201 Rozmieszczenie m onet i im portów  w skarbach, tw o­
rzących jak  gdyby tró jką t z w ierzchołkiem  w Kołobrzegu, podstaw ą 
opierający się o lasy i wzgórza pojezierza, w skazuje na to, że Kołobrzeg

Ryc. 67. Swielubie, pow. Kołobrzeg. Inwentarz grobu ciałopalnego
z IX w.

pośredniczył w w ym ianie całego zaplecza dorzecza Parsęty  i Regi. Przy 
ujściu Parsęty  zbiegały się szlaki kom unikacyjne łączące cały ten 
obszar. Na zachód biegł szlak przez Kłodonę i później Trzebiatów 
do Kam ienia i W olina, na południow y zachód przez Now ogard do 
Szczecina, na południe wzdłuż P arsę ty  i Gwdy przez Ujście i Nakło 
do W ielkopolski i na wschód przez Koszalin w k ierunku  Gdańska.

Na podstaw ie m onet z X—XI w. można stw ierdzić, że Kołobrzeg 
utrzym yw ał pośrednie lub bezpośrednie kon tak ty  z Anglią, Danią, 
Niemcami, Czechami, W ęgram i 202. W  niek tórych  skarbach z XI w.

201 Por. zbiorczo L e c i e j e w i c z ,  W czesnośredniowieczny Kołobrzeg,  s. 328 n., 
tam też dalsza literatura, ponadto K i e r s n o w s c y ,  op. cit., s. 51.

æ2 K i e r s n o w s c y ,  Z dziejów  obrotu, s. 9 n.; c i  s a m i ,  Wczesnośredniowieczne  
skarby srebrne; W.  Ł o s i ń s k i ,  W czesnośredniowieczne cmentarzysko w  Cewlinie, 
pow. Koszalin, MZp. t. 4: 1958, s. 251 n.
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znajdow ały  się rów nież fragm enty ozdób skandynaw skich, a na cm enta­
rzyskach  paciorki szklane (ryc. 68). W skazów ką kontaktów  z resztą 
ziem polskich mogą być w pewnej m ierze krzyżów ki. N iektóre m onety 
zachodnio- i środkow oeuropejskie dostały się tu  zapew ne drogą lą ­
dową.

W  sam ym  Kołobrzegu znaleziono w swoim czasie skarb  m onet p raw ­
dopodobnie kufickich, należących, sądząc z opakow ania, do jakiegoś

Ryc. 68. Cewlino, pow. Koszalin. Kolia z paciorków szklanych, brązowej sprzączki, 
paciora bursztynowego oraz brązowych kabłączków, z grobu z XI/XII w.

kupca, oraz luźną m onetę A delajdy 203. W  w arstw ach osadniczych w po­
łudniow ej części grodu kołobrzeskiego natrafiono na fragm ent wagi 
brązow ej z IX w. (ryc. 66 f) i odw ażnik brązow y z XI w. (ryc. 66 c). 
Z końca X — początku XI w. pochodzi m oneta E thelreda II (ryc. 66 d), 
oraz bliżej nie określona i denar krzyżow y, w reszcie już z w arstw y 
z końca XI—XII w. dalszy denar krzyżow y. Oprócz wspom nianych 
im portów  z IX — początku  X w. znaleziono tu ta j rów nież nadreński 
szklany paciorek z blaszką srebrną z końca X — początku XI w. (ryc. 
66 e), szklany w isiorek bizantyński z XI w. oraz różne paciorki z k ry ­
ształu górskiego (ryc. 66 h), krw aw nika (ryc. 66 g), pochodzenia czesko- 
-m oraw skiego z X—XII w. W  w arstw ie z końca XI—XII w. znaleziono

203 L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 361 n.; L e c i e j e w i c z ,  Ł o s i ń s k i ,  op. cit.; 
К i e r s n o w s c y, op. cit., s. 58.



180

fragm ent bransoletk i szklanej, polew ane naczyńko z białej glinki (ryc. 
66 a) — św iadectw a kontaktów  z Rusią, oraz sprzączkę skandynaw ską 
(ryc. 66 b).

Bogactwa, czerpane z handlu zamorskiego, były chyba tym i „bogac­
twam i m orskimi", k tóre tak  zachw yciły rycerzy  Bolesława K rzyw o­
ustego 204, gdyż trudno przypuszczać, żeby to jedyn ie  ryby  były  przed­
miotem rabunku. W  chwili, k iedy O tto z Bam bergu przybył do m ia­
sta, większość m ieszkańców ,,institorum  m ore" przebyw ała też w po­
dróży ,,negociandi causa" 205. K ontakty z resztą ziem polskich w ciągu 
XII w. są dobrze widoczne z opłacania m onetą polską cła na moście 
w Świelubiu 206.

Jednym  z isto tnych  czynników, k tó ry  prow adził do rozw oju tych  
kontaktów  wym iennych, był niew ątpliw ie eksport m iejscow ej soli 207. 
Był on praw dopodobnie jednym  z podstaw ow ych źródeł dochodu w ła­
dzy książęcej w XI — początkach XII w., sądząc z obow iązującego póź­
niej regale solnego. Zapotrzebow anie na sól stale było znaczne i chyba 
sól przyciągała obcego kupca w okolice Kołobrzegu już w IX w. 
W zm ianka Thietm ara w skazyw ałaby, że sól kołobrzeska była znana 
w końcu X — początku XI w. na obszarze Polski i może rów nież N ie­
miec, chociaż tu  już były  wówczas czynne saliny w H alle nad Soławą. 
Sądząc z rozm ieszczenia klasztorów , m ających w arzelnie w K ołobrze­
gu, m iejscowa sól rozchodziła się w XII i XIII w. na daw ne ziemie Wie­
leckie (Słupia, Darguń, Grobia), na Śląsk, gdzie oprócz Trzebnicy rów ­
nież klasztor lubiąski w ysyłał s ta tk i po sól, na Pom orze Gdańskie (Żu­
kowo, Oliwa), a naw et i na obszar W ielkopolski (Mogilno), mimo że 
istn iały  tam  m iejscow e warzelnie, rozw inięte jednak  na znacznie m niej­
szą skalę. M usiały tu  dobijać rów nież statk i szczecińskie, k tó re  od mo­
m entu lokacji w 1243 r. m iały płacić połowę cła w Kołobrzegu. Podob­
nie w samym porcie szczecińskim  cło z soli stanow iło później jedno 
z ważnych źródeł dochodu.

Rozwijały się jednak  oprócz tego, podobnie jak  w pozostałych m ia­
stach zachodniopom orskich, targ, karczm a, kom ora celna oraz men­
nica 208. Związek targu  z wym ianą lokalną, obejm ującą nie ty lko  elitę

204 G a l l - A n o  n i m,  L. II, c. 28.
205 H e г b o r d, L. II, c. 39.
206 PUB I nr 48.
207 L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 356.
208 Zagadnienie targu, karczmy, cła i mennicy kołobrzeskiej rozpatrzyliśmy szcze­

gółow o w pracy L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 364 n. Karczmę kołobrzeską omówiła 
ostatnio również I. C i e ś l a ,  op. cit., lecz powtórzyła ona błąd W. K o w a l e n k i ,  
N ajdaw niejszy  Kołobrzeg (VIII—XIII w.), PZ, t. 7: 1951 z. 7/8, s. 559, łączącego infor­
mację o moście w  Swielubiu (PUB I nr 59) z mostem w  Kołobrzegu. Dlatego też nie­
które wnioski autorki wymagają korektur.
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feudalną, lecz szersze m asy ludności w iejskiej, mógł mieć w K ołobrze­
gu starsze tradycje  niż gdzie indziej, ze względu na produkcję takiego 
tow aru pierw szej potrzeby, jak  sól. Sami solnicy praw dopodobnie rów ­
nież upraw iali sprzedaż w drobnym  zakresie poza miastem, jak  suge­
row aliśm y poprzednio. Na usługach w ym iany lokalnej pozostaw ał 
w spom niany po raz pierw szy w 1140 r. oraz w późniejszych potw ier­
dzeniach targ, z k tó rego  dochody otrzym yw ał biskup pomorski. Nie 
mamy o nim jednak poza tym  bliższych wiadomości.

Lepiej jest znana karczm a kołobrzeska w spom niana w 1140 r. ra ­
zem z targiem . W  1159 r. dochody z niej otrzym ali prem onstratensi 
z Grobi. Od 1177 r. istn iały  już dwie, podzielone m iędzy Bogusława I 
i Kazimierza I, a później ich następców . Pow stanie dwóch karczem  łą­
czyło się z podziałem  ziemi kołobrzeskiej m iędzy obu książąt i jest 
wskaźnikiem, jakie dochody m usiano z niej czerpać. Pośrednio można 
by stąd w nioskow ać o znaczeniu ściśle związanego z karczm ą targu  ko­
łobrzeskiego. Dochody z karczm y uzyskała ponadto  prepozytura ka ­
m ieńska wraz z kościołem  Św. M ikołaja w Lubinie w 1186 r., dalej cy ­
stersi kołbaccy do 1183 r., później po nich prem onstratensi ze Słupi 
nad Pianą, ponadto w 1208 r. prem onstratensi z Białoboków. Poszcze­
gólne k lasztory  dostaw ały  w sumie z karczm y kołobrzeskiej 31 grzy­
wien, a biskup kam ieński — oprócz innych dochodów — 10 grzyw ien. 
W  ciągu XII i XIII w. karczm a ponosiła więc dość znaczne — jak  na 
stosunki pom orskie — ciężary na rzecz w łasności kościelnej.

W  Kołobrzegu m ieściła się kom ora celna, uw zględniona już w nada­
niach dla biskupa pom orskiego z 1140 r. Można, zdaje się bez w ięk­
szych zastrzeżeń, przenieść cło w chlebie i denarach  polskich oraz za­
gadkow ych krom atoryjskich, znanych z pobliskiego mostu w Świelubiu 
w 1159 r., rów nież na kom orę celną w Kołobrzegu. Później ta  archaicz­
na forma cła zanikła. W  1214 r. cysterki z Trzebnicy zostały zwolnione 
z płacenia ceł na obszarze księstw a zachodniopom orskiego. D otyczyło 
to  praw dopodobnie m iędzy innym i Kołobrzegu, gdzie cysterki o trzy ­
m ały w arzelnię. Barnim  I obniżył m ieszczanom  szczecińskim  w 1243 r. 
tylko o połowę cło w porcie kołobrzeskim , co byłoby wskazówką, jak  
znaczne dochody czerpali z niego książęta szczecińscy. Komora celna 
mogła w Kołobrzegu znajdow ać się, podobnie jak  w innych m iastach 
polskich, nie ty lko  obok portu, lecz również przy przejściu przez rzekę.

Dalszą podstaw ą znaczenia gospodarczego czynnika książęcego 
w m ieście była m ennica. W  swoim  czasie A. Suhle przypuszczał, że już 
w początku XI w. bito w Kołobrzegu n iektóre krzyżów ki oraz znane 
z obszaru Pom orza z 2 połow y XI w. prym ityw ne monety, tzw. typu 
łupaw skiego 209. W  1159 r. jednak  na moście św ielubskim  płacono cło

209 S u h l e ,  op. cit., s. 120 n.
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w denarach polskich, a do 1184 r. również w zagadkow ych denarach  
krom atoryjskich. N ajstarsza m oneta pom orska Bogusława I i Kazim ie­
rza I, w edług koncepcji A. Suhlego, została w ybita praw dopodobnie 
w zarządzanym  w spólnie przez obu książąt K ołobrzegu 210. O m ennicy 
kołobrzeskiej dow iadujem y się bezpośrednio już w 1229 r., k iedy  cy- 
sterk i z Żukowa uzyskały  tu  dochody 10 grzyw ien rocznie. M ennica ta  
jest zatem  najw cześniej w ym ienioną w źródłach m ennicą zachodnio­
pom orską.

W  ciągu XII i 1 połow y XIII w. obserw ujem y w Kołobrzegu czę­
ściowe przejm ow anie tych  w szystkich źródeł dochodu skarbca książę­
cego przez w łasność kościelną. Był to proces typow y dla rozw iniętych 
już stosunków  feudalnych. W yjątkow o liczne nadania  z karczm y i k o ­
m ory celnej w skazują na znaczny ruch w ym ienny w Kołobrzegu w tym  
czasie, zw iązany chyba rów nież w poważnej m ierze z rozw ojem  m iej­
scow ych salin.

Ogólny rzut oka na znaczenie różnych stron  w ym iany w rozw oju 
gospodarczym  poszczególnych m iast zachodniopom orskich orientuje, 
że handel dalekosiężny oddziaływ ał w ybitnie dynam izująco na n ie­
któ re  ośrodki, jak  np. W olin, lecz miało to  w dużej mierze charak ter 
koniunkturalny. Ośrodki, gdzie istniały trw alsze przesłanki rozw oju 
w postaci szerszego zaplecza wiejskiego, jak  w  Szczecinie, w ysunęły  
się też w ostatecznym  rozrachunku na czoło. W  zupełnie odrębnej sy ­
tuacji znajdow ał się natom iast Kołobrzeg, gdzie m iejscow e saliny były 
podstaw ą zarów no rozw oju kontaktów  dalekosiężnych, jak  i w ym iany 
z najbliższym, dość znacznym, zapleczem  wiejskim.

Zagadnienie kształtow ania się różnych w arstw  ludności miejskiej, 
zw iązanych z handlem  czy korsarstw em , wiąże się z wielom a szeroko 
dyskutow anym i w nauce problem am i. W ysuw ała się tu  zwłaszcza sp ra ­
wa roli obcego etnicznie elem entu kupieckiego, czy korsarskiego, 
w m iastach nadm orskich. M ożna przypom nieć, że w swoim czasie do­
patryw ano się w m iastach skandynaw skich, jak  np. w szwedzkiej Bir- 
ce, jedynie faktorii kupców fryzyjskich, rozw ijających ożywioną dzia­
łalność na Bałtyku w VIII—IX w. Teorie te  doczekały się gruntow nej 
k ry tyk i w historiografii szwedzkiej w pracach  H. Schücka i później 
w podstaw ow ych studiach A. Schücka 2n. A. Schück w ykazał, że cho­
ciaż nie można nie doceniać ro li Fryzów w Birce, to  przecież w iększa 
część m iejscow ego kupiectw a składała się z bogatych w łaścicieli ziem­
skich, dla k tórych  handel idący w parze z rozbojem  był poważnym

210 S u h l e ,  op. cit., s. 121. Opowiedział się za tą tezą K i e r s n o w s k i ,  Głów­
ne momenty rozwoju środków w ym iany,  s. 245.

211 H. S c h ü c k ,  Birka, Uppsala 1910; S c h ü c k ,  op. cit., s. 38 n.
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źródłem dochodu. Bogate groby kom orow e należące do tej w arstw y 
społecznej na Björkö w pełni potw ierdzają tezę o jej rodzim ym  pocho­
dzeniu. Skarby srebrne z najbliższego zaplecza są archeologiczną 
wskazówką pow iązań w łaścicieli ziem skich z handlem  dalekosiężnym . 
Jest to szczególnie w yraźne na Gotlandii, gdzie w yjątkow e zagęszcze­
nie skarbów' w  żadnym  przypadku nie mogło łączyć się z wym ianą lo­
kalną, a św iadczy jedynie o upraw ianym  na szeroką skalę korsarstw ie 
i handlu w iejskich m ieszkańców tej wyspy.

Podobnie sy tuacja  przedstaw ia się na południow ym  wybrzeżu Bał­
tyku. Pobytu kupców  i korsarzy  obcych negow ać nie można, w ynikał 
on z m iędzynarodow ego charak te ru  wym iany. W  tym  zakresie nie róż­
niły się m iasta pom orskie od innych ośrodków  nadbałtyckich, jak  rów ­
nież zachodnioeuropejskich. Dominował jednak  niew ątpliw ie żywioł sło­
wiański. Jeżeli chodzi o W olin, gdzie żywioł obcy w ystępuje najw yraź­
niej, relacje źródeł z X—XII w. są w tej dziedzinie zgodne 212. Dla Ib ra­
hima ibn Jakuba oraz Thietm ara słow iański charak ter tego  m iasta nie 
podlega wątpliw ości. Kanonik brem eński wspom ina o pobycie H aralda 
w W olinie w końcu X w., jednakże jest to  dla niego w tym  czasie m ia­
sto słow iańskie. Podobnie angielskie Enconium Emmae reginae pisze, że 
H arald uciekł do Słowian. Jak  donosi w swoim w ierszu A rnórr jarlas- 
kald, i niezależnie od niego kanonik  brem eński, w roku 1043 M agnus 
Dobry w ypraw ił się na słow iański W olin. Czysto rodzim y charak ter ku- 
piectwa w olińskiego w dobie misji O ttona z Bam bergu rów nież nie u le­
ga wątpliwości. Obok ogólnej charak te rystyk i znamy z żyw ociarzy 
również z im ienia jednego z m ożnych m iejscow ych 213.

Adam brem eński pisze o przebyw aniu  tu  obcych kupców  nadbałtyc­
kich i ruskich oraz saskich 214. Najlepszym  w skaźnikiem  decydującego 
znaczenia żywiołu słow iańskiego w W olinie w ciągu XI w. jest jednak  
zastrzeżenie, że Sasi nie mają praw a otw arcie głosić swojej religii. T ra­
dycja zaw arta u Saxa G ram atyka, określającego W olin jako „certissi- 
mum Danorum profugium " 2l15, ma niew ątpliw ie rea lne  jądro, jednakże 
nie w ynika z niej — tak  samo, jak  ze w spom nianych przez kronikarza 
duńskiego czysto skandynaw skich imion p iratów  w olińskich — decydu­
jące znaczenie obcych korsarzy  w mieście. Późniejsze legendy o koszu 
wikińskim  w W olinie, jak  w ykazał G. Labuda, m ają już zupełnie baśnio­
wy charakter 216.

212 W skazują też one niedwuznacznie, że niewiarogodne są informacje sag skan­
dynawskich, jakoby w końcu X — początku XI w. w W olinie przeważał żyw ioł skan­
dynawski. Por. G. L a b u d a ,  Saga o Styrbjörnie, s. 328 n.

213 E b b o ,  L. II, c. 8; H e r b o r d ,  L. II, c. 26.
214 A d a m b r e m e ń s k i ,  L. II, c. 22.
215 S a X o, L. XII, c. IV, 2.
216 L a b u d a, Legenda Jomsborga, s. 39 n.; t e n ż e ,  Saga o Styrbjörnie.
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W  rozw ażaniach nad składem  etnicznym  m ieszkańców  W olina bra* 
no pod uw agę w nauce polskiej n iektóre dane antropologiczne. Za wi- 
kińskie uznał J. Czekanowski czaszki z Góry W isielców  i M łynówki, 
opublikow ane już dawniej przez Schum anna, a opracow ane przez R. Jen- 
dyka 217. Podstaw ą w niosku jest zbieżność z serią czaszek szwedzkich 
z epoki żelaza. Tyinczasem na podstaw ie diagram u opracow anego przez 
Czekanowskiego można stw ierdzić, że taką samą zbieżność w ykazuje 
seria  w olińska z serią w spółczesnych sobie czaszek śląskich z X w. 
Na drugim m iejscu stoi w spółczynnik zbieżności z czaszkam i czeskimi 
z VI w., praw dopodobnie słowiańskim i, na trzecim  z gockim i z Niko- 
łajew ki z III w., a na czw artym  z w ielkopolskich grobów  rzędow ych, 
ogólnie w czesnośredniow iecznym i czaszkami z W ielkopolski, i ze Słabo- 
szew a z X—XI w.

Jeśli chodzi o w ystępow anie elem entu nordycznego, to  seria  w oliń­
ska (50%) jest bliższa śląskiej (51,6°/©) niż szwedzkiej (46,6%), przy e le­
m encie śródziem nom orskim  różnice są jednakow o duże (W olin 35,4%, 
Śląsk 31,7%, Szwecja 39,3%), ty lko  przy arm enoidalnym  nieco bardziej 
zbliża się do szwedzkiej (W olin 2,7%, Śląsk 5,1%, Szwecja 2,2%), 
a przy laponoidalnym  znowu różnice są dość podobne (W olin 12,5%, 
Śląsk 11,6%, Szwecja 11,8%). Podstaw y do uznania 9 czaszek w oliń­
skich za skandynaw skie są w ięc nader niepewne, a pokrew ieństw o ze 
współczesnym i wczesnopolskim i zupełnie w yraźne. Do tego dochodzi 
czysto słow iańskie w yposażenie grobów, z k tó rych  one pochodzą.

Handlem  i łącznie z tym  niew ątpliw ie rozbojem  trudn iło  się zatem 
głównie m iejscow e m ożnowładztwo. Rozmieszczenie skarbów  siekań- 
cow ych na najbliższym  zapleczu poszczególnych m iast nadm orskich 
wskazuje, podobnie jak  w Skandynawii, na pow iązania z gospodarką 
w iejską tej w arstw y społecznej w IX—XI w. Była to  zatem  klasa re ­
prezentująca rodzący się ustró j feudalny. Dopiero w ciągu XII i XIII w. 
nastąpiło  stopniow e oddzielenie się kupiectw a od w łaścicieli ziemskich, 
k tórzy w m iastach zaczęli przekształcać się w w arstw ę urzędniczą.

Pewne dane na ten  tem at dają n iezastąpione żyw oty O ttona z Bam- 
bergu. Rozdwojenie to jest już tu ta j miejscami w idoczne. Żyw ociarze 
używ ają co praw da łącznej term inologii — prim ores, principes, nobiles, 
potentes, prim ates, seniores, m aiores natu — dla określen ia  ogółu moż­
nowładztw a, o kilku jednak  przekazali bardziej dokładne wiadomości. 
Szczególnie plastycznie rysuje się tu  szczeciński W yszak, ,,predives et 
prepotens", k tó ry  miał zwyczaj często w ypraw iać się po łup na wy-

217 J. C z e k a n o w s k i ,  W stęp  do historii Słowian, II wyd., Poznań 1956, s. 312 n. 
i 324.
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brzeże duńskie 218. W  czasie jednej z takich w ypraw  dostał się w ręce 
Duńczyków, lecz zdołał uciec z niewoli. W spom nianych przez Ebbona 
6 statków  należało chyba do niego. Przykład wolińskiego Niedam ira, 
k tó ry  oddał do dyspozycji O ttona 3 statki, wskazuje, że możni posiadali 
po kilka statków  219. W  handlu  prow adzonym  przez Szczecin brali rów ­
nież żyw y udział m iejscow i kapłani, dzięki czemu są mocno uw ydat­
nione ich związki gospodarcze z możnymi 220.

W  posiadaniu m ożnow ładztw a niew ątpliw ie znajdow ali się n iew olni­
cy, k tó rych  chciał w ykupić w Szczecinie i W olinie O tto z Bambergu 221. 
Również w Gockowie m ieszkał książę M isław, k tó ry  miał licznych n ie­
wolników, w tym  w ielu Duńczyków uw olnionych później na prośbę 
O ttona 222. W  jam ie trzym ał syna m ożnow ładcy duńskiego, k tórego za­
garnął w czasie w ypraw y korsarsk iej i chciał u taić  przed biskupem  
bamberskim , poniew aż miał za niego otrzym ać okup 500 grzywien. Jest 
to poglądow y przykład, w jaki często sposób napływ ało srebro na Po­
morze Zachodnie i w czyje ręce się dostaw ało. M isław miał rów nież 
ludzi, k tórzy dostali się w niew olę za długi. Część z nich zapew ne tru d ­
niła się upraw ą ziemi pańskiej. Nie tak  w yraźne są natom iast podsta­
wy znaczenia innych m ożnych w spom nianych przez żywociarzy, jak 
Domasława ze Szczecina, czy też Domisława z Kam ienia. Liczba 500 lu­
dzi zależnych od Dom asława w skazyw ałaby na związki z posiadłościa­
mi ziemskimi 223. Posiadaczem  włości ziem skich był natom iast n iew ąt­
pliw ie zarządca W ołogoszczy, którego żona w ysłała do m ajątku na wieś 
bagaże w ysłanników  O ttona 224.

W arstw a kupiecka jeszcze w początkach XII w. łączyła się dość w y­
raźnie z w łaścicielam i ziem skim i i pogańskim  kapłaństw em . Związki 
z organizacją połowów w ynikałyby  ze w spom nianej już relacji Hel- 
molda. W yraźnie natom iast daje się zauważyć podział m iędzy możnymi 
a pospolitym  tłumem, reprezentu jącym  praw dopodobnie rzem ieślników, 
rybaków  i różnych ludzi luźnych, często spotykanych w środow iskach 
miejskich. W  W olinie przy pertrak tacjach  m ożnych z O ttonem  prze- 
ciw stawność ta  daje się stw ierdzić dość ostro. W rócim y do tego jeszcze 
przy om aw ianiu s tru k tu ry  społeczno-politycznej m iast nadm orskich.

218 M n i c h  z P r i e f l i n g e n ,  L. III, c. 10; E b b o ,  L. III, c. 2; H e r b о г d, 
L. III, c. 15, 17, 20.

219 E b b o, L. II, c. 8.
220 E b b o ,  L. III, c. 20; H e r  b o r d ,  L. III, c. 24.
221 E b b o ,  L. II, c. 13; H e r b o r d, L. II, c. 29.
222 E b b o ,  L. III, c. 12; H e r b o r d ,  L. III, c. 9.
223 M n i c h  z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 9,- E b b o ,  L. II, c. 9; H e r b o r d ,  L, II,

c. 24, 27—29.
225 E b b o ,  L. III, c. 7.
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O czywistą jest zależność ludności niew olniczej od m ożnow ładztw a oraz 
przeciw staw ność ich in teresów  z punktu  w idzenia gospodarczego.

N iejasne są natom iast losy kupców  zachodniopom orskich w później­
szym czasie. Być może, że przedstaw iciele tej grupy  społecznej w y stę ­
powali jako św iadkow ie w niek tórych  dokum entach. Do nich należy 
zaliczyć praw dopodobnie wspom nianego już po lokacji szczecińskiego 
Goswina i M osroka z 1243 r., w olińskiego Sulistry ja i D obiesława z ok. 
1194 r., Ubisława z ok. 1219— 1220 r., Przybysław a Białego i jego b rata  
Sławka z 1234 roku i w reszcie Jana  z 1253 r .f kam ieńskiego G erberta , 
k tó ry  m iał dwór przed grodem  ok. 1244 r., kołobrzeskiego W szem ira 
z lat 1194— 1227 i Jana  Palicza św iadkującego w dokum encie lokacy j­
nym w 1255 r. 225 Ubisław i rów nież może W szem ir zostali nazw ani 
,,cives", co w skazyw ałoby na ich związek raczej w yłącznie z m iastem , 
a więc zapew ne z handlem . Co do innych osób b rak  jest konkretnych  
danych i nie można stw ierdzić niczego pewnego.

Z kupiectw em  w pew nej m ierze łączyło się rów nież m incerstw o. Po­
w iązania m incerzy z targiem , karczmą, cłami oraz sprzedażą soli w in­
nych częściach Polski w ykazyw ał już R. Gródecki, stw ierdzając zara­
zem ich rycersk ie  pochodzenie 226. W  m iastach zachodniopom orskich 
m incerstw o dostaw ało się w ręce niem ieckie i było jedną z gałęzi go­
spodarki, przez k tó rą  żywioł niem iecki zaczął przenikać na Pom orze 
Zachodnie. Pochodzenia niem ieckiego, sądząc z imienia, byli: m incerz 
Eilbert, znany z m onet Bogusława I, Echiherd z 1220 r., um ieszczany 
w Szczecinie, oraz dwaj mincerze, W alter i D ietrich, znani z jednej 
z m onet bez podania m iejsca wybicia, a łączeni z Kołobrzegiem  227.

PRZEDSTAWICIELE MOŻNOWŁADZTWA

W arstw a kupiecka w m iastach miała dość czytelne pow iązania, jak  
już wspom inałem, z w łasnością ziemską. W  w ieku XII w okresie misji 
O ttona z Bam bergu zaznaczały się już jednak  pew ne elem enty  rozdziału 
między kupcam i a w łaścicielam i ziemskimi, czego w yrazem  m iała być — 
zdaniem  niek tórych  badaczy — odm ienna charak te ry styka  szczecińskie­
go W yszaka i Domasława. W  ciągu XII w. przew ijali się już stosun­
kowo często w źródłach przedstaw iciele m ożnow ładztw a związani te ry ­
torialn ie z miastem, lecz opierający  swoją potęgę gospodarczą na w ła­
sności w iejskiej. Była to  głównie tw orząca się w arstw a urzędnicza, 
p iastu jąca różne funkcje adm inistracyjne, pod względem  gospodarczym

225 PUB I, zestawienie w indeksie.
226 G r ó d e c k i ,  op. cit.
227 S u h l e ,  op. cit., s. 122.
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zatem  nie zw iązana zbyt ściśle z rzem ieślniczo-rybacką i kupiecką lud­
nością m iasta. Obok stosunków  zachodniopom orskich dane porów naw ­
cze z innych części Polski w skazyw ałyby jednak, że nie możemy 
um niejszać jej znaczenia jako istotnego składnika społecznego ludności 
m iejskiej.

W  Szczecinie od 2 połowy XII w. w ystępow ał ród znany pod nazwą 
Sw iętoborzyców 228. N ajstarszy przedstaw iciel tego rodu W arcisław  
był — w edług Saxa G ram atyka i n iek tórych  dokum entów  — krew nym  
książęcym . Piastow ał w Szczecinie urząd  kasztelański. M iał synów: 
Bartłom ieja (zm. ok. 1220 r.) i Kazimierza (zm. ok. 1220 r.). Z linii Bar­
tłom ieja wywodzili się W arcisław , kasztelan  szczeciński (zm. ok. 1223 r.), 
i Świętobór (zm. ok. 1220 r.) oraz syn W arcisław a Bartłom iej (zm. naj­
wcześniej w 1254 r.). Synem Kazim ierza był Sw iętobór (zm. ok. 1244 r.), 
a wnukiem  Kazimierz (zm. przed 1281 r.). Im iennictw o nie pozwala 
wątpić w rodzim e pochodzenie tego rodu. Sw iętoborzyce posiadali 
znaczne dobra na obszarze od dolnej O dry  aż do jeziora M iedwie 
i puszczy Goleniowskiej. Do początku XIV w. cystersi kołbaccy o trzy­
mali od nich w sumie 18 wsi i 2 m iasta. Przypuszczano również, że 
posiadali oni pew ne m ajętności w okolicy Kołobrzegu, jednakże, jak 
w skazał E. Sauer, b rak  w ystarczających  podstaw  do tw ierdzeń tego ro ­
dzaju 229. Z chwilą lokacji Sw iętoborzyce zostali w yparci ze Szczecina 
na wieś.

Znacznie słabiej rysują się podstaw y m ajątkow e innych przedstaw i­
cieli m ożnowładztwa szczecińskiego w XIII w. — Rozwara, kasztelana 
z lat 1208— 1224, i jego synów, Stefana (1224— 1236) oraz Sulisława 
(1223— 1235) 230. Stefan m iał być w łaścicielem  Niem icy (pod Szcze- 
cinem). M iał 3 synów: Rozwarda, W ieńczysław a, M irisława. Dalszy 
kasztelan, Pryscebór (1230/1232), u tożsam iany był z podkom orzym  
szczecińskim  Pryznoborem , jednakże nie jest ta  sugestia pew na 231. Pryz- 
nobór miał syna Jarosław a. Znowu mam y tu  wszędzie do czynienia 
z czysto rodzim ym  im iennictw em . Dalszy m ożny szczeciński, w ojski 
Jakub w spom niany w 1224 r., był, być może, późniejszym  kasztelanem  
w Grozwinie 232. Jan, w ystępujący  w 1234 r., był może kasztelanem

228 PUB I, zestawienie w indeksie, ponadto M. W e h r m a n n ,  Genealogie des 
pommerschen Herzogshauses,  Szczecin 1937, s. 132 n.; A. H o f m e i s t e r ,  Genealogi­
sche Untersuchungen zur Geschichte des pommerschen Herzogshauses, Greifswald 
1938, s. 62 n.

229 E. S a u e r ,  Der Adel während der Besiedlung Ostpommerns (der Länder Kol­
berg, Belgard, Schlawe, Stolp) 1250— 1350, Szczecin 1939, s. 213 n.

230 PUB I, zestawienie w indeksie, tamże uwagi R. Klempina.
231 PUB I, zestawienie w  indeksie, tamże uwagi Klempina.
232 PUB I, nr 219, por. tamże zestaw ienie w indeksie i uwagi Klempina.
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szczecińskim  233. W reszcie Szymon, nobilis Stetinensis z 1235 r., był może 
owym możnym z okolic Kołbacza, określonym  raz jako ,,heres te rre  
Banen" 234. Jedynym i przesłankam i były tu  częstokroć zbieżności imion 
św iadkujących przy w ystaw ianiu  poszczególnych dokum entów  i d latego 
też pow iązania te  mają na ogół nader hipotetyczny charakter.

Bardzo charak terystyczną postacią jest natom iast Beringer, fundator 
kościoła Św. Jakuba w 1187 r., p rotoplasta żyjącej jeszcze do XVI w. 
m ieszczańskiej rodziny szczecińskiej 235. Urodzony w Bam bergu p rzy ­
w ędrow ał na Pomorze i ,,in castro  Stetin honeste conuersatus" o trzy ­
mał od Bogusława I w ioski Chlebowo i Grzybno „cum  silva et piscatio- 
ne et venatione". Nie wiemy, czy była to cała posiadłość Beringera. Nie 
jest rzeczą zupełnie wyłączoną, że zajm ował się on rów nież handlem . 
Przekazał on te  dwie w ioski w ybudow anem u przez siebie kościołow i 
Św. Jakuba, k tó ry  m iał służyć gminie niem ieckiej w Szczecinie. Beringer 
jest przedstaw icielem  zaczynających się stopniow o przem ian w składzie 
etnicznym  ludności m iejskiej i wskazuje, że żywioł niem iecki przenikał 
do m iast zachodniopom orskich rów nież przez m ożnowładztwo.

Bardzo słabo rysu je  się natom iast m ożnowładztwo wolińskie, co jest 
zresztą przejaw em  ogólnego upadku znaczenia tego ośrodka m iejskiego 
w końcu XII i XIII w. Podstaw y m ajątkow e kasztelana w olińskiego 
W ięcesław a z lat 1175— 1184/1187 i W isław a z ok. 1220— 1222 nie są 
nam znane 236. Na podstaw ie jedynie zbieżności im ion utożsam iano W i­
sław a z możnym kam ieńskim . Podobnie nie znam y podstaw  m ajątko­
w ych innych m ieszkańców W olina w spom nianych przez nas w związku 
z przedstaw icielam i w arstw y kupieckiej. Dopiero Przybysław , książę 
parchim ski, k tó ry  osiadł w W olinie w połowie XIII w., bez w ątpienia 
czerpał dochody z posiadłości ziemskich. Była to  postać rzucona do 
W olina przez w ypadki o czysto politycznym  charak terze  237.

Liczni możni kam ieńscy w ykazują w iele cech zbieżnych z możno­
władztw em  szczecińskim. U stalenie ich pow iązań gospodarczych napo­
tyka  tu  rów nież na znaczne trudności, poniew aż różne sugestie w tej 
dziedzinie opierają się często jedynie na zbieżności imion. Już krótko

233 PUB I, nr 303—306. W ystępował on bez tytułu między kasztelanami w Goc- 
kowie i Grozwinie.

234 PUB I, nr 322, i zestawienie w indeksie.
235 PUB I, nr 108; M. W e h r m a n n ,  Geschichte der St. Jacobi Kirche in Stettin, 

BS, t. 37: 1887, s. 289 n.
236 PUB I, nrnr 66, 74, 97, 201.
237 Por. o nim ze starszej literatury M. G. B e y e r ,  Urkundliche Geschichte des 

Fürsten Pribislaw I. von Parchim-Reichenberg und seiner Nachkommen,  „Jahrbücher 
des Vereins für Mecklenburgische Geschichte”, t. 11: 1846, s. 36 n.; W e h r m a n n, 
Genealogie, s. 54; H o f m e i s t e r ,  op. cit., s. 70, przyp. 24; G ó r s k i ,  op. cit., 
s. 297.
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przed m isją O ttona bam berskiego był z Kam ieniem  zw iązany możny 
posiadacz gospodarstw a rolniczo-hodow lanego 238. W dow a po nim zgi­
nęła w czasie żniw, w czym dopatryw ano się ka ry  za naruszenie dnia 
św iątecznego. 30 koni, k tó re  hodow ał dla swojej drużyny, daje pogląd 
na dość znaczne rozm iary tej posiadłości.

W  końcu XII i w XIII w. w Kam ieniu w ysuw ała się na plan pierw szy 
rodzina Sietsław iczów  239. Pierw szy przedstaw iciel rodu, Unima, był 
kasztelanem  kam ieńskim  i w ystępow ał w źródłach w latach  1176 — 
ok. 1224. Synem  jego był Sietsław  św iadkujący w latach  1176— 1227. 
N astępne pokolenie przedstaw iał syn Sietsław a Stoisław, w ystępujący 
w la tach  1227— 1244. Był on rów nież kasztelanem  kam ieńskim . W łasnoś­
cią Sietsław iczów  była część obszaru podgrodzia kam ieńskiego. 
Ok. 1228 r. Stoisław jako opiekun kościoła §w. Idziego przekazał dom i­
nikanom  sprow adzonym  do Kam ienia obszar tego kościoła do wody, 
zapew ne Karpiny, i do targu.

Z innych  m ożnych wym ienić należy kasztelanów  Za w ista (1175— 
1178) i W arginę, praw dopodobnie późniejszego cześnika księżny Ingar- 
dy (ok. 1228— 1235) 240. Nie znamy już urzędu W isław a, być może 
kaszte lana  w olińskiego i w łaściciela w si ,,D relciko,r, k tórą w 1219 roku 
przekazał klasztorow i w S łu p i241. Cześnikiem  był Jakub z Kamienia 
(1229— 1242) 242. Nie znam y natom iast funkcji W yszka (ok. 1228 — ok. 
1244), Przybysław a (ok. 1215— 1235), Bartosza (ok. 1228— 1244), chociaż 
określen ie  „nobilis" w skazuje na ich przynależność do możnowładztwa. 
Bez ty tu łu  w ystępdw ał rów nież Jan ik  (ok. 1219— 1220). Zdaniem Klem- 
pina z Dymina pochodził podstoli Jan  N antkw icz (1214), a w ystępow ał 
jako m ieszkaniec Kam ienia 243. W  sześćdziesiątych latach XIII w. po­
jaw ił się Domasław, m ożny pom orski, przy W arcisław ie III, k tó ry  zda­
niem Sauera 244 miał w yem igrow ać później do ziemi sław ieńskiej, jed ­
nakże ty lko  raz w 1265 roku  został nazw any „de Cam yn".

Z Kołobrzegu znam y 6 kasztelanów  w ystępujących często parami, 
a m ianow icie Barza (1175— 1187) i Tw orysza (1175), Czyrniecha (1219— 
1240) i Dobiesława (1227), Borka (1251— 1255) i Kazimierza (do 1255) 245. 
Pow iązania gospodarcze Barza, mimo pew nych sugestii D regera oraz

238 E b b o, L. II, c. 6; H e r b о г d, L. II, c. 23.
239 PUB I, zestawienie w indeksie i zwłaszcza nr 253.
240 PUB I, zestawienie w indeksie.
241 PUB I, nr 161. Por. też tamże nr 195.
242 PUB I, zestawienie w indeksie.
243 PUB I, nr 161, 163, tamże uwagi Klempina.
244 PUB II, nr 778; S a u e r ,  op. cit., s. 142.
245 L e с i e j e w i c z, op. cit., s. 367 п., tam też dalsza literatura.
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Qandta, nie są znane. Także nic nie w iem y o Tw oryszu. Czyrniech 
otrzym ał natom iast z nadania książęcego wieś Bogucino, k tó ra  przeszła 
później na w łasność kościoła NMP w Kołobrzegu. Dobiesław  był u tożsa­
m iany z urzędnikiem  W arcisław a III, w łaścicielem  2 włości pod Dy- 
minem, k tóre w 1228 roku  otrzym ali p rem onstratensi w Białobokach, 
oraz 2 dalszych. Identyfikacja ta  nie jest jednak  zbyt pewna. N ajw yraź­
niej rysują się pow iązania gospodarcze Borka, ostatn iego kasztelana ko­
łobrzeskiego, pro top lasty  znanego pom orskiego rodu  m agnackiego. N a­
leżało do niego 6 w iosek rozrzuconych w najbliższej okolicy K ołobrze­
gu, a ponadto cały klucz w okół Łobza i Reska. Sugestie Sauera, jakoby 
był on przybyszem  zza O dry, nie mają, jak  w skazyw aliśm y na innym 
miejscu, w ystarczająco m ocnych podstaw  źródłow ych 246. Pow iązania 
Kazimierza w reszcie ze Świętoborzycam i zostały  nie bez uzasadnienia 
zakw estionow ane, jednakże znam y z okolic K ołobrzegu jeszcze jednego 
Kazimierza, k tó ry  w roku 1194 otrzym ał Bogucino, przekazane z kolei 
kościołowi NMP w Kołobrzegu. Pow iązania tego ew entualnego przodka 
jednego z ostatn ich  kasztelanów  kołobrzeskich z m iastem  są również 
bardzo praw dopodobne.

Spośród innych urzędników  z im ienia znam y jedynie  trybuna Zdzi­
sław a (1219— 1228), ogólnikow o słyszym y rów nież o sędziach, brak  jed ­
nak danych na tem at ich pow iązań gospodarczych 247. Dopiero wspo­
m niany w latach ostatn ich  przed lokacją Sędo ,,m iles de Cholberg" 
(1244— 1258) posiadał znowu z nadania książęcego wieś Karwowo nad 
górną Regą, w ielkości 100 łanów, z k tórej zrezygnow ał i k tó ra  prze­
szła w 1255 r. na w łasność klasztoru  w B iałobokach 248.

Jak  więc widzim y z tego przeglądu, pow iązania feudalnej w arstw y 
urzędniczej w m iastach ze wsią są zupełnie czytelne. Był to  praw ie bez 
w yjątku elem ent rodzimy, pom orski. W  niek tó rych  przypadkach mogli­
byśm y również zaobserw ow ać pewną płynność tej w arstw y społecznej, 
przechodzenia z m iasta do m iasta w związku z p iastow anym i przez 
siebie funkcjami. Te koncepcje opierają się jednak  głównie na* zbież­
ności imion i dlatego też trzeba je bardzo ostrożnie trak tow ać. Ogólna 
tendencja przenoszenia się m ożnow ładztw a na w ieś została w sposób 
zasadniczy przyśpieszona w raz z lokow aniem  m iast na praw ie nie­
mieckim.

246 S a u e r ,  op. cit., s. 96, 198 п.; L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 330 п.
247 PUB I, nr 197, 249, 253; II, nr 214. Por. też L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 368.
248 PUB I—II, zestaw ienie w indeksie i zwłaszcza nr 615. Por. też L e c i e j e  

w i с z, op. cit., s. 368.
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DUCHOWIEŃSTWO

W  XII i XIII w. tw orzy się jeszcze jedna w arstw a społeczności 
m iejskiej, dość znaczna liczebnie, nie związana gospodarczo z rzem io­
słem  i handlem, pośrednio natom iast z rybołów stw em  i głównie z w łas­
nością ziem ską. Była to w arstw a duchow ieństw a. O ich pogańskich po­
p rzednikach  w iem y bardzo niew iele. Zarówno w Szczecinie, jak  i w W o­
lin ie nieliczni kapłani pogańscy mieli znaczny wpływ  na bieg życia 
politycznego w m iastach. W  Szczecinie ich związek z handlem  jest 
k ilkakro tn ie  pośw iadczony przez żyw ociarzy 249. Pod względem  społecz­
nym  wchodzili oni zatem w skład tw orzącej się k lasy  m ożnowładczo- 
kupieckiej.

Dość podobnie przedstaw iała się spraw a ich chrześcijańskich na­
stępców . Po raz pierw szy w 1000 r. pojaw iła się na krótko grupa du­
chow nych w Kołobrzegu 250. Ó w czesny biskup kołobrzeski Reinbern był 
Niemcem, a jego tow arzysze byli zapew ne rów nież niesłow iańskiego 
pochodzenia. Tuż przed misją O ttona zaw ędrow ał do W olina erem ita 
Bernard, został jednak  w ykpiony i przepędzony przez m ieszkańców 
m iasta. M isja O ttona w latach  1224/1225 i 1227 przyniosła w tej dzie­
dzinie zasadnicze zmiany. W  Szczecinie został zbudow any kościół Św. 
W ojciecha i drugi §w. Piotra, w W olinie Sw. W ojciecha i Jerzego oraz 
Sw. M ichała, w Kam ieniu zapew ne NMP, podobnie w Kołobrzegu. 
Podstaw ą utrzym ania tych  kościołów  staw ała się głównie w łasność 
ziemska, pochodząca z nadań  książęcych i później rów nież rycerskich. 
Tym samym  przedstaw iciele duchow ieństw a staw ali się członkami góry 
feudalnej w miastach, chociaż indyw idualnie korzystali w różnym  stop­
niu ze swych m ajętności.

W  Szczecinie kościół Sw. W ojciecha nie jest w ięcej wspom inany, 
natom iast kościół Sw. P iotra przeszedł w 1237 roku  pod opiekę klasz­
to ru  Sw. M ichała w Bambergu, a od 1243 cysterek  szczecińsk ich251. 
Został on później przem ianow any na kościół NMP. Od 1187 roku istniał 
na południe od grodu kościół Św. Jakuba, ufundow any przez Beringera. 
Tuż przed lokacją zostały rów nież w spom niane kościoły NMP i Sw. 
M ikołaja. Duchowni związani z tym i kościołam i byli przew ażnie pocho­
dzenia niem ieckiego, sądząc z im iennictw a, przez co jeszcze silniej była 
podkreślana ich odrębność od pozostałych w arstw  ludności m iejskiej. 
W  1176 roku  słyszym y o Engilbercie, kapelan ie W arcisław a Świętobo-

249 E b b o, L. III, c. 20; H e г b o r d, L. III, c. 30.
250 T h i e t m a r ,  L. IV, c. 45, L. VII, c. 72.
251 H. H e y d e n ,  Die Kirchen Stettins und ihre Geschichte, Szczecin 1887; W e h r ­

m a n n ,  Geschichte der St. Jakobikirche; C. F r e d r i c h ,  Die ehemalige Marienkir­
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192

rzyca, w 1219 — o Pawle, plebanie szczecińskim, w 1220 — oprócz 
niego — rów nież o duchow nym  Andrzeju, w 1220 r. — o H enryku, 
m nichu bam berskim , prokurato rze kościoła Św. Jakuba 252. W  latach  
1220— 1243 był znany Rudolf, duchow ny szczeciński, a w 1239 r. K on­
rad, łączony ze Św. Jakubem , być może późniejszy proboszcz w Gardźcu 
nad Odrą, oraz kanclerz Barnima I. Kościół Św. P iotra uzyskał do 
r. 1243 w św ietle nadań na rzecz cysterek  szczecińskich w ioskę Drze- 
stow o i dziesięciny z Kołbaskowa, Kamieńca, Pam lew a wraz z jedną 
kom orą celną 253. Kaplica NMP miała w ioskę Ustowo oraz dziesięciny 
z Barnisławia, K otynia oraz 4 grzyw ny z m ennicy szczecińskiej rocz­
nie 254. Kościół Św. Jakuba otrzym ał natom iast od Beringera wioski 
Chlebowo i Grzybino, a później, w roku 1220 Będargow o 255. Nie znamy 
uposażenia przed lokacją kościoła Św. M ikołaja.

Już w 1240 r. według późniejszej tradycji mieli pojaw ić się w Szcze­
cinie p ierw si franciszkanie 256. W edług daw nych przypuszczeń Friedebor- 
na przybyli oni z W estfalii. W ięcej natom iast danych mamy na tem at 
ufundow anego w 1243 roku, tuż przed lokacją, k lasztoru  cysterek. Został 
on um ieszczony na północ od grodu, m iędzy wzgórzem  a Odrą, od row u 
grodow ego do źródła, k tó re  znajdow ało się przy w schodniej części 
k lasztoru  257. Pierw otnym  uposażeniem  cysterek  była w ioska Grabowo,
6 grzyw ien rocznie z m ennicy szczecińskiej, w ioska Golęcin i posia­
dłości kościołów Św. P iotra i NMP. Pow iązania ze wsią i w tym  przy­
padku w ysuw ają się na plan pierwszy.

Je st rzeczą bardzo charakterystyczną, że nie w iem y nic bliższego 
ani o duchow ieństw ie wolińskim  związanym  z kościołem  Św. Jerzego 
i Św. M ichała, ani o uposażeniu tych  kościołów. Podobnie jak  w rzad­
kim w ystępow aniu  przedstaw icieli w arstw y urzędniczej, tak  i w tym 
przejaw iał się upadek znaczenia tego ośrodka m iejskiego.

Z dość specyficzną sy tuacją mamy natom iast do czynienia w przy­
padku Kamienia. Już przez O ttona został tu  zbudow any kościół, być 
może pod wezwaniem  NMP. Z chwilą założenia kap itu ły  przy kościele 
Św. Jan a  w 1176 r. i przeniesienia siedziby biskupa pom orskiego z W o­
lina do Kam ienia przed 1188 r. duchow ieństw o staje  się czynnikiem  de­
cydującym  w m ieście 258, zwłaszcza że siedzibam i książęcym i w końcu 
XII w. stają się rów nież i inne ośrodki. Ok. roku  1228 w Kam ieniu po­

252 PUB I, zestawienie w indeksie, tamże uwagi Klempina.
253 PUB I, nr 415, 416.
254 PUB I, nr 415, 416.
255 PUB I, nr 108, 199.
256 H o o g e w e g ,  op. cit., s. 449 n.
257 PUB I, nr 415, 416. Por. też H o o g e w e g ,  op. cit., s. 458 n.
258 PUB nr 69, 70,- nr 111 i potwierdzenie nr 177.



193

w stał rów nież k lasztor dom inikański, k tó ry  przejął opiekę nad kościo­
łem Sw. Idziego. Biskup i kapituła, a także zakonnicy, stają się w ar­
stw ą ludności najbardziej reprezen tatyw ną w mieście. Dlatego też Ka­
m ień nab iera  cech, dobrze znanych we wczesnym  średniow ieczu z ob­
szaru Europy zachodniej, tzw. m iasta biskupiego.

K apituła przedstaw iała dosyć różnorodny elem ent pod względem  
funkcji i pochodzenia 259. Pom inąw szy sam ych biskupów, do lokacji zna­
my 8 prepozytów , a m ianowicie Zygfryda (1176— 1186), K onrada (1186— 
1189), drugiego K onrada (1208— 1219), Thietm ara (1222), P rzybysław a 
(1224— 1232), Floriana (1235— 1240), K onrada (1241— 1249), Lam berta 
(1253— 1291); 7 dziekanów: H ugona (1210— 1224), F loriana (1224— 1233), 
Jana  (1235— 1236), Jarosław a (1237— 1241), Godfryda (1241— 1253), A dol­
fa (1254— 1266), Jana „Pruzike" (1267— 1291); 1 kan tora  Jana (1288);
7 skarbników : A lberta (1189), Thietm ara (1208— 1221), Jana  (1232— 
1233), M ateusza (1236), Teodora (1237), Adolfa (1253), H enryka (1254— 
1284); 2 scholastyków : Hugona (1233— 1237) i H enryka (1247); poza tym  
w ielu kanoników  bez określonych funkcji. Imiona Przybysław a i Ja ro ­
sława, Jan a  „Pruzike", a spośród innych kanoników  — Bogufała, w ska­
zują, że żywioł m iejscowy był tu  rów nież reprezentow any, i to na róż­
nych szczeblach h ierarch ii kapitulnej. Pozostałe im iennictw o przew aż­
nie może w skazyw ać zarów no na przedstaw icieli m iejscowej ludności, 
jak  i na obcych przybyszów . Jedynie  Thietm arów, a spośród kanoni­
ków bez funkcji: Reinera, Ermfryda, Dietricha, Fryderyka, ew entualnie 
i Zygfryda, Hugonów, G odfryda — należałoby uznać za Niemców 
z pochodzenia. Jak  ostrożnym  należy być przy tego rodzaju podziałach, 
w skazuje przykład biskupa K onrada II, który, nie wyłączone, że nale­
żał do rodu szczecińskich Swiętoborzyców, oraz K onrada III, b rata  
Jaksy, a w ięc niew ątpliw ie Słowianina.

Pod opiekę kościoła Sw. Jana  został oddany kościół Sw. M ikołaja 
w Lubinie 260. Podstaw ą m ajątkow ą biskupstw a staw ały  się liczne m a­
jętności i dochody z różnych instytucji, uzyskiw ane przez darow izny, 
bądź też kupno. W  ciągu XII i XIII w. biskupi pom orscy stali się jed ­
nymi z głów nych przedstaw icieli k lasy  feudalnej, potęgą gospodarczą 
dorów nującą znaczeniem  w łasności książęcej.

Uposażenie kościoła NMP i Sw. Idziego nie jest bliżej znane. Ko­
ściół Sw. Idziego pozostaw ał pod opieką m ożnowładczego rodu Sietsła-

259 PUB I—II, zestawienie w indeksie.
260 PUB I, nr 102. Rozwój posiadłości biskupa kamieńskiego omówił zbiorczo 

F. S a l i s ,  Forschungen zur älteren Geschichte des Bistums Kammin, BS, NF, t. 26: 
1924, s. 122 n., i jeśli chodzi o ziemię kołobrzeską G. M ü l l e r ,  Das Fürstentum Kam­
min. Eine historisch-geographische Untersuchung, tamże, t. 31: 1929, s. 154 n.
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wiczów i ci zapew niali praw dopodobnie egzystencję proboszcza tego 
kościoła. Ok. 1228 r. opiekę nad kościołem  Św. Idziego przejęli dom i­
nikanie, k tórzy przybyli tu ta j praw dopodobnie z M ałopo lsk i261. Z im ie­
nia znam y ty lko jednego zakonnika, Floriana (r. 1255) 262. Był to  jednak, 
przynajm niej początkowo, najpew niej elem ent obcy etnicznie. Domini­
kanie  kam ieńscy otrzym ali najpierw  obszar od kościoła Sw. Idziego do 
K arpiny i targu, a ok. 1244 r. uzyskali od W arcisław a III drogę na 
w schód od m iasta i obszar na południe od dw oru G erberta 263.

Pewne cechy zbieżne z Kamieniem w ykazyw ał Kołobrzeg ze względu 
na rozwój m iejscowej kapitu ły . Znaczna ro la czynnika duchow nego 
w życiu gospodarczym  tego m iasta w ynikała z dochodów, jakie czer­
pały  różne k lasztory  i biskupi z salin kołobrzeskich oraz z targu, karcz­
my i m ennicy. Ziemia kołobrzeska dostała się w końcu w latach 1248— 
1276 w ręce biskupów kam ieńskich, stając się jedną z głów nych pod­
staw  tery to ria lnych  „państew ka" biskupiego.

W  1125 r. został tu  zbudow any kościół pod wezwaniem  NMP. 
W  1176 r. został w ym ieniony pierw szy pleban imieniem  Herm an, póź- 

-n ie j M ikołaj (1208— 1216), Paw eł (1233— 1242) i Teodoryk (1257— 
1266) 264. M ikołaj był bratem  opata Zefryda ze Słupi nad Pianą, Paweł 
w cześniej praw dopodobnie kanonikiem  kamieńskim , a Teodoryk pełnił 
funkcję notariusza Barnima I. W  roku 1219 został wspom niany po raz 
p ierw szy kanonik kołobrzeski Reiner, co wyznacza też term inus ad 
quem  pow stania kapitu ły  przy kościele NMP. Spośród innych do lo­
kacji zostali w ym ienieni jako kanonicy kołobrzescy: kustosz H enryk 
(1227), Grzegorz (1228), dwaj H enrycy, przedtem  kapelani kam ieńscy, 
jeden  z nich notariusz Barnima I (od r. 1237), Bartłomiej (1236— 1241), 
scholastyk  W ilhelm  (1236— 1238), G ünther (1249— 1255), W alter (1249), 
G erard  (1251— 1255), A rtuzjusz notariusz W arcisław a III (od 1249 r.), 
A lbert (1251) i m agister Lam bert (od 1253), praw dopodobnie w cześniej­
szy kanonik  kam ieński, kapelan  księżnej M arianny, notariusz Barnim a I 
i b iskupa W ilhelm a. Był to elem ent podlegający również biskupowi, 
zw iązany naw et często personalnie z kapitu łą kam ieńską, a sądząc 
z im ion przew ażnie obcy etnicznie.

W  1194 r. kościół NMP uzyskał wieś Bogucińo, lecz nie na długo, 
jak  w skazyw ałoby nadanie na rzecz Czyrniecha z 1219— 1220 r . 265

261 H o o g e w e g ,  op. cit., t. I, s. 205 n.; J. K ł o c z o w s k i ,  Dominikanie polscy  
nad Bałtykiem, „Nasza Przeszłość", t. 6: 1957, s. 95 n.

262 PUB II, nr 601.
263 PUB I, nr 253, 431.
264 PUB I—II, zestawienie w indeksie, ponadto H o o g e w e g ,  op. cit., s. 310 n.; 

L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 369 n.
205 PUB I, nr 126, 197, 487, 534, 579, II, nr 1028. Por. też H o o g e w e g ,  op. cit., 

S. 314.
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Przed 1219 r. uzyskał rów nież w ioskę Charzyno i Żabowo. M iernikiem  
tem pa rozw oju w łasności ziem skiej kap itu ły  może być fakt, że w 1276 r. 
posiadała już ona 70 wsi i dziesięciny z 17 innych. Do tego dochodziło
8 w arzelni soli w salinach  kołobrzeskich należących do prebend po­
szczególnych kanoników .

W  Kołobrzegu istn iały  jeszcze dwa kościoły: Św. Jana w spom niany 
po raz pierw szy w 1222 r. oraz kapliczka Św. Piotra, w ym ieniona już 
po zniszczeniu grodu 266. O piekę nad pierw szym  z nich przejęli w 1222 
roku  benedyktyni m ogileńscy, a w raz z nim należącą do niego w ioskę 
Przećm ino z młynem oraz uzyskaną m iędzy rokiem  1236 a 1281 w a­
rzelnią soli. Podstaw ą uposażenia kapliczki Św. P iotra była natom iast 
położona niedaleko Kołobrzegu wieś Dębogóra.

Jak  więc widzimy, tw orząca się w m iastach w ciągu XII i XIII w. 
w arstw a duchow ieństw a ma w iele cech zbieżnych z feudalną w arstw ą 
urzędniczą. Podobne były podstaw y gospodarcze — oparcie się przede 
wszystkim  na rolniczej produkcji w iejskiej. W spólną była pew na p łyn­
ność poszczególnych osób, jeśli chodzi o m iejsce stałego pobytu. W ielu 
przedstaw icieli duchow ieństw a rów nież było zw iązanych z dworem  
książęcym , przede w szystkim  kancelarią . Z punktu  w idzenia form ow a­
nia się różnych elem entów  ku ltu ry  m iejskiej te  pow iązania również bę­
dą jeszcze czytelne. W śród  duchow nych jednak elem enty obce etn icz­
nie w ystępow ały nieporów nanie silniej niż w śród m ożnowładztwa. 
W reszcie z chwilą uzyskania  przew agi przez żywioł niem iecki rodzim e 
m ożnowładztwo pom orskie zostało w yparte  praw ie zupełnie na wieś, 
gdy tym czasem  dla duchow ieństw a lokacja oznaczała w zasadzie dalszy 
okres w zrostu znaczenia w wielu dziedzinach.

PODSUMOWANIE

Przeprow adzona przez nas próba odtw orzenia różnych stron rozw oju 
społeczno-gospodarczego nadm orskich m iast na Pomorzu Zachodnim 
we wczesnym  średniow ieczu nie jest jeszcze pełna i dalsze badania 
przyniosą bez w ątpienia w iele nowych, niekiedy podstaw ow ych usta leń  
w tej dziedzinie. M ożna tu  jednak  już stw ierdzić, jak  się w ydaje, n ie­
k tó re  tendencje rozw ojow e. N ajw ażniejsze z nich ujęlibyśm y w nastę ­
pujących punktach:

1. Rozwój miast zachodniopom orskich miał liczne podobieństw a 
i związki z przem ianam i na najbliższym  zapleczu społeczno-gospodar­
czym oraz dalszym, bałtyckim  i zachodniosłow iańskim . Łączył się on

206 PUB I, nr 210, 211, 214, II, nr 1219, IV, nr 2089, 2566; Por. też. L e c i e j e w i c z ,  
op. cit., s. 370 n.
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bardzo silnie z ogólnymi procesam i feudalizacyjnym i, k tóre dokony­
w ały się na tym  obszarze we w czesnym  średniow ieczu. W arto  podkre­
ślić, że w yodrębnianie się ośrodka m iejskiego od zaplecza w iejskiego 
następow ało przy tym  nie zawsze w sposób progresyw ny, a było 
w znacznej m ierze zależne od ogólnych przem ian społeczno-gospodar­
czych nie tylko w najbliższym  sąsiedztw ie, lecz również na dalszym  
zapleczu lądowym.

2. Rozpatrując in teresu jące nas przem iany z punktu w idzenia ch ro ­
nologii stw ierdzam y, że po w stępnym  okresie rozw ijania się zalążków 
m iast w IX w. (Wolin, Kołobrzeg), w X w. nastąpił okres intensyw nego 
ich rozwoju. Łączył się on zwłaszcza z rozkw item  handlu dalekosięż­
nego oraz rzem iosła nastaw ionego początkow o raczej na ograniczonego 
odbiorcę. Rozwinęły się wówczas rów nież inne ośrodki miejskie, k tó re  
z czasem w ysunęły  się naw et na pierw szy plan (Szczecin). Dość w yraź­
ną cezurą rozw ojow ą był następnie koniec XI i początek XII w., k iedy  
osłabło znaczenie gospodarcze w ym iany dalekosiężnej, a nastąpił roz­
wój rynków  lokalnych i produkcji rzem ieślniczej, nastaw ionej na b a r­
dziej masowego odbiorcę. W  związku z tym  zaczął chylić się ku upad­
kowi W olin, a rozw inęły się na szeroką skalę Szczecin, Kołobrzeg 
i — w pew nej m ierze — Kamień. W  XII i 1 połowie XIII w. nastąp iły  
również zm iany w strukturze społecznej — kupiectw o w yodrębniło się 
od możnowładztwa, przekształcającego się w w arstw ę urzędniczą. Na 
znaczeniu zyskało duchow ieństw o. Zaczęli przenikać w coraz szerszym  
zakresie do m iast obcy przybysze. W  końcu XII—XIII w. ożywiła się 
znowu w ym iana dalekosiężna, k tórą przejęło stopniow o w swoje ręce 
kupiectw o niem ieckie. Lokacje na praw ie niem ieckim  w ciągu XIII w. 
były  już praw nym  odbiciem  tej ew olucji społeczno-gospodarczej i za­
chodzących zmian etnicznych.

3. Każde z m iast nadm orskich przedstaw iało  nieco odrębną linię roz­
wojową. Szczecin przedstaw iał linię najbardziej zbliżoną do w ew nątrz- 
lądow ych miast środkow oeuropejskich — jego szybszy rozwój jest 
w łaściw ie czytelny dopiero od X w., a na czoło m iast zachodniopom or­
skich w ysunął się dopiero w XII—XIII w. Rozwój gospodarczy najbliż­
szego zaplecza w iejskiego w ostatn iej instancji decydow ał tu o rozw o­
ju ośrodka m iejskiego. W olin w ysunął się na pierw szy plan już w 1 po­
łowie X w., lecz w łaściw y rozkw it nastąp ił dopiero w 2 połowie X w.
O jego losach decydow ały w ostatn iej instancji potrzeby gospodarcze 
dalszego zaplecza lądowego, toteż z tym  przede w szystkim  należałoby 
łączyć upadek m iasta w XII w., mimo że nie możemy zupełnie pomijać 
roli innych czynników, jak  zam ulenie Dziwny, działalności władzy 
książęcej, zniszczeń dokonyw anych przez Duńczyków. Upadek znacze­
nia w ym iany dalekosiężnej doprow adził do tego, że W olin zaczął n a ­
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bierać w końcu XII — 1 połowie XIII w. ponow nie pew nych cech na 
pół wsi. W olin  przedstaw iał w ięc typow e nadbałtyckie emporium  han­
dlowe okresu wczesnofeudalnego. W  dziejach Kam ienia raczej czyn­
niki polityczne odegrały  znaczną ro lę i dzięki nim zyskało to m iasto 
w 2 połow ie XI — 1 połowie XII w. na znaczeniu. Kam ień zbliżał się 
w końcu XII—XIII w. najbardziej do typu m iasta biskupiego. W  Koło­
brzegu o jego wczesnym  i stale progresyw nym  rozwoju, niezależnym  
od kon iunk tury  na rynkach dalszych, zadecydow ały praw dopodobnie 
saliny. O sada kołobrzeska naw iązyw ała więc w znacznej mierze do 
m iast opierających swoje znaczenie na eksploatacji dóbr naturalnych. 
Związki ze względnie szerokim  zapleczem  wiejskim  zbliżają Kołobrzeg 
w pew nej m ierze do Szczecina.

4. Elem enty gospodarki naturalnej, jak  zajęcia rolnicze, hodowla 
i różne pokrew ne odgryw ały cały czas dużą rolę w życiu m ieszkańców 
miast. Zwłaszcza rybołów stw o ze względu na specyficzne w arunki n a ­
turalne rozw inęło się na szeroką skalę. P rogresyw ny wzrost znaczenia 
w ym iany i rzem iosła jest jednak  dość w yraźny i jedynie W olin odbie­
gał w końcu od tej praw idłow ości rozw ojow ej ze względu na dość w y­
jątkow ą tu taj rolę w ym iany dalekosiężnej. W zajem ne pow iązania rze­
miosła i handlu są czytelne w źródłach w sposób bardzo poglądowy. 
Rozwój handlu dalekosiężnego, k tórego drugą stroną było korsarstw o, 
związany początkowo z potrzebam i gospodarczym i głównie wierzchniej 
w arstw y feudalnej, przyspieszał rozwój m iejscowego rzem iosła. Rze­
miosło w m iastach nadm orskich początkow o zaspokajało praw dopo­
dobnie potrzeby tych  sam ych odbiorców  na bliższym i dalszym  zaple­
czu lądowym, którzy korzystali z im portu z obcych krajów . Stopniowo 
jednak coraz silniej w iązało się z rynkiem  lokalnym , znajdując odbior­
cę nie ty lko w górze feudalnej, lecz rów nież w coraz szerszych m asach 
ludności wiejskiej, i przestaw iało  się na produkcję masową. W ym iana 
lokalna zaczynała w tedy  już dorów nyw ać znaczeniem  wym ianie dale­
kosiężnej i możliwości gospodarcze najbliższego zaplecza w iejskiego 
zaczęły decydow ać ostatecznie o dalszym  znaczeniu poszczególnych 
miast. Związki z rolniczym  zapleczem  wiejskim  zostały jeszcze silniej 
uw ypuklone przez form ow anie się feudalnej w arstw y urzędniczej i du­
chowieństwa, opierającej się na w łasności ziemskiej. Stw ierdzenie tej 
współzależności tendencji rozw ojow ych ma dość duże znaczenie z punk­
tu  w idzenia problem atyki tw orzenia się miasta.

5. Tw orzenie się społeczności m iejskiej było w znacznej mierze 
odzw ierciedleniem  ty ch  procesów  w w arunkach wczesnego feudalizmu. 
Nie jest jasna początkow a rola m ożnowładztwa, lecz można przypusz­
czać, że trzym ając w swym ręku  handel organizow ało ono produkcję 
rzem ieślniczą, zyskując w ten  sposób k ieru jącą pozycję w mieście.
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Możni kupcy i rzem ieślnicy byli pow iązani całym  splotem  w spólnych 
interesów  gospodarczych i różnice m iędzy nimi w początkow ym  okresie 
rozw oju m iast nie były chyba zbyt ostre. Jedyn ie  zdobyw any w w y­
praw ach w ojennych niew olnik był ściśle uzależniony od swego w ła­
ściciela.

M ożnowładztwo w m iarę feudalizacji stosunków  społeczno-gospo­
darczych na wsi zachodniopom orskiej zyskiw ało jednak  coraz pew niej­
szą podstaw ę m ajątkow ą w dobrach ziemskich. W  ten  sposób rozwój 
szedł w k ierunku pew nej polaryzacji społecznej, k tórą widzim y w okre­
sie misji O ttona z Bambergu. M ożnowładztwo-kupiectw o z jednej 
strony, masa rzem ieślniczo-rybacka i różnych ludzi luźnych z drugiej — 
stały  się wówczas najbardziej w yróżniającym i się grupam i ludności 
miejskiej. Nowym czynnikiem , k tó ry  pojaw ił się w mieście, była władza 
książęca. O graniczyła ona w znacznej mierze daw ną indyw idualną in i­
cjatyw ę kupiecko-m ożnowładczą.

W  źródłach jest dość dobrze czytelny proces oddzielenia w arstw y 
kupieckiej od w łaścicieli ziemskich. Ziem iaństwo zaczęło pełnić funk­
cję feudalnej w arstw y urzędniczej, podległej księciu  zachodniopom or­
skiemu. Pojawiło się rów nież duchow ieństw o zbliżone gospodarczo do 
tej ostatniej grupy. Zyskiwali zapew ne rzem ieślnicy miejscy, k tórych  
nie zdołała podporządkow ać sobie ściśle w arstw a feudalna, ograniczo­
na w tej dziedzinie przez księcia. N astąpiła w pew nej m ierze degrada­
cja społeczna kupiectw a, k tó re  zasilane, lub też zastępow ane stopnio­
wo, przez przybyszów  z N iem iec uzyskało w zględną niezależność go­
spodarczą dopiero w m omencie lokacji.



IV. M IASTA NADMORSKIE JAKO NOW E OŚRODKI OSADNICZE

PROBLEMATYKA

W spółzależność rozw oju osad m iejskich od w arunków  naturalnych  
w ystępuje  tym  silniej, im bardziej pierw otną form ę m iasta osady te 
przedstaw iają. W  m iastach nadbałtyckich we wczesnym  średniow ieczu 
zjaw isko to w ystępuje bardzo w yraźnie, łącząc się z ówczesnym  pozio­
mem rozw oju sił w ytw órczych m iejscow ych społeczeństw . W  ram ach 
charak terystyk i geograficzno-historycznej na uw agę zasługuje więc 
przede w szystkim  stosunek  tw orzących się m iast do ogólnych w arun­
ków geograficznych i topograficznych, sposób ich w ykorzystania w m ia­
rę rozw oju społeczno-gospodarczego, jak  rów nież politycznego i ku ltu ­
ralnego 1. Same m iasta nie były  przy tym  jednolitym  tw orem  i analiza 
form y oraz funkcji poszczególnych części osiedla, w zajem ny ich stosu­
nek do siebie z uw zględnieniem  całej dynam iki tego zjaw iska jest dal­
szym krokiem  do w yjaśnienia podstaw  rozw oju przestrzennego in te re ­
sujących nas osad m iejskich. U zupełnieniem  tego będzie wreszcie okre­
ślenie sposobu w znoszenia rozm aitych elem entów  zabudowy, jak  po­
m ieszczeń m ieszkalnych, gospodarczych, ulic, um ocnień i in.

O drębnym  nieco zagadnieniem  jest spraw a osad m iejskich jako sku­
pisk ludności, w yróżniających się dość w yraźnie na tle zaplecza osad­
niczego. Jak  się przekonam y, na Pomorzu Zachodnim  w dziedzinie tej 
nie można jeszcze na razie w yjść poza w stępne szacunkow e obliczenia 
dla n iek tórych  ty lko  odcinków  czasu.

ŚRODOWISKO NATURALNE

Na m om enty geograficzne w skazyw aliśm y już częściowo przy om a­
wianiu genezy m iast zachodniopom orskich. W szystkie in teresujące nas 
osady były położone w sposób bardzo typow y dla ośrodków  nadbał­

1 Por. tu np. S. A r n o 1 d, Geografia historyczna, je j  zadania i metody,  „Przegląd 
Historyczny", t. 28: 1929, s. 91 n .; G. L a b u d a ,  Uwagi o przedmiocie i metodzie geo­
grafii historycznej,  „Przegląd Geograficzny", t. 25: 1953 z. 1, s. 5 n., tamże dyskusja. 
Jeśli chodzi o problematykę badań nad miastami, zob. P. G e o r g e ,  Miasto, W arsza­
wa 1956, s. 23 n., tamże, s. 45 n., bibliografia zagadnienia.
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tyckich we w czesnym  średniow ieczu. Na uw agę zasługiwało, szczegól­
nie w m iastach położonych przy ujściu Odry, połączenie szlakam i w od­
nymi z najw ażniejszym i ośrodkam i życia gospodarczego na dalekim  
zapleczu lądow ym  w W ielkopolsce i na Śląsku (ryc. 1). W  m niejszym  
już znacznie zakresie dotyczyło to rów nież Kołobrzegu. Powiązania 
drogą wodną z zapleczem  były cechą zarów no duńskiego H aithabu 
u nasady Półw yspu Jutlandzkiego, łączącego Skandynaw ię z Europą 
Zachodnią, jak Birki i później Sigtuny nad jeziorem  M älar, położonych 
w najw ażniejszym  ośrodku życia gospodarczego w czesnośredniow iecz­
nej Szwecji. Gorsze pow iązania w odne z zapleczem  lądow ym  m iał Sta­
rogard w agryjski, lecz Lubeka znowu przez Trawę i W akienicę łączyła 
znaczną część obszaru obodrzyckiego z wybrzeżem  morskim, a dzięki 
dalszym szlakom  lądow ym  — stała się dla kupiectw a niem ieckiego 
punktem  w yjścia na Bałtyk. Podobnie Roztok przez W arnow ę, a W oło- 
goszcz i Uznam przez Pianę m iały połączenie z zapleczem obodrzycko- 
-wieleckim. Przy ujściu W isły  Truso odgryw ało może nieco większą 
ro lę dla zaplecza pruskiego, lecz Gdańsk miał już niew ątpliw ie pow ią­
zania z Kujawami, M azowszem i całą M ałopolską. M ożna przypom nieć, 
że drogi w odne odegrały  rów nież znaczną rolę w rozw oju osad m iej­
skich położonych w głębi lądu.

M omenty geograficzne zostały w ykorzystane jednak dopiero wraz 
z rozwojem  w ym iany dalekosiężnej, uw arunkow anej z kolei przem ia­
nami społeczno-gospodarczym i na zapleczu lądowym . W arto  zwrócić 
na to uwagę, poniew aż lite ra tu ra  skandynaw ska i niem iecka niekiedy 
zbyt mocno podkreślała  rolę czynników  handlow o-geograficznych w roz­
woju nadbałtyckich osad m ie jsk ich 2. Czynniki te  u łatw iały  znacznie 
wym ianę, decydow ały zatem  o w yborze miejsca, w którym  pow stał 
ośrodek handlow y, nie pow odow ały jednak  pow stania m iasta same 
przez się.

W spólne nadm orskim  ośrodkom  m iejskim  zarów no skandynaw skim , 
jak  i słow iańskim  było pew ne oddalenie od morza. I tak  H aithabu było 
oddalone ok. 35 km, Birka ok. 60 km, Sigtuna ok. 75 km, S tarogard 
ok. 14 km, Lubeka ok. 15 km, Roztok ok. 10 km, W ołogoszcz ok. 14 km, 
Uznam ok. 35 km, G dańsk ok. 7 km. Spotykam y się z tym  rów nież na 
Pomorzu Zachodnim. Ze Szczecina do otw artego morza było ok. 65 km, 
z W olina ok. 25 km, z Kam ienia ok. 5 km i najm niej z Kołobrzegu, bo 
ok. 1—4 km. O ddalenie miało przede w szystkim  znaczenie strategiczne, 
zabezpieczając przed niespodziew anym  napadem  od strony  morza. Do­

2 Por. np. H. A r b m a n ,  Birka /. Die Gräber, Uppsala 1943, s. XIV; H. J a n -  
к u h n, Haithabu, eine germanische Stadt der Frühzeit, Neumünster 1938, s. 46 n.,
i zbiorczo t e n ż e ,  Die frühmittelalterlichen Seehandelsplätze im Nord- und Ostsee' 
raum, „Vorträge und Forschungen”, t. 4: 1958, s. 451 n.
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brym tego wskaźnikiem  są system y grodów broniące dostępu do w szyst­
kich w ażniejszych punktów.

W olin  był oddzielony od ujścia Dziwny całym  system em  grodów 
utrzym ujących łączność wzrokową, w Jarzębow ie (ryc. 99), Sibinie, Ku- 
kułowie, Połchowie i wreszcie w Kamieniu, k tó ry  początkow o praw do­
podobnie odgryw ał podrzędną rolę 3. W raz ze stopniow ym  zamuleniem  
Dziwny daleko posuniętym  w 2 połowie XII w., jak  inform uje Saxo 
G ram a ty k 4, szlak ten  stracił znaczenie. W olin  już jednak  nie odgry­
wał w tedy  zbyt dużej roli w handlu, a Kamień jako ośrodek w ym iany 
dalekosiężnej nigdy nie w ybił się na czołowe m iejsce. Drugi szlak zw ią­
zany z W olinem  — Świna, nab ierający  znaczenia wraz z zamuleniem  
Dziwny w XII w., był strzeżony przez gród w Lubinie i przez krótki 
czas w 2 połowie XII w. w Św inoujściu 5.

Podobnie na północ od Szczecina, wzdłuż O dry, w k ierunku morza 
znajdow ały się grody w Szczecinie-M ścięcinie i Szczecinie-Osowie

Najbliżej morza był położony Kołobrzeg i tem u też niew ątpliw ie za­
wdzięczał swoją n a z w ę 7. Jednakże i tu ta j głów ny zespół osadniczy 
znajdow ał się ok. 4 km od ujścia Parsęty, mimo że jedna z najw ażniej­
szych podstaw  znaczenia gospodarczego tego m iasta — saliny, m ieściła 
się nad rzeką, ok. 1 km od otw artego morza. W  pobliżu salin znajdo­
wał się praw dopodobnie rów nież gródek, ,,castrum  m ari proximum", 
kontro lu jący  ujście P arsęty  8.

Pew ne zbieżności w ykazuje rów nież najbliższy krajobraz pierw otny, 
w którym  rozw inęło się osadnictw o m iejskie. Szczecin pow stał w za­
głębieniu m iędzy w zniesieniam i ciągnącym i się półkolem  od W arszew a 
do Siadła (ryc. 69) 9. Rozwinął on się na kraw ędzi w ysoczyzny m oreny

1 W.  F i 1 i p o w i a k, Wolin. Kierownictwo Badań nad Początkami Państwa Pol­
skiego w  r. 1952, PZ, t. 9: 1953 z. 1/3, s. 238,- t e n ż e ,  Wolin  w  świetle wykopalisk,
[w:] Szczecin i Wolin w e  w czesn ym  średniowieczu,  W rocław 1954, s. 62; t e n ż e ,  
Wolin  — największe miasto S łowiańszczyzny Zachodniej, [w:] Szkice z dzie jów  Pomo­
rza, t. I, Warszawa 1958, s. 62; t e n ż e ,  Kamień w czesnodzie jow y,  Szczecin 1959, s. 11 n.

4 S a x o ,  L. XIV, c. XLII, 5— 17. Por. też bardziej ogólnikowo Knytlingasaga, c. 129.
5 F i 1 i p o w i a k, Wolin  — największe miasto,  s. 62 n. Por. też S a x o ,  L. XIV, 

c. VI, 7—8; Knytlingasaga, c. 129.
6 H. В o 11 n o  w, Die Burgwälle, [w:] Randow, Ein Heimatbuch des Kreises, Mag­

deburg 1933, s. 60.
7 L. L e c i e j e w i c z ,  W czesnośredniow ieczny Kołobrzeg,  SIA, t. 7: 1960, s. 337 п., 

tam też dalsza literatura.
8 G a 11 - A n o n i m, L. II, c. 39. Gródek ten na podstawie jednego z planów Ko­

łobrzegu z 2 połow y XVIII w. należałoby lokalizować na prawym brzegu Parsęty, 
w miejscu gdzie stał w XVII—XVIII wieku kościół Św. Mikołaja, na obecnym skrzyżo­
waniu ul. Zwycięzców i ul. Pomorskiej.

9 J. В r i n к e n, Okolice Szczecina pod względem geologicznym i morfologicznym,  
„Czasopismo Geograficzne", t. 19: 1949, s. 291 п.; S. Z aj с h o w s к a, Pierwotny kraj­
obraz średniowiecznego Szczecina, PZ, t. 8: 1952 z. 3/4, s. 598 n.
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dennej, gdzie terasa  doliny O dry ułatw iała dostęp do rzeki (ryc. 5). 
Przez rozlew iska O dry istn iała  tu  dobra p rzepraw a w odna na praw y 
brzeg, w okolice Dąbia, gdzie znajdow ało się stosunkow o łagodne w ej­
ście na praw e zbocza doliny. Głęboki parów  od północnej s trony  pod­
kreśla ł rów nież zalety obronne tego punktu, zapew niając przy tym  do­
godne schronienie dla statków . Od w arunków  natu ra lnych  też, być m o­
że, wywodzi się nazwa Szczecina 10.

Ryc. 69. Mapa morfologiczna okolic Szczecina:
1 —  w zniesienie szczecińskiej 2 —  w ys o c zyzn y  d ylu w ia ln e  i ich k raw ę dzie ; 3 —  brzegi teras; 

4 —  w ydm y,- 5 —  za n d ry ; 6 —  w ysokości w  m etrach npm

W olin  natom iast pow stał na w yniesieniu na lew ym  brzegu głównego 
nurtu  Dziwny, w śród zabagnionych rozlew isk tej rzeki (ryc. 2). Od tej

10 Por. H. C h ł o p o c k a ,  Początki Szczecina,  RH, t. 17: 1947, s. 294 n., tam też 
omówienie starszej dyskusji na ten temat. Jest jednak rzeczą możliwą, że nazwa 
Szczecina ma charakter dzierżawczy, tak też ostatnio sądził H. Ł o w m i a ń s k i ,  
Imię chrzestne Mieszka I, SIO, t. 19: 1948, s. 249, przyp. 114, i S. U r b a ń c z y k ,  
O pierwotną nazwę Szczecina,  PZ, t. 6: 1950 z. 5/6, s. 506.
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topografii terenu  wywodzi się też praw dopodobnie nazwa m ia s ta n . 
W yniesienie m iało najłatw iejsze połączenie z pagórkiem  od północnej 
strony  (Srebrne W zgórze) i w yniesieniem  rów noległym  do brzegu Dziw­
ny od strony  południow ej (Góra W isielców) 12. Połączenie północne by ­
ło jednak  o ty le  ważniejsze, że Srebrne W zgórze łączyło się już na szer­
szym odcinku z wysoczyzną. Na północny zachód od tego miejsca znaj­
dow ał się przesm yk, przez k tó ry  najłatw iej można było przejść na od­
dzielony bagnam i głów ny trzon w ysoczyzny w yspy W olin. W zniesie­
nie, na którym  pow stało miasto, znajdow ało się u przejścia przez 
Dziwnę w miejscu, gdzie brzegi doliny dość znacznie zbliżały się do 
siebie, a dosyć duża w ysepka dodatkow o ułatw iała przepraw ę. Nie w y­
rów nana zupełnie linia brzegu zapew niała dogodne schronienie dla 
statków . M iejsce to m iało nie ty lko  duże zalety  kom unikacyjne, lecz 
rów nież i obronne, co odgryw ało  w ów czesnych w arunkach niem ałą 
rolę.

Znacznie gorsze w arunki rozw oju miał Kam ień 13. Był on położony 
na północnej kraw ędzi wysoczyzny, m iędzy odnogami Dziwny a bagni­
stą doliną K arpiny (ryc. 3). Duże w zniesienie zasłaniało gród od strony  
południow ej. Od zachodu znajdow ała się praw dopodobnie przepraw a 
wodna na W yspę Grzystow ską, od wschodu na praw y brzeg Karpiny, 
chociaż w arunki topograficzne nie u łatw iały  bynajm niej przejścia Ar tym  
miejscu.

Kołobrzeg w ykazuje natom iast pew ne cechy zbieżne z W olinem. 
Główny trzon  osadniczy był położony na w yniesieniu przy praw ym  
brzegu Parsęty, u stóp w ysoczyzny m oreny dennej (ryc. 4) 14. W znie­
sienie to miało połączenie z w ysoczyzną zarów no od strony  północno- 
-wschodniej, jak  i południow o-w schodniej. Od strony  wschodniej było 
oddzielone od w ysokiego brzegu m oreny dennej zabagnionym  jezior­
kiem (ryc. 70). Brzegi doliny Parsęty  były  w tym  m iejscu stosunkow o 
blisko siebie, na lew ym  brzegu istniało rów nież lekkie w yniesienie, 
tak  że w arunki p rzepraw y były tu  bardzo dogodne. Było to  najlepsze 
przejście przez rzekę m iędzy jej ujściem  a położonym  dalej na połu­
dnie, ok. 4 km, następnym  zwężeniem  doliny. Zalety kom unikacyjno-

11 T. L e h r - S p ł a w i ń s k i ,  O nazwie pomorskiego grodu Wolin-Julin u ujścia 
Odry,  „Rocznik Gdański", t. 7/8: 1933, s. 37 n.

12 Wbrew poglądom K. A. W  i 1 d e g о (О. К u n к e 1, K. A. W i 1 d e, Wollin,
5 Jahre Grabungen auf dem Boden der wikingerzeitlichen Grosssiedlung am Dieve- 
nowstrom 1934— 1939/40, Szczecin 1941, s. 25, mapka), badania W. Filipowiaka w yka­
zały, że od strony zachodniej miasta pierwotnie również zalegały bagna, por. F i- 
l i p o w i a k ,  Wolin. Kierownictwo Badań, s. 238; t e n ż e ,  Wolin 1952, Poznań 1953 
(maszynopis).

13 F i l i p o w i a k ,  Kamień wczesnodzie jow y,  s. 11.
14 L e с 1 e j e w i с z, op. cit., s. 342.
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obronne w ysuw ają się tu ta j zatem  na plan pierw szy. Saliny natom iast 
znajdow ały się na w yniesieniu w północnej części wyspy, między W ię- 
ceminką, czyli tzw. Rowem Drzewnym, a Parsętą, oraz na w yniesien iu  
na praw ym  brzegu rzeki. Tu już istnienie źródeł słonych determ inow ało 
w ybór m iejsca.

Jak  więc widzimy, przy ogólnej analizie położenia geograficznego 
i topograficznego m iast zachodniopom orskich wszędzie w ysuw ają się

1

Ryc. 70. Położenie grodu w Kołobrzegu—Budzistowie

na pierw szy plan zalety  kom unikacyjne poszczególnych punktów . N ie­
m niej ważną była kw estia obronności m iejsca. N iekiedy decydow ało 
położenie dóbr naturalnych, jak  np. saliny. W ybór miejsca, w którym  
pow staw ały  m iasta, był w zasadzie w ypadkow ą tych  różnych tenden­
cji. Rozejrzenie się po m ateriałach  porów naw czych nie ty lko  nadbałtyc­
kich, lecz rów nież na zapleczu lądow ym  wskazuje, że było to  ogólną 
praw idłow ością rozw ojow ą.

ROZWÓJ TERYTORIALNY

Prześledzenie rozw oju tery to rialnego  m iast zachodniopom orskich 
natrafia  na pew ne trudności z tego względu, że niekiedy, w obec braku 
badań w ykopaliskow ych w poszczególnych miejscach, w łaśnie z wa­
runków  topograficznych w nioskujem y, k tó ra  część osady była starsza,
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a k tóra młodsza. Em piryczne stw ierdzenie pew nych praw idłow ości jest 
zatem  znacznie utrudnione, a podstaw ą rekonstrukcji są czasem zja­
wiska obserw ow ane gdzie indziej. Również usta len ia  oparte  na póź­
niejszym  rozplanow aniu, jak  dowodzi p rak tyka badawcza, prowadzą 
czasem do zupełnie niezgodnych z rzeczyw istością w n io sk ó w 15. N ie­
kiedy ty lko  analiza form y i funkcji poszczególnych członków osady, 
oparta  o dane porównawcze, pozw alałaby na hipotetyczne ustalenie 
chronologii względnej różnych faz rozw oju m iasta.

N ajbardziej niejasną i szeroko dyskutow aną była spraw a rozw oju 
tery to ria lnego  w czesnośredniow iecznego Szczecina. Jeśli chodzi o p ier­
w otny gród szczeciński, mimo studiów  H. Heringa, H. Lemckego 
i C. Fredricha, H. Chłopockiej, S. Bobińskiego, G. Labudy, B. W acho­
w iaka 16 — nie udało  się we w szystkich punktach uzgodnić ze sobą 
w sposób jednoznaczny nie zawsze konsekw entne inform acje żywociarzy 
O ttona z Bambergu, późniejsze dane dokum entow e i w yniki analizy 
urbanistycznej. Prow adzone natom iast od szeregu lat badania archeolo­
giczne dopiero w ostatnim  czasie przyniosły  pew ne dane w tej spraw ie.

M nich z Prieflingen wspom ina, że gród szczeciński składał się 
z trzech części, natom iast Ebbo mówi, że obejm ował on trzy  (lub, jak  po­
daje w innym  miejscu, cztery) wzgórza, z k tó rych  wyższe, środkowe, 
było pośw ięcone T rzyg łow ow i17. W edług dość zgodnej opinii wzgó­
rze Trzygłow a m iało się znajdow ać na obszarze dzisiejszego Zamku 
Książęcego. Pozostałe były  trudniejsze do zidentyfikow ania. W iększość

15 Badania nad rozplanowaniem miast w e wczesnym średniowieczu na podstawie 
późniejszych materiałów kartograficznych zostały u nas zapoczątkowane w piękny 
sposób przez H. M ii n c h a (H. M ü n c h ,  Geneza rozplanowania miast wielkopolskich  
XIII—XIV wieku,  Kraków 1946; t e n ż e ,  Pochodzenie i rozwój miast Polski Zachod­
niej, Kraków 1946) i mimo różnych dyskusyjnych punktów zostały przyjęte jako 
trwałe osiągnięcie badań miejskich (por. np. T. L a 1 i k, Sporne zagadnienia powsta­
nia miast zachodniosłowiańskich,  KH, t. 64: 1957 z. 4/5, s. 224 n.; t e n ż e ,  Początki 
miast w  Polsce, tamże, t. 67: 1960 z. 1, s. 155 n.). N ie kontrolowane innymi źródłami 
prowadzą jednak niekiedy do wniosków  zupełnie niezgodnych z rzeczywistością, zob. 
tu np. S. B o b i ń s k i ,  Gdańsk w czesnodzie jow y,  Gdańsk 1952, i krytyka K. J a ż ­
d ż e w s k i e g o  W sprawie Gdańska wczesnośredniowiecznego i metody  planistycz­
nej jego badań,  KH, t. 60: 1953 z. 3, s. 196 n.

16 H. H e r i n g ,  Beiträge zur Topographie Stettins in älterer Zeit, BS, t. 10: 1844 
z. 1, s. 1 n.; H. L e m c k e ,  C. F r e d r i с h, Die älteren Stettiner Strassennamen im 
Rahmen der älteren Stadtentwicklung,  Szczecin 1926; C h ł o p o c k a ,  op. cit., s. 281 п.; 
S. B o b i ń s k i ,  Szkicowa analiza planu Starego Szczecina, PZ, t. 7: 1951 z. 7/8, 
S .577 n; G. L a b u d a ,  Problematyka badań wczesnodziejowego Szczecina, tamże, t. 8: 
1952 z. 3/4, s. 536 п.; В. W a c h o w i a k ,  N ajdawniejszy  port Szczecina  (X—XIII w.); 
tamże, s. 579 п.; t e n ż e ,  Port średniowiecznego Szczecina, Gdańsk 1955; W. D z i e ­
w u l s k i ,  Zaludnienie i rozmiary Szczecina w  roku 1124, KHKM, t. 1: 1954 z. 1/2, 
s. 45 n.

17 M n i c h  z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 7; E b b o  L. II, c. 9; L. III, с. 1.
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badaczy przypuszczała jednak, że drugie znajdow ało się na placu M a­
riackim, trzecie natom iast na obszarze między Zamkiem a O drą 18.

Pewniejsze dane w spraw ie położenia grodu szczecińskiego p rzy ­
niosły odkrycia archeologiczne. W ykazały  one, że w ysun ięty  cypel 
wysoczyzny dyluw ialnej, na którym  pow stał później Zamek Książęcy, 
był broniony wałem  ziemnym, wzm ocnionym  kam ieniam i i zapew ne 
drew nem  (ryc. 5) 19. W ał został w zniesiony na rozsypisku daw nych 
um ocnień osady „łużyckiej” z wczesnego okresu  żelaznego (700— 400 
przed n.e.). Przed wałem  znajdow ała się szeroka fosa. O bserw acje 
w piwnicach Zamku — brak  śladów um ocnień — w skazyw ałyby, że 
od strony  parow u i dolnej te rasy  O dry w iększych obw arow ań nie by ­
ło, prócz może jakichś niew ielkich konstrukcji. Nic w tym  dziwnego, 
zważywszy, że strom y brzeg wysoczyzny dochodzący do 10 m w yso­
kości sam przez się stanow ił św ietną obronę. D latego też zapew ne 
M nich z Prieflingen podkreślał, że w początku XII w. Szczecin był 
,,a radicibus montis in altům  porrecta, trifariam  divisis m unitionibus 
natura et a rte  firm atis" 20. Gród na W zgórzu Zamkowym, najstarsza za­
pewne część całego system u obronnego, przedstaw iał często spotykany 
na teren ie  Słowiańszczyzny typ  grodu na wysokim  cyplu z wałem  po­
przecznym  od strony w ysoczyzny.

W edług relacji Ebbona środkow e wzgórze i w yższe były  pośw ię­
cone Trzygłowowi 21. Znajdow ała się tu ta j siedziba książęca (arx , cur- 
tis). W edług Ebbona został tu  rów nież w zniesiony kościół Św. W ojcie­
cha, lecz inform acja ta  jest trudna do sk o n tro lo w an ia22. Położenie 
środkow e wzgórza Trzygłow a zgadzałoby się z jego lokalizacją na te re ­
nie Zamku dość dobrze, podobnie określenie Ebbona „alcior", tym  bar­
dziej trafne, że rzeczyw iście w św ietle w ierceń p ierw otny  poziom na 
obszarze placu M ariackiego był o przeszło 1,5 m w yższy niż na dzie­
dzińcu zamkowym. Dotychczasowe obserw acje w skazują przy tym, że 
przestrzeń m iędzy placem  M ariackim  a Zamkiem jest zbyt mała, żeby 
znajdow ało się tam  jeszcze jedno wzgórze, na k tó rym  m ieściłaby się 
św iątynia z dworem  książęcym .

Na W zgórzu Zamkowym zabudow ania były  początkow o rozm iesz­
czone dość bezładnie i b rak  było śladów  ciągłości (ryc. 71). Dopiero na

18 C h ł o p  o c k  a, op. cit., s. 317 n.j L a b u d a ,  op. cit., s. 558 n.
19 T. W i e c z o r o w s k i ,  Kilka uwag w  sprawie w yn ik ów  badań archeologicz­

nych na Starym Mieście w  Szczecinie,  „Szczecin", 1959, z. 11/12, s. 9 n.
20 M n i с h z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 7.
21 E b b o ,  L. III, с. 1.
22 E b b o ,  L. III, с. 1. W edług H e r b o r d a ,  L. II, c. 36, jeden kościół — niewąt­

pliwie chyba chodzi o Sw. W ojciecha — został w zniesiony „in medio foro Steti- 
nensi". . ;
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poziom ie z 2 połowy XI—XII w. uchw ycono drogę o k ierunku w przy­
bliżeniu północno-południow ym , utrzym ującą się w tym  samym m iej­
scu przez co najm niej trzy  fazy zabudow y (ryc. 72) 23. Podobnie chaty  
przy drodze w skazują na pew ną ciągłość działki. Sądząc z położenia, 
odkry ta  droga łączyła zapew ne osadnictw o na W zgórzu z niżej położo­
ną częścią osady nad Odrą.

Ryc. 71. Szczecin—W zgórze Zamkowe. 
Rozmieszczenie chat z X w.

Jak  już mówiliśmy, W zgórze Zamkowe zam ieszkiwała uboga lud­
ność, być może służebna, związana jakoś z handlem . Jeżeli nasza loka­
lizacja św iątyni Trzygłow a i siedziby książęcej jest słuszna, w począt­
ku XII w. m ieszkańcy W zgórza byli może zależni rów nież od kap ła­
nów, którzy przecież także zajm owali się handlem . Świadectwa pow ią­
zania z wym ianą pochodzą tu ta j jednak  między innym i z końca XII w., 
tak  że przez cały okres istn ien ia grodu m iejscow a ludność pełniła ra ­

23 T. W i e c z o r o w s k i  w ogólnych omówieniach prac Kierownictwa Badań nad 
początkami Państwa Polskiego, PZ, t. 6: 1950 z. 3/4, s. 182 n.; t. 7: 1951 z. 1/2, s. 233 n.; 
t. 8: 1952 z. 5/6, s. 341 n., t. 9: 1953 z. 1/3, s. 235; J. M a r c i n i a k ,  Tymczasowe  
wynik i badań wykopaliskowch na Zamku w  Szczecinie,  ,,Z otchłani wieków", t. 18: 
1949, s. 105 n.
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czej tę  samą funkcję, w iążąc się w każdym  bądź razie z głównym  szcze­
cińskim ośrodkiem  feudalnym .

Podstaw ow e znaczenie gospodarcze miał obszar m iędzy skarpą 
a Odrą. Być może, ten  te ren  został nazw any drugim  „wzgórzem ", mi­
mo że poziom calca jest tu  tak  niski (obecnie, 2,69 m poniżej morza),

O 4 m> - a
Ryc. 72. Szczecin—W zgórze Zamkowe. 3 poziomy drogi i chaty

z XI—XII w.

że charak terystyka  tego obszaru jako wzgórza może w ydaw ać się nie­
porozum ieniem. W arto  jednak  zwrócić uwagę, że w 1 połowie XII w. 
pow ierzchnia osady znajdow ała się już znacznie wyżej, wyżej w każ­
dym bądź razie od sąsiednich nie zam ieszkałych tak  in tensyw nie od­
cinków, a po drugie ta  część grodu była obw arow ana, jak  w ynikałoby
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z relacji M nicha z Prieflingen oraz H erborda 24. Mogło to razem  p ro ­
wadzić do pew nych zupełnie zrozum iałych niedokładności k ron ikar­
skich.

W  św ietle badań na Rynku W arzyw nym  obszar między skarpą 
a O drą stał się główną dzielnicą rzem ieślniczo-rybacką i, przynajm niej 
do początku XII w., również handlow ą w czesnośredniow iecznego Szcze-

Ryc. 73. Szczecin—Rynek W arzywny. Konstrukcje chat z XI—XII w.

cina. Był to  teren  dość gęsto zabudow any już w końcu X w .25 W  2 poło­
w ie XI w. nastąpiło  dalsze zagęszczenie i aż do połowy XIII w. u trzy ­
m ały się mniej więcej w tym  samym miejscu chaty  i droga między ni-

y‘ M n i c h  z P r i e f l i n g e n ,  L. III, c. 7—9; H e r b o r d, L. III, c. 17— 19. Por. 
też C h ł o p o c k a ,  op. cit., s. 321 n.

25 T. W i e c z o r o w s k i ,  Sprawozdanie z prac w ykopaliskow ych w  Szczecinie 
w 1954 r., SpA, t. 1, s. 195 n., i wyniki badań w ykopaliskowych w latach 1955— 1959.

14 —  Początki nadmorskich miast
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mi o kierunku północny zachód — południow y wschód prostopadle do 
biegu O dry (ryc. 73). W  wyższych w arstw ach z połow y XIII w. uchw y­
cono po drugiej stronie chaty  drogę rów noległą do w spom nianej (ryc. 
74). O bserw ujem y tu zatem w yraźną ciągłość działki od tego sam ego

Ryc. 74. Szczecin—Rynek W arzywny. Konstrukcje chat z XIII w.

mniej w ięcej czasu, co na W zgórzu Zamkowym. Gęsta zabudowa, 
w skaźnik braku  m iejsca w tej części grodu może świadczyć co naj­
mniej o wzroście ludnościowym , a zatem praw dopodobnie i gospodar­
czym „podgrodzia" szczecińskiego oraz o wyższym  stopniu organizacji 
życia miejskiego. O bserw acje poczynione na Rynku W arzyw nym  są 
również in teresu jące z m etodycznego punktu  widzenia, w skazują one, 
że nie można zbyt w iernie posługiwać się rozplanow aniem  tej części 
m iasta lokacyjnego dla odtw arzania stosunków  w cześniejszych. Cho­
ciaż kierunek uliczek jest zgodny z późniejszym, jednakże sam Rynek 
W arzyw ny był pierw otnie przed lokacją zabudow any.

Gęsta zabudowa byłaby pośrednią wskazówką, że już w końcu X w. 
podgrodzie było obw arow ane. Terminus ad quem  pow stania um ocnień 
w yznaczaliby nam w każdym  bądź razie żyw ociarze O ttona z Bambergu 
na lata dw udzieste XII w. Sądząc z późniejszej zabudow y obw arow ania 
przebiegały od podnóża skarpy  ulicą Pływ acką (dawniejszą Baumstras- 
se), dalej wzdłuż O dry i ulicą M urną (dawniejszą H ackstrasse), obej­
mując rów nież północną część placu Rzepichy (miejsce dawnego ko­
ścioła Św. M ikołaja) 26. W  okolicy dzisiejszej kam ienicy Leutzów łączy­

20 C h ł o p o c k a ,  op. cit., s. 320 n. Por. też L a b u d a ,  op. cit., s. 562 n.
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łyby się ponow nie z um ocnieniam i grodu. Rekonstrukcja ta  na osta t­
nim odcinku ma najbardziej hipotetyczny charakter, lecz przem aw ia­
łoby za nią obok przebiegu ul. M urnej ukształtow anie terenu. Od s tro ­
ny południow ej istniało względnie dogodne zejście ze W zgórza Zam­
kow ego nad O drę i tutaj też należałoby szukać drogi prow adzącej 
z grodu na podgrodzie. Była ona niew ątpliw ie dobrze zabezpieczona. 
Jak  się przekonam y, zgadzałoby się to również z sugestią, że w łaśnie 
w północnej części placu Rzepichy, wchodzącej w obręb umocnień, n a ­
leży szukać najstarszego targu  szczecińskiego.

Targ szczeciński rysuje się w źródłach jako miejsce, gdzie zbierała 
się dwa razy  w tygodniu ludność z całej prow incji i gdzie odbyw ały 
się wiece ogółu m ieszkańców m iasta. Lokalizacja „medium forum " na­
suw ała jednak pew ne wątpliwości. Jak  słusznie podkreślała H. Chło- 
pocka 27, żyw oty O ttona z Bambergu wskazują dość wyraźnie, że znaj­
dowało się ono w ew nątrz obw arow ań. Otto, żeby się dostać na targ  
„środkow y" z kościółka §w. Piotra, musiał przejść bram ę i wiele uli­
czek. Tutaj też w edług H erborda wzniesiono kościół Św. W ojciecha. 
Ebbo wprawdzie informuje, że kościół ten  pow stał „in monte Trigela- 
wi", lecz jeśli k tóryś z żyw ociarzy nie popełnił po prostu pomyłki, r e ­
lację tę należy, być może, in terpretow ać w ten  sposób, że targ  znajdo­
w ał się u podnóża tej góry. Byłaby to w każdym  bądź razie jeszcze jed ­
na wskazówka, że w pojęciu żyw ociarzy medium forum mieściło się 
w obrębie wałów. Dlatego też odm iennej opinii G. Labudy nie można 
uznać za słuszną 28. Tym bardziej nie ma zupełnie pokrycia w m ate­
ria le  źródłowym  um ieszczanie targu  środkow ego obok kościoła Sw. Pio­
tra, jak to zrobił W . D ziew ulsk i29. Analogie z innym i miastami, a m ię­
dzy innymi Wieleckim Dyminem, nie mogą służyć za dowód, zwłaszcza 
że nie jest w yłączone pow stanie innych targów  już poza bramami pod­
grodzia. W yróżnienie targu w spom nianego przez żyw ociarzy jako „m e­
dium forum" wskazywałoby, że w Szczecinie nie był to targ  jedyny.

W edług opinii Lemckego i F redricha oraz C h łopock ie jso mieściłby 
się targ  „środkow y" w północnej części dzisiejszego placu Rzepichy. La­
buda um ieszczał rów nież jakiś targ  na Rynku W arzyw nym  31, niesłusznie, 
jak  wskazują wyniki badań w ykopaliskow ych, sugerując się późniejszym 
rozplanowaniem . M ożna przypuszczać, że najstarszy  targ  szczeciński 
znajdow ał się u w rót grodu przy drodze prow adzącej na podgrodzie. 
Położenie północnej części placu Rzepichy doskonale odpow iadałoby

27 C h ł o p o c k a ,  op. cit., s. 322 n.
28 L a b u d a ,  op. cit., s. 565 n.
29 D z i e w u l s k i ,  op. cit., s. 58.
■ ^ L e m c k e ,  F r e d r i c h ,  op. cit., s. 8; C h ł o p o c k a ,  op. cit., s. 323.
31 L a b u d a, 1. c.
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tym  warunkom . Jeśli słuszne są uwagi S. Bobińskiego, tędy prow adzi­
łaby rów nież główna droga do Przęcław ia 32. Zastrzeżenie Labudy, że 
nachylenie terenu  wyłącza istnienie tu drogi, nie przekonuje, poniew aż 
badacz ten  bierze za podstaw ę wniosków dzisiejszy przebieg w arstw ie. 
W  miejscu tym  rozw inęło się też obw arow ane podgrodzie. W  ciągu
XII w. natom iast targ  ten mógł stracić już znaczenie gospodarcze na 
rzecz innych, rozw ijających się przed bram ami m iasta. Przed 1243 r. 
w południow o-w schodniej jego części zostałby w zniesiony kościół 
Šw. M ikołaja.

Dla miast nadm orskich niezm iernie istotnym  punktem  był port, k tó ­
ry  łączył osadę z podstaw ow ym  szlakiem  kom unikacyjnym , jakim  było 
morze. Przez port przechodził cały import i eksport różnych tow a­
rów. Dogodne w arunki dla pow stania portu decydow ały zatem  p o ­
niekąd o wyborze miejsca, w którym  miał się rozw inąć nadm orski ośro­
dek handlowy, chociaż przy tym  samo jego pow stanie było uw arunko­
w ane czynnikam i społeczno-gospodarczym i. W  naszej literaturze zw ró­
cił ostatnio W . K ow alenko szczególną uwagę na doniosłą rolę portów  
w rozwoju nadbałtyckich grodów słow iańskich, znaczenie czynników 
gospodarczych trak tu jąc  może zbyt drugoplanow o 33. Uwagi jego można 
przy tym uogólnić na inne ośrodki nadm orskie.

Lokalizacja portu  szczecińskiego po ostatnich studiach B. W acho­
w iaka nie nasuw a już specjalnych w ątp liw ośc i34. N ależy go um ieszczać 
u w ylotu parowu, broniącego od północy dostępu do grodu. W cięcie 
w rzekę w tym m iejscu dawało schronienie przed głównym prądem  
Odry. Sugestie Zajchowskiej, że część nadbrzeża mogła być sztucznym  
tworem, nie są przekonyw ające i doczekały się słusznej k ry tyk i W acho­
w iaka 35. Port znajdow ał się bezpośrednio przy grodzie i obw arow anym  
podgrodziu, stanow iącym  jego oparcie gospodarcze i m ilitarne. Nie jest 
jednak rzeczą jasną, jak  w yglądały um ocnienia podgrodzia od tej s tro ­
ny. K ontrolnych badań w ym agałyby natom iast uw agi Bobińskiego 
i W achow iaka na tem at k ierunku najstarszej drogi ,,m iastotwórczej", 
oparte  na retrospektyw nej analizie późniejszego rozplanow ania m iasta.

32 B o b i ń s k i ,  op. cit.
33 W. K o w a l e n k o ,  Starosłowiańskie grody portowe na Bałtyku, PZ, t. 6: 1950 

z. 5/6, s. 378 n.; t e n ż e ,  Dalsze badania nad starosłowiańskimi portami na Bałtyku  
w  IX—XIII wieku,  tamże, t. 11: 1955 z 1/2, s. 164. Por. też rec. L. L e с i e j e w i с z a, 
SMDWP, t. 2: 1956 z. 2, s. 493 n.

34 W a c h o w i a k ,  N ajdawniejszy  port Szczecina-, t e n ż e ,  Port średniowiecznego  
Szczecina, s. 7 n. Można też przypomnieć, że pośrednio lokalizację tę potwierdzałaby  
wiadomość M n i c h a  z P r i e f l i n g e n ,  L. III, c. 7, że Otto przyjechawszy statkiem  
do Szczecina udał się bezpośrednio do kościoła Sw. Piotra i Pawła na północnym  
przedmieściu.

35 Z a j c h o w s k a ,  op. cit., s. 609 n.; W a c h o w i a k ,  op. cit., s. 9 n.



213

W  niewiadom ym  bliżej czasie pow stała jeszcze jedna dzielnica wcze­
snośredniow iecznego Szczecina — trzeci człon um ocnień w spom inany 
przez żyw ociarzy O ttona z Bambergu. Góra Trzygłow a była środkow ą 
częścią tego zespołu (Ebbo), tak  że trzeciego członu należałoby szukać 
bardziej na zachód, już na w ysoczyźnie. Istniało tutaj, w św ietle w ier­
ceń geologicznych, lekkie w yniesienie w okolicy placu M ariackiego. 
Z drugiej strony, w św ietle dokum entu fundacyjnego kościoła NMP 
z 1263 r., na obszarze placu M ariackiego ,,castrum  situm fuit tem poribus 
antiquis" 36. Pow stała tu zapew ne część grodu oddzielona od W zgórza 
Zamkowego szeroką fosą, odkrytą ostatnio w czasie prac budow la­
nych 37. Brak jednak śladów um ocnień od strony  row u wskazuje, że 
m ielibyśmy tu taj do czynienia z często spotykanym  w słowiańskim  bu­
downictw ie grodowym  typem  w ału podkow iástego, zwróconego otw artą 
stroną do W zgórza Zamkowego. N iestety, nie znamy jeszcze dokład­
nego przebiegu wału i nie wiadomo, czy od północnej strony nie w y­
starczało po prostu przedłużenie głębokiego parowu, w ykorzystanego 
później na fosę m iasta lokacyjnego.

Nie jest jasna również funkcja tego odcinka. Przypuszczano, że tu­
taj m ieściła się siedziba kasztelańska w XII w., lecz Ebbo stw ierdza 
wyraźnie, że siedziba książęca m ieściła się na wzgórzu Trzygłowa r,in 
media c iv ita te”, tam  też w 1233 r. Barnim I zostawił sobie miejsce na 
dwór 3S. W  1263 r. obszar ten  określono jednak razem  ze W zgórzem Zam­
kowym jako „castrum ", dlatego też należałoby chyba szukać tu taj dal­
szego ciągu dworów m ożnowładców czy pom ieszczeń ludności służebnej, 
ew entualnie pracow ni n iek tórych  rzem ieślników  (np. hutników), w y­
m agających w yodrębnienia od gęsto zabudowanego pozostałego o b ­
szaru. W yśw ietlić te kw estie mogą jednak dopiero badania archeolo­
giczne.

Dalszy rozwój tery to ria lny  Szczecina poszedł w kierunku w yzyska­
nia dla osadnictw a otw artych  przestrzeni na odcinku między skarpą 
a Odrą oraz dalej na wysoczyźnie. O sadnictw o rozszerzało się na pół­
noc wzdłuż drogi w iodącej w k ierunku Polic i dalej W ołogoszczy oraz 
na północny zachód w kierunku Pozdawilku. Tutaj też został w zniesio­
ny w 1124 r. przez O ttona z Bambergu kościół Sw. Piotra 39. W  1237 r. 
została mu podporządkow ana słow iańska ludność grodu szczecińskiego

:t,i PUB II, nr 740. Por. też L a b u d a ,  op. cit., s. 600.
37 W i e c z o r o w s k i ,  Kilka uwag, s. 13.
38 E b b o ,  L. III, c. 16; PUB II, nr 740. Dlatego też niesłuszną wydaje się kon­

cepcja L a b u d y ,  op. cit., s. 361 n. jakoby na obszarze przyszłego Placu Mariackiego 
powstał w XII w. gród feudalny — siedziba kasztelana szczecińskiego. Nie mają też 
dlatego podstaw dalsze wnioski, wysnuwane przez tego badacza, 1. c.

:!9 M n i с h z P r i e f 1 i n g e n, L. II, c. 13, L. III, c. 7; E b b o ,  L. III, с. 1, 15; H e r ­
b o r d ,  L. III, c. 14.
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i okolicznych wiosek po praw ej stronie drogi królew skiej do Przęcła- 
w ia 40. O kreślenie ,,area spaciosa" u żyw ociarzy w skazyw ałoby, że 
w latach dw udziestych XII w. obszar ten nie był zbyt gęsto zabudo­
wany. Być może, u stóp skarpy  należy z tej strony  um ieszczać rów ­
nież przystanie rybackie 41. Nie miały one jednak w iększego znaczenia 
gospodarczego, skoro w 1243 r. obszar między skarpą a O drą otrzym ał 
ulokow any tu  klasztor cysterek  42.

Powiązania gospodarcze przede wszystkim  z osadnictw em  w k ie ­
runku Przęcław ia przyczyniały się w znacznej m ierze do rozw oju nie- 
obronnego podgrodzia od południow o-zachodniej strony. U w rót ob ­
w arow anego podgrodzia w południow ej części dzisiejszego placu Rze­
pichy rozw inął się praw dopodobnie główny targ  szczeciński w XII —
1 połowie XIII w. Tu też pow stała najstarsza osada niem iecka. Na pod­
staw ie rozplanow ania i nazw ulic średniow iecznego Szczecina możemy 
ją zlokalizować nad Odrą m iędzy ul. M urną a K lasztorną 43. Dokum ent 
Barnima I z 1237 r. w spom inający o Niemcach zam ieszkujących ,,infra 
municionem et vallum " w skazyw ałby, że gmina niem iecka została za­
bezpieczona osobnymi um ocnieniam i, przytykającym i do wałów pod­
grodzia słow iańskiego 44.

O sadnictw o rozw ijało się w XII w. również wzdłuż via regia p ro ­
w adzącej do Przęcław ia. W skazują na to doryw cze odkrycia archeo lo­
giczne oraz w zniesienie tu taj przed 1187 r. kościoła Sw. Jakuba, zw ią­
zanego blisko nie ty lko z gminą niem iecką, lecz rów nież od 1237 r. 
z wioskami słowiańskim i w okolicy Szczecina po lew ej stronie ,,drogi 
królew skiej" 45. Siady osadnictw a z XII—XIII w. stw ierdzono ponadto 
w czasie prac budow lanych w kierunku południowym . Ok. 1240 r. zo­
stał tu taj rów nież wzniesiony kościół Sw. Jana zw iązany z franciszka­
nami 46. ,

Nie można na razie nic konkretnego powiedzieć o zajęciach ludno­

4,1 PUB I, nr 348.
41 W tej okolicy może „circa portus maris" złowiono olbrzymią rybę ofiarowaną 

Ottonowi z Bambergu, o której wspomina H e r b o r d, L. III, c. 21. Por. też E b b o, 
L. III, c. 17.

42 PUB I, nr 321, 322. Por. też H. H o o g e w e g ,  Stifter und Klöster der Provinz 
Pommern, t. II, Szczecin 1924, s. 459.

4:3 Por. C h ł o p o c k a ,  op. cit., s. 327 n.; L a b u d a ,  op. cit., s. 369 n.
44 PUB I, nr 348. Por. też L a b u d a ,  I.e., który obszar obwarowany zacieśnił słusz­

nie do odcinka między ul. Murną a Wędkarską.
45 PUB I, nr 108, 348. Na znaczenie drogi przęcławskiej w rozwoju przestrzen­

nym Szczecina w skazywał już B o b i ń s k i ,  op. cit., łącząc ją z ul. W ielką i Grodz­
ką, pewne poprawki wprowadził natomiast L a b u d a ,  op. cit., s. 544, mapka, uważa­
jąc, że „droga królewska" przechodziła przez późniejszą bramę miasta lokacyjnego.

46 Por. ostatnio W. F i 1 i p o w i a k, Badania archeologiczne nad Tysiącleciem  
Państwa Polskiego na Pomorzu Zachodnim w  1959 r., „Szczecin", I960, z. 1/2, s. 145 n.
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ści podgrodzi otw artych. Nie przeprow adzono tu jeszcze prac w ykopa­
liskowych, niew iele mówią źródła pisane. Za rolniczym i zajęciam i m ie­
szkańców przem aw iałoby jedynie 150 łanów rrin vico Stetinensi", za­
pewne otw artym  podgrodziu, z k tórych  Barnim I od 1240 r. miał po­
bierać dziesięcinę 47. W arto  jednak zwrócić uwagę, że stopniow o poję­
cie m iasta zostało rozciągnięte przez w spółczesnych z obw arow anych 
części na o tw arte podgrodzia. Żyw ociarze O ttona z Bambergu nie for­
mułują spraw y jednoznacznie i z n iektórych opisów można w niosko­
wać, że m iasto to dla nich jedynie Mcivitas" — g ró d 48. Późniejsze ok re­
ślenia nie są zawsze konsekw entne, lecz można już stw ierdzić charak ­
terystyczne zjawisko. Kościół Sw. Jakuba znajdow ał się w 1187 r. „extra 
castellum ", lecz zarazem  rrin urbe", w 1191 r. ,,in castro", w 1220 „ante 
castrum ", w 1237 leżał „ex tra  oppidum", a w 1238 ,,in Stetin" 49. Kościół 
Sw. Piotra w tymże roku leżał ((ex tra  m unitionem ", lecz ,,in opido" o0. 
Klasztor cysterek, k tóry  w 1243 r. został w zniesiony „in Stetin", znaj­
dował się również poza grodem  — „inter montem  et Oderam  a fassato 
civitatis usque ad fontem qui est ad orientalem  partem  eiusdem  mona- 
sierii" 51. O tw artych  podgrodzi ty lko  natom iast dotyczy określenie ,,vi- 
cus", k tóre w przypadku Szczecina pojaw iło się w 1240 r. i u trzym y­
wało dalej po lo k a c ji52. M ielibyśm y tu taj do czynienia z ewolucją n ie­
precyzyjnej zresztą term inologii, odpow iadającą realnym  przemianom 
w form ach osadnictwa.

Ujmując krótko rozwój przestrzenny Szczecina we wczesnym  śred­
niowieczu, możemy stw ierdzić zatem, że punktem  w yjścia był tu taj gród 
feudalny z końca IX — początków X w. z targiem , osadą produkcyjną
i przystanią u stóp. Przekształcenie się osady w obw arow ane podgro­
dzie i pow stanie nowego podgrodzia z drugiej strony  stanow ią na­
stępną fazę rozw oju m iasta. Trudno w tej chwili dokładniej datow ać 
te przem iany. Sądząc na podstaw ie żyw ociarzy Ottona, dających te r ­
minus ad quem, nastąpiły  one w każdym  bądź razie przed XII w. Prze­

47 PUB I, nr 377.
48 Por. np. M n i c h  z P r i e f 1 i n g e n, L. II, c. 7; E b b o, L. III, с. 1, 2, (,,in por­

tae urbis introitu"); H e r b o r d ,  L. II, c. 5, oraz zbiorczo H. B o l l n o w ,  Burg und 
Stadt in Pommern bis zum Beginn der Kolonisationszeit, BS, NF, t. 38: 1936, s. 60 n. 
O wczesnośredniowiecznej term inologii w tej dziedzinie zob. ostatnio W. S c h l e ­
s i n g e r ,  Burg und Stadt, [w:] Aus Veriassungs- und Landesgeschichte,  t. I, Lindau— 
Konstanz 1954, s. 97 n.

49 PUB I, nr 108, 109, 119, 199, 348, 350. Por. też B o l l n o w ,  op. cit., s. 89.
50 PUB I, nr 348, 349.
51 PUB I, nr 415, 416.
52 Określenia ,,vicus" w ogólnym sensie dzielnicy miasta używał już Herbord, 

L. II, c. 33, lecz jako określenie otwartego podgrodzia zjawiło się w 1240 r., PUB I, 
nr 377. Zob. też L a b u d a ,  op. cit., s. 573 n.
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niesienie się targu poza obw arow ania, pow stanie przy nim gm iny nie­
mieckiej, rozwój o tw artych  podgrodzi wzdłuż głów nych szlaków kom u­
nikacyjnych oraz wznoszenie tu taj ośrodków kultow ych stanow ią szczy­
tow y etap rozw oju najdaw niejszego Szczecina, k tó ry  możemy już w spo­
sób pewniejszy datow ać na XII — 1 połowę XIII w. W  m ieście nad 
O drą w ystępują zatem wszelkie zjawiska, typow e dla rozw oju prze­
strzennego miast środkowo- i północnoeuropejskich we wczesnym  śred ­
niowieczu, znajdujące głębokie uzasadnienie w ich rozw oju społeczno- 
gospodarczym , znaczeniu politycznym  i kultow ym  53.

Punktem  wyjścia rozw oju w czesnośredniow iecznego W olina była 
praw dopodobnie osada u przejścia przez rzekę (ryc. 2), już w IX w. na­
bierająca charak teru  rzem ieślniczo-rybackiego i kupieckiego. N ajstar­
sza jeJ m etryka w ynika z porów nania m ateriałów  uzyskanych w czasie 
badań pow ojennych z przedw ojennym i z Rynku 54. W  ciągu IX w. osa­
da rozszerzyła się na teren  całego wzgórza praw dopodobnie mniej w ię­
cej do obszaru późniejszego m iasta lokacyjnego. Tutaj też przy przej­
ściu przez rzekę i w pobliżu przystani znajdow ał się zapew ne n a js ta r­
szy targ.

W  2 połowie IX w. można stw ierdzić znaczne zagęszczenie osadnictw a 
przejaw iające się w regularnym , a dość zwartym  zabudow aniu 55. Być 
może, jest to zarazem  wskaźnikiem  obw arow ania osady wałem. P row a­
dzone obecnie w pobliżu Rynku prace w ykopaliskow e pow inny w naj­
bliższym czasie rzucić pewne światło na tę -kwestię. W  św ietle badań 
u przejścia przez rzekę, od tej strony w każdym  bądź razie nie było 
żadnych w iększych um ocnień. Gród woliński zostałby zabezpieczony 
w sposób bardzo typow y dla nadbałtyckich ośrodków  handlow ych pół­
kolistym  wałem z otw artą przestrzenią od strony  Dziwny. Należałoby 
jednak przypuszczać, że zabezpieczono i ten  odcinek, przynajm niej ja ­
kimś ostrokołem  — umocnieniem , o którym  wspom ina Saxo Gram atyk 
w 2 połowie XII w .56

53 Zob. ogólnie H. Ł o w m i a ń s k i ,  Podstawy gospodarcze formowania się państw  
słowiańskich,  Warszawa 1953, s. 196 n.; K. J a ż d ż e w s k i ,  Kształtowanie się w cze ­
snośredniowiecznej kultury ' miejskiej w  Polsce w  świetle badań w  latach 1945— 1954, 
[w:] Pierwsza Sesja Archeologiczna IHKM Pan, W arszawa—W rocław 1957, s. 327. 
Ostatnio interesujące uwagi poczynił na ten temat H. M ü n c h ,  Wczesnośrednio­
wieczny układ miejski w  Polsce, „Kwartalnik Urbanistyki i Architektury", t. 3: 1958 
z. 3/4, s. 329 n. (zob. też t e n ż e ,  Kraków do r. 1257 włącznie,  tamże, t. 3: 1958 
z. 1, s. 1 n.). Por. też, jeśli chodzi o Ruś, np. M. H. Т и х о м и р о в ,  Д ревнерусские  
города,  Moskwa 1956, s. 232 n.

54 Por. II część pracy, przyp. 58—60.
55 W. F i 1 i p o w i a k, W yniki badań archeologicznych w  Wolinie w  latach 1954— 

1955, „Archeologické Rozhledy”, t. 8: 1956, s. 686 п.; t e n ż e ,  Wolin  — największe  
miasto, s. 50 n.

56 S a x o ,  L. XIV, c. XLII, 1.
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Ryc. 75. W olin—Miasto. Rozplanowanie odkrytej na Rynku części osady 
wczesnośredniowiecznej

Ryc. 76. W olin—Miasto. Rozplanowanie odkrytej na Rynku części osady 
w przekroju chronologicznym:

A — śred n iow iecze; В — XII/XIII w .; С — XI/XII w .; D — X w.
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Zarówno przy przejściu przez rzekę, jak i na Rynku pojawiło się 
od około połowy IX w. , regularne zabudow anie z chatam i rów nolegle 
do siebie um ieszczonym i i drogam i o k ierunku prostopadłym  i rów no­
ległym  do brzegu Dziwny (ryc. 30, 75—80). Można zaobserw ow ać dość 
w yraźną ciągłość działki m ieszkalnej od tego czasu aż do XII w., k iedy  
zarysy chat w w arstw ach kulturow ych stają się coraz mniej czytelne. 
U przejścia przez rzekę stw ierdzono przy tym  stałe zagęszczanie się 
osadnictw a. Początkow o m iędzy chatam i istniała w ąska uliczka prosto-

Ryc. 77. W olin—Miasto. Profil odkrytej części osady na Rynku

padła do drogi wiodącej w kierunku rzeki. Do XI w. jednak zaniknęła 
ona całkow icie. Gęste zabudow anie dla 1 połowy XII w. jest też po­
świadczone inform acją Ebbona o spaleniu się całego m iasta z chwilą 
w ybuchu pożaru w jednym  miejscu 57.

W  św ietle dotychczasow ych obserw acji gród u przejścia przez rzekę 
nie miał w yodrębnionego gródka — ośrodka władzy feudalnej, jak to 
możemy obserw ow ać w Szczecinie. Dwór książęcy w początkach XII w.,

57 E b b o ,  L. III, c. 1.
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Ryc. 79. W olin—Miasto. Chaty o konstrukcji słupowej z IX/X w.
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znany z relacji żyw ociarzy Ottona, był łatwo dostępny dla pospolitego 
tłumu burzącego się przeciw  biskupowi bamberskiemu, nie mógł być za­
tem broniony większym i um ocnieniam i. Sądząc z drogi, jaką m usieli 
przebyć m isjonarze, żeby dostać się na most przez Dziwnę, dwór znajdo­
wał się w dość znacznej odległości od przejścia przez rzekę. N ależy

Ryc. 80. W olin—Miasto. Zabudowania z X w. u przej­
ścia przez rzekę

go umieszczać praw dopodobnie, jak  przypuszczali n iektórzy badacze, 
w północno-w schodniej części miasta, gdzie w XIII w., lub nieco wcze­
śniej, pow stał zamek książęcy 58.

58 K u n k e l ,  W i l d e ,  op. cit., s. 15. Pierwsze pewne dane o zamku książęcym
pochodzą jednak dopiero z XVI w.; zob. v. B ü 1 o w, Beiträge zur Geschichte des
Schlosses in Wollin, BS, t. 35: 1885, s. 154 n.
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W yodrębniona od reszty  m iasta była natom iast kącina pogańska. 
W edług opisu M nicha z Prieflingen była ona otoczona z trzech stron 
b ag n am i59. Porów nując opis ten  z w arunkam i terenow ym i należałoby 
ją lokalizow ać, w edług słusznych, jak się zdaje, sugestii W . Filipowia- 
ka 60, na wzgórzu od południow ej strony  m iasta średniow iecznego, m oc­
no co praw da zniekształconym  przez późniejsze fortyfikacje. W stępne 
badania w ykopaliskow e w ykazały  tu taj osadnictw o od końca X w., co 
zgadzałoby się z tym  poglądem. Znaleziono tu  co praw da ślady obróbki 
bursztynu, lecz nie świadczą one o rzem ieślniczym  charakterze tej czę­
ści miasta, ponieważ z obróbką bursztynu spotykam y się niekiedy, jak 
np. w Gdańsku, również na teren ie  ośrodka feudalnego 61. Jeśli lokali­
zacja kąciny jest słuszna, to odkrycia w skazyw ałyby, że pow stanie 
w W olinie ośrodka kultow ego było czymś w tórnym  w stosunku do roz­
woju miasta.

Z handlow ego znaczenia osady wolińskiej w ypływ ało znaczenie p o r­
tu. Port woliński różnił się niektórym i cechami od szczecińskiego. N ie­
słuszne byłoby ograniczanie go do zatoczki na północ od m iasta śred­
niowiecznego, jak to czynili Stubenrauch i Schuchhard 62. Ze względu 
na gęste osadnictw o na Srebrnym  W zgórzu i u jego podnóża w ykorzy­
styw anie tego odcinka jest bardzo praw dopodobne. Znajdowano tu 
zresztą resztki ło d z i63. W ykorzystyw ano jednak  niew ątpliw ie również 
całe nadbrzeże przy przejściu przez rzekę. W skazyw ałoby na to samo 
rozplanow anie um ocnień tej części miasta. W  nadbałtyckich ośrodkach 
skandynaw skich H aithabu, Birce, V isby i i n .64 od otw artej strony gro­
du mieścił się z zasady port. W  północnej części m iasta znajdow ała się 
m ała zatoczka, nie tak  duża co praw da, jak sugerow ał W . Filipowiak 65. 
W  czasie badań w kesonach mostu przez Dziwnę natrafiono na pale, 
k tóre należały — sądząc z ich rozm ieszczenia — do um ocnień pomostu

39 M n i c h  z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 16.
,1U F i l i p o w i a k ,  Wolin. Kierownictwo Badań, s. 235 n.
(il Materiały Stacji Archeologicznej IHKM PAN w Gdańsku.
Ü2A. S t u b e n r a u c h ,  Untersuchungen aui den Inseln Usedom und Wollin, 

PS, NF, t. 2: 1898, s. 89; C. S c h u c h h a r d t ,  Zur Vinetalrage,  „Prähistorische Zeit­
schrift", t. 23: 1932, s. 150 n.

63 S t u b e n r a u c h ,  I.e.
04 Por. tu np. A. S с h ü с k, Sjöborgar och hammestäder, „Fornvännen", t. 19: 1924, 

s. 1 n.
65 W. F i l i p o w i a k ,  Port wczesnośredniowiecznego Wolina, MZp, t. 2: 1956, 

s. 190 n., i sprawozdania z prac wykopaliskowych oraz różne ogólne ujęcia na temat 
W olina tegoż autora. Zatoczka jednak nie sięgała tak daleko w głąb miasta, jak su­
geruje Filipowiak. Odkrycia przedwojenne (zob. K u n k e l ,  W i l d e ,  op. cit., s. 27, 
ryc. 2) wskazują, że bliżej rzeki w ystępow ał tu nad piaskiem torf, nad którym rozwi­
nęło się osadnictwo wczesnośredniowieczne, likwidując domniemaną zatoczkę.
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i nadbrzeża (tabl. V—VI). W  mule znaleziono tu  rozm aite zabytki 
z X—XIII w. (ryc. 81, 82).

Ibrahim  ibn Jakub daje nam krótką informację, jak  w yglądały  um oc­
nienia portow e W olina w połowie X w., pisząc: „ma ono [tj. m iasto
o dw unastu bram ach — przyp. L. L.] przystań, do której używ ają prze­
połowionych pni" 66. Chodzi tu  niew ątpliw ie o naw ierzchnię pom ostów. 
Jest jednak faktem  znam iennym  samo zw rócenie uw agi na urządze-

Ryc. 81. W olin—Miasto. Zabytki z kesonu I

nia portow e. M amy w tym  znowu św iadectw o znaczenia morza w roz­
woju W olina, co zresztą podkreślone już zostało przez Ibrahim a w cha­
rak terystyce  położenia miasta.

Z portem  wolińskim  wiąże się rów nież niezm iernie in teresu jący  pro-

66 Relacja Ibrahima ibn Jakuba, s. 50.
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Ryc. 82. W olin—Miasto. Zabytki z kesonu II

blem najstarszego p ro to typu  latarn i m orskiej na południow ym  w ybrze­
żu Bałtyku. Za taką uznano „Olla V ulcani quod incolae Grecum ignem 
vocant" — w spom inaną w XI w. przez Adam a brem eńskiego 67. Sprawa 
lokalizacji latarn i nie jest jednak  w yjaśniona. Próby przeprow adzone

bl A d a m  b r e m e ń s к i, L. II, c. 22.
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przez R. K iersnow skiego, um ieszczającego Olla V ulcani w pobliżu K a­
mienia (i8( są z punktu  w idzenia w arunków  geograficznych bardzo p raw ­
dopodobne, chociaż trudne do skontrolow ania. M niej przekonuje suge­
stia W. Filipowiaka, że latarn ia znajdow ała się w Lubinie 69. W praw ­
dzie widoczność z grodu lubińskiego jest rzeczyw iście św ietna, lecz 
w W olinie podstaw ow ą rolę odgryw ała p ierw otnie Dziwna i dopiero 
w XII w. Świna stała się bardziej uczęszczanym  szlakiem  wodnym. Re­
lacja Adama brem eńskiego świadczyłaby, że W olin  w yróżniał się po ­
siadaniem  la ta rn i spośród innych m iast nadbałtyckich. Byłoby to po ­
chlebnym  św iadectw em  poziomu słow iańskich urządzeń portow ych. 
Trzeba jednak stw ierdzić, że nie był on zupełnie odosobniony. Jeśli 
trafna jest in terp re tac ja  n iek tó rych  odkryć na Björkö 70, pro to typ  latarn i 
m orskiej znajdow ał się rów nież już wcześniej w Birce.

Rzecz charak terystyczna, że pośw iadczony przez żyw ociarzy O tto ­
na z Bambergu i Saxa G ram atyka m o s t71 um ożliw iający przejście przez 
rzekę znajdow ał się dopiero powyżej portu w południow ej części m ia­
sta. Saxo wspomina, że most przy tykał do wałów. W  tej okolicy też 
w wykopie na w ysepce na Dziwnie natrafiono w 1953 r. na konstruk ­
cję drogi (ryc. 83) 72. W ykorzystano  więc topografię te renu  w sposób 
rzeczywiście niezw ykle celowy.

Drugim podstaw ow ym  członem w olińskiego zespołu osadniczego 
był gród na Srebrnym  W zgórzu. O trudnościach zw iązanych z datow a­
niem jego początków  mówiliśmy w drugiej części naszych studiów. 
Była to część m iasta um ocniona od sam ych początków  osadnictw a 7 i. 
W arunki natu ralne spow odow ały zanik śladów konstrukcji d rew nia­
nych, jednakże poczynione tu  obserw acje w skazują na dwufazowe osad­
nictwo, m iędzy którym  istniała, być może, jakaś przerw a, oraz dosyć 
gęstą zabudowę (ryc. 84). O. Kunkel przypuszczał, że i tu ta j um ocnienia 
miały kształt półkolisty  i gród był o tw arty  od strony m orza 74, jednak 
sugestie te nie są bliżej uzasadnione i nie uznaw ał ich rów nież K. A. W il­
de 7Г>. Gród na Srebrnym  W zgórzu blokował dojście do m iasta od strony

,iř< R. К i e r s n o w s к i, Kamień i Wolin,  PZ, t. 7: 1951 z. 9/10, s. 220 n.
69 F i 1 i p o w  i a k, Wolin  — największe miasto, s. 63 n.
70 H. A r b  m a n ,  Birka, Sveriges üldsta handelsstad, Stockholm 1939, s. 62. Koło 

osady w miejscu, gdzie była doskonała widoczność na wjazd od morza na jezioro 
Mälar, odkryto w ielkie palenisko, umocnione kamieniami.

71 H e r b o r d ,  L. II, c. 24; S a x o ,  L. XIV, c. XLII, 1.
72 F i 1 i p o w i a k, Sprawozdanie,  s. 185; t e n ż e ,  Port, s. 194, ryc. 5.
73 K. A.  W i l d e ,  Der Stand der Walluntersuchung auf dem Silberberge bei W o l ­

lin, „Mitteilungen aus dem V orgeschichtlichen Seminar der Universität Greifswald’’, 
/. 11/12: 1940, s. 187 n.

7/1 K u n k e l ,  W i l d e ,  op. cit., s. 18.
75 K u n k e l ,  W i l d e ,  op. cit., s. 25, ryc. 1.







Tabl. VI. W olin—Miasto. Konstrukcje portowe w kesonie I przy lewym brzegu Dziwny
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15 —  Początki n'admorskich miast
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północnej i zabezpieczał najw yraźniej p rzebiegający  u jego zachodniego 
podnóża szlak w k ierunku  północno-zachodnim . Jego funkcja gospodar­
cza mimo to nie rysu je  się dotąd w m ateria łach  zabytkow ych zbyt 
wyraźnie.

M iędzy Srebrnym  W zgórzem  a częścią m iasta przy przejściu przez 
rzekę rozw inęło się osadnictw o otw arte  wzdłuż głów nej drogi, w iodącej 
na północny zachód 76. C harakter społeczno-gospodarczy tej części m ia­
sta nie jest zupełnie jasny. Sąsiedztwo z Dziwną przem aw iałoby za ry- 
bołóstwem. W zdłuż rzeki znajdow ała się też praw dopodobnie p rzy ­
stań. O dkryto  tu  m. in. różne pale, k tó re  może łączyły  się ze wzm ac­
nianiem  podm okłego podłoża. T eren ten  był dobrze zabezpieczony przez 
oba grody, bagna i Dziwnę.

O tw arta osada, być może rybacka, rozw inęła się u północnego pod­
nóża grodu na Srebrnym  W zg ó rzu 77. Koło szlaku pow stało rów nież 
cm entarzysko na M łynów ce (ryc. 111). Było ono w ykorzystyw ane przez 
m ieszkańców głów nych części m iasta, praw dopodobnie już od X w. i na 
pewno w XI i XII w.

W  k ierunku  na zachód od grodu przy przejściu przez rzekę na zbo­
czu w ysoczyzny rozw inęło się o tw arte  podgrodzie. Znaczenie jego zo­
stało podkreślone w początku XII w. przez zbudow anie kościoła Św. M i­
chała, w którym  początkow o m ieściła się siedziba biskupa pom orskie­
go 78. Z punktu  w idzenia analizy społeczno-gospodarczej tego odcinka 
można zatem  przypuszczać, że w tej części m iasta m ieściły się różne 
dw ory m ożnow ładców i później rów nież duchow ieństw a. M ożnowładz­
two było podporą społeczną misji O ttona z Bambergu, a ścisłe związki 
obu tych  w arstw  ludności m iejskiej, jak  podkreślaliśm y, są w ciągu
XII w. rów nież zupełnie dobrze czytelne. N ie biegł tędy  natom iast ani 
jeden  szlak kom unikacyjny, a oddalenie od rzeki u trudn iało  rozwój za­
jęć rybackich m ieszkańców tej części m iasta. Łatwiej mogły się na to ­
miast rozw ijać zajęcia rolnicze i hodow lane.

76 R. V i r c h o w ,  Ausgrabungen auf der Insel Wollin, „Zeitschrift für Ethnolo­
gie", t. 4: 1872, Verhandlungen, s. 63 n.; G. H a a g ,  Pfahlbau und Entwässerung Ju- 
lins, BS, t. 32: 1882, s. 135; J. W o j t a s i k ,  Wolin, ul. Krzywa,  MZp, t. 3: 1957, s. 336 n.

77 K u n k e l ,  W i l d e ,  op. cit., s. 25, mapka; E. C n o t l i w y ,  Osada przy  Srebr­
nym Wzgórzu, MZp, t. 3: 1957, s. 337 n.; J. W o j t a s i k ,  Wolin, tamże, t. 4: 1953, 
s. 496 n. Na temat cmentarzyska zob. H. S c h u m a n n ,  Slawisches Gräberfeld mit 
Skeletten und Leichenbrand auf dem Silberberg bei Wollin (Pommern), „Zeitschrift für 
Ethnologie", t. 23: 1891, Verhandlungen, s. 589 n.; St[ubenrauch], Wendische Grab- 
urne vom Silberberg b. Wollin, Mbl, t. 5: 1891, s. 107; O. K u n k e l ,  Ausgrabungen  
Wollin 1956, NDV, t. 12: 1937, s. 169 n.; K u n k e l ,  W i l d e ,  op. cit., s. 209 n.; W. F i- 
1 i p o w i a k, Badania ratunkowe na cmentarzysku wczesnośredniowiecznym w  W oli­
nie (Młynówka), SpA, t. 3: 1957, s. 131 n.; t e n ż e ,  Wolin — największe miasto,  s .6 1 n .

78 M n i с h z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 19; E b b o, L. II, c. 15. Por. też A. H o l t z ,  
Ueber den Standort der Michaelis-Kirche in Wollin,  Mbl, t. 52: 1938, s. 238.
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Z rolnictw em , hodowlą, zapew ne rybołów stw em  i pokrew nym i za­
jęciam i — łączyło się natom iast osadnictw o otw arte  na praw ym  brzegu 
Dziwny. H erbord  wspom ina o znajdujących się tu ta j stodołach 79. O sa­
da pow stała przy drodze w iodącej od przepraw y w głąb lądu.

Na szczególną uw agę zasługuje osadnictw o na południe od m iasta. 
W  św ietle badań w ykopaliskow ych część podgrodzia blisko grodu m ię­
dzy bagnam i a rzeką pow stała w końcu IX — początkach X w .80 O sa­
da rozciągała się wzdłuż brzegu Dziwny daleko na południe — aż do 
podnóża Góry W isielców, gdzie dochodziła do znajdującego się tu taj 
cm entarzyska. Brak jednak  jakiejś ważniejszej drogi łączącej m iasto 
z dalszym i częściam i wyspy. O sadnictw o w iązało się najw yraźniej 
z rzeką, co jest jeszcze podkreślone szczególnie częstym  w ystępow a­
niem ceram iki u południow ego podnóża Góry W isielców, gdzie istniał 
najbliższy w yjazd na Zalew. Łączyły się z tym  niew ątpliw ie jakieś p ry ­
m ityw ne przystanie na Dziwnie. Rybacki głów nie charak te r tej części 
osady w olińskiej w św ietle tych  spostrzeżeń nie nasuwa, zdaje się, 
w iększych wątpliw ości. O bserw acje poczynione w w ykopie na przed­
mieściu, jak  podkreślaliśm y, po tw ierdzałyby  w pew nej m ierze tę  in te r­
pretację.

Początkow o w IX—X w., być może, z m iastem  w iązało się cm enta­
rzysko kurhanow e na Górze W isielców  (ryc. 109) 81. N aczynia z nie­
k tó rych  odkry tych  tu  grobów w skazyw ałyby, że używ ano go jeszcze 
w XI w., k iedy  była w ykorzystyw ana M łynów ka. Być może zatem, że 
w tym  czasie z cm entarzyska korzystała  już ty lko  rybacka ludność po­
łudniow ych przedm ieść! W olina.

W  św ietle poczynionych obserw acji zw iązek rozw oju te ry to ria ln e ­
go ośrodka w olińskiego z różnym i kierunkam i rozw oju gospodarczego 
w ydaje się dosyć dobrze czytelny, mimo wielu m om entów hipotetycz­
nych w naszych uw agach. Nie są jednak  jasne poszczególne elem enty 
tego procesu. Nie wiadomo, czy przed pow staniem  osady targow o-rze- 
m ieślniczej istn iał tu  już ośrodek w ładzy feudalnej. Nie ma podstaw  do 
tw ierdzenia, że ro lę tę  spełniał gród na Srebrnym  W zgórzu, k tó ry  ra ­
czej łączy się z okresem  pełnego rozw oju m iasta. Ew entualnego gród­
ka należałoby szukać raczej koło głównego ogniska życia gospodar-

79 H e r b o r d, L. II, s. 24.
80 F i T i p o w i a k ,  Wolin. Kierownictwo Badań, s. 237 n.; t e n ż e ,  Wolin w  św ie­

tle wykopalisk ,  s. 48, 59, 60,- t e n ż e ,  Badania archeologiczne, s. 351, 361.
81 V i r c h o w ,  op. cit., s. 62 п.; E. W a l t e r ,  Das Gräberfeld auf dem Galgen­

berge und slawische Grabfunde bei Wollin, „Zeitschrift für Ethnologie”, t. 23: 1891, 
Verhandlungen, s. 709 п.; H. S c h u m a n n ,  Skelettgräber vom  Galgenberg bei W o l­
lin (Pommern), tamże, t. 24: 1892, Verhandlungen, s. 492 п.; S t u b e n r a u c h ,  op. cit., 
s. 90 п.; i ostatnio J. W o j t a s i k ,  Wolin, W zgórze  Wisielców,  MZp, t. 2: 1956, 
s. 364 п.; t e n ż e ,  Osada nad Dziwną, tamże, t. 3:1957, s. 337.
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czego w czesnośredniow iecznego W olina — u przejścia przez rzekę. Do­
bre w arunki miał obszar przyszłej kąciny, lecz badania w ykopaliskow e 
w ykazały  stosunkow o późne osadnictw o w tym  miejscu. Nie można 
jednak  rów nież wyłączać, że W olin odbiegał od ogólnej p raw i­
dłowości rozw ojow ej i gród rzem ieślniczo-kupiecki rozw inął się bez­
pośrednio z osady otw artej.

In teresującym  zjaw iskiem  w rozw oju przestrzennym  W olina jest po ­
w stanie odrębnego rozległego grodu na Srebnym  W zgórzu. Było ono 
spow odow ane właściw ościam i krajobrazu pierwotnego, k tó ry  ogran i­
czał możliwości bezpośredniego w zrostu osady u przejścia przez rze ­
kę. M ielibyśm y tu  do czynienia z sytuacją podobną jak w XII—XIII w. 
w Gdańsku, stosunkow o rzadką, lecz nie w yjątkow ą na teren ie  Sło­
wiańszczyzny Zachodniej we wczesnym  średn iow ieczu82. Rozwój 
o tw artych  podgrodzi wzdłuż głów nych lądow ych szlaków kom unika­
cyjnych i wzdłuż szlaku wodnego, pow stanie tu ta j m.in. ośrodka ku l­
towego w XII w. było już zjawiskiem  pospolitym  dla rozw oju ówcze­
snych miast słow iańskich.

Nieco inaczej przedstaw ia się problem  tery to rialnego  rozw oju K a­
mienia. W  myśl daw nych opinii m iejscow ych badaczy regionalnych, 
L. K ückena i idącego w ślad za nim R. Spuhrm anna, gród m ieścił się 
na m iejscu późniejszej ka ted ry  83. Obok od południow o-zachodniej s tro ­
ny znajdow ało się o tw arte podgrodzie. Obszar m iasta lokacyjnego miał 
być porośnięty  lasem  i jedynie kościół NMP w edług tradycji założony 
przez O ttona z Bam bergu pow stał na dawnym  m iejscu kultu  pogań­
skiego*

Z poglądem  tym  jednakże nie sposób się zgodzić. Dokum ent papieża 
Klem ensa III dla biskupstw a kam ieńskiego z 1188 r. informuje, że ko ­
ściół ka ted ralny  Sw. Jana  znajdow ał się ,,apud civitatem  Kammyn" 84.

82 Zob. np. K. J a ż d ż e w s k i ,  Gdańsk X—XIII wieku na tle Pomorza w czesno­
średniowiecznego, [w:] Szkice z dziejów  Pomorza, t. I, s. 73 n. N iektóre poglądy 
przedstawione w cytowanej pracy zostały wprawdzie skorygowane przez późniejsze 
badania (por. A. Z b i e r s к i, Dotychczasowe w yn ik i badań archeologicznych w  ko­
ściołach Sw. Mikołaja i Sw. K atarzyny w  Gdańsku, „Rocznik Gdański”, t. 15/16: 
1956/57, s. 3; Z. H o  ł o w i ń s k a ,  Materiały archeologiczne do badań nad najstarszym  
Gdańskiem lokacyjnym,  KHKM, t. 8: 1960 z. 1, s. 119 n.), lecz sama koncepcja miasta 
składającego się z kilku niezależnie od siebie obwarowanych części w  XIII lub może 
już w XII w. (kościół Sw. Mikołaja) nie uległa zmianie.

83 L. K ü c k e n ,  Geschichte der Stadt Cammin in Pommern,  Kamień 1880, s. 1 n., 
tak też R. S p u h r m a n n, Geschichte der Stadt Kammin in Pommern und des Kam­
miner Domkapitels, wyd. II, Kamień 1924, s. 12 п.; В. С a r 1 b e r g, Die Stadt Kammin 
als Siedlung, „Unser Pommerland”, t. 8: 1923, s. 297 п.; W. F i 1 i p o w i а к, Początki 
Kamienia Pomorskiego, „Szczecin", 1958, z. 3/4, s. 15 n.

84 PUB I, nr 111. Por. tu L. L e с i e j e w i с z, O położeniu słowiańskiego grodu 
w  Kamieniu, SMDWP, t. 5: 1959 z. 1, s. 335 n.
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Również w czasie najazdu duńskiego kanonicy i Bogusław I prosili spe­
cjalnie Kanuta, żeby nie spalił podgrodzia ,,ex tra  municipii m oenia", 
gdyż razem  z zabudow aniam i zostałyby zniszczone i k o śc io ły 85. Spe­
cjalna tro ska  o nie, podkreślana przez Saxa, w skazyw ałaby, że nie cho­
dziło tu  o jakąś podrzędniejszą św iątynię. Potw ierdzałyby to analogie 
z innych miast zachodniopom orskich; w W olinie siedziba biskupa 
m ieściła się w kościele Św. M ichała ,,ante portam  civitatis", a w Ko­
łobrzegu kapitu ła w kościele NMP na otw artym  podgrodziu północnym.

Dawnego grodu kam ieńskiego nie należy zatem  szukać wokół k a te ­
dry, a na miejscu późniejszego m iasta lokacyjnego (ryc. 3). Już samo 
jego rozplanow anie w ykazuje naw iązanie do dobrze znanej słow iań­
skiej osady — owalnicy. Prow adzone ostatnio badania w ykopaliskow e 
w skazują w sposób niedw uznaczny, że tu ta j m ieściła się główna część 
w czesnośredniow iecznego K am ien ia86. W edług sugestii W. Filipowia- 
ka m ielibyśm y tu taj początkow o do czynienia z niew ielkim  gródkiem  
ieudalnym  w północno-w schodniej części m iasta w okolicy kościółka 
NMP. W  św ietle dotychczasow ych danych gródek ten  pow stałby w IX/X 
w ieku n.e. Z m iejsca tego istn iała  dobra w idoczność na Dziwnę na pół­
noc od W yspy G rzystow skiej. Zgadzałoby się to z uznaniem  Kamienia 
w początkow ej fazie jego rozw oju za jeden  z grodów  strzegących do­
stępu do W olina. W  ciągu XI w. osadnictw o rozszerzyło się natom iast 
na cały  obszar przyszłego m iasta lokacyjnego. Nie wiadomo jednak, 
kiedy podgrodzie to  zostało obw arow ane. W spom niane relacje Saxa 
G ram atyka o roli Kam ienia w czasie najazdów  duńskich w skazyw ałyby 
w każdym  bądź razie, że nastąpiło  to przed 2 połową XII w.

O tw arte  podgrodzie rozw inęło się natom iast głównie na południow y 
wschód od grodu. Tu pow stał kościół Sw. Jana, przy nim kapituła. In ­
form acje Saxa G ram atyka w skazyw ałyby, że teren  ten  m usiał być dość 
gęsto zabudow any. N ie potw ierdzają tego co praw da w stępne badania 
a rcheo log iczne87. W  tej okolicy m ieścił się targ, a ok. 1244 r. został 
pośw iadczony dalej na południe dwór G erberta 88. W zdłuż brzegu K ar­
piny u podnóża grodu i o tw artego  podgrodzia pow stała również praw ­
dopodobnie przystań. W spom ina o niej Saxo G ram a ty k 89. Miejsce 
to spełniałoby najlepiej w arunki gospodarcze i topograficzne, których

8a S a x o ,  L. XVI, c. VIII, 5—6; Knytlingasaga,  c. 129.
86 F i 1 i p o w i a k, Kamień w czesnodz ie jow y,  s. 11 n.
8' F i 1 i p o w i a k, op. cit., s. 11, 68. W czasie badań wykopaliskowych w 1958 r. 

wczesnośredniowieczna warstwa osadnicza w ystępow ała bardzo skąpo lub też brak 
jej było w ogóle.

88 PUB I, nr 253, 431.
89 S a x o ,  L. XIV, c. XLII, 4. Por. też F i 1 i p o w i a k, Początki Kamienia, s. 19 n.; 

t e n ż e ,  Kamień w czesnodzie jow y,  s. 30 n., ryc. 35.

I
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wym agał port; p rzy tykało  do grodu, k tó ry  bronił zarazem  dostępu od 
strony  Dziwny oraz do podgrodzia, na k tórym  znajdow ał się w XII— 
XIII w. targ. O sadnictw o ciągnęło się obok aż do bagien Karpiny. Na 
wschodnim  podgrodziu rów nież pow stał w końcu XII — początkach 
XIII w. kościół Św. Idziego i ok. 1228 r. k lasztor dom in ikanów 90.

Podobnie jak  w innych m iastach zachodniopom orskich podgrodzie 
o tw arte w iązałoby się ze szlakiem  kom unikacyjnym , drogą ,,versus 
orientem ", jak ją określił W arcisław  III ok. 1244 r. w nadaniu  dla do­
m inikanów k am ień sk ich 91. W  kierunku południow ym  natom iast, na 
wzgórzu koło dzisiejszego kościółka Św. M ikołaja, wzdłuż drogi do W o ­
lina, pow stał pogański i później może chrześcijański cm e n ta rz 92.

W  Kamieniu sytuacja rysu je  się znacznie w yraźniej niż w W olinie. 
M ielibyśm y tu taj do czynienia znowu z rozw ojem  m iasta od gródka 
feudalnego do otw artego później obw arow anego podgrodzia, wreszcie 
nowego otw artego podgrodzia, na którym  um ieścił się ta rg  i ważniejsze 
ośrodki kultow e.

Nieco odrębnie rysu je  się linia rozw oju tery to ria lnego  w czesno­
średniow iecznego Kołobrzegu (ryc. 4) 93. Na plan pierw szy z punktu 
w idzenia znaczenia gospodarczego w ysunęły  się saliny na tzw. Górze 
Solnej. W  św ietle w stępnych badań archeologicznych w VII—VIII w. 
n.e. pow stała tu ta j osada, k tóra była punktem  w yjścia rozw oju w cze­
snośredniow iecznego Kołobrzegu 94. Ze względu na w arunki naturalne 
niedogodne w zasadzie dla osadnictw a można przypuszczać, że m ie­
szkańcy zajm owali się od początku eksploatacją źródeł słonych. 
W  XII—XIII w. określenia „mons Salis" używ ano łącznie dla w arzelni 
na W yspie Solnej i na praw ym  brzegu Parsęty . W zm ianka dokum entu 
biskupa H erm ana dla kanoników  kołobrzeskich z 1276 r. o kościele 
Św. M ikołaja ,,in m onte salis" oraz inform acje o w arzelniach ,,ab alia 
parte" Parsęty  pozw alają stw ierdzić to w sposób dość pew ny 95. Po lo ­
kacji praw y brzeg Parsęty  był określany jako Zillenberg, w czym m iej­
scowy badacz H. Riemann 96 dopatryw ał się zniekształconej dawnej n a ­
zwy słow iańskiej. Znajdow ały się tu taj n iew ątpliw ie jakieś przystanie, 
skoro w oda była podstaw ow ą drogą, k tórą przew ożono sól kołobrzeską.

9(3 PUB I, nr 253. Por. też H o o g e w e g ,  op. cit., t. I, s. 205 n.
91 PUB I, nr 431.
92 Dość szczegółową relację o tym cmentarzysku przekazał K ü c k e n ,  op. cit., 

s. 4 n. Por. też F i 1 i p o w i a k, op. cit., s. 33 n.
93 L e c i e j e w i c z ,  W czesnośredniowieczny Kołobrzeg,  s. 342 n. Por. t e n ż e, Spra­

wozdanie z badań archeologicznych w  Kołobrzegu w  1954 r., SpA, t. 1: 1955, s. 169 n.
94 L. L e c i e j e w i c z ,  W.  Ł o s i ń s k i ,  Badania archeologiczne  w Kołobrzegu  

w 1958 roku, SpA, t. 11: 1960.
95 PUB II, nr 1028.
96 H. R i e m a n n ,  Geschichte der Stadt Kolberg, Kołobrzeg 1924, s. 117 n.
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Przy ujściu Parsęty  um ieszczano rów nież osadę rybacką, jednakże 
podstaw ą były  nie dające się skontrolow ać wnioski retrospektyw ne, 
b iorące za punkt wyjścia stosunki panujące w późnym średniow ieczu 97. 
In teresu jącą jest natom iast spraw a ew entualnego gródka strzegącego 
dostępu do morza. Przem aw iałyby za jego istnieniem  względy zarów no 
gospodarcze, jak  i strategiczne. Już Riemann wskazał ponadto, że z ja ­
kimś gródkiem  nad morzem należy łączyć owo „castrum  mari proxi- 
raum" Galla Anonima, wspom niane w związku z zam iarem  Bolesława 
K rzyw oustego zdobycia Kołobrzegu 98. Taka w ykładnia inform acji n a ­
szego kronikarza w brew  odm iennym  poglądom  niektórych badaczy jest, 
jak  podkreślaliśm y gdzie indziej, nad w yraz praw dopodobna " .  Na jed ­
nym z planów z XVIII w. kościół Św. M ikołaja znajdow ał się na stożko­
w atym  w yniesieniu (ryc. 88) 100 i, być może, tu ta j należy dopatryw ać 
się i szukać śladów grodziska. Istniał stąd  dobry w idok na dolny bieg 
Parsęty, tu taj też droga od ujścia rzeki do salin przekraczała zabag- 
niony strum ień. Ogólne położenie dość dobrze zgadzałoby się ze zna­
czeniem  strategicznym  gródka.

Główna część Kołobrzegu m ieściła się we wczesnym  średniow ieczu 
na teren ie  dzisiejszego Budzistowa na w zniesieniu u stóp w ysoczyzny 
m oreny d e n n e j101. W  VIII/IX w. pow stała tu ta j osada o nie znanym bli­
żej charakterze, a w połowie IX w. został w zniesiony gród, broniony 
wałem  drew niano-ziem nym . O sada pow stała w miejscu przepraw y przez 
rzekę, przy czym ukształtow anie terenu  w skazyw ałoby, że na praw ym  
brzegu Parsęty  rozchodziły się z tego m iejsca dwa szlaki: jeden na pół­
nocny w schód i drugi na południow y zachód. W raz z powstaniem  g ro ­
du został zabezpieczony cały węzeł drożny. W  obrębie grodu przeba­
dano jedynie dotąd peryferyczną część osady, dosyć gęsto przew ażnie 
zabudow aną (ryc. 85— 87). W  św ietle badań w ykopaliskow ych charak ­
ter rzem ieślniczo-rybacki i praw dopodobnie rów nież kupiecki tej części 
m iasta nie ulega w ątpliw ości. Być może, przy przejściu przez rzekę 
znajdow ał się najstarszy  targ  kołobrzeski. Istotnym  stw ierdzeniem  jest 
niw elacja daw nych um ocnień w 2 połowie XI w. i rozszerzenie obsza­
ru  grodu praw dopodobnie do granic dzisiaj w idocznych w terenie. Sze­
roki rozwój rzem iosła kołobrzeskiego w tym  czasie i zanik skarbów

97 K. S 1 a s к i, Dzieje ziemi kołobrzeskiej do czasów jej germanizacji, Toruń 1947, 
s. 75; W. K o w a l e n k o ,  N ajdaw niejszy  Kołobrzeg (VIII—XIII w.), PZ, t. 7: 1951 
z. 7/8, s. 540, mapka.

98 R i e m a n n ,  op. cit., s. 20 n.
" L e c i e j e w i c z ,  Wczesnośredniowieczny Kołobrzeg, s. 342 n.
100 Szczegółowa publikacja na ten temat znajduje się w przygotowaniu.
101 L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 342 n. Por. też L e c i e j e w i c z ,  Ł o s i ń s k i ,  

op. cit., s. 44 n.
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Ryc. 86. Kołobrzeg—Budzistowo. Umocnienia przywałowe i narożnik chaty
z X w.
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Ryc. 88. W ycinek mapy Kołobrzegu z 2 połow y XVIII w.
29 — p rzyp u szcza lne p ozosta ło śc i grodu strzegącego  salin
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srebrnych w okolicy w skazyw ałyby, że rozszerzenie grodu łączyło się 
z ogólnym rozwojem  gospodarczym  m iasta w 2 połowie XI w.

Zupełnie o tw artą kw estią jest natom iast spraw a ew en tualnych  p o ­
działów w obrębie grodu. O bserw acje pow ierzchniow e w skazyw ałyby 
na kilkuczłonow ość grodu kołobrzeskiego. D otychczasow e p race w y­
kopaliskow e w ykazały  jednak, jak  bardzo należy być ostrożnym  przy 
w ysuw aniu jakichś tw ierdzeń w tej dziedzinie. Do przyszłych badań 
należy zatem  w ykazanie, czy w grodzie kołobrzeskim  istn iał w yodręb ­
niony ośrodek feudalny w ładzy książęcej, czy też, podobnie jak  w W o ­
linie, dwór książęcy nie był obw arow any i zabezpieczony przed resztą 
m ieszkańców m iasta. Pierw sza możliwość w ydaje się jednak  znacznie 
bardziej praw dopodobna, uw zględniw szy to, co w iem y o roli czynnika 
książęcego w Kołobrzegu. Z siedzibą książęcą była może zw iązana k a ­
pliczka Św. Piotra, wspom niana już jednak  po upadku grodu.

Od północno-zachodniej strony  grodu znajdow ał się praw dopodob­
nie główny port kołobrzeski. M ieściła się tu  — przy ujściu row u łączą­
cego zabagnione jeziorko od w schodniej strony  grodu z P arsętą  — za­
toczka, dzisiaj jeszcze w idoczna w teren ie . Przed głównym  nurtem  rze ­
ki zatoczka była chroniona w yniesieniem , na którym  pow stał gród, 
o tw arta natom iast w kierunku północnym , gdzie znajdow ały się rozle ­
wiska Parsęty. Od w schodniej strony  zatoczka p rzy tykała  do otw artego  
podgrodzia, na k tórym  w XII w. znajdow ał się praw dopodobnie targ . 
Podobnie jak  w Szczecinie gród i podgrodzie tw orzyły  oparcie gospo­
darcze i m ilitarne portu. Przejście przez rzekę podobnie jak w W olinie 
znajdow ało się powyżej głównej przystani.

W okół grodu rozw inęło się osadnictw o otw arte. Praw dopodobnie 
w IX—X w., jak  w skazyw ałyby znajdow ane skorupy, pow stała osada 
na w yniesieniu w dolinie Parsęty  na lew ym  brzegu przy przejściu 
przez rzekę. Tych też czasów sięga, zdaje się, podgrodzie na w znie­
sieniach od południow ej strony  grodu, rozw ijające się wzdłuż drogi 
w k ierunku Białogardu. W  niew iadom ym  na razie czasie pow stał tu  wał 
pom iędzy Parsętą a zabagnionym  jeziorkiem , rów noległy  do um ocnień 
grodu, zabezpieczający część podgrodzia, dosyć gęsto zasiedloną. O sad­
nictwo dalej ku  południowi, poza wałem  nie było chyba już zbyt gę­
ste, sądząc z jakości w ystępującej tu  gleby i ilości znajdow anych sko- 

, rup, chociaż ciągnęło się dość daleko. W  tym  sam ym  k ierunku  po­
w stało przypuszczalnie ciałopalne cm entarzysko pogańskie, odkry te  
przypadkow o w okresie m iędzyw ojennym .

Znacznie szerszy obszar zajm owało podgrodzie, k tó re  rozw inęło się 
od strony  północnej 102. Przeprow adzone w kilku punktach  badania wy-

102 L e с i e j e w i с z, op. cit., s. 344 n.; W. Ł o s i ń s k i ,  E. i S. T a b a c z y ń s c y ,  
Badania archeologiczne  w Kołobrzegu w  1957 r., SpA, t. 9: 1960, s. 67 n.



235

kopaliskow e wskazują, że podgrodzie rozw inęło się najpóźniej w XI w. 
i było częściowo zam ieszkiw ane przez rzem ieślników  — hutników  lub ko­
wali. W ykorzystano  najp ierw  głównie wyżej położone odcinki, a do­
piero w ciągu XII w. zajęto  na stałe n ieckow ate zagłębienie położone 
bliżej grodu. Mimo pew nych sugestii, k tó re  m ogłyby w ynikać z re la ­
cji Galla o zdobyciu Kołobrzegu przez Krzywoustego, nie ma zupełnie 
podstaw  do stw ierdzenia, że ta  część m iasta była obw arow ana. Od g ro ­
du oddzielał ją rów, k tó ry  chcieli przebyć rycerze Bolesława. Tutaj też 
m ieścił się kościół NMP zbudow any przez O ttona, przy którym  po­
w stała w ciągu XII w. kapitu ła. Na północnych peryferiach znajduje 
się kapliczka Św. Jana, w spom inana w dokum entach od 1222 r. Ko­
ścioły są pewnym  w yznacznikiem  znaczenia podgrodzia i dlatego też 
tu ta j należałoby um ieszczać karczm y kołobrzeskie znane ze źródeł — 
jedną od 1159 r., dwie od 1179 r., położone ,,ante ipsum castrum ". 
Karczm y z reguły  w iązały się z targam i i stąd lokalizacja głównego 
targu  kołobrzeskiego w X II—XIII w. na podgrodziu północnym  w ydaje 
się najbardziej praw dopodobna. Zgadzałoby się to z um ieszczeniem  p o r­
tu  — na podstaw ie analizy  w arunków  topograficznych — przy zachod­
niej kraw ędzi tej części m iasta. Tędy biegła ponadto lądow a okrężna 
droga do salin i w k ierunku  Koszalina. Handel, być może również ry ­
bołówstw o i rzemiosło, a także różne insty tucje związane już z kultem  
1 eligijnym  były podstaw ą rozw oju tej części osady kołobrzeskiej.

Rybacki natom iast charak te r m iała praw dopodobnie osada rozw ija­
jąca się w XII—XIII w. na w yniesieniu z lew ej strony  doliny Parsęty, 
naprzeciw ko podgrodzia północnego.

W  Kołobrzegu — podobnie jak  w W olinie — trudno stw ierdzić, czy 
punktem  wyjścia rozw oju osady był gródek feudalny. Dotychczasowe 
dane w skazyw ałyby raczej, że rozw inęło się tu ta j początkowo osad­
nictwo otw arte, zw iązane z eksploatacją salin  i przejściem  przez rze­
kę, i dopiero wraz z nasileniem  procesów  feudalizacyjnych pow stał tu 
gród obronny. Spraw y nie można jednak  uznać za definityw nie ro z ­
strzygniętą. Dalszy rozw ój grodu i podgrodzi w Kołobrzegu-Budzi- 
stow ie w ykazuje w szelkie cechy typow e dla m iast słow iańskich w cze­
snego średniow iecza. Rozwój obw arow anego grodu, widoczny zwłaszcza 
od 2 połow y XI w., o tw artego  podgrodzia z targiem , wznoszenie tam  
ośrodków  kultow ych, dalszy rozwój osadnictw a wzdłuż głównych szla­
ków kom unikacyjnych — są charak terystyczne  dla rozw oju K ołobrze­
gu od XI do 1 połow y XIII w. W  dość znacznej odległości rozw inął się 
zarazem  drugi punkt osadniczy zw iązany z eksploatacją salin. Przy nim 
pow stał rów nież przed XII w. niew ielki gródek. Ta pew na dw utorow ość 
w rozw oju przestrzennym  Kołobrzegu, w ynikająca z w arunków  na tu ­



236

ralnych, u trzym ała się przez cały okres istn ienia m iasta słow iańskiego 
i dopiero lokacja m iała doprow adzić do skupienia osadnictw a w jed ­
nym mniej w ięcej miejscu.

WYGLĄD ZEWNĘTRZNY

Z problem atyką tw orzenia się m iast jako now ych ośrodków  osadni­
czych wiąże się bardzo blisko spraw a charak te ru  ich zabudow y. M o­
żemy tu  ogólnie stw ierdzić pełne w ykorzystan ie  możliwości środow iska 
naturalnego. Podstaw ow ym  surow cem  w budow nictw ie było drew no, 
n iekiedy rów nież glina, kam ienie, a przy um ocnieniach obronnych — 
ziemia.

W  Szczecinie dotychczasow e prace w ykopaliskow e rzuciły  już 
pew ne św iatło na sposób wznoszenia pom ieszczeń m ieszkalnych i go­
spodarczych. Od początku istn ienia osady budow ano tu  drew niane 
chaty  ze ścian plecionkow ych i przew ażnie n iekorow anych belek, łą ­
czonych na zrąb. Na W zgórzu Zamkowym obie te  technik i przew ijają 
się przez praw ie w szystkie w arstw y  osadnicze, i to  w zastosow aniu 
zarów no do pom ieszczeń m ieszkalnych, jak  i zabudow ań gospodar­
czych (ryc. 71—72) 103. M iejscam i prow izoryczne chaty  plecionkow e po­
w stały  po klęsce pożaru i były zastępow ane szybko m ocniejszą k o n ­
strukcją zrębową.

Podobne obserw acje poczyniono w rzem ieślniczo-rybackiej części 
grodu na Rynku W arzyw nym  (ryc. 73—74, 89) 104. Te same sposoby b u ­
dow y stosow ano zatem  niezależnie od funkcji społeczno-gospodarczej 
części grodu. M ożna tu  było rów nież zauważyć, że konstrukcja  p lecion­
kow a była stosow ana po klęskach pożaru, zanim nie zdołano w znieść 
solidniejszych chat. Były to w szystko pom ieszczenia o ścianach długo­
ści 4—6 m, przew ażnie jedno-, w yjątkow o dwuizbowe. Paleniska k a ­
mienne, z podkładkam i drew nianym i gdzieniegdzie, znajdow ały się za­
rów no pośrodku, jak  i pod ścianam i chat. W nętrze  w ypełn iały  k lep i­
ska gliniane, w yjątkow o podłogi z dranic. Te cechy budow nictw a szcze­
cińskiego w ystępują w różnych okresach  istn ien ia osady, nie w ykazu­
jąc specjalnych zmian rozw ojow ych.

Uchw ytne m iejscam i konstrukcje  drogi (ryc. 72, 74) sk ładały  się 
z podłużnych podw ójnych i po tró jnych  legarów  i zalegającej na nich

103 W i e c z o r ó w e k  i, Szczecin. K ierownictwo Badań; t a m ż e ,  Szczecin w  św ie ­
tle wykopalisk ,  [w:] Szczecin i Wolin w e w czesnym  średniowieczu, s. 35 n.; M a r c i ­
n i a k ,  op. cit.

104 W i e c z o r o w s k i ,  Sprawozdanie,  s. 195 n., i w yniki badań w ykopalisko­
wych w latach 1955— 1959.
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poprzecznie naw ierzchni z dranic. Były to  owe „plateae" wspom inane 
przez H erborda, chroniące przed zalegającym  w okół błotem i gno­
jem  105.

Szczecin nie różni się w dziedzinie budow nictw a od obodrzyckiej 
Lubeki, Wieleckiego Teterow a, w schodniopom orskiego Gdańska czy 
śląskiego Opola 106 i w ielu innych m iast polskich, przedstaw iając typo ­
wy obraz rozw iniętego m iasta środkow oeuropejskiego we wczesnym 
średniowieczu.

Plastycznie rysu je  się obraz rozw oju budow nictw a m ieszkalnego 
w W olinie. Zabudow ania znam y tu jednak  dotąd praw ie w yłącznie 
z rzem ieślniczo-kupieckiej i rybackiej osady na teren ie  późniejszego

Ryc. 89. Szczecin—Rynek W arzywny. Rekonstrukcja chaty i po­
m ieszczenia gospodarczego z X—XIII w.

m iasta lokacyjnego. Nie zachow ały się natom iast konstrukcje drew nia­
ne na Srebrnym  W zgórzu i przedm ieściu południowym . Stąd też po­
rów naw cze potrak tow anie  budow nictw a w różnych częściach m iasta 
nie jest możliwe.

W  najstarszej osadzie u przejścia przez rzekę w 1 połowie IX w.

105 H e r b o r d ,  L. II, c. 34.
106 Por. ogólnie J. K o s t r z e w s k i ,  Kultura prapolska, Poznań 1947, s. 115 n.; 

W. H e n s e ł ,  Słowiańszczyzna wczesnośredniowieczna,  Warszawa 1956, s. 365 n.
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znajdow ała się chata o czysto rodzim ej konstrukcji plecionkow ej 107. 
W  2 połowie IX w. jednakże zarów no tutaj, jak  i na obszarze Rynku 
pojaw ia się charak terystyczny  dla W olina w IX—XI w. tzw. ram ow y 
sposób budowy chat (ryc. 30, 79). Był on praw dopodobnie zbliżony do 
konstrukcji zrębow ej i ty lko  staranna obróbka belek w przekro ju  p ro ­
stokątnych oraz dodatkow e um ocnienie ścian pionowym i słupam i s ta ­
nowiły cechę odrębną. Była to cecha regionalna budow nictw a w oliń­
skiego. Do wzorów skandynaw skich natom iast naw iązyw ała inna kon ­
strukcja ścian, tzw. palisadow a 108. Ściany były zbudow ane z gęsto obok 
siebie w bitych słupów. K onstrukcja ta  w ystępow ała w kilku chatach  
z 2 połowy IX i 1 połow y X w., zarów no u przejścia przez rzekę, jak  
i na rynku (ryc. 78, 80). Nazw anie tego okresu dziejów budow nictw a 
w olińskiego okresem  dziejów budow nictw a palisadow ego, jak  to zro ­
bił K. A. W ilde 109, jest jednak  niew ątpliw ie przesadą w obec zdecydo­
wanej przew agi ilościow ej chat o konstrukcji ram owej.

W  ciągu XI i XII w. upow szechniła się jednakże pospolita konstruk ­
cja słupow a i zrębow a. U przejścia przez rzekę w 1 połowie XI w. obok 
ram ow ych pojaw ia się sporadycznie i chata zrębow a. Od połow y tego 
w ieku w ystępow ały  już w yłącznie chaty  plecionkowe. Na obszarze 
rynku w 1 połowie XI w. w ystępow ała plecionka, później deski między 
słupami, w XII w. natom iast znowu plecionka, lecz bardziej p rym ityw ­
na, oraz belki łączone na zrąb. Były to w szystko chaty  przew ażnie jed- 
no-, w yjątkow o dw uizbow e. U przejścia przez rzekę znaleziono też 
uchw yt od drzwi z XI w. (ryc. 90).

O dkryte m iejscami konstrukcje drogi sk ładały  się podobnie jak 
w Szczecinie, Gdańsku, O polu i innych m iastach zachodniosłow iańskich 
z dwóch lub trzech  podłużnych belek i ułożonej na nich poprzecznie 
n aw ierzchn i110. N iekiedy w nętrze konstrukcji w ysypyw ano piaskiem . 
W  w ąskich przejściach m iędzy chatam i znajdow ały się jedyn ie  kładki 
z płaskich desek. Część drogi odkry ta  na w ysepce na Dziwnie miała 
na pow ierzchni faszynę z rózg (ryc. 83) n l .

107 F i 1 i p o w i a k, W yniki badań, s. 687 n.; t e n ż e ,  Sprawozdanie, s. 179 n.; 
t e n ż e ,  Wolin  — największe miasto, s. 50 n. Por. też K. A. W i l d e ,  Die Bedeutung 
der Grabung Wollin 1934, Hamburg 1953, s. 13 n.; K u n k e l ,  W i l d e ,  s. 29 n.

108 Znana ona jest dobrze np. z Haithabu, zob. H. J a n к u h n, Haithabu, ein Han­
delsplatz der Wikińgerzeit, Neumünster 1956, s. 96 п., a zupełnie sporadycznie w y­
stępuje w XI wieku we wschodniopomorskim Gdańsku, zob. J a ż d ż e w s k i ,  op. cit., 
s. 97 n.

109 W i l d e ,  op. cit., s. 21 n.
110 W i 1 d e, op. cit., s. 17; F i l i p o w i a k ,  W yniki badań, s. 687 п.,- t e n ż e ,  

Sprawozdanie, s. 179 п.; t e n ż e ,  Wolin  — największe miasto, s. 51 п.; t e n ż e ,  Ba­
dania archeologiczne nad Tysiącleciem,  s. 146, ryc. 4.

111 F i l i p o w i a k ,  Sprawozdanie, s. 185; t e n ż e ,  Port, s. 194, ryc. 5.
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Również żywociarze O ttona z Bambergu opisują miejscami dokład­
niej zabudow ania tej części W olina. W edług H erborda na obszarze 
dw orca książęcego znajdow ał się budynek bardzo mocny, zbity z ogrom ­
nych beli i desek, zwany ,,stupa" lub „p irale" 112. Skryli się w nim 
przed tłum em  m isjonarze. H erbord wspom ina rów nież o pom ostach

Ryc. 90. W olin—Miasto.
Uchwyt do drzwi z XI w. 
z wykopu u przejścia przez 

rzekę

i deskach położonych na ulicach ze względu na zalegające wszędzie 
bagno i błoto. N iew ątpliw ie chodzi tu  o dobrze znane z badań w yko­
paliskow ych konstrukcje dróg. Z tak iego  to pom ostu został zrzucony 
O tto  i dopiero kasztelan  santocki Pawlik wszedł po pachw inę w błoto 
i w yciągnął stam tąd biskupa 113.

ш  H e r b o r d ,  L. II, c. 24. Por. też R. K i e r s n o w s k i ,  Budownictwo zachod­
niopomorskie wieku XII w  świetle  źródeł pisanych, WA, t. 19: 1953, s. 105 n.

113 H e r b o r d, L. II, c. 24. F i l i p o w i a k ,  op. cit., s. 196 n., przypuszcza, nie 
bez uzasadnienia, że Otto został strącony z pomostu portowego.
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Na Srebrnym  W zgórzu brak śladów w yraźniejszych konstrukcji 
i jedynie liczne jam y w skazyw ałyby na w ystępow anie tu  chat częścio­
wo zagłębionych w z ie m i114. Półziem ianki i jam y pod chatam i są rów ­
nież czysto rodzim ym  elem entem  budow nictw a słow iańskiego.

D otychczasowe odkrycia w Kamieniu, jeśli chodzi o budownictwo, 
wskazują na bliskie analogie ze Szczecinem. W ystępow ała  tu  przede 
w szystkim  technika zrębowa, rzadziej plecionkow e wznoszenie c h a t115. 
Dranicam i leżącym i na legarach, n iekiedy faszyną, by ły  w ykładane 
drogi.

W  Kołobrzegu uchw ycono fragm entarycznie ty lko  w nętrze grodu. 
W  peryferycznej, przyw ałow ej części osady stw ierdzono od końca X w. 
w yłącznie rodzim ą konstrukcję plecionkow ą 116. Po luźnych plecion­
kach 2 połowy IX w. pojaw iły się pom ieszczenia bez palenisk, być mo­
że zatem  gospodarcze (ryc. 85, 86). Jedno z nich należało do rogow- 
nika, k tó ry  też obok, u stóp wału miał swoją pracow nię (ryc. 42). Nie­
w ątpliw a chata jest znana natom iast z 1 połow y X w. Było to praw do­
podobnie dwuizbowe pom ieszczenie z kam iennym  paleniskiem  przy 
ścianie. Plecionkę, paleniska i nieokreślone konstrukcje  drew niane 
stw ierdzono też wyżej na poziomie z końca X w. (ryc. 87). Później w y­
raźniejsze konstrukcje zanikają. N ieliczne koliste i p rostokątne pale­
niska kam ienne (ryc. 91) oraz zarys podłogi w w arstw ie osadniczej są 
jedynym i św iadectw am i zabudow ań z końca XI—XII w. na przebada­
nym odcinku.

Specjalne znaczenie m iały w m iastach budowle kultow e. Żywociarze 
O ttona z Bambergu opisują, że w Szczecinie kąciny  pogańskie były 
wznoszone z drew na i zdobione pięknie rzeźbam i oraz malowidłam i 
w ew nątrz 117. W  Szczecinie znajdow ała się jedna duża kącina na W zgó­
rzu Trzygłow a i kilka m niejszych niezlokalizow anych dokładniej. Jak  
wspom inaliśm y, osobno była w ydzielona kącina w olińska ze świętym  
słupem  i włócznią 118. W arto  podkreślić, że podobne kąciny, z przepy­
chem w ystaw ione, znajdow ały się rów nież w W ieleckiej W ołogoszczy 
i w Dyminie.

O drębny charak ter natom iast m iały kościoły chrześcijańskie. W pra­
wdzie początkow o były one wznoszone z d re w n a 119, lecz wkrótce

114 О. К u n к e 1, Ausgrabungen Wollin 1935, NDV, t. 11: 1935, s. 257 n., 263.
115 F i 1 i p o w i a k, Kamień w czesnodziejowy,  s. 18 n.; t e n ż e ,  Badania archeo­

logiczne nad Tysiącleciem, s. 148 n.
116 L. L e c i e j e w i c z ,  Badania archeologiczne w Kołobrzegu w  1955 r., SpA, t. 3, 

s. 122; t e n ż e ,  Badania archeologiczne  w Kołobrzegu w  1956 r., tamże, t. 5, s. 134 n.
117 M n i с h z P г i e f 1 i n g e n, L. II, c. 11, 12; H e r b o r d  L. II, c. 30—32.
118 M n i с h z P r i e f 1 i n g e n, L. II, c. 6, 16; E b b o, L. II, с. 1.
119 M n i с h z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 17, 18; E b b o ,  L. II, c. 5, L. III, с. 1; 

H e r b o r d, L. II, c. 38. Por. też K i e r s n o w s k i ,  op. cit., s. 128 n.
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w końcu XII w. pojaw iły się pierw sze kościoły zbudowane z granitu  
i cegły. Do stosunkow o najlepiej znanych zabytków  arch itek tu ry  sa ­
kralnej z tego czasu należy ka ted ra  kam ieńska (ryc. 115— 116), w znie­
siona w swej najstarszej części z kam ienia i granitu, a później z ce­
gły 120. Elem enty ceglane z 1 połow y XIII w. zachow ał również kośció­
łek Sw. Jana w Kołobrzegu-Budzistowie 121. Podobnie w kościele fra n ­
ciszkańskim  Sw. Jana  w Szczecinie natrafiono na kam ienne fundam enty

Ryc. 91. Kołobrzeg—Budzistowo. Palenisko kamienne z XI/XII w.

późnorom ańskie 122. Tak więc chrześcijańskie budowle sakralne w no­
siły zupełnie nowe elem enty  architektoniczne w jednolitą dotychczas 
zabudowę w nętrza miast.

Znacznie skrom niej przedstaw ia się znajom ość um ocnień obronnych 
m iast zachodniopom orskich. W  Szczecinie odkry te  dotąd części były 
w zniesione z ziemi na daw nych um ocnieniach z wczesnego okresu że­
laznego i od zew nątrz zostały wzm ocnione licowaniem  kam iennym  123.

120 Z. S w i e c h o w s k i ,  Architektura granitowa Pomorza Zachodniego,  Prace 
Kom. Hist. Sztuki, PTPN, t. II, z. 1, Poznań 1950, s. 79 n.; F i l i p o w i a k ,  Kamień 
wczesnodziejowy,  s. 41 n.

121 W ykazały to badania przeprowadzone w 1958 roku przez mgr K. Mellin 
i mgr L. Krzyżanowskiego z Pracowni Konserwacji Zabytków w Gdańsku.

122 F i 1 i p o w i a k, Badania archeologiczne nad Tysiącleciem,  s. 145, i materiały 
w Wojewódzkim Archiwum Państwowym w Szczecinie.

ш  W i e c z o r o w s k i ,  Kilka uwag,  s. 12 n.

16 —  Początki n'admorskich miast
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Ogólna wzm ianka Saxa G ram atyka o oblężeniu Szczecina w 1173 r. 
wskazuje, że były to w ysokie obw arow ania drew niano-ziem ne 124. Bez­
pośrednio podkreślona została przez kronikarza w ysokość um ocnień. 
Z prób Duńczyków podpalenia w ału w ynikałoby natom iast szerokie za­
stosow anie drew na jako budulca.

Lepiej natom iast możemy poznać sposób w znoszenia um ocnień 
w W olinie. O statn ie badania nad um ocnieniam i głów nej części m iasta 
wskazują, że były to  um ocnienia drew niano-ziem ne wzm ocnione kam ie­
niami 125. Szeroko zastosow ana była konstrukcja izbicowa oraz zapew ­
ne przekładkow a. Um ocnienia z XI—XIII w. chroniły  też jeszcze przez 
pew ien czas m iasto lokacyjne i dopiero w XIV w. m iały tu ta j nastąpić 
pewne zmiany.

W  spraw ozdaniach W ildego i K unkla dotyczących badań na S rebr­
nym W zgórzu są pew ne n iezgodności126, jednakże zestaw iając ze sobą 
relacje  obu badaczy, jak  już w ykazyw ał W . H e n s e l127, można w yro ­
bić sobie pew ien pogląd na sposób budow ania um ocnień. N ajstarszy  
wał w oliński na Srebrnym  W zgórzu, datow any na IX—X w. n.e., został 
u dołu w zm ocniony m iejscam i głazami oraz dylam i drew nianym i, luźno 
układanym i w czw orokąty (ryc. 92, 93). Być może, była to  znana po­
w szechnie w słow iańskim  budow nictw ie obronnym  konstrukcja  rusz to ­
wa. Na niej układano — zdaniem  Kunkla i W ildego — cegiełki torfu, 
elem ent charak terystyczny  dla um ocnień skandynaw skich. W . Hensel 
w ykazał jednak w sposób przekonyw ający na podstaw ie analizy publi­
kow anych profili, że chodzi tu  praw dopodobnie o pospolitą konstruk ­
cję drew nianą, ułożoną rów nolegle do k ierunku wału, wzm ocnioną pio­
nowym i słupami, o k tó rych  wspom ina Kunkel (ryc. 43, 49).

Dalsze fazy budow y um ocnień na Srebrnym  W zgórzu są już słabiej 
czytelne w m ateriale  źródłowym . Drugi w yróżniony przez W ildego wał 
był w ynikiem  niew ielkich ulepszeń pierw szego wału. N astępny, przy­
padający już na koniec X — początek XI w., łączył się może ze zni­
szczeniam i zaobserw ow anym i rów nież na teren ie  osady. C zw arty w re­
szcie — datow any na 2 połowę XII w. — być może pow stał po naja­
zdach duńskich.

W  Kam ieniu odkry ty  ostatn io  odcinek w ału z XII w. składał się, po­
dobnie jak  w W olinie-m ieście, ze skrzyń drew nianych  w ypełnionych 
ziemią 128.

134 S a x o ,  L. XIV, c. XLIII, 1.
125 F i 1 i p o w i a k, Badania archeologiczne nad Tysiącleciem,  s. 146 n.
126 K u n k e l ,  op. cit., t e n ż e ,  Ausgrabungen Wollin 1936, s. 167 п.; W i l d e ,  

Der Stand der Walluntersuchung, s. 187 n.
127 W. H e n s e l ,  W stęp  do studiów nad osadnictwem W ielkopolski wczesnohisto- 

rycznej,  Poznań 1948, s. 153 n.
128 F i 1 i p o w i a k, op. cit., s. 148.
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W  Kołobrzegu uchw ycono jedynie kraw ędź um ocnień od strony 
w nętrza  grodu. W ał zbudow any w połowie IX w., składał się z piasku 
i gdzieniegdzie belek 129. Lico w ew nętrzne było wzmocnione rzędami be-

Ryc. 92. W olin—Srebrne W zgórze. Profil wału

Ryc. 93. W olin—Srebrne W zgórze. Przekop przez wał

lek  rów noległym i do przebiegu w ału (ryc. 94), przy czym im niższy 
rząd  belek, tym  bardziej był on przesunięty  ku w nętrzu grodu. Zacho­
w yw ano w ten  sposób skos. W ał jednak  stopniow o się rozsypyw ał, to ­

129L e c i e j e w i c z ,  Sprawozdanie, s. 167 n.; t e n ż e ,  Badania 
s. 122 n.; t e n ż e ,  Badania ... w Í956 r., s. 133 n.

w 1955 r.,
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też oddzielono go dodatkow o od reszty  osady podłużnym i belkami, 
wzmocnionymi gdzieniegdzie słupam i i kamieniam i.

W  2 połowie X w. nastąpiło generalne odnow ienie wału. Od strony  
w nętrza grodu wał zabezpieczono przed rozsypyw aniem  się przekładką 
z belek drew nianych, przechodzącą na zew nątrz w regu larne  izbice 
(ryc. 95—97). Są to rozw iązania typow e dla w czesnopolskiego budow ­
nictw a obronnego w tym  czasie, znane dobrze z Gniezna, Poznania,

Ryc. 94. Kołobrzeg—Budzistowo. Konstrukcje wału z IX w.

Santoka i innych grodów. N iektóre belki starann ie  obrobione, a nie 
m ające sensu konstrukcyjnego w kontekście, w jakim  zostały  znale­
zione, w skazyw ałyby, że w ykorzystano tu resztki budulca, przeznaczo­
nego do jakichś szerszych prac. Dokładnie w ykonany hak  drew niany 
(ryc. 99) w skazuje przy tym  na związki budow niczych w ału z W ielko­
polską. Ten szczegół konstrukcyjny  jest typow y dla W ielkopolski 
w7 X w. i pojaw ia się wszędzie tam, gdzie w św ietle poszlak źródeł 
p isanych um acniają swoją władzę Piastowie.

Tak wzm ocniony wał grodu przetrw ał aż do m om entu niwelacji 
w 2 połowie XI w. K onstrukcji późniejszych um ocnień nie znamy je ­
szcze dokładnie, lecz dotychczasow e obserw acje w skazyw ałyby, że
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Ryc. 96. Kołobrzeg— Budzistowo. Szczegóły konstrukcyjne umocnień wału
z 2 połow y X w.
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w nętrze nowego w ału zostało wzniesione z piasku, a z w ierzchu całość 
została wzm ocniona pokryw ą glinianą 130.

Budownictwo drew niane, silne um ocnienia obronne były  pow szech­
nie stosow ane rów nież na zapleczu wiejskim  m iast nadm orskich. Nie 
można jednak porów nyw ać rozm iarów akcji budow lanej, dostosow anej 
w m iastach do now ych potrzeb społeczno-gospodarczych, osadniczych

Ryc. 97. Kołobrzeg—Budzistowo. Styk umocnień wału i wnętrza grodu
z 2 połow y X w.

i kultow ych. Różnice ilościow e w ysuw ają się też na p lan  pierw szy przy 
rozpatryw aniu  budow nictw a w iejskiego i m iejskiego. W  ślad za tym  
szły praw dopodobnie, na razie niezbyt dobrze czytelne, różnice jako­
ściowe.

STOSUNKI DEMOGRAFICZNE

O ile w głów nych k ierunkach  rozw oju tery to ria lnego  poszczegól­
nych ośrodków  m iejskich możemy się już mniej w ięcej zorientow ać 
dzięki prow adzonym  dotąd badaniom, o ty le  na tem at rozw oju dem o­
graficznego wiem y nadal bardzo niew iele. Punktem  w yjścia jest stale 
inform acja H erborda o owych 900 ojcach rodzin, k tó rych  m iał w Szcze­
cinie ochrzcić O tto 131. Nie ma podstaw  do kw estionow ania jej wiaro-

130L e c i e j e w i c z ,  Ł o s i ń s k i ,  op. cit., s. 49.
131 H e r b o r d, L. II, c. 34.
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godności. Na tej podstaw ie H ering ocenił liczbę m ieszkańców Szczeci­
na w 1 połowie XII w. na 5—7 tys. głów, Thiede ponad 6000, K. Tym ie­
niecki 5—9 tys., H. Bollnov ok. 9000 132. P. N iesen w skazyw ał jednak, 
że H erbord  uwzględnił praw dopodobnie rów nież m ieszkańców przed­
m ieść 133. Biorąc pod uw agę rozm iary  grodu i podgrodzia szczecińskie­
go, a także późniejsze zasiedlenie tego odcinka, zakw estionow ał tę cyfrę 
G. Labuda, a za nim w gruntow nym  studium  — W . D ziew ulsk i134. La­
buda ocenił liczbę m ieszkańców Szczecina na 3000—4000 głów. Dzie­
w ulski zwrócił natom iast uwagę, że H erbord uw zględnia zapew ne lud ­
ność całej ziemi szczecińskiej.

Tak daleko iść jednak  nie trzeba. Szacunkowo możemy ustalić — 
przenosząc stosunki panujące na Rynku W arzyw nym , gdzie na 100 m2 
p rzypadały  mniej w ięcej 2 chaty, na całość podgrodzia zajm ującego 
obszar ok. 40 000 m2 — że w części m iasta m iędzy W zgórzem  Zamkowym 
a O drą mogło znajdow ać się do 800 chat. Od tego należy co praw da 
odjąć obszar przypuszczalnego targu, n iek tóre pom ieszczenia mogły 
mieć rów nież charak ter czysto gospodarczy, dodać jednak należy za­
m ieszkany obszar W zgórza Zamkowego, placu M ariackiego i ew en­
tualn ie  o tw artych  przedm ieści. Ze względu na stosunkow o nieduże roz­
m iary  dom ostw należałoby jednak  trzym ać się raczej dolnej granicy 
liczb w ysuniętych w dyskusji. U w zględniając zaludnienie innych miast 
europejskich w późnym średniow ieczu liczba m ieszkańców Szczecina 
będzie znaczna, jednakże niezupełnie niepraw dopodobna.

Dość podobne w yniki dają w stępne badania nad liczbą ludności W o­
lina. Na podstaw ie zasięgu osadnictw a wczesnośredniow iecznego, obej­
m ującego w sumie obszar ok. 125 000 m2, i w ielkości zabudow ań na 
Rynku, O. Kunkel ocenił liczbę m ieszkańców  tego m iasta w okresie 
jego najw iększego rozkw itu rów nież na 5000— 10 000 osób 135. W arto  tu  
jednak  podkreślić, że w samej lepiej przebadanej głównej części m ia­
sta  mogło mieszkać ok. 4000—5000 ludności. Obszar m ieszkalny obej­
m uje tu, podobnie jak  na podgrodziu szczecińskim  m iędzy W zgórzem 
Zamkowym a Odrą, ok. 40 000 m2. Przeciętna gęstość zabudow y w y­

132 H e r i n g ,  op. cit., s. 21; F. T h i e d e ,  Chronik der Stadt Stettin, Szczecin 
1849, s. 27; K. T y m i e n i e c k i ,  Podgrodzia w  północno-zachodniej Slowiańszczyźnie  
i pierwsze lokacje na prawie niemieckim, SIO, t. 2: 1922, s. 76; В o 11 n o w, op. cit., 
s. 57 n., przyp. 26. Jedynie M. W e h r m a n n ,  Geschichte der Stadt Stettin, Szczecin  
1911, s. 14, uważał tę wiadomość za przesadną.

133 P. v. N i e s s e n, Die Bevölkerung der Stadt Stettin bis zum Ende der herzog­
lichen Zeit (maszynopis w W ojewódzkim Archiwum Państwowym w Szczecinie). Oma­
wia tę pracę H. F r e d e r i c h s ,  Mbl, t. 45: 1931, s. 18 n. Por. też D z i e w u l s k i ,  
op. cit., s. 45.

134 L a b u d a ,  op. cit., s. 548 i 563;- D z i e w u l s k i ,  op. cit., s. 60 n.
135 К u n к e 1, W i l d e ,  op. cit., s. 11
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nosi tu  również ок. 2 chaty  na 100 m2, a zatem na tę  część m iasta p rzy­
padałoby ok. 800 chat. Jeśli dodam y do tego Srebrne W zgórze i o tw arte 
przedm ieścia, liczba 5000— 10 000 nie będzie z pew nością przesadzona.

Brak natom iast podstaw  do obliczenia zaludnienia w czesnośrednio­
wiecznego Kam ienia i Kołobrzegu. Próba H. F rederichsa oceny liczby 
m ieszkańców Kamienia w początku XIV w., oparta  była, jak  w ykazał 
A. Hofm eister, na n ieporozum ien iu136. Prace w ykopaliskow e w zbyt 
słabym  jeszcze zakresie rozpoznały w nętrza tych  grodów, żeby kusić 
się o pew niejsze ustalenia. Na obliczenia oparte  o analizę zasięgu i gę­
stości osadnictw a musimy tu wszędzie jeszcze poczekać do czasu prze­
prow adzenia bardziej szczegółow ych badań. Na razie możemy ty lko  
przypuszczać, że liczba m ieszkańców Kołobrzegu, i zwłaszcza Kam ie­
nia, w okresie najw iększego rozkw itu tych  m iast w XII — 1 połowie
XIII w. nie przekraczała raczej dolnej granicy, ustalonej dla Szczecina 
i W olina.

Przytoczone przez nas dane nie pozwalają na uchw ycenie dynamiki 
przem ian dem ograficznych w m iastach zachodniopom orskich. Są jed ­
nak dostateczną podstaw ą do stw ierdzenia, że ośrodki te  w yróżniały 
się spośród otaczającego osadnictw a wiejskiego dostatecznie w yrazi­
ście nie ty lko pod względem sposobu w ykorzystania krajobrazu  na tu ­
ralnego i rozplanow ania, lecz rów nież jako skupiska ludności — żeby 
uznać ich odrębny, m iejski charakter.

PODSUMOWANIE

Rozpatrując rozwój przestrzenny nadm orskich m iast na Pomorzu 
Zachodnim we wczesnym  średniow ieczu stw ierdzam y, że odzw iercie­
dla on dość dobrze przem iany społeczno-gospodarcze, k tó re  w nich za­
chodziły. Już samo położenie geograficzne i topograficzne poszczegól­
nych ośrodków  w ykazuje daleko idącą celowość, jeśli chodzi o w yko­
rzystanie w alorów  gospodarczych krajobrazu naturalnego. Zmiany 
w rozplanow aniu m iast zbiegają się przede wszystkim  ze zmianami spo­
łeczno-gospodarczym i. Zwraca uw agę wczesne pojaw ienie się regu lar­
nej zabudow y w najw cześniej rozw iniętym  gospodarczo W olinie i jej 
zanik w ciągu XII w. w okresie stopniow ego upadku m iasta. W  Szcze­
cinie dopiero w 2 połowie XI w., a więc w okresie, k iedy  ośrodek ten  
zaczyna się w ysuw ać na czoło m iast zachodniopom orskich, widzimy 
św iadectw a bardziej trw ałej działki osadniczej. Z podobnym i zjaw iska­
mi mamy do czynienia współcześnie w duńskim  H aithabu, Wieleckim

136 H. F r e d e r i с h s, Über die Einwohnerzahl der Stadt Kammin im Jahre 1332, 
Mbl, t. 46: 1932, s. 76 п.; A. H o f m e i s t e r ,  Die Einwohnerzahl der Stadt Kammin 
im Jahre 1332, tamże, s. 93 n.
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Gockowie, w schodniopom orskim  Gdańsku i w ielu innych bardziej roz­
w iniętych m iastach środkow oeuropejskich 137.

Um ieszczanie targów  oraz karczem  i kom ór celnych na przedm ie­
ściach łączyło się z brakiem  m iejsca w rozw ijających się bujnie moż- 
now ładczo-kupieckich i rzem ieślniczo-rybackich grodach. W zrost w y­
m iany lokalnej, w ydatne zw iększenie się liczby ludności korzystające] 
z targu  miało rów nież bez w ątpienia duży wpływ  na przeniesienie targu 
przed bram y m iasta. C harakterystyczne jest także rozm ieszczenie ko­
ściołów  budow anych w dobie misji O ttona z Bambergu. W ew nątrz g ro­
dów są wznoszone jedynie pom niejsze kościoły — Sw. W ojciecha 
w Szczecinie, po którym  słuch później zaginął, Sw. W ojciecha i Jerzego 
w W olinie na m iejscu kąciny pogańskiej, być może NMP w Kamieniu, 
i później również Sw. Piotra w Kołobrzegu. W iększe natom iast św ią­
tynie, jak  Sw. Piotra i później Sw. Jakuba w Szczecinie, Sw. M ichała 
w W olinie, gdzie początkow o miał swoją siedzibę biskup pomorski, 
Sw. Jana  w Kam ieniu i NMP w Kołobrzegu, gdzie m ieściły się kapituły, 
nie licząc pozostałych — pow stały  już na o tw artych  podgrodziach.

Rozwój najstarszych  punktów  życia gospodarczego miasta, jakimi 
były  grody, doprow adzał zatem  do usuw ania na zew nątrz tych  in sty ­
tucji, k tó re  w ym agały większych przestrzeni, jak  targów, związanych 
z nimi karczem  czy kom ór celnych. Było to  zjawisko analogiczne do 
tego, k tó re  zaobserw ow ał H. M ünch w tym  samym mniej w ięcej czasie 
w m iastach w ie lkopo lsk ich138. Z drugiej strony  insty tucje późniejsze 
chronologicznie jak  kościół nie były  już przez rozm ach życia gospo­
darczego dopuszczane w szerszym  zakresie do w nętrza grodu. Ogólnie 
biorąc pod względem rozw oju tery to rialnego  lokacja na praw ie n ie­
m ieckim nie wniosła nigdzie elem entów  zupełnie nowych, a była ra ­
czej dalszą fazą d ługotrw ałej ewolucji.

R ozpatrując m iasta zachodniopom orskie na szerszym  tle  porów naw ­
czym, stw ierdzam y w nich przede wszystkim  cechy wspólne z inny­
mi m iastam i zachodniosłow iańskim i obok drugorzędnych raczej, w yni­
kających  ze specyfiki nadbałtyckiej. Podobnie jak  pod względem roz­
woju społeczno-gospodarczego Szczecin naw iązuje najbardziej do m iast 
lądow ych, tak  samo, jeśli chodzi o zm iany tery to rialne, gród z osadą 
podgrodow ą, zapew ne targow ą, nie obw arow aną początkowo, prze­
kształcający  się w kilkuczłonow y zespół um ocniony potężnym  wałem  
z ośrodkiem  władzy książęcej, dzielnicą m ożnow ładczo-kupiecką i rze-

U/ Jankuhn, op. cit., s. 98; W. P e t z s с h, Ein spätslawisches Haus am Fuss des  
Eurgwalles von Gützkow in Vorpommern, „Altschlesien'', t. 5: 1934, s. 326 n.; J a ż ­
d ż e w s k i ,  op. cit., s. 88 n.; W.  H o l u b o w i c z ,  Opole w  wiekach X—XII, Kato­
w ice 1956, s. 80 n. i w iele innych.

138 M ü n c h ,  Geneza rozplanowania,  s. 204 n.
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m ieślniczo-rybacką oraz otw artym i przedm ieściam i, a na nich zapew ne 
targam i — zbliżał się do ogólnego schem atu rozw ojow ego m iast zachod- 
niosłow iańskich we w czesnym  średniow ieczu. Pewne podobieństw a w y­
kazyw ał rów nież Kamień, nab ierający  stosunkow o późno cech m iej­
skich.

W ięcej cech nadbałtyckiego ośrodka handlow ego posiadał W olin, 
naw iązując pewnym i elem entam i rozplanow ania przestrzennego do 
m iast skandynaw skich. Przekształcenie się o tw artej początkow o praw ­
dopodobnie osady w gród otoczony półkolistym  wałem  otw artym  od 
strony  w ody jest typow e, np. dla Haithabu, Birki, V isby 139. Um ocnie­
nia wolińskie, jeśli nasza in terp re tac ja  przyczyn zagęszczenia się osad­
nictw a jest słuszna, w yprzedzałyby jednak  czasowo skandynaw skie 
i co najw yżej m ogłyby być w spółczesne z obw arow aniem  H aithabu. 
Czysto rodzim e cechy ku ltu ry  m ieszkańców  osady w olińskiej w tym  
czasie w skazyw ałyby, że nie czynnikam i etnicznym i, lecz gospodar­
czymi należy te  zbieżności tłum aczyć. O środki skandynaw skie były  ze­
społam i osadniczym i dość luźno związanym i z gródkam i, k tó re  znajdo­
w ały się obok. G ródki pełniły  jedynie funkcję m iejsca schronienia 
w razie niebezpieczeństw a, a n iekiedy nie były  naw et w ykorzystyw a­
ne, jak  w skazyw ałoby chow anie na ich obszarze zm arłych 140. Grody 
u przejścia przez rzekę i na Srebrnym  W zgórzu były  natom iast w yko­
rzystyw ane w sposób bardziej trw ały . W  tym  tkw i pew na odrębność 
W olina w stosunku do miast skandynaw skich.

Podobnie w Kołobrzegu już w połow ie IX w. pow stał gród stale za­
m ieszkiw any przez rzem ieślników -rybaków  i kupców. Funkcja spo­
łeczno-gospodarcza grodu w początkow ej fazie rozw oju zbliża Koło­
brzeg do W olina. Byłaby to też cecha różniąca te  ośrodki zachodnio­
pom orskie od innych m iast w czesnopolskich.

W  św ietle dotychczasow ych danych stale zam ieszkiw any gród jako 
główna cecha rozw oju przestrzennego osadnictw a m iejskiego byłby ce­
chą w yróżniającą nadbałtyckie ośrodki słow iańskie od skandynaw ­
skich, gdzie m iastam i były  o tw arte osady targow e z niew ielkim  gród­
kiem  schronieniow ym  u boku, stosunkow o późno obw iedzione półko­
listym  wałem. Przypom nieć można, że również lepiej rozpoznany a r ­
cheologicznie nadm orski obodrzycki Starogród i Lubeka oraz wschod- 
niopom orski G dańsk rozw inęły się jako m iasta-grody 141.. Inne elem en­

139 Por. S c h i i c k ,  op. cit., ponadto J a n к u h n, op. cit., s. 91 n.; A r b m a n, 
op. cit., s. 58 n.

140 Np. w Birce, por. A r b m a n ,  op. cit., s. 73 n.; t e n ż e ,  Birka 1. Die Gräber, 
Uppsala 1943.

141 K. H u c k e ,  Tonware und Siedlung der Slawen in Wagrien, Neumünster 1938, 
s. 31 n. i ostatnie badania K. Struvego; W. N e u g e b a u e r ,  Der Stand der Ausgra-
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ty  rozplanow ania głównej części miasta, jak  gęsta zabudowa, planow y 
system  ulic i przystani, w ydzielone osobne m iejsca targów , wieców, 
kultu, siedziby w ładzy politycznej, u trzym ujące się przez lata  w tym  
samym  miejscu, s ta ły  się w spólne dla osad słow iańskich (Wolin, Szcze­
cin, Gdańsk), jak  i skandynaw skich (Haithabu). M iasta na północno- 
-zachodnich w ybrzeżach Bałtyku były jednak  bardziej skupione te ry ­
torialnie, nie m iały kilku w spółrzędnych członów osadniczych i rozle­
głych przedm ieści. N adm orskie ośrodki słow iańskie naw iązyw ały tu 
do ogółu ów czesnych m iast środkow o- i w schodnioeuropejskich, dla 
k tó rych  pew ne rozproszenie osadnictw a jest cechą typow ą 142.

Z przem ianam i tery to rialnym i w iązały się wszędzie blisko przem ia­
ny dem ograficzne. O becny stan  badań nie pozwala, niestety , na dokład­
niejsze odtw orzenie tych  zjawisk. M ożemy ty lko  ogólnie stw ierdzić, że 
m iasta nadm orskie w szybkim  czasie s ta ły  się znacznym i skupiskam i 
ludności, w yróżniając się zdecydow anie pod tym  względem  od swego 
zaplecza osadniczego.

bang in Alt-Lübeck, „Zeitschrift des Vereins für Lübeckische Geschichte und A lter­
tumskunde”, t. 33: 1952, s. 103 n.; J a ż d ż e w s k i ,  op. cit., s. 93 n.

142 K. T y m i e n i e c k i ,  Pisma wybrane, W arszawa 1956, s. 207 n.



V. STRUKTURA SPOŁECZNO-POLITYCZNA MIAST NADMORSKICH

TŁO PORÓWNAWCZE

Jednym  z najbardziej in teresu jących  problem ów zw iązanych z kształ­
tow aniem  się nadm orskich m iast na Pomorzu Zachodnim  we wczesnym  
średniow ieczu jest zagadnienie ich struk tu ry  społeczno-politycznej. 
W ystępow ały  tu ta j w postaci dość krańcow ej tendencje ustrojow e, ty ­
powe dla ogółu m iast europejskich wczesnego średniow iecza oraz in­
nych okresów . N adm orskie m iasta na Pomorzu Zachodnim, początka­
mi sięgając jeszcze doby plem iennej, w ykazyw ały długo silne dążenie 
do utrzym ania sam odzielności politycznej w stosunku do pow stających 
w tym  czasie w czesnofeudalnych, m onarchicznych organizacji państw o­
wych. Kiedy czynnik książęcy uzyskał w końcu przew agę, zeszły do 
roli zw ykłych ośrodków  adm inistracyjnych państw a zachodniopom or­
skiego. Co leżało u podstaw  tych  zjawisk? Czy z form ow aniem  się „ re ­
publik m iejskich" nie miało jakiegoś związku ogólne dążenie Pomorza 
Zachodniego do utrzym ania niezależności w stosunku do kształtu jącego 
się w dorzeczu O dry i W isły  państw a piastowskiego? Próbę odpow ie­
dzi na te  in teresu jące pytan ia będziem y starali się dać w poniższych 
rozw ażaniach.

Na w stępie jedna ogólniejsza uwaga. Dążenie do sam odzielności po­
litycznej było cechą charak terystyczną dla ogółu m iast europejskich 
w tym  czasie. N ajlepiej możemy to prześledzić na przykładzie Europy 
Zachodniej, gdzie n iek tóre m iasta w łoskie czy flandryjskie już w ciągu 
X—XII w. staw ały  się niezależnym i potęgam i politycznym i, zajm ując 
zupełnie odrębne m iejsce w świecie feudalnym  1. Dążenie do sam odziel­
ności gospodarczej i praw nej było zjaw iskiem  ogólnym  dla m iast fran ­
cuskich, niem ieckich i innych, m ającym  uzasadnienie w rosnącym  stale 
znaczeniu społeczno-gospodarczym  tych  ośrodków  w XI—XIII w. W y ­
nikiem  tego procesu było zdobyw anie przez m iasta zachodnioeuropej-

1 Por. zbiorczo H. P i r e n n e ,  Les vil les du Moyen Age,  Bruxelles 1927, s. 149 n.; 
E. E n n e n ,  Frühgeschichte der europäischen Stadt, Bonn 1953, s. 223 n. Zob. też inte­
resujące uwagi F. R ö r i g a, Wirtschaltskrälte im Mittelalter,  Weimar 1959, s. 638 n.



253

skie w XI i zwłaszcza XII—XIII w. odrębnych praw  w system ie feu­
dalnym , przede w szystkim  zw iązanych z im m unitetem  skarbow ym
i sądowym , uzyskiw anym  przez tzw. lokację 2.

Do zagadnienia lokacji w ypadnie wrócić jeszcze w końcow ej części 
pracy. W  celu lepszego zrozum ienia analogicznych procesów  na Po­
morzu Zachodnim ograniczym y się do bardziej szczegółowego rozpa­
trzenia stosunków  północno-, środkow o- i w schodnioeuropejskich. W y ­
stępow ały  tu  podobne tendencje  ustrojow e co na Zachodzie Europy, 
a w ynikały  one w yraźnie nie z przejęcia sukcesji dawnej organizacji 
m iast św iata antycznego, jak  jeszcze niedaw no sugerow ano w lite ra ­
turze 3, lecz z aktualnego rozw oju m iejscow ych sił w ytw órczych. Szcze­
gólnie in teresująco kształtow ała się struk tu ra  społeczno-polityczna 
m iast nad Bałtykiem. Na przykładzie szwedzkiej Birki możemy prześle­
dzić bardzo ważne z punktu  w idzenia problem atyki pom orskiej zjaw i­
sko 4. W  pow staniu osady rzem ieślniczo-targow ej na Björkö ważną rolę 
odegrał czynnik książęcy. Przem awia za tym  samo sąsiedztw o z dw o­
rem  książęcym  na Adelsó, potw ierdza obecność nam iestnika ,,praefecti 
vici" w mieście. Jednak  ogólna słabość władzy książęcej w tej począt­
kow ej fazie tw orzenia się państw a szwedzkiego, w ynikająca z siły daw ­
nych instytucji plem iennych, powodow ała, że książę mimo w szyst­
ko nie potrafił zdobyć sobie należnego znaczenia w mieście. W  IX w. 
m ieszkańcy Birki — mimo pew nej zależności od księcia — decydo­
wali o swoich spraw ach na w iecu całej ludności, w w ażniejszych kw e­
stiach odw ołując się do w iecu innej części kraju. W  m ieście ukształ­
tow ała się w arstw a m ożnow ładczo-kupiecka, k tó ra  z racji swojej pozy­
cji gospodarczej zdobyła najw yraźniej przew agę polityczną. Na w ie­
cach — w relacji R im berta — w ystępow ali przede wszystkim  możni 
kupcy, oni też doprow adzili do przyjęcia chrześcijaństw a przez ogół 
m ieszkańców m iasta. Obok tego rozw ijała się jednak  druga siła poli­
tyczna, liczny „populus", obejm ujący zapew ne ogół ludności rzem ieśl­
niczej, rybackiej czy rów nież ludzi luźnych — popierana przez część 
możnowładztwa, nie zawsze zw iązanego stale z m iastem . Stanowiła ona 
podstaw ę oporu przeciw  nowym  kierunkom  ideologicznym . Klasowy 
charak ter instytucji w iecu w tym  św ietle rysu je  się dość wyraźnie. 
W  tym  splocie dwóch tendencji — w utrzym yw aniu  się daw nych insty ­

2 H. P l a n i t z ,  Die deutsche Stadt im Mittelalter,  Graz—Köln 1954, s. 130 n.
3 H. F. S c h m i d ,  Grundzüge europäischer Ostpolit ik, „Jahrbuch für Geschichte 

Osteuropas", t. 1: 1953, s. 102.
4 Charakterystykę struktury społeczno-politycznej Birki na podstawie Rimberta 

Vita sancti Anskarii dał A. S c h ü с k, Studier rörande det svenska stadsväsendets  
uppkomst och äldsta u tveck ling , Stockholm 1926, s. 57 n., tamże omówienie niezmier­
nie interesującego zagadnienia stosunku Birki do późniejszych tzw. „Bjärköarätt".
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tucji plem iennych i we wzroście znaczenia now ych sił politycznych 
w postaci kupiectw a, opartego o bujny rozwój sił w ytw órczych m ia­
sta, w idzielibyśm y też najbardziej charakterystyczne cechy sam odziel­
ności politycznej Birki. M ożemy tu  zaobserwow ać, jak  tradycy jna  for 
ma plem ienna insty tucji w iecu zaczyna nabierać nowej, klasow ej treści,

M niej już w yraźnie zjaw iska te  w ystępow ały  w innych m iastach 
skandynaw skich. Duńskie H aithabu pow stało przy w ybitnym  w spół­
udziale księcia Godfreda. Książę m iał tu taj też swojego zarządcę, k tó ­
rego mógł pozbawić urzędu 5. Podstaw ą społeczną m iasta była jednak 
ludność kupiecka, często w ystępująca w źródłach pisanych. W  re la ­
cji Ibrahim a ibn Jakuba o obrzędach upraw ianych  przez m ieszkańców 
H aithabu można by ew entualn ie dom yślać się jakichś rem iniscencji ze­
brań pew nej grupy zaw odow ej6. Bezpośrednie w skazów ki źródłowe 
w skazyw ałyby jednak, że książę m iał tu ta j w iększy w pływ  na życie 
m iasta niż w Birce. Ułam kowe relacje  źródłowe przem aw iałyby za tym, 
że podobnie było później w szwedzkiej Sigtunie i V is b y 7. Dopiero 
w XIII w. wraz z kolonizacją niem iecką i tw orzeniem  się H anzy zaczy­
nają w yraźniej w ystępow ać dążenia do sam odzielności politycznej, 
w innych już jednak  w arunkach  społeczno-gospodarczych.

Na ziem iach polskich nieliczne dane źródłowe w skazyw ałyby na 
podobne procesy. M ożna tu  przypom nieć o poparciu, jakiego udzielili 
m ieszkańcy W rocław ia synom  W łodzisław a H erm ana na w iecu około 
1100 roku, jako objaw  pew nej sam odzielności politycznej lądow ych 
ośrodków  m iejskich 8. I tu ta j według Galla w ystępow ały  dwie podsta­
wowe siły polityczne „m aiores et seniores c iv itatis" oraz „to tus popu- 
lus", przy czym Bolesław K rzyw ousty najpierw  pertrak tow ał z możno­
władztwem, a potem  dopiero z ogółem ludności m iasta. Rada możnych 
w ystępuje tu  jako główna władza polityczna, licząca się jednak  z opi­

5 O. S c h e e l ,  P. P a u l s e n ,  Quellen zur Frage Schleswig-Haithabu im Rahmen 
der fränkischen, sächsischen und nordischen Beziehungen, Kiel 1930, s. 74 n. Por. tez 
H. J a n k u h n, Haithabu, ein Handelsplatz der Wikingerzeit,  Neumünster 1956, s. 227 n. 
Interesujące materiały do tych zagadnień opublikował też ostatnio A. R u p r e c h t ,  
Die ausgehende Wikingerzeit im Lichte der Runeninschrilten, „Palaestra", t. 224: 1958, 
s. 29 n.

6 Tak sądził P l a n i t z ,  op. cit., s. 75 n., za nim J a n k u h n, op. cit., s. 139. 
Warto jednak zwrócić uwagę, że już dawniej P. P a u l s e n ,  Waren die Bewohner 
Haithabus Siriusanbeter,  „Die Heimat", t. 44: 1934, s. 338 п., na podstawie analizy sag 
doszedł do wniosku, że at-Turtusi (Ibrahim ibn Jakub według przekonywającego w y­
wodu T. K o w a l s k i e g o ,  Relacja Ibrahima ibn Jakuba z podróży  do krajów sło­
wiańskich, MPH NS, t. I, Kraków 1946, s. 21 n.) widział w Haithabu pogańskie święto 
zimowej zmiany słońca i pom ylił to z obchodami czcicieli Syriusza.

7 S c h ü c k, op. cit., s. 98 п., a zwłaszcza s. 135 n.
8 G a 11 - A n o n i m, L. II, c. 16. Por. też H. Ł o w m i a ń s k i ,  Podstaw y gospodar­

cze formowania się państw  słowiańskich,  Warszawa 1953, s. 210 n.
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nią wiecu całej ludności. Stosunki w rocław skie były chyba zjawiskiem  
typow ym  dla bardziej rozw iniętych miast polskich, lecz brak jest pew ­
niejszych danych na ten  tem at.

In teresu jące nas zjaw isko bardzo w yraźnie w ystępow ało natom iast 
na Rusi. Stosunki rusk ie  są też niezm iernie cenne jako m ateriał po­
rów naw czy dla Pom orza Zachodniego. W alka ludności m iejskiej o n ie­
zależność w ystępuje tu  jako praw idłow ość w rozw oju bardziej roz­
w iniętych gospodarczo o śro d k ó w 9. Latopisy dostarczają wiadomości
o dążeniu do niezależności i u trzym ania w pływ u w państw ie m ieszkań­
ców Kijowa, Połocka, Sm oleńska i głównie Now ogrodu oraz w m niej­
szym już zakresie H alicza i W łodzim ierza Zaleskiego. C harak terystycz­
ny  jest zwłaszcza przykład Kijowa, głównego ośrodka w czesnofeudal- 
nego państw a staroruskiego . Mimo decydującego znaczenia w ładzy 
książęcej w X—XI w ieku podnoszą się tu  z czasem  bunty ludności m iejs­
kiej, k tóra obala książąt i w prow adza na tron  swoich kandydatów . Już 
w czasie pierwszego, pośw iadczonego źródłowo pow stania ludności Ki­
jow a w 1068 r. w ystępuje „wiecz" — jako instytucja, na k tórej uchw a­
la ludność m iasta sw oje żądania. K upiectw o i masa rzem ieślnicza w y­
stępow ały  tu ręka w rękę przeciw ko Izjasławow i. To współdziałanie 
można zauważyć rów nież w czasie późniejszych w alk w 1113 r. i następ­
nych w połowie XII w., mimo iż wzm ianki latopisów  w skazyw ałyby 
n iekiedy na sprzeczności m iędzy posunięciam i kupiectw a a pozostałej 
m asy ludności m iejskiej. Ekonom iczne przesłanki tych  pow stań w yni­
kają z rozsianych po latopisach w zm ianek o dążeniu księcia do kontroli 
nad targiem  przez przeniesien ie go w 1068 r. bliżej sw ojego dworu, 
,,na go ru” oraz rozgrabienia oprócz dworów urzędników  książęcych 
także dzielnicy żydow skiej w 1113 r. Żądanie wolności politycznych zu­
pełnie w yraźnie w ystępow ało  na w iecach w czasie zaburzeń w latach 
1146—47. Od tego czasu kijow ianie też decydow ali k ilkakro tn ie o w y­
borze księcia, a w ięc ogół ludności miał decydującą rolę. Od 1169 r. 
jednakże następuje pow oli zaham ow anie tego procesu. W raz ze stop­
niowym  upadkiem  gospodarczym  m iasta w końcu XII i pierw szej po­
łowie XIII w. książęta biorą górę nad ludnością m iejską i ponownie 
stają się w Kijowie czynnikiem  decydującym . N ajazdy ta tarsk ie  i z łą­
czone z tym  zniszczenia doprow adziły  do ostatecznego upadku politycz­
nego znaczenia m iasta. Zbieżność m iędzy rozw ojem  gospodarczym  
a dążeniam i politycznym i jest dość dobrze czytelna.

Tendencje zaham ow ane w Kijowie m iały się natom iast rozw inąć 
w pełni w Now ogrodzie W ielkim  10. Brak stałej dynastii u łatw iał tu sy ­

9 Т и х о м и р о в ,  op. cit., s. 185 n.
10 Т и х о м и р о в ,  op.  cit., s. 203 n.
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tuację. Już w XI w. spory  między przedstaw icielam i ludności m iejskiej 
a książętam i przew ijają się w n iek tórych  źródłow ych danych. W  po- 
czątku XII w. dążenia N ow ogrodzian do uzyskania decydującego w pły­
wu w spraw ach politycznych zyskują na sile, by zw yciężyć ostatecznie 
po pow staniu 1136 r. O dtąd też m iasto uzyskiw ało w dość szybkim  
tem pie coraz w iększą niezależność polityczną. W iec ogółu ludności, 
w którym  kierow niczą rolę odgryw ało bogate kupiectw o, zaczął decy ­
dować o głów nych spraw ach m iasta. Przy feudalnej struk tu rze  społecz­
nej rozw inęły się tu ta j różne form y ustrojow e oligarchicznej republiki, 
w której władza książęca nie m iała większego znaczenia. ,,Gospodin 
W ielikij Now gorod", u trzym ujący w swym ręku  cały  handel m iędzy 
krajam i nadbałtyckim i a Europą W schodnią i Azją, stał się w ciągu 
XII i XIII w. siłą polityczną i m ilitarną, k tóra odgryw ała podstaw ow ą 
rolę w dziejach Północnej Rusi i ziem sąsiednich. Podobnie jak  w Ki­
jowie w spółzależność rozw oju społeczno-gospodarczego i politycznego 
jest tu  dość dobrze czytelna.

Zbliżone tendencje w ystępow ały  i w innych m iastach staroruskich, 
lecz podobnie jak  na ziem iach zachodniosłow iańskich nie są już tak  
dobrze widoczne w źródłach n . Tylko luźne wzm ianki dotyczące Po- 
łocka, Smoleńska, Halicza, W łodzim ierza nad Kliazmą w skazyw ałyby, 
że i tam  w alka o wolności polityczne była jednym  z głów nych zjawisk 
w życiu społeczno-politycznym  miasta.

M ateriały  porów naw cze w skazują zatem, że dążenie do uzyskania 
swobód politycznych było ogólniejszym  zjawiskiem  na obszarze Europy 
we wczesnym  średniow ieczu. C harakterystyczną jest zbieżność dążeń 
politycznych z rozw ojem  społeczno-gospodarczym  poszczególnych 
ośrodków . Przykład Birki wskazuje, jak  dążenia te rozw ijały się w w a­
runkach niew ykształconej jeszcze w pełni w ładzy książęcej, Kijów
i Now ogród natom iast są przykładam i w alki o sw obody m iejskie w w a­
runkach  m onarchii w czesnofeudalnej. W yniki tych  dążeń nie były zre­
sztą jednakow e i już to samo świadczy, jak  w iele różnorodnych czyn­
ników miało wpływ  na to zjawisko.

MIASTA JAKO GRODY PLEMIENNE

Rozpatrując przeobrażenia w strukturze społeczno-politycznej miast 
zachodniopom orskich we w czesnym  średniowieczu, należałoby zw ró­
cić uw agę na 3 podstaw ow e zagadnienia: 1) m iasta nadm orskie na Po­
m orzu Zachodnim  jako ośrodki plem ienne w IX—X w ieku; 2) m iasta 
nadm orskie w okresie tw orzenia się w czesnofeudalnego państw a za-

11 T и X o M и p о в, op. cit., s. 200 n., 208 n.
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chodniopom orskiego, stosunek ich do czynnika książęcego i kształtow a­
nie się form ustro jow ych tzw. republik  m iejskich w 2 połowie X — 
początku XII w ieku; 3) m iasta nadm orskie jako ośrodki adm inistracyj­
ne, kasztelańskie w system ie organizacyjnym  m onarchicznego pańftw a 
zachodniopom orskiego w XII i 1 połow ie XIII w.

Problem atykę plem ienną związaną z m iastam i omówiliśmy zasadni- . 
czo w drugiej części pracy, tu ta j ograniczym y się zatem  do niektórych 
danych uzupełniających. Przypom nieć można, że w św ietle różnych 
danych źródłow ych W olin  w IX w. był głównym  ośrodkiem  plem ienia 
zam ieszkującego w yspę W ołin  i p raw y brzeg Dziwny (ryc. 6). Do p le­
m ienia W olinian należał też p ierw otnie gród w Kamieniu. Podobnie 
Kołobrzeg był praw dopodobnie, jeśli nie najważniejszym , to w każdym  
bądź razie ważnym  grodow ym  ośrodkiem  plem iennym  dla osadnic­
tw a w dorzeczu dolnej i środkow ej Parsęty, a może rów nież dolnej 
Regi. Najmniej czytelna jest ro la Szczecina w śród grodów  IX—X w. 
m iędzy dolną Odrą a Rędową. Jedyn ie  z niepew nych inform acji źró­
deł pisanych z 2 połow y X w. i późniejszych stosunków  można by 
w nioskow ać o przodującej roli ośrodka szczecińskiego na tym  ob­
szarze.

Szczupłość danych źródłow ych stw arza szerokie możliwości in te r­
pretacyjne. O graniczym y się zatem  jedynie  do w skazania n iektórych 
faktów  bez jednoznacznego w yjaśnienia ich treści ustrojow ej. Zarówno 
na północ od Szczecina, jak  i na południe wzdłuż O dry w niektórych 
punktach, jak  Szczecinie-M ścięcinie, Szczecinie-Osowie, Siadle Dolnym, 
Kam ieńcu i Gardźcu, rozw ijały  się w IX—X w. ośrodki obronne b ron ią­
ce głównego szlaku wodnego, jakim  była O dra 12. Nie jest wyłączone, 
że tego rodzaju usy tuow anie  grodów  było w ynikiem  celowej działal­
ności jakiejś plem iennej organizacji politycznej. Spośród grodów doliny 
Rędowy jedynie Pieńkuń, przyszły ośrodek  adm inistracyjny ziemi 
pieńkuńskiej, może być w chw ili obecnej datow any już na IX—X w. 
Położenie w pewnym  oddaleniu  od przejścia przez Rędowę w skazyw a­
łoby nie na w yłącznie obronną funkcję, lecz rów nież na znaczenie go- 
spodarczo-polityczne grodu pieńkuńskiego dla najbliższego osadnictw a.

Podobnie w W olinie szlak wzdłuż Dziwny był broniony grodam i 
w Jarzębow ie (ryc. 98), Sibinie, Połchowie i Kamieniu, pochodzącym i

12 H. В o l i n o  w, Die Burgwälle,  [w:] Randow. Ein Heimatbuch des Kreises, Mag­
deburg 1933, s. 59 n. Por. też W. F i 1 i p o w i а к, Osada wczesnośredniowieczna Szcze-
cin-Mścięcino w  świetle badań w  1954 r., W A, t. 22: 1955, s. 347 п.; W. G a r c z y  ri­
sk  i, W yn ik i badań na osadzie wczesnośredniowiecznej Szczecin-Mścięcino,  MZp, t. 1:
1955, s. 7 п.; S. W e s o ł o w s k i ,  Siadło Dolne, tamże, t. 3: 1957, s. 330 n.

17 —  Początki nadm orskich m iast
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praw dopodobnie najpóźniej z okresu rozkw itu m iasta w X w .13, jednak  
ty lko Kamień jest tu  datow any w pew niejszy sposób ceram iką na 
IX—X w. n.e. In teresu jąco  natom iast przedstaw ia się system  obronny 
wzcRuż puszcz i bagien na w schodniej granicy dzisiejszego pow iatu 
kam ieńskiego. Składał się on z grodów w Łożnicy, Żychlikow ie, Buku, 
Golczewie, Niemicy, Kępicy i M iodowicach w pow iecie kamieńskim .

Ryc. 98. Jarzębowo, pow. W olin. Widok na grodzisko strzegące dojazdu przez
Dziwnę

O bronnie usytuow ane broniły  one przejść łączących tery to rium  Woli- 
n ian z sąsiednim i obszarami. N iektóre z grodów, jak  Golczewo, są da­
tow ane na IX—X w. Nie w yłączone jednak, że rów nież pozostałe po­
chodzą już z X w. Podobnie zachodnia granica osadnictw a W olinian 
była broniona przez gród w Lubinie, kontro lu jący  całe przejście przez 
Świnę i ew entualnie w Przytorze. Szczegółowe badania prowadzone 
obecnie przez W . Filipow iaka pozwolą praw dopodobnie na uściślenie 

f chronologii tych  w szystkich obiektów. D otychczasow e obserw acje

13 W. F i l i p o w i a k ,  Wolin  w świetle wykopalisk,  [w:] Szczecin i Wolin we 
wczesnym średniowieczu,  W rocław 1954, s. 63; t e n ż e ,  W yn ik i  badań na grodziska 
w miejscowości Łożnica, pow. Kamień, W  A,  t. 23: 1956, s. 252 n.; t e n ż e ,  Materiały 
do osadnictwa Wolinian  w  okresie wczesnośredniowiecznym,  „Materiały W czesno­
średniowieczne”, t. 4, s. 225 n.; t e n ż e ,  Wolin — największe miasto Słowiańszczyzny  
Zachodniej, [w:] Szkice z dzie jów  Pomorza, t. I, Warszawa 1958, s. 62 n.; t e n ż e ,  
Początki Kamienia Pomorskiego, „Szczecin", 1958, z. 3/4, s. 7 n.
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w skazyw ałyby w każdym  bądź razie, że zapew ne już w IX—X w. nad 
Dziwną rozw ijała się potężna politycznie organizacja plem ienna, k tórej 
głów nym  ośrodkiem  był W olin.

Również w okolicach Kołobrzegu n iek tóre grodziska są niezm ier­
nie in teresu jące z punktu  w idzenia problem atyki kształtow ania się or- 
ganizacji plem iennych w IX—X w .14 Na uw agę zasługują tu  zwłaszcza- 
p a ry  grodzisk wzdłuż zachodniej granicy daw nej ziemi kołobrzeskiej 
p rzy  przejściu przez rzeczkę Dębosznicę — w Gołańczy w pow. gryfic- 
kim  i K ędrzynie w pow. kołobrzeskim  oraz po obu stronach Jeziora 
K am ienieckiego w Trzyniku i Dargocicach w pow. kołobrzeskim . 
Z w yjątkiem  Trzynika są one datow ane na IX—X w. Lepiej przebadany 
dotąd  gród w Kędrzynie pow stał w końcu VIII — początkach IX w.
i został opuszczony w m omencie rozw oju ośrodka kołobrzeskiego 
w 2 połowie IX w .15 Być może, m ieszkańcy grodu przenieśli się na 
drugi brzeg Dębosznicy do Gołańczy Pom orskiej. Jest rzeczą dość p raw ­
dopodobną, że to jakaś plem ienna organizacja polityczna, której ośrod­
kiem  był Kołobrzeg, doprow adziła do likw idacji Kędrzyna. N asuw ałaby 
się sugestia, że tego też czasu sięgają podziały tery torialne, które od­
zw ierciedlała późniejsza granica ziemi kołobrzeskiej. O bserw acje te 
w skazyw ałyby, że należy dość ostrożnie trak tow ać w ydzielanie te ry ­
toriów  plem iennych na Pomorzu Zachodnim  ty lko  na podstaw ie k a rto ­
grafii osadnictw a tak, jak  to  zrobił W . Łęga 16. Nie wiadomo natom iast, 
k iedy  pow stał system  grodów  wzdłuż P arsęty  łączący Kołobrzeg z Bia­
łogardem . Na IX—X w. jest datow any gród w Bardach lub Swielubiu, 
lecz m iejsce to miało rów nież później znaczenie jako  przejście przez 
rzekę.

Za wcześnie jeszcze jest na usta len ie  kolejnych faz rozw oju tych  
organizacji politycznych, po k tó rych  pozostały wspom niane system y 
grodów. Geograf baw arski wskazuje, że w IX w. były to  niew ielkie 
organizacje plem ienne, k tó rych  znaczenie oceniano w edług ilości te ­
ry to riów  grodow ych — ,,civitates" 17. Sądząc z późniejszych stosun­

14 L. L e c i e j e w i c z ,  W czesnośredniowieczny Kołobrzeg,  S1A, t. 7: 1960, 
s. 371 n., tam też dalsza literatura.

15 A. U r b a ń s k a ,  Sprawozdanie z badań wykopaliskow ych na wczesnośrednio­
w iecznym grodzisku w  Kędrzynie, pow. Kołobrzeg, w  1959 r., SpA (w druku).

16 W. Ł ę g a ,  Kultura Pomorza w e  w czesnym  średniowieczu na podstawie w y k o ­
palisk, Toruń 1930, s. 381 n.

17 S. Z a k r z e w s k i ,  Opis grodów i terytoriów  na północ od Dunaju, czyli  tzw. 
Geograf Bawarski, Lwów 1917. W  czasie badań terenowych można wyróżnić miejsca­
mi dość dobrze jednostki osadnicze, tworzące pewną całość topograficzną i posiada­
jące grodzisko z IX—X w ieku n.e., por. W. Ł o s i ń s k i ,  Wczesnośredniowieczne  
cmentarzysko w  Cewlinie, pow. Koszalin,  MZp, t. 4: 1958, s. 277 n. Zob. tu też 
L. L e c i e j e w i c z ,  Plemiona zachodniopomorskie we wczesnym średniowieczu,  
„Archeologia Polski", t. 5: 1960 z. 1, s. 91 n.
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ków m iasta nadm orskie w ciągu IX—X w. m iały coraz w iększe znacze­
nie w życiu politycznym  m iejscow ych plemion, w pływ ając w reszcie 
całkow icie na dalszy k ierunek  przemian. N ajw yraźniej w ystąpi to  
u m ieszkańców ujścia Odry.

Dość nieisto tna w ydaje się dyskusja na tem at p ierw otnej p rzyna­
leżności Szczecinian i W olinian  do zespołu W ieleckiego lub pom orskie­
go 18. W  IX—X w. rozgraniczenia tego rodzaju nie m ogły być widocz­
ne. Nie znał ich Geograf baw arski ani później W idukind czy Thietm ar. 
Dopiero w XI w. Adam  brem eński w yróżnił w swoim opisie Pomorze 
od ziem Wieleckich. W  tym  też czasie pojaw iła się ogólniejsza nazwa 
Pomorza — jak  ,,Bomerani" Annales Altahenses w r. 1046, ,,Pom erani" 
Adama brem eńskiego, w początkach XII w. ,,Pom orani" Galla A noni­
ma, ,,Pom orjanie" Opowieści dorocznej, „Pom erani" żyw ociarzy O ttona 
z Bambergu i innych 19 — k tó ra  św iadczyła o w yodrębnieniu  się te ­
ry torialnym  ziem m iędzy ujściem  O dry i W isły  spośród ziem nadbał­
tyckich. Ogólne pojęcie Pomorze pow stało jednak  w dość złożonych 
w arunkach społeczno-politycznych. Przechodzim y w ten  sposób jed ­
nak do drugiego przez nas na w stępie w ysuniętego zagadnienia.

POWSTANIE „REPUBLIK MIEJSKICH”, STOSUNEK DO POLSKIEJ I MIEJSCOWEJ
ORGANIZACJI PAŃSTWOWEJ

W  2 połowie X w. pierw sze relacje  с form ującym  się w dorzeczu 
O dry  i W isły państw ie polskim  dotyczą w alk o przyłączenie Pomorza 
Zachodniego do państw a Piastów. Ten najdaw niejszy podbój Pomorza 
ma już obszerną lite ra tu rę  przedm iotu. W arto  tu  jedyn ie  przypom ­
nieć, że w dotychczasow ej dyskusji łączono najczęściej z opanow aniem  
Pomorza Zachodniego opisane przez W idukinda i Thietm ara w ypadki

18 Ostrożne stanowisko w tej sprawie, jeśli chodzi о IX—X w iek, zajmował 
R. K i e r s n o w s k i ,  Plemiona Pomorza Zachodniego w  świetle  najstarszych źródeł 
pisanych, S1A, t. 3: 1951/52, s. 73 n., mimo że sugerował, iż wcześniej istniała jakaś 
organizacja polityczna „Siewierzan", obejmująca zarówno plemiona Wieleckie, jak 
i zachodniopomorskie. Tezę o ścisłych powiązaniach osadniczych W olina z lewym  
brzegiem Odry w ysuw ał natomiast W. K o w a l e n k o ,  Piana, Świna i Dziwna jako  
szlaki osadniczo-komunikacyjne Słowiańszczyzny Bałtyckiej VIII—XIII w., PZ, t. 10: 
1954 z. 1/2, s. 1 n., a ustrojowych i politycznych, J. D o w i a t, Ewolucja państwa  
wczesnoleudalnego na Pomorzu Zachodnim, „Przegląd H istoryczny”, t. 47: 1956, 
s. 459 n. Por. jednak L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 101 n., oraz dalsze uwagi w tym 
rozdziale.

19 Na temat nazwy por. G. R e n n ,  Die Bedeutung des Namens ,,Pommern” und 
die  Bezeichnung Iür das heutige Pommern in der geschichte, Greifswald 1937. Jeśli 
chodzi o miejscowe warunki powstania nazwy, por. L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 105 п., 
tam też dalsza literatura.
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z lat 964/965—967 i 972 20. Zajęcie obszaru dolnej O dry nastąpiło  p raw ­
dopodobnie dopiero po opanow aniu ujścia W isły  i u trzym anie zdoby­
czy nad O drą natrafiało  stale na znaczne trudności. Skąpe inform acje 
źródeł pisanych rzucają charak terystyczne św iatło na rolę m ieszkań­
ców m iast nadm orskich w tych  w ypadkach. N ajw yraźniej rysuje się 
tu  ro la polityczna W olina.

W  roku 965—966 Ibrahim  ibn Jakub donosząc o plem ieniu W eltaba 
wspom ina, że „posiadają oni potężne m iasto nad Oceanem  m ające 
dw anaście bram " 21. M iasto nad Oceanem, jak  podkreślaliśm y poprzed­
nio, można identyfikow ać jedynie z W olinem . Bardzo in teresu jąca jest 
ogólna dalsza inform acja Ibrahim a o W ieletach: „W ojują oni z M eszko, 
a ich siła bojowa [jest] w ielka. Nie mają kró la i nie dają się prowadzić 
jednem u [władcy], a spraw ującym i władzę w śród nich są ich starsi" 22. 
Relację podróżnika arabskiego o W ieletach  można, jak  w ynikałoby 
z kontekstu, przenieść rów nież na m ieszkańców m iasta nad O cea­
nem, zwłaszcza że w n iektórych punktach (walki z Mieszkiem) jest ona 
zupełnie niezależnie potw ierdzona przez W idukinda. Nie zasługuje na­
tom iast na zaufanie wiadomość o przynależności W olina do związku 
W ieleckiego. Zbieżność ustro ju  i dążeń politycznych m ogły skłonić in­
form atorów  Ibrahim a do zaliczenia m iasta nad Dziwną do zespołu Wie­
leckiego. Podobnie różnice etniczne m iędzy lewym  a praw ym  brze­
giem O dry nie były zbyt ostre  i nie odgryw ały  w iększej roli. Później­
sza o pół w ieku relacja Thietm ara przem aw iałaby natom iast za tym, 
że W olinianie podobnie jak  w IX w. byli raczej niezależną siłą poli­
tyczną 23.

W  relacji Ibrahim a ibn Jakuba możemy zatem dopatryw ać się 
pierw szej wzm ianki o decydującej roli starszyzny w życiu politycznym  
W olina. Przez starszyznę należałoby tu  rozum ieć owych „natu maio- 
res, prim ores, nobiles", k tórzy w 150 lat później jako klasa możno- 
w ładczo-kupiecka w ystąpią w  żyw otach O ttona z Bambergu. Relacja 
Ibrahim a byłaby pierwszym  św iadectw em  w ytw arzania się form repu­
blikańskich w m ieście nad Dziwną. A naliza w arunków  rozw oju spo­
łeczno-gospodarczego w skazyw ałaby na niew ątpliw ie klasow y charakter 
tych  form ustrojow ych.

20 Dyskusję nad najdawniejszym podbojem Pomorza przez Piastów referuje szcze­
gółow o G. L a b u d a ,  Studia nad początkami Państwa Polskiego,  Poznań 1946, s. 80 n. 
Z ostatnich ujęć zob. t e n ż e ,  Walka o zjednoczenie Pomorza z Polską w  X—XIV w., 
[w:] Szkice z dziejów Pomorza, t. I, s. 208 n. Tradycyjnie, a nieprzekonywająco ujmuje 
natomiast tę sprawę J. N a t a n s o n - L e s k i ,  Państwo Mieszka Pierwszego,  SW, t. 4: 
1958, s. 24 n.

21 Relacja Ibrahima ibn Jakuba, s. 50.
22 Relacja Ibrahima ibn Jakuba, s. 50.
23 T h i e t m a r ,  L. VI, c. 33. Por. też dalsze uwagi.
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W olinianie byli jedną z głów nych podstaw  opozycji przeciw ko M ie­
szkowi I na Pomorzu Zachodnim. Ogólnie w skazuje na to  relacja  Ibra 
hima. W  2 lata później, w roku 967, poparli proszącego o pomoc ba­
nitę saskiego W ichm ana i w yruszyli, jak  pisze w spółczesny tym  w y­
padkom  W idukind, na Mieszka, przyjaciela cesarskiego 24. W  krw aw e 
bitw ie zostali jednak  rozbici, a sam W ichm an zginął. T aktyka walki 
stosow ana przez M ieszka, udział w bitw ie posiłków  czeskich, świadczą 
niedw uznacznie o potędze m ilitarnej miasta, naw et jeśli przyjm iemy, 
że ze strony  W olinian  — oprócz tow arzyszy W ichm ana — brała udzia} 
w bitwie siła zbrojna całego plem ienia.

W  późniejszej trzynastow iecznej relacji geografa arabskiego ibn 
Saida posiadam y rów nież wiadom ość o nadm orskim  m ieście Sasin, na­
leżącym  podobnie jak  port utożsam iony z W olinem  do głów nych miast 
„tam tejszego króla" 25. Zdaniem niek tórych  badaczy chodzi tu  o w ia­
domość o Szczecinie zaczerpniętą od Ibrahim a ibn Jakuba 26. M ieliby­
śmy tu zatem najstarszą wiadom ość o Szczecinie, n ieste ty  dość ogólni­
kową i niepew ną. Nie wnosi też ona niczego pew nego do in te resu ją ­
cej nas problem atyki.

Książę polski w szybkim  tem pie opanow ał poszczególne części Po­
morza Zachodniego. Ten k ierunek  ekspansji jest bardzo ch a rak te ry ­
styczny z punktu w idzenia społeczno-gospodarczego i w ynikał n iew ąt­

p liw ie  z dążenia do opanow ania ośrodków  handlow ych u ujścia Odry. 
W alki z W olinianam i m ogłyby być tego pośrednią w skazów ką. W y ­
praw a Hodona przeciw  M ieszkowi w 972 r. została sk ierow ana już 
na ziemie pom orskie i tu ta j też pod Cedynią książę polski zadał m ar­
grabiem u niem ieckiem u zdecydow aną klęskę 27. W ypraw a H odona jest 
też pierwszą pew ną wskazówką przynależności Pom orza Zachodniego 
do państw a piastow skiego. W  latach  990—992, k iedy  M ieszko I doko­
nał darow izny księstw a polskiego na rzecz papieża, państw o polskie 
sięgało aż do „longum  m are" 28. Identyfikacja „longum  m are" z Bał­

24 W i d u к i n d, L. III, c. 69. Na temat tych walk zob. ze starszej literatury 
J. W i d a j e w i c z ,  Wichman, Prace Kom. Hist. PTPN, t. VIII, z. 3, Poznań 1933, 
s. 474 n.; L a b u d a ,  Studia, s. 107 n. i ostatnio В. M i ś к i e w  i с z, Pierwsze walki 
w obronie granicy zachodniej Polski wczesnoieudalnej, SMDWP, t. 4: 1958 z. 1, s. 7 n.

25 Zob. Relacja Ibrahima ibn Jakuba, s. 97.
26 Por. J. W i d a j e w i c z ,  Przy ujściu O dry  w drugiej połowie X wieku, Prace 

Kom. Hist. PTPN, t. VIII, z. 5, Poznań 1935, s. 26 n.; t e n ż e ,  Studia nad relacją Ibra­
hima ibn Jakuba, Rozprawy W ydz. Hist. Filozof. PAU, S. II, t. XLVI, z. 1, Kraków
1946, s. 60 n.

27 T h i e t m a r ,  L. II, c. 29. Por. też L a b u d a ,  op. cit., s. 111 n., i ostatnio M i­
ś k i  e w i с z, op. cit., s. 26 n.; W. F i l i p o w i a k ,  Bitwa pod Cedynią, „Szczecin",
1958, z. 9, s. 7 n.; t e n ż e ,  Cedynia w  czasach Mieszka I, Szczecin 1959.

28 Liczną starszą literaturę na temat dokumentu „Dagome iudex” zestawia 
Z. K o z ł o w s k a - B u d k o w a ,  Repertorium polskich dokumentów doby p ias tow­
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tykiem  zdaje się nie nasuwać, mimo odm iennych koncepcji podno­
szonych ostatnio w literaturze, w iększych zastrzeżeń 29. Nie jest jed ­
nak rzeczą zupełnie pewną, czy podporządkow ał sobie M ieszko W olin. 
W ątpliw ości budzi również Szczecin. Zaliczenie Szczecina do posia­
dłości p iastow skich w ynikałoby z ogólnej nazwy ,,civitas Schinesghe", 
użytej w dokum encie Dagome iudex  dla określenia państw a piastow ­
skiego. M ożliwości in terp retacy jne tego sform ułow ania są jednak róż­
ne, i dotychczasow a dyskusja nie zdołała rozstrzygnąć spraw y w spo­
sób jed n o zn aczn y 30. Być może, od nazw y pierwszego punktu pogra­
nicznego wzięto nazwę całej ziemi. Bardziej praw dopodobnym  w ydaje 
się, że jak  przypuszczał J. W idajew icz 31, za pierwszym  razem  chodziło
o Gniezno, a za drugim  o Szczecin. In teresu jące jest jednak spostrze­
żenie H. Łowmiańskiego, że w szystkie miejscowości, w edług których 
określono granice darowizny, znajdow ały się poza posiadłościam i M ie­
szka 32. N ależałoby w tym  przypadku w yłączyć z nich również Szcze­
cin. Ze względu na niejasność podstaw y źródłowej nie można tu wyjść 
jednak  poza ogólne sugestie.

N iew ątpliw ie natom iast został zdobyty Kołobrzeg. W  2 połowie X w. 
daw ne um ocnienia obronne grodu kołobrzeskiego zostały gruntow nie 
odnow ione. W  czasie badań w ykopaliskow ych odkryto konstrukcje 
zabezpieczające wał przed rozsypyw aniem  się od strony  w nętrza g ro­
du. Zastosow anie m iędzy innymi typow o w ielkopolskiego w tym  cza­
sie rozw iązania konstrukcyjnego w postaci tzw. konstrukcji hakowej 
(ryc. 99), w skazyw ałoby — obok chronologii odnow ienia wału — na

skiej, z. I, Kraków 1937, s. 1 n. i K. M a l e c z y ń s k i ,  Codex diplomaticus nec non 
epistolaris Silesiae, t. I, W rocław 1951, s. 3 n. Z nowszych zob. zwłaszcza S. K ę ­
t r z y ń s k i ,  Dagome iudex, „Przegląd Historyczny", t. 39: 1950, s. 133 n.; G. L a ­
b u d a ,  Schinesghe: Gniezno czy  Szczecin, PZ, t. 7: 1951, z. 7/8, s. 286 n.,- L. K o- 
l a n k o w s k i ,  Dagome iudex, „Zycie i Myśl", t. 3: 1952 z. 1—6, s. 155 n.; Z. S u ­
lo  w s к i, Geograiia dokumentu ,,Dagome iudex”, S1A, t. 4: 1953, s. 232 n.; W. H e j- 
n o s z, Z rozważań nad dokumentem ,,Dagome iudex", tamże, t. 5: 1954/1956, s. 277 n.; 
P. B o g d a n o w i c z ,  Geneza aktu dyplomatycznego Dagome iudex,. RH, t. 25:
1959, s. 9 n.

29 K ę t r z y ń s k i ,  op. cit., s. 133 n.; J. D ą b r o w s k i ,  Studia nad początkami 
państwa polskiego, „Sprawozdania PAU", t. 52: 1951 nr 5, s. 327. Krytykowali ten 
pogląd S u ł o w s k i ,  op. cit., s. 232 n.; H e j n o s z, op. cit., s. 289.

30 Por. literaturę przytoczoną w przyp. 28.
31 J. W i d a j e w i c z ,  Rec. Z. Wojciechowski, Mieszko I, SIO, t. 14: 1935, 

s. 255 n. Opowiedziała się za nim H. C h ł o p o c k a ,  Początki Szczecina, RH, t. 17:
1947, s. 284. Spór jednak nadal został nie rozstrzygnięty, por. np. L a b u d a ,  op. cit.,; 
H e j n o s z ,  op. cit., s. 278 n.

32 H. Ł o w m i a ń s k i ,  Imię chrzestne Mieszka I, SIO, t. 19: 1947, s. 252. Por. jed­
nak H e j n o s z ,  op. cit., s. 288 n.
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pochodzenie inicjatorów  o d b u d o w y 33. W zm ocnienie w ału kołobrze­
skiego wiązało się dość w yraźnie z działalnością fortyfikacyjną p ierw ­
szych Piastów  um acniających swoją władzę na Pom orzu Zachodnim. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że zupełnie w spółcześnie nastąp iła  prze­
budowa grodu w Santoku w w idłach W arty  i N oteci —  punkcie w yj­
ściowym  na Pom orze Zachodnie, jak  też nadodrzańskim  Lubuszu i ślą­
skim W rocław iu — now ych zdobyczach m łodego państw a Piastów.

Ryc. 99. Kołobrzeg—Budzistowo. Belka z hakiem z konstrukcji wzmacniających wał
z 2 połow y X w.

Gród u ujścia Parsęty  s ta ł się też głównym ośrodkiem  dyspozycyj­
nym  państw a piastow skiego na Pomorzu. W  roku 1000 tu ta j um ieszczo­
no siedzibę biskupa pom orskiego Reinberna, podporządkow anego gnieź­
nieńskiem u arcybiskupow i Radzymowi 34. Kołobrzeg w ystępuje tu jako 
gród rów norzędny ze śląskim  W rocław iem  i Krakowem  w ziemi W i- 
ślan. U podstaw  w yboru siedziby leżały praw dopodobnie nie ty lko 
w zględy gospodarcze, k tó re  w ynikały  z samej nazw y m iasta przeka­
zanej przez Thietm ara, lecz rów nież i polityczne. Dążenie do przeciw ­
staw ienia Kołobrzegu zbyt sam odzielnem u politycznie W olinow i mo­
gło odgryw ać znaczną rolę. Z punktu  w idzenia gospodarczego zdoby­
cie Kołobrzegu nie mogło jednak  zastąpić opanow ania ośrodków  przy 
ujściu  Odry, tak  w ażnych ze w zględu na pow iązania handlow e z resztą 
ziem w dorzeczu Odry.

Kołobrzeg stał się praw dopodobnie grodem  centralnym  rów nież dla 
Pom orza W schodniego. Przem aw iałyby za tym  w pew nej m ierze wzglę-

33 L. L e c i e j e w i c z ,  Badania archeologiczne  w Kołobrzegu  w  1956 r., t. 5, 
s. 134; t e n ż e ,  Wczesnośredniowieczny Kołobrzeg,  s. 376.

34 T h i e t m a r ,  L. IV, c. 45.
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dy geograficzne. P rzytaczane ostatnio w literatu rze argum enty  za zary ­
sow aniem  się podziału politycznego na Pom orze W schodnie i Zacho­
dnie już w początku X w. biorą z jednej strony  za punkt w yjścia sto­
sunki późniejsze o przeszło 100 lat, z drugiej zaś strony  późniejsze po­
działy językow e, widoczne w  nazw ach m iejscowych, które, jak  w yka­
zał T. M ilew ski na przykładzie zachodniej g ranicy Pomorza, m ogły w y­
tw orzyć się dopiero w XI—XIII w .35

Um ieszczenie w Kołobrzegu głównej siedziby przedstaw iciela w ła­
dzy książęcej (a u lokow anie tu  biskupa byłoby tego pośrednią w ska­
zówką) m iało zapew ne głębsze społeczno-polityczne przyczyny i skut­
ki. N ie wiemy, czy do końca X w. ukształtow ała się tu  m iejscow a w ła­
dza książęca, jednakże późniejszy rozw ój w ypadków  w skazyw ałby, że 
istn iały  tu  raczej po tem u odpow iednie w arunki. Na tej podstaw ie spo­
łecznej może też chciał się oprzeć książę polski. Z drugiej strony  w pro­
w adzenie form organizacji w ładzy w łaściw ych państw u p iastow skie­
mu mogło przyczynić się do wzm ocnienia w tej części Pom orza Zachod­
niego przew agi czynników  społecznych, popierających  władzę m onar- 
chiczną, nad dążącą do sam odzielności ludnością m iasta.

Jak  wspom inaliśm y, trudno stw ierdzić, czy pierw si Piastow ie pod­
porządkow ali sobie W olin. W  późniejszych sagach o koszu w ikińskim  
przechow ała się tradycja  o zależności Jom sborga od pierw szych Pia­
stów, głów nie Bolesława Chrobrego. W alki o Jom sborg w ysunął w sw o­
im czasie na czoło zagadnień polityki M ieszka w la tach  sześćdziesią­
tych  X w. K. W achow ski, za nim S. Z ak rzew sk i36. K orekty  do tych  po­
glądów  w prow adzali J. W idajew icz i L. K o czy 37, pierw szy nie negu-

35 T. M i l e w s k i ,  Zachodnia granica pomorskiego obszaru język ow eg o  w w ie ­
kach średnich,  SIO, t. 10: 1931, s. 124 n.; T. L e h r - S p ł a w i ń s k i ,  Zachodnia gra­
nica K aszubszczyzny w  wiekach średnich, tamże, t. 16: 1937, s. 139 n. Jeśli chodzi 
o podział Pomorza w  X—XI wieku, por. L. K o c z y ,  Kilka uwag o najdawniejszych  
dziejach Pomorza, RH, t. 8: 1932, s. 144 n. Tezę o jedności Pomorza przed misją 
Ottona z Bambergu uzasadniał K. M a l e c z y ń s k i ,  Bolesław K rzyw ousty ,  Krakow 
[1946], s. 91 n., do poglądów Koczego natomiast nawiązał J. Dowiat, Pochodzenie d y ­
nastii zachodniopomorskiej i ukształtowanie się terytorium księstwa zachodniopomor­
skiego, „Przegląd Historyczny", t. 45: 1954, s. 277 n. Por. też K. T y m i e n i e c k i ,  
Pomorze za Bolesławów,  RH, t. 3: 1927, s. 29; t e n ż e ,  Społeczeństwo Słowian lechic- 
kich, Lwów 1928, s. 155 n.

36 K. W a c h o w s k i ,  Jomsborg, Prace TNW, S. II, t. 11, W arszawa 1914; t e n ż e ,  
N orw egowie  na Pomorzu za Mieszka I, KH, t. 45: 1931, s. 181 n.; S. Z a k r z e w s k i ,  
Mieszko I jako budowniczy państwa polskiego, W arszawa 1921, s. 46 n., 55 n.; t e n ż e ,  
Bolesław Chrobry, Lwów 1925, s. 151 n.

37 J. W i d a j e w i c z ,  N ajdaw niejszy  p iastowski podbój Pomorza, SIO, t. 10: 
1931, s. 13 n.; t e n ż e ,  Położenie Jomsborga, KH, t. 48: 1934, s. 233 n.; t e n ż e ,  Przy 
ujściu Odry;  t e n ż e ,  Kontakty  Mieszka I z państwami nordyjskimi,  S1A, t. 4: 1953, 
s. 131 n.; L. K o c z y ,  Jomsborg, KH, t. 46: 1932, s. 277 n.; t e n ż e ,  Polska i Skandy­
nawia za p ierwszych  Piastów, Prace Kom. Hist. PTPN, t. VIII, z. 3, Poznań 1934.
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jąc podstaw ow ej tezy o zależności kosza w ikińskiego od Piastów, d ru ­
gi utożsam iając znanego z sag króla Burislawa z lokalnym  księciem  
zachodniopom orskim . Trudno jednak wierzyć tym  relacjom , podobnie 
jak  pozostałym  częściom legendy.

Sprawa kosza w ikińskiego była w swoim czasie jednym  z podsta­
w ow ych problem ów  dziejów politycznych W olina w X—XI w. W  toku  
dyskusji została jednak  zakw estionow ana w iarygodność sam ej podsta­
wy źródłowej tych  koncepcji. Na w artość sag dla tego problem u scep ­
tycznie patrzyli już niektórzy badacze sk an d y n aw scy 38, a ostatn io  
szczegółowe studia G. Labudy w skazyw ałyby poglądow o, że legendę
o wikingach jom sborskich należy uważać raczej za opow ieść literacką 
niż relację historyczną 39. W spom inaliśm y już w trzeciej części pracy, 
że w św ietle źródeł X—XI w. W olin był ośrodkiem  słow iańskim  i obcy 
elem ent nie odgryw ał decydującej roli w życiu miasta.

Z relacji Adam a brem eńskiego w ynikałoby, że w 2 połowie X w. 
W olinianie brali czynny udział w w ypadkach politycznych w Skan­
dynawii. O koło roku  985—986 H arald  Sinozęby po nieudałych  w al­
kach ze Swenem W idłobrodym  schronił się ,,ad civ itatem  Sclavorum , 
qui Iumne dicitur", tu ta j też zmarł z r a n 40. W spółczesne źródła w ska­
zują na wzrost znaczenia drużyn słow iańskich na Bałtyku w tym  cza­
sie i jest rzeczą w ięcej niż praw dopodobną, że W olinianie brali również 
udział w tych w alkach 41. Rolę Skandynaw ów  w życiu W olina w 2 po­
łowie X — początku XI w. należałoby zatem ograniczyć do napływ u 
różnych pojedynczych uciekinierów , przyłączających się do m iejsco­
w ych drużyn słow iańskich. Echem tej sytuacji była późniejsza tra d y ­
cja, przekazana przez Saxa G ram atyka, w spom inającego daw nych k o r­
sarzy w olińskich pochodzenia skandynaw skiego i określającego W o­
lin jako ,,certissim um  Danorum profugium " 42. T radycja ta  stała się też 
punktem  w yjścia do pow stania całej legendy o Jom sw ikingach.

;t8 Podstawowe znaczenie miały tu prace L. W e i b u 11 a, Kritiska undersöknin-  
gar i Nordens historia omkring dr 1000, Lund 1911; t e n ż e ,  Historisk-kritisk metod  
och nordisk medeltidsforskning,  Lund 1913, których w yników  nie uwzględniał K. W a­
chowski i S. Zakrzewski. Por. tu też G. L a b u d a ,  Saga o Styrbjörnie, jarlu Joms- 
borga, S1A, t. 4: 1953, s. 297 n., tam też dalsza literatura.

39 G. L a b u d a ,  Legenda Jomsborga, „Sprawozdania PTPN”, t. 13: 1946, s. 3; t e n -  
ż e, Saga o Styrbjörnie, s. 283 n. Tradycyjnego poglądu bronił W i d a j e w i с z, 
op. cit., lecz uwagi jego nie zmieniają w ym owy źródeł X—XI wieku, uznających W o­
lin za miasto słowiańskie.

40 A d a m b r e m e ń s k i ,  L. II, c. 27—28. Por. też Encomium Emmae reginae, 
L. I, c. 1, wyd. A. Campbell, London 1949.

41 Por. tu L a b u d a ,  op. cit., s. 314 n.; t e n ż e ,  Słowiańszczyzna pierwotna, War­
szawa 1954, s. 304 n.

42 S a x o ,  L. VIII, с. II, 5, L. X, с. II, 1, IV, 2—6, VIII, 3—4, IX, 1—3, L. XII, 
с. IV, 1—2.
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Jeśli naw et W olinianie byli uzależnieni od państw a piastowskiego, 
to związki te  nie były zbyt trw ałe. Już w 1007 r. na dwór cesarski, w e­
d ług Thietm ara, przybyło poselstw o Lutyków, W olinian i Czechów. 
,,De Liuticis et ab hiis, qui a civ itate  m agna Livilni dicta missi fuerant, 
e t Jarem iro  duce" dowiedział się H enryk  II, że Bolesław knuje różne 
złośliw e plany przeciw ko niem u i nam aw ia słowem i pieniędzm i do ich 
w y k o n a n ia 43. Posłowie stw ierdzili, że jeśli H enryk  będzie żyć nadal 
z Bolesławem  w pokoju i udzielać mu swej łaski, to  nie będzie mógł 
liczyć na ich wierność.

Z relacji tej w ynika kilka isto tnych faktów, rzucających in teresu ­
jące św iatło na stosunki społeczno-polityczne, panujące przy ujściu 
O dry  w początku XI w. Po pierwsze, W olin był najw yraźniej jednostką 
politycznie zupełnie niezależną od związku Wieleckiego. Nie podlegał 
on rów nież Bolesławowi Chrobrem u. Po drugie, najbardziej cha rak te ry ­
styczną jego cechą był już ,,m iejski", a nie „plem ienny" charak ter pań­
stew ka. Byłaby to zupełnie konkretna w skazówka, że w tym  już czasie 
w ytw orzyły  się w W olinie form y ustrojow e, znane później z żywocia- 
rzy  O ttona z Bambergu, a określone m ianem  „republiki m iejskiej". Po 
trzecie, W olinianie byli uznaw ani za rów norzędnego partnera  z W iele- 
tam i i Czechami. Liczył się z nimi zarów no cesarz niemiecki, jak i k sią ­
żę polski. W reszcie po czwarte, w W olinie ścierały  się między innymi 
w pływ y polityczne polskie i niem ieckie. Próby Chrobrego w skazyw a­
łyby, że miał on tu swoich popleczników . O pozycja przeciw ko Bolesła­
wowi była jednak w ystarczająco silna, żeby w ysłać posłów do H en­
ryka. Bardziej bezpośrednie było dla niezależnej republiki miejskiej 
zagrożenie ze strony państw a polskiego niż cesarstw a. W  każdym  bądź 
razie relacja  Thietm ara wskazuje, że podobnie jak  w latach sześćdzie­
sią tych  X w. W olin był ośrodkiem  opozycji przeciw ko w ładzy piastow ­
skiej u ujścia Odry.

Dalszy rozwój wypadków , jeszcze w czasie panow ania Bolesława 
Chrobrego, doprow adził jednak  do politycznego uniezależnienia się Po­
m orza od państw a piastow skiego. Sugestie L. Koczego, jakoby Pomo­
rze Zachodnie przejściow o zostało uzależnione w tym  czasie od K anu­
ta  duńskiego 44 nie opierają się raczej na silniejszych podstaw ach. Nie 
jest jasna pozycja m iast u ujścia O dry w tym  okresie. W olin nie za­
grożony już od południa utrzym yw ał też sam odzielność na północy. 
Po śm ierci Kanuta Słowianie w ypraw iali się też często na Danię, nisz­

a  T h i e t m a r, L. VI, c. 33. W św ietle tej relacji nie ma uzasadnienia pogląd 
D o w i a t a, Ewolucja państwa wczesnoieudalnego,  jakoby dzieje polityczne Pomorza 
Zachodniego w X—XI w. były tylko odcinkiem dziejów politycznych związku Wie­
leckiego.

44 K o c z y ,  Polska i Skandynawia, s. 115 n.
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cząc m iędzy innym i w 1043 r. H aithabu. W  w alkach tych  b rały  udział 
m iędzy innym i drużyny obodrzyckie i Wieleckie. Na ów czesne pow ią­
zania polityczne rzuca jednak  charak terystyczne św iatło  wiadomość, 
że w czasie w ypraw y odw etow ej M agnus Dobry spalił W olin  45. A rnorr 
Jarlaskald  pisał o tej w ypraw ie, że ,,nigdy nie słyszałem , by w iększe 
zastępy żeglow ały w tam te strony" 46. W  1098 r. w ypraw iała  się na 
W olin również „młodzież duńska", celem pognębienia m iejscow ych p i­
ratów  i banitów  duńskich 47. W alki te są dobrą ilustracją znaczenia po­
litycznego grodu nad Dziwną w w ypadkach na Bałtyku, w skazując na 
w spółudział W olinian  w w ypraw ach na Danię i bliskie sojusze poli­
tyczne z sąsiadam i zza lewego brzegu Odry.

Adam brem eński dostarcza now ych danych na tem at s truk tu ry  spo­
łeczno-politycznej W olina w XI w. W  tym  m iędzynarodow ym  środo­
wisku przybysze sascy „parem  cohabitandi legem  acceperunt", pod w a­
runkiem  jednak, że nie będą w łasnej w iary  głośno w yznaw ać 48. Decy­
dująca ro la polityczna żywiołu rodzim ego w ynikałaby  z tej w iadom o­
ści niedw uznacznie. R epublikański charak ter w ładzy w W olinie znaj­
dow ałby pośrednie potw ierdzenie w relacji kanonika o gościnności
i łagodności m ieszkańców  miasta.

W edług opisu Adam a W olin  znajdow ał się na pograniczu ziem Wie­
leckich i Pomorza. Z punktu w idzenia stosunków  osadniczych m iasto 
to jednak  niew ątpliw ie w iązało się z praw ym  brzegiem  ujścia Odry, 
a nie lewym. W zór związku W ieleckiego mógł natom iast mieć pew ien 
w pływ  na szczególnie bujny i długotrw ały  rozwój republikańskich form 
ustro jow ych w W olinie, pewną rolę odgryw ały rów nież sojusze w o­
jenne i na tym  też głów nie polegało znaczenie społeczno-polityczne 
tego sąsiedztw a.

Co było przyczyną tak  trw ałego dążenia W olina do utrzym ania n ie­
zależności politycznej i stałych w alk z państw em  piastowskim , z k tó ­
rym  m iasto nad Dziwną było związane przecież jak  najbardziej bliski­
mi kontaktam i gospodarczym i? W  czyim in teresie  leżał ten  opór? Za­
nim spróbujem y dać odpowiedź na te  pytania, rozpatrzym y jeszcze sto ­
sunek m iast zachodniopom orskich do form ującej się w ciągu XI w. i w po­
czątkach XII m iejscow ej m onarchicznej organizacji państw ow ej oraz

45 A d a m  b r e m e ń s k i ,  L. II, c. 78. Walki te omówił szczegółowo w swoim cza­
sie W. O h n e s o r g e ,  Einleitung in die lübische Geschichte, „Zeitschrift des Vereins 
für die Lübeckische Geschichte und Altertumskunde'', t. 10: 1908 z. 1, s. 168 n., łą ­
cząc z powrotem księcia obodrzyckiego Gotszalka po k lęsce Słowian pod Haithabu 
rozwój Lubeki jako osady miejskiej.

46 Arnórr jarlaskald Magnusdrápa wg L a b u d y ,  Saga o Styrbjörnie, s. 329, t e n- 
ż e, Słowiańszczyzna pierwotna, s. 305.

47 S a X o, L. XII, c. IV, 1—2.
48 A d a m b r e m e ń s k i ,  L. II, c. 22.
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struk tu rę  społeczno-polityczną m iast w okresie misji O ttona z Bam- 
bergu. Uzyskane tu  wyniki nie ty lko  pozwolą na określenie znaczenia 
politycznego ośrodków  nadm orskich w początku XII w .( lecz również 
umożliwią przy zastosow aniu w nioskow ania retrospektyw nego zrozu­
m ienie wielu zjaw isk obserw ow anych w skąpych relacjach źródłow ych 
z 2 połow y X i XI w.

W  niejasnym  okresie po śm ierci Bolesława Chrobrego w czasie walk 
w ew nętrznych lat trzydziestych XI w. w strząsających młodym pań­
stw em  polskim  na Pomorzu um acniał się nowy czynnik polityczny, po­
w stały  na gruzach ustro ju  plem iennego i przejściow ego panow ania P ia­
stów. Była nim m iejscowa m onarchiczna organizacja państw ow a. 
W  roku 1046 na dworze cesarskim  w M erseburgu pojaw ił się razem  
z Brzetysław em  czeskim  i Kazimierzem polskim  „Zemuzil Bomeranio- 
rum " 49. W  swoim czasie szeroko dyskutow any był problem, czy w za­
gadkow ym  księciu nie należy w idzieć przedstaw iciela bocznej linii 
P iastów  50, jednakże z naszego punktu  w idzenia nie ma to isto tn iejsze­
go znaczenia. Jeśli uznam y naw et podział Pomorza w tym  czasie, to 
ze względu na zainteresow ania cesarstw a raczej obszarem  położonym  
bliżej Odry, w Siemyślu należy widzieć chyba księcia zachodniopom or­
skiego. C harakterystyczne jest zupełnie rów norzędne potraktow anie go 
z księciem  czeskim i polskim. W skazyw ałoby ono, że Siemyśl był 
przedstaw icielem  jakiejś większej organizacji politycznej.

W edług dość zgodnej opinii, pom inąwszy daw ne nie oparte  na grun- 
tow niejszych przesłankach koncepcje L. G iesebrechta i L. Quandta, 
głów ny ośrodek tej form ującej się organizacji państw ow ej miał znajdo­
wać się nad Parsętą w Kołobrzegu lub też Białogardzie 51. Za „w ielkie­
go księcia", lub przynajm niej najpotężniejszego z książąt, uznał K. W a­
chowski bezim iennego księcia pom orskiego, którego zastał w edług

49 Annales Altahenses Maiores, wyd. W. Giesebrecht, E. L. B. Oefele, MGH SS, 
t. XX, Hannover 1868, s. 802.

50 Tezę o powiązaniach tej gałęzi książąt pomorskich z Piastami wysunął O. B a l ­
z e r ,  Genealogia Piastów, Kraków 1895, s. 60, a rozwinął S. Z a k r z e w s k i ,  Mie­
szko I, s. 150 n., oraz Z. W o j c i e c h o w s k i ,  Polska nad Wisłą i Odrą w  X wieku, 
Katowice 1939, s. 110 n., opiera się ona jednak na dość kruchej przesłance pewnej 
zbieżności imion w obu dynastiach, nie tak częstej przy tym, jak to badacze ci przy­
puszczali (por. K. M y ś 1 i ń s к i, Bogusław I, książę Pomorza Zachodniego, Byd­
goszcz—Gdańsk—Szczecin 1948, s. 53 n.), oraz na konkretnych, lecz pochodzących 
dopiero z początku XII wieku, informacjach Galla-Anonima o pewnych związkach 
pokrewieństwa, możliwe że zupełnie świeżej daty, między niektórymi książętami po­
morskimi a Piastami. Por. też ostatnio G. L a b u d a ,  Czy książęta zachodniopomorscy  
wyw odz il i  się z Piastów, SMDWP, t. 4: 1958 z. 1, s. 33 n.

51 L. G i e s e b r e c h t ,  Die Gräber Greifengeschlechtes heidnischer Zeit, BS, t. 10: 
1844, s. 77 n.,- L. Q u a n d t ,  Die Urgeschichte der Pomoranen, tamże, t. 22: 1868, 
s. 165 n.
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Galla Bolesław K rzyw ousty w 1103 roku w K ołobrzegu52. Nieco scep ­
tycznie ustosunkow ał się do tej tezy K. Tym ieniecki, w skazując, że 
trudno w tym  czasie mówić o bardziej trw ałych  zw iązkach państw o­
w ych na P om orzu53. O. Balzer w studiach nad kształtow aniem  się 
państw  Słowiańszczyzny Zachodniej um ieszczał w Białogardzie siedzi­
bę pom orskiego księcia zwierzchniego wskazując, że nie ma potrzeby 
utożsam iania go z księciem  znanym  w K ołobrzegu54. R. K iersnow ski
i G. Labuda w ypow iedzieli się rów nież za Kołobrzegiem  jako  głównym  
ośrodkiem  państw a zachodniopom orskiego w samym początku XII w ie­
ku 55. O statnio z odm ienną opinią w ystąpił J. Dowiat, sugerując, że 
dynastia  panująca wyw odziła się z Uznamia i stąd w yszły dążenia do 
zjednoczenia Pom orza Zachodniego w ram ach księstw a wczesnofeudal- 
nego 56.- Polemizował z tym  poglądem  już R. K iersnow ski. Ze swej s tro ­
ny w skazyw aliśm y rów nież na innym  miejscu, że rozum ow anie Do- 
w iata opiera się na błędnych założeniach m etodycznych i nie ma po­
krycia w m ateriale rzeczowym  57.

Przypomnijmy, że Kołobrzeg jako ośrodek adm inistracji państw ow ej 
miał już stare  tradycje  sięgające roku 1000. Relacje Galla nie pozosta­
wiają wątpliwości, że nad Parsętą m ieściły się w początku XII w. głów ­
ne ośrodki państw a zachodniopom orskiego. W  Kołobrzegu dw ukrotnie 
Bolesław K rzyw ousty zastaje w czasie zbrojnych w ypraw  bezim iennego 
księcia pom orskiego. Zdobycie Kołobrzegu zadecydow ało o powodze­
niu księcia polskiego, k tó ry  też później miał przez 5 tygodni obsadzać 
kraj bez walki. B iałogard był — w edług kronikarza — ,,urbs regia et 
egregia", „que quasi centrum  te rrae  medium repu ta tu r" . Ścisłe związki 
gospodarcze i osadnicze łączące Kołobrzeg z Białogardem  w skazyw a­
łyby, że chodzi tu  o ten  sam ośrodek państw ow y. W spom inany już

52 K. W a c h o w s k i ,  Słowiańszczyzna Zachodnia, wyd. II, Poznań 1950, s. 209 n.
53 K. T y m i e n i e c k i ,  Pomorze za Bolesławów,  s. 29; t e n ż e ,  Społeczeństwo  

Słowian Lechickich, s. 155 n.
54 O. B a l z e r ,  Pisma pośmiertne, t. III, Lwów 1937, s. 61.
55 R. K i e r s n o w s k i ,  Kamień i Wolin,  PZ, t. 7: 1951 z. 9/10, s. 225; t e n ż e ,  

Plemiona Pomorza Zachodniego,  s. 127 n.; t e n ż e ,  Szczecin i Wolin jako główne  
ośrodki Pomorza Zachodniego w e w czesnym  średniowieczu,  [w:] Szczecin i Wolin 
we w czesnym średniowieczu, s. 15 n.; G. L a b u d a ,  Problematyka badań wczesnodzie-  
jowego Szczecina,  PZ, t. 8: 1952 z. 3/4, s. 555, pow ołując się na К о с z e g o, Kilka 
uwag. K o c z y ,  1. c., nie wypowiada się jednak, czy dynastia książęca wywodziła się 
znad Parsęty, a z jego  wywodów raczej wynika coś przeciwnego.

56 D o w i a t ,  op. cif.; t e n ż e ,  O rewizję poglądów na dzieje wczesnośredniowiecz­
nego Pomorza, KH, t. 63: 1956 z. 1, s. 118 n .; t e n ż e ,  Ewolucja państwa wczesno- 
leudalnego.

57 R. K i e r s n o w s k i ,  W sprawie początków organizacji państw ow ej na Pomo­
rzu Zachodnim, KH, t. 61: 1954 z. 4, s. 160 n.; L. L e c i e j e w i c z ,  Kilka uwag o naj­
starszych ośrodkach państwa zachodniopomorskiego,  SMDWP, t. 5: 1959 z. 1, s. 5 n.
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przez nas system  grodów, stw ierdzony wzdłuż Parsęty  m iędzy tymi 
miastam i, byłby archeologiczną ilustracją związków politycznych.

R. K iersnow ski słusznie zwrócił poza tym  uw agę na k ierunek  w y­
praw  B o lesław a58. Obok uw zględnionych przez niego w alk pod Ko­
łobrzegiem  i Białogardem  należałoby tu  wym ienić w ypraw ę na M ię­
dzyrzecz, k tó ry  utożsam iam y z grodziskiem  w Pow alicach w powiecie 
ko łob rzesk im 59. Do tego dochodzi opisana przez H erborda krw aw a 
bitw a pod Nakłem, dzisiejszym  grodziskiem  u przejścia przez Dębo- 
sznicę w G ołańczy w pow. gryfickim, k tó ra  złam ała opór p o m o rsk i60. 
Relacja H erborda jest tu  zarazem  pośrednim  ogniwem  m iędzy inform a­
cjami Galla a późniejszą charak terystyką  głów nych ośrodków  państw a 
zachodniopom orskiego, daną przez żyw ociarzy O ttona z Bambergu, 
k iedy  to już w K am ieniu znajdow ała się ,,sedes ducis".

W  św ietle m ateriałów  archeologicznych sta ra  m etryka procesów  
feudalizacyjnych nad Regą i Parsętą jest dość w idoczna i z ogólnego 
punktu  w idzenia nie może dziwić, że z tego obszaru w yszły dążenia 
do zjednoczenia poszczególnych ziem u ujścia O dry 61. Silniejsza pozy­
cja czynnika książęcego na tym  obszarze pozostaw ała praw dopodob­
nie w związku z silniejszym  pow iązaniem  m iejscow ego m ożnow ładztw a 
z feudalną w łasnością ziemską. Książę opanow ał przy tym  zapewne 
dość w cześnie eksploatację m iejscow ych salin  i ko rzysta ł z obow iązu­
jącego w tej dziedzinie regale. Znaczenie gospodarcze ośrodka koło­
brzeskiego dla W arcisław ow iczów  było w idoczne jeszcze w 2 połowie 
XII i 1 połow ie XIII w., k iedy  zarów no w arzelnie, jak  i cała ziemia 
kołobrzeska zostały  podzielone m iędzy dwie linie panujące.

Mimo że nadm orski Kołobrzeg był ośrodkiem  książęcym , m ieszkańcy 
jego potrafili, podobnie jak  parę  w ieków wcześniej w Birce, a zupełnie 
w spółcześnie we W rocław iu, Kijowie czy Now ogrodzie, w yw alczyć 
sobie pew ną niezależność. H erbord  stw ierdza, że gdy O tto z Bam ber­
gu przybył w roku  1125 do Kołobrzegu, m ieszkańcy m iasta odpow ie­
dzieli, że nie mogą przyjąć nic nowego, podczas nieobecności swoich 
w spółobyw ateli, k tó rzy  w ypłynęli na m orze w celach h an d lo w y ch 62. 
Z inform acji tej w ynika z jednej strony  pew na sam odzielność m ieszkań­
ców w stosunku do rozporządzeń książęcych, a z drugiej, że istotne 
znaczenie m iała przy podejm ow aniu decyzji w arstw a kupiecka. K. W a­
chowski stw ierdził na tej podstaw ie, że Kołobrzeg był „republiką miej-

58 K i e r s n o w s k i ,  op. cit., s. 162 n.
59 L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 8 n.
60 H e r b o r d ,  L. II, c. 38; L. L e c i e j e w i c z ,  Badania archeologiczne  w Koło­

brzegu w  1955 r., SpA, t. 3: 1957, s. 127 n.
61 L e c i e j e w i c z ,  Kilka uwag, s. 12 n.
62 H e r b o r d, L. II, c. 39.



ską", podobnie jak  m iasta u u jścia O dry 63. Taki w niosek szedłby jed ­
nak za daleko. M ateria ły  porów naw cze w skazyw ałyby, że elem enty  
pew nej sam odzielności politycznej były typow e dla m iast bardziej roz­
w iniętych gospodarczo rów nież i w tedy, gdy były  one głównym i ośrod­
kami państw a m onarchicznego.

Podstaw ą m iejscow ej opozycji przeciw ko w zm acniającej się na Po­
m orzu Zachodnim w ładzy książęcej były  natom iast m iasta u u jścia 
O dry — Szczecin, W olin, a także W ołogoszcz. Żyw ociarze O ttona 
z Bambergu dostarczają znaczną ilość informacji, k tó re  pozw alają na 
charak terystykę  struk tu ry  społeczno-politycznej tych  ośrodków  w p o ­
czątku XII w. Z punktu  w idzenia ustro jow ego m iasta te  doczekały się 
już szczegółowej analizy w pracach  K. W achow skiego i później K. Ty­
m ienieckiego 64. Do w yników  uzyskanych  przez tych  badaczy naw ią­
zywać też będą w w ielu punktach niniejsze uwagi.

Na czoło m iast pom orskich w początkach XII w. w ysunął się już 
pod względem  znaczenia politycznego Szczecin. M nich z Prieflingen 
określił go jako „tocius provinciae m etropolis" 65. W yraźniej jeszcze 
form ułuje tę opinię Ebbo w spom inając o Szczecinie, że „principátům  
omnium Pom eranie civitatum  obtinens" jest to ,,potentissim a" i ,,am- 
plissim a civitas et m aior J u l in " 66. H erbord w reszcie wręcz pisze
o Szczecinie jako ,,totius Pom eraniae m etropolis”, a W olinianie ,,civi- 
tatem  antiquissim am  et nobilissim am  [esse] dicebant in  te rra  Pom erá- 
nprum, m atrem que c iv ita tu m "67. W olinianie odesłali do Szczecina 
m isjonarzy, w czym co praw da należy raczej widzieć zręczny w ybieg 
dyplom atyczny. Tu też toczyły się głównie pertrak tacje  z księciem  W a r­
cisławem  i Bolesławem Krzywoustym . Ze Szczecinem jedynie rozpoczęli 
wojnę Ranowie, gdy usłyszeli o przyjęciu  chrześcijaństw a przez m ie­
szkańców  m iasta. Książę polski w pertrak tacjach  osobno w yróżnia lud­
ność Pom orza i m ieszkańców Szczecina. Szczecinowi rów nież podlegał 
gród w Gardźcu i w daw nej posiadłości W olinian  — Lubinie na w yspie 
W olin.

W  latach  dw udziestych XII w. w życiu politycznym  m iasta decydu­
jącą ro lę odgryw ały  następujące czynniki: 1) m ożnowładztwo, 2) k a ­

63 W a c h o w s k i ,  op. cit., s. 239,- podobnie T y m i e n i e c k i ,  Społeczeństwo  
Słowian lechickich, s. 190.

64 W a c h o w s k i ,  op. cit., s. 207 n.; K. T y m i e n i e c k i ,  Podgrodzia w  północno-  
zachodniej Słowiańszczyźnie i pierwsze lokacje miast na prawie niemieckim, SIO, 
t. 2: 1922, s. 55 n. Cenną ogólną charakterystykę ustrojową dał również ostatnio 
M. S с z a n i e с к i, Główne linie rozwoju feudalnego państwa zachodniopomorskiego, 
„Czasopismo Prawno-Historyczne”, t. 7: 1955 z. 1, s. 53 n.

65 M n i с h z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 7.
66 E b b o ,  L. III, с. 1.
67 H e r b o r d ,  L. II, c. 5, 25.
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płani, 3) szerokie masy pozostałej ludności. W  okresie misji O ttona 
z Bam bergu toru je sobie drogę do zdobycia znaczenia w mieście rów ­
nież w ładza książęca. M iejscami, na k tórych  decydow ano w Szczeci­
nie o różnych posunięciach politycznych, były: 1) rada starszych odby­
w ająca się często w św iątyniach oraz 2) wiec ogółu ludności na środ­
kowym  placu targowym .

M ożnowładztwo, starszyzna określana przez żyw ociarzy jako pri- 
mores, primates, nobiles ac potentes, maiores natu ac sapientiores —- 
decydow ało o losach m iasta. Jak  wspom inaliśm y już w poprzednich 
częściach pracy, była to w arstw a kupiecko-korsarska opierająca się 
rów nież na w łasności ziemskiej, posiadająca do dyspozycji siłę niewol- 
ną i ludność uzależnioną w w yniku rozm aitych procesów  gospodarczych. 
Była to zatem  w arstw a reprezen tu jąca form ującą się klasę feudalną.

W edług relacji Ebbona — m ożny szczeciński Domasław w yróżnia­
jący się zarów no postaw ą, charakterem , jak  ilością bogactw  oraz szla­
chetnością rodu, był tak  szanow any w ew nątrz i na zew nątrz miasta, 
a sam książę W arcisław  tak  liczył się z jego zdaniem, iż nie odważył 
się niczego dokonać bez jego porady  i zgody 68. Domasław miał licz­
nych krew niaków  i pow inow atych w m ieście i na obszarach sąsiednich, 
dzięki tem u miał też tak  ogrom ne wpływ y. Jego czeladź, jak  wspom i­
naliśmy, liczyła 500 osób. W  Szczecinie do jego rad  stosow ano się za­
rów no w spraw ach ogólnych, jak  i pryw atnych. M iał on być kiedyś 
chrześcijaninem  ochrzczonym  w Saksonii, a żona jego — według H er­
borda różniącego się w tym  przypadku od w cześniejszych żyw ocia­
r z y — m iała być branką chrześcijańską. Domasław też przyczynił się 
głównie do przyjęcia chrześcijaństw a w czasie pierw szej podróży O tto­
na. W ystępuje on zatem  jako przedstaw iciel tej części m ożnowładztwa, 
k tóra m ając znaczne dośw iadczenie polityczne, rozum iejąc trudną sy ­
tuację, w jakiej znajdow ało się miasto, dążyła do zgody zarów no z księ ­
ciem pomorskim, jak  i polskim.

Drugi przedstaw iciel możnowładztwa, bliżej scharakteryzow any przez 
żywociarzy, W yszak w yróżniał się już nie ty le szlachetnością pocho­
dzenia, ile bogactw em  i potęgą 69. Na tym  polegała praw dopodobnie 
różnica między owym i ,,nobiles" i „potentes", podkreślana gdzienie­
gdzie przez żywociarzy. O ile Domasław był to „prim or nobilis", o ty le 
W^yszak był to ty lko ,,civis potentissim us" raz jedynie przez H erborda 
określony również jako ,,civis nobilis". W  ram ach w arstw y możno- 
władczej byłby to, jak  już wspom inaliśm y, przedstaw iciel grupy, opie­
rającej głównie swoje znaczenie nie na w łasności ziemskiej jak  Doma-

08 E b b o, L. II, c. 9. Por. też H e r b o r d ,  L. II, c. 27—28.
,i)J M n i c h  z P r i e f l i n g e n ,  L. III, c. 10; E b b o ,  L. III, c. 2; H e r b o r d ,  

L. III, c. 15, 17, 20.

18 — Początki nadm orskich miac
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sław, lecz na handlu i korsarstw ie. W yszak brał udział w zebraniu s ta r­
szyzny, która dyskutow ała o przyjęciu chrześcijaństw a w czasie drugiej 
misji Ottona, jego zdanie przeszło też w czasie obrad. M iał on swoich 
przyjaciół i krew niaków  (amici i cognati), k tórzy popierali go w p ro ­
pagow aniu nowej religii. Żyw ociarze podkreślają jego zasługi dla m i­
sji, co świadczyłoby o znacznych jego w pływ ach w mieście.

Z m ożnowładztwem  bliskie pow iązania m iała grupa kapłańska. 
W spom inaliśm y już o zbieżnych podstaw ach gospodarczych, o tym, że 
zajmowali się oni m iędzy innym i handlem. H erbord wspom ina o k a ­
płanie naczelnym, związanym  ze św iątynią Trzygłow a i kapłanach pod­
rzędniejszych 70. W  3 podrzędniejszych św iątyniach w pew nych dniach 
i godzinach odbyw ały się zebrania m ające na celu picie, zabawę lub 
też rozpraw ianie o swoich spraw ach. Były to najpew niej zebrania s ta r ­
szyzny, na większą ilość osób nie było w nich m iejsca. Kapłani mieli 
ponadto znaczny wpływ na życie polityczne przez wróżby. Oni decy­
dowali, czy m iała w yruszyć w ypraw a w ojenna lądem  czy morzem. 
W różb, k tórych  dokonyw ano za pomocą konia, będącego pod opieką 
kapłanów, słuchano uważnie. Do św iątyni Trzygłow a szła też dziesię­
cina ze zdobytych łupów. Znajdował się tutaj, jak  w ynikałoby z opisu 
H erborda, skarbiec miejski, a może i plem ienny.

,,Nobiles et potentes" wróżyli, biesiadow ali i pili z czasz złotych 
i srebrnych, przechow yw anych w głównej św iątyni. Nie zawsze jed ­
nak in teresy  ich były zgodne z interesam i kapłanów . Przebieg misji 
O ttona jest tego dobrym  przykładem . Jak  jeszcze wskażem y, już przed 
podróżami biskupa bam berskiego niektórzy możni mieli kontak ty  ze 
św iatem  chrześcijańskim , głównie przez Saksonię. Zagrożeni zewnątrz 
przez księcia pom orskiego i polskiego, potrafili nie liczyć się z grupą 
kapłanów  i mimo ich rozpaczliwego oporu przeprow adzili swoją linię 
polityczną, w prow adzając jako obowiązującą nową religię do miasta.

Możni decydow ali o losach politycznych m iasta. Ońi nie zgadzali 
się początkow o w 1124 r. na przyjęcie chrześcijaństw a, nie oglądając 
się w ogóle na opinię ludności. Na zebraniu m ożnych zadecydow ano
0 przyjęciu nowej religii w czasie drugiej misji. Możni w reszcie prosili 
O ttona o pośrednictw o w pertrak tacjach  z Bolesławem  Krzywoustym  
w 1127 r. W  świetle tych  danych z nich rekru tow ali się praw dopodob­
nie urzędnicy m iejscy wspom niani raz przez H erborda.

W  w ażniejszych spraw ach jednak  odw oływ ano się rów nież do po­
spolitego tłumu. M nich z Prieflingen rozróżnia w nim ,,m ediocres"
1 ,,pauperes" 71. Do niego należała przynajm niej część 900 ojców rodzin, 
w spom nianych przez H erborda. Z punktu w idzenia społeczno-gospodar-

7(1 H e r b o r d ,  L. II, c. 31—33.
71 M n i с h z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 13.
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czego, jak  już mówiliśmy, była to masa rzem ieślników, rybaków  i ró ż ­
nych ludzi luźnych, biorąca rów nież udział w w ypraw ach w ojennych 
m ożnowładztwa. Był to potężny czynnik polityczny, z którym  poważnie 
liczyli się możni. W ykorzystyw ali go też kapłani w obronie dawnych 
form kultu  pogańskiego.

W iece odbyw ały się na środkow ym  targu  szczecińsk im 72. Znajdo­
w ały się tu  stałe trybuny, z k tórych  przem aw iano do tłumu. W iece 
zatem  były stałą instytucją, często m ającą głos w spraw ach miasta. 
Na w iecu ogółu ludności Szczecina i okolicy w 1124 r. rozważano w a­
runki pokoju z księciem  polskim, tu ta j też zadecydow ano o przyjęciu 
chrześcijaństw a. Na zebraniu targow ym  uchw alono po klęsce zarazy 
w 1126 r. zbudowanie o łtarzy  pogańskich obok kościoła chrześcijań­
skiego. Nie wiadomo, czy tłum  sam uznał za w skazane pozostaw ienie 
kościołów, czy też, co jest bardziej praw dopodobne, ten  kompromis 
był wynikiem  krzyżow ania się wpływów kapłanów  pogańskich i b a r­
dziej przew idującego m ożnow ładztw a wśród ogółu ludności. Inform a­
cje m nicha z Prieflingen i Ebbona w ykazyw ałyby, że nie jest w yłączo­
ne, iż sami kapłani doszli do wniosku, że bezpieczniej będzie pogodzić 
się częściowo z istnieniem  chrześcijan w mieście, żeby ty lko ocalić s ie ­
bie od zupełnej zagłady. W  każdym  bądź razie z chwilą pow rotu O tto ­
na im pulsyw ny tłum  o mało nie pozabijał m isjonarzy. W yszak na wiecu 
nakłan iał lud do przyjęcia nowej wiary, tu  rów nież doszło do ostatecz­
nego starcia m iędzy O ttonem  a kapłanem  pogańskim. W  wiecu brał 
udział zbrojny tłum, k tóry  znowu o mało nie zabił biskupa bam berskie- 
go. Jednakże dopiero następnego dnia po naradzie starszyzny, gdzie 
zapadła decyzja przyjęcia chrześcijaństw a, wiec wypow iedział się jed ­
noznacznie — popierając uchw ałę m ożnowładztwa. Gdy wiec nie był 
zdolny do uchw alenia czegoś jednom yślnie, decydow ała rada starszych. 
W  razie jednom yślnej postaw y ludności zgrom adzonej na wiecu s ta r­
szyzna nie odważyła się jednak sprzeciw ić uchwałom . Nie słyszym y też 
ani razu, żeby stosow ano jakieś środki represji wobec tłumu.

Z relacji żyw ociarzy biskupa bam berskiego w ynikałoby niedwu- - 
znacznie, że ogół ludności rzem ieślniczo-rybackiej i innej był z punktu 
widzenia form alnego czynnikiem  politycznie niezależnym . Pośrednia 
zależność gospodarcza tłum u oraz w iększe dośw iadczenie m ożnych 
spraw iały  jednakże, iż m ożnowładztwo decydow ało w rzeczywistości
o losach miasta.

Były to w szystko stare  form y ustrojow e, k tóre już w dobie misji 
zaczynały ustępow ać powoli nowym. W yrazicielem  porządków, które 
zwyciężały, był w obrębie m iasta dwór książęcy. Dla przebyw ających

72 H e r b o r d, L. III, c. 17.
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tutaj było zastrzeżone praw o azylu 73. Nie słyszym y, żeby w Szczecinie 
je naruszano. Być może, była to solidniej obw arow ana siedziba, tym  
też należałoby tłum aczyć określenie jej przez Ebbona jako arx  — za­
m ek 74. W  dworze książęcym  też odbyła się rada  starszych  po w ystą ­
pieniu O ttona na w iecu w 1127 r. W yrazem  um ocnienia się w ładzy 
książęcej było może również istn ienie w spom nianych przez H erborda 
urzędników  75.

W iele zbieżności w ykazuje drugie potężne m iasto u ujścia O dry — 
W olin. Dawny ośrodek handlow y i korsarsk i w yraźnie już jednak  u s tę ­
puje znaczeniem  Szczecinowi. Mimo to jeszcze do W olina, a nie do 
Szczecina, w yruszył z misją erem ita Bernard. Ebbo także uznaje W olin 
na rów ni ze Szczecinem za m iasto najznakom itsze76. Dawne formy 
ustrojow e, o k tórych  ogólnikow o inform ują źródła X i XI w., trw ają 
tu taj w początkach XII w. w postaci bardzo w yraźnej. Mimo że żywo- 
ciarze nie dają tak  dokładnych inform acji jak  o Szczecinie, można so­
bie w yrobić dość dobry pogląd na struk turę  społeczno-polityczną 
W olina.

W olinianie nie cieszyli się zbytnią sym patią u sw ych sąsiadów. 
Ebbo pisze o W olinie, oddając poglądy swoich inform atorów , jako
0 wielkim  mieście, stw ierdzając, że jego m ieszkańcy to  ludzie okrutni
1 bezbożn i77. H erbord podnosi oprócz srogości i n ieokrzesania dzielność 
W olinian 78. Była to opinia m ająca z daw na uzasadnione podstaw y rze­
czowe. Podobnie jak  w Szczecinie, w życiu politycznym  m iasta decy­
dow ały trzy  podstaw ow e czynniki: 1) możni, 2) związani silnie z nimi 
kapłani i 3) pospolity tłum. N iestety, o insty tucjach  zw iązanych z nimi 
nie w iem y dużo. Na podstaw ie kilku w zm ianek przez analogię ze Szcze­
cinem możemy przypuszczać, że istniała tu  zarów no insty tucja rady 
starszych, jak  i w iecu. W yrazicielem  now ych tendencji rozw ojow ych 
była natom iast siedziba książęca w mieście.

Ze znaczeniem m ożnych i kapłanów  spotykam y się w yraźniej po raz 
pierw szy w okresie misji erem ity  Bernarda. Kapłani i starsi z ludu (sa- 
cerdotes et seniores plebis) — w edług Ebbona — po naradzie postano­
wili w ygnać m isjonarza z m ia s ta 79. Byłaby to zupełnie konkretna 
wzm ianka o radzie starszych. K iedy w zburzony próbam i ścięcia słupa 
z włócznią tłum  o mało nie zabił erem ity, kapłani w yrw ali go z rąk

73 Tak dla W olina M n i c h  z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 5; E b b o ,  L. II, c. 7;
Ii e r b o r d, L. II, c. 24.

74 E b b o, L. II, c. 8.
75 H e r b o r d, L. III, c. 17.
76 Eb bo,  L. III, c. 1.
77 E b b o ,  L. II, c. 7.
78 H e r b o r d, L. II, c. 24.
79 E b b o ,  L. II, c. 1.
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rozw ścieczonego tłumu i w ysłali łodzią z W olina. W  posunięciach tych 
znać starą  szkołę dyplom atyczną.

M ożnowładcy decydow ali i później o w ydarzeniach politycznych. 
K iedy po w kroczeniu O ttona do W olina ludność podburzona przez 
kapłanów  napadła na m isjonarzy, mowa „m ądrzejszych m iasta" dopro­
wadziła do względnego uspokojenia tłum u 80. Dzięki tem u biskup bam- 
berski z tow arzyszam i mogli opuścić miasto. Możni też p ertrak to ­
w ali z O ttonem  w spraw ie przyjęcia chrześcijaństw a. Sylw etka jednego 
z nich — Niedamira, rysu je  się nieco w yraźniej. Jak  wspominaliśmy, 
był to przedstaw iciel w arstw y kupieckiej, w łaściciel statków , k tó ry  prze­
byw ał w swoim czasie w Saksonii i tam  został o ch rzczony81. Z prze­
biegłością godną doświadczonych kupców i polityków  wobec grożą­
cej potęgi księcia pom orskiego i polskiego możni w olińscy tłum aczyli 
O ttonow i, że tum ult został w yw ołany nie przez nich, ale przez prosty  
tłum  i że dopiero jeśli Szczecinianie przyjm ą nową w iarę, to oni pójdą 
w ślad za nimi. W ysłali też swoich wywiadowców, żeby śledzili p rze­
bieg misji w Szczecinie. Usłyszawszy o przebiegu w ydarzeń, przyw itali 
w ylew nie w racającego do nich O ttona, zapew niając o swojej w ierno­
ści. Nie przeszkodziło im to zupełnie zdradzić nową w iarę niedługo po 
odejściu biskupa bam berskiego, a wrócić do niej w czasie drugiej misji.

W  tych  wszystkich w ydarzeniach widać stare tradycje  sam odzielnej 
gry  politycznej W olinian. Zręczne układy, unikanie jakichkolw iek za­
targów  z silniejszym  przeciwnikiem , a rów nocześnie chęć utrzym ania 
jak  najdłużej starego stanu rzeczy — są charakterystyczne dla poli­
tyk i przedstaw icieli grup rządzących w W olinie. Uderza zwłaszcza 
zręczność polityczna m iejscow ych kapłanów . Są oni znacznie bardziej 
dalekow zroczni od swoich szczecińskich tow arzyszy uważających, że 
zam ordow anie O ttona rozw iąże cały problem.

M asa ludności rzem ieślniczo-rybackiej i innej — plebs, w ystępuje 
jako potężna siła polityczna, lecz k ieru jąca się raczej doraźnym i im pul­
sami niż rozumem politycznym . Z ręki uzbrojonego w zwykły kij czło­
w ieka z tłum u o mało nie zginął Otto, uciekający z m iasta 82. Dlatego 
też tłum  ulegał we w szystkich w idocznych w źródłach przypadkach 
możnowładztwu. Nie wiemy nic o w iecach ogółu ludności. W  każdym  
bądź razie m ożnowładcy namową, a nie przemocą, starali się kierow ać 
tłumem, licząc się najw yraźniej z jego siłą. Zrzucenie przez m ożnych 
w iny za zaburzenia na tłum  byłoby św iadectw em  antagonizm ów m ię­
dzy tym i dwoma podstaw ow ym i klasam i społecznym i w mieście.

W  dobie misji O ttona stw ierdzam y w reszcie w W olinie pierwsze

80 E b b o ,  L. II, c. 8; H e r b o r d, L. II, c. 24.
81 Eb bo,  L. II, c. 8; H e r  b o r d ,  L. II, c. 26.
82 M n i с h z P r i e f 1 i n g e n, L. II, c. 6; E b b o ,  L. II, c. 8; H e r b o r d, L. II, c. 24.
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ślady um acniania się władzy książęcej. Istn iał tu dwór drew niany, nie 
w yodrębniony jednak silniej od reszty  zabudow ań m iasta 83. Kto się tu  
schronił, miał praw o azylu. W ypadki, jakie nastąp iły  po przybyciu 
Ottona, świadczą jednak  poglądowo, jak  słabe było jeszcze znaczenie 
władzy książęcej w W olinie i jak  się z nią w łaściw ie nie liczono 
w praktyce. Podburzony tłum  nie zważając na praw o azylu w targnął 
do pom ieszczeń książęcych, chcąc dostać w swoje ręce biskupa. Do­
piero interw encja przedstaw iciela księcia polskiego, kasztelana san ­
tockiego Pawlika, i m iejscowej starszyzny uratow ała  sytuację. Poczu­
cie niezależności od księcia W arcisław a widoczne było rów nież z obelg, 
jakimi W olinianie obrzucali m ieszkańców pobliskiego Kamienia po 
przyjęciu przez nich chrześcijaństw a.

Podobne elem enty ustro jow e możemy zaobserw ow ać i w sąsiednich 
m iastach na dawnym  obszarze Wieleckim. W  Dyminie w św ietle re ­
lacji Ebbona dużą rolę mógł odgryw ać wiec na targu  przed bram ą gro­
du 84. Ze starszyzną też prow adził tu ta j uk łady  Otto. Przedstaw icielem  
władzy książęcej był przełożony przysłany przez W arcisław a. Opinia 
K. W achow skiego, jakoby chodziło tu  o doraźnego dow ódcę w okresie 
wojny, nie ma pokrycia w inform acji H erborda 85. Raczej należy chyba 
dopatryw ać się w nim przyszłego kasztelana.

Również w W ołogoszczy elem enty ustro ju  w iecowego są wyraźne, 
chociaż decyduje o wszystkim  przedstaw iciel księcia i ' starszyzna 86. 
Ogół ludności uchw alił co praw da za nam ową kapłanów , że m isjona­
rze — w razie przybycia do m iasta — zostaną zam ordowani, jednakże 
w brew  tej uchw ale żona prefek ta ukry ła  dwóch kleryków , a po przy­
byciu W arcisław a na czele drużyny w prow adzono now ą religię, nie 
oglądając się na tłum. Ze Szczecinem i W olinem  książę pom orski nie 
postępow ał tak  bezcerem onialnie. W ołogoszcz nie m ogła widocznie 
rów nać się znaczeniem  z tym i dwoma m iastam i.

Zduszenie niezależności nadm orskich ośrodków  m iejskich było — 
w św ietle żyw ociarzy — jedną z głów nych w ytycznych polityki w e­
w nętrznej księcia pom orskiego. M iastem  u ujścia O dry, w którym  
w tym czasie zw yciężyły już zupełnie nowe porządki, był Kamień. Tu­

83 M n i c h  z P r i e f U n g e n ,  L. II, c. 5; E b b o, L. II, c. 7; H e г b o r d, L. II, c. 24.
L1 E b b o, L. III, c. 5. W a c h o w s k i ,  op. cit., s. 242, przypuszczał, że odbywał 

się tutaj w iec. W ten sposób rozumiał E b b o ,,conventus forenses" w Szczecinie, 
L. III, с. 1, 16. Nie można jednak zupełnie wyłączać, że „conventus forenses” ozna­
czały również po prostu targ.

85 W a c h o w s k i ,  op. cit., s. 242. Por. tu jednak H e r b o r d ,  L. III, c. 1, który 
stosuje wyraźnie określenie ,,praefectus urbis". Zarządca Dymina był z racji swej 
funkcji blisko związany z księciem  i przy tej okazji Otto mógł go poznać w czasie 
pierwszej misji.

s,< E b b o, L. III, c. 7, 8; H e r b o r d ,  L. III, c. 4—6.
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taj um ieścił swoją stałą siedzibę W arcisław . Posłuch zapew niała d ru ­
żyna książęca. M iejscowe m ożnowładztwo, jak widzimy na przykładzie 
w dow y po możnym, opierało  się głównie na rolniczo-hodow lanej w ła­
sności w iejskiej. M ieszkańcy m iasta też bez oporów  przyjęli nową 
w iarę. Brak przy tym  w yraźniejszych św iadectw  instytucji wiecu. K a­
m ień stał się jednym  z głów nych ośrodków  władzy książęcej u ujścia 
O dry i tym  też, jak  słusznie przypuszczał R. K iersnow sk i87, należy 
praw dopodobnie tłum aczyć dalszy jego rozwój i uzyskanie przewagi 
nad W olinem.

Książę pomorski, chcąc opanow ać W olin, zajął najpierw  obszary 
rolnicze w północnej części dawnego obszaru plem iennego W olinian 
i w yjście na morze przez Dziwnę 88. Dawne tery to rium  plem ienne zo­
stało  podzielone pod względem adm inistracyjnym  i cała północno- 
-w schodnia jego część weszła w skład nowo utw orzonej kasztelanii 
k am ień sk ie j89. Umieszczenie w W olinie siedziby biskupa pom orskiego 
było ostatnim  aktem  zw ycięstw a nad niezależną dotąd republiką 
m iejską.

Podobnie w niek tórych  grodach na daw nych ziem iach Wieleckich, 
jak  np. w Uznamiu i Gockowie, władza książęca była dosyć mocno 
ugruntow ana. N iestety, ubóstw o danych źródłow ych nie pozwala na 
bliższą charak terystykę  struk tu ry  społeczno-politycznej tych  ośrodków  
m iejskich.

W  1 połowie XII w., m iędzy latam i 1110 a 1140, kończy się zatem jeden 
z głów nych rozdziałów dziejów politycznych nadm orskich m iast na 
Pomorzu Zachodnim. Co leżało u podstaw  zaobserw ow anego przez nas 
zjaw iska ogromnej sam odzielności i prężności politycznej, dążenia do 
niezaw isłości w stosunku do w ładzy książęcej zarów no miejscowej, jak 
polskiej i każdej innej? W ydaje  się, że przeprow adzona przez nas ana­
liza upraw nia do w yprow adzenia pew nych w niosków uogólniających.

Stwierdzam y najpierw , że główną siłą polityczną w rozw ijających 
się na szeroką skalę m iastach nadm orskich stała się bogata w arstw a 
inożnow ładczo-kupiecko-korsarska. Drugim podstaw ow ym  czynnikiem  
był ogół ludności rzem ieślniczo-rybackiej i innej. Przeważnie był on 
jednak  kierow any przez silniejszą gospodarczo i bardziej doświadczoną 
politycznie górę m ożnowładczą. Przejaw y władzy starszyzny są naj­

87 K i e r s n o w s k i ,  Kamień i Wolin.
88 F i l i p o w i a k ,  Początki Kamienia Pomorskiego,  s. 12, łączy te wypadki z na­

jazdem duńskim w 1098 r., lecz wobec braku konkretnych danych nie można tu wyjść 
poza zwykłą sugestię. Terminem ad quem  jest w każdym bądź razie pierwsza misja 
Ottona z Bambergu.

89 K. Ś l ą s k i ,  Podziały terytorialne Pomorza w XII—XIII wieku,  Prace Kom. 
Hist. PTPN, t. XVIII, z. 2, Poznań 1960, s. 90 n.
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wcześniej czytelne w 2 połowie X w. w W olinie. Ta w arstw a społeczna, 
reprezentu jąca z punktu  w idzenia społeczno-gospodarczego rodzący się 
ustró j feudalny, utrzym uje stare  form y rządzenia okresu plem iennego, 
a m ianowicie wiec i dostosow aną do now ych w arunków  radę s ta r­
szych. Zachowanie insty tucji w iecu jest tu wskaźnikiem  czynnej w alki 
rzem ieślniczo-rybackiego ogółu ludności o sta ły  udział w rządach. P rze­
jaw y antagonizm ów między obu podstaw ow ym i klasam i form ującej się 
społeczności m iejskiej, m ożnowładztwem  i masą pozostałej ludności, są 
miejscami dość widoczne. Starszyzna przy tym  nie ośm ielała się sp rze­
ciwiać jaw nie woli ogółu ludności w yrażonej na wiecu.

U trzym aniu się „republikańskich" form ustro jow ych i niezależno­
ści politycznej sprzyjały bliskie kontakty  z sąsiadam i zza O dry. Byłoby 
jednak  rzeczą niesłuszną przecenianie wpływ ów  Wieleckich. Jak  m o­
żemy zorientow ać się z przytoczonych na w stępie m ateriałów  porów ­
nawczych, dążenie do utrzym ania znaczenia instytucji w iecu i zdobycie 
w pływ u na spraw y polityki było ogólną praw idłow ością rozw oju m iast 
na obszarze tej części Europy. Im bardziej były one rozw inięte gospo­
darczo, tym te tendencje były silniejsze. W spółzależność między roz­
machem rozw oju społeczno-gospodarczego W olina a jego sam odzielno­
ścią polityczną jest wobec tego zupełnie praw idłow a. Specyfika rozwoju 
politycznego m iast zachodniopom orskich we wczesnym  średniow ieczu 
polegała na tym, że przy wczesnym  i bujnym  rozw oju społeczno-gospo­
darczym, związanym  w znacznej mierze z pośrednictw em  w wym ianie 
dalekosiężnej, m ożnowładztwo — kupiectwo, popierane w tym  w ypad­
ku przez ogół m ieszkańców, dochodzi do głosu w w arunkach  niew y­
kształconych jeszcze w iększych m onarchicznych organizacji państw o­
wych. K orzystając z koniunktury  gospodarczej stw orzyło ono w ystar­
czającą siłę m ilitarną, aby zapewnić sobie samemu niezależność i bez­
pieczeństwo. W ładza książęca krępow ałaby już później indyw idualną 
inicjatyw ę przedsiębiorczego kupiectwa, nie przynosząc mu bynajm niej 
korzyści gospodarczych. Znacznie korzystniejsze były kon tak ty  han­
dlowe z dalszym zapleczem  lądowym  na rów nych praw ach bez ogra­
niczeń ze strony  władzy nadrzędnej. Podobnie w in teresie  ogółu rze­
m ieślników miejskich, szukających zbytu na dalszym  zapleczu lądo­
wym, leżała nie skrępow ana więzami politycznym i in icjatyw a gospo­
darcza rodzim ego kupiectw a, mimo — że sądząc z różnic m ajątko­
w ych m iędzy obu tym i grupam i społecznym i — w yzysk z jego strony 
m usiał być dość znaczny.

Nic też dziwnego, że w alka z wszelką władzą zew nętrzną przewija 
się jako m otyw przew odni przez najlepiej w idoczne w źródłach dzieje 
W olina od 2 połow y X do początku XII w., a także rysu je  się jako za­
sada polityki w ybijającego się w końcu XI — początku XII w., na czo­
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ło m iast pom orskich Szczecina. W olin  był na Pomorzu Zachodnim 
głównym  punktem  oporu przeciw ko pierw szym  Piastom, którzy zagra­
żali jego niezawisłości. Był on rów nocześnie niezależny od związku 
W ieleckiego. W  początku XII w. bronił się i nie chciał uznać w ładzy 
m iejscow ego księcia zachodniopom orskiego oraz polskiego. Ustąpił 
dopiero przed siłą. Podobnie Szczecin nie liczył się zupełnie z rozpo­
rządzeniam i księcia m iejscowego, ani polskiego i dopiero pod w pły­
wem groźby dostosow ał się do w ładzy zwierzchniej. Z jawiska te  w y­
stępow ały  rów nież w sąsiedniej W ołogoszczy, chociaż znacznie słabiej.

Stw ierdzenia te w yjaśniają w pew nej m ierze spraw ę, dlaczego P o ­
m orze we wczesnym  średniow ieczu w ykazuje tak  silne tendencje od­
środkow e w stosunku do form ującego się w dorzeczu O dry i W isły 
w X—XI w. w czesnofeudalnego państw a piastow skiego. Nie ty lko za­
tem  w arunki geograficzne — oddzielenie osadnictw a nadm orskiego od 
reszty  ziem polskich wałem  m oreny czołowej, puszcz, pojezierza i łą ­
czące się z tym  bliskie pow iązania gospodarcze Pom orza z Bałtykiem  — 
osłabiały więź. W  m iejscach, gdzie dojście do morza było lepsze jak  
przy ujściu Odry, istn iały  potężne gospodarczo m iasta, które — ciąg­
nąc ogrom ne zyski z pośrednictw a w w ym ianie m iędzy dalszym za­
pleczem  lądow ym  a innym i krajam i, nie chciały podporządkow ać się 
obcej władzy. Były w ystarczająco silne, aby same zapewnić sobie bez­
pieczeństwo, a w szelka w ładza nadrzędna ograniczałaby tylko ich zy­
ski. Tym należy chyba tłum aczyć na pozór dziwne zjawisko, że przy 
tak  ścisłych w ięzach gospodarczych z resztą ziem polskich m iasta 
u ujścia O dry tak  uparcie  walczą z państw em  piastow skim  o niezależ­
ność polityczną. N iestety , nie w iem y nic, czy przy ujściu W isły Gdańsk 
odgryw ał podobną rolę, jak  Szczecin i W olin  przy ujściu Odry. O gól­
nie jednak  biorąc, opanow anie Pom orza W schodniego przychodziło 
znacznie łatwiej, a zbieżność tego fak tu  ze znacznie młodszymi tra d y ­
cjami życia m iejskiego w G dańsku nie jest praw dopodobnie przypad­
kowe. W  sumie zatem  — obok w łaściw ości środow iska geograficznego 
i łączących się z tym  związków gospodarczych plem ion pom orskich 
przede wszystkim  z Bałtykiem  — rozwój sam odzielnych ośrodków  m iej­
skich był jednym  z podstaw ow ych czynników  kom plikujących proces 
scalenia politycznego Pom orza Zachodniego z resztą ziem polskich.

MIASTA JAKO OŚRODKI PAŃSTWA ZACHODNIOPOMORSKIEGO

Przechodzim y z kolei do trzeciego w ysuniętego przez nas zagad­
nienia, a m ianowicie roli nadm orskich m iast jako ośrodków  adm ini­
stracyjnych, kasztelańskich, w system ie organizacyjnym  monarchicz- 
nego państw a zachodniopom orskiego w XII i 1 połowie XIII w.
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Szczecin zachował swoje znaczenie jako główne m iasto Pomorza 
Zachodniego przez cały XII i 1 połowę XIII w. Był on uw ażany za 
m etropolię Pomorza w 1147 r. Dotarła tu  wówczas „w ypraw a krzyżo­
wa" panów saskich, w spom aganych przez oddziały czeskie i polskie, 
którą dopiero krzyże na w ałach i poselstw o biskupa W ojciecha sk ło­
niło do o d w ro tu 90. Obroną m iasta k ierow ał sam książę pom orski, Raci- 
bór. Szczecin był rów nież później celem najazdów  zbrojnych w 1173 r., 
kiedy miasto oblegali Duńczycy. Saxo nazwał je wówczas najstarszym  
miastem  pomorskim, sławnym  z potężnych um ocnień 91. Po raz p ierw ­
szy też został wówczas w spom niany zarządca m iasta (praefectus urbis), 
nazw any później w dokum entach po prostu kasztelanem . Był nim W a r­
cisław Świętoborzyc, krew ny książęcy, ważna postać w życiu politycz­
nym Pomorza nadodrzańskiego w 2 połowie XII w. W obec dość bez­
nadziejnej sytuacji zgodził się on na okup żądany przez napastników . 
W  1189 r. Szczecin został zniszczony, a w rok później odbudow any 
przez K anuta VI 92. M iasto w padło w 1214 r. w ręce m argrabiów  b ran ­
denburskich, lecz szybko zostało odbite przez Duńczyków 93. Od roku 
1235 Barnim I zaczął coraz częściej w ystaw iać w Szczecinie swoje do­
kum enty, tu taj też posiadał w łasny dwór 94. M iasto staw ało  się stop­
niowo jednym  z głów nych miejsc pobytu tego księcia. W  okresiè jego 
rządów zostało też lokow ane na praw ie niemieckim.

;ю pub  I, nr 34. Całokształt ówczesnej sytuacji politycznej Pomorza Zachodniego 
omówił gruntownie K. M y ś 1 i ń s к i, Polska a Pomorze Zachodnie po śmierci K rzy­
woustego,  RH, t. 17: 1947, s. 1 n., tam też dalsza literatura. Z nowszej zob. J. D o- 
w i a t ,  Ekspansja Pomorza Zachodniego na ziemie wielecko-obodrzyckie  w drugiej p o ­
łowie XII wieku,  „Przegląd Historyczny", t. 50: 1959, s. 698 n. Jeśli chodzi o księcia 
Racibora, można przypomnieć, że był on przywódcą znanej wyprawy słowiańskiej na 
Konungahelę w 1136 roku, zob. np. K o c z y ,  Polska i Skandynawia,  s. 192 n.; L a b u ­
tí a, Słowiańszczyzna pierwotna, s. 307 n. i jeśli chodzi o znaczenie Konungaheli, 
C. W e i b u 11, Göta älvs mynnig. Land och städer tram i äldre medeltid, „Acta Uni- 
versitatis Gotoburgensis", t. 56: 1950, z. 2, s. 16 n. W wyprawie tej brali też najpew­
niej udział mieszkańcy miast nadmorskich.

{Jl S a x o ,  L. XIV, c. XLIII, 1. Por. też Knytlinyasaga, c. 125. Rozwój walk pomor- 
sko-duńskich najbardziej szczegółowo ■ omówił C. E g g e r t ,  Die Wendenzüge W alde­
mars I und Knuts VI von Dänemark nach Pommern und Mecklenburg, BS NF, t. 29: 
1927, s. 1 n.; t e n ż e ,  Dänisch-wendische Kämpfe in Pommern und Mecklenburg (1157— 
1200), tamże, t. 30: 1928 z. 2, s. 1 n. Zajmowała się tym zagadnieniem również K. P i e- 
r a d  z к a, W alki Słowian na Bałtyku w  X—XII wieku, W arszawa 1953, lecz wartość 
jej pracy osłabiają tendencyjność ujęcia i różne nieścisłości rzeczowe, por. rec. L. L e- 
c i e j e w i с z, KH, t. 61: 1954 z. 4, s. 270 n.

92 Annales Waldemariani, wyd. G. Waitz, MGH SS, t. XXIX, Hannover 1892, 
s. 178. Por też M yśliński, op. cit., s. 64.

93 PUB I nr 160; Annales Waldemariani, s. 179.
94 Por. H. В o 11 n o w, Burg und Stadt in Pommèrn bis zum Beginn der Koloni­

sationszeit ,  BS NF, t. 38; 1936, s. 91 n.
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Szczecin był ośrodkiem  adm inistracyjnym  stw orzonej na wzór pol­
ski kasztelanii (ryc. 100). T ery torialn ie wyw odziła się ona praw dopo­
dobnie z dawnej „prow incji", wspom nianej już przez żyw ociarzy O tto­
na z Bambergu, daw nego tery torium  plem iennego. W  skład kasztelanii 
szczecińskiej wchodziło kilka m niejszych jednostek  tery torialnych , tzw. 
k rain  — kraina pieńkuńska nad Rędową, policka nad Odrą i lubińska

Ryc. 100. Podziały terytorialne Pomorza Zachodniego w XII—XIII w.:
... — gran ice k asztelan ii

na w yspie W olin, stosunkow o późny i nie wiadomo czy trw ały  naby­
tek  95. Szczecin był rów nież głównym  grodem  krainy  szczecińskiej, obej­
m ującej najbliższą okolicę miasta.

K asztelan szczeciński jest w spom niany po raz pierw szy w 1178 r . 96

,Jo S 1 a s к i, op. cit., s. 86 n.
•,(i S a x o ,  L. XIV, c. XLIII, 1, PUB I, nr 74. O Swiętoborzycach por. II część 

pracy, przyp. 228.
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Był nim w tedy W arcisław  Świętoborzyc, nazw any już wcześniej, 
w 1173 r., „praefectus urbis", a nieco później, w r. 1187, ,,vicedom inus 
terrae" . Był to, jak  pisaliśm y, bogaty feudał, k rew ny  dynastii panującej. 
K ierow niczy urząd w najw ażniejszym  mieście księstw a zachodniopo­
m orskiego był zatem  obsadzony przez osobę jak  najbliżej związaną 
z władzą książęcą. Pochodzenie następnego w spom nianego w źródłach 
kasztelana Rozwara (1208— 1227) 97 nie jest wiadome, syn jego Stefan 
z Niemicy był w każdym  bądź razie podstolim. Po Rozwarze urząd k a ­
sztelański objął znowu Św iętoborzyc W arcisław  (1228— 1229). N astępny 
kasztelan  Pryscebór (ok. 1230— 1232) 98, być może identyczny ze zna­
nym z innych dokum entów  podkom orzym  Pryznoborem , miał pochodzić 
z m ożnowładczej rodziny m eklem burskiej. Nie jest bliżej znany na to ­
m iast h ipotetyczny ostatn i kasztelan  Jan  (1234) 99.

W  Szczecinie istnieli ponadto inni urzędnicy książęcy. Im iennie zna­
my podkom orzego Pryznobora (1219— 1236) i w ojskiego Jakuba 
(1224) «o.

Byli to w szystko przedstaw iciele w ładzy książęcej, odgryw ającej już 
decydującą rolę w zarządzaniu miastem. Kasztelanow i podlegało sądow ­
nictwo i skarbow ość. Nie słyszym y o jakim kolw iek przedstaw icielstw ie 
ogółu ludności. Być może jedynie, że echem  istn ienia zgrom adzenia lu ­
dowego był zw rot w dokum encie fundacyjnym  kościoła Św. Jakuba, że 
darow izny na rzecz k lasztoru  bam berskiego Beringer dokonał ,,assensu 
nostro (tj. biskupa Zygfryda, w dow y po księciu Bogusławie, jego sy­
nów i W arcisław a Św iętoborzyca — przyp. L. L.) et optim átům  te rre  
nostre... coram  eisdem  optim atibus multo populo Theutonicorum  et 
Sclavorum  coram  posito" 1D1. Jeśli naw et ta w ykładnia jest słuszna, to 
w św ietle dokum entu decydująca ro la postanow ienia księcia i m ożno­
władztw a nie ulega wątpliwości. Nie jest jednak  wyłączone, jak przy­
puszczała H. Chłopocka 102, że istn iały  próby ze strony ludności m iasta 
utrzym ania niezależności sądow niczo-skarbow ej przynajm niej w n ie­
k tórych  dziedzinach, jak  np. znanego z innych części Polski praw a ta r ­
gowego.

O ile Szczecin sta ł się jednym  z głów nych ośrodków  państw a W ar- 
cisławowiczów, o ty le  W olin zeszedł na zupełnie podrzędne miejsce. 
Jedynie ulokow anie tu  siedziby biskupa pom orskiego i ustanow ienie

97 PUB I, nr 146, po raz pierwszy, nr 222 ostatni.
>J8 p u b  I, nr 264, i uwagi R. Klempina tamże.
99 PUB I, nr 303.
wo p u b  I, nr 196, po raz pierwszy, nr 251 ostatni i nr 219.
101 PUB I, nr 108.
102 H. C h ł o p o c k a ,  Lokacja Szczecina na prawie niemieckim, PZ, t. 8: 1952 

z. 3/4, s. 612 n.
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kaszte lana  było reliktem  daw niejszej świetności. W  m iarę rozw oju w alk 
duńsko-słow iańskich przy ujściu O dry niszczało miasto, a zyskiw ał na 
znaczeniu Kamień. W ypraw a duńska jesienią 1170 r. om inęła w praw ­
dzie W olin, niszcząc jedynie jazy rybackie i most na Dziwnie, jednak­
że już następna z 1173 r. doprow adziła do spalenia m iasta. Dalsze 
najazdy z lat 1177, 1184, 1185 prow adziły  do zupełnej ru iny  gospodar­
czej W olina, a niedogodna koniunktura ekonom iczno-polityczna nie po­
zwoliła już na odzyskanie daw nej św ie tn o śc i103. Siedziba biskupia zo­
sta ła  też przeniesiona przed 1188 r. do Kamienia, k tóry  według słów 
dokum entu był ludniejszy i bezpieczniejszy 104.

Zachow any został jedynie urząd kasztelański. K asztelania wolińska 
była niew ielka i obejm ow ała ty lko  w schodnią część w yspy W olin oraz 
sk raw ek  ziemi na praw ym  brzegu Dziwny (ryc. 100) 105. Dawny teren  
plem ienny został zatem  znacznie okrojony i niew iele dałyby tu taj p ró­
by szukania w granicach adm inistracyjnych z XII—XIII w. dawnych 
podziałów  tery to rialnych . Znamy dwóch kasztelanów  wolińskich, W ię- 
cesław a (1175— 1180) i W isław a (1220— 1222), św iadkujących na doku­
m entach Kazimierza I i Bogusława I oraz Ingardy, żony Kazimierza II, 
jednakże poza tym  nic bliższego o nich nie wiem y 106. Ziemia wolińska 
należała w tedy do posiadłości Kazimierza I, później linii Kazimierza II. 
Do roku 1243 nie znam y ani jednego dokum entu w ystaw ionego przez 
książąt pom orskich w W olinie. Częściej przebyw ał tu  dopiero Barnim I 
i w yjątkow o W arcisław  III 107. Tuż przed lokacją po 1261 r. osiadł 
w W olinie również książę parchim ski, Przybysław , skąd pertrak tow ał 
z biskupem  ze S ch w erin u 108. Te ułam kow e dane nie pozwalają na 
bliższą charak terystykę  W olina w 2 połowie XII — 1 połowie XIII w., 
w skazują jednak niedw uznacznie, że z upadkiem  gospodarczym  ośrodka 
nad Dziwną szedł w parze zupełny upadek jego znaczenia politycznego 
i sam odzielności ustrojow ej.

Odm iennie natom iast potoczyły się losy Kam ienia. N ajazdy duńskie 
w latach  1170, 1173, 1177, 1185 doprow adziły do spustoszenia raczej 
okolic niż samego m iasta 109. W arcisław ow icze nadal mieli tu swoją sie­

103 S a x o ,  L. XIV, c. XLII, 1—3, 18—22, LI, 2, LVII, 1, L. XVI, c. VI, 7—8, 
VIII, 1—2; Knytlingasaga, c. 124.

104 PUB I, nr 111.
10° F. C u r s c h m a n n ,  Die Landeseinteilung Pommerns im Mittelalter und die 

Verwaltungseinteilung der Neuzeit , „Pommersche Jahrbücher", t. 12: 1911, s. 201 n.;
S 1 a s k i, op. cit., s. 90 n.

10e PUB I, nr 66, 74, 97, 201.
107 PUB I, nr 412, II, nr 744, 772, 1073.
io« p u b  zestawienie w  indeksie. Por. też III część pracy, przyp. 237.
109 S a x o ,  L. XIV, c. XLII, 4— 18, LI, 2, LVII, 5, L. XVI, с. VIII, 3—6; K n y­

tlingasaga, c. 124, 129.



286

dzibę. Po podziale Pom orza ziemia kam ieńska przeszła w posiadanie 
Kazimierza I, a później Kazimierza II i W arcisław a III. Obok Dymina 
Kamień był miejscem, gdzie najczęściej w ystaw iali dokum enty dwaj 
ostatni k s ią ż ę ta no. Powagę polityczną m iasta podniosło dodatkow o 
przeniesienie tu  przed rokiem  1188 siedziby biskupiej. Biskup pom orski 
zaczął też stopniow o odgryw ać coraz w iększą rolę w życiu Kamienia, 
większą w końcu niż sam książę.

Umieszczenie w Kam ieniu siedziby książęcej pociągało za sobą u s ta ­
now ienie ośrodka kasztelańskiego, spraw ującego władzę nad rozległym i 
obszaram i od Dziwny aż za Regę (ryc. 100). Podlegało mu wiele m niej­
szych okręgów grodow ych — oprócz najbliższej okolicy Kam ienia k ra­
ina Śliwińska, być może golczewska, dalej now ogardzka, dobrska, ło- 
bezka i reska, płocka, trzebiatow ska i gryficka n i . K asztelanam i byli tu  
Zawist (1175— 1178), Unima (1208), W argina (1228) i Stoisław  (1232— 
1244) 112. Z nich Unima i Stoisław należeli do rodu m ożnych kam ień­
skich Sietsławiczów, opiekunów  kościoła Św. Idziego. N iektórzy kaszte­
lanow ie pełnili w cześniej inne funkcje, W argina np. był cześnikiem 
księżnej Ingardy. Inny możny kam ieński — Jakub, był stolnikiem  113. 
Naczęmir, podkom orzy św iadkujący w K am ieniu w latach 1240— 1242, 
był praw dopodobnie również m ieszkańcem  tego miasta, mimo że Klem- 
pin przypuszczał, iż pochodził on z Dymina, podobnie jak  Jan  Nant- 
kwicz, stolnik Kazimierza II, Ingardy i W arcisław a III 114. Kluczowe 
urzędy m iejskie pozostaw ały zatem  w rękach  m ożnow ładztw a, związa­
nego blisko z dworem  książęcym .

W  2 połowie XII w. i 1 połowie XIII nie ma śladu udziału ogółu 
ludności Kamienia w rządzeniu miastem. In teresu jąca jest tu obecność 
ludności przy w yśw ięcaniu opatów  H elwiga ze Słupi i Ew erharda 
z Kołbacza przez biskupa K onrada oraz potw ierdzeniu nadania na rzecz 
cystersów  kołbackich wsi Przyłupie 115. Dokonano tego ,,vidente clero, 
astan te  populo m ultisque principibus viris", jednakże należy w tym wi­
dzieć zapew ne jedynie św iadectw o udziału ludności w obrzędach reli­
gijnych zw iązanych z uroczystością W niebow zięcia NMP, Dopiero lo­
kacja na praw ie niem ieckim  przyniosła tu w 2 połow ie XIII w. nowe 
formy sam orządow e.

W ładza książęca odgryw ała decydującą ro lę rów nież w Kołobrzegu.

110 Por. B o l l n o w ,  op. cit., s. 91 n.
111 C u r s c h m a n, op. cit., s. 197 n.; S 1 a s к i, op. cit., s. 93 n.
112 PUB I, zestawienie w indeksie.
113 PUB I, zestawienie w indeksie.
114 PUB I, nr 161, 162, 378, 406, tamże uwagi Klempina.
115 PUB I, nr 67.
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G ród przy ujściu Parsęty  był położony nieco na uboczu, z dala od 
głów nego m iejsca w alk duńsko-niem iecko-pom orskich. Książęta po­
m orscy nie zaglądali tu ta j zbyt często i dopiero księżna M irosława 
i Ingarda oraz Barnim I i W arcisław  III w ystaw ili tu  w latach 1227— 
1253 kilka dokum entów  116. Kołobrzeg stał się jednak ważnym grodem 
kasztelańskim , przy czym —- oprócz najbliższej krainy  — podlegały 
mu również krainy  świdwińska, oleszeńska koło Drawska oraz zagad­
kow e Podczole i K onkrzynie (ryc. 100) 117.

O roli może nie ty le  politycznej, ile gospodarczej Kołobrzegu św iad­
czy fakt, że w chwili podziału kraju  między Bogusława I i Kazimierza I 
obaj książęta zapew nili sobie tu ta j jednakow e wpływy, dzieląc ziemię 
kołobrzeską między sobą. U trzym ało się to również później w okresie 
rządów  Bogusława II i Kazimierza II oraz Barnima I i W arcisław a HI. 
W  dziedzinie gospodarczej widoczne to było w podziale dochodów 
z salin  i karczem. W  dziedzinie adm inistracyjnej łączyło się z tym w y­
stępow anie dwóch w spółrzędnych kasztelanów, pośw iadczonych źródło­
wo Barza (1175) i Tw orysza (1175), później Dobiesława (1227) i Czyr- 
niecha (1219— 1240), w reszcie Borka (1253) i Kazimierza (do 1255) us.

Barz był blisko związany z dynastią panującą, w ystępow ał jako 
św iadek w dokum entach na pierw szym  m iejscu i brał udział razem 
z Bogusławem I w zjeździe gnieźnieńskim  w 1177 r. O dgryw ał on za­
tem  poważną rolę w życiu politycznym  Pomorza Zachodniego w latach 
siedem dziesiątych XII w., a p iastow any przez niego urząd nie mógł 
być wobec tego uznaw any za pośledni. Barz był praw dopodobnie ka­
sztelanem  Kazimierza I, Tworysz natom iast byłby wobec tego kaszte­
lanem  Bogusława I. Z następnych  kasztelanów  Czyrniech był związany 
z W arcisław em  III. M iał on jakieś bliskie kon tak ty  z W ielkopolską, 
skoro  Bogucino uzyskał ok. roku 1219— 1220 od księżnej Ingardy na 
prośbę W łodzisławTa Laskonogiego. Po Barzie byłby to  już drugi kaszte­
lan  kołobrzeski, m ający kon tak ty  z Piastam i wielkopolskim i. Pow iąza­
nia w spółczesnego mu kasztelana Dobiesława nie są natom iast jasne. 
W edług przypuszczeń Klempina 119 był to dobrze znany urzędnik W ar­
cisław a III, jednakże niedw uznaczna łączność Czyrniecha z tym księ­
ciem staw ia tę identyfikację pod znakiem  zapytania. Spośród dwóch 
ostatnich kasztelanów  Borko został określony przez W arcisław a III

11(i В o 11 n o w, op. cit., s. 91 n.
1I' S 1 a s к i, Dzieje ziemi kołobrzeskiej do czasu jej germanizacji, Toruń 1943, 

s. 9 n.; t e n ż e ,  Podziały terytorialne,  s. 148 n.
1,8 Por. L e c i e j e w i c z ,  Wczesnośredniowieczny Kołobrzeg, s. 382 n.
119 PUB I, nr 244, 345, 368, tamże uwagi Klempina.

I
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jako Mmiles noster", Kazimierz zatem  spraw ow ał swój urząd  z ram ie­
nia Barnima I.

Oprócz kasztelanów  w Kołobrzegu istnieli rów nież inni urzędnicy 
książęcy, jak  w spom niany w latach  1219— 1227 wojski Z dz isław 120. 
In teresującą jest ogólnikow a wzm ianka dokum entu M irosław y i Ingar- 
dy z roku 1223— 1224, że rozporządzenie ma być zachow ane ,,ab ... 
castellanis, tribunis, iudicibus et ceteris officialibus Colbergensis civi­
tatis" 121. Dokument ten  daje pogląd — między innymi — na hierarchię 
znaczenia urzędów  w mieście. Po kasztelanach na plan pierw szy w y ­
suw aliby się więc wojscy, dalej sędziowie, a później dopiero inni u rzęd­
nicy książęcy.

Przejście jednej części ziemi kołobrzeskiej w roku 1248 w ręce b isku­
pów kam ieńskich, w 1276 — drugiej i lokacja na praw ie lubeckim  
w roku 1255 m iała przekreślić zupełnie w pływ y książąt pom orskich 
w mieście. Jest to już jednak inny, nowy rozdział dziejów Kołobrzegu.

Ogólnie charakteryzując s truk tu rę  społeczno-polityczną m iast nad­
m orskich w XII i 1 połowie XIII w., stw ierdzam y zatem, że wszystkie 
ośrodki utrzym ały w praw dzie znaczenie w ram ach państw a W arcisła- 
wowiczów, jednakże zupełnie już odm ienną pełniły  funkcję. Dawne nie­
zależne republiki przekształciły  się w ośrodki adm inistracyjne. K ierow ­
nicze m iejsca zajęło w nich m ożnowładztwo, opierające się o wielką 
w łasność ziemską, ściśle związane interesam i z władzą książęcą. W  rę ­
ce książęce przeszły też upraw nienia w dziedzinie skarbow ości na jle­
piej widoczne, jak  podkreślaliśm y wcześniej, w dochodach z targów, 
karczem, ceł i mennic, oraz w dziedzinie sądow nictw a. Szersze m asy 
ludności rzem ieślniczo-rybackiej zostały zupełnie w yłączone z udziału 
we władzy. Jak  można przekonać się z ilości przedstaw icieli m iejsco­
wego kupiectwa, św iadkującego przy w ystaw ianiu dokum entów, zma­
lało w ybitnie znaczenie tej w arstw y społecznej, a decydujący głos uzy­
skała feudalna klasa możnowładcza. Zaobserw ow ane przez nas zjaw i­
ska były wynikiem  skom plikow anego procesu zaniku — wraz ze zmia­
ną koniunktury  gospodarczej — specyficznych dla Pom orza Zachod­
niego we wczesnym  średniow ieczu form „feudalizmu m iejskiego" na 
rzecz feudalizm u opartego przede wszystkim  na gospodarce wiejskiej 122. 
Innym i słowy feudalna w arstw a kupiecko-m ożnowładcza m usiała u stą ­
pić w spraw ow aniu w ładzy feudalnej w arstw ie w łaścicieli ziemskich. 
Dopiero procesy społeczno-gospodarcze dokonujące się w XIII w. miały 
w tej dziedzinie przynieść nowe zmiany.

120 L e с i e j e w i с z, op. cit., s. 384.
121 PUB I, nr 214.
122 S с z a n i e с к i, op. cit., s. 161 n.
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PODSUMOWANIE

W  przedstaw ionych wyżej uw agach na tem at przem ian społeczno- 
-politycznych w nadm orskich m iastach na Pomorzu Zachodnim we 
w czesnym  średniow ieczu, daliśm y już w łaściw ie próbę odpowiedzi na 
postaw ione na w stępie pytania. Tutaj ograniczym y się zatem do k ró t­
kiego ty lko  podsum ow ania w yników. Sprow adzałyby się one do nastę ­
pujących punktów :

1. W  m iastach zachodniopom orskich w ystępow ały  zjawiska, k tóre 
można było zaobserw ow ać rów nież w innych ośrodkach m iejskich na 
obszarze Europy we wczesnym  średniow ieczu. Specyfiką Pomorza Za­
chodniego były tylko niew ątpliw ie rozm iary, w jakich dokonyw ały 
się te procesy.

2. Szeroki rozwój sam odzielności politycznej nadm orskich ośrodków 
m iejskich należy tłum aczyć, jak  się wydaje, przede wszystkim  w cze­
snym rozm achem  ich rozw oju gospodarczego w okresie, kiedy jeszcze 
nie zdołała się ukształtow ać silna m iejscow a m onarchiczna organizacja 
państw ow a. Sąsiedztwo ze związkiem  Wieleckim ułatw iało również roz­
wój tych  tendencji. Rzecznikiem niezależności politycznej i klasą 
spraw ującą rządy — była m ożnowładcza w arstw a kupiecka. M iasta 
u ujścia O dry stały  się potęgą m ającą wpływ  na w ydarzenia politycz­
ne zarów no w innych k rajach  nadbałtyckich, jak  i na dalszym zaple­
czu lądowym . W  imię obrony swoich in teresów  republiki m iejskie znaj­
dowały się w opozycji do w szelkiej w ładzy zew nętrznej. U trudniało to 
z kolei proces form ow ania się m iejscow ej zachodniopom orskiej organi­
zacji państw ow ej oraz złączenie tej części Pom orza z w iększą całością 
polityczną, obejm ującą ziemie w dorzeczu O dry i W isły. Dopiero osła­
bienie koniunktury  gospodarczej, związanej przede wszystkim  z roz­
wojem handlu dalekosiężnego, i postęp społeczno-gospodarczy zaplecza 
w iejskiego doprow adziły do przezw yciężenia oporu m iast na płaszczy­
źnie politycznej. Książę opierający się na feudalnej w arstw ie właścicieli 
ziemskich narzucił sw oją w ładzę niezależnym  dotąd republikom , ogra­
niczając ich sw obody i przekształcając je w podstaw ow e ośrodki poli­
tyczne m onarchicznego państw a zachodniopom orskiego.

3. Z punktu w idzenia chronologii przem iany te  można ująć w spo­
sób następujący: po okresie  w stępnego rozw oju w IX — 1 połowie
X w., k iedy z punktu w idzenia ustro jow ego m iasta nadm orskie rysują 
się nam przede w szystkim  jako ośrodki plem ienne, nastąpił rozkw it 
form republikańskich w W olinie od połowy X do początku XII w., 
a w Szczecinie praw dopodobnie w ciągu XI do początku XII w. Leżący 
na uboczu od głównej drogi handlowej, jaką była Odra, Kołobrzeg nie 
wykazyw ał tak  silnych tendencji do niezależności i w ystępow ał w koń-

19 — Początki nadm orskich m iast
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eu X — początku XI w. jako ośrodek polityczny państw a p iastow skie­
go, a do początku XII w. — tw orzącej się w tym  czasie m onarchicznej 
m iejscowej organizacji państw ow ej. W  1 połowie XII w. władza k sią ­
żęca uzyskała przew agę we w szystkich m iastach. U trzym ało się zna­
czenie polityczne Szczecina, upadło W olina, wzrosło Kamienia, a Ko­
łobrzeg zeszedł na drugorzędne raczej miejsce.

4. Przem iany społeczno-polityczne łączyły się dialektycznie z prze­
mianami w innych płaszczyznach procesu historycznego. Na plan pierw ­
szy w ysuw ała się w spółzależność z rozwojem  społeczno-gospodarczym , 
k tó ry  w yw oływ ał bodźce i stw arzał obiektyw ne w arunki do rozw oju 
różnych tendencji społeczno-politycznych, przyśpieszających lub h a ­
m ujących z kolei rozw ój społeczno-gospodarczy poszczególnych m iast 
nadm orskich. N iem ałe znaczenie w tych  w ydarzeniach m iał pośrednio 
moment geograficzny. W  następnej części pracy  przekonam y się je ­
szcze, że łączyły się z tym  blisko rów nież różne zjaw iska z dziedziny 
ideologii. W spółzależność ta  w ystępuje dość w yraźnie w źródłach 
i dzięki tem u podczas studiów  nad dziejami m iast zachodniopom orskich 
uzyskujem y in teresu jący  m ateriał do bardziej ogólnych badań nad prze­
m ianami społeczno-politycznym i związanym i z tw orzeniem  się miast 
środkow oeuropejskich we w czesnym  średniowieczu.



VI. KSZTAŁTOWANIE SIĘ ELEMENTÓW KULTURY MIEJSKIEJ

PROBLEMATYKA

W iele spraw  zw iązanych z problem atyką kształtow ania się elem en­
tów ku ltu ry  m iejskiej w osadach nadm orskich na Pomorzu Zachodnim 
poruszyliśm y już w poprzednich częściach pracy. Należeć do nich bę­
dzie zarów no rozw ój pew nych charak terystycznych  dla osad m iejskich 
form gospodarki, jak  i pow stanie nowych grup społecznych, odm ienne 
w ykorzystyw anie w arunków  środow iska naturalnego oraz nowe zjaw i­
ska społeczno-polityczne. O becnie pośw ięcim y nieco uwagi różnym  po­
m iniętym  dotąd dziedzinom  ku ltu ry  m aterialnej i duchowej.

K ultura m aterialna i duchow a m iast zachodniopom orskich zajmuje 
in teresu jące m iejsce w problem atyce kształtow ania się ku ltu ry  Słowian 
północno-zachodnich we w czesnym  średniowieczu, m. in. ze względu 
na swoje m iędzynarodow e kontakty . W  sposób w yjątkow o czytelny 
możemy rów nież prześledzić tu ta j różne przeobrażenia w dziedzinie 
ideologii, a zwłaszcza w arunki przyjęcia relig ii chrześcijańskiej.

W  problem atyce tw orzenia się ku ltu ry  m iejskiej na Pomorzu Za­
chodnim  na szczególną uw agę zasługują następujące zagadnienia: 
1) w yodrębnianie się ku ltu ry  m ieszkańców m iast z ku ltu ry  zaplecza 
wiejskiego, ich w zajem ne pow iązania; 2) spraw a rodzim ości kultury 
m iejskiej i znaczenie elem entów  obcych etnicznie w jej rozwoju; 3) po­
wiązania i funkcja różnych elem entów  kulturow ych w całości procesu 
tw orzenia się m iast nadm orskich.

Na w stępie jedna ogólniejsza uwaga. K ultura kształtu jących się we 
wczesnym  średniow ieczu m iast m iała stale bliskie pow iązania z kulturą 
w s i1. Łączył je przede wszystkim  w spólny punkt wyjścia. Stałe kon­
tak ty  przez gospodarczą wym ianę, dopływ  ludności w iejskiej do miast 
i wiele innych czynników  doprow adzało poza tym  do przenikania do 
miast wielu elem entów  kulturow ych, typow ych dla wsi ówczesnej. Mia-

1 Por. K. J a ż d ż e w s k i ,  Kształtowanie się wczesnośredniowiecznej kultury  
miejskiej w Polsce w św ietle  badań w  latach 1945— 1954, [w:] Pierwsza Sesja Archeo­
logiczna IHKM PAN, W arszaw a—W rocław 1957, s. 319 n., tamże dyskusja, s. 348 n.
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sta zresztą rów nież oddziaływ ały na zaplecze w iejskie w różnych dzie­
dzinach kultury, stając się ośrodkam i postępu zarów no w w ytw órczo­
ści, jak  w ideologii. Dlatego też próby uchw ycenia różnic m iędzy k u l­
tu rą  m iasta i wsi, szczególnie w początkow ych fazach ich rozwoju, na ­
trafia ją  często na znaczne trudności.

Na Pomorzu Zachodnim  rozpatrzenie in teresującego nas problem u 
u trudn ia  dodatkow o nierów ny stan  badań nad osadnictw em  miejskim 
i w iejskim . Źródła pisane dają przede wszystkim  pogląd na ku ltu rę  
miast, gdzie skupiało się życie polityczne i um ysłowe, w mniejszym 
stopniu  uw zględniając kulturę wsi. Również dotychczasow e prace 
archeologiczne ograniczały się praw ie w yłącznie do ośrodków  n ad ­
m orskich — Szczecina, W olina, Kam ienia i Kołobrzegu, przypadkow o 
tylko raczej obejm ując osady w iejskie 2. Uniemożliwia to  w wielu p rzy ­
padkach  em piryczne stw ierdzenie różnic.

W  chwili obecnej w ięcej natom iast możemy powiedzieć o podsta­
wow ym  zagadnieniu rodzim ości ku ltu ry  m iejskiej na Pom orzu Zachod­
nim i znaczeniu elem entów  etnicznie obcych w jej rozw oju. Problem  
ten  ma dosyć stare  tradycje  w badaniach nad Pomorzem Zachodnim, 
przede w szystkim  w związku z dyskusją nad początkam i W olina. Co­
raz bardziej in teresująco rysują się rów nież pow iązania różnych zja­
w isk kulturow ych z poszczególnym i dziedzinam i procesu kształtow a­
nia się miast zachodniopom orskich. Pod tym  kątem  w idzenia rozpatrzy­
my też najpierw  różne elem enty  ku ltu ry  m aterialnej, sum arycznie te, 
k tó re  już rozpatryw aliśm y wcześniej, a szerzej pom ijane lub trak to w a­
ne dotychczas zupełnie m arginesow o, jak  higienę, kom unikację, odzież 
i ozdoby stroju, uzbrojenie, uzupełniając to niektórym i elem entam i 
tw órczości artystycznej, by z kolei przejść do różnych uchw ytnych 
źródłow o dziedzin ku ltu ry  duchowej, jak w ierzenia i w  pew nej m ie­
rze — oświata.

KULTURA MATERIALNA I ARTYSTYCZNA

Podstaw ą rozw oju m iast nadm orskich było w znacznej mierze ro l­
nictwo, hodow la wraz z zajęciam i pokrew nym i oraz rybołów stw o. Te 
w łaśnie gałęzie gospodarki um ożliw iały cały rozwój w ytw órczości rze­
m ieślniczej i w ym iany handlow ej, stw arzając odpow iednią bazę żyw ­
nościow ą dla w ytw órców  m iejskich. M ieszkańcy m iast byli w tej dzie­
dzinie uzależnieni od dostaw  najbliższego zaplecza w iejskiego i ty lko 
w W olinie można liczyć się z ew entualnym  im portem  zbóż z nieco dal­

2 Por. L. L e c i e j e w i c z ,  Badania archeologiczne nad w czesnym  średniowie­
czem na Pomorzu Zachodnim w  ostatnim dziesięcioleciu,  SMDWP, t. 4: 1958 z. 1, 
s. 339 n.
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szych obszarów 3. Podstaw ę żywności stanow iły produkty  rolne, przede 
wszystkim  z prosa 4. Stw ierdzono je we w szystkich badanych punktach 
bez w zględu na ich funkcję społeczną. W  zam ieszkiwanej przez lud­
ność służebną części grodu szczecińskiego żywiono się produktam i 
z pszenicy, żyta, jęczm ienia, w rzem ieślniczo-rybackiej części W olina — 
z pszenicy, żyta i jęczm ienia, w rzem ieślniczo-rybackiej części grodu 
kołobrzeskiego — rów nież z jęczm ienia. Na ubogim rybackim  przed­
mieściu W olina stw ierdzono natom iast ograniczoną konsum pcję w tej 
dziedzinie, oprócz prosa b rak  tu  innych gatunków  zbóż. W  Szczecinie 
na Górze Zamkowej, w W olinie u przejścia przez rzekę i w grodzie 
kołobrzeskim  jadano rów nież śliwki, w iśnie, niekiedy czereśnie, g ru ­
szki, bób, orzechy laskow e i w yjątkow o włoskie.

Konsum pcję m ięsa najlepiej poznajem y w W olinie. Jak  pisaliśm y, 
w rzem ieślniczo-handlow ej części m iasta na obszarze dzisiejszego ry n ­
ku i przy przejściu przez rzekę jadano głównie w ieprzow inę, w ołow inę 
i b a ra n in ę 5. Konsum pcja bydła rogatego przew ażyła też w okresie 
upadku m iasta. Podobną tendencję obserw ujem y na Rynku W arzyw nym  
w Szczecinie. Na przedm ieściu wolińskim  natom iast stale, aż do XIII w.( 
przew ażało spożycie w ieprzow iny. Do tego dochodził drób i w yjątkow o 
zupełnie dziczyzna. M asow a była natom iast konsum pcja ryb, niezależnie 
od charak teru  społeczno-gospodarczego przebadanych p u n k tó w 6. 
W  ubogich dzielnicach, jak  np. na przedm ieściu wolińskim, posiłki 
z ryb m iały jednak praw dopodobnie w iększe znaczenie niż w zamoż­
niejszych. W  Szczecinie i W olinie jadano przy tym  głównie ryby  rzecz­
ne, a w Kołobrzegu — m orskie.

M ateriały  uzyskane w czasie badań na osadach wiejskich, jak  np. 
w Szczecinie-M ścięcinie, lub w pew nej m ierze w Parsęcku (pow. szcze­
cinecki), wskazują, że nie było specjalnych różnic, jeśli chodzi o w y­
żywienie m ieszkańców  m iast i wsi zachodniopom orskich we w czesnym  
średniow ieczu 7.
---------------  %

3 W. F i 1 i p o w i a k, Wolin w  świetle  wykopalisk,  [w:] Szciecin i Wolin we  
wczesnym średniowieczu,  W rocław 1954, s. 61 n., próbował obliczać szacunkowo  
zapotrzebowanie m ieszkańców W olina w dziedzinie produkcji zboża. Obliczenia te 
w  zestawieniu z rejonem zajętym pod uprawę na najbliższym zapleczu wskazują, 
że podobnie jak w Nowogrodzie W ielkim niedobory musiano uzupełniać importem 
zbóż, przede wszystkim zapewne z urodzajnej ziemi pyrzyckiej. Por. tu rec. L. L e- 
c i e j e w i с z, WA, t. 23: 1956, s. 283 n.

4 Por. omówienie rolnictwa w III części pracy, tamże literatura.
5 Por. omówienie hodowli w III części pracy, tamże literatura.
6 Por. omówienie rybołów stwa w  III części pracy, tamże literatura.
7 Starsze materiały zob. W. Ł ę g a, Kultura. Pomorza we wczesnym średnio­

wieczu na podstawie wykopalisk ,  Toruń 1930, s* 289 n., tamże dalsza literatura. 
Z ostatnich opracowań zob. M. K l i c h o  w s k a ,  Rośliny uprawne ze stanowiska 4 
w Wolinie, SpA, t. 4: 1957, s. 212 n. (Gardziec, pow. Kamień); M. K u b a s i e w i c z ,
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Dotychczasowe badania archeologiczne pozw alają już na ch arak ­
terystykę  różnych elem entów  rozw oju oraz poziomu w ytw órczości m iej­
skiej w dziedzinie obróbki żelaza, m etali nieżelaznych, szkła, rogu 
i kości, skóry, drew na, bursztynu, gliny, kam ienia. W  związku z tym  
rozw inęły się różne rzem iosła oraz w iele zajęć dom owych. W  znacz­
nej mierze uwzględniliśm y te  problem y już p o p rzed n io 8. N ależy je ­
dynie podkreślić, że brak rów noległych badań na zapleczu grodów  n ad ­
m orskich uniem ożliwia przeprow adzenie porów nań m iędzy kierunkam i 
rozw oju i zakresem  rzem iosła m iejskiego i w iejskiego na Pom orzu Za­
chodnim. Rodzime były jednak  podstaw y um iejętności rzem ieślników  
m iejskich i jedynie w niek tórych  dziedzinach, jak  np. produkcji szkła 
oraz w pewnej mierze w rogownictw ie, możemy stw ierdzić początko­
wo w pływy obce. N iew ielki zasięg oddziaływ ania kulturow ego m iała 
rów nież wym iana handlow a z obcymi krajam i, ograniczona zresztą do 
przedm iotów luksusow ych, sprow adzanych na potrzeby m iejscowej 
w arstw y feudalnej.

Z punktu  widzenia zarysow anej na w stępie problem atyki na spe­
cjalną uwagę zasługuje budow nictw o zarów no m ieszkalne, jak  obronne. 
Omówiliśmy je bardziej szczegółowo, zajm ując się rozw ojem  m iast ja ­
ko nowych ośrodków  osadn iczych9. Tutaj stw ierdzim y jedynie, że 
w dziedzinie budow nictw a m ieszkalnego m iasta zachodniopom orskie 
w ykazują wszelkie cechy typow e dla obszarów  Słowiańszczyzny Za­
chodniej. Różnice m iędzy budow nictw em  wiejskim  i miejskim, jeśli 
chodzi o techniczną stronę zagadnienia, nie są jeszcze w idoczne. W y ­
stępow ała tu  pow szechnie technika zrębowa, plecionkow a, typowo 
m iejscow e były rów nież rozw iązania konstrukcyjne dróg. Jedynie  W o­
lin podobnie jak w dziedzinie gospodarki, tak  i w tej dziedzinie kultury  
m aterialnej w ykazuje pew ne odrębności rozw ojow e. Zbieżność obu 
tych  zjawisk nie jest przypadkow a, potw ierdza ją chronologia upo­
wszechnienia się budow nictw a ram ow ego i palisadow ego 10. W  W oli­

Szczątki kostne zwierzęce z osacly wczesnośredniowiecznej Szczecin—Mścięcino, MZp, 
t. 1: 1955, s. 73 n.

8 Por. omówienie rzemiosła w III części pracy, tamże literatura.
'9 Por. omówienie wyglądu zewnętrznego miast w IV części pracy, tamże literatura.

10 Budownictwo ramowe pojawia się w 2 połowie IX w. i zanika w połowie 
XI wieku. Palisadowe występuje w yłącznie, nb. zupełnie sporadycznie, w 1 połowie 
X wieku. Zob. K. A. W i l d e ,  Die Bedeutung der Grabung Wollin 1934, Hamburg
1953, s. 18 (gdzie nieco odmienne datowanie); W. F i l i p o w i a k ,  Sprawozdanie  
z prac wykopaliskow ych w  Wolinie w  latach 1953— 1954 r., SpA, t. 1: 1955, s. 184; 
t e n ż e ,  W yniki badań archeologicznych  w Wolinie w  latach 1954— 1955, „Archeolo­
gické Rozhledy", t. 8: 1956, s. 686 п.; t e n ż e ,  Wolin  — największe miasto Sło­
w iańszczyzny Zachodniej, [w:] Szkice z dzie jów Pomorza, t. I, W arszawa 1958, s. 50 n. 
Warto tu przypomnieć, że z podobnym zjawiskiem spotykamy się również w Gdańsku,

i
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nie w raz z rozw ojem  m iędzynarodow ych kontaktów  w ym iennych k rzy­
żowały się w IX—XI w. różnorodne w pływ y kulturow e i ich odzw ier­
ciedlenie niew ątpliw ie widzim y w budow nictw ie m ieszkalnym. Rodzi­
me elem enty  w idoczne w początkach rozw oju osady zw yciężają też 
w końcu. Bardziej natom iast związane gospodarczo z najbliższym  za­
pleczem Szczecin, Kamień czy Kołobrzeg, w dziedzinie budow nictw a w y­
kazują w yłącznie czysto słow iańskie rozw iązania konstrukcyjne. Te 
same sposoby budow y były stosow ane przy tym  w Szczecinie zupełnie 
niezależnie od funkcji społeczno-gospodarczej badanych odcinków. 
Obce w pływ y są dopiero w idoczne w arch itek turze sakralnej, zw iąza­
nej z chrystianizacją kraju.

Podobnie w zakresie w znoszenia um ocnień obronnych m iasta za­
chodniopom orskie w ykazują czysto rodzim e cechy, w pełni po tw ier­
dzając dodatnią opinię, jaką grody słow iańskie m iały u obcych. Dzięki 
obwarowaniom  w pewnej m ierze m iasta na południow ym  wybrzeżu 
Bałtyku utrzym yw ały  mimo ciągłych w alk znaczenie m ilitarne na prze­
strzeni kilku wieków. Przysłow ie przytoczone przez Saxa, że tym, k tó ­
rzy na próżno się chełpią, iż są bezpieczni, mówi się, że nie bronią ich 
obw arow ania Szczecina — jest zachodniopom orskim  odpowiednikiem  
określenia Rusi jako ,,k ra ju  grodów " n . Próby w iązania niektórych e le ­
mentów w olińskiego budow nictw a obronnego ze Skandynaw ią nie m a­
ją, jak wspom inaliśm y, m ocniejszych podstaw . Um ocnienia o czysto 
rodzimej konstrukcji były  podstaw ą znaczenia m ilitarnego m iasta n ie­
zależnie od tego, czy był to gród plem ienny, czy niezależna republika 
miejska, czy też ośrodek państw a polskiego lub m iejscowego zachod­
niopomorskiego.

Znacznie mniej możemy powiedzieć o higienie m ieszkańców miast. 
Nie stała ona na w ysokim  poziomie, chociaż nie można jej oczywiście 
mierzyć skalą obecną. Ulice były błotniste, w ypełnione mierzwą. Do­
bry pogląd dają na to  zarów no badania w ykopaliskow e, jak  i żywo- 
ciarze O ttona z Bam bergu 12. W  tej dziedzinie m iasta zachodniopom or­
skie nie różniły się od innych osad m iejskich. W ybuchały  też od czasu 
do czasu zarazy, k tó re  dziesiątkow ały ludność m iasta. O jednej z nich 
w roku 1126 wspom inają żyw ociarze O ttona bam berskiego 13.

Z higieną łączyły się rów nież łaźnie parow e. Ibrahim  ibn Jakub

gdzie w XI wieku zupełnie sporadycznie w ystępow ała konstrukcja palisadowa, zob. 
K. J a ż d ż e w s k i ,  Gdańsk X —XIII w. na tle Pomorza wczesnośredniowiecznego,  [w:] 
Szkice z dziejów Pomorza, t. I, s. 97 n.

11 S a x o ,  L. XIV, c. XLIII, 1.
12 Por. omówienie w yglądu zewnętrznego miast w IV części pracy, tamże literatura.
13 M n i c h  z P r i e f l i n g e n ,  L. III, c. 5; E b b o ,  L. III, c. 1; H e r b o r d ,  

L. III, C.16.
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daje nam dobry pogląd na tego rodzaju urządzenie u plem ion sło­
w iańskich w 2 połow ie X w. Zdaniem T. W ieczorow skiego za łaźnię 
mogło służyć jedno z zabudow ań odkrytych na W zgórzu Zamkowym 
w Szczecinie 14. Nie jest rzeczą wyłączoną, że do tego sam ego celu słu ­
żyło rów nież pom ieszczenie w W olinie, określone przez H erborda jako 
,,stupa vel pirale" 15. O dość rozw iniętej higienie osobistej św iadczy­
łyby  rów nież liczne grzebienie znajdow ane zarów no w Szczecinie, jak  
W olinie czy Kołobrzegu, produkow ane przez m iejscow ych rogow ników  
(ryc. 25, 27, 43, 101). Z higieną łączyły się też im portow ane szczypce

Ryc. 101. Szczecin—W zgórze Zamkowe. 
Ozdobne przedmioty rogow e i srebrny 

kabłączek skroniowy z X—XIII w.

brązow e z końca X w. (ryc. 61 a), znalezione u przejścia przez rzekę 
v/ W olinie.

Nic praw ie nie w iem y o środkach lokomocji, używ anych przez mie­
szkańców  m iast zachodniopom orskich. Jedyn ie  płozy kościane i mi­
n iaturow e kółka do wózków znajdow ane w w arstw ach osadniczych 
m ogłyby świadczyć o stosow aniu sań i wozów w kom unikacji lądo­

i l T. W i e c z o r o w s k i ,  W yn ik i badań wykopaliskow ych na Górze Zamkowej
w Szczecinie, Szczecin 1954 (maszynopis).

1,1 H e r b o r d ,  L. II, c. 24. Por. R. K i e r s n o w s k i ,  Budownictwo zachodnio­
pomorskie wieku XII w  świetle źródeł pisanych,  WA, t. 19: 1953, s. 111, przyp. 11.
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w e j16. Znacznie lepiej są czytelne natom iast ślady żeglarstw a, tak  ty ­
powego dla ośrodków  nadm orskich. Statki, jak nas orientują żywo- 
ciarze O ttona z Bambergu, należały przede wszystkim  do bogatego 
kupiectw a. M iejscowi rybacy  w ykorzystyw ali raczej m niejsze łodzie. 
6 sta tków  posiadał W yszak  szczeciński. M ożny ten  zawiesił rów nież 
w bram ie grodu łódeczkę, na k tórej u ratow ał się z niewoli d u ń s k ie j17. 
W  Szczecinie znaleziono na W zgórzu Zamkowym dwa wiosła, gdzienie­
gdzie w ystępow ały  też fragm enty burty  sta tku  oraz liczne dybie d rew ­
niane 18. Zabawki z Targu W arzyw nego z 2 połowy XII w. w postaci 
m ałych łódeczek w skazyw ałyby na pow szechne używ anie łodzi przez 
m ieszkańców  tego m iasta 19.

Podobnie w oliński Niedam ir oddał O ttonow i do dyspozycji 3 s ta t­
ki 20. Na łodziach w alczyli m ieszkańcy tego m iasta z Duńczykami 
w 1170 r . 21 Łodzie znaleziono tu  już daw niej na łąkach m iędzy m ia­
stem  a Srebrnym  W zgórzem  22. Jak  wspom ina Kunkel, poszycia bu rty  
używ ano przy budow ie chat na teren ie  rynku  23. Podobnie u przejścia 
przez rzekę od IX do XII w. znajdow ano różne resztki statków  (ryc. 
52) 24. Na poziomie osadniczym  z końca IX w. obok chat znajdow ał 
się drew niany przedm iot, k tó ry  — zdaniem  W . Filipow iaka — służył 
za podstaw ę kołow rotu  do w yciągania łodzi na ląd (ryc. 29) 25. Obok 
znajdow ało się poszycie burty  i inne części łodzi. Być może, n ap ra ­
w iano tu  statki. Również w następnych  w arstw ach znajdow ano dość 
często poszycia łodzi, używ ane przy budow ie ścian chat i palenisk. 
W  w arstw ie z 2 połow y X w. m iędzy chatam i leżał półfabrykat stew y

10 Por. M. R u 1 e w i с z, Wczesnośredniowieczne zabawki i przedmioty do gier 
z Pomorza Zachodniego, MZp, t. 4: 1958, s. 303 n.

E b b o ,  L. III, c. 2; H e r b  o r d ,  L. III, c. 17.
18 T. W i e с z o r o w s к i, Szczecin w  świetle wykopalisk,  [w:] Szczecin i Wolin  

we wczesnym średniowieczu,  s. 40 n., m ateriały Stacji Archeologicznej IHKM PAN 
w Szczecinie.

19 R u 1 e w i с z, op. cit., s. 306 n.
20 E b b o ,  L. II, c. 8.
21 S a x  o, L. XIV, c. XLII, 2.
22 A. S t u b e n r a u c h ,  Untersuchungen aul den Inseln Usedom und Wollin, 

BS NF, t. 2: 1898, s. 88.
23 O. K u n k e l ,  Wollin, NDV, t. 10: 1934, s. 183. Por. też О. K u n k e l ,  K. A. W i 1- 

d e, Wollin, 5 Jahre Grabungen aui dem Boden der wikingerzeitl ichen Grosssiedlung  
am Dievenowstrom 1934— 1939/40, Szczecin 1941, tabl. 5.

F i 1 i p o w i ak, Wolin  w świetle  wykopalisk ,  s. 51; t e n ż e ,  Sprawozdanie,  
s. 279 п.; t e n ż e ,  Wolin  — największe miasto, s. 51 n. Por. też R u 1 e w i с z, op. cit., 
s. 310 n.

2d F i 1 i p o w i a k, W yn ik i  badań, s. 687 n. Por. też W. H e n s e 1, Le d év e lo p ­
pement des recherches archéologiques sur les origines de l'Etat Polonais, „A rchaeologia 
Polona", t. 1: 1958, s. 39, ryc. 47.
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statku (ryc. 30). Z resztkam i łodzi i statków  łączyły się praw dopodob­
nie również nity żelazne, znajdow ane w tej części osady.

Również w Kołobrzegu w w arstw ie z IX w. natrafiono na wiosło 
i zagadkow y słup dębowy, k tó ry  w yglądał na przerobioną s te w ę 26. 
W  w arstw ach osadniczych od 2 połow y IX do XII w. w ystępow ały  tu  
nity żelazne, należące praw dopodobnie do staków  i łodzi, a kilka p ły ­
waków zostało przerobionych na małe łódk i-zabaw ki27.

N adm orskie m iasta sta ły  się znacznym i ośrodkam i żeglugi m orskiej. 
W ynikało to ze specyfiki środow iska geograficznego i charak teru  go­
spodarczego tych kupiecko-korsarsko-rybackich osad. Łączył się z tym  
również rozwój m iejscow ego korabnictw a. Bardzo praw dopodobne są 
pew ne zbieżności w konstrukcji statków  używ anych w m iastach za­
chodniopom orskich ze statkam i skandynaw skim i, k tó re  w ynikałyby 
z bliskich kontaktów  handlow ych i w ojennych w ciągu IX—XII w. W y ­
gląd statków  w ikińskich służy też często za m ateria ł porów naw czy 
przy rekonstrukcji statków  słow iańskich. Jednak  rów nież w tej dziedzi­
nie, jak w ykazyw ał ostatn io  P. Smolarek, można stw ierdzić cechy od­
rębne, św iadczące o sam odzielnej linii rozw oju statków  słow iańskich 28. 
Częste w ypraw y korsarskie, nieraz zwycięskie, św iadczą dowodnie, że 
w dziedzinie w ykorzystania środków  żeglugi Słow ianie nie ustępow ali 
sąsiadom  z północnych w ybrzeży B a łty k u 29..

W  problem atyce kształtow ania się ku ltu ry  m aterialnej miast nad­
m orskich in teresujące m iejsce zajm uje spraw a odzieży i ozdób stroju. 
W  tej dziedzinie najbardziej plastycznie odbijają się różnice w zamoż­
ności m ieszkańców poszczególnych części m iasta i najw yraźniej można 
prześledzić spraw ę wpływów obcych na kulturę  m iejscow ej ludności.

Fragm enty odzieży znaleziono w ubogiej dzielnicy grodu szczeciń­
skiego na W zgórzu Zamkowym. Było to kilka kaw ałków  tkan iny  weł­
nianej, w ykonanej na trzech  i czterech nicielnicach, podobnej do w eł­
ny znalezionej w G d ań sk u 30. Nie przedstaw iały  one zbyt wysokiego 
poziomu technicznego. Podobnie części sam odziału w ełnianego znale­

26 S. T a b a c z y ń s k i ,  Stewa statku z IX wieku z Kołobrzegu, WA, t. 23: 1956, 
s. 270.

27 R u 1 e w i с z, op. cit., s. 313 n.
28 Por. P. S m o l a r e k ,  W sprawie rekonstrukcji wczesnośredniowiecznych łodzi 

pomorskich, KHKM, t. 4: 1956, s. 78 n.; t e n ż e ,  Inwentaryzacja źródeł do dziejów  
techniki szkutnictwa Słowian Pomorskich, MZp, t. 1: 1955, s. 91 n.

20 Omawia je  zbiorczo K. P i e r a d z k a ,  Walki Słowian na Bałtyku w  X —XII 
wieku,  W arszawa 1953.

30 W i e c z o r o w s k i ,  op. cit., s. 40 n.
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ziono na Rynku i u przejścia przez rzekę w W olinie (ryc. 32) 31. Do bo­
gatego kupca lub rzemieślnika należała natomiast importowana ze 
W schodu tkanina jedwabna, znaleziona tutaj w warstwie z 2 połowy 
IX w . 32 Ebbo wspomina również, że towarzysz Ottona, Herman, prze­
brał się w kapelusz i płaszcz, chcąc się upodobnić do miejscowej lud­
ności w czasie wyprawy po posążek Trzygłowa 33.

Obficie znajdowano we wszystkich badanych punktach w Szczeci­
nie, W olinie i Kołobrzegu, gdzie tylko warunki konserwacji na to po­
zwalały, resztki butów skórzanych, zszywanych za pomocą szwów zna­
nych powszechnie w innych częściach Polski (ryc. 31, 32, 51) 34. Niektóre,

zwłaszcza z rzemieślnicz-handlowej dzielnicy na Rynku w Wolinie, 
były artystycznie zdobione, świadcząc o wysokim poziomie, umiejęt­
ności i dużym zmyśle estetycznym miejscowych szewców (ryc. 31). 
W  obuwnictwie zachodniopomorskim nie stwierdzono jednak dotąd ta ­
kiej różnorodności form i zdobienia, jak np. w Gdańsku czy Opolu.

Ozdobami już właściwie były takie części odzieży, jak zapinki, 
sprzączki, szpile (ryc. 102, 103). Oprócz pospolitych hetek kościanych,

31 F i 1 i p o w i a k, Wolin  — największe miasto,  s. 55.
32 F i 1 i p o w i a k, op. cit., s. 60. Por. też H e n s e 1, op. cit., s. 40, ryc. 48.
33 E b b o, L. II, c. 13.
34 W i e c z o r o w s k i ,  I.e.; K u n k e l ,  W i l d e ,  bp. cit., s. 33, ryc. 4; F i 1 i- 

p o w i a k, Wolin  w świet le wykopal i sk,  s. 51.

Rye. 102. W olin—Miasto. Ozdoby z XI—XII w.
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bardziej ozdobnych sprzączek żelaznych i brązow ych oraz szpil żela­
znych — używano stosunkow o często różnych bogato zdobionych 
przedm iotów  im portow anych. W spom inaliśm y już o nich przy om a­
wianiu handlu zew nętrznego 35. W  rzem ieślniczo-rybackiej części m ia­
sta w Szczecinie znaleziono okucie, zdobione figuram i ludzkimi z XIII 
wieku, w W olinie — zapinkę bałty jską z XII w. (ryc. 61 b), a w Koło­

brzegu — sprzączkę gotlandzką z XII w. (ryc. 66 b). Zapin­
ka bornholm ska w Swielubiu w pow. kołobrzeskim  z IX w. 
znajdow ała się rów nież w stosunkow o bogatym  grobie 
(ryc. 67 ) 36. Nie wiadomo, niestety, w jakim  zespole znale­
ziono przed wojną zapinkę bałtyjską na M łynów ce w W o­
linie (ryc. 32). Brak natom iast im portów  tego rodzaju na 
W zgórzu Zamkowym w Szczecinie, przedm ieściu wolińskim  
i kołobrzeskim .

W  w arstw ach osadniczych w ystępują licznie rozm aite 
ozdoby bursztynow e, szklane, z różnych kamieni, z brązu, 
ołowiu i srebra  (ryc. 17, 21, 23, 32, 37 c, 44, 52 d—f, 66 e, 
g— i, 102). Różnice w w yposażeniu ludności — zależnie od 
charak teru  społeczno-gospodarczego badanych części osa­
dy — w ystępują tu  dość wyraźnie. N ajbardziej niezależną 
od środow iska społecznego ozdobą były różne paciorki 
i zawieszki. W ystępow ały  one rów nież często na zapleczu 
wiejskim  (ryc. 63, 68) 37. Paciorki z różnokolorow ego szkła, 
krw aw nika, k ryształu  górskiego, bursztynu znajdow ano na

Ryc. 103. Kołobrzeg—Budzistowo. Zdobiona szpila żelazna z XIII w.

różnych poziom ach osadniczych zarów no na W zgórzu Zamkowym, jak 
i na Rynku W arzyw nym  w Szczecinie 38, z tą różnicą, że na W zgórzu 
Zamkowym było ich nieco mniej niż na Rynku W arzyw nym . Podobnie 
w W olinie liczne paciorki z bursztynu, z najrozm aitszych gatunków 
szkła, n iekiedy pozłacane i posrebrzane, znajdow ano zarów no w w yko­
pie na Rynku i u przejścia przez rzekę, jak i na zupełnie ubogim przed­

35 Por. omówienie handlu w III części pracy, tamże dalsza literatura.
36 H. J. E g g e r s ,  Das Wikingergrab von Zwillip, Kr. Kolberg-Körlin, Mbl, 

t. 52: 1938, s. 7 n.
37 Por. np. F i 1 i p o w i a k, Wolin  w świetle wykopalisk,  s. 58 п.; W. Ł o s i ń ­

s k i ,  Wczesnośredniowieczne cmentarzysko w  Cewlinie, pow. Koszalin,  MZp, t. 4: 
1958, s. 254 n.

38 W i e c z o r o w s k i ,  op.* cit., s. 42 i materiały Stacji Archeologicznej IHKM 
PAN w Szczecinie.
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m ieściu 39. W  Kołobrzegu paciorki ze szkła, krw aw nika, kryształu górs­
kiego i bursztynu w ystępują od 2 połowy IX aż do XII w .40 Interesujące 
jest tu znalezienie w jednym  m iejscu razem  2 paciorków  z krwawnika, 
4 — z kryształu  górskiego oraz 2 zaw ieszek bursztynow ych, tw orzących 
niew ielką kolię. Znalezisko to daje pogląd na sposób noszenia tych oz­
dób przez m ieszanki grodu kołobrzeskiego.

Pospolitą ozdobą słow iańską we wczesnym  średniow ieczu były ka- 
błączki skroniow e (ryc. 17 d—e, 101)41. Używała je powszechnie ludność 
zaplecza w iejskiego. W  Szczecinie znajdow ano je praw ie wyłącznie 
w rzem ieślniczo-rybackiej części osady w końcu XI—XIII w., a ty lko  
jeden srebrny  okaz typu  pom orsko-obodrzyckiego został znaleziony 
w obrębie przebadanej części grodu na W zgórzu Z am kow ym 42. Ka- 
błączki w ystępow ały  rów nież w rzem ieślniczo-rybackiej części W oli­
na od połow y XI w. 43( brak  ich natom iast na ubogim przedm ieściu. 
Podobnie w Kołobrzegu znajdow ano je w rzem ieślniczej części grodu 
na poziomie z końca XI—XII w. n.e., a brak  ich na przedm ieściu pół­
nocnym  44. Jeśli w ystępow anie kabłączków  skroniow ych w rzem ieślni-

111 F i l i p o w i a k ,  Wolin  w świetle wykopalisk ,  s. 48 n.; t e n ż e ,  Sprawozdanie, 
s. 182; t e n ż e ,  Wolin  — największe miasto, s. 58 n.; J. W o j t a s i k ,  Znaleziska  
bursztynowe ze stanowiska 4 w  Wolinie, MZp, t. 3: 1957, s. 99 n .; E. J a s i e w i- 
c z o w a, Wolin  — najstarszy ośrodek produkcji szklarskiej w  Polsce, „Szkło i Ce­
ramika", t. 9: 1958, s. 34 n.( ponadto W. F i l i p o w i a k ,  Wolin 1952, Poznań 1953 
(maszynopis); E. J a r o s z e w s k a ,  Przedmioty metalowe i szklane z wczesnośrednio­
wiecznego Wolina, Poznań 1955 (maszynopis).

40 L. L e c i e j e w i c z ,  Sprawozdanie z badań archeologicznych w  Kołobrzegu  
w 1954 r., SpA, t. 1: 1955, s. 167 n.; t e n ż e ,  Badania archeologiczne w  Kołobrzegu  
w 1955 r., tamże, t. 3, s. 120 n.; t e n ż e ,  Badania archeologiczne w  Kołobrzegu 
w 1956 r., tamże, t. 5, s. 133 n.; W. Ł o s i ń s k i ,  E. i S. T a b a c z y ń s c y ,  Bada­
nia archeologiczne w Kołobrzegu w  1957 r., tamże, t. 9, s. 67 n.j L. L e c i e j e w i c z ,  
W. Ł o s i ń s k i ,  Badania archeologiczne w  Kołobrzegu w  1958 r., tamże, t. 11, 
s. 44 n.; W. Ł o s i ń s k i ,  E. T a b a c z y ń s k a ,  Z badań nad rzemiosłem we wczesno­
średniowiecznym Kołobrzegu,  Prace Kom. Archeol. PTPN, t. IV, z. 1, Poznań 1959, 
s. 95 n.

41 Por. K. M u s i a n o w i c z ,  Kabłączki skroniowe  — próba typologii i chrono­
logii, „Swiatowit", t. 20: 1948/49, s. 115 n.; A. A b r a m o w i c z ,  W sprawie ty p o ­
logii i zasięgów kabłączków skroniowych,  „Przegląd A rcheologiczny”, t. 9: 1953, 
s. 387 n.; Z. B u k o w s k i ,  Uber die frühmittelalterlichen Hohlschläfenringe vom  
pommerschen Typ, „Ausgrabungen und Funde”, t. 2: 1957, s. 56 n.

42 J. M a r c i n i a k ,  Tymczasowe w ynik i badań w ykopaliskow ych na Zamku 
w Szczecinie,  „Z otchłani wieków", t. 18: 1949, s. 105 n.; W i e c z o r o w s k i ,  op. cit., 
s. 42.

43 J a r o s z e w s k a ,  op. cit.
44 Ł o s i ń s k i ,  T a b a c z y ń s k a ,  op. cit., s. 64 n. Por. też Ł o s i ń s k i ,  T a ­

b a c z y ń s c y ,  op. cit., s. 71 n.
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czo-rybackich dzielnicach miast, a brak ich w uboższych częściach 
potw ierdzą dalsze badania, m ielibyśm y ciekaw y przykład pow iązań te j 
kategorii ozdób z określonym i w arstw am i społeczności m iejskiej. P o ­
wszechne używ anie kabłączków  przez m ożnowładztwo i kupiectw o nie 
podlega raczej rów nież wątpliwości.

Obok kabłączków  używ ano rów nież zawieszek z bursztynu  i w y ­
jątkow o — z m onetek . Zwyczaj ten  był szeroko stosow any w m iastach  
skandynaw skich, jak  np. w Birce w IX—X w. W  W olinie na zaw ieszkę 
przerobiono m onetkę znalezioną na Rynku 45. N atrafiono tu  poza tym  
na zawieszkę z przew ierconego zęba wilka oraz inną, zbliżoną w yg lą­
dem do m łotka Thora (ryc. 32) 46. Jest to znalezisko tym  ciekawsze, że 
na Srebrnym  W zgórzu znaleziono pierścionek żelazny z zaw ieszonym i 
na nim m łoteczkami Thora 47. Byłby to in teresu jący  przykład związków  
ze Skandynaw ią, chociaż nie wiadomo, czy za podobną formą kry ła  się 
podobna treść. U przejścia przez rzekę na poziomie z 2 połow y IX w. 
znaleziono rów nież srebrną lunulę 48. W  Kołobrzegu natom iast w w a r­
stw ie z 2 połowy X w. znajdow ała się zaw ieszka mosiężna, zdobiona 
m otywem  wilczych kłów i wieloboczną główką (ryc. 50 f ) 49.

W  m ateriałach zabytkow ych często w ystępują p ierścionki brązow e 
z taśm, z oczkiem, lub zw iniętych drutów, a także ze srebra i bursztynu 
(ryc. 17 b—c, 44, 50 d—e, 102). Znajdowano je znowu głównie w rze- 
m ieślniczo-rybackich dzielnicach Szczecina w XI—XIII w., W olina i K o­
łobrzegu — w XII w., w yjątkow o natom iast w ubogiej części grodu 
na W zgórzu Zamkowym w Szczecinie i na północnym  przedm ieściu 
K ołobrzegu50. Podobnie część brązow ej bransoletk i norw eskiej, znale­
ziona w Kołobrzegu w w arstw ie z końca IX w., i część szklanej kijowr-

4u K u n k e l ,  Wolin, s. 184. Była to wspominana przez nas kilkakrotnie monetka, 
służąca za podstawę datowania warstw na rynku — por. ostatnio T. i R. К i e r s- 
n o w s c y ,  Wczesnośredniowieczne skarby srebrne z Pomorza, Polskie Badania Archeo­
logiczne, t. 4, W arszawa—W rocław 1959, s. 123.

4(5 K u n k e l ,  I . e .

47 P. P a u l s e n ,  Axt und Kreuz bei den Nordgermanen,  Berlin 1939, s. 173, 
przyp. 3, s. 175, ryc. 103, 2, s. 178. Jest rzeczą interesującą, że młotki Thora powstały  
pośrednio pod wpływem chrześcijańskim, jako przejaw pogańskiej reakcji na rozpo­
wszechnianie się sym bolów wiary chrześcijańskiej na Północy, zob. tu S. L i n d- 
q v i s t, Den heilige Eskils biskopsdöme,  „Antikvarisk Tidskrift”, t. 22: 1917— 1924 z. 1, 
s. 114 п.; P a u l s e n ,  op. cit., s. 172 п.

48 J a r o s z e w s k a ,  op. cit.
49 E. W i a t r о 1 i k, Zawieszka mosiężna z X wieku z Kołobrzegu, WA, t. 23: 

1956, s. 269; Ł o s i ń s k i ,  T a b a c z y ń s k a ,  op. cit., s. 67.
50 W i e c z o r o w s k i ,  op. cit., s. 42; t e n ż e ,  Sprawozdanie,  s. 196; F i 1 i p o- 

w i a k, Sprawozdanie, s. 180; J a r o s z e w s k a ,  op. cit.; Ł o s i ń s k i ,  T a b a ­
c z y ń s k a ,  op. cit., s. 63 п.; Ł o s i ń s k i ,  T a b а с z у ń s c y,  op. cit., s. 72.
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skiej, z końca XI—XII w. — należały do rzem ieślniczo-rybackiej lud­
ności m iasta 51.

Przegląd różnych ozdób, noszonych przez m ieszkańców miast za­
chodniopom orskich, należałoby zam knąć znajdow anym i gdzieniegdzie 
okuciam i ze srebra, brązu i ołowiu (ryc. 50 b). Duże bogactw o ozdób 
tego rodzaju  stw ierdzono w rzem ieślniczo-rybackiej części grodu szcze­
cińskiego 52. Pod tym  względem  dzielnica ta  w yróżnia się dość w yraź­
nie od ubogiego raczej w przedm ioty z m etali nieżelaznych W zgórza 
Zam kowego. Podobnie w W olinie na obszarze m iasta lokacyjnego zna­
leziono pew ną ilość różnych okuć, brak  ich natom iast na przedm ie­
ściu 53. M iędzy innym i znaleziono na Rynku srebrną puszkę z pokryw ą 
i c iężarek  srebrny. W  form ie odlewniczej, na którą tu  natrafiono, 
odlew ano czw orokątną ozdobę srebrną. Na cm entarzysku na M łynówce 
znajdow ały się w grobach różne zdobione dzwonki (ryc. 32) i blaszki 
brązow e, pochodzące praw dopodobnie z obszarów  bałtyjskich 54. Kilka 
okuć znaleziono rów nież w rzem ieślniczej części grodu kołobrzeskiego 
z końca XI—XII w. n .e .55

Ścisłe pow iązanie społeczne miało rów nież uzbrojenie m ieszkańców 
m iast nadm orskich. Ze w zględu na stałe zajęcia w ojenne miejscowej 
ludności miało ono niew ątpliw ie duże znaczenie. Przygodne inform a­
cje żyw ociarzy O ttona z Bambergu orientują, że podstaw ą uzbrojenia 
pospolitego tłum u były  — oprócz kam ieni i kijów  — przede w szyst­
kim w łócznie i n iek iedy  s ie k ie ry 56. O piekun św iętego dębu w Szcze­
cinie miał przy tym  czekan bojowy, którym  chciał zabić biskupa bam- 
berskiego 57. W łóczniam i posługiw ali się w edług Saxa również obroń­
cy Kam ienia w czasie w alk z Duńczykami w roku 117 0 58.

N iew iele dają w tej dziedzinie dotychczasow e badania archeologicz­
ne. Rzadko w kładano oręż zm arłym  do grobu, a w w arstw ie stale za­
m ieszkiw anej osady z natu ry  rzeczy broń w ystępow ała rzadko. Spośród 
różnych jej rodzajów  na uw agę zasługuje kusza, łuk i strzały, pośw iad­

51 L e с i e j e w i с z, Sprawozdanie, s. 167; Ł o s i ń s k i ,  T a b a c z y ń s k a ,  op. cit., 
s. 68 n.

5 i W i e c z o r o w s k i ,  op. cit., s. 196, i materiały Stacji Archeologicznej IHKM 
FAN w Szczecinie.

53 K u n k e l ,  W i l d e ,  op. cit., s. 184; J a r o s z e w s k a ,  op. cit.
54 W i l d e ,  op. cit., s. 90.
55 Ł o s i ń s k i ,  T a b a c z y ń s k a ,  op. cit., s. 63 n.
56 M n i с h z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 5, 7, L. III, c. 8; E b b o, L. II, c. 7, 

L. III, c. 15, 16; H e r b o r d, L. II, c. 24, L. III, c. 18. Żywociarze wspominają 
niekiedy o mieczach, lecz jeśli nie są one prostym wym ysłem  kronikarskim, należały  
chyba do możnych, którzy brali udział w tumulcie.

57 E b b o ,  L. III, c. 18; H e r b  o r d ,  L. III, c. 22.
58 S a x o ,  L. XIV, c. XLII, 4.
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czone nielicznym i grotam i żelaznymi ze W zgórza Zamkowego w Szcze­
cinie i z w nętrza grodu kołobrzeskiego 59. Do polow ania używ ano ro ­
gowych grotów, jak  to poglądow o ilustruje grot tkw iący  w szczęce 
zw ierzęcej z W olina (ryc. 9 )60. Ze Szczecina znany jest luźny grot 
włóczni, ułam ek toporu i siek iery  (ryc. 16 a—b), z W olina u przejścia 
przez rzekę z końca X w. — siek ierka żelazna, a z K ołobrzegu ułam ek 
topora z XII w .61 Jak  już podkreślaliśm y, om aw iając rzem iosło szcze­
cińskie, w ydaje się, że zwłaszcza w początkow ym  okresie rozw oju 
miast broń ta  była używ ana przez ludność rzem ieślniczą.

Bardziej e lita rny  charak ter m iały we wczesnym  średniow ieczu m ie­
cze i elem enty w yposażenia jeźdźca. Kilka mieczy z IX—XI w. znale­
ziono w okolicach Szczecina, przew ażnie luźno w O drze 62. W  sam ych 
m iastach jednak  znaleziska tego typu należą na razie do w yjątków , łą ­
cząc się z dzielnicam i rzem ieślniczo-rybackim i i handlow ym i. W  W o­
linie u przejścia przez rzekę znaleziono im portow ane okucie pochwy 
miecza (ryc. 28), a w najstarszym  wale na Srebrnym  W zgórzu — 
srebrne szwedzkie okucie pochwy sztyletu C3. Na podobne brązowe oku­
cie natrafiono w jednym  z grobów na M łynów ce 64. W  W olinie zasłu­
gują przy tym  na uw agę resztki kolczugi znalezione zarów no na Ryn­
ku, jak  i u przejścia przez rzekę (ryc. 28) 65. W  Kołobrzegu świadectw em  
używania miecza byłoby rogow e okucie pochwy z XI w. (ryc. 41 a) 66. 
Ogólnie możemy stw ierdzić w tej dziedzinie pow iązania z bogatszym i 
dzielnicam i miast.

In teresu jące dane przynosi analiza elem entów  w yposażenia jeź­
dzieckiego, a przede wszystkim  tak  typow ych dla w arstw y  feudalnej 
ostróg żelaznych. W ystępow ały  one w Szczecinie na Rynku W arzyw ­
nym w końcu X — początku XII w. (ryc. 16 c), a na W zgórzu Zamko-

59 W i e c z o r o w s k i ,  Szczecin  w świetle wykopalisk,  s. 42; Ł o s i ń s k i ,  T a ­
b a c  z y  ń s к a, op. cit., s. 12 n.

ш .J a r o s z e w s k a ,  op. cit.; Ł o s i ń s k i ,  T a b a c z y ń s k a ,  op. cit., s. 19.
(il F i 1 i p o w i a k, Sprawozdanie, s. 184; E. C n o t l i w y ,  Wczesnośredniowieczne  

przedmioty z rogu i kości z Wolina ze stanowiska 4, MZp, t. 4: 1958, s. 213 n.
(i2 A. N a d o 1 s к i, Studia nad uzbrojeniem polskim X, XI, XII wieku.  Łódź 1954, 

s. 154.
Ii:t K u n k e l ,  Ausgrabungen Wollin 1936, s. 169; W i l d e ,  Die Bedeutung, s. 90.
(;/* K u n k e l ,  op. cit., s. 169; W i l d e ,  op. cit., s. 90; F i l i p o w i a k ,  Sprawo­

zdanie,  s. 183; t e n ż e ,  Wolin  — największe miasto, s. 58 n.
65 K u n k e l ,  Wollin,  s. 184; F i l i p o w i a k ,  op. cit., s. 59, ryc. 38.
66 L e c i e j e w i c z ,  Sprawozdanie, s. 168, 178; Ł o s i ń s k i ,  T a b a c z y ń s k a ,  

op. cit., s. 81 n. Podobne rogowe okucie miecza oraz rogowe jelce znaleziono również 
na Björkö na terenie osady „Svarta Jorden" (materiały w Statens Historiska Museet 
w Sztokholmie, znane mi z autopsji).
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wym  w 1 połow ie XIII w .67 W  W olinie natrafiono przed wojną na po­
srebrzaną ostrogę datow aną na X—XI w. (ryc. 32), a u przejścia przez 
rzekę na kolec drugiej z końca X — początku XI w .68 N ajw iększą 
ilość ostróg znaleziono w Kołobrzegu (ryc. 47), lecz część z nich łą ­
czyła się z m iejscem  produkcji kow alskiej w ew nątrz grodu (XI—XII w.) 
i na podgrodziu północnym  (XIII w.) 69. W ew nątrz grodu w w arstw ie 
osadniczej znaleziono jednak  rów nież ostrogę z X w., z tego też czasu 
pochodzi wędzidło żelazne (ryc. 48 h) 70. Za pow szechnym  użyciem  k o ­
nia przem aw iają obok szczątków kostnych rów nież podkow y żelazne, 
znajdow ane gdzieniegdzie (Kołobrzeg — XII w., Szczecin — XIII w .)71 
oraz figurki brązow e i drew niane znane z W olina-m iasta (ryc. 36, 
107) 72. Użycie konia łączyło się przede wszystkim  z w alkam i na lądzie 
i w ten  sposób w m ateriale  zabytkow ym  znajdow alibyśm y konkretne 
św iadectw o znaczenia na lądzie m ożnow ładztw a zam ieszkującego m ia­
sta nadm orskie.

Z ku ltu rą  m aterialną m ieszkańców osad m iejskich łączyła się bardzo 
blisko tw órczość artystyczna m iejscow ych rzem ieślników . W chodzim y 
tu już w łaściw ie w problem atykę ku ltu ry  duchowej. Obie te  dziedziny 
trudno jednak  ściśle w yodrębniać od siebie. W  każdym  zabytku ku l­
tu ry  m aterialnej są zaw arte pew ne w artości estetyczne, podkreślone 
mniej lub bardziej um iejętnie przez w ytw órcę. W  najbardziej pow szech­
ny sposób znajdują one swój w yraz w różnorodności form i bogatym  
zdobnictw ie rozm aitych przedm iotów.

Zdobnictwo m iast zachodniopom orskich nie zostało dotąd szczegó­
łowo opracow ane. W skażem y zatem  tylko na szerokie rozpow szech­
nienie różnych w ątków  typow ych dla tw órczości ogółu mas ludow ych 
znaczniejszych obszarów  Słow iańszczyzny73. Zdecydow anie przew aża

67 Z. H i 1 с z e r ó w n a, Ostrogi polskie  z X—XIII wieku,  Prace Kom. Archeol. 
PTPN, t. II, z. 2, Poznań 1956, zestawienie materiałów.

68 K u n k e l ,  W i l d e ,  op. cit., ryc. 13; H i l c z e r ó w n a ,  op. cit., zestawienie 
materiału; J a r o s z e w s k a ,  op. cit.

69 Ł o s i ń s k i ,  T a b a c z y ń s k a ,  op. cit., s. 18; Ł o s i ń s k i ,  T a b a c z y ń s c y ,  
op. cit., s. 74.

70 Ł o s i ń s k i ,  T a b a c z y ń s k a ,  op. cit., s. 16 n.; L e с i e j e w i с z, Ł o s i ń ­
s k i ,  op. cit., s. 47.

71 Ł o s i ń s k i ,  T a b a c z y ń s k a ,  op. cit., s. 21, oraz materiały Stacji Archeolo­
gicznej IHKM PAN w Szczecinie.

72 K u n k e l ,  W i l d e ,  op. cit., tabl. 14; F i 1 i p o w i a k, Sprawozdanie, s. 182; 
t e n ż e ,  Wolin  — największe miasto, s. 68.

73 Por. tu np. ujęte na szerokim tle porównawczym prace A. A b r a m o w i c z a  
Przedmioty ozdobne z grodziska łęczyckiego,  SW, t. 3: 1955, s. 335 n.; t e n ż e ,  Sztuka 
rybaków  i rzemieślników gdańskich XI—XIII wieku,  „Polska Sztuka Ludowa", t. 8-
1954, s. 323 n., oraz t e n ż e ,  Uwagi o problematyce badań nad sztuką Polski wczesno­
średniowiecznej. Głos archeologa, tamże, t. 8: 1954, s. 209 n.

20 — Początki nadm orskich m iast



306

tu ornam ent geom etryczny, rzadziej roślinny  i zw ierzęcy. W  dziedzi­
nie garncarstw a będą to różne m otyw y kraty , linii falistej, ukośnych 
nakłuć w ykonanych narzędziem  grzebykow ym  i bruzdy poziomej, w y­
konanej patykiem  w IX—X w., k tó re  w ciągu XI w. ustępują  stopniow o 
w raz z um asow ieniem  produkcji garncarsk iej na rzecz pospolitej bruzdy 
poziomej i pojedynczej linii falistej. O bserw ujem y tu  zatem  pew ien re ­
gres w dziedzinie zdobnictwa, spow odow any z jednej strony  nową 
techniką, a z drugiej strony  um asow ieniem  produkcji. Spośród różnych 
w ątków  na uw agę zasługuje plecionka z W olina, k tó ra  zdaniem 
K. H uckego m iała mieć naw iązania w S k an d y n aw ii74. M ożna tu  jed ­
nak co najw yżej mówić o kon tak tach  kulturow ych, poniew aż w szyst­
kie inne elem enty  w skazują na rodzim ą produkcję. Zupełnie w yją tko­
wo w ystępuje rów nież ornam entyka figuralna (ryc. 104), spotykana 
rów nież niekiedy na sąsiednich o b sz a ra c h 75.

Ryc. 104. W olin—Miasto. Ułamek naczynia 
zdobiony wyobrażeniem jelenia, z XII w.

Nieco inaczej natom iast przedstaw ia się spraw a w dziedzinie zdob­
nictw a przedm iotów  rogow ych — głównie grzebieni, okładzin i sku­
wek. M otyw y przew ażnie pionow ych kresek  i skośnej k ra ty  w ystępują 
tu  od początku m iejscow ej produkcji aż do XIII w. (ryc. 25, 27, 41, 43, 
101). M ożna jedynie  stw ierdzić stosunkow o rzadkie stosow anie zdo­
bienia za pom ocą oczek i koncentrycznych kółek, tak  pospolitych w in­
nych częściach Polski. Jak  już w skazyw ano, by łaby  to  cecha w yróż­

74 K. H u c k  e, Das Ringkettenmuster auf Holz- und Knochengeräte der früh­
geschichtlichen Zeit in Ostdeutschland,  „Altschlesien'', t. 8: 1939, s. 133 n.

73 Por. np. G. R a s c h к e, Ein frühgeschichtliches Gefäss mit Pferderitzung von
Weissdorf, Kr. Falkenberg,  „Altschlesien'', t. 8: 1939, s. 128 n., tam też dalsze analogie,-
В. K o s t r z e w s k i ,  Naczynie wczesnohistoryczne z Radzimia  w pow. obornickim 
z ornamentem postaci ludzkich, SIA, t. 1: 1948, s. 568 n.
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niająca ornam entykę zachodniopom orską od stosow anej pow szechnie 
w ośrodkach ląd o w y c h 76. W spólnym  natom iast z grzebieniam i z Lu­
beki i Brześcia Kujaw skiego był m otyw stylizow anego p taka na jed ­
nym grzebieniu wolińskim  77.

Również na nielicznych zabytkach m etalow ych stosow ano zdobie­
nie typow e z jednej strony  dla obszarów zachodniosłow iańskich, 
a z drugiej s trony  — dla strefy  nadbałtyckiej. Pom ijam y tu  oczywiście 
zabytki im portow ane. Na zawieszce kołobrzeskiej z połow y X w. w y­
stępuje np. zdobienie tzw. w ilczych kłów (ryc. 50 f), m otyw u znanego 
z Pomorza, k tó ry  w edług K norra miał się tu  dostać ze S kandynaw ii78,

Ryc. 105. W olin—Miasto. Zdobiona część drzwi z X w. 
oraz bałty jskiej główki w ielobocznej. In teresu jące okucie z m otywem

lilii z XII w. (ryc. 50 b) znaleziono w ew nątrz grodu kołobrzeskiego. Po­
dobny m otyw  w ystępuje np. na znalezionej tu ta j gotlandzkiej sprzączce 
(ryc. 66 b). Nie wiadom o jednak, czy m am y tu  do czynienia z naśla­
downictw em  ornam entyki, czy też z im portem . Na n iek tórych  zabyt­
kach w olińskich stw ierdzono typow o słow iański filigran, a na srebr-

76 Z. A. R a j e w  s к i, Zabytki z rogu i kości  w grodzie gnieźnieńskim, [w:] 
Gniezno w zaraniu dziejów  (VIII—XIII w.), Poznań 1939, s. 77 n.

77 J. Z a  k, Grzebienie z wystro jem  zw ierzęcym  z ziem polskich i zachodnio­
słowiańskich, WA, t. 22: 1955, s. 280 n. Por. też rec. E. C n o t l i w y ,  MZp, t. 4: 
1958, s. 437 n. W uwzględnionym przez Żaka zabytku z Poznania z trudem można 
jednak dopatrywać się analogii do interesujących nas grzebieni.

78 H. A. K n o r r ,  Die Hacksilberlunde Hinterpommerns, der Grenzmark und der  
Neumark, „Mannus", t. 28: 1932, s. 190 n.
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nym kabłączku skroniow ym  ze W zgórza Zamkowego w Szczecinie 
(ryc. 101 d) — ornam entykę geom etryczną.

Ułamkowo tylko znamy zdobnictwo w drew nie. M ateriały , którym i 
dysponujem y, pozw alają zorientow ać się, że w ystępow ały  tu ta j m oty­
wy zdobnicze, stosow ane szeroko w innych m iastach Polski (ryc. 18 d, 
105). W  W olinie w czasie badań w roku 1934 znaleziono m.in. 2 opraw -

Ryc. 106. W olin—Miasto. Zdobiona okładzina drewniana noża z IX w.

ki drew niane noża i luźny kaw ałek  drew na z w ątkiem  plecionkowym , 
rzekom o św iadectw em  pobytu rzem ieślnika skandynaw skiego w W o­
linie 79. W skazyw ano już jednak  na związki tego sty lu  z szerszym  ob­
szarem  Europy we wczesnym  średniow ieczu, zwłaszcza z W yspami

79 H u с k e, op. cit., s. 135 n.
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B rytyjskim i w X—XI w. 80 M ożna tu  jedynie mówić o przejęciu tego 
w ątku  zdobniczego z północy lub zachodu w m ieście nad Dziwną. N ie­
w ątpliw ie rodzim ego pochodzenia jest natom iast opraw ka drew niana, 
znaleziona u przejścia przez rzekę w w arstw ie z IX w., z w yobraże­
niem  postaci drapieżnego ptaka na kiju (ryc. 106) 81. W arto  przypo­
mnieć, że podobny m otyw drapieżnego ptaka w ystępow ał na rogowej 
opraw ce noża z X w. w Szczecinie.

Nie znam y praw ie w cale zdobnictw a przedm iotów  skórzanych, tak  
rozw iniętego np. w G dańsku czy Opolu. Jedyn ie  część ażurow ego bu­
cika z rynku  wolińskiego w skazyw ałaby dotąd na znaczne um iejętno­
ści m iejscow ych rzem ieślników  w tej dziedzinie.

Na zakończenie kilka słów o rzeźbie w m iastach zachodniopom or­
skich. N ieliczne wzm ianki żyw ociarzy O ttona z Bambergu zgodnie 
stw ierdzają, że stała  ona na wysokim  poziomie. Relacje dotyczą jed ­
nak  głównie rzeźby kultow ej, toteż uw zględnim y ją bliżej przy analizie 
form kultu  religijnego. Kultow y charak ter miała też może drew niana 
figurka z podobizną zapew ne tw arzy  ludzkiej z badań przedw ojennych 
na rynku  w W o lin ie 82. Ze W zgórza Zam kowego w Szczecinie oraz 
z okolicy przejścia przez rzekę w W olinie pochodzi kilka postaci p ta­
szków w ycinanych w drew nie, zapew ne z a b aw e k 83. Figurka konika 
z typow o w czesnopolskim  ornam entem  oczek, z W olina z w arstw y 
osadniczej u przejścia przez rzekę z 2 ćw ierci XI wieku, jest na to ­
m iast przykładem  artystycznych  um iejętności m iejscow ych odlewców 
(ryc. 107). Rzecz in teresująca, że w okresie m iędzywojennym  znale­
ziono w W olinie rów nież figurkę konika, tym  razem  drew nianą 
(ryc. 36) 84. M otyw y zw ierzęce przew ijały  się rów nież w twórczości 
rzeźbiarzy-bursztyniarzy. W  W olinie m iędzy odpadkam i pracy  bur- 
sztyniarza z X w. natrafiono na w yobrażenie głowy rybiej (ryc. 21), 
a w Kołobrzegu znaleziono, n ieste ty  luźno, bursztynow ą główkę świni 
lub n iedźw iadka85. Poziom m iejscow ej produkcji bursztyniarskiej we

80 A b r a m o w i c z ,  Sztuka rybaków, s. 334 n.
81 F i 1 i p o w i a k, op. cit., s. 55, ryc. 32. F i 1 i p o w i a k, 1. c., przypuszcza, że 

mamy tu do czynienia z wyobrażeniem „tancerza". Ostry dziób, ślady nacięć na szyi, 
szpony, ewentualnie stylizow ane pióra przemawiałyby jednak raczej za ptakiem-dra- 
pieżnikiem.

82 O. K u n k e l ,  Wollin, „Das Bollwerk", t. 3: 1934, s. 24 (ryc.), 27; C. S c h u c h ­
h a r d t ,  Deutsche Vorgeschichte in Bildern, Berlin 1938, tabl. 79. Analogie zob. 
ostatnio K. S t r u v e ,  Eine Steinstatuette aus Ratzeburg, „Lauenburgische Heimat", 
N eue Folge, z. 21: 1958, s. 2 n. Figurka ta* ma najbliższe nawiązania do wyobrażeń 
fallicznych z XII—XIII w ieku w Łęczycy, zob. A b r a m o w i c z ,  Przedmioty ozdobne, 
s. 343.

83 R u 1 e w i с z, op. cit., s. 304 n.
84 Por. przyp. 72.
85 W o j t a s i k, op. cit., s. 113; Ł o s i ń s k i ,  T a b a с z y  ń s k a, op. cit., s. 103 tu
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wczesnym  średniow ieczu w skazyw ałby, iż jest rzeczą możliwą, że 
z tego okresu pochodzi główka zw ierzęca. Nie jest jednak  jasna funk­
cja w iększości w spom nianych tu  zabytków . Częściowo były  to  p raw ­
dopodobnie zabawki, lecz n iek tóre m ogły mieć rów nież jak ieś znacze­
nie kultow e.

Ogólnie charakteryzując rozw ój m iast nadm orskich w dziedzinie 
кц1Шгу m aterialnej i zw iązanej z nią blisko artystycznej, stw ierdzam y 
wiele cech charakterystycznych  rów nież dla wsi tego czasu. Zarówno

Ryc. 107. W olin—Miasto. Brązowa 
figurka konika z XI w.

w dziedzinie konsum pcji, jak  budow nictw a m ieszkalnego i obronnego, 
może rów nież higieny, na pew no w reszcie w odzieży, ozdobach stroju, 
uzbrojeniu — w ystępują przew ażnie e lem enty  spotykane w zachodnio- 
słow iańskich osadach, gro'dach oraz cm entarzyskach wiejskich. To 
jednak, co na wsi mogło być rzadkością i uchodzić za zbytek, w m ie­
ście m iało praw dopodobnie pow szechne zastosow anie. Były to w szyst­
ko rodzim e elem enty kiilturow e, w yrasta jące  z m iejscow ego podłoża, 
a spotykane gdzieniegdzie cechy obce były  po prostu  w ynikiem  w y ­
m iany handlow ej lub też zw ykłych kontaktów  sąsiedzkich. Najlepszym  
tego przykładem  jest np. w ystępow anie elem entów  skandynaw skich 
w dziedzinie budow nictw a ty lko  w W olinie — głównym  ośrodku w y­
m iany dalekosiężnej, i to  jedynie w szczytow ym  m om encie rozwoju 
tego m iasta.

C harakterystyczne jest przy tym  w zględne bogactw o ku ltu ry  w ar­
stw y rzem ieślniczo-rybackiej przy jednoczesnym  ubóstw ie ludności słu­
żebnej czy rybackiej, zam ieszkującej przedm ieścia. N ajbardziej widocz­
ne jest to  w dziedzinie ozdób. Uderza znaczne w zbogacenie ilości róż­
norodnych ozdób od końca XI w., co może łączyć się z jednej strony 
z rozw ojem  m iejscow ej produkcji w tej dziedzinie, a z drugiej — z ro ­
snącym  znaczeniem  gospodarczym  zam ieszkujących badane punkty
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rzem ieślników. Pierw sza ew entualność nie w yłącza przy tym  drugiej, 
ma jednak  tę  silniejszą stronę, że naw et w W olinie w okresie upadku 
m iasta w zrasta ilość ozdób z m etali nieżelaznych. Pow iązanie z tymi 
dzielnicam i w ykazują przede wszystkim  też różne rodzaje uzbrojenia, 
k tóre w ów czesnych w arunkach  były oznaką przynależności do środo­
w iska uprzyw ilejow anego społecznie.

KULTURA DUCHOWA

Jaką rolę spełniały  m iasta w dziedzinie ku ltu ry  duchowej? Czy rów ­
nież tu ta j można w yraźniej prześledzić spraw ę odrębności od zaplecza 
wiejskiego, rodzim ości i pow iązań z innym i elem entam i rozw oju osad 
miejskich? W iąże się z tym  szerokie zagadnienie rozw oju różnych k ie ­
runków  ideologicznych na Pomorzu Zachodnim, najlepiej w idocznych 
w dziedzinie kultu  religijnego, oraz związanej z nim dość blisko w koń­
cu in teresującego nas okresu — ośw iaty i piśm iennictw a.

W  przeciw ieństw ie do różnych dziedzin ku ltu ry  m aterialnej m iej­
scowy kult pogański był już w ielokrotnie rozpatryw any w studiach 
pośw ięconych dziejom  Pom orza i ogólnie religii pogańskiej u Słowian. 
N ajbardziej szczegółow o rozpatryw ał te  zagadnienia K. W achow ski 
i w swoich ogólniejszych pracach A. Brückner, T. Palm, E. W ienecke,
S. U rbańczyk 86. P race te  jednak  w zasadzie nie w ychodziły poza cenne 
ustalen ia faktograficzne i zebrania m ateriałów  porów naw czych. Są one 
pod wielom a względam i punktem  w yjścia do dalszych badań.

N iejednolita jest rów nież podstaw a źródłow a do badań nad w ierze­
niami m ieszkańców  m iast zachodniopom orskich. Źródła archeologiczne 
dają dotąd niezbyt w iele w tej dziedzinie. M ateriały  z szerzej przeba­
danych cm entarzysk w olińskich częściowo zaginęły. W  przekazach pi­
sanych natom iast najlep iej został przedstaw iony ostatni okres, kiedy 
tradycy jne  form y ku ltu  pogańskiego były  już w ypierane przez nową 
religię chrześcijańską, co pociągało za sobą rów nież przem iany w in­
nych dziedzinach k u ltu ry  um ysłowej, jak  np. w piśm iennictw ie i ośw ia­
cie. Dlatego też, podobnie jak  w w ielu innych dziedzinach, retrospek- 
cja musi tu  być na rów ni w ykorzystyw ana z badaniem  progresyw nym .

Dane porów naw cze pochodzące z różnych punktów  Słowiańszczy­
zny w skazyw ałyby, że podstaw ą kultu  religijnego w m iastach zachod­

86 K. W a c h o w s k i ,  Słowiańszczyzna Zachodnia, Poznań 1956, s. 221 n.; 
A. B r ü c k n e r ,  Mitologia słowiańska, Kraków 1918; t e n ż e ,  Mitologia polska,  
Warszawa 1924; T. P a l m ,  Wendische Kultstätten,  Lund 1937; E. W i e n e c k e ,  
Untersuchungen zur Religion der W estslawen,  Leipzig 1940; S. U r b a ń c z y k ,  Re­
ligia pogańskich Słowian, Kraków 1946.
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niopom orskich była w iara w jednego boga naczelnego Swarożyca, bó­
stw a ognia i słońca 87. Relacje Brunona z Q uerfurtu  i Thietm ara św iad­
czą, że w początkach XI w. w iara ta była rozpow szechniona na sąsied ­
nim terytorium  Wieleckim, gdzie też w ielkie znaczenie zdobył sobie 
ośrodek kultu  Sw arożyca w zagadkow ej R adogoszczy88. Oprócz tego 
rozw ijał się kult różnych sił p rzyrody i praw dopodobnie — pom niej­
szych b ó s tw 89. W  kącinie radogoskiej w początku XI w. znajdow ały 
się w edług Thietm ara płaskorzeźby przedstaw iające różne postacie, 
uznane raczej zbyt pochopnie przez kronikarza za m iejscow ych bogów 
i boginie, oraz, co ważniejsze — posągi bóstw  w hełm ach i pance­
rzach 90. Nie znamy jednak  bliżej ani ich nazwy, ani funkcji.

Nie wiadomo, w jakim  zakresie można przenieść te  analogie do 
m iast na Pomorzu Zachodnim. Brak źródeł u trudn ia  stw ierdzenie, czy 
już w początkach znajdow ały się tu ta j ośrodki ku ltu  religijnego w po­
staci św iątyń. W ysuw ano też niekiedy przypuszczenie, że kąciny  znane 
z okresu misji O ttona z Bam bergu nie m iały zbyt starej m e try k i91. 
I chyba słusznie. Na obszarze Słowiańszczyzny znam y co praw da 
z IX—X w. różne m iejsca kultow e, lecz nie łączyły się one koniecznie 
z osadam i m iejsk im i92.

W  Szczecinie św iątynia znajdow ała się w ew nątrz grodu, co mogło­
by przem aw iać za jej starym  pochodzeniem. Jest to  jednak  ty lko w ska­
zówka pośrednia, a kult lokalnego Trzygłowa, jak  w skazujem y dalej, 
nie miał raczej zbyt starej m etryki. W  W olinie natom iast fakt, że k ą ­
cina nie była głównym  punktem  miasta, lecz znajdow ała się raczej na 
uboczu, mógłby pośrednio wskazywać, że czynniki kultow e nie odgry­
w ały  w iększej roli w początkow ym  rozw oju osady nad Dziwną. Jeśli 
lokalizacja kąciny w teren ie  jest słuszna, pow stałaby ona najw cze­

87 B r ü c k n e r ,  Mitologia słowiańska, s. 49 n.; t e n ż e ,  Mitologia polska, 
s. 28 n.; W i e n e с k e, op. cit., s. 260 n.; U r b a ń c z y k ,  op. cit., s. 19 n.

88 T h i e t m a r ,  L. VI, c. 23—25; Bruno z Querlurtu do Henryka II, wyd. A. Bie- 
lowski, MPH, t. I, Lwów 1864, s. 226. Jeśli chodzi o lokalizację Radogoszczv, 
zob. B. S c h m e i d 1 e r, Hamburg—Bremen und Nordost—Europa von  IX. bis XI. 
Jahrhundert, Leipzig 1918, s. 341 n.; C. S c h u c h h a r d t ,  Arkona— Rethra—Vineta, 
Berlin 1926, s. 27 n. Spór jednak do dzisiaj nie jest definitywnie rozstrzygnięty, por. 
np. ostatnio E. U n g e r, Rethra. Das Heiligtum der W enden in Mecklenburg,  „Offa", 
t. 11: 1952, s. 10 n. i krytyczne uwagi J. В i 1 e k, W anzka  — Rethra?, „Boden- 
denl*malpflege in M ecklenburg” 1953, s. 126 n.

89 U r b a ń c z y k ,  op. cit., s. 41 n.
90 T h i e t m a r ,  L. VI, c. 23.
91 U r b a ń c z y k ,  op. cit., s. 61 n.
92 U r b a ń c z y k ,  op. cit., s. 61 n. Por. też, jeśli chodzi o najbliższe sąsiedztwo, 

W. F i 1 i p o w i а к, Słowiańskie miejsce kultowe z Trzebiatowa, pow. Gry lice, MZp, 
z. 3: 1957, s. 75 n. Interesujące w yniki w tej dziedzinie dają też ostatnie badania na 
Slęży, Łysej Górze i w Płocku.
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śniej w 2 połowie X—XI w. n .e .93 Pow stanie św iątyni byłoby tu taj 
zjaw iskiem  w tórnym  i dopiero stopniow o m iejscow e kapłaństw o um oc­
niło w m ieście swoje wpływy.

Thietm ar wspomina, że biskup kołobrzeski Reinbern po 1000 roku 
spalił św iątynię bożków i oczyścił morze od złych duchów, w rzucając 
w nie cztery  kam ienie nam aszczone olejam i i skropione wodą św ię­
coną 94. Relacja ta  jest jednak  zbyt ogólnikow a, żeby służyć za pod­
staw ę do stw ierdzenia, że w Kołobrzegu znajdow ała się kącina. M oże­
my tu natom iast przypom nieć, że w edług wszelkiego praw dopodobień­
stw a jakiś ośrodek kultow y istn iał na pobliskiej górze Chełm pod Ko­
szalinem  95.

W arto  zwrócić uwagę, że np. lepiej rozpoznany nowogrodzki ośro­
dek kultu  Peruna z X w. znajdow ał się rów nież w pewnym  oddaleniu od 
m iasta 96, inform acje dotyczące św iątyń u Słowian obodrzycko-wielec- 
kich są natom iast późniejszego pochodzenia. Podobnie zresztą na terenie 
skandynaw skim  w IX—X w. brak  było jakichkolw iek śladów istnienia 
św iątyń  pogańskich w osadach miejskich, a głów ny ośrodek kultow y 
środkow ej Szwecji znajdow ał się nie w Birce, lecz bardziej na północ, 
w Starej U p sa li97.

W  rozw oju kultu  pogańskiego u Słowian nadbałtyckich następow ały  
jednak  w ciągu XI w. dalsze charak terystyczne zmiany. Ogólną ten ­
dencją był zanik czci naczelnego bóstw a Sw arożyca na rzecz różnych 
bóstw  lokalnych, w yw odzących się praw dopodobnie z poprzedniego,

93 W yniki badań wykopaliskowych prowadzonych w latach 1956— 1957 przez 
W. F i 1 i p o w i a ka.

94 T h i e t m a r, L. VII, c. 72.
95 Zob. ze starszej literatury M. W e h r m a n n ,  Vom Gollen, МЫ, t. 29: 1915, 

s. 75 n. W  czasie badań powierzchniowych przeprowadzonych w 1958 roku znaleziono 
tu m. in. ułamki naczyń górą obtaczanych na kole garncarskim z IX—X wieku (L e- 
c i e j e w i c z ,  Ł o s i ń s k i ,  op. cit., s. 54; H. J a n о с h a, Koszalin—Góra Chełmska, 
MZp, t. 4: 1958, s. 492 n.), lecz w czasie system atycznych prac w ykopaliskowych, pro­
wadzonych przez Muzeum w Koszalinie w 1959 roku natrafiono jedynie na cmenta­
rzysko z XIII—XIV wieku, należące do znajdującej się tutaj kaplicy premonstratensów.

96 В. В. С е д о в ,  Древн ерусское  язы ческое  святилище в Перыни,  „Краткие 
Сообщения ИИМ К АН СССР“, z. 50: 1953, s. 92 п.; t e n ż e ,  Новые данные
о языческом святилище Перына,  tamże, z. 53: 1954, s. 105 п. Od tej zasady odbie­
gałby jednak w X w ieku Kijów, gdzie ośrodek kultowy miał znajdować się na miejscu 
późniejszej „Diesiatinnoj cerkwi”.

97 Charakterystykę ośrodka kultowego w  Starej Upsali dał A d a m  b r e m e  ri­
s k  i, L. IV, c. 26—28. Na temat jej znaczenia zob. ogólnie пр. B. N e r m a n ,  Gamla 
Uppsala, svearikets hjärtpunkt, Stockholm 1943. Przy badaniach nad wyglądem św iąty­
ni w Starej Upsali zwracano m. in. uwagę na analogię z Arkoną na Rugii, por. np. 
S. L i n d q v i s t, Valhall — Colosseum eller Uppsalaiemplet?, „Tor" 1947— 1951, 
s. 61 п.; N. G e 11 e r s t e d t, Uppsala och Arkona, „Fornvännen", t. 47: 1952, 
s. 21 n., tam też dalsza literatura.
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jak  sądził A. Brückner, lecz już o innych nieco nazw ach i ograniczo­
nym zasięgu te ry to ria ln y m 98. Te now e zjaw iska łączyły się p raw do­
podobnie z głębszymi przem ianam i społeczno-gospodarczym i, po litycz­
nym i i ideologicznym i u m iejscow ych plemion, trzym ających  się u p o r­
czywie tradycy jnych  form kultu  pogańskiego " .  Przyw iązanie do s ta ­
rej religii łączyło się jak  najściślej z oporem  w walce o niezależność 
polityczną, co podkreślają  gdzieniegdzie współcześni kronikarze. N ow a 
rzeczyw istość społeczna w ym agała natom iast zmian w form ach id eo ­
logii. Być może zatem, że nie ty lko  pom ieszanie nazw y bóstw a z nazw ą 
m iejscowości leżało u podstaw  nazw ania przez Adam a brem eńskiego 
bóstw a W ieleckiego — Radgostem  10°. Była to  ogólna tendencja  rozw o­
jowa i w Radogoszczy daw na w łaściw a nazwa bóstw a m ogła już zan i­
kać na rzecz nazw y lokalnej. W  tym  czasie rozw ija się rów nież kult 
Św iatowida o czterech tw arzach w A rkonie na Rugii, Rujew ita o 7 tw a ­
rzach i Porew ita — w Gardźcu, w W ołogoszczy u ujścia O dry Jaro - 
wita, a w Szczecinie i W olinie — T rzy g ło w a101. W ielotw arzow ość 
oznaczała bóstw o widzące wszystko, w skazyw ałaby w ięc pośrednio na 
związki genetyczne z dawnym  Swarożycem  102. Jest rzeczą ch arak te ry ­
styczną, że szczeciński kult Trzygłow a przeszedł do W olina, a nie — 
odw rotnie. Było to możliwe dopiero w okresie przew agi Szczecina, 
a więc najw cześniej mniej w ięcej w końcu XI w.

W  ślad za rozw ojem  kultów  lokalnych pow staw ały  na Rugii, nad 
Pianą oraz w najbardziej niezależnych ośrodkach przy ujściu O dry  
św iątynie pośw ięcone poszczególnym  bóstwom. Z re lacji Ebbona i Her- 
borda w ynikałoby, że np. kącina w Gockowie została w zniesiona do­
piero w początkach XII w .103 Jeśli nie pow stała ona na gruzach jakiejś 
starszej budowli, byłby to  bezpośredni przykład w znoszenia św iątyń 
w m iastach dopiero w tym  czasie. Jest rzeczą w ielce praw dopodobną, 
że w yw ierały  tu  pew ien wpływ w zory chrześcijańskie, dostosow ane 
do m iejscow ych potrzeb.

U ujścia O dry kąciny  pow stały  w „republikańskim " Szczecinie, W o­
linie i W ołogoszczy, b rak  ich natom iast było w m niej sam odzielnym  
Uznamiu i Kam ieniu oraz w położonym  nieco dalej na w schód Koło­
brzegu. Zbieżność ta  w skazyw ałaby, że tw orzenie się kultów  lokalnych

98 B r ü c k n e r ,  Mitologia słowiańska,  s. 57 n.
99 Zwracał na to słusznie uwagę A. G i e y s z t o r ,  Geneza państwa polskiego  

w świetle nowszych badań, KH, t. 61: 1954, z. 1, s. 134 n.
100 A d a m b r e m e ń s к i, L. II, c. 21.
101 Por. ogólnie P a l m ,  op. cit., s. 55 n.; W i e  n e c k e ,  op. cit., s. 142 п.;

U r b a ń c z y k ,  op. cit., s. 34 п.
103 В r ü с к n e r, op. cit., s. 57.
ш  E b b o, L. III, c. 9; H e r b о r d, L. III, c. 7.
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i św iątyń  było w yrazem  niezależności m iast nadodrzańskich w XI i po­
czątkach XII w. Szczecin w ysunął się na czoło m iast pom orskich nie 
ty lko  pod względem  znaczenia politycznego, lecz rów nież w dziedzinie 
id eo lo g ii104. Jedno łączyło się ściśle zresztą z drugim. Mimo przew agi 
politycznej kapłan i szczecińscy w ykazyw ali zresztą, jak  w spom inali­
śmy, znacznie m niej m ądrości politycznej niż przebiegli kapłani w o­
lińscy. Tu już decydow ały niejednakow e tradycje  obu ośrodków  w dzie­
dzinie dyplomacji, a nie ak tualna sytuacja.

Św iątynie były  bogato w yposażone i zdobione. W ielecka Radogoszcz 
w XI w. i A rkona w XII w. były  znane ze swoich rzeźb i m alo w id e ł105.
0  głów nej kącinie szczecińskiej pośw ięconej Trzygłowowi H erbord p i­
sze, że zbudow ana z dziwną starannością  i sztuką posiadała w ew nątrz
1 zew nątrz m isternie w ykonane rzeźby ludzi, ptaków  i zwierząt, przy 
czym ani deszcze, ani śniegi nie zdołały zetrzeć polichrom ii figur ze­
w nętrznych 106. Znajdow ały w tej dziedzinie w yraz zam iłow ania a r ty ­
styczne m iejscow ych rzeźbiarzy i m alarzy. W  św iątyni był um ieszczony 
posąg Trzygłowa. Złoty posążek tego bóstw a znajdow ał się również 
w W olinie 107. P rzew idujący kapłani ukry li go w okresie misji na wsi 
razem  z krzesłem  i innym  sprzętem  kultow ym .

W yposażenie św iątyni św iadczy poglądowo, że ówczesne życie znaj­
dow ało dokładne odbicie w w ierzeniach. W edług Thietm ara już bóstw a 
W ieleckie w Radogoszczy były uzbrojone w hełm y i pancerze. Podobnie 
Św iatowid w A rkonie miał uzdę, siodło oraz duży miecz ze srebrną lub 
posrebrzaną rzeźbioną pochwą 108. W  W ołogoszczy w św iątyni Jaro- 
w ita była zaw ieszona tarcza 109. W  siedlisku kupców i korsarzy, W oli­
nie, rozw inął się natom iast kult włóczni. Żyw ociarze O ttona z Bam- 
bergu wspom inają o słupie z włócznią św iętą w kącinie lokalizow anej 
na wzgórzu na południe od m iasta 110.

O środki kultow e w m iastach przy ujściu O dry m iały ogrom ny 
w pływ  na bieg w ydarzeń  gospodarczych i politycznych. O dpraw iając 
w różby kapłani szczecińscy decydow ali praktycznie, czy m iała w yru ­

10/4 Podkreślał to już dawniej W a c h o w s k i ,  op. cit., s. 221 n. i ostatnio 
H. C h ł o p o c k a ,  Początki Szczecina, RH, t. 17: 1948, s. 305 n.

105 T h i e t m a r, L. VI,  c. 23; S a x o ,  L. XIV, c. XXXIX. Por. też na temat 
świątyni w Arkonie S c h u c h h a r d t ,  op. cit., s. 13 n. Interpretacja odkryć Schuch- 
hardta została jednak ostatnio przekonywająco zakwestionowana przez E. D y g g v e ,  
Der slawische Viermastenbau auf Rügen, „Germania”, t. 37: 1959, s. 193 n.

106 H e r b о r d, L. II, c. 32.
107 E b b o ,  L. II, c. 13.
108 S а X o, L. XIV, с. XXXIX.
109 E b b o, L. III, с. 8; H e r b o r d ,  L. III, с. 6.
110 M n i c h z P r i e f l i n g e n ,  L. II, с. 6, 16; E b b o ,  L. II, с. 1.
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szyć zbrojna w ypraw a lądow a lub m o rsk a m . W różb dokonyw ano 
w sposób dobrze znany zarów no z Wieleckiej Radogoszczy, jak  rańskiej 
Arkony. H odow ano potężnego konia czarnej maści, co wzm agało ty lko  
powagę różnych ce rem o n ii112. O piekow ał się nim jeden  z kapłanów' 
czterech św iątyń szczecińskich. Na koniu nikt nie miał praw a jeździć. 
W  czasie wróżby rozkładano 9 włóczni oddalonych od siebie o łokieć, 
a kapłan osiodław szy konia, ujm ow ał go za uzdę i przeprow adzał trzy  
razy  m iędzy włóczniami. Jeśli koń nie trącił i nie porozrzucał włóczni, 
był to dobry znak. W  przeciw nym  przypadku rezygnow ano z w y­
praw y.

Do kąciny szczecińskiej szła rów nież dziesięcina z w ypraw  w ojen­
nych. W edług H erborda znajdow ały się tu  dzbany złote i srebrne, op ra­
wione w złoto rogi do picia, drogie kam ienie, miecze, noże, kosztow ne 
ozdoby 113. Jak  przypuszczał K. W achow ski, był to praw dopodobnie za­
razem  skarb  plem ienny i m ie jsk i114. Pod opieką kapłanów  zatem  spo­
czywał m ajątek, k tó ry  mógł być w ykorzystany  w czasie w ielkiego n ie­
bezpieczeństw a. O bok w pływ u na w ydarzenia przez wróżbę był to 
drugi istotny atu t w ręku  tej w arstw y, tak  blisko zw iązanej z kupieckim  
możnowładztwem.

Św iątynie odgryw ały  ważną rolę społeczną jako m iejsca obrad. 
W  trzech m niejszych kącinach szczecińskich znajdow ały się siedzenia
i stoły, tam  odbyw ały się narady, zgrom adzenia, zabaw y 115. I w tym  
w ypadku m iejsce ku ltu  służyło przede wszystkim  w arstw ie zwierzchniej 
w m iastach.

Rozpowszechnioną była niew ątpliw ie w iara w różne dem ony 116. Po­
stać w yrzeźbiona w drzewie, znaleziona przed wojną w W olinie, w y­
obrażała zapew ne jednego z nich (ryc. 108) 117. Z w ierzeniam i tymi łą­
czyły się n iektóre przedm ioty, jak  np. grzechotki m ające bronić du­
chom dostępu do dziecka. Jedną taką  grzechotkę glinianą w formie 
pisanki znaleziono w w arstw ie z XII w. w rzem ieślniczej części grodu

111 H e г b o r d, L. II, c. 33.
112 H e г b o r d, L. II, c. 33. Był to sposób praktykowany na terenie Europy Środko­

wej już w pierwszych wiekach n. e. przez plemiona germańskie; wspomina o nim 
T a c y t  w Germanii.

113 H e r b o r d, L. II, c. 32.
114 W a c h o w s k i ,  op. cit., s. 224.
115 H e r b o r d, L. II, c. 32.
116 Tak też słusznie U r b a ń c z y k ,  op. cit., s. 41 n., na podstawie materiałów 

etnograficznych, zebranych przez K. M o s z y ń s k i e g o ,  Kultura ludowa Słowian, 
t. II, cz. 1, Kraków 1934, s. 604 n.

117 К u n к e 1, op. cit., s. 24 (ryc.), 27; S c h u c h h a r d t ,  Deutsche Vor- und 
Frühgeschichte, tabl. 79. Por. też S t r u v e ,  op. cit.
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kołobrzeskiego (ryc. 109) 118. W  m iastach zachodniopom orskich obok 
czci bóstw  rozw inął się rów nież rozpow szechniony na obszarach Sło­
w iańszczyzny pradaw ny kult drzew, źródeł, zapew ne i k a m ie n i119. Ebbo
i H erbord  w spom inają konkretn ie  o orzechu ze źródełkiem  u stóp 
w Szczecinie, k tó ry  ludność m iejscow a m iała w wielkiej c z c i120. W e­

dług H erborda był rów nież czczony ogrom ny dąb, k tórym  opiekow ał 
się jakiś ubogi m ieszkaniec m iasta 121.

Z w ierzeniam i łączyły  się blisko różne uroczystości. O jednej z nich, 
obchodzonej w W olinie, inform uje mnich z Prieflingen i Ebbo 122. Ten 
ostatni wspomina, że obchodzono ją na początku lata. Było to zatem

118 E. W i a t r o l i k ,  Grzechotka gliniana z XII wieku z Kołobrzegu, W  A, t. 23: 
1956, s. 269 n.

113 Por. T. P a l m ,  op. cit., s. 37 n.; W i e n e с k e, op. cit., s. 33 n.; U r b a ń ­
c z y k ,  op. cit., s. 67 n.

120 E b b o ,  L. III, c. 18; H e r b o r d ,  L. III, c. 22.
121 H e r b o r d, L. II, c. 32.
122 M n i c h  z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 17, E b b o ,  L. III, с. 1.

Ryc. 108. Ryc. 109. Kołobrzeg— 
Budzistowo. Grzechot­
ka gliniana z XII w.

W olin—Miasto. 
Figurka drewniana
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dobrze znane później św ięto sobótki, zachow ane w zw yczajach ch rze­
ścijańskich w postaci nocy św iętojańskiej.

O drębną dziedziną w ierzeń m ieszkańców m iast zachodniopom orskich 
był cały zespół poglądów  na życie pozagrobow e. Nie w iem y jednak
o nim wiele. Jedynie  w W olinie badania prow adzone na cm entarzy­
skach na Górze W isielców  i M łynów ce rzuciły pew ne św iatło na ry ­
tuał pogrzebowy, pozostałe odkrycia natom iast mają zupełnie p rzypad­
kow y charakter. Ze w zględu na ubóstw o w yposażenia znaczna część 
grobów jest w dodatku bardzo ogólnie datow ana. W  św ietle poczynio­
nych obserw acji rozpow szechniony był przede w szystkim  obrządek c ia­
łopalny. Na cm entarzyskach znajdow ano zarów no groby jam owe, jak

Ryc. 110. W olin—W zgórze W isielców. Cmentarzysko kurhanowe

i popielnicow e. Na Górze W isielców  w IX—XI w. część mogił (ryc. 
110) pow stała w ten  sposób, że mniej więcej na głębokości 0,5 m etra 
układano na stosie zwłoki, palono i przysypyw ano ziemią, tw orząc 
kurhan  123. W  innych natom iast w ybierano kości ze stosu  i stos p rzy ­
sypyw ano ziemią, później kładziono w jednym  m iejscu przepalone k o ­

123 R. V i r c h o w ,  Ausgrabungen auf der Insel Wollin, „Zeitschrift für Ethno­
logie", t. 4: 1872, Verhandlungen, s. 63 n.; E. W a l t e r ,  Das Gräberfeld auf dem  
Galgenberge und slawische Grabfunde bei Wollin,  tamże, t. 23: 1891, Verhandlungen, 
s. 709 n.; H. S c h u m a n n ,  Skelettgräber vom Galgenberg bei Wollin (Pommern), 
tamże, t. 24: 1892, Verhandlungen, s. 492 n.; S t u b e n r a u c h, op. cit., s. 90 n.; 
J. W o j t a s i k ,  Wolin, Wzgórze Wisielców,  MZp, t. 2: 1956, s. 364 n. Ostatnio 
w 1959 roku odkryto tu grób zmarłego z obciętą głową (W. F i l i p o w i a k ,  Bada­
nia archeologiczne nad Tysiącleciem Państwa Polskiego na Pomorzu Zachodnim 
w  1959 r., „Szczecin", 1960, z. 1/2, s. 148), lecz nie wiadomo, czy grób ten, należący  
do jakiegoś skazańca, nie pochodzi z późniejszych czasów.
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ści i nad  tym  sypano kurhan. W  niew ielkich ilościach w ystępow ały tu 
rów nież groby szkieletow e. W  grobach znajdow ały się czasami popiel­
nice, luźne naczynia i skorupy, paciorki, żelazne noże, krzesiwa, gwoź­
dzie, a w yjątkow o rów nież okucia trum ien  i osełka, trąbka, kam ienie 
do gry i oszczep (ryc. 111). Trudno tu  jednak  mówić o jakimś zróżni-

Ryc. 111. W olin—W zgórze W isielców . W yposażenie grobu w czesno­
średniowiecznego

cow aniu zespołów grobow ych tak, jak  to  można zaobserw ow ać na n ie­
k tórych w spółczesnych cm entarzyskach skandynaw skich i słow iań­
skich.

Nieco bardziej zróżnicow ane było cm entarzysko na M łynówce 
(ryc. 112). W edług K unkla starsze groby pochodzą tu  z tego samego 
czasu, co pierw szy w ał grodu na Srebrnym  W zg ó rzu 124. Najmłodsze 
można datow ać na XII—XIII w. Podczas daw niejszych odkryć w XIX 
w ieku natrafiono tu  przew ażnie na groby szkieletow e, a znacznie rza ­
dziej — na ciałopalne. Badania w latach  1936— 1938 wykazały, że groby 
szkieletow e były tu  starsze od ciałopalnych, przy czym bardziej w y­
raźna zmiana w obrządku nastąp iła  około połow y XI w. Groby szkie­
letow e były dość n ieregu larn ie  usy tuow ane (ryc. 113). N iektóre były, 
zdaje się, specjaln ie w ydzielone. C iałopalne natom iast w ystępow ały za-

m  Ze starszych odkryć zob. H. S c h u m a n n ,  Slawisches Gräberfeld mit Skelet­
ten und Leichenbrand auf dem Silberberg bei Wollin (Pommern), „Zeitschrift für 
Ethnologie”, t. 23: 1891, Verhandlungen, s. 589 n.; S t [u b e n r a u с h], Wendische  
Graburne vom Silberberg b. Wollin, MbJ, t. 5: 1891, s. 107, z nowszych K u n k e l ,  
Ausgrabungen Wollin 1936, s. 169 oraz w „Bollwerk", t. 5> 1936, s. 159 n.j t. 7: 1938, 
s. 19 n.; K u n k e l ,  W i l d e ,  op. cit., s. 34; W.  F i l i p o w i a k ,  Badania ratunkowe 
na cmentarzysku wczesnośredniowiecznym w  Wolinie (Młynówka), SpA, t. 3: 1957, 
s. 131 n.; t e n ż e ,  W olin  — największe miasto, s. 61 n.
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Ryc. 113. W olin—Młynówka. Groby wczesnośredniowieczne
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rów no w swej jam owej, jak  i popielnicow ej odmianie. W  wielu gro­
bach znajdow ały  się gwoździe trum ien, n iek tóre m iały brązow e dzwon­
ki, kolistą zapinkę, okucie sztyletu, noże żelazne, niekiedy z pochew ­
ką, z okuciem  z blachy (ryc. 114). W  n iek tórych  grobach znajdow ały 
się m onety. M ateriały , którym i dysponujem y, są bardzo niekom pletne, 
lecz w skazyw ałyby, że bogatsze groby znajdow ały się raczej bliżej

Ryc. 114. W olin—M łynówka. W yposażenie grobu z XI—XII w.

Srebrnego W zgórza, w zniszczonej przy w ybieraniu  żwiru w XIX w. 
części cm entarzyska. Byłaby to  sy tuacja  podobna jak  w Birce, gdzie 
bogatsze groby zw ierzchniej w arstw y kupiecko-m ożnow ładczej znajdo­
w ały się bliżej m iasta 125. Ze w zględu na luki m ateriałow e in te rp re ta ­
cja społeczna zjaw isk obserw ow anych na cm entarzysku wolińskim  
musi być jednak trak tow ana  z pew ną rezerw ą. M ożna natom iast stw ier­
dzić, że na zapleczu W olina w ystępują rów nież groby niekiedy dość 
bogato w yposażone 126. Istn iał zatem  w śród m iejscowej ludności pogląd, 
że zm arły po śm ierci posługuje się przedm iotam i używ anym i za życia.

Były to niew ątpliw ie przew ażnie groby ludności miejscowej. Su­
gestie antropologiczne, że na cm entarzyskach w olińskich pochow ano 
W ikingów, nie mają, jak  w skazyw aliśm y poprzednio, głębszego uza­
sadnienia 127. Również ceram ika, k tóra w ystępuje w wielu grobach za­
równo ciałopalnych, jak  i szkieletow ych, przedstaw ia typow o rodzime 
formy. Nieliczne im porty, jak  monety, okucie brązow e i ew entualnie 
ozdoby bałty jskie nie przesądzają spraw y przynależności etnicznej po­
chowanych, chociaż nie można zupełnie w yłączać grzebania na m iej­
scu obcokrajow ców  przebyw ających w W olinie. O brządek ciałopalny

125 Por. L. L e c i e j e w i c z ,  Cmentarzysko w  Birce. Próba interpretacji społecz­
nej, „Archeologia", t. 6: 1954, s. 154 n.

126 Por. np. grób z Zółcina, pow. Kamień, F i l i p o w i a k ,  Wolin w  świetle w y ­
kopalisk, s. 58 n.

127 Zob. omówienie handlu w III części pracy.

21 —  Początki nadmorskich miast
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i słabe w yposażenie grobów  było szeroko rozpow szechnione u plem ion 
słow iańskich przed przyjęciem  chrześcijaństw a. Szkieletow y był może, 
ze względu na stosunkow o wczesną chronologię, w ynikiem  kon tak tów  
z innym i ośrodkam i nadbałtyckim i, gdzie już od IX w. zaczęły siln iej 
przenikać w pływ y chrześcijańskie 128. Nie można w yłączać rów nież je d ­
nak bezpośrednich w pływ ów  polskich i saskich, o k tó rych  będziem y 
jeszcze mówili.

Znane jest cm entarzysko z Kam ienia na południow y zachód od m ia­
sta. W  1876 roku odkry to  tu  według L. K ückena groby ciałopalne
i szkieletow e 129. W ystępow ała w nich ceram ika w czesnośredniow iecz­
na — sądząc z opisu zdobienia — niekiedy noże żelazne, a w yjątkow o 
rów nież kraw ędź tarczy. Z czasów już po przyjęciu  chrześcijaństw a 
pochodzą natom iast praw dopodobnie groby szkieletow e, odkry te  
w 1898 roku  na wzgórzu w południow o-zachodniej części miasta, w tym  
jeden z pięciom a kabłączkam i skroniowym i.

O dkryto rów nież parę grobów ciałopalnych cm entarzyska ko łobrze­
skiego, praw dopodobnie z X w., w yposażonych jednak  ty lko  w ceram i­
kę i osełkę kam ienną 130. Jeśli chodzi o Kołobrzeg, znacznie bardziej 
instruktyw ne byłyby m ateria ły  porów naw cze z pobliskiego cm enta­
rzyska kurhanow ego w Świelubiu, gdzie przebadano kilka grobów  
z IX—X w .131 Obok ciałopalnego grobu w yposażonego w im porty  
skandynaw skie, ułam ki żelaza, bursztynu i naczynia glinianego oraz 
drugiego grobu z paciorkiem  szklanym , nożem żelaznym, ułam kam i n a ­
czyń górą obtaczanych — stw ierdzono groby ciałopalne oraz, być m o­
że, jeden  szkieletow y bez w yposażenia. Znaczne różnice w zaw ar­
tości grobów z XI—XII w. stw ierdzono rów nież na szkieletow ym  
cm entarzysku w Cew linie w pow. koszalińskim  we w schodniej części 
ziemi k o ło b rzesk ie j132. Potw ierdzałyby się tu  dość dobrze obserw acje 
poczynione częściowo w W olinie, wskazujące, że na cm entarzyskach 
zachodniopom orskich znajdow ały pew ne odbicie ów czesne przem iany 
społeczne.

128 Por. zbiorczo L e c i e j e w i c z ,  op.  cit., s. 156 n.
129 L. K ü c k e n ,  Geschichte der Stadt Kammin in Pommern, Kamień 1880, s. 4 n. 

Por. też W. F i l i p o w i a k ,  Kamień wczesnodzie jowy,  Szczecin 1959, s. 33 n.
130 L e c i e j e w i c z ,  Badania w  . . . 1955 r., s. 126, i akta w  archiwum Muzeum 

Pomorza Zachodniego w Szczecinie.
ш  L. L e c i e j e w i c z ,  W czesnośredniowieczny Kołobrzeg, SIA, t. 7: 1960, s. 321, 

przyp. 63, 329, tam też dalsza literatura.
132 Ł о s i ń s k i, op. cit., s. 251 n. Różnorodnie w yposażone groby odkryto też 

przed I wojną światową w  Karlinie (zob. Ł ę g  a, op. cit., s. 606; K i e r n o w s c y ,  
op. cit., s. 95, materiały znane mi z autopsji znajdują się obecnie w  Museum für 
Vor- und Frühgeschichte w Szwerynie), lecz co najmniej część z nich jest datowana 
na 2 połowę XII wieku monetą Bogusława I.
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W  XI i początkach XII w. zachodziły nie ty lko  przem iany w obrę­
bie w ierzeń pogańskich w m iastach zachodniopom orskich, będące ideo­
logicznym  odbiciem  przem ian w rzeczyw istości społeczno-gospodarczej
i politycznej. Stopniowo przenikały  rów nież elem enty  w ierzeniow e, roz­
pow szechnione w śród sąsiednich społeczeństw . Przenikały  one w sku­
tek  norm alnych kontaktów  pokojow ych, idących głównie w ślad za 
w ym ianą gospodarczą, oraz w skutek prób narzucenia siłą form ideolo­
gii panującej w państw ach, k tó re  dążyły do podporządkow ania sobie 
ziem przy ujściu  Odry.

M inim alne znaczenie w tej dziedzinie m iały kon tak ty  ze Skandyna­
wią, pośw iadczone jedynie wspom nianym  już znaleziskiem  pierścienia 
żelaznego z m łoteczkiem  Thora ze Srebrnego W zgórza oraz naśladow ­
nictw a m łotka Thora w bursztynie z Rynku w W olinie. Trudno przy tym 
stw ierdzić, czy zabytki m iały tę samą funkcję w W olinie, co w Skan­
dynaw ii. Jest to o ty le  możliwe, że pobyt różnych Duńczyków nad 
Dziwną jest zupełnie konkretn ie  pośw iadczony przez źródła pisane. Nie 
w iadom o również, czy np. obrządek szkieletow y nie pojaw ił się za po­
średnictw em  Północy. Znacznie jednak  ważniejszą ro lę spełniało w roz­
woju ku ltu ry  duchowej m ieszkańców m iast zachodniopom orskich prze­
nikanie ideologii chrześcijańskiej.

M ówiliśm y już o pew nych cechach obrządku pogrzebow ego, k tó re  
w skazyw ałyby na pojaw ienie się form typow ych dla w ierzeń chrześci­
jańskich, być może już w  X, a na pew no w XI w. Do chrześcijańskich 
w zorów  naw iązyw ały, być może, rów nież pogańskie budow le sakralne 
z XI — początku XII w. Było to  jednakże w w iększości przypadków  
przejęcie now ej form y dostosow anej do tradycy jnej treśc i i nie w prow a­
dzało zasadniczych zmian w pojęciach relig ijnych m ieszkańców  miast.

Zupełnie oficjalnie pojaw iła się m isja chrześcijańska na Pom orzu Za­
chodnim  z chwilą opanow ania tego obszaru przez państw o piastow ­
skie. W  1000 r. na zjeździe gnieźnieńskim  w ram ach reorganizacji adm i­
n istracji kościelnej obok daw nego m isyjnego biskupstw a poznańskiego 
stw orzono arcybiskupstw o gnieźnieńskie z trzem a podległym i sobie d ie­
cezjami: kołobrzeską, w rocław ską i krakow ską 133. Kołobrzeg stał się 
w ten  sposób głównym  punktem  kultu  chrześcijańskiego na Pomorzu. 
Sama m isja znajdow ała się jednak  za pośrednictw em  Polski w ręku  n ie­
mieckim. Biskup kołobrzeski, Reinbern, pochodził z H assegau w T uryn­

ш  T h i e t m a r ,  L. IV, c. 45. Jeśli chodzi o rozwój misji pomorskiej, zob. ze 
starszych W. W i e s e n e r ,  Die Geschichte der christlichen Kirche in Pommern 
zur W endenzeit,  Berlin 1889, i z nowszych P. D a v i d ,  La Pologne et l'évangélisation  
de la Pomeranie aux XIe et XIIe siècles,  Paris 1927; H. H e y d e n ,  Kirchengeschichte  
von  Pommern, t. I, Szczecin 1937, s. 33 п.; T. S i 1 n i с к i, Początki chrześcijaństwa
i organizacji kościelnej na Pomorzu, „Życie i Myśl", t. 2: 1951, s. 298 n.
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gii, a znaczna część tow arzyszącego mu k leru  była rów nież zapew ne po­
chodzenia obcego. Działalność R einberna nie objęła praw dopodobnie — 
prócz K ołobrzegu — innych m iast zachodniopom orskich i skończyła 
się dość szybko. Już ok. roku  1009— 1010 tow arzyszył on nie znanej 
z im ienia córce Bolesława Chrobrego, w ydanej za księcia Św iętopeł­
ka, w podróży na Ruś i tam  zm arł uw ięziony z rozkazu W łodzim ierza 
W ie lk ie g o 134. Pom orze uniezależniło się też w krótce od państw a 
polskiego.

Nie zostały  jednak  przerw ane zupełnie kon tak ty  ze św iatem  chrze­
ścijańskim . Na Pom orze Zachodnie przenikały  rów nież w pływ y nowej 
ideologii z m isyjnego ośrodka ham bursko-brem eńskiego. M iał on w k ra ­
jach nadbałtyckich  stare  tradycje  w tej dziedzinie, sięgające jeszcze mi­
sji A nsgar a w H aithabu i Birce w pierw szej połow ie IX w. 135 
Rzecz charakterystyczna, że rów nież w Skandynaw ii m iasta były 
ośrodkam i, do k tó rych  najpierw  przenikały  nowe k ierunki ideologicz­
ne. Były to duże skupiska ludnościow e i tu ta j znajdow ał się ruchliw y 
elem ent kupiecko-m ożnowładczy, m ający najw iększy kon tak t z b a r­
dziej rozw iniętym i krajam i Europy Zachodniej. Był on najbardziej po­
datny  na przyjm ow anie now ej religii, odpow iadającej potrzebom  tw o ­
rzącej się rzeczyw istości sp o łeczn e j136. Proces ten  był dość skom pliko­
wany, poniew aż now a ideologia — obok dostrzegalnych korzyści — 
przynosiła rów nież pew ne ograniczenia. W  źródłach najlepiej te kon­
flikty są w idoczne na odcinku w alki m isjonarzy o zlikw idow anie n ie­
wolnictw a i handlu żywym tow arem '137.

O kon tak tach  ideologicznych z Saksonią dosyć dużo pisze Adam 
brem eński. P rzedstaw ia on nie ty lko dość szczegółowo dram atyczny 
przebieg misji ham bursko-brem eńskiej i jej niepow odzenie w ciągu
XI w. na obszarze obodrzycko-wieleckim , lecz rów nież w spom ina o Sa­
sach znajdujących się w zachodniopom orskim  W olinie, którym  wolno 
było przebyw ać w m ieście pod w arunkiem , że nie będą jaw nie w y­
znaw ać sw ojej re l ig ii138. Istniała tu  zatem  nieoficjalnie gm ina chrze­
ścijańska, skupiająca głównie obcy etnicznie żywioł kupiecki. Podob­

04 T h i e t m a r ,  L. VII, c. 72.
135 Por. ogólnie A. H a u с k, Kirchengeschichte Deutschlands,  t. II, Berlin 1958, 

s. 689 n. Na znaczenie miast w rozwoju misji chrześcijańskiej nad Bałtykiem w ska­
zyw ał ostatnio H. J a n к u h n, Haithabu, ein Handelsplatz der Wikingerzeit,  N eu­
münster 1956, s. 231 n.

ш  Por. L e c i e j e w i c z ,  Cmentarzysko  w Birce, s. 155 n.
137 Por. dość zbieżne informacje Vita sancti Anskarii,  c. 11, 24, i Vita Rimberti,  

c. 18 (Haithabu, Birka), oraz E b b o n a, L. II, c. 13, L. Ill, c. 12, i H e r b  o r d a ,  
L. II, c. 29, 33, L. Ill, c. 9, 20 (Szczecin, W olin, Gocków).

138 A d a m b r e m e ń s k i ,  L. II, с. 22, 48, 71, L. III, с. 19, 20, 23, 50, 51 i ogólnie  
H a u с k, op. cit., t. Ill, s. 624 n.
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nie przybysze z innych krajów  „Północy" oraz greccy (ruscy?) w yzna­
w ali n iew ątpliw ie w łasną religię, nie wiadomo, czy jaw nie, czy też po­
tajem nie. Zw rócenie uw agi na zakaz w stosunku do Sasów nie może 
dziwić, poniew aż kanonika brem eńskiego piszącego sw oje Gesta w głów­
nym  ośrodku misji saskiej interesow ali najbardziej rodzim i kupcy. Jest 
jednak  rów nież rzeczą praw dopodobną, że kapłani i możni w olińscy 
byli po p rostu  najbardziej w yczuleni na propagow anie religii ze strony  
kupców  saskich ze względu na w alki toczone z nową w iarą wśród 
sąsiednich plem ion W ieleckich i obodrzyckich. W iara  pogańska była tam 
ideologicznym  w yrazem  walki o niezależność polityczną i wrogi sto ­
sunek do chrześcijaństw a głoszonego przez żywioł niem iecki byłby nad 
Dziwną ty lko  reperkusją  w ydarzeń, k tó re  odbyw ały się w sąsiedztw ie.

Poglądy m ożnow ładztw a i kapłanów  nie zawsze jednak  zaczynały 
być ze sobą zgodne w dziedzinie kultu  religijnego. Mimo oporów  i za­
kazów  nowe poglądy chrześcijańskie p rzenikały  do m iast zachodnio­
pom orskich. Relacje żyw ociarzy O ttona z Bam bergu orientują tu  już, 
m iejscam i dość dobrze, w sytuacji. Podobnie jak  w IX w. w  H aithabu
i Birce chrześcijanam i w m iastach była w w iększości ludność zagar­
nięta w czasie w ypraw  korsarsk ich  139. Im iennie są w spom niani Duńczy­
cy, k tó rzy  dostali się w ręce księcia M isława w Gockowie 14°. Nie oni 
jednak  decydow ali o losach ogółu. H erbord w spom ina o n iektórych 
członkach drużyny książęcej w Kam ieniu i uczestnikach w iecu w Uzna- 
miu, k tó rzy  ongiś byli chrześcijanam i, lecz w rócili do p o g a ń s tw a 141. 
C hrześcijaństw o m iał w yznaw ać potajem nie możny w oliński Niedam ir 
oraz szczeciński Domasław 142. W  tym  ostatnim  przypadku jednak  re la ­
cje żyw ociarzy nie są zgodne. W edług M nicha z Prieflingen i Ebbona 
Dom asław był ongiś chrześcijaninem , a jego żona poganką. W edług 
H erborda natom iast Domasław był poganinem , a żona branką chrze­
ścijańską 143. Starsze relacje są tu  jednak  pew niejsze. Zarówno N ieda­
mir, jak  Dom asław mieli zetknąć się z chrześcijaństw em  w Saksonii. 
W  początku XII w. kon tak ty  z Zachodem  były, być może, łatw iejsze 
niż z Południem , poniew aż niebezpieczeństw o niem ieckie nie było wów ­
czas u u jścia O dry tak  bezpośrednie, jak  polskie.

W raz z w alką o włączenie Pom orza Zachodniego do państw a pia­
stow skiego szły ze strony  polskiej próby chrystianizacji tego  obszaru. 
M isja sk ierow ała się znowu przede wszystkim  ku m iastom. Z ram ie-

Por. przyp. 137.
140 E b b o, L. III, c. 12.
141 H e r b o r d ,  L. II, c. 21, L. III, c. 3.
142 M n i с h z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 9; E b b o ,  L. II, c. 8—9; H e r b o r d ,  

L. II, c. 26, wspomina, że chrześcijaństwo wyznawali potajemnie również niektórzy 
m ieszkańcy W olina.

143 H e r b o r d ,  L. II, c. 28.
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nia Bolesława K rzyw oustego w yruszył do W olina erem ita Bernard, 
H iszpan z pochodzenia 144. M iał on, być może, jak ieś związki z erem em  
benedyktyńskim  w Kazim ierzu pod Koninem, w yw odzącym  się z daw ­
nego erem u m iędzyrzeckiego, a nastaw ionym  na misję w śród pogan 145. 
Ubóstwo jednak  m isjonarza naraziło  go ty lko na szyderstw a ze strony  
przyzw yczajonej do bogactw  ludności W olina. A k iedy  erem ita p ró ­
bował zniszczyć słup ze św iętą włócznią, w zburzony tłum  mało go nie 
zabił i dopiero przew idujący kapłani w ypraw ili m isjonarza z m iasta.

N astępna misja została już bardziej przem yślana i dostosow ana do 
pojęć m ieszkańców ziemi pom orskiej. Biskup bam berski O tto został w y­
posażony w liczne kosztow ności, k tóre nie ty lko  dodaw ały  mu sp len ­
doru, lecz rów nież były w ykorzystyw ane w razie potrzeby  jako po­
darki dla m iejscow ego m ożnow ładztw a146. W  czasie pierw szej misji, 
k tóra w yszła z Polski, O tto w prow adził chrześcijaństw o do Pyrzyc, K a­
mienia, Szczecina, W olina, Kołobrzegu i Białogardu. W  czasie drugiej 
podróży, zapoczątkow anej już na tery torium  niem ieckim, O tto odw ie­
dził Dymin, Uznam, W ołogoszcz, Gocków, Szczecin i W olin. Nową re- 
ligię popierał przede wszystkim  książę pom orski W arcisław  i jego na j­
bliższe otoczenie. Pewną rolę odgryw ała tu  niew ątpliw ie rów nież groź­
ba ze strony  Polski, jednakże nie to  decydow ało o trw ałości now ej 
w iary  w m iastach. W łaściw ą podstaw ą społeczną ideologii chrześcijań­
skiej było tu  kupiecko-korsarsk ie m ożnowładztwo, m ające rów nież 
związki z w łasnością ziemską. W spom inaliśm y, że w śród tej w arstw y 
szerzyły się w pływ y religii chrześcijańskiej już przed misją. Możni, 
wśród nich Niedamir, pertrak tow ali z O ttonem  w W olinie 147. W  Szcze­
cinie znani nam dobrze Domasław i W yszak  przyczynili się swoim 
poparciem  do zw ycięstw a now ej w iary  148. Również w spom niany przez 
M nicha z Prieflingen ,,unus ex civibus", k tó ry  w strzym ał uzbrojony 
tłum  u w rót grodu szczecińskiego, gdy O tto chciał w kroczyć do m ia­
sta, cieszący się au to ry tetem  nie ty lko  ze w zględu na mądrość, lecz
i na wiek, należał, być może, do góry  sp o łeczn e j149. W  Wieleckim Dy-

144 E b b o ,  L. II, c. i.
145 Por. J. M i t k o w s k i ,  Sw. Wojciech a jego bezpośredni następcy  w męczeń­

stwie,  [w:] Św ięty  Wojciech,  Gniezno 1947, s. 129.
146 Por. tu przyp. 133, ponadto M. W e h r m a n n ,  Lehr- und Predigttätigkeit des  

Bischofs Otto von Bamberg in Pommern, BS NF, t. 26: 1924, s. 157 n.; W. K ü m m e l ,  
Die Missionsmethode des Bischofs Otto von Bamberg und seiner Vorläufer in Pom­
mern, Gütersloch 1926, i ostatnio .W. D z i e w u l s k i ,  Likwidacja pogaństwa na 
Pomorzu Zachodnim, „Zapiski Historyczne", t. 25: 1960, z. 1, s. 7 n.

147 E b b o, L. II, c. 8; H e r b o r d ,  L. II, c. 24—26.
148 M n i с h z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 9, L. III, c. 9; E b b o, L. II, c. 9, L. III, 

c. 2; H e r b o r d ,  L. II, c. 27—29, L. III, c. 15, 17, 20.
149 M n i c h  z P r i e f l i n g e n ,  L. III, c. 7. N ie został on co prawda nazwany 

możnym, lecz termin „civis” był używany np. przez drugich żyw ociarzy w stosunku
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m inie m isjonarzam i zaopiekow ał się zarządca miasta, praw dopodobnie 
u rzędnik  księcia W arcisław a 150. W  W ołogoszczy żona prefekta m ia­
sta  mimo oficjalnego zakazu uk ry ła  dwóch kleryków  przed w zburzo­
nym  tłum em  151. W reszcie bardzo plastycznie rysu je  się w relacjach ży­
w ociarzy postać możnego M isław a w Gockowie, popierającego chrze­
ścijaństw o, k tórem u jednak  żal było zrzekać się zupełnie pew nych ko ­
rzyści m aterialnych na rzecz nowej w iary  152. O biecał on co praw da 
O ttonow i, że wypuści w szystkich niew olników  chrześcijan, lecz po ta­
jem nie chciał zatrzym ać syna możnego duńskiego. M iał dostać za nie­
go znaczny okup. Podstęp jednak  się nie udał i M isław nie bez oporów 
zrezygnow ał z jeńca. Na tym  przykładzie widzimy, że rów nież wśród 
m ożnow ładztw a istnieć mogła opozycja w ynikająca nie ty lko  z przy­
w iązania do tradycy jnych  form kultu  religijnego. W dow a po możnym 
z Kamienia, nie chcąca przestrzegać świąt, jest poglądow ym  przyk ła­
dem, że możni opierali się n iekiedy uparcie  nowym kierunkom  ideo­
logicznym.

Podstaw ą oporu był jednak  głównie tłum  rzem ieślniczo-rybacki
i luźna biedota, podburzona przez broniących  swoich wpływ ów  i in te ­
resów  kapłanów  pogańskich. Byli to owi ,,m ediocres" i „pauperes" 
w spom niani przez żyw ociarza O ttona. O brona starej religii była spo­
w odow ana nie ty lko  przyw iązaniem  do tradycji, lecz również tym, że 
now a w iara pochodziła z Niemiec 153. Trudno przy tym  mówić o szer­
szej znajom ości now ych kierunków . K apłani pogańscy w ygryw ali to 
korzystając z różnych tradycy jnych  zw yczajów i przesądów . Tutaj już 
zapatryw ania ogółu ludności i e lity  m ożnowładczej były  zupełnie różne. 
Podkreślili to zresztą niedw uznacznie możni w olińscy w pertrak tacjach  
z O ttonem .

Zw yciężyła oczywiście ideologia poparta  przez m ożnowładztwo gó­
ru jące gospodarczą potęgą i politycznym  wyrobieniem . Powiązanie no­
wego k ierunku w m iastach z tym  przede wszystkim  środow iskiem  spo­
łecznym  jest źródłowo dość dobrze poświadczone. C hrześcijaństw o po­
czątkowo było też głównie religią góry  możnowładczej, stopniowo do­
piero  przenikając do szerszych mas ludności miejskiej.

Szczegółowe rozpatryw anie  dziejów tw orzenia się podstaw  organi­
zacji kościelnej na Pom orzu Zachodnim  nie byłoby celow e z punktu 
w idzenia problem atyki m iejskiej. M ają już one obszerną litera tu rę
do W yszaka i jego współtowarzyszy w  wyprawach korsarskich na Danię. Ze względu 
na narracyjny charakter źródła, z czym łączył się brak precyzji terminologicznej, nie 
sposób tu w yjść poza zw ykłą sugestię.

ш  H e r b o r d ,  L. III, с. 1.
151 E b b o ,  L. III, с. 7; H e r  b o r d ,  L. III, с. 5.
152 E b b o ,  L. III, с. 12; H e r  b o r d ,  L. III, с. 9.
153 E b b  о, L. III, с. 1.
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przedm iotu ustalającą faktograficzną stronę i polityczne tło zagadnie­
nia 154. O graniczym y się zatem  do przypom nienia ty lko  najw ażniej­
szych punktów. Już w czasie misji O ttona z Bam bergu zaznaczała się 
dość w yraźnie ryw alizacja polsko-niem iecka na tym  odcinku 155. O tto 
w porozum ieniu z Bolesławem K rzyw oustym  ustanow ił biskupem  sw o­
jego polskiego tłum acza W ojciecha, pochodzącego, być może, z rodu 
Pałuków. Związał on bliżej pom orską organizację kościelną z Polską. 
P ertrak tacje  legata papieskiego Idziego po pierw szej misji, kom pliku­
jące spraw ę przez utw orzenie biskupstw a lubuskiego, nie dały trw a­
łych wyników. Po drugiej misji, przed rokiem  1131, pow stał projekt 
stw orzenia dwóch biskupstw  z siedzibam i w Szczecinie i W olinie. Tak 
została spraw a u jęta  w bulli Innocentego II z roku  1133. potw ierdza­
jącej zależność kościoła polskiego od arcybiskupstw a m agdeburskie­
go 156. Obie diecezje zostały tu  potrak tow ane jako polskie. W krótce 
jednak  powrócono do daw nej koncepcji stw orzenia jednego biskup­
stw a pom orskiego z siedzibą w W olinie. W  roku 1140 został w yśw ię­
cony na biskupa W ojciech, a papież Innocenty  II zatw ierdził jego po­
siadłości obejm ujące całe Pomorze Zachodnie 157. Po niszczących na­
jazdach duńskich siedzibę biskupa przeniesiono przed rokiem  1188 
z W olina do Kamienia, gdzie przetrw ała aż do reform acji.

M iasta odegrały podstaw ow ą rolę w procesie chrystianizacji Pomo­
rza Zachodniego i później nadal u trzym yw ały znaczenie jako główne 
ośrodki kultu  religijnego. Szczecin, W olin, później Kamień, były  sie­
dzibami biskupów. W  m iastach pow stały pierw sze zachodniopom orskie 
kościoły. W  Szczecinie O tto zbudow ał kościół Św. W ojciecha w ew nątrz 
grodu oraz Św.Św. P iotra i Paw ła przed bram ą m iasta 158. W  W olinie

154 Por. W i e s e n e r ,  op. cit.; D a v i d ,  op. cit.; H e y d e n ,  op. cit.; S i 1 n i с k i, 
op. cit., i ostatnie studia W. D z i e w u l s k i e g o ,  Stosunek Ottona Bambeiskiego  
do organizacji kościelnej terenów zachodniopomorskich, „Zapiski Historyczne", t. 23: 
1957 z. 1/3, s. 119 n.; t e n ż e ,  Biskup pomorski Wojciech, tamże, t. 23: 1957 z. 4, 
s. 7 n.j t e n ż e ,  Likwidacja pogaństwa, s. 25 n.

155 Zob. zwłaszcza D z i e w u l s k i ,  Stosunek Ottona Bamberskiego; t e n ż e ,  
Likwidacja pogaństwa, tamże starsza literatura.

156 PUB I, nr 23. M. W e h r m a n n, Das Bistum Usedom, Mbl, t. 49: 1935, 
s. 17 п., przypuszczał również, że istniał projekt utworzenia biskupstwa w Uznamiu.

157 PUB I, nr 30. Sam dokument jest jednak nieco podejrzany, jeśli chodzi o au­
tentyczność, por. np. Z. K o z ł o w s k a - B u d k o w a ,  Repertorium polskich doku­
mentów doby piastowskiej, z. 1, Kraków 1937, s. 91 п., tam też starsza dyskusja nad 
zagadnieniem.

158 M n i с h z P r i e f 1 i n g e n, L. II, c. 13, L. III, c. 5, 7; E b b o, L. III, 
с. 1, 15, 16; H e r b o r d ,  L. II, c. 36, L. III, c. 14, 16, 18. Otto wzniósł również 
kościoły w Gardźcu (Nowym Warpnie?) i Lubinie, H e r b o r d ,  L. II, c. 37; zob. też 
ostatnio A. H o 1 1 z, Bischof Otto von Bamberg, die Burgwälle Garz auf Usedom 
und Neuwarp-Altstadt,  BS NF, t. 45: 1958, s. 27 n. Dalsze fundacje kościołów  oma­
wia zbiorczo F. S a l i s ,  Forschungen zur älteren Geschichte des Bistums Kammin,
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na m iejscu daw nej kąciny  pogańskiej miał pow stać kościół Sw.Sw. W oj­
ciecha i Jerzego oraz drugi Sw. M ichała przed bram ą m iasta 159. Tutaj 
też m iano um ieścić pierw otnie siedzibę biskupa pom orskiego, w 1140 r. 
złączoną z kościołem  Sw. W ojciecha. W  Kam ieniu pow stał kościół, być 
może na obszarze grodu, pod wezwaniem  NMP 16°. W  zagadkow ej Kło- 
donie O tto  zbudował kościół Sw. Krzyża 161. Na północnym  przedm ie­
ściu kołobrzeskim  pow stał natom iast kościół NMP 162. W zniesiono rów ­
nież kościół w Białogardzie, nie wiadom o jednakże pod czyim w ezw a­
niem  163.

Były to początkow o niew ielkie budow le drew niane. M nich z Prief­
lingen opisując pożar W olina wspomina, że kościół Sw. W ojciecha był 
zbudow any z lichego drew na i pokry ty  słomą 164. W ew nątrz znajdow ał 
się m iędzy innymi obraz ukrzyżow anego Zbawiciela, NMP i Sw. Jana. 
Również kościoły w Kam ieniu i Kłodonie zostały zbudow ane z drew ­
na. Przed drzwiam i kościoła Sw. W ojciecha w Szczecinie były nato ­
m iast zawieszone dzwony 165.

Nie w szystkie kościoły w zniesione przez O ttona zachow ały się. 
Słuch zaginął o kościele Sw. W ojciecha w Szczecinie oraz Sw. Krzyża 
w Kłodonie. W  Szczecinie natom iast przed rokiem  1187 — być może, 
jak  przypuszczał M. W ehrm ann, od 1180 r . 166 — możny bam berski Be- 
ringer w ybudow ał na użytek  gm iny niem ieckiej kościół Sw. Jakuba, 
oddany pod opiekę klasztoru  benedyktyńskiego Sw. M ichała z Bam­
bergu. K ontakty  z Bambergiem w dziedzinie ku ltu  religijnego zostały 
zatem  nadal utrzym ane, przy  czym kontynuow ał je przede wszystkim

BS NF, t. 26: 1924, s. 69 n. i ostatnio H. H e y d e n ,  Kirchen Pommerns und ihre 
Weihetitel,  tamże, t. 45: 1958, s. 43 n.

159 M n i с h z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 16— 19; E b b o ,  L. II, c. 15, L. III, 
с. 1; H e r b o r d ,  L. II, c. 37. W edług mnicha z Prieflingen pierwszy z kościołów  
nosił w ezwanie św. św. W ojciecha i W acława. Por. też A. H o l t z ,  Die Wolliner  
Missions- und Stadtkirchen und das dortige vordeutsche Heiligtum,  Mbl, t. 54: 1940, 
s. 92 n.

100 E b b o ,  L. II, c. 5, L. III, c. 23; H e r b o r d , ’ L. II, c. 22. Por. też F i l i p o ­
w i a k ,  Kamień w czesnodzie jow y,  s. 37.

161 M n i c h z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 19; E b b o ,  L. II, c. 18; H e r b o r d ,  
L. II, c. 38. Por. tu R. K i e r s n o w s k i ,  „Kłodona" — Kłodzień, wczesnośredniowiecz­
na osada pomorska,  SW, t. 3: 1955, s. 67 n.

162 M n i c h z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 20; E b b o ,  L. II, c. 18; H e r b o r d ,  
L. II, c. 38. Por. tu również L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 369.

163 M n i c h z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 20.
164 M n i c h z P r i e f l i n g e n ,  L. II, c. 17— 18. Por. też K i e r s n o w s k i ,  Bu­

downictwo zachodniopomorskie, s. 128 n.
165 M n i c h  z P r i e f l i n g e n ,  L. III, c. 5.
166 PUB I, nr 108; zob. też M. W e h r m a n n ,  Geschichte der St. Jakobkirche  

zu Stettin bis zur Reformation, BS, t. 37: 1887, s. 289 n.; H. H о о g e w e g, Die 
Stifter und Klöster der Provinz Pommern,  t. I, Szczecin 1922, s. 415 n.
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napływ ow y żywioł n iem ieck i167. Po roku  1237, jak  w ynikałoby ze zn a­
nego dokum entu Barnima I, również w iejska ludność słow iańska zam ie­
szkująca z lew ej strony  drogi królew skiej w k ierunku  Przęcław ia zo­
stała  przydzielona do parafii Św. J a k u b a 168. N atom iast ludność sło­
w iańską m iasta i wsi po praw ej stronie drogi królew skiej p rzydzie­
lono do kościoła Św. Piotra. Byłaby to konkretna wskazów ka, że k o ­
ścioły szczecińskie były  m iejscem  kultu  religijnego nie ty lko  dla m ie­
szkańców miasta, lecz rów nież dla najbliższej ludności w iejskiej. 
W  pierw szej połowie XIII w. pow stały  w Szczecinie ponadto kościoły  
Św. M ikołaja i Św. Jana, k tó re  lepiej poznajem y jed n a k  dopiero po lo ­
kacji 169.

W  Kam ieniu — oprócz założonego przez O ttona kościoła, być może 
pod wezwaniem  NMP — pow stał przed rokiem  1176 kościół Św. Jana  
(ryc. 115) 170. Przy nim ulokow ano kapitułę. Po przeniesien iu  b iskupstw a

Ryc. 115. Kamień. Plan katedry z poszczególnym i fazami rozbudowy

do Kam ienia sta ł się on katedralnym . W edług Z. Św iechow skiego spo­
śród kościołów w m iastach nadm orskich Pom orza Zachodniego tylko 
w katedrze kam ieńskiej zachow ały się części granitow e, k tó re  można

167 Por. PUB I, nr 109, 119, 338.
168 PUB I, nr 348.
169 PUB I, nr 415. Por. też C. F r e d r i с h, Die ehemalige Nikolaikirche zu 

Stettin, BS NF, t. 24/25: 1922, s. 65 n.j H о о g e w e g, op. cit., t. II, s. 450 n.; F i l i ­
p o w i a k ,  Badania archeologiczne nad Tysiącleciem, s. 145 n.

170 PUB I, nr 69, 70.
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datow ać na koniec XII w. (ryc. 116) m . Na podgrodziu natom iast około 
roku  1228 został w zniesiony kościół Św. Idziego 172. Również w Koło­
brzegu obok kościoła NMP pow stał przed rokiem  1222 kościółek 
Sw. Jana  na przedm ieściu północnym  oraz Sw. Piotra w ew nątrz grodu, 
w spom niany już po lo k a c ji173.

Ryc. 116. Kamień. Romański portal z północnej stro­
ny katedry

Znaczne skupienie budowli sakralnych  w m iastach powodowało, że 
in teresu jące nas ośrodki nadm orskie sta ły  się ważnym i miejscami kultu

171 Z. S w i e c h o w s k i ,  Architektura granitowa Pomorza Zachodniego w  XIII 
wieku,  Prace Kom. Hist. Sztuki PTPN, t. II, z. 2, Poznań 1950, s. 79 n. Por. też 
F i l i p o w i a k ,  Kamień w czesn odz ie jow y, s. 41 n.

172 PUB I, nr 253.
173 L e с i e j e w i с z, W czesnośredniowieczny Kołobrzeg,  s. 370 n.
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religijnego. Byłaby to jeszcze jedna cecha w yróżniająca stosunki m iej­
skie od stosunków  panujących na zapleczu wiejskim.

In teresu jące dane na tem at w ierzeń daje rozpatrzenie zjaw iska sze­
rzenia się kultów  różnych św iętych w m iastach nadm orskich. O bserw a­
cje tego rodzaju pozw alają w niknąć często również w spraw ę społecz­
nych w arunków  kształtow ania się ku ltu ry  w czesnośredn iow iecznej174. 
A nalizując wezw ania zakładanych w zachodniopom orskich m iastach 
kościołów stw ierdzim y początkow o propagow anie ku ltu  św. W oj­
ciecha. Ebbo wspom ina o żywej jeszcze tradycji działalności m isyjnej 
tego św iętego w śród pogan 175. Przypom nijm y również, że pierw sza p o ­
łowa XII w. była okresem  szczególnego rozw oju kultu  św. W ojciecha 
w Polsce, a arcybiskupstw o gnieźnieńskie patronow ało misji O ttona 
z Bambergu 176. Był to kult, k tóry  nie w iązał się raczej z w yobrażenia­
mi m iejscow ej ludności, lecz odpow iadał m isjonarzom  w prow adzającym  
nową religię. Dlatego też zapew ne jedynie kościoły założone przez 
O ttona nosiły wezw anie tego świętego. Szczeciński kościół Św. W oj­
ciecha w ciągu XII w. przestał zresztą istnieć, a woliński, rzecz cha­
rak terystyczna, w ystępow ał później pod wezwaniem  drugiego z pa ­
tronów  — św. Jerzego 177. Zanik kultu  tego program ow ego słow iańskie­
go św iętego był zjaw iskiem  spotykanym  gdzieniegdzie w innych czę­
ściach Polski i łączył się w pew nej mierze ze zmianami etnicznym i 
wśród m ieszkańców miast.

M isja w prow adziła rów nież kult św. św. Piotra i Pawła w Szczeci­
nie, św. św. M ichała i Jerzego w W olinie, a NMP w Kołobrzegu oraz, 
być może, w Kamieniu. Cześć dla św. św. P iotra i Pawła łączyła się 
z ich pozycją w ogólnej hierarchii św iętych. Św. M ichał był świętym  
specjalnie czczonym przez O ttona. Został on rów nież patronem  zało­
żonego przez biskupa klasztoru  benedyktynów  w Bambergu 178. W ystę­
powanie obok siebie św. W ojciecha i św. Jerzego było zjaw iskiem  dość

174 Por. np. K. D o b r o w o l s k i ,  Dzieje kultu św. Floriana w Polsce do po łow y  
XVI w., Rozprawy Hist. TNW, t. II, z. 2, Warszawa 1923; J. Z a t h e y, Z dziejów  
kultu św. Idziego  w Polsce,  „Zycie i Myśl", t. 2: 1951, s. 274 n. oraz nadal wzorcowe 
w tej dziedzinie studia S. Czarnowskiego nad kultem św. Patryka, S. C z a r n o w ­
s k i ,  Dzieła,  t. IV, Warszawa 1956.

175 E b b o ,  L. II, c. 1. Por. też zbiorcze omówienie kultów św iętych na Pomorzu 
Zachodnim, S a l i s ,  op. cit., s. 105 п.; H e y d e n ,  op. cit., s. 61 п.

176 Zob. artykuły Z. W o j c i e c h o w s k i e g o ,  J. M i t k o w s k i e g o ,  J. N o ­
w a c k i e g o  w pracy zbiorowej Św ięty  Wojciech 997— 1947, Gniezno 1947, oraz 
A. G i e y s z t o r ,  Drzwi gnieźnieńskie jako wyraz polskiej świadomości narodowościo­
wej w  XII wieku, [w:] Drzwi Gnieźnieńskie, t. I, W rocław 1956, s. 6 n.

177 Por. PUB III, nr 453.
178 Tam też został Otto pochowany po śmierci. Zob. również H e y d e n ,  op. cit., 

s. 61 п.
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pospolitym  rów nież w innych częściach Polski, a w iązało się z tym, 
że uroczystość obu św iętych przypadała na ten  sam dzień 17э. W edług 
Ebbona kościół Św. W ojciecha w W olinie miał za patrona rów nież 
św. W acław a 18°, lecz wiadom ość ta  nie jest potw ierdzona przez inne 
źródła. Być może, brano ty lko  w pro jek tach  pod uw agę wezwanie te ­
go najw ażniejszego wówczas obok W ojciecha św iętego słow iańskiego. 
W reszcie kult NMP był szeroko rozpow szechniony na obszarze Europy 
Środkow ej we wczesnym  średniow ieczu i m iasta zachodniopom orskie 
nie odbiegały po prostu  od ogólnej reguły. W szystkie te  ku lty  były  
propagow ane niejako odgórnie, a nie w ynikały  z zainteresow ań re li­
gijnych m iejscow ej ludności. Było to zresztą zrozum iałe przy n iew ąt­
pliw ych początkow o oporach wśród ogółu m ieszkańców miast w przyj­
m ow aniu now ych elem entów  w ierzeniow ych. Jedynie  św. Piotr, jako 
pa tron  rybaków , był bliższy potrzebom  życia codziennego i dlatego też 
może w Szczecinie św. Paw eł jako patron  nie był w ym ieniany w póź­
niejszych dokum entach, a kaplica pod wezwaniem  Sw. Piotra pow stała 
rów nież w Kołobrzegu.

W  2 połowie XII w. pojaw iły się pierw sze przejaw y kultu  św. Jana, 
w postaci kościoła pod wezwaniem  tego św iętego w Kam ieniu i póź­
niej w Kołobrzegu. Kult św. Jana  nadaw ał nową treść  wspom nianym  
przez żyw ociarzy O ttona uroczystościom  w początkach lata. Zbieżność 
św iąt sobótki z dniem  24 czerw ca może też m iała pew ien wpływ na 
propagow anie kultu  tego św iętego nie ty lko na Pomorzu Zachodnim, 
lecz rów nież na pozostałych obszarach zachodniosłow iańskich. W  2 po­
łowie XII w. do Szczecina został przeniesiony przez osadników  nie­
m ieckich kult św. Jakuba, patrona pielgrzym ów i obcych przybyszów, 
upraw iany praw dopodobnie początkow o głównie w tym  środow isku 181. 
Podobnie w Gryfii najstarszy  kościół niem iecki nosił wezwanie tego 
świętego. Do Kam ienia natom iast dotarła cześć dla św. Idziego, pa tro ­
na pielgrzym ów, włóczęgów, wszelkiego rodzaju średniow iecznych lu ­
dzi luźnych 182. Nic też dziwnego, że kościół pod wezwaniem  tego św ię­
tego przejął w krótce żebraczy zakon dom inikanów . Równocześnie za­
czął się szerzyć na Pom orzu Zachodnim  tak  popularny wówczas w m ia­
stach europejskich kult św. M ikołaja, opiekuna żeglarzy, kupców i ry ­
baków 183. Już założony przez O ttona kościół w Lubinie nosił wezwanie 
tego świętego. Sporadycznie kościoły pod wezwaniem  Sw. M ikołaja 
w ystępow ały w XIII w. w innych m iejscow ościach na Pomorzu. Ko­

179 Por. N o w a c k i ,  op. cit., s. 158 n.
180 E b b o, L. II, c. 15.
181 W e  h r m a n n ,  op.  cit.; H e y d e n ,  op. cit., s. 66 n.
182 Por. Z a t h e y , op. cit.
183 F r e d r i c h, op.  cit., s. 67 n.; H e y d e n ,  op. cit., s. 64 n.
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ściół Sw. M ikołaja został rów nież w zniesiony przed lokacją w Szcze­
cinie, a po lokacji w Przęcław iu, W olinie i Kołobrzegu. Kulty te  już 
coraz bardziej sp latały  się z zainteresow aniam i i potrzebam i życia co­
dziennego różnych środow isk społeczności m iejskiej.

Obok kościołów  ośrodkam i now ych form życia relig ijnego s ta ły  się 
kap itu ły  założone przy kościele Św. Jana w K am ieniu i NMP w Ko­
łobrzegu. Znajdow ały się one pod specjalną opieką książęcą i b isku­
pią, podlegały też bezpośrednio biskupow i. Pierw sza pow stała około 
roku  1175/1176 184. Została ona zorganizow ana na wzór kap itu ły  koloń- 
skiej ze wszystkim i jej upraw nieniam i i zasadam i sam orządow ym i. Nie 
znam y natom iast ak tu  fundacyjnego kapitu ły  kołobrzeskiej, lecz zo­
sta ła  ona zorganizow ana na wzór k am ień sk ie j185. P ierw szy kanonik  
kołobrzeski został w spom niany w źródłach w roku 1219. Obie kap itu ły  
były  związane ze sobą blisko, nie ty lko  organizacyjnie, lecz rów nież 
personalnie. Różni kanonicy kam ieńscy w ystępow ali w Kołobrzegu, 
a kołobrzescy w Kamieniu. W edług późniejszej tradyc ji ko leg iata ko ­
łobrzeska była też pierw sza po katedrze kam ieńskiej. Nie można udo­
wodnić, żeby kanonicy wywodzili się z benedyktynów , lecz — zda­
niem  H oogew ega — niew ątpliw ie trzym ali się tej regu ły  186. W  schem a­
cie organizacyjnym  kap itu ły  na specjalną uw agę zasługiw ał urząd  p re­
pozyta, dalej dziekana, scholastyka i skarbnika. Prepozyci byli zarząd­
cami m ajątku kapitulnego, przy czym prepozyt kołobrzeski z reguły  
wchodził w skład kap itu ły  kam ieńskiej. Dziekan troszczył się o porzą­
dek  uroczystości kościelnych, najw ażniejszy po nim scho lastyk  opie­
kow ał się szkoleniem . Do skarbnika natom iast należał skarbiec kap i­
tu lny. Oprócz nich w skład kap itu ły  wchodziła pew na ilość kanoników .

Jak  już pisaliśm y, były  to  insty tucje reprezen tu jące z punktu  wi­
dzenia społeczno-gospodarczego w zm acniający się w m iastach czynnik, 
zw iązany głównie z feudalną w łasnością ziem ską. W  skład kapituł 
wchodzili przew ażnie obcy przybysze i gdzieniegdzie ty lko  spotykam y 
przedstaw icieli ludności rodzim ej. Podobnie jak  w późnym  średniow ie­
czu insty tucje te  m iały praw dopodobnie bardzo e lita rny  charakter, 
a ich oddziaływ anie kulturow e m iało raczej dość ograniczony zasięg 
klasow y.

W zrost znaczenia kultu  relig ijnego w życiu um ysłow ym  m iast za­
chodniopom orskich był rów nież pow odow any pow staw aniem  różnych 
ośrodków  życia zakonnego. W  tej dziedzinie m iasta nie stanow iły  jed­
nak czegoś odrębnego, poniew aż naw et nieco w cześniej zaczęły po­
w staw ać na Pomorzu Zachodnim  k lasztory  oddalone n iek iedy  dosyć

184 PUB I, nr 69, 70.
185 H o o g e w e g, op. cit., t. I, s. 313 n.; L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 385.
186 H o o g e w e g ,  op. cit., t. I, s. 314.
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znacznie od osad m iejskich. Pierw si pojaw ili się prem onstratensi i cys­
t e r s i187. O siedlali się oni przew ażnie na wsi. W  1153 roku  pow stał k la ­
sztor prem onstratensów  w Słupii nad Pianą, następnie w Grobi na pod­
grodziu Uznamia, stanow iąc na razie w yjątek, jeśli chodzi o um ieszcze­
nie k lasztoru  w większym  mieście, później około roku  1176 w Białobo- 
kach  pod Trzebiatow em , a w 1224 roku  tu ta j rów nież k lasztor żeński 
tejże reguły. W  1171 r. w Darguniu i w 1173 r. w Kołbaczu osiedlili się 
cystersi duńskiego pochodzenia. W  1250 r. pow stał rów nież klasztor 
tej regu ły  w Bukowie.

W  m iastach pojaw iły się dopiero w pierw szej połow ie XIII w. za­
kony żebracze dom inikanów i franciszkanów  — braci m niejszych. 
W praw dzie już w 1222 r. benedyktyni z M ogilna w ielkopolskiego prze­
jęli opiekę nad kościółkiem  Św. Jana  w Kołobrzegu, lecz brak  jak ich­
kolw iek wskazów ek, żeby przebyw ała tam  w iększa ilość przedstaw i­
cieli tego zakonu. Dom inikanie osiedlili się około roku  1228 w Kam ie­
niu otrzym ując opiekę nad kościołem  Św. Idziego 188. Patronem  k laszto­
ru był św. A ugustyn. Była to  najstarsza fundacja dom inikańska na Po­
morzu. H oogew eg tw ierdził, że nie wiadom o skąd  minisi p rz y b y li189, lecz 
osta tn ie  badania J. K łoczowskiego w ykazują, że byli to  ci sami domi­
nikanie, k tórzy  pojaw ili się wówczas w M ałopolsce i na Śląsku 190. Bra­
cia m niejsi natom iast przybyli do Szczecina w edług przypuszczenia 
Friedeborna około 1240 r . 191 Podstaw ą tej sugestii był s ta ry  napis znaj­
dujący  się jeszcze w XVII w. w kościele franciszkańskim  Św. Jana. 
Praw dopodobnie przybyli oni z W estfalii ш . Lepiej działalność ich jest 
jednak  pośw iadczona źródłowo dopiero dla okresu polokacyjnego.

W  przeciw ieństw ie do elitarnych  kapitu ł i p rem onstratensów  oraz 
cystersów  zakony żebracze rozw ijały  swoją działalność przede w szyst­
kim w śród ubogiej ludności miast, szerząc w śród niej propagandę ży­
cia religijnego. Na małym, wąskim  odcinku możemy tu  prześledzić ob­
jaw y ogólnego ferm entu  ideologicznego, związanego z intensyw nym  
rozw ojem  życia m iejskiego i narastaniem  w tym  czasie znaczenia czyn­
ników m iejskich w rozw oju nie ty lko  społeczno-gospodarczym , lecz 
rów nież um ysłow ym  Europy Zachodniej i Ś rodkow ej193. Na Pomorzu

187 H o o g e w e g ,  op. cit., t. I—II.
188 PUB I, nr 253. Por. też M. W e h r m a n n ,  Die Niederlassungen der Domini­

kaner in Pommern, Mbl, t. 12: 1898, s. 84 n.
189 H o o g e w e g ,  op. cit., t. I, s. 206. Ostatnio natomiast H e y d e n ,  op. cit., 

s. 63 n. w yw odził ich z Magdeburga. Zob. jednak przypis następny.
190 J. K ł o c z o w s k i ,  Dominikanie polscy  na Pomorzu,  „Nasza Przeszłość", t. 6: 

1957, s. 94 n.
191 PUB I, nr 371.
192 por> H o o g e w e g ,  op. cit., t. II, s. 449 n.
193 C z a r n o w s k i ,  Dzieła, t. I, s. 64 n.



336

Zachodnim  nowe prądy  um ysłow e przyszły może na grunt nie p rzy­
gotow any jeszcze zupełnie, lecz w najbliższym czasie sytuacja w tej 
dziedzinie m iała się tu ta j znacznie zmienić.

Tuż przed lokacją pow stał w reszcie w Szczecinie k lasztor cyste- 
rek  194. Były to już jednak  zmiany, k tórych  znaczenie miało się u jaw ­
nić dopiero w okresie polokacyjnym . W  tym  czasie zjawili się rów nież 
wilhelm ici przeniesieni praw dopodobnie później do Gardźca 195. Podob­
nie już po lokacji pow stał zakon cysterek  w W olinie i benedyktynek  
na obszarze daw nego grodu kołobrzeskiego. Początki działalności tych 
zakonów  przypadają jednak  na okres, którym  nie zajm ujem y się już 
bliżej. Pow stanie klasztoru  cysterek  szczecińskich w skazuje w każdym  
bądź razie, że koncentracja  życia zakonnego w m iastach następow ała 
zupełnie niezależnie od przem ian ustrojow ych, była może ich uzupeł­
nieniem, lecz nie wynikiem .

Z przem ianam i w dziedzinie kultu  religijnego łączył się jeszcze roz­
wój innych elem entów  ku ltu ry  um ysłowej, a m ianow icie ośw iaty i p i­
śm iennictwa. Są to już jednak  problem y szersze, obejm ujące nie ty lko 
życie um ysłow e miast. Pow stające na ziemi pom orskiej i w m iastach 
klasztory  i kapitu ły  szerzyły ośw iatę w śród członków sw oich zgrom a­
dzeń i w wąskim  zakresie rów nież wśród dynastii panującej oraz elity 
możnowładczej. W  skład kapitu ł wchodził odpow iedzialny za w yszkole­
nie scholastyk. Już w końcu XII w. zjawił się kanonik  kam ieński, im ie­
niem Rudolf, z ty tu łem  m agistra 196. W  pierw szej połow ie XIII w. ty tu ł 
ten  mieli rów nież kanonik  Teodoryk i scholastyk Hugo 197. W  Kołobrze­
gu natom iast pierw szy kanonik-m agister Lam bert zjaw ił się w 1253 r . 198 
Spośród kanoników  też rekru tow ali się kapelani książęcy.

K lasztory i kap itu ły  sta ły  się w ten  sposób ośrodkam i piśm iennic­
twa. W  Kołbaczu została w roku 1178 zapisana pierw sza wzmianka 
rocznikarska na ziemi po m o rsk ie j199. Z punktu  w idzenia m iast na jbar­
dziej in teresującym  faktem  było jednak  pow stanie kancelarii książę­
cej oraz biskupiej. P isarze rekru tow ali się znowu przew ażnie spośród 
członków kapitu ły  kam ieńskiej i kołobrzeskiej 200. O ddziaływ anie tych 
ośrodków  jednak  było ograniczone, a piśm iennictw o pozostaw ało na 
usługach duchow ieństw a i dw oru książęcego. Dla szerszych mas lud­
ności m iejskiej było ono niedostępne zarów no ze względu na brak od­

194 PUB I, nr 415, 416; H o o g e w e g ,  op. cit., t. II, s. 458 n.
195 H o o g e w e g ,  op. cit., t. II, s. 456 n.
196 PUB I, nr 116.
197 PUB I, nr 346, 347; VI nr 3922.
198 PUB I, nr 573, por. też indeks.
199 PUB I, z. 2, s. 483.
200 Np. Teodoryk (1245— 1266), Henryk (1237— 1252), Lambert (1240— 1254), Artu- 

zjusz (1237— 1255), zob. PUB I—II, zestawienie w indeksie.
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pow iedniego w ykształcenia, jak  też na obcość języka urzędow ego, ja ­
kim była łacina. W  sposób dość w yraźny w ystępuje powiązanie tych 
elem entów  kulturow ych z określonym , zam kniętym  środow iskiem  spo­
łecznym .

W arto  w reszcie zwrócić uw agę na rozwój m uzyki kościelnej. Śpie­
w acy k a ted ry  kam ieńskiej w ystępują gdzieniegdzie w źródłach, jak  
np. ów Paweł, późniejszy kanonik  k o ło b rzesk i201. M uzyka ta  służyła 
jednak  w yłącznie celom  liturgii kościelnej.

Kończąc charak te ry stykę  przem ian w różnych dziedzinach ku ltu ry  
duchow ej nadm orskich m iast na Pomorzu Zachodnim, stw ierdzam y za­
tem, że ośrodki m iejskie w yodrębniały  się tu ta j od zaplecza wiejskiego 
w yraźniej niż w dziedzinie k u ltu ry  m aterialnej. Trudno jednakże do­
kładniej sprecyzow ać chronologię tego zjaw iska. Przynajm niej od końca
XI w. w ażniejsze m iasta u ujścia O dry sta ły  się ośrodkam i kultu  po­
gańskiego. Na tym  też m iędzy innym i polegało oddziaływ anie m iast 
w dziedzinie ideologii na zaplecze w iejskie. Podobnie jak  w Skandy­
nawii do m iast też k ierow ała się przede wszystkim  misja chrześcijań­
ska zarów no Reinberna, jak  erem ity  B ernarda i O ttona z Bambergu. 
M iasta s ta ły  się w reszcie głównym i ośrodkam i adm inistracji i n iek tó­
rych  insty tucji kościelnych. Przez to pośrednio sta ły  się miejscami roz­
woju ośw iaty i piśm iennictw a, przeznaczonym i na użytek elity  feudal­
nej. M iasta nie w yróżniały  się jednak  pod tym  względem zbyt ostro od 
zaplecza w iejskiego, gdzie podobną działalność rozw ijały zakładane na 
ziemi pom orskiej k lasztory .

K ultura duchow a m iast zachodniopom orskich, wierzenia, poglądy 
m ieszkańców, tak  jak  je śledzim y w źródłach, m iały czysto rodzime 
podstaw y, w yrasta jące z bogatej ku ltu ry  Słowiańszczyzny Zachodniej 
w czesnego średniow iecza. T rudno w tej chwili stw ierdzić jakieś w y­
raźniejsze ślady upow szechnienia się obcych elem entów  w ierzenio­
wych, np. skandynaw skich. Zjawiskiem  zupełnie nowym  była dopiero 
ideologia chrześcijańska, k tó ra  w łączała Pomorze Zachodnie w obręb 
kręgu ku ltu ry  łacińskiej. Były to  jednak  procesy bardziej ogólne, obej­
mujące po kolei poszczególne społeczeństw a zachodniosłow iańskie, 
a Pomorze wraz z Połabszczyzną trw ały  ty lko  najdłużej przy tradycy j­
nych form ach kultu  pogańskiego. C hrystianizacja została przeprow a­
dzona przy w spółpracy polsko-niem ieckiej oraz dla późniejszego okresu 
w pewnej m ierze — duńskiej. M iało to wpływ rów nież na społeczne 
pow iązania tych  elem entów  ku ltu ry  duchowej.

C harakterystyczne są bliskie pow iązania różnych elem entów  kultury  
duchowej z przem ianam i w innych dziedzinach życia miejskiego. Prze­

201 PUB I, nr 293, po raz pierwszy. Por. też H o o g e w e g, op. cit., t. I, s. 369.

22 — Początki nadm orskich m iast
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m iany w obrębie w ierzeń pogańskich, tw orzenie się kultów  lokalnych, 
opór przeciw ko przenikającym  stopniow o od końca X w. w pływ om  
chrześcijańskim  — były na Pom orzu Zachodnim zw iązane dość w y ­
raźnie z rozw ojem  sam odzielności ośrodków  m iejskich zarów no w dzie­
dzinie społeczno-gospodarczej, jak  i politycznej. Zbieżność m iędzy 
istnieniem  ośrodków  kultow ych a znaczeniem  społeczno-gospodarczym  
i politycznym  W olina i Szczecina, a brakiem  podobnych insty tucji 
w Kamieniu i K ołobrzegu wskazuje, że nie były to zjaw iska p rzypad ­
kowe. Istnienie ośrodka kultow ego w Szczecinie nie ty lko  w ypływ ało  
z roli politycznej tego m iasta przy ujściu O dry w początku XII w., lecz 
rów nież przez oddziaływ anie ideologiczne przyczyniało się do um oc­
nienia politycznego znaczenia tej republiki m iejskiej.

W prow adzenie i zw ycięstw o chrzecijaństw a było ideologicznym  od ­
biciem bardziej ogólnego procesu opanow ania m iast przez władzę k s ią ­
żęcą oraz um ocnienia się w m iastach grup feudalnych, opartych  głów ­
nie na w łasności ziemskiej. Poparcia udzielał rów nież czynnik kupiecko- 
korsarski, św iadom y nieodw racalności dokonujących się przem ian. 
Zwycięstwo sił społecznych popierających m onarchiczny ustró j p ań ­
stw ow y doprow adziło do szerzenia się nowej religii w m iastach. Nowa 
religia była z kolei ważnym  czynnikiem  ideologicznym , p rzyczyn ia ją­
cym się do um ocnienia i u trw alenia władzy książęcej w poszczegól­
nych ośrodkach. D uchow ieństw o staw ało się w arstw ą ludności m iej­
skiej, opartą gospodarczo głównie o w iejską w łasność ziemską.

Fakt, że now a w iara była im portem  przyniesionym  z zewnątrz, u tru ­
dniał niew ątpliw ie przysw ajanie sobie nowych poglądów przez ludność 
m iejscową. Obcość języka potęgow ała jeszcze to zjawisko. Stąd też 
i e lem enty  ku ltu ry  um ysłowej, przyniesione przez duchow ieństw o, m ia­
ły jedynie elitarny, ograniczony zakres oddziaływ ania. Dopiero w ła­
ściw ie w XIII w. zjaw iły się zakony, k tóre w sposób bardziej bezpo­
średni łączyły się z szeroką masą ludności m iejskiej.

PODSUMOWANIE

Om aw iając poszczególne dziedziny ku ltu ry  m aterialnej i duchowej 
m iast nadm orskich, staraliśm y się już w zasadzie odpowiedzieć na w y­
sunięte na w stępie pytania. Mimo niejednolitej podstaw y źródłowej, 
k tó ra  uniem ożliwia pełne przedstaw ienie in teresującego nas zjawiska, 
mogliśmy przekonać się, że obok bliskich pow iązań z ku ltu rą  wsi w kul­
turze m iast na Pomorzu Zachodnim  można niekiedy stw ierdzić zjaw i­
ska specyficzne ty lko dla środow iska m iejskiego. Rodzime w pełni były 
podstaw y tej kultury, a elem enty  obce odgryw ały jedynie  epizodyczną 
rolę, bądź też, jeśli chodzi np. o chrześcijaństw o, przejęcie ich było
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uw arunkow ane m iejscow ym  rozw ojem  stosunków  społeczno-gospo­
darczych i politycznych. Związki z innym i dziedzinam i rozw oju m iast 
w ystępują bardzo konkretnie, przy czym przem iany w kulturze m ateria l­
nej łączyły  się najbliżej z przem ianam i społeczno-gospodarczym i i osad­
niczymi, a w kulturze duchow ej — z przem ianam i społeczno-poli­
tycznym i.

Nic też dziwnego, że m om enty przełomowe, k tó re  można miejscami 
stw ierdzić, zbiegają się zazw yczaj z przem ianam i w innych dziedzinach 
rozw oju m iast zachodniopom orskich. N iejasne są jeszcze podziały 
w IX—XI w., chociaż zbieżność z w ydarzeniam i społeczno-gospodarczy­
mi i politycznym i w ystępuje  gdzieniegdzie dość w yraźnie (Wolin, Ko­
łobrzeg). W  kulturze m aterialnej pewne ogólniejsze przem iany może­
my uchw ycić dopiero w 2 połow ie XI — 1 połowie XII w. Łączyły się 
one blisko z następującym i wów czas przeobrażeniam i społeczno-gospo­
darczym i. Jednym  z najbardziej isto tnych przełom ów w dziedzinie ku l­
tu ry  duchow ej było w prow adzenie chrześcijaństw a w latach  dw udzie­
stych  XII w. Było ono przygotow ane przez cały wcześniejszy rozwój 
i doprow adziło z kolei do głębokich przem ian w różnych dziedzinach 
nie ty lko  ku ltu ry  duchowej, lecz rów nież stosunków  gospodarczych 
i politycznych.

W  rozw oju k u ltu ry  m iast nadm orskich widzim y w iele cech zbież­
nych z rozw ojem  k u ltu ry  innych m iast zachodniosłow iańskich w do­
rzeczu Łaby, O dry i W isły  oraz w pew nej m ierze — skandynaw skich 
nad Bałtykiem. W szędzie m iasta były  ośrodkam i postępu gospodarczego 
i kulturow ego. W  dziedzinie jakości używ anego sprzętu, budow nic­
twa, higieny, środków  kom unikacji, ubioru  m ieszkańców  — m iasta za­
chodniopom orskie naw iązyw ały  do najbardziej rozw iniętych m iast 
wczesnopolskich. W  dziedzinie ku ltu ry  duchow ej inne m iasta zachod- 
niosłow iańskie oraz skandynaw skie były  rów nież punktam i wyjścia do 
w prow adzenia religii chrześcijańskiej w śród m iejscow ych społeczeństw, 
za czym szły różne dalsze przem iany.

W szędzie na obszarach Europy Środkowej tw orzenie się ku ltury  
m iejskiej było procesem  rodzim ym  i pogląd np. o w ikińskich począt­
kach W olina ma rów nie mało danych za sobą, co pogląd o fryzyjskich 
początkach Birki 202. K ontakty  z obcymi ludam i daw ały pewne podnie­
ty, za którym i szło przejm ow anie niekiedy obcych elem entów  ku ltu ­
rowych, lecz zjaw isko to  nie miało w iększego w pływ u na dalsze k ie ­

202 Jeśli chodzi o krytykę tej teorii, wysuwanej przez K. S t j e r n ę  i później 
E. W a d s t e i n a ,  zob. H. S c h ü с к, Birka, Uppsala 1910; A. S c h ü с k, Studier röran- 
de det svenska stadsväsendets uppkomst och äldsta utveckling,  Stockolm 1926, s. 38 п.; 
t e n ż e ,  De äldsta nordiska stadssamhällena, [w:] Nordisk Kultur , t. 18, Kobenhavn— 
Oslo—Stockholm 1933, s. 4.
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runki rozw oju ku ltu ry  m iejskiej. Jedynie chrześcijaństw o w dziedzinie 
ku ltu ry  duchow ej było znaczniejszym  odstępstw em  od tej zasady.

Bardzo in teresu jąco  w ystępow ały  w innych m iastach zachodnio- 
słow iańskich i skandynaw skich pow iązania różnych elem entów  k u ltu ­
row ych z n iektórym i ty lko  środow iskam i społecznymi. Zjawisko to  w y­
stępow ało w dziedzinie ku ltu ry  m aterialnej, np. we w schodniopom or- 
skim Gdańsku, a w dziedzinie ku ltu ry  duchowej — np. w duńskim  
H aithabu i szwedzkiej Birce 203. Przem iany kulturow e łączyły się tam 
wszędzie z bardziej ogólnymi przem ianam i społeczno-gospodarczym i, 
osadniczym i i politycznym i.

Specyficzne dla Pom orza Zachodniego były bliskie naw iązania do 
k u ltu ry  m aterialnej i duchowej zarów no plem ion Wieleckich, jak  i wcze- 
snopolskich. W ynikało  to z przejściow ego pod względem etnicznym  
charak teru  obszaru ujścia Odry. K ontakty przez Bałtyk prow adziły  do 
stosunkow o częstych kontaktów  ze światem  skandynaw skim . W skutek  
długotrw ałego utrzym yw ania się kultu  pogańskiego m iasta zachodnio­
pom orskie długo zachow yw ały różne tradycy jne  elem enty k u ltu ry  du­
chowej, praw ie zupełnie n iedostępne poznaniu historycznem u w innych 
środkow oeuropejskich osadach m iejskich. Dzięki tem u też w nadm ors­
kich m iastach Pom orza Zachodniego mogliśmy stosunkow o dobrze prze­
śledzić n iektóre podstaw ow e, a n ieuchw ytne gdzie indziej zjawiska 
związane z kształtow aniem  się ku ltu ry  m iejskiej we wczesnym  średnio­
wieczu.

203 Por. np. J a ż d ż e w s k i ,  Kształtowanie się wczesnośredniowiecznej kultury 
miejskiej,  s. 337 n., a jeśli chodzi o stosunki skandynawskie, L e c i e j e w i c z ,  Cmen- 
ta izysko  w Birce, tam też dalsza literatura.



VII. UWAGI KOŃCOW E

LOKACJE MIAST NA PRAWIE NIEMIECKIM I ROLA ŻYWIOŁU SŁOWIAŃSKIEGO
W  MIASTACH LOKACYJNYCH

W  XII—XIII w. rozwój życia m iejskiego na obszarze Europy dopro­
w adził do przem ian ustrojow ych, dostosow anych do nowej rzeczyw i­
stości społeczno-gospodarczej. Najw cześniej w ystąpiło to na obszarze 
Nadrenii, gdzie zaczęły kształtow ać się pierw sze organizacje ludności 
m iejskiej, m iasta uzyskiw ały  sam odzielność praw ną i niezależność są­
dową, pow staw ały  organa sam orządu m iejskiego, w którym  prym  w io­
dło bogate k u p iec tw o 1. Jeśli chodzi o w ygląd zew nętrzny, bardziej 
istotne znaczenie miało zabezpieczanie poszczególnych osad nowymi 
obw arow aniam i. M iasta, k tó re  początkam i sięgały n iejednokrotnie je ­
szcze okresu karolińskiego, przez uzyskanie im m unitetu skarbow ego 
i sądowego staw ały  się niezależną siłą społeczno-gospodarczą i poli­
tyczną. Obok starych  — zaczęły pow staw ać liczne nowe ośrodki, 
zwłaszcza na peryferiach  cesarstw a, uzyskujące już od początku nowe 
praw a.

Specyficzna sytuacja w ytw orzyła się m iędzy Łabą i Odrą na te re ­
nach zajętych przez plem iona słow iańskie, podbijane przez feudałów 
niem ieckich 2. W  ślad za podbojem  rozw ijało się osadnictw o niem iec­
kie, a przybyw ał tu przede w szystkim  kupiec i rzem ieślnik, k tórzy 
przynosili ze sobą nowe w zory ustrojow e. Tam, gdzie żywioł słow iań­
ski był słabszy gospodarczo i politycznie, dochodziło stopniowo do ger­
manizacji rodzim ej ludności. Pow staw ały nowe miasta, jak  np. Lubeka, 
Lipsk, zyskiw ały na znaczeniu daw ne grody pograniczne, jak  M agde-

1 H. P l a n i t z ,  Die deutsche Stadt im Mittelalter, Graz—Köln 1954, s. 130 n.
2 P. S o m m e r f e l d ,  Geschichte der Germanisierung des Herzogtums Pommern  

oder Sławien, Leipzig 1896; W. O h n e s o r g e ,  Ausbreitung und Ende der Slawen  
zwischen Nieder-Elbe und Oder, „Zeitschrift des Vereins für Lübeckische Geschichte 
und Altertumskunde", t. 12: 1911, s. 1 n.; K. Ś l ą s k i ,  Przemiany etniczne na Рота- 
rzu Zachodnim, Poznań 1954, tamże dalsza literatura.
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burg, a w ystąpienie now ych zjaw isk ustro jow ych łączyło się tu ta j b li­
sko ze zmianami e tn iczn y m i3.

Zasada lokacji, dzięki k tórej m iasta uzyskiw ały  upraw nienia  sk a r­
bowe, sądownicze oraz samorząd, znajdow ała u społeczeństw  zachod- 
niosłow iańskich podatny grunt, w ynikający  z podobnych tendencji roz­
woju społeczno-gospodarczego i politycznego. Rozszerzała się też ona 
w XIII w. coraz bardziej na wschód, na tereny  polskie 4. Do w iększych 
ośrodków  przenikał osadnik niem iecki, lecz pojaw ienie się jego nie 
było takim  przełomem, jak  sugerow ała teoria  „kolonialnego" pocho­
dzenia m iast polskich 5. W  dziedzinie społeczno-gospodarczej przem iany 
w XIII w. były przygotow ane tu ta j rosnącym  znaczeniem  w ym iany 
między rzem ieślniczo-handlow ym  m iastem  a rolniczo-hodow laną wsią 
w ram ach rynku lokalnego 6. W zrost w ydajności ro ln ictw a um ożliw iał 
z jednej strony  szersze zaopatrzenie m iasta w produkty  wiejskie, z d ru ­
giej strony  pow odow ał na wsi w zrost zapotrzebow ania na w yroby w y­
specjalizow anego rzem ieślnika m iejskiego. Rosło znaczenie elem entów  
gospodarki tow arow o-pieniężnej, a wraz z tym  do głosu dochodziły ten ­
dencje uregulow ania daw nych form ren ty  w postaci św iadczeń i danin 
oraz częściowo zm iany ich na czynsz opłacany pieniądzem . Praw nym  
tego wyrazem  była kolonizacja w iejska na praw ie rodzim ym  7. Dalszym 
krokiem  była kolonizacja na tzw. praw ie niemieckim, k tó ra  nie ty lko  
doprow adzała do upow szechnienia się ren ty  czynszowej, lecz rów nież 
daw ała osadom wiejskim  pew ne elem enty  sam orządu 8.

W  m iastach, jak  już pisaliśm y w jednej z poprzednich części pracy,

3 F. R ö r i g, Wirtschaftskräfte im Mittelalter,  Weimar 1959, s. 247 n., 542 n.
4 Zob. np. M. F r i e d b e r g ,  Kultura polska a niemiecka, t. 1, Poznań 1946, 

s. 171 n., 240 n.
5 Z krytyką tej teorii w ystąpił już w 1919 roku K. T y m i e n i e c k i ,  Zagadnie­

nie początków miast w  Polsce, „Przegląd Historyczny", t. 21: 1919, s. 319 n. (ostatnio 
przedruk w K. T y m i e n i e c k i ,  Pisma wybrane, Warszawa 1956, s. 205 n.). Potwier­
dziły ją w pełni dalsze badania monograficzne i szczególnie odkrycia archeologiczne. 
N iesłuszność tej teorii uznają stopniowo również badacze niem ieccy, podkreślając 
jednak znaczenie przełomu lokacyjnego, por. np. H. L u d a t, Vorstufen und Ent­
stehung des Städtewesens in Osteuropa, Köln—Braunsfeld 1955; W. S c h l e s i n g e r ,  
Die geschichtliche Stellung der mittelalterlichen deutschen O stbew egung, „Historische 
Zeitschrift", t. 183: 1957, s. 532.

6 Por. ogólnie Historia Polski, t. I, Warszawa 1957, s. 282 n.
7 Zob. R. G r ó d e c k i ,  W ole i Lgoty. Przyczynek do dzie jów  osadnictwa 

w średniowiecznej Polsce, [w:] Studia z  historii społeczno-gospodarczej, poświęcone  
prof. dr. Franciszkowi Bujakowi,  Lwów 1931, s. 45 n. Por. też ogólnie Historia Polski, 
t. I, s. 291 n.

8 Zob. zbiorczo T y m i e n i e c k i ,  op. cit., s. 245 n., tam też dalsza literatura. 
Por. też ostatnio S. T r a w k o w s k i ,  W sprawie roli kolonizacji niemieckiej w  prze­
mianach kultury materialnej na ziemiach polskich w  XIII wieku, KHKM, t. 8: 1960, 
s. 183 n,
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w 2 połowie XII i 1 połow ie XIII w. rozw ijało się na szeroką skalę rze­
miosło. Podstaw ow e znaczenie m iała nadal miejscami eksploatacja dóbr 
naturalnych . W raz z rozw ojem  w ym iany lokalnej rosło znaczenie takich 
instytucji, jak  targu, karczem  czy mennic. Podobnie jak  na wsi zaczęły 
też m iejscami w ystępow ać dążenia do zmian ustro jow ych w postaci 
pow staw ania m iast na tzw. praw ie polskim  9.

W raz z rozw ojem  elem entów  gospodarki tow arow o-pieniężnej rosło 
znowu znaczenie w ym iany dalekosiężnej. O tw arcie drogi na m orze po 
opanow apiu Lubeki w 1147 r., lepsza organizacja i środki techniczne 
um ożliw iły kupiectw u niem ieckiem u stopniow e przejęcie handlu  bał­
tyckiego 10. Bitwa pod Bornhöved w 1227 r. złam ała potęgę Danii, n a j­
groźniejszego wów czas przeciw nika, a pow stanie państw  zakonnych na 
południow o-w schodnich w ybrzeżach Bałtyku dało mocną osłonę k u ­
piectw u niem ieckiem u na tym  terenie. Gminy niem ieckie pow stały  
w Visby na G otlandii oraz w Sztokholmie, k tó ry  w ysuw ał się po upad­
ku Sigtuny na czoło m iast środkow ej Szwecji. H istoriografia niem iec­
ka, podobnie jak  w stosunku do m iast słow iańskich, przeceniała rolę 
żywiołu niem ieckiego w rozw oju m iast szwedzkich n , lecz w dziedzinie 
handlu dalekosiężnego hegem onia jego w XIII w. była zupełnie w yraź­
na. W  tym  to czasie tw orzyły  się podstaw y przyszłego znaczenia Hanzy.

Na Pomorzu Zachodnim, k tó re  m iało bliskie pow iązania z Połab- 
szczyzną, przem iany ustro jow e w XIII w. łączyły się bardzo blisko 
z przem ianam i etnicznym i. Dopływ nie ty lko  kupca i rzem ieślnika n ie ­
mieckiego do miast, lecz rów nież rycerstw a na dwór książęcy — w zm ac­
niał rolę żywiołu obcego na tym  obszarze. Nie można ich już w tym  
czasie porów nać z w pływ am i polskimi, w idocznym i gdzieniegdzie 
w źródłach. Barnim I stał się też pierw szym  bardziej zdecydow anym  
rzecznikiem  reorganizacji społeczno-gospodarczej, za k tórą szła fala 
germ anizacji, ograniczonej co praw da początkow o do w ierzchniej w ar­
stw y feudalnej i m ieszczaństw a 12. W  końcu XII w. możny szczeciń­
ski, Niemiec z Bambergu, Beringer należał jeszcze do w yjątków , lecz 
w pierwszej połow ie XIII w. rycerstw o o im ionach czysto n iem iec­
kich w ystępow ało już coraz liczniej w otoczeniu książęcym . Obok

,J G. L a b u d a ,  M iasta  na p ra w ie  po lsk im ,  [w:] )Studia h is to ryczne  w  35-lecie  
pracy  na u k o w ej  H en ry k a  Ł ow m iańsk iego ,  W arszawa 1958, s. 181 n.

10 R ö r i g ,  op. cit., s. 247 п., 542 п. Por. też t e n ż e ,  V o m  W e rd e n  und W e s e n  
der Hanse,  Leipzig 1940, s. 11 n.

11 A. S с h ü с k, Die deu tsche  E inw anderung in das m it te la l te r l ich e  S ch w ed en  
und ihre k o m m erz ie l len  und soz ia len  Folgen, „Hansische Geschichtsblätter'', t. 55: 
1930, s. 67 n. Dyskutowali też z tym poglądem historycy niemieccy, por. R ö r i g ,  
W irtscha l tskra lte ,  s. 411 n.

12 Por. ostatnio S 1 a s к i, op. cit., s. 35 п., i dyskusyjne uwagi G. L a b u d y ,  
SMDWP, t. 1: 1955 z. 1, s. 314 n.
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dw oru rzecznikiem  zmian stał się K o śc ió ł13. Już daw niej przew ażał tu  
żywioł obcy, lecz z chwilą um ocnienia swojej niezależności gospodar­
czej biskupi kam ieńscy pochodzenia niem ieckiego, jak  np. H erm an von  
Gleichen, z pochodzenia feudał turyński, przeprow adzali kolonizację 
na w łasną rękę.

W zory szły z dwóch kierunków . Jeden  lądow y, w spólny m iastom  
zachodniopom orskim  z ogółem m iast polskich tego czasu, prow adził 
z M agdeburga do ośrodków  położonych bardziej w głębi lądu. Stąd też 
zaczerpnięto wzór lokacji dla Szczecina. M iasta natom iast nadm orskie, 
jak  Kołobrzeg, Kam ień i praw dopodobnie W olin, w zorow ały się za po ­
średnictw em  Gryfii na ustro ju  Lubeki, k tó ra  służyła za przykład  w tej 
dziedzinie dla ogółu m iast nadbałtyckich. I w tym  zatem  punkcie Szcze­
cin w ykazyw ał bliższe podobieństw a z resztą m iast polskich niż pozo­
stałe ośrodki, co już mogliśmy często zauważyć w dziejach tego m iasta.

Na obszarze księstw a zachodniopom orskiego akcja lokow ania m iast 
na praw ie niem ieckim  rozpoczęła się w trzydziestych  la tach  XIII w .14 
W  1235 r. otrzym ał praw o m agdeburskie Przęcław , a po nim przyszła 
kolej na Szczecin. O rozw oju gm iny niem ieckiej w tym  m ieście p isa­
liśmy poprzednio. K. T. W . H asselbach, H. Hering, G. Kratz, M. W eh r­
mann, H. Bollnow i inni dość zgodnie ustalali m oment lokacji tego m ia­
sta na rok  1243 15. K. Tym ieniecki w skazał jednak, że w łaściw ie loka­
cją należy już nazwać rozporządzenie Barnima I z 1237 r., mocą k tó ­
rego — oprócz uporządkow ania podziału ludności m iędzy parafię 
Św. Piotra i Św. Jakuba — m iasto Szczecin, ,,cuius iurisdiccionem  hac- 
tenus habuerunt Sclavi", zostało przeniesione na ju rysdykcję  niem iec­
ką 16. Szczegółowo tezę tę  rozbudow ała H. Chłopocka 17.

Barnim I w 1243 r. potw ierdzał już w yodrębnienie Szczecina z za­
plecza w iejskiego jako osobnego okręgu sąd o w eg o 18. M ieszczanom 
przyznano 100 łanów, z k tó rych  mieli płacić po pół w iardunku srebra

13 S 1 a s к i, op. cit., s. 56 n.
14 M. W e  h r  m a n n ,  Geschichte von Pommern, t. I, Gotha 1919, s. I l l  n. Por. 

też S 1 a s к i, op. cit., s. 35 n.
15 K. W. F. H a s s e 1 b а с h, Zu der sechshundeitjährigen Jubelfeier der Be- 

widmung Stettins mit Magdeburgischem Rechte, BS, t. 9: 1843, z. 2, s. 152 n.;
H. H e r i n g ,  Beiträge zur Topographie Stettins in älterer Zeit, tamże, t. 10: 1844, z. 1, 
s. 28; G. K r a t z ,  Die Städte der Provinz Pommern, Szczecin 1864, s. 380; H. B o l l ­
n o w ,  Burg und Stadt in Pommern bis zur Kolonisationszeit,  BS NF, t. 38: 1936, 
s. 90. Znaczenie dokumentu Barnima I z 1237 roku podkreślał natomiast już dawniej 
M. W e h r m a n n ,  Die Geschichte der Stadt Stettin, Szczecin 1911, s. 23 n.

16 PUB I, nr 348; K. T y m i e n i e c k i ,  Podgrodzia  w  północno-zachodniej Sło- 
wiańszczyźnie i pierwsże lokacje miast na prawie niemieckim, SIO, t. 2: 1922, s. 98 n.

17 H. C h ł o p o c k a ,  Lokacja Szczecina na prawie niemieckim, PZ, t. 8: 1952 
z. 3/4, s. 612 n.

18 PUB I, nr 417, por. też nr 418,



345

od łanu  oraz trzydzieści łanów  na pastw iska. O trzym ali rów nież praw o 
połow u na O drze milę w górę rzeki i milę w dół, z w yłączeniem  uży­
w ania dużych sieci, ponadto praw o w yrębu drzew a w lasach książę­
cych. Barnim  I zwolnił m ieszczan rów nież od cła i „ungeldu", z w yjąt­
kiem  Dziwnowa i Kołobrzegu, gdzie mieli płacić połowę sumy. Zezwolił 
rów nież na w ypas łąk  milę w dół i w górę Odry, jeśli nie będą one po­
trzebne jem u ani wasalom . Nie wolno było natom iast korzystać z łąk 
należących  do m ajętności książęcej. U stalono rów nież w ysokość cła 
pobieranego od wozów w ten  sposób, że od konia m iano płacić 4 de­
nary  i za tow ary  od 3 korcy  pół w iardunku srebra  od łasztu tytułem  
„ungeldu”. Podstaw ą uzyskania im m unitetu było otrzym anie praw a 
m agdeburskiego.

Lokacja nie była jednak  aktem  jednorazow ym , jak  uw ażali badacze 
niem ieccy. W  1245 r. m ieszczanie szczecińscy otrzym ali praw o zakła­
dania cechów  i wraz z tym  „omne ius m agdeburgense" 19. Na jaką dzie­
dzinę praw o m agdeburskie zostało rozciągnięte, nie jest rzeczą pew ­
ną. Od 1247 r. w ystępuje  w źródłach wójt szczeciński. W  dalszym na­
daniu z 1249 r. Barnim I odstąpił obszar daw nego grodu, k tó ry  zresztą 
w 1263 r. w rócił z pow rotem  do jego rąk  20. Szczecin uzyskał więc stop­
niowo różne przyw ileje, k tó re  uczyniły  go m iastem  o cechach ustro jo ­
wych, typow ych dla Europy zachodniej.

Równolegle rozw ijała się coraz szerzej akcja nadaw ania praw  m iejs­
kich lądow ym  ośrodkom . W  1243 r. został lokow any Stargard, w 1249 — 
Gardziec nad O drą i Dąbie, około 1249 — Dymin, 1250 — Gryfia, po 
1250 — Pozdawilk, że wym ienim y ty lko kilka bliższych i w ażniejszych 
punktów  21.

Nieco odm iennie przebiegał proces nadaw ania praw  m iejskich nad­
m orskiem u Kołobrzegowi. W  1248 r. Barnim I w zam ian za ziemię s ta r­
gardzką potrzebną mu ze względów strategicznych odstąpił biskupowi 
kam ieńskiem u W ilhelm ow i część ziemi kołobrzeskiej. K iedy biskup­
stw o objął w 1251 r. gorliw y zw olennik kolonizacji niem ieckiej, H er­
m an von Gleichen, nastąp iły  zm iany rów nież i w rozw oju miasta. 
23 V 1255 r. biskup H erm an w spólnie z W arcisław em  III lokowali 
miasto, udzielając mu szerokiego im m unitetu gospodarczego i sądo­
wego 22. O sadnikam i byli przybysze z Lubeki i Gryfii, którzy uzyskali 
100 łanów ziemi upraw nej, pastw iska m iędzy Parsętą a Regą i las nad

19 PUB I, nr 435i por. też nr 434.
20 PUB I, nr 484, II nr 740. Na temat interpretacji tych dokumentów por. G. L a- 

b u d a, Problematyka badań w czesnodziejowego Szczecina, PZ, t. 8: 1952, z. 3/4, 
s. 361 n.

21 W e h r m a n n ,  Geschichte von Pommern, t. I, s. I l l  n.
22 PUB II, nr 606. Por. tu też W. K o w a l e n k o ,  N ajdawniejszy  Kołobrzeg  

(VIII—XIII w.), PZ, t. 7: 1951, z. 7/8, s. 568 n.
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brzegiem  m orza aż do Uniestów. Zostali oni zwolnieni od opłat na 5 lat. 
i uzyskali praw o brania drew na do budow y na ten  okres. Unorm owano 
opłaty z w arzelni oraz zezwolono m ieszczanom  łowić ryby  na morzu 
i Parsęcie. Przez uzyskanie praw a lubeckiego stosow anego w Gryfii 
Kołobrzeg został w yodrębniony w dziedzinie sądow nictw a od sąsiedz­
tw a wiejskiego.

Również Barnim I nadał Kam ieniowi praw a sam orządow e. D oku­
m ent lokacyjny został w ystaw iony 5 I 1274 r. w Dyminie 23. Barnim I 
nadał ,,konsulom " i m ieszczanom kam ieńskim  40 łanów, k tó re  należały 
do m iasta w czasach słow iańskich, łąkę wsi Jatik , dalszych 40 łanów, 
las Zostań oraz pastw iska m iędzy Dziwnowem a Świnoujściem. Uzy­
skali oni rów nież zezw olenie na połow y w rozlew iskach Dziwny pod 
Kamieniem, bez używ ania jednak  niewodów. Im m unitet sądow y miesz­
czanie otrzym ali przez nadanie praw a lubeckiego, przy czym w kw e­
stiach spornych  m ieli odw oływ ać się do Gryfii. Zostali rów nież zwol­
nieni z ceł i ungeldu na całym  obszarze księstw a oraz z wszelkich 
opłat na okres 3 lat. M ieszczanom  zezwolono na um ocnienie miasta. 
Zlikw idow ano kom orę celną i w szelkie opłaty  na moście w kierunku 
wsi Jatik . Pozwolono ponadto mieszczanom na w yrąb drzew a w ziemi 
kam ieńskiej, nad O drą i Regalicą oraz Zalewem. M ieszczanie, k tórzy  by 
chcieli udać się na połów śledzi na morze, zwolnieni zostali z opłat, na­
tom iast obcy kupcy przybyli do Kam ienia mieli płacić księciu podobne 
cło jak  w Gryfii.

M niej jasno przedstaw ia się spraw a lokacji W olina. Dokonała się 
ona w każdym  bądź razie przed 1277 r. W  tym  roku Barnim I zwolnił 
z w szelkich opłat w szystkich przybyw ających do tego m ia s ta 24. W y ­
stępują tu  już ,,aduocati et subaduocati", a zatem  niew ątpliw ie nowi 
osadnicy. Detmar de W olin w ystępujący  w 1260 r. w Kołobrzegu św iad­
czy, że już w cześniej zaczęła się penetrac ja  żyw iołu niem ieckiego do 
tego m iasta 25. Lokował W olin  na praw ie niem ieckim  Barnim I, jak  to 
zgodnie stw ierdzają późniejsze, dość ogólnikowe, potw ierdzenia Bogu­
sław a IV z 1279 i 1286 r . 26 M iasto zyskało ,,ius civile" z praw em  uży­
w ania pól, łąk, pastw isk, wód, lasów  i zagajników . Bogusław IV w do­
kum encie z 1286 r. stw ierdza zarazem, że m ieszczanie w olińscy uzyskali 
tak ie  praw o, jak  w Kamieniu, Gryficach i Trzebiatow ie. Było to zatem 
praw o lubeckie, stosow ane w Gryfii.

W  dziedzinie sił w ytw órczych lokacja nie przyniosła elem entów  
zupełnie now ych. H. Bollnow w ysuw ał sugestie, jakoby koniec XII

23 PUB II, nr 981.
24 PUB II, nr 1058.
25 PUB II, nr 673—675, 703.
26 PUB II, nr 1130, 1397.
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i 1 połow a XIII w. były  okresem  upadku daw nych grodów -m iast 27r jed­
nakże z poglądem  tym, czerpiącym  argum ent przew ażnie ex  silentio 
dokum entów  na tem at targów, karczem  i ceł, nie można się zgodzić. 
W spom niany dokum ent z 1184 r. stw ierdzający, że przyczyną przenie­
sienia k lasztoru  prem onstratensów  z przedm ieścia do grodu w Uzna- 
miu był „popularis frequentie  clam or et forensium  negotiorum  impor- 
tunus strep itus", najlepiej św iadczy o dalszym  rozw oju targów  zachod­
niopom orskich w 2 połowie XII w .28 W  św ietle danych archeologicz­
nych rzem iosło i handel rozw ijały się w tym  czasie na szeroką skalę 
zarów no w Szczecinie, jak  w Kołobrzegu, Kam ieniu i W olinie. W  Ko­
łobrzegu w dziedzinie w arzelnictw a solnego lokacja przyniosła ty lko 
uporządkow anie opłat i zapoczątkow ała przejm ow anie salin, podobnie 
zresztą jak  i handlu wraz z rzemiosłem, przez m ieszczaństw o niem iec­
kie. Targi czy m ennice w yw odziły się w prostej linii z dorobku przed- 
lokacyjnego. W  Szczecinie, K ołobrzegu i Kam ieniu postęp gospodar­
czy był kontynuacją  starego dorobku. U trzym ały się naw et proporcje 
m iędzy znaczeniem  poszczególnych ośrodków, a lokacja nie zdołała 
pow strzym ać stopniow ego upadku W olina.

Główny ciężar znaczenia przem ian tkw ił w spraw ach ustrojow ych. 
A le i tu  lokacja nie była często jakąś nagłą rew olucyjną zmianą, lecz 
dokonyw ała się stopniowo, jak  to w ykazała H. Chłopocka na p rzyk ła­
dzie S zczecina29, naw iązując praw dopodobnie m iejscam i do daw nych 
swobód m ieszczących się w ram ach praw a słow iańskiego. Z drugiej 
strony, jak  stw ierdził w swoim czasie P. Niessen, książę u trzym ał je ­
szcze przez pew ien czas w m iastach swojego zarządcę, w yw odzącego 
się w prostej linii z daw nego kasztelana 30. Isto ta  spraw y tkw iła w im­
m unitecie skarbow ym  i sądowym, dającym  zw iększenie sam odzielności 
w tych  dziedzinach bezpośredniem u producentow i, co odbijało się z ko­
lei na rozw oju sił w ytw órczych m ieszkańców miast. Jedno lity  czynsz 
upraszczał skom plikow any dotąd system  św iadczeń i opłat. M ożemy

27 H. В o 11 n o w, Die A nfänge  des  S tä d tew e se n s  in Pomm ern,  [w:] C o n v e n tu s 
prim us h istor icorum  Balticorum Rigae 1937, Riga 1938, s. 222 n.; t e n ż e ,  Die pom-  
nxersche Burg im 13. Jahrhundert,  Mbl, t. 54: 1940, s. 85 n.

28 PUB I, nr 96. Por. też nr 106. D okum enty te w spom inają rów nież o karczm ie 
oraz cle targow ym  i portow ym . Podobnie w 1240 roku  Barnim I uzyskał od biskupa 
kam ieńskiego dochody z karczem  i dziesięciny  z targów , ceł i m ennic w Uznamiu, 
Szczecinie i Pyrzycach (PUB I, nr 377). W szystk ie  te dane, naw et jeśli pom iniem y 
po tw ierdzen ia  dokum entu  z 1140 r. jako  nie odpow iadające realiom  (chociaż nie 
m am y do tego w ystarczających  podstaw ), sprzeciw iają  się niedw uznacznie tezom 
Bollnowa.

29 C h ł o p o c k a ,  op. cit.
30 P. v. N i e s s e n ,  Die Gross-  oder L a n d vö g te  in P om m ern  b is  1325 als H err­

scha f tsb ea m ter  g e g en ü b er  den  Städten,  Mbl, t. 44: 1930, s. 62 n.
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tu  śledzić praw idłow y proces, kiedy przem iany gospodarcze prow adzą 
w konsekw encji do zmian ustro jow ych. Proces ten  na Pom orzu Zachod­
nim został skom plikow any i przyśpieszony udziałem  obcego etnicznie 
żyw iołu niem ieckiego. M iasta wydzielone, jako  odrębne tery to ria lne  
jednostki sądowe, upodabniały  się ustrojow o do innych zachodnioeuro­
pejskich, uniezależniając się od w pływ u czynnika książęcego. Ludność 
m iejska staw ała się w yodrębnionym  pod względem  praw nym  stanem  
mieszczańskim. /

Lokacja w prow adzała rów nież zm iany w rozplanow aniu  przestrzen­
nym osady m iejskiej. Lecz i tutaj, jak  w ykazały studia H. M iincha 31, 
uproszczeniem  byłoby zupełne negow anie starych  wzorów. W pływ  roz­
m ieszczenia dawnego osadnictw a słow iańskiego był niejednokrotnie 
podnoszony w czasie studiów  nad rozplanow aniem  średniow iecznego 
Szczecina. Jedyn ie  w Kołobrzegu m iasto lokacyjne pow stało na zupeł­
nie nowym  miejscu, bliżej salin. W  Kam ieniu m iasto lokow ane zostało 
na m iejscu daw nego grodu słow iańskiego, a pew ne elem enty  ow alnicy 
były  nadal widoczne w rozplanow aniu nowej o s a d y 32. W reszcie w W o­
linie m iasto niem ieckie pow stało na m iejscu głów nego trzonu starej 
osady, a daw ne um ocnienia były w ykorzystyw ane aż do XIV w .33. 
Pewna zbieżność w k ierunkach  ulic mogła w ynikać tu ta j jednak  ze 
w spólnych związków z odgryw ającym  tak  ważną ro lę gospodarczą 
brzegiem  Dziwny.

Nowe m iasta lokacyjne częściowo w chłonęły sta re  osady słow iań­
skie, częściowo w yrzuciły  ich ludność poza naw ias życia miejskiego. 
W  Szczecinie daw ny gród został w 1249 r. odstąpiony mieszczanom, 
lecz w 1263 r. w rócił do rąk  książęcych, stając się częściow o podstaw ą 
uposażenia założonego w tym  czasie kościoła NMP 34.

C harakterystyczne są losy Kołobrzegu, gdzie b rak  było ciągłości te ­
ry to ria lnej z dawnym  m iastem  słow iańskim . S tary  gród kołobrzeski 
zaczął po lokacji podupadać i w yludniać się. W  1276 r., k iedy założono 
k lasztor benedyktynek, znajdow ały się tu ta j ru iny  grodziska i ogro­
d y 35. Jednak  jeszcze w 1286 r., k iedy ostatn i kasztelan  kołobrzeski,

31 H. M ü n c h ,  Pochodzenie i rozwój miast Polski Zachodniej w  wiekach śred­
nich, Kraków 1946.

32 L. L e с i e j e w i с z, O położeniu słowiańskiego grodu w  Kamieniu, SMDWP, 
t. 5: 1959 z. 1, s. 335 n.; W. F i 1 i p o w i a k, Kamień w czesnodz ie jow y,  Szczecin  
1959, s. 20.

33 W. F i 1 i p o w i a k, Badania archeologiczne nad Tysiącleciem Państwa Pol­
skiego na Pomorzu Zachodnim, w 1959 r., „Szczecin", I960, z. 1/2, s. 146.

34 PUB I, nr 484, II nr 740. Por. też L a b u d a ,  i.e.
35 L. L e c i e j e w i c z ,  Wczesnośredniowieczny Kołobrzeg, S1A, t. 7: 1960, s. 386. 

Por. też R. К i e r s n o w s к i, Grodziska pomorskie w  najdawniejszych przekazach  
źródeł pisanych, „Archeologia Polski", t. 2: 1958, s. 258 n.



Borko, odsprzedaw ał w ioskę Zieleniewo mieszczanom, zastrzegł się, że 
jeśli ,,alia civitas civ itati Colberg contigua ex nouo p lan tari vel edifi- 
cari contigerit", to  w spom niana w ioska zostanie odstąpiona tem u odbu­
dow anem u m iastu za zwrotem  odpowiedniego odszkodow ania 36. Loka­
cja m iasta niem ieckiego nie odbyła się zatem  praw dopodobnie bez opo­
rów  ze strony  m iejscow ych czynników  możnowładczych, k tóre rep re ­
zentow ał Borko, a także szerszych mas słow iańskich m ieszkańców 
grodu i podgrodzi. Zastrzeżenie Borka należy chyba uznać za w yraźne 
tego echo. Jest rzeczą interesującą, że ten  ostatni kasztelan  W arcisła­
wa III jeszcze przez pew ien czas miał swoją siedzibę pod Kołobrze­
giem, we W rzosow ie, i dopiero w 1271 r. został po raz pierw szy na ­
zwany panem  na Łobzie. Jest to  poglądow y przykład, jak  feudalna 
w arstw a urzędnicza wraz z lokacją ustępow ała w końcu — mimo prób 
oporu i u trzym ania znaczenia — ostatecznie z m iasta na wieś.

O pustoszały rów nież daw ne dzielnice wolińskie na Srebrnym  W zgó­
rzu, a um ocnienia u legły  zniszczeniu. Grodzisko, nazyw ane z niem iec­
ka „borchw al", przeszło w 1288 r. na w łasność klasztoru  benedykty­
nek 37.

Żywioł słow iański został zepchnięty  w m iastach lokacyjnych na 
drugorzędne miejsce, jednakże nie został w yparty  zupełnie. Usunęła się 
na wieś w zasadzie m ożnow ładcza w arstw a urzędnicza. Część m iejsco­
wego kupiectw a w eszła jednak  m iejscam i w sk ład  tw orzącego się pa- 
trycjatu . Pom orzaninem  był, sądząc z imienia, Goćwin ze Szczecina 
św iadkujący w 1243 r. w  dokum encie Barnima I potw ierdzającym  na­
dania dla m ieszczan szczecińskich, a także M ursruk ze Szczecina, w y­
stępujący  w tym  samym  czasie w dokum encie dla k lasztoru w Słu­
pi nad Pianą 38. Podobnie w K ołobrzegu żywioł słow iański był rep re ­
zentow any np. przez Jana  Palicza, św iadkującego w akcie lokacyj­
nym, następnie  N astaw ica, radnego z 1257 r., w reszcie H enryka syna 
Juty, czyli Jutycza, z lat 1257— 1266 39. Jakub, syn kasztelana Borka, 
jeszcze w 1287 r. zastaw ił swój udział w cle kołobrzeskim  W ikboldow i 
de Ham me i m incerzow i Plois (Ployz), protoplaście znanej później w Ko­
łobrzegu rodziny m ieszczańskiej, a sądząc z nazw iska być może rów ­
nież Pom orzaninow i 40. Syn Borka został jeszcze w 1296 r. w ym ienio­
ny jako w łaściciel kom ory celnej.
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36 PUB II, nr 1365. Por. L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 386 n.
37 PUB III, nr 1478. Por. na temat losów  grodziska A. H o 11 z, Silberberg, 

Burgwall und Mühlenberg bei Wollin in der Überlieferung, Mbl, t. 53: 1939, s. 188 n.; 
К i e r s n o w s k i, op. cit., s. 251 n.

38 PUB I, nr 418, 421.
39 L e c i e j e w i c z ,  op. cit., s. 387.
40 E. S a n d o w ,  Das älteste Kolberger Stadtbuch, BS NF, t. 42: 1940, s. 96 n.
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Ludność słow iańska była spychana do oddzielnych części m iasta 
lub na o tw arte przedm ieścia. Badaniom H. Ludata zawdzięczam y stw ier­
dzenie, że przebyw ali oni w dzielnicach zw anych po łacinie „vicus", po 
niem iecku „W iek", czy też o zgerm anizow anej słow iańskiej nazwie 
„Kietze" 41. „Vicus sclavicalis" znajdow ał się zarów no w lokacyjnym  
Szczecinie, jak  W olinie. W  Szczecinie został on w spom niany po raz 
pierw szy w 1281 r . 42 Znajdow ały się tu  niegdyś dw ory Stefana M osku- 
cha, Żyda Jakuba oraz W altera  Brackvogla, k tó re  dostały  cysterki 
szczecińskie. Później pojaw iły się już dwa wiki: górny i dolny. W  1319 r. 
zostały one sprzedane przez O ttona I miastu. Jeszcze w 1321 r. jest ślad 
zam ieszkiwania tej dzielnicy przez ludność słow iańską. W iki szczeciń­
skie znajdow ały się poza m uram i na północ i południe m iasta. Były 
one jeszcze uw zględniane na planach i rycinach  z XVI i XVII w. jako 
N iederw ik i Oberwik, aż w końcu fortyfikacje m iejskie doprow adziły 
do ich zniszczenia.

W zm ianka o „stupa slavica", „stupa S lavorum ” w księdze m iejskiej 
Szczecina z pierw szej połow y XIV w. w skazyw ałyby, że rów nież w e­
w nątrz m iasta m ieszkała w tym  czasie jeszcze ludność s ło w iań sk a43. 
G. Labuda wykazał, że rów nież notow ana już przez Friedeborna w po­
czątku XVII w. nazwa dzielnicy starom iejskiej „Kessin", znajdującej 
się na obszarze daw nego podgrodzia, wywodzi się od tego sam ego źró- 
dłosłowu, co dobrze znana z innych miast nazwa „Kietze", a pośred­
nio — w skazyw ałaby na zam ieszkiw anie tej części m iasta jeszcze po 
lokacji przez ludność s ło w iań sk ą44. Zgadzałyby się z tym  w pewnej 
m ierze spostrzeżenia poczynione na Rynku W arzyw nym , gdzie w ar­
stw y datow ane na połowę XIII w. mają jeszcze czysto słow iański cha­
rak te r. i )

Również w Kołobrzegu w XIV w. znajdow ała się „p latea  Slavorum ", 
praw dopodobnie późniejsza „W en d en strasse"45. Była ona już jednak 
zam ieszkana w tym  czasie przez żywioł niem iecki. Jeśli identyfikacja 
jest słuszna, u lica słow iańska m ieściła się w jednym  z centralnych 
punktów  m iasta.

W ik  słow iański istn iał w reszcie na przedm ieściach W olina. Był on

41 H. L u d a  t, Die ostdeutschen Kietze,  Bernburg 1936. Ze starszych poglądów  
por. P. v. N i e s s e n, Die W ieken in Fommein und das Problem der Wieken  
überhaupt, Mbl, t. 36: 1922, s. 19 n. oraz krytykę L u d a t a ,  Der Ursprung der 
ostdeutschen Wieken,  „Vierteljahrschrift für Sozial- und W irtschaftsgeschichte”, 
t. 29: 1936, s. 121 n.

42 PUB II, nr 1203, 1220. Por. też L a b u d a ,  op. cit., s. 573.
43 L a b u d a ,  op. cit., s. 574 n.
44 L a b u d a ,  op. cit., s. 574 n.
45 S a n d o w ,  op. cit., s. 123. Zob. też H. R i e m a n n ,  Geschichte der Stadt 

Kolberg, Kołobrzeg 1924, s. 52.
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położony na zachód od m iasta niem ieckiego, zapew ne w okolicach ko ­
ścioła Sw. M ichała. Należał do możnego Ciecława Smeldinka, a w 1299 r. 
przeszedł na w łasność klasztoru  benedyktynek  w W olinie 46. Z nadania 
Bogusława IV wynika, że w ik słow iański podlegał tu ta j początkowo 
jurysdykcji m iejskiej.

M ożemy zatem  śledzić zupełnie dobrze udział żywiołu rodzim ego 
w życiu społeczno-gospodarczym  nadm orskich m iast Pomorza Zachod­
niego już po lokacji w XIII w., a pew ne ślady zachow ują się jeszcze 
w XIV w. Były to jednak już ty lko  re lik ty  dawnego stanu rzeczy i u s tę ­
pow ały stopniow o silniejszem u gospodarczo i politycznie elem entowi 
niem ieckiem u. Kupiectwo rodzim e praw dopodobnie szybciej, rzesza 
rzem ieślnicza już wolniej, a najw olniej m asa biedoty i rybaków  podle­
gały bądź procesow i asymilacji, bądź też były  w ypierane na wieś. M ia­
sta oprócz w ielu innych funkcji zaczynały pełnić rolę ośrodków  ger­
manizacji.

Lokacje, mimo że nie w niosły w wielu dziedzinach elem entów  tak  
nowych, jak  sugerow ała daw na teoria  „kolonialna", i w yrastały  
w znacznym  stopniu z potrzeb środow iska m iejscowego, były przecież 
pewnym  m omentem  zwrotnym . Dlatego też zaczynały one nowy roz­
dział dziejów m iast nadm orskich na Pomorzu Zachodnim.

PODSUMOWANIE WYNIKÓW

Nasze studia dobiegły końca. Na podstaw ie w zględnie obszernych, 
jak  na wczesne średniow iecze polskie, relacji źródeł pisanych oraz co­
raz liczniejszych m ateriałów  archeologicznych, w ykorzystując dotych­
czasow y bogaty dorobek badawczy, staraliśm y się odtw orzyć i w yja­
śnić różne strony  procesu kształtow ania się nadm orskich m iast na Po­
m orzu Zachodnim we w czesnym  średniow ieczu. In teresow ały  nas one 
głównie z punktu widzenia ich m iejsca w historii Polski oraz strefy 
nadbałtyckiej w okresie wczesnego feudalizmu, jak  też ogólniejszej p ro­
blem atyki pow stania miasta, jako nowego tw oru społeczno-gospodar­
czego, osadniczego, politycznego i kulturow ego. W iele w tych uw a­
gach jest jeszcze niedom ówień, w ynikających m iędzy innymi z braku 
źródeł i m onograficznych studiów  dla w ielu isto tnych zagadnień. W ar­
to jednak  na zakończenie w form ie podsum ow ania niejako zwrócić 
uw agę na niektóre punkty  rysu jące się, jak  się zdaje, w yraźniej i um oż­
liw iające uzyskanie próby odpowiedzi na in teresu jące nas pytania.

/l(i PUB III, nr 1907. Podobnie w K am ieniu są znane w iki, k tó re  pow stały  po loka­
cji i były zapew ne zam ieszkiw ane przez ludność słow iańską, por. F i l i p o w i a k ,  
Kamień wczesnodzie jowy,  s .'68 . Dalsze losy ludności rodzim ej w m iastach zachodnio­
pom orskich om aw ia zbiorczo S 1 a s к i, op. cit., s. 78 n.
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W  wielkim  skrócie in teresu jący  nas proces przedstaw iałby się na­
stępująco. N adm orskie osady m iejskie na Pom orzu Zachodnim  zaczęły 
się tw orzyć w ciągu IX w. n.e. N ajpóźniej w początkach tego w ieku 
pow stała osada na w yniesieniu u przejścia przez Dziwnę w W olinie. 
W  kťótkim  czasie, ok. połow y IX w., osada została praw dopodobnie 
obw arow ana. Przy ujściu Parsęty  w Kołobrzegu rozw ijała się już 
w VII—VIII w. osada, k tórej m ieszkańcy zajm owali się praw dopodob­
nie w arzeniem  soli. Na praw ym  brzegu Parsęty  u stóp w ysoczyzny m o­
reny  dennej pow stała w VIII/IX w. jakaś osada, a w połowie IX w. zo­
sta ł w zniesiony gród. W  końcu IX — początku X w. na w ysoczyźnie 
na lewym brzegu O dry pow stał gród w Szczecinie. Tego też czasu się­
gają praw dopodobnie początki Kam ienia. Były to w szystko osady m a­
jące już w tym  czasie pow iązania osadnicze w najbliższym  sąsiedztw ie 
oraz — dzięki położeniu nad szlakam i wodnym i — łączność z dalszym  
zapleczem  lądowym.

W  ciągu IX i w 1 połowie X w. W olin i K ołobrzeg zaczęły nabierać 
wszelkich cech rzem ieślniczo-handlow ych m iejskich osad. W  w arstw ach 
osadniczych i na zapleczu, przede wszystkim  w skarbach,, w ystępow ać 
zaczęły coraz częściej od 2 połow y IX w. rozm aite im porty. Odpadki p ro­
dukcyjne, k tó re  w ystępow ały  od najniższych w arstw  w W olinie i Ko­
łobrzegu, w skazują na upraw ianie rzem iosła na m iejscu. W  K ołobrze­
gu odkry to  całą pracow nię obróbki rogu i częściow o bursztynu z końca
IX — początku X w., a w W olinie — pracow nię obróbki bursztynu 
i może szkła oraz m etali nieżelaznych z 1 połow y X w. W  Kołobrzegu 
dochodziło do tego w arzelnictw o solne. W  W olinie około połow y IX w. 
pojaw iła się regu larna zabudowa, k tó ra  u trzym yw ała się aż do XII w. 
Na m iejski charak ter k tórejś z tych  osad m ogłaby w skazyw ać relacja 
Rim berta o osadzie słow iańskiej, zniszczonej przez Duńczyków w la ­
tach 830—850. N iew ątpliw ym  m iastem  był już dla Ibrahim a ibn Jakuba 
W olin w latach  965/966.

Były to ważne grody plem ienne, a W olin był — w św ietle relacji Geo­
grafa Baw arskiego — niew ątpliw ie naczelnym  ośrodkiem . M niej jasno 
rysu je  się początkow a rola społeczno-gospodarcza i polityczna Szcze­
cina. Kam ień podlegał w tym  czasie W olinow i. W e w szystkich p rzy­
padkach osady nie pow stały  w w yniku obcej akcji kolonizacyjnej, lecz 
w yrosły  z bogatego dorobku kulturow ego sw ojego zaplecza.

W  ciągu X w. rozw inął się na szeroką skalę W olin, dzięki rozlicz­
nym kontaktom  handlow ym  ze W schodem , Skandynaw ią i później rów ­
nież z Europą Zachodnią. W  św ietle częstotliw ości w ystępow ania skar­
bów srebrnych  proces ten  w yraźnie przybrał na sile w 2 połowie tego 
w ieku i trw ał mniej w ięcej do 2 połowy XI w. Równocześnie rozw inęło 
się na szeroką skalę rzem iosło. Na uw agę np. zasługuje odkrycie p ra ­
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cow ni rogu i bursztynu, k tó ra  u trzym ała się na tym  samym m iejscu 
od początku XI do początku XII w. Rozwój rzem iosła najlepiej w idocz­
ny jest poza tym  w dziedzinie szklarstw a wraz z obróbką m etali nieże­
laznych, dalej hutnictw a i kow alstw a, korabnictw a i szewstwa. Rozwi­
jało  się rów nież rybołów stw o oraz w pewnym  zakresie — rolnictw o 
i hodowla.

W ym iana i rzemiosło, najlepiej w idoczne w dziedzinie obróbki rogu 
i bursztynu oraz hutnictw a i kow alstw a, ponadto rybołów stw o rozw i­
jały  się rów nież w K ołobrzegu . W  św ietle relacji Thietm ara m iejsco­
we w arzelnictw o solne było znane w końcu X w. w Polsce i Niemczech. 
Szczecin w ysuw ał się stopniow o jako ośrodek handlu, rzem iosła, rybo ­
łówstw a. W raz z tym  w W olinie, K ołobrzegu i praw dopodobnie Szczeci­
nie w okół grodów zaczęły rozw ijać się o tw arte  podgrodzia.

Stopniowo tw orzyły  się podstaw y niezależności politycznej W olina 
oraz, być może, Szczecina. Pom ijając niezbyt jednoznaczną inform ację 
Ibrahim a ibn Jakuba, relacja Thietm ara w skazuje, że w 2 połowie X — 
początku XI w. najbardziej charak terystyczny  był miejski, a nie p le­
m ienny charak ter organizacji politycznej W olinian. Kołobrzeg na to ­
m iast stał się ośrodkiem  w ładzy piastow skiej na Pomorzu. W idać to 
z odbudowy um ocnień w 2 połow ie X w. i z um ieszczenia tu  w 1000 r. 
siedziby biskupiej. Później gród nad Parsętą sta ł się ośrodkiem  m iejsco­
wej m onarchicznej organizacji państw ow ej.

Przem iany te  znajdow ały odzw ierciedlenie w rozw oju różnych e le ­
m entów ku ltu ry  m iejskiej. Jeśli chodzi o ku ltu rę  m aterialną, najlepiej 
w idoczne są cechy odrębne w budow nictw ie wolińskim, w w ystępo­
w aniu konstrukcji ram ow ej i palisadow ej. W  m iastach panow ała reli- 
gia pogańska, lecz obok tego zaczynały przenikać rów nież w pływ y ob­
cych ideologii, m.in. chrześcijańskiej. Dzięki relacji Adam a brem eń­
skiego i odkryciom  archeologicznym  najlepiej śledzim y to znowu w W o­
linie. Kołobrzeg stał się przejściow o w początku XI w. punktem  w yj­
ścia misji chrześcijańskiej na Pomorzu.

Pewną dość w yraźną cezurą rozw ojow ą w dziejach m iast nadm or­
skich była 2 połowa XI i 1 połow a XII w. W  tym  czasie słabło znacze­
nie handlu dalekosiężnego i rozw ijał się coraz bardziej rynek  lokal­
ny. Znam ienny był zanik skarbów  srebrnych  w tym  czasie. Rzemiosło 
m iejskie stopniow o zaczęło przechodzić na produkcję m asową. W  m a­
teriałach  archeologicznych najlepiej w ystępuje to  w dziedzinie kow al­
stwa, garncarstw a i rogow nictw a. Stopniow o na p lan  drugi zaczął scho­
dzić najpotężniejszy dotąd ośrodek m iejski Pom orza Zachodniego — 
W olin. Na czoło w ysuw ał się Szczecin, m ający pow iązania z obszer­
nym zapleczem  wiejskim. W  Szczecinie najpóźniej też od XI w. można 
stw ierdzić planow ą zabudow ę ze stałą działką osadniczą. Również

23 —  Początki nadm orskich miast
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w Kołobrzegu był to okres dalszego rozwoju sił w ytw órczych, co zna­
lazło m iędzy innymi swój w yraz w rozszerzeniu zasięgu osadnictw a 
grodowego.

Był to już okres upadku niezależnych dotąd republik  m iejskich 
w Szczecinie i W olinie, ustępujących sile lokalnej m onarchicznej o rga­
nizacji państw ow ej, której główne ośrodki znajdow ały się nad Parsętą. 
W  walce z republikam i miejskimi rozw inął się Kamień, gdzie książę 
pom orski um ieścił swą siedzibę. W  dziedzinie ideologii odbiciem  zmian 
było początkow o tw orzenie się gdzieniegdzie kultów  lokalnych, op isa­
nych przez żyw ociarzy O ttona z Bambergu, dostosow anych do potrzeb 
niezależnego życia m iejskiego. O panow anie m iast przez władzę k sią ­
żęcą przyniosło jednak  w konsekw encji w latach  1124— 1127 zw ycię­
stwo ideologii chrześcijańskiej.

Dalszy rozwój m iast w ciągu XII i 1 połow y XIII w. szedł w k ie ­
runku dalszego rozkw itu rzem iosła opartego na produkcji m asowej oraz 
coraz silniejszych pow iązań z zapleczem  wiejskim  przez wym ianę lo­
kalną. W  2 połowie XII — początkach XIII w. zaczął rów nież odradzać 
się na now ych podstaw ach organizacyjnych handel dalekosiężny, k tó ­
ry  przejm ow ało stopniow o w swoje ręce kupiectw o niem ieckie. Doku­
m enty w spom inają dość często m iejskie targi, karczm y, cła i później 
rów nież m ennice. Był to okres rozkw itu w arzelnictw a kołobrzeskiego. 
Na podstaw ie w ykopalisk możemy stw ierdzić dalej znaczenie gospo­
darcze rzem iosła. M ożna to zauważyć najlepiej w Szczecinie, gdzie 
obok różnych odpadów produkcyjnych odkryto jamę garbarską i p ra ­
cownię szewską z XIII w., oraz w Kołobrzegu. Rozwijał się p rogre­
syw nie Szczecin, Kołobrzeg, w pew nej mierze Kamień, jedynie W olin 
przechodził okres stopniow ego upadku. W skazują na to  zarów no źró­
dła pisane, jak  i archeologiczne.

Zachodziły rów nież zm iany w strukturze społecznej miast, w idocz­
ne w procesie w yodrębniania się kupiectw a od m ożnowładczej w ar­
stwy, k tó ra  przechodziła na służbę książęcą. Zm iany te  można dość do­
brze prześledzić w bogatym  m ateriale  dokum entow ym  z tego czasu. 
K ształtow ało się jako osobna w arstw a społeczności m iejskiej ducho­
wieństw o. Na przykładzie Szczecina możemy rów nież zaobserw ow ać, 
jak  stopniow o zaczął przenikać do miast osadnik niem iecki.

W ładza książęca zyskiw ała upraw nienia skarbow e, sądow e i w oj­
skow e w mieście, a reliktam i daw nej niezależności były  jedynie może 
jakieś niew ielkie elem enty  sam odzielności ustrojow ej.

W  dziedzinie ideologii um acniała swoje w pływ y religia chrześcijań­
ska przez różne insty tucje kościelne. Po przeniesieniu  siedziby bisku­
piej do Kam ienia ośrodek ten  zaczął nabierać cech znanego w Euro­
pie Zachodniej typu  m iasta biskupiego.
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Postęp gospodarczy, dopływ  silniejszego ekonom icznie żywiołu n ie­
m ieckiego wzm agały jednak w alkę o uzyskanie pew nych swobód na 
wzór zachodnioeuropejski, przede wszystkim  przez otrzym anie immuni­
te tu  gospodarczego i sądowego. W yrazem  zw ycięstw a tych  tendencji 
było lokow anie m iast nadm orskich na praw ie niemieckim, Szczecina 
w roku 1237 i 1243 na praw ie m agdeburskim , Kołobrzegu w 1255 r., 
Kam ienia w 1274 r. i W olina przed 1277 rokiem  na praw ie lubeckim. 
W  w alce tej brał również udział żywioł słowiański, został on jednak 
stopniow o albo zepchnięty na drugorzędne miejsce, albo też zgermani- 
zowany. M iasta lokacyjne tw orzy ły  już dalszą, nową fazę rozwoju, na­
wiązując jednak w dziedzinie gospodarczej pod każdym  praw ie wzglę­
dem do dawnej tradycji.

Jak ie  miejsce zajmują m iasta zachodniopom orskie w ogólnym  pro ­
cesie form owania się społeczeństw a i państw a polskiego we wczesnym  
średniowieczu?

Pierwszą cechą specyficzną był w czesny rozwój nadm orskich osad 
m iejskich. Przyczynił się do tego w ydatnie rozwój handlu dalekosięż­
nego, k tó ry  — chociaż nie spow odow ał sam w yłącznie — przyśpieszył 
jednak  procesy ,,m iastotw órcze". H andel ten  rozw inął się m iędzy inny­
mi w skutek potrzeb gospodarczych zaplecza lądow ego m iast zachod­
niopom orskich, gdzie um acniała się w łaśnie w arstw a feudalna, główny 
odbiorca im portu z obcych krajów . O środki u u jścia O dry spełniały 
dla dorzecza tej rzeki podobną rolę, co Truso, później G dańsk — dla 
dorzecza W isły, Birka, później Sigtuna — dla Szwecji, a Nowogród 
W ielki — dla północnej Rusi.

Nie bez znaczenia był praw dopodobnie fakt, że w łaśnie w dorzeczu 
O dry znajdow ała się kolebka w czesnofeudalnego państw a piastow skie­
go. Te związki, które sugeruje sy tuacja  geograficzna, potw ierdzają się 
przy analizie rozrzutu im portów . C harak terystyczne są przy tym  
dzieje głównego em porium  handlow ego, którym  był W olin — zbież­
ność rozkw itu tego m iasta w 2 połowie X w. z przem ianam i spo­
łeczno-gospodarczym i i politycznym i na zapleczu, tw orzeniem  się wie- 
loplem iennego państw a Piastów, oraz upadek w ciągu XII w., kiedy za­
plecze z jednej strony  zaspokajało już znaczną część swoich potrzeb 
własną produkcją, a z drugiej strony  — innym i drogam i naw iązało kon­
tak ty  z obcymi krajam i. U ujścia O dry pośrednictw o przejął wówczas 
całkowicie silniejszy gospodarczo Szczecin.

U trzym ały się natom iast niezależnie od koniunktury  handlow ej związ­
ki różnych dzielnic Polski z jednym  z najw ażniejszych ośrodków  w a­
rzelnictw a solnego w tej części Europy — Kołobrzegiem. W  świetle 
nadań na rzecz różnych klasztorów  sól znad P arsęty  rozchodziła się
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zarów no na Pom orze Zachodnie i W schodnie, jak  i na daw ne tereny  
W ieleckie w dorzeczu Piany, na Śląsk i do W ielkopolski.

Obok tych cech specyficznych proces kształtow ania się m iast za­
chodniopom orskich w ykazuje liczne zbieżności z innym i m iastam i pol­
skimi. N ajlepiej w idać je w Szczecinie. Dalsze przem iany w rozwoju 
rzem iosła, w ym iany lokalnej i dalekosiężnej były w spólne dla ogółu 
m iast Europy Środkowej we wczesnym  średniow ieczu.

Specyfika gospodarcza pow odow ała rów nież specyfikę społeczno- 
ustrojow ą. W  w arunkach  niew ykształconej jeszcze m iejscami organ i­
zacji państw ow ej form ow ała się w m iastach przedsiębiorcza w arstw a 
kupiecko-m ożnowładcza, k tó ra  brała w swe ręce  rządy  i broniła dogod­
nej dla siebie z punktu  widzenia gospodarczego niezależności politycz­
nej. Pewne zalążki tego zjaw iska spostrzegam y zresztą i w innych m ia­
stach słow iańskich, lecz istnienie ugruntow anej już silniej w ładzy pań­
stw ow ej nie pozwalało, aby rozw inęło się ono na taką  skalę, jak  na 
Pom orzu Zachodnim. I tu taj znowu w ystępują pow iązania z dalszym  
zapleczem, tym  razem  jednak  w sensie negatyw nym .

M iasta u ujścia O dry broniąc niezależności sta ły  się głównymi 
ośrodkam i oporu przeciw ko państw u piastowskiem u, k tó re  od 2 połow y
X w. dążyło do opanow ania tego obszaru o pierw szorzędnym  znacze­
niu gospodarczym . W  2 połowie X i początku XI w. szczególnie w yraź­
nie w ystępuje ro la W olina jako podstaw y oporu przeciw ko M ieszkowi I 
i Bolesławowi Chrobrem u (W idukind, ew entualnie Ibrahim  ibn Jakub, 
Thietmar). M iejscowe państw o m onarchiczne tw orzyło się rów nież 
w w alce — z jednej strony  z Piastami, z drugiej z niezależnym i repu­
blikam i miejskimi.

Bolesławowi K rzyw oustem u udało się w końcu opanow ać Pomo­
rze, lecz m iasta najdłużej broniły  swej niezależności. Żyw ociarze O tto ­
na z Bam bergu dość dokładnie przedstaw iają te  w ypadki. Ideologicznym  
odbiciem  tego zjaw iska było długotrw ałe u trzym yw anie się w ośrod­
kach zachodniopom orskich tradycyjnego kultu  pogańskiego.

Z chwilą k iedy  Pom orze ostatecznie zostało w łączone w obręb pań­
stw a polskiego, było już za późno, żeby w sposób trw ały  um ocnić 
związki polityczne. Procesy feudalizacyjne, k tó rych  w yrazem  było roz­
bicie dzielnicowe, osłabiły  na ty le  władzę państw ow ą, że Polska nie 
mogła już zapew nić bezpieczeństw a Pom orzu Zachodniem u przed ná­
porem  niem ieckim  i duńskim . Podobnie jak  w innych częściach Pol­
ski — m iasta sta ły  się punktam i, gdzie przenikał w najw iększym  stop­
niu żywioł niem iecki.

K ultura m iast zachodniopom orskich m iała w iele cech w łaściw ych dla 
ku ltu ry  innych m iast polskich we wczesnym  średniow ieczu. W ystępo­
w ały również, zwłaszcza w Szczecinie i W olinie, liczne elem enty  naw ią-
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żujące do sąsiednich obszarów W ieleckich. Przez m iasta w pływ y ku ltu ­
row e z Południa przenikały  na Pomorze Zachodnie. M ożna to  stw ierdzić 
na przykładzie zwłaszcza misji chrześcijańskiej — zarów no Reinberna 
w  początku XI w. (Kołobrzeg), jak  erem ity  B ernarda (Wolin) i O ttona 
z Bam bergu (Szczecin, W olin, Kamień, Kołobrzeg) w 1 połowie XII w. 
M iasta  były  głównym i pośrednikam i w kon tak tach  kulturow ych Pomo­
rza Zachodniego z zapleczem lądowym .

W czesny rozw ój społeczno-gospodarczy, specyficzny z punktu w i­
dzenia polskiego, był praw idłow y z punktu  widzenia bałtyckiego. Rów­
nież i na obszarze Skandynaw ii pod wpływem  przyśpieszającego dzia­
łan ia  handlu dalekosiężnego rozw inęły  się już w IX w. nadm orskie 
osady  m iejskie — ośrodki w ym iany i w krótce rów nież produkcji rze ­
m ieślniczej. Podobieństw o przesłanek gospodarczych w zaczątkow ym  
okresie  pow odow ało wiele zbieżności nie ty lko  w rozw oju społeczno- 
gospodarczym , lecz również w sposobie w ykorzystania środow iska na­
turalnego . Typow e było np. położenie w pewnym  oddaleniu od o tw ar­
tego m orza i pow iązanie szlakam i wodnym i z dalekim  zapleczem lą ­
dowym . Pow stanie w iększych organizacji państw ow ych w Danii i Szwe­
cji n ie dopuściło jednak  tu  do rozw oju sam odzielności m iast na taką  

• skalę, jak  to obserw ujem y przy ujściu O dry.
Bałtyk tw orzył we wczesnym  średniow ieczu rejon  zw iązany ze so­

bą bardzo blisko różnorodnym i więzam i gospodarczym i i politycznym i. 
Pow stanie w IX w. ośrodków  m iejskich na południow ym  w ybrzeżu Bał­
ty k u  wskazuje, że żywioł słow iański w łączał się w tym  czasie ak tyw ­
nie w w ym ianę dalekosiężną, prow adzoną za pośrednictw em  dróg m or­
skich. S tarogard  (Rerik?) w ziemi obodrzyckiej — W olin i Kołobrzeg 
na Pom orzu były  obok pruskiego Truso początkow o miejscami, przez 
k tó re  obszary zachodniosłow iańskie w łączały się w życie strefy  bał­
tyckiej. Później w ciągu X—XI w. doszły tu  z w ażniejszych Lubeka, 
Roztok, W ołogoszcz, Szczecin, Gdańsk.

K upcy m iejscow i docierali do ośrodków  skandynaw skich w Haithabu, 
Birce, później Sigtunie i do północnoruskiego N ow ogrodu W ielkiego. 
Do m iast zachodniopom orskich przybyw ali kupcy sascy, skandynaw ­
scy, ruscy, może bizantyńscy i inni. Za ich pośrednictw em  szli słow iań­
scy niew olnicy, szły futra, p rodukty  leśne, bursztyn  na zachód, północ 
i wschód, a w zam ian za to  p łynęły  w dorzecze O dry srebrne m onety 
arabskie i zachodnioeuropejskie, skandynaw skie ozdoby, zachodnia ce­
ram ika i inne przedm ioty. Część im portów  nabyw ała ludność miast. Jak  
wskazywaliśm y, om aw iając ceram ikę słow iańską w Birce, nie w yłączo­
ne, że za obcym kupcem  przenikał gdzieniegdzie obcy rzem ieślnik. Ko­
niec XI w ieku i XII w iek m iały jednak  przynieść osłabienie związków 
gospodarczych z innym i krajam i bałtyckim i i dopiero w XIII w. nastą-
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piło odnow ienie kontaktów , tym  razem  już za pośrednictw em  kupiectw a 
niem ieckiego.

Razem z w ym ianą handlow ą rozw ijały się walki zbrojne na Bał­
tyku, toczone przez kupiecko-korsarskię drużyny w ikińskie, słow iań­
skie, zapew ne i pruskie. IX i X w. to jeszcze okres przew agi wikiń- 
skiej, jak  w skazyw ałaby tradycja  czynnego udziału drużyn w areskich 
w w alkach toczonych w tym  czasie na Rusi. Byłoby jednak  rzeczą nie­
uzasadnioną zupełne negow anie udziału Słowian w w alkach na Bałtyku 
w tym  czasie. Brak co praw da wiadomości o nich w nielicznych źró­
dłach tego czasu, lecz argum ent ex silentio nie może być w ystarczającą 
podstaw ą do takiego wniosku. W  ciągu XI—XII w. żywioł słow iański 
zaczął przew ażać m ilitarnie i dopiero w 2 połow ie XII w. Duńczycy, 
a w XIII w. Niemcy, położyli kres rozw ojow i korsarstw a zachodnio- 
słow iańskiego.

W yjaśnienia tego złożonego zjaw iska należy szukać niew ątpliw ie 
w głębszych procesach feudalizacyjnych, k tóre dokonyw ały się na Po­
morzu Zachodnim we wczesnym  średniow ieczu. M ożna już jednak stw ier­
dzić, że to w łaśnie m iasta na południow ym  w ybrzeżu Bałtyku były głów­
nymi ośrodkam i dyspozycyjnym i, z k tórych szły w ypraw y słow iańskie 
na morze. Znaczenie ośrodków  przy ujściu O dry rysu je  się w źródłach 
zarów no środkow oeuropejskich, jak  skandynaw skich szczególnie p la­
stycznie. Jako  potężny ośrodek korsarsk i w ystępuje od końca X do
XII w. W olin, a w 1 połowie XII w. rów nież Szczecin. O środkam i p irac­
tw a była rów nież w XII w. W ołogoszcz i n iek tóre  dalej w głębi lądu 
położone m iasta. M iędzy innymi znaczenie m ilitarne ośrodków  m iej­
skich ściągało na nie w ypraw y duńskie w ciągu XI i XII w. Był to też 
jeden z czynników, k tóre doprow adzały do upadku znaczenia gospodar­
czego niek tórych  miast nadm orskich, zwłaszcza W olina.

M iasta były w reszcie soczewkam i, przez k tó re  szły w pływ y ku ltu ­
row e z północy na południe i odw rotnie. Rola ich była w swoim cza­
sie znacznie w yolbrzym iana i p rzeceniana przez historiografię niem iec­
ką. Badania lat ostatn ich  w ykazały  to w sposób nie nasuw ający  w ąt­
pliwości. Niemniej jednak  istnienia kontaktów  kulturow ych, zrozum ia­
łych choćby ze względu na wym ianę, nie możemy negować. Śledzimy 
je choćby na przykładzie n iek tórych  elem entów  budow nictw a w oliń­
skiego. W  skali ogólnej obce w pływ y kulturow e nie m iały jednak  w ięk­
szego znaczenia dla dróg rozw ojow ych m iejscow ej k u ltu ry  słow iańskiej.

N adm orskie ośrodki Pom orza Zachodniego zasługują w reszcie na 
uwagę z punktu w idzenia ogólniejszej, szeroko ostatn io  dyskutow anej 
problem atyki tw orzenia się m iast europejskich we w czesnym  średnio­
wieczu. Przypomnijmy, że pow stanie m iasta nie nastąpiło  zupełnie na­
gle, lecz było poprzedzone długotrw ałą ew olucją różnych elem entów
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gospodarki tow arow o-pieniężnej na obszarach, na k tórych form owała 
się Słowiańszczyzna. Niem niej jednak samo kształtow anie się osad miej­
skich było przejściem  do now ej jakości ze względu zarów no na sku­
pienie w jednym  miejscu stosunkow o znacznej w ytw órczości rzem ieśl­
niczej oraz wym iany, jak  i związane z tym  nowe zjaw iska w dziedzi­
nie w ykorzystan ia w arunków  naturalnych, przeobrażeń społeczno-poli­
tycznych oraz tw orzenie się pew nych specyficznych dla tych  osad e le ­
m entów kulturow ych. Istotne znaczenie ma zbieżność tego zjaw iska 
z ogólnym i procesam i feudalizacyjnym i. W yodrębnienie się miast było 
jedną z części składow ych tw orzenia się społeczeństw a klasow ego, było 
zarów no jego przejawem, jak  wynikiem .

Spośród różnych czynników  gospodarczych, które doprow adziły do 
pow stania osad miejskich, na uwagę zasługuje przede wszystkim  han­
del dalekosiężny. Podkreślaliśm y już, że w nauce zachodnioeuropej­
skiej i skandynaw skiej, i częściowo rów nież rosyjskiej, istniały ten ­
dencje do przeceniania roli tego czynnika w rozw oju gospodarczym  
m iast nadbałtyckich, środkow o- i w schodnioeuropejskich. Doczekały 
się już one k ry tyk i w ujęciach badaczy radzieckich, a częściowo i pol­
skich. Niem niej jednak na przykładzie miast nadbałtyckich, a między 
nimi zachodniopom orskich, widzimy, że przyczyny wczesnego pow sta­
nia tu ośrodków  m iejskich należy dopatryw ać się praw dopodobnie 
w rozw oju w ym iany dalekosiężnej. H andel dalekosiężny był czynni­
kiem przyśpieszającym  procesy m iastotw órcze i doprow adzającym  
n iektóre ośrodki do rozkw itu nie stw ierdzonego gdzie indziej. Stało się 
to zresztą później regułą, kiedy m iasta leżące na szlakach handlow ych 
w yprzedzały znaczeniem  ośrodki leżące na uboczu.

Nie sama jednak  w ym iana decydow ała o pow staniu m iasta i jej 
znaczenie m iało raczej dość kon iunk turalny  charakter. Z w ym ianą da­
lekosiężną wszędzie jak najściślej łączył się rozwój miejscowej p ro­
dukcji rzem ieślniczej. M iejscam i podstaw ą rozw oju była eksploatacja 
dóbr naturalnych, jak  np. soli w Kołobrzegu. M iasta nadbałtyckie stały  
się szybko nie ty lko ośrodkam i handlu, lecz rów nież rozw iniętej na sze­
roką skalę produkcji rzem ieślniczej ze stale zam ieszkującą tu  ludno­
ścią. W  obu przypadkach w yrasta ły  z potrzeb gospodarczych m iejsco­
wego środow iska, a nie pow stały w skutek obcej działalności koloniza- 
cyjnej.

W  ośrodkach zachodniopom orskich ten  szeroki rozwój rzem iosła 
jest pośw iadczony nad w yraz konkretnie. Interesującym  zjawiskiem 
było przy tym  łączenie w jednym  ręku  kilku specjalności, jak obróbki 
bursztynu ze szklarstwem , obróbką m etali nieżelaznych (Wolin) i ro- 
gownictwem  (Kołobrzeg, W olin) oraz, być może, szklarstw a z obróbką 
metali nieżelaznych (Wolin), znane zresztą z innych m iast polskich
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(np. Kruszwica). Jak  się wydaje, rzem iosło w m iastach zachodniopom or­
skich, podobnie jak  wym iana, pokryw ało  początkow o głównie zapo­
trzebow anie e lity  feudalnej na bliższym i dalszym zapleczu.

Do tego dochodziło jeszcze w iele zajęć upraw ianych  pow szechnie 
rów nież w ram ach gospodarki w iejskiej, przede w szystkim  rybołów ­
stwo, dalej upraw a roli, hodowla i inne.

W  ostatn iej instancji o rozw oju ośrodka m iejskiego decydow ało 
jednak  nie dalsze zaplecze lądowe, lecz możliwości najbliższego śro ­
dowiska w iejskiego. W ym iana lokalna m iędzy rzem ieślniczo-handlo- 
wym m iastem  a rolniczo-hodow laną wsią, k tó ra  przybierała  coraz szer­
sze rozm iary  i obejm ow ała już nie ty lko  elitę feudalną, lecz szersze 
m asy ludności w iejskiej, była trw alszą podstaw ą rozwoju. Zaczęła też 
rów now ażyć znaczeniem  obrót dalekosiężny. Obu tych  dziedzin nie 
można zresztą zbyt ściśle odgraniczyć od siebie, poniew aż praw dopo­
dobnie ludność najbliższego zaplecza w iejskiego zaczęła rów nież brać 
coraz szerszy udział w w ym ianie z innym i krajam i. Zmianom tym  to ­
w arzyszył proces upieniężnienia rynku  lokalnego, przejście od kruszcu 
ważonego, pospolitego w handlu dalekosiężnym , do m onety srebrnej.

Rzem ieślnik m iejski zaczął przestaw iać się na produkcję masową, 
dostosow aną do zwiększonego zapotrzebow ania zaplecza w iejskiego. 
Specyficznie m iejskie cechy gospodarki, jak  rzem iosło i wym iana, co­
raz bardziej też górow ały znaczeniem  nad elem entam i gospodarki na­
turalnej.

Przykład W olina i Szczecina jest tu  bardzo pouczający. Szczecin, 
m ając szersze zaplecze niż W olin w okresie w zrostu znaczenia rynków  
lokalnych, zyskał przew agę nad swym  konkurentem  i dzięki tem u z ko­
lei w ypierał go rów nież z pozycji zajm ow anej w obrocie dalekosięż­
nym. Tam natom iast, gdzie istn iała  trw ała  podstaw a w postaci dóbr 
natu ra lnych  jak  w Kołobrzegu, rozwój odbyw ał się stale  p rogre­
sywnie.

Odbiciem  tych  przem ian był proces form ow ania się społeczności 
m iejskiej. Podział na podstaw ow e grupy społeczne — w arstw ę zw ierzch­
nią m ożnow ładczo-kupiecką, masę rzem ieślniczo-rybacką, w szelkiego 
rodzaju ludzi luźnych oraz niew olników  — był główną cechą tw orzą­
cej się s truk tu ry  klasow ej miast. Um ieszczenie pracow ni rzem ieślni­
czych już od zaczątków  rozw oju osad m iejskich (Kołobrzeg, W olin) 
w najw ażniejszych obw arow anych m iejscach w skazyw ałoby przy tym 
na niepoślednią pozycję w arstw y rzem ieślniczej w m iastach.

W raz z osłabieniem  znaczenia w ym iany dalekosiężnej nastąp ił stop­
niow y rozdział między kupiectw em  zawodowym  a m ożnowładztwem, 
opierającym  się na w łasności ziemskiej. Zanikało też niew olnictw o, co 
było zjaw iskiem  powszechnym  w te j fazie rozw oju społeczeństw a feu­
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dalnego. Obok w arstw  ludności związanej bezpośrednio z produkcją 
zaczynały  tw orzyć się w m iastach w arstw y związane z władzą politycz­
ną i instytucjam i kultow ym i. Początkow o były one ściśle związane 
z górą kupiecką, jednakże w raz z rozw ojem  zaplecza w iejskiego w sku­
tek  działania różnych czynników, ich podstaw ą gospodarczą stała się 
w łasność ziemska.

Znaczenie społeczno-gospodarcze znajdow ało swój w yraz w sposo­
bie w ykorzystan ia środow iska naturalnego, a także w form ach roz­
planow ania przestrzennego. Położenie dogodne z punktu widzenia 
w arunków  kom unikacyjnych z jednej strony, obronnych z drugiej — 
oto najbardziej charak terystyczne cechy m iast przez nas badanych. O d­
gryw ało  ono dużą rolę ułatw iając rozwój gospodarczy i polityczny po­
szczególnych punktów . Gród um ocniony, czasem kilkuczłonow y, naj­
częściej regularn ie zabudow any, z ciągłą działką osadniczą, na ze­
w nątrz o tw arte  przedm ieścia wzdłuż w ażniejszych szlaków kom unika­
cyjnych  były najbardziej typow ym i elem entam i rozplanow ania prze­
strzennego w okresie szczytow ego rozkw itu ośrodków  m iejskich. M ia­
sta  w yróżniały się rów nież znacznym  skupieniem  ludności w jednym  
m iejscu. Były to w szystko cechy typow e dla ogółu m iast słow iańskich 
w czesnego średniow iecza.

W reszcie praw idłow ością rozw ojow ą było znaczenie polityczne osad, 
z k tó rych  rozw inęły się m iasta. Dyskusja, czy były to początkow o gro­
dy plem ienne, czy siedziby w czesnofeudalnych panów, nie może być 
definityw nie rozstrzygnięta dla m iast zachodniopom orskich z braku 
w ystarczających  podstaw  źródłowych. M ożna się ty lko  w ypow iedzieć 
za uogólniającym  ujęciem , że w każdym  bądź razie były to ważne 
ośrodki polityczne.

Praw idłow ością rozw ojow ą było rów nież dążenie m iast do sam o­
dzielności politycznej, przybierające na Pomorzu Zachodnim  w yjątko­
we rozm iary. W ynikało  ono z potęgi gospodarczej m iast nadm orskich, 
spow odow anej znowu w znacznej m ierze w yjątkow ym  znaczeniem  han­
dlu dalekosiężnego oraz idącym  z tym  w parze korsarstw em . Samo­
dzielność polityczna u łatw iała in icjatyw ę gospodarczą zarów no panu­
jącej w arstw ie kupiecko-m ożnowładczej, jak  i m asie rzem ieślniczo-ry- 
backiej. Przodow ał tu  W olin, a później Szczecin w okresie przejścio­
wym, kiedy  rozwój zaplecza um ożliw ił mu już uzyskanie przewagi, lecz 
jeszcze nie zmalało znaczenie w ym iany dalekosiężnej.

W alka z niezależnością m iast prow adzona przez władzę książęcą, 
um acniającą się tu  w dziedzinie gospodarczej, sądow niczej i m ilitar­
nej, jest jednym  ze zjaw isk obserw ow anych rów nież gdzie indziej, ty lko 
oczywiście znowu w m niejszej skali. M iasta sta ły  się ośrodkam i admi­
nistracji państw ow ej, nie w ydzielonym i jednak  pod względem praw -
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nym od środow iska wiejskiego. W  w alce z księciem  ostatecznie zw y­
ciężyły też miasta, uzyskując im m unitet skarbow y i sądow y w chwili 
lokacji.

I wreszcie ostatn ia dziedzina, gdzie specyfika m iejska jest już jed ­
nak znacznie trudniej uchw ytna, a m ianow icie ku ltu ra  tw orzących się 
miast. Przem iany w niej były w znacznej m ierze odbiciem  przem ian 
społeczno-gospodarczych, osadniczych i politycznych. W yrastała  ona 
z bogatej ku ltu ry  najbliższego środow iska osadniczego. M ożna śledzić 
dość dobrze społeczne pow iązania różnych elem entów  kulturow ych, 
np. różnice m iędzy bogactw em  ku ltu ry  zam ieszkującej wnętrze miast 
ludności rzem ieślniczo-rybackiej a ubóstw em  ludności służebnej (Szcze­
cin) lub zam ieszkującej przedm ieścia (W olin).

M iasta jednak  m iały nie ty lko w iele cech w spólnych z kulturą wsi, 
lecz rów nież same aktyw nie kształtow ały  ku ltu rę  swego zaplecza. Stały 
się bez w ątpienia ośrodkam i postępu technicznego, jest to jednak je ­
szcze dość słabo widoczne w m ateria łach  źródłow ych. Były ośrodkam i 
oddziaływ ania w dziedzinie różnych k ierunków  ideologicznych jako 
m iejsca kultu  pogańskiego, później punkt w yjścia chrystianizacji całe­
go kraju, w reszcie jako ośrodki adm inistracji kościelnej. Stały się też 
czynnikiem , k tó ry  w zasadniczy sposób przyśpieszał rozw ój kultury  
społeczeństw a w czesnofeudalnego.



THE BEGINNINGS OF THE COAST TOW NS OF W EST POMERANIA

Summary

Among the general problems relating to the formation of a Polish society and 
state in the early Middle Ages a rather specific place is held by W est Pomerania. 
Exuberant social and economic developm ent and notably the rapid flourishing of the 
coast towns were the principal and most characteristic features of this period 
in W est Pomerania. Another interesting phenomen was the formation of indepen­
dent town republics at the mouth of the Odra river in the 10th— 11th century and 
of a local political organization on monarchical principles in the 11th— 12th century. 
A.lso the ancient forms of pagan cults survived here during a relatively long period 
of time. Subjugation of W est Pomerania, which was closely  related to other Polish 
territories in geographic, economic and cultural respect, was very distinctly one 
of the main aims of the foreign policy of the first Piast princes, who however met with 
strong opposition to the early feudal Piast state which was forming in the Odra 
and W isła river basin. What was the cause of all those phenomena? It would seem  
that some light on those interesting questions might be thrown by studying the 
basic elem ent in W est Pomerania's historical developm ent in the early Middle Ages, 
that is the formation of its coast towns. These towns deserve special attention 
also from the view point of the problems connected with the developm ent of social 
and economic conditions in the w hole Baltic area of the early Middle Ages. 
Extensive research in Scandinavian countries, such as in Denmark's Haithabu and 
Lund, Sweden's Birka (later Sigtuna) and other points, allow already now a proper 
estimation of the significance of the Scandinavian element in social and economic 
developm ents and political and cultural changes occurring in this part of Europe 
during the early Middle A ges. What was the part taken by the Slav elem ent in the 
large-scale developm ent of long-distance trade which w e observe on the Baltic 
notably since the 9th century, and in the resulting formation of relationships 
between the individual Scandinavian countries? What were the local premises 
for establishment of such contacts? Since the W est Pomeranian towns with their 
large population and high standing were becoming fairly distinctly major interme­
diary points for such contacts along the southern Baltic shore, studies on the 
developm ent of those towns should yield an answer to the above questions.

Of essential importance for such research is the fact that the relative wealth 
of information from written sources allows to form for our conditions exceptionally  
well-founded view s on different developm ental aspects of those medieval towns 
we are interested in. Also the numerous excavations conducted at present on nearly 
all major sites are yielding ample material on this subject. This allows to study 
on the example of the W est Pomeranian towns certain more general problems, such 
as factors leading to the formation of a town and the relative importance of various



elem ents of productive forces, the production, political and ideological conditions, 
and the natural environment at the beginning of a town's developm ent in given  
historical conditions of early medieval Central Europe. On a narrow sector w e are 
trying to understand the various elem ents of that ''revolution'' in the field of social 
and economic conditions which are brought about by the birth of towns. Those 
changes were part of the basic components in formation of a class society. 
The guestions outlined in the foregoing do obviously not cover exhaustively the 
full range of manifold problems related to the .'formation of coast towns of the 
early Middle A ges in W est Pomerania, but the seem to indicate some of its 
more important aspects. Our present investigations aim therefore at a tentative 
analysis of formation conditions of the W est Pomeranian coast towns under the 
above aspects, based on our present knowledge. W e are trying to reconstruct 
and to elucidate the process of formation of the W est Pomeranian coast towns 
as new social and economic settlem ents, political and cultural centres, w hose main 
feature was (in comparison with rural settlements) the preponderance of activities 
related to commodities over natural produce. Interesting were their relations with 
the immediate rural hinterland and further Baltic and Polish regions. In territorial 
respect w e are confining our considerations to the regions betw een the Randow 
and Swina rivers and the Parsęta-Wieprz water divide, concentrating thus our 
attention on such towns as Szczecin, W olin, Kamień, Kołobrzeg. Chronologically, 
we are covering the period from the inception of urban settlem ent in the 9th century 
unto the time of certain fundamental changes in the 13th century which, though 
affecting the productive forces to a lesser degree, found their main repercussion  
in the field of social and ethnical conditions, that is the so called "location" 
on German law.

There is ample literature on the beginnings of the W est Pomeranian towns, 
reaching back to the 17th— 18th centuries. Many of the relevant guestions have 
been already thoroughly discussed and established. Basic are here in the first 
instance relations from written sources, among which the known Otto of Bamberg's 
biographies and the ample diplomatic material of the 12th— 13th century hold 
a foremost position. A lso place names and later town plans have been used to 
some extent for retrospective conclusions. Archaeological discoveries multiplied. First 
place among them are taking the excavations in W olin of the years 1934— 1940 
and afterwar research work in Szczecin since 1947, W olin since 1952, Kołobrzeg 
since 1954 and Kamień since 1958. The ample source material reguired study under 
the aspect of the new ly arising complex problems. The guestion of methodics 
offered some interesting problems too, notably proper selection of the modes 
of procedure in interpretation of the archaeological material as historical sources. 
A ll those problems are being discussed in the present study. After some preli­
minary remarks the follow ing guestions are being considered:

1. The commencements of towns in W est Pomerania (development of the 
elem ents of commodity trade in antiguity, comparative background, beginnings 
of the coast towns, settling environment, social and economic, territorial, political 
and cultural fundaments).

2. Social and economic structure of the coast towns (comparative background, 
social and economic hinterland, agriculture, animal husbandry and allied trades, 
fishing, handicraft, trade, the rulers, the clergy).

3. The coast towns as new settling centers (natural environment, territorial 
developm ent, exterior view, demographic conditions).

4. Social and political structure of the coast towns (comparative background, ^
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the towns as tribal strongholds, formation of "city-republics" and their relations 
with the Polish and local state organization, the towns as centers of the W est 
Pomeranian state).

5. Formation of the elements of urban culture (material and art culture, intel­
lectual culture).

Finally, the changes occurring in the mid-thirteenth century and the fate of the 
Slav elem ent in the "locational" towns are discussed, and the findings summarized.

The process in which w e are interested may thus (in great abbreviation) have 
taken the follow ing course. The coastal urban settlem ents of W est Pomerania 
began to form during the 9th century of our era. At the onset of the century 
(at the latest) a settlement arose on a mound near the Dziwna crossing at Wolin. 
V ery soon f— around the middle of the century — it was presumably fortified. 
At the mouth of the Parsęta river, in Kołobrzeg, a settlem ent was established 
as early as the 7th—8th cent, its inhabitants being probably occupied with 
saltmaking. At the right bank of the Parsęta river, at the foot of a basal moraine 
terrace, arose in the 8th/9th centuries a settlement, and around the middle of the 
9th century a hill-fort. At the threshold of the 9th— 10th centuries a stronghold was 
erected in Szczecin on an elevation  of the left Odra bank. The beginnings of Ka­
mień are probably reaching back to the same time. A ll of these settlements 
maintained already then relations with their immediate neighbourhood and — owing 
to their position on water routes — also with the farther hinterland. In the 9th 
and in the first half of the 10th century W olin and Kołobrzeg began to acquire all 
typical features of handicraft and trade, i.e. from the economic viewpoint those 
ol urban settlem ents. Since the second half of the 9th century we observe in the 
strata of the settlem ents and their hinterland increasingly frequent occurrence of 
various imported goods, notably in hoards ("treasures"). Production scrap, appearing, 
m even the low est strata of W olin and Kołobrzeg, indicate that handicrafts were 
carried on in those places. In Kołobrzeg was discovered a complete shop for 
working horn and partly also amber, dating from the threshold of the 9th/10th 
centuries, in W olin an amber-working shop (possibly also glass and non-ferrous 
metals) from the first half of the 10th century. Another trade carried on in Koło­
brzeg was saltmaking. Regular building-up of the settlem ent's area commenced in 
W olin around the middle of the 9th century and continued until the 12th century. 
The urban character of those settlem ents may perhaps indicated by Rimbert's rela­
tion on a Slav settlement, destroyed by the Danes in the years 830—850. In the years 
965/966 W olin was in the light of Ibrahim ibn Jakob's relation "the powerful town" 
on the sea coast.

Those places were important tribal strongholds of which W olin was in the 
light of the Bavarian Geographer's relation undoubtedly the leading center. Less 
distinct is the social economic and political role of Szczecin at the outset of this 
period. Kamień was at the time subordinate to W olin. Anyway, all those settle­
ments arose not in result of colonizing activities, but from the ample cultural 
resources of their hinterland. In the course of the 10th century W olin took a vast 
developm ent due to its numerous relations with the East, Scandinavia and latter 
on also with W estern Europe. In the light the frequency of silver hoard occurrence 
this process distinctly increased in force in the second half of this century, 
continuing to-approximately the second half of the 11th century. Simultaneously 
was taking place a large-scale developm ent of crafts. Attention deserves here 
e.g. the d iscovery of a horn- and amberworking shop operating in the same place 
from the early 11th to the commencement of the 12th century. This great development
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of handicraft can best be observed in the field of glassmaking, non-ferrous metal 
working, metallurgy and smithing, boat-building and shoemaking. Fishing and (to 
some extent) agriculture, and animal husbandry participated in this progress too.

Also in Kołobrzeg commodity exchange and handicraft (best represented by 
horn- and amberworking, metallurgy, smithing) and fishing developed well. Its local 
salt production was according to Thietmar's relation known in Poland and Germany 
at the outset of the 10th century. Szczecin emerged gradually as a trading, crafts 
and fishing center. At the same time open suburbia began to appear around the 
castles of W olin, Kołobrzeg, and probably also — in Szczecin.

Gradually formed the fundaments of political independence in Wolin and — 
maybe — also in Szczecin. Disregarding Ibrahim ibn Jakob's somewhat ambiguous 
information, Thietmar's relation shows that from the second half of the 10th to the 
beginning of the 11th century the most salient feature of the political organization 
of the W olin populace was not its tribal but its urban character. Kołobrzeg, 
on the other hand, became a center of Piast power in Pomerania. This is 
evident from the reconstruction of the fortifications in the second half of the 
10th century and the establishement of a bishop's seat in the year 1000. Later on, 
this stronghold on the Parsęta river became the local center of a monarchic 
state organization. A ll those changes found their reflection in the developm ent 
of urban cultural elem ents. In the field of material culture these divergent features 
are most evident in W olin building, in the use of frame and palisade construction. 
Pagan creeds predominated in the towns, though the impact of other ideologies,
a.o. the Christian religion, became increasingly felt. Thanks to the relation of 
Adams of Bremen and to archaeological discoveries those phenomena can best be 
observed on the example of W olin. In the beginnings of the 11th century Koło­
brzeg became temporarily the starting place of Christian missionary work in Po­
merania.

The second half of the 11th and the first half of the 12th century mark a certain 
fairly distinct break in the line of developm ent of the coast towns. The importance 
of long-distance trade declined whereas that of the local market was steadily  
growing. A characteristic feature of this period is the dwindling of silver hoards. 
The urban crafts were gradually taking up mass production. In archaeological materials 
this appears most clearly in smithing, pottery and hornworking. W olin, up to that 
time the most powerful urban center of W est Pomerania, was gradually receding to 
a position of secondary importance, top-position being taken by Szczecin with its 
extensive rural background. Since the 11th century (at latest) w e observe in this 
town planned construction with a constant built-up pattern. In Kołobrzeg too this 
period was one of further developm ent of productive forces, finding its expression  
among others in the extension of the urban settlement area. This was already 
a period of decline of the city-states of Szczecin and W olin, independent until 
lately but forced now to yield  to local pressure by the monarchic state organization, 
whose main centers were lying on the Parsęta river. In the struggle with the city- 
republics grew up the town of Kamień, chosen by the prince of Pomerania as his 
residence. The changes occurring during this period in the ideological field found 
at the beginning their reflection in the formation of local cults adapted to the 
reguirements of independent urban life, as described by Otto of Bamberg's biogra­
phies. The subjugation of the towns by the prince's power led how ever in the 
years 1124— 1127 to the victory of Christian ideology.

The further developm ent of those towns in the 12th and in the first half of the 13th 
century went in the direction of a steady growth of handicraft on a mass-production
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basic, and of strengthening the ties with the rural backcountry through local 
exchange. Long-distance trade revived also on new organizational lines in the 
second half of the 12th and in the early 13th century passing gradually into the hands 
of German merchants. In contemporary documents we find fairly numerous notes 
on tow n markets, taverns, customs, and later on also mints. Saltmaking at Koło­
brzeg took a great expansion in this time. The economic importance of handicraft 
can be read from excavations. This is most easily  observed in Szczecin, where — 
apart from various production scrap — a tanning cave and a shoemakers shop 
from the 12th/ 13th century were discovered. Szczecin, Kołobrzeg, and in a certain 
measure also Kamień developed progressively, only W olin was undergoing a period 
of gradual decline, as evidenced by written and archaeological sources.

This was also a time of changes in the social structure of the towns, marked 
by the separation of the merchants from the governing group, its other members 
entering the prince's service. Those changes can be fairly w ell followed in the 
documentary material of the time. A separate social layer was formed by the urban 
clergy. A lso gradual penetration of German settlers into the towns can be observed 
on the example of Szczecin.

The prince's regime obtained financial, jurisdictional and military privileges 
in the towns, only some minor elem ents of political autonomy remaining as relicts 
of former independence.

In the ideological field the influence of the Christian religion grew in 
strength through various church institutions. After the transfer of the bishop's 
seat to Kamień, this centre assumed gradually the character of an episcopal 
town of the familiar western European type. Economic progress as w ell 
as the inflow of the econom ically stronger German elem ent intensified the struggle 
for certain immunities on the western European model, primarily of economic and 
jurisdictional franchise. The ultimate victory of those trends found its expression  
in grant of German law (''location''), to the coast towns. Szczecin was given Mag­
deburg law in 1237 and 1243, Kołobrzeg obtained Lübeck law in 1255, Kamień in 
1274 and W olin prior to 1277. The Slav elem ent too took part in this struggle, 
but was gradually pushed down to a lower level, or became germanized. The "loca­
tion" towns mark the commencement of a new developm ent phase, though its 
close relation with former traditions in the economic field remained unaffected.

What was the part played by the W est Pomeranian coast towns in formation 
of Polish society  and state in the early Middle Ages? The first specific feature 
was the early developm ent of the coastal urban settlem ents. This wa> in great 
part due to the developm ent of long-distance trade which — though it did not 
cause the "townbuilding" processes — at least accelerated them. Development of 
this trade was due (among other reasons) to the economic reguirements of the 
rural hinterland of the coast towns where at just this time the feudals, the main 
consumers of foreign imports, were establishing their position. The centres at the 
Odra mouth played for its river basin a similar role as Truso (and later on Gdańsk) 
for the Vistula basin, Birka (later Sigtuna) for Sweden, and Novgorod for northern 
Russia.

Not w ithout significance was probably the fact that the Odra river basin was 
the cradle of the early feudal Piast state. These connections, suggested by the geo­
graphical position, are confirmed by analysis of the distribution of imports. Cha­
racteristic in this respect is the history of W olin, the main trading emporium of 
the period. The temporary coincidence of the town's flourishing period in the 
second half of the 10th century with the social, economic and political changes

i
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in its hinterland and the formation of the multi-tribal Piast st-ate is very distinct. 
The decline of the town commenced when its backregions became able to cover 
a considerable part of their needs by own production and to establish foreign 
relations through other channels. The w hole intermediate trade at the Odra mouth 
was then taken over by the econom ically stronger Szczecin. Unaffected how ever by 
changing trade conditions remained the relations of various Polish regions with  
Kołobrzeg, one of the main saltmaking centers of this part of Europe. Records 
of dues paid to various monasteries show that salt from the Parsęta mouth went 
to W estern and Eastern Pomerania, to the former Lucitian regions in the Peene 
river basin, to Silesia and the Great Poland region.

Apart from the, abovementioned specific features of the formation processes of 
the W est Pomeranian towns, they show many similarities with those in other 
Polish towns, as w e can best observe on the example of Szczecin. Most changes 
occurring in developm ent of handicraft, local exchange and long-distance trade 
were common for all Central European towns of the early m edieval period.

The coast towns' economic specifity was also the cause of the specifity of their 
body social and political system. In conditions of a state organization, not yet fully 
matured in some regions, there arose a class of enterprising merchants and rulers 
who took the town government into their hands, defending the political indepen­
dence of their regime as favourable to their economic interests. Somewhat similar 
trends are to be observed in other Slav towns too, but the existence of a more 
strongly founded state authority prevented their developm ent on a scale comparable 
with W est Pomerania. Here again w e find relations with the backregions, though 
in this case in a negative sense.

Defending their independence, the towns lying at the Odra mouth became 
the main centres of resistance against the Piast state which since the second  
half of the 10th century had been attempting to dominate these regions of prime 
economic importance. In the second half of the 10th and in the beginning of the 
11th century the role of W olin as a base of opposition against Mieszko and Bo­
lesław  Chrobry becomes especially evident (Widukind, also Ibrahim ibn Jakob, 
Thietmar). The local monarchic state arose from the fights with the Piast on one 
side and the independent city-republics on the other.

Bolesław Krzywousty succeeded finally in dominating Pomerania, but the towns 
tried to defend their independence longer than anybody else. Those events are 
described fairly accurately in Otto of Bamberg's biographies. They found their 
ideological repercussion in the long survival of traditional pagan cult in W est 
Pomeranian centers. At the time of Pomerania's final incorporation into the Polish 
state it was already too late for permanent strengthening of mutual political ties. 
The feudalizing processes, finding their expression in regional partition, had weakened 
the power of the state to such an extent, that Poland was no longer able to protect 
W est Pomerania's security against German and Danish aggression. A nalogically to 
other parts of Poland, the coast towns became the main points of penetration of the 
German element.

W est Pomeranian town culture had many features in common with other 
Polish towns of the early Middle A ges. Many elem ents were also taken over 
from the neighbouring Lucitian regions. Cultural influences from the South reached 
W est Pomerania through the intermediary of the towns. This can be observed  
very clearly on the example of the Christian missions, that of Reinbern at 
the beginning of the 11th century (Kołobrzeg), Bernard the Eremite (Wolin) and 
Otto of Bamberg (Szczecin, W olin, Kamień, Kołobrzeg) in the first half of the



369

12th century. The towns were thus the chief intermediaries in cultural contacts 
betw een W est Pomerania and continental regions.

The relatively  early social and economic developm ent of those towns, though 
specific under Polish angle, was quite regular from the Baltic point of view . 
On Scandinavian territory too, the accelerating influences of long-distance trade 
had caused the formation of urban coast settlem ents as early as the 9th century, 
which then became centers of exchange and soon also of craftmanship. The similarity 
of econom ic premises in the initial period caused frequent convergence not only  
in social and economic developm ent but also in the mode of utilization of the 
natural environment. Typical was, e.g., the site of the town at some distance from 
the open sea and its connection by water routes with extensive back areas. The 
more powerful state organization which had formed in Denmark and Sweden did 
how ever not tolerate developm ent of town independence on a scale comparable with 
that which we observe at the mouth of Odra river.

The Baltic formed in the early M edieval Ages a region closely interconnected by 
manifold econom ical and political ties. The rising of urban settlements on the 
southern Baltic coast in the 9th century indicates that the Slav elem ent was taking 
at the time an active part in long-distance trade over sea routes. Starogard — Olden­
burg (Rerik?) in the Obodrite Lands, W olin and Kołobrzeg in Pomerania were 
besides Prussian Truso the places through which the W estern Slav regions began  
to take part in the life of the Baltic region. Later on, in the 10th— 11th centuries, 
other places developed too, of which Lübeck, Rostock, W olgast, Szczecin, Gdańsk 
were the more important ones.

The local merchants frequented the Scandinavian centers of Haithabu, Birka, 
later on Sigtuna and Great Novgorod in northern Russia. The W est Pomeranian 
towns were visited by Saxon, Scandinavian, Russian, perhaps also Byzantine and 
other merchants. Through their intermediary, Slav slaves, furs, forest products and 
amber went west, north and east, the Odra basin receiving in exchange Arabian 
and west European silver coins, Scandinavian ornaments, western ceramics and 
other commodities. Part of the imports was acquired by the urban population. 
As we mentioned in discussion of Slav ceramics at Birka, its is possible that the 
foreign merchant was occasionally followed by the foreign artisan. The end of the 
11th and the 12th century brought however a loosening of the economic ties with 
other Baltic countries, these contacts being revived again in the 13th century, but 
this time through the intermediary of German merchants.

The growing exchange traffic was accompanied by a simultaneous increase in 
sea fighting on the Baltic with commerce pirate crews of Vikings, Slavs and certainly  
also Prussians. The 9th and 10th centuries were still a period of Viking predominance 
as seems to be indicated by the continuous tradition of participation of Varangian 
units in the fights waged at that time in Russia. Complete negation of Slav parti­
cipation in the sea fights of the time on the Baltic would however be groundless. 
It is rue that the scarce sources of this period do not contain any pertinent 
information, but the argument ex  silentio can be hardly considered as adequate 
basis for such conclusion. In the 11th— 12th centuries the Slav elem ent began to 
gain military preponderance, but it was only in the second half of the 12th century 
that the Danes, and in the 13th century the Germans, succeeded in putting an end 
to Western Slav piracy.

The explanation of this complex phenomenon is undoubtedly to be looked  
for in deeper feudalizing processes, occurring in the early Middle Ages in W est 
Pomerania. We may though state already now that just those towns on the
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southern Baltic shores were the main disposition centers of S lav high-sea rover 
expeditions. The respective role of the centers at the Odra mouth is distinctly  
described in Central European as w ell as in Scandinavian sources. As a strong 
center of pirajcy from the end of the 10th to the 12th century appears W olin, in 
the first half of the 12th century Szczecin. Also W olgast and some other towns 
removed further from the sea were piracy centers of the 12th century. The military 
importance of the urban centres was one of the causes of Danish expeditions 
against them in the cources of the 11th and 12th centuries. It was also one of the 
factors leading to the decline of the economic importance of certain coast towns, 
notably W olin.

The towns were also foci through which passed cultural influences from the 
north to the south, and vice versa. Their respective role has been greatly over­
estimated and exaggerated by older German historiography, as was unequivocally  
proved by recent research. The existence of certain cultural contacts — if only  
those resulting from exchange — may how ever not be denied. W e can follow  
them for instance on the example of certain construction elem ents in W olin. On 
a wider scale, though, foreign cultural influences w ere of no major significance 
for the advance of local Slav culture.

A lso from a more general point of view  the coast centers of W est Pomerania 
deserve our attention, nam ely in regard to the recently much discussed problems 
of the formation of European towns in the early Middle Ages. Let us remind that 
the towns did not arise suddenly, but that on those territories on which the Slav 
peoples formed their rise was preceded by a long evolution of various elements 
of commodity-money economy. N evertheless, the formation proper of urban settle­
ments involved transition to a new quality, both as regards the concentration in 
one place of a relatively great craft production and exchange, and the correlated 
new  phenomena in the field of utilization of natural resources, economic and 
political changes and the formation of specific cultural elem ents in those settlem ents. 
Of essential significance is here the coincidence of those phenomena with the gene­
ral feudalizing processes. Separation of the towns was one of the components in 
the. formation of a class society, its outward sign as w ell as its consequence.

Among the various economic factors contributing to the formation of urban 
settlem ents, long-distance trade must receive our foremost attention. In western  
European and Scandinavian, partly also in Russian, scientific literature could be 
observed a certain trend to overestimate the role of this factor in Baltic coast 
town development, but this tendency has been criticized in the conceptions of 
other Soviet and partly also Polish scientists. Even so, w e see on the example 
of the Baltic and also w estern European coast towns that the causes of early 
formation of urban settlem ents in those places are probably to be sought for in 
the developm ent of long-distance exchange. Long-distance trade was an accele­
rating factor in the townforming processes which produced a flourish, not encounter­
ed elsewhere. Later on it became a rule that towns sited on trade routes were 
outranking the centres lying at a distance from them.

Still, it was not trade exchange alone which decided of the formation of a town, 
since its importance was of rather conjunctural character. Long-distance trade was 
everyw here closely  connected with the increase of loćal craft production. In some 
places the base of trade developm ent was exploitation of local natural goods, e.g. of 
salt in Kołobrzeg. The Baltic coast towns became rapidly not only centers of trade 
but also of w idely developed craft production with a large resident population.
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This situation arose from the economic needs of the urban community and was 
not the result of outside colonizing activities.

There is ample and very concrete evidence of the extensive developm ent of 
handicraft in the W est Pomeranian centers. An interesting feature is here that 
several special crafts were often united in the same hands, e.g. amber working 
with glassmaking, non-ferrous metal work (Wolin) with horn work (Kołobrzeg, 
W olin), possibly also glassmaking with non-ferrous metal treatment (Wolin), as known 
from other Polish towns too, e.g. Kruszwica. It would seem that in the beginnings the 
trade as w ell as the exchange of the W est Pomeranian towns was covering mainly 
the demand of the feudal elite in the nearer and farther vicinity. In addition to 
the abovementioned trades we find in the towns also many other activities exer­
cised in the frame of rural economy, notably fishing, farming, stockbreeding a.o. ,

In the final instance, though, it was not the farther hinterland which was deci­
sive for the developm ent of an urban center, but rather the possibilities of its near 
rural environment. Local exchange betw een the manufacturing and trading town 
and its farming and stockraising countryside, growing steadily in volum e and no 
longer restricted to feudals only but covering wider masses of the rural population, 
formed a more lasting base for further developm ent. It was becoming gradually 
of an importance equal to that of long-distance trade. Strict delimination between  
these two fields is however hardly possible, since the population of the town's 
nearest hinterland was probably taking an increasing part in the exchange with 
other countries. These changes were accompanied by conversion of the local markets 
to a monetary basis, the w eighed bullion costumary in foreign trade becoming 
replaced by silver coin. In accordance with the countryside's rising demand the 
urban artisan began to adapt his working methods to mass production. The 
specific features of urban economy, as handicraft and trade, began more and more 
to outweight in importance the elem ents of an econom y based on natural products.

V ery instructive is here the example of W olin and Szczecin. Szczecin, having 
at the period of rising importance of local markets a wider hinterland than W olin, 
gained thereby preponderance over its competitor and thus succeeded in undermining 
also the latter's position in long-distance turnover. In other places with a stable 
basis in the form of natural products, e.g. Kołobrzeg, the developm ent was progres­
sive. The dialectical relation betw een those different aspects of economic develop­
ment can be fairly w ell read on the example of the W est Pomeranian towns.

The abovementioned changes find their reflection in ther process of formation 
of the urban community. Its d ivision in basic social groups — the class of rulers 
and merchants, the mass group of artisans and fishermen, many grades of loose  
people and slaves — was the main feature in the formation of urban class structure. 
The outstanding role of urban artisan class is indicated by the fact that from the 
very beginnings of urban settlem ent (Kołobrzeg, W olin), their workshops were 
established in the major fortified places.

Concurrently with the declining importance of long-distance exchange occurred 
a gradual separation between the group of professional merchants and the feudal 
group based on landholding. Slavery declined gradually, a characteristic feature 
of this developm ental phase of feudal society. In addition to the part of population 
directly engaged in production, there began to form in the towns also groups of 
people connected with the political authorities and the religious institutions. They 
were first closely  allied with the leading merchants, but with the developm ent of 
the urban hinterland and due to the action of various factors landholding became 
their economic foundation.
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Social and economic importance found its expression in the made of utilization 
of the natural environment and also in the forms of spatial planning. A site 
favourable both for carrying and defence was the most characteristic feature of the 
towns studied by us, both these factors greatly contributing to the economic and 
political developm ent of the individual points. A fortified castle, often comprising 
several sets of buildings with m ostly regular build-up and constant settlem ent strata, 
and outside the w alls open suburbs along the main traffic routes — these were the 
most typical spatial planning elem ents in the period of highest bloom of urban 
settlem ents. D istinctive for towns was also the high concentration of people in one 
place. All those features were typical for the Slav towns of the early Middle Ages.

A further developm ent's regularity was the political importance of the 
settlem ents from which towns arose. The guestion whether the latter were tribal 
settlem ents or seats of early feudal lords cannot be answered definitely for the 
W est Pomeranian towns owing to lack of adequate source material. One may only  
generally state that the respective places had certainly been important political 
centers. A developm ental factor was also the town's pursuit of political independence, 
which in W est Pomerania reached unusual dimensions. The phenomenon was the 
consequence of the great econom ic power of the coast towns, due to a great 
extent to the exceptional importance of long-distance trade and concomitant sea  
robbery. The political autonomy facilitated economic initiative both in the ruling 
merchant-and-feudal class and in the masses of artisans and fishermen. W olin was 
here predominant, later on Szczecin in the intermediate period w hen its hinterland's 
developm ent enabled it to take the lead. The importance of long-distance exchange 
was however not yet declining at this time. The battle w aged against town 
independence by the princes, trying to strengthen there their economic, juridical 
and military power, is a phenomenon observed also elsew here, though obviously  
on a sm aller scale.' The towns became centres of the state administration, through 
juridically they were not separated from the rural areas. In the struggles with  
the princes the towns gained ultimately also some measure of victory inasmuch 
as at the moment of their "location" they secured financial and juridical immunity.

There is finally another aspect of town specifity, nam ely the culture of the for­
ming towns, this moment being however much more difficult to determine. Cultural 
changes were largely reflexions of social, economic, settling and political changes. 
Town culture grew from the rich culture of her immediate settling environment. 
One may fairly w ell observe the social connections of different cultural elem ents, 
e.g. the difference between the high cultural level of the artisan and fisherman 
population and the low culture of the serving populace (Szczecin) or that inhabit­
ing the suburbia (W olin). The towns had not only many features in common 
with the culture of the countryside but they them selves becam e also centers of 
technical progress for the backcountry (which is not yet easily  readable in present 
source material), and centers of activity of various ideological currents. They w ere 
the sites of pagan cults, later on the starting points for Christianization of the 
w hole country, and finally the centers of church administration. They became also 
an accelerating factor of essential importance in developm ent of the culture of early  
medieval society.
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W ro cław  1956 Ossolineum , ss. 5 4 ...............................................  . . . .  . . . . 4,80

N r  3, K azim ierz M o s z y ń s k i ,  C z ło w ie k .  W stąp  do  etnograii i  p o w s z e c h n e j  1 etnologii,
W ro cław — K raków — W arszaw a 1958 Ossolineum , ss. 855 +  38 tablic nlb. . . . . . 90.—  

N i  4, M aria  G ł a d y s z o w a ,  W iedza  lu do w a  o g w ia zda ch ,  W ro cław  1960 Ossolineum ,
ss. 235 +  15 map ...................................................................................................................... « . . .  50.—

N r  5, Kurp ie . Puszcza Zielona,  praca zb iorow a pod redakcją A n n y  K utrzeba-P ojnarow ej, W ro c ­
ław — W arszaw a— K raków  19c2 Ossolineum , ss. 542 +  1 ilustr. kolor. +  J  m apy . . , ÍOO.—  

N r  6, K azim ierz M o s z y ń s k i ,  O  sposobach badania ku l tury  mater ia lnej  Pras łowian,  W ro ­
cław— K raków — W arszaw a 1962 Ossolineum , ss. 294 +  1 w klejka . . . . . .  50.^*



Cena zł 85,—

N t 7, K rzyszto f K w a ś n i e w s k i ,  Paleniska i piece w polskim budownictwie  ludowym  
(w druku)

Nr 8, Studia i materiały do kultury wsi śląskiej w XIX i XX stule au ,  t, 1: Stare 1 Nowe Sioł- 
kowice,  cz. I (w druku)

POLSKI ATLAS ETNOGRAFICZNY
Zeszyt próbny, W rocław 1958, 17 map +  suplement, ss. 66 
Zeszyt I i II (w druku)

2 R O D Ł A  O R IE N T A L N E

Tom  I, Źródła arabskie do dz ie jów Słowiańszczyzny,  t. 1, w yd a l i opracow ał Tadeusz L e ­
w i c k i ,  W ro c ław — K raków  1956 O ssolineum , ss. 383 .......................................................................  39,50

P R AC E M O N O G R A F IC Z N E  I  P O P U L A R N O N A U K O W E

W ito ld  H e n s e l ,  S łow iańszczyzna w czesnośredniowieczna. W arszaw a 1956 P W N , ss. 493 +
8 w klejek tablic . ................................................................................................................................................. 51,80

Jan  P a z d u r ,  Zakłady metalowe  w  Białogonie (/614— Í9I4), W ro cław  1957 Ossolineum ,
ss. 247 +  1 w klejka m a p a ...................................................................................................................................... 44.—

Pierwsza Sesja Archeologiczna, W arszaw a— W ro c ła w  1957 Ossolineum , ss. 432 ................................ 73.—

W ito ld  H e n s e l ,  Studia i materiały do osadnictwa Wielkopolski wczesnohistorycznej,  
t. III (seria : Studia nad osadnictwem Wielkopolski wczesnohistorycznej,  t. IV ) ,

W arszaw a 1959 P W N , ss. 285 +  X L IV  tablice +  184 ry c in y  w t e k ś c i e ................................57.—

Józe f K o s t r z e w s k i ,  Obrządek ciałopalny u plemion polskich i Słowian północno-za­
chodnich, W arszaw a 1960 P W N , ss. 83 +  1 w klejka m a p a ....................................................... 16.—

W ito ld  H e n s e l ,  Polska przed tysiącem lat, W ro c ła w — W arszaw a 1960 O ssolineum , ss. 232 +
9 w klejek ryc in  4- mapa ...................................................................................................................................... 50.—

W ito ld  H e n s e l ,  A leksandra B r o n i e w s k a ,  Starodawna Kruszwica od czcsów naj­
dawniejszych do roku 1271, W rocław  1961 Ossolineum , ss. 170 +  8 w klejek tablic i ryc in  25.—

W aldem ar C h m i e l e w s k i ,  La civilisation de Jerzmanowice, W ro cław — W arszaw a— K ra ­
ków 1961 Ossolineum , ss. 93 +  24 t a b l i c e ...............................................................................................20.—

Zygm unt K r z a k ,  Materiały do znajomości kultury złocklej,  W ro cław — W arszaw a— K raków  1961
Ossolineum , ss. 184 +  1 w k l e j k a ......................................................................................................................... 40,—

Anna P ł a c h c l ń s k a ,  Sądeczyzna w XIII I XIV wieku, W ro c ła w — W arszaw a— K raków  1961
Ossolineum , ss. 188 +  1 mapa . ...............................................................................................................30.—

J e rz y  K r u p p i ,  Studia nad ceramiką XIV wieku ze Starego Miasta w  Warszawie,  W rocław —
W arszaw a— K raków  1961 Ossolineum , ss. 232 +  1 w klejka r y c i n a ....................................... 38.—

A n d rze j A b r a m o w i c z ,  Studia nad genezą polskiej kultury artystycznej,  Łódź— W arsza ­
wa 1962 P W N , ss. 136 ...................................................................................................................................... 30.—

Irena  T  u r n a u, Zmiany w polskiej produkcji włókienniczej XVIII  wieku,  W ro c ław — W arsza ­
wa— K raków  1962 Óssolineum , ss. 348 +  6 w k le jek  tablic 1 p l a n ó w ....................................... 70.

Zofia P o d w i ń s k a ,  Technika u fraw y  roli w  Polsce średniowiecznej,  W ro c ław — W arszaw a—
Kraków  1962 Ossolineum , ss. 388 +  2 n lb ...................................................................................................... 70.—

A n d rz e j P o p p e, Materiały do słownika terminów budownictwa starorusklego,  (w  druku)

Loch L e c i e j e w i c z ,  Początki nadmorskich miast na Pomorzu Zachodnim,  W ro c ław — W a r­
szawa— K raków  1962 Ossolineum , ss. 380 +  6 w klejek t a b l i c ........................................................85.—

M aria  D e m b i ń s k a ,  Konsumpcja żywnościowa w Polsce średniowiecznej  (w  d ruku)

Jó ze f K o s t r z e w s k i ,  Z u r Frage der Siedlungstätigkeit ln der Vorgeschichte Polens 
(w  druku)

Tadeusz D z i e k o ń s k i ,  Metalurgia miedzi, ołowiu  i  srebra w Europie środkowe/ od XV 
do końca XVIII wieku (w druku)

Witold H e n s e l ,  Archeologia o początkach miast słowiańskich (w druku)
Julian B a r t у ś, Nizinna hodowla owiec w II połowie XVIII i I połowie XIX wieku na 

przykładzie dóbr Ordynacji Zamojskiej  (w druku)
Maria C z a p k i e w i c z ,  Anatol G u p < e n i e c, Anna K m i e t o w l c z ,  W ładysław К u- 

b i a k, Skarb monet arabskich z Klukowicz, pow. Siemiatycze  (w druk)






